




…A nas, nas wszyst ko do boju po ry wa:
Każ da piędź zie mi mo gi ła mi żywa,
To ja sne nie bo, co nie sie w ob ło ku
Cie nie po le głych, wid ne du szy oku
I cała prze szłość, ta prze szłość wie ko wa,
Co w swo im ło nie tyle sła wy cho wa!
Bo go wie z nami! Jed no na sze ra mię
Ty siąc na jem ców zgru cho ce i zła mie.
Bo go wie z nami! Oni nas pro wa dzą!
Oni nam siłę Ty ta nów nada dzą!
Niech że nas wspie ra ich bło go sła wień stwo!
A lud wy krzyk nął: „Śmierć albo zwy cię stwo!”

KOR NEL UJEJ SKI, MA RA TON
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Pol sko, żad ne go nie prze kli naj z sy nów,
Ani za po mnij z dzie ci swych ni ko go!
Dla ka ino wych miej po gar dę czy nów,
Ale każ de mu po zwól iść swą dro gą,

Choć z róż nych ście żek, zej dą się na koń cu,
By od dać po kłon wscho dzą ce mu słoń cu,

Gdy się na błę kit wy to czy!
AR TUR OP P MAN, GŁOS MA ŁA CHOW SKIE GO

 
 

CO jest te ma tem tej książ ki? Pol ska. Ale nie byle jaka. Tu cho dzi o Pol skę,
któ rą two rzą naj trud niej sze, naj wię cej kosz tu ją ce wy bo ry: he ro izm
i mar ty ro lo gia. Te wy bo ry, któ re były naj bar dziej ośmie sza ne, wy szy dza ne
w  ostat nim 25–le ciu, a  może na wet 60–le ciu – od ka ba re ci ków PRL–u,
wcze sne go, głup ko wa te go Mroż ka i  prze wrot nych dzieł fil mo wej szko ły
pol skiej po czy na jąc. Jesz cze wcze śniej po ję cia, po sta wy i po sta ci, któ re tu
To masz Ły siak przy wo łu je, ma ni pu lo wa ne i  zo hy dza ne były pro pa gan dą
sta li now ską. Jesz cze wcze śniej przez an ty brą zow ni ków z  „No wych
Wid no krę gów” i  „Czer wo ne go Sztan da ru”. Jesz cze wcze śniej przez
pu bli cy stycz ne nad uży cia kra kow skich „stań czy ków”. A jesz cze wcze śniej?

Po zwo lę so bie ge ne alo gię tego zja wi ska – oplu wa nia pol skie go pan ce rza
i wy śmie wa nia me da lio nu na nim – przed sta wić na przy kła dzie się ga ją ce go
dwóch epok cy ta tu. Pi sał te sło wa Jó zef Igna cy Kra szew ski kil ka lat po
Po wsta niu Stycz nio wym, a  na wią zy wał do  cza sów „kró la Sta sia”. Pi sał
o swo jej do bie – po klę sko we go zwąt pie nia – i na wią zy wał do po cząt ków
wiel kie go kom plek su ma łej, nic nie war tej Pol ski, do  epo ki Oświe ce nia
i  rzą dów są siedz kich am ba sa do rów w  (for mal nie) nie pod le głej
Rzecz po spo li tej.

Pi sał tak: „Wów czas może wię cej jesz cze niż dzi siaj ary sto kra cja pol ska,
pra gnąc zrzu cić z  sie bie wszel ki po zór bar ba rzyń stwa, zrzu ca ła ra zem
na mięt nie wszyst kie pol sko ści ce chy. Wów czas jak dzi siaj ha słem jej była
re zy gna cja i  szy der stwo z  go rą ce go pa trio ty zmu. […] Wiel ki świat
z  cza sów Sej mu Czte ro let nie go […] bo lał tyl ko, że mu siał po tro sze być
pol skim. Pol ska dla nie go była tak smut ną, iż z  niej cią gle się ucie kać



chcia ło, ona przed sta wia ła obo wią zek, trud, twar de za pa sy z  lo sa mi,
a wszy scy tak pra gnę li ży cia i uży cia! Po ci chu ileż to ser ce biło do  tego,
aby raz so bie kto Pol skę za brał. byle w niej było spo koj nie, byle pa trio ci
prze sta li ha ła so wać, byle re wo lu cje prze sta ły wy bu chać, byle wziąw szy
pie nią dze z  domu moż na było uciec nad brze gi Arnu lub Se kwa ny. To
uspo so bie nie wiel kie go świa ta ubie ra ło się chęt nie jak dziś w  po zo ry
kon ser wa ty zmu, or to dok sji, le gi ty mi zmu i  byle ja kiej dok try ny, któ ra by
do zwa la ła sie dzieć z  za ło żo ny mi rę ka mi wy god nie, nic nie ro biąc,
a  na pa wa jąc się ży ciem […]. Nie for tun ne wy bu chy re wo lu cyj ne i  woj ny
o nie pod le głość nie szczę śli we, uspra wie dli wia jąc nie ja ko świat wiel ki, dały
mu tyl ko moż ność nie do łę stwo swe zmie nić w teo rię nie wzru szo ną. Mi łość
oj czy zny w  tym sfran cu zia łym świe cie scho dzi ła do  tak drob nych
roz mia rów, iż się w  koń cu sta wa ła nie do strze żo ną. Pa trio tów zwa no po
ci chu don ki szo ta mi jak dzi siaj, a sa lon nie na wi dził uli cy, co też prze trwa ło
do  dni na szych. Wiel kie pa nie zmu szo ne były po kla ski wać fe tom
pa trio tycz nym i da wać rącz ki do po ca ło wa nia bo ha te rom uli cy, ale po ci chu
jak że się z nich wy śmie wa no. Ni g dy u nas ze wnętrz ne go po lo ru nie umia no
odłą czyć od we wnętrz nej czło wie ka war to ści. Kto był choć tro chę
śmiesz nym, wy da wał się głu pim.” (J.I. Kra szew ski, Sto dia błów. Mo zai ka
z cza sów Sej mu Czte ro let nie go, War sza wa 1956, pier wo druk w kra kow skim
„Kra ju” w 1869–1870, książ ko wy: Kra ków 1870).

To masz Ły siak sta je tu po stro nie don ki szo tów: hu sa rzy spod Wied nia,
ar cy bi sku pa Ja ku ba Świn ki, rot mi strza Pi lec kie go, ge ne ra ła Bła si ka –
prze ciw ko war szaw sko–kra kow skie mu sa lo ni ko wi, któ ry boi się tyl ko
jed ne go: śmie chu za chod nie go „nad sa lo nu”. No i  tej wiel kiej nie wy go dy,
jaką może nieść ze sobą dum ne sło wo: Pol ska. Sta je ta książ ka po stro nie
wier nej pa mię ci – prze ciw ko na ka zo wi za po mnie nia. Sfor mu ło wał do bit nie
ów na kaz na pro gu na szej epo ki pro fe sor Mar cin Król: „Pol ska w  swej
naj now szej hi sto rii li czą cej 200 lat kra jem nor mal nym nie była, a więc po
to, żeby stać się kra jem nor mal nym – Pol ska musi za po mnieć samą sie bie”
(„Res Pu bli ka Nowa”, nr 3/1991). Dziś po wta rza go pi sar ka dwu krot nie
wy róż nio na Na gro dą Nike (cóż za  szy der cza, zwróć my uwa gę, na zwa).
W paź dzier ni ku 2015 roku pi sar ka sa lo nu do ra dzi ła nam, by śmy „na uczy li
się od Niem ców na pro sto wać swo ją hi sto rię”, by śmy „spró bo wa li na pi sać
ją tro chę od nowa, nie ukry wa jąc tych wszyst kich strasz nych rze czy, któ re
ro bi li śmy jako ko lo ni za to rzy, […] jako wła ści cie le nie wol ni ków czy
mor der cy Ży dów”.

Moż na tak pa trzeć na hi sto rię, żeby uspra wie dli wić swo je ko lej ne
na gro dy i  zdo by wać po klask sa lo nów – tak że tych „znad Arnu czy
Se kwa ny”. Moż na tak pa trzeć na hi sto rię – przez pry zmat nik czem ne go
uogól nie nia, fał szy we go zrów na nia win ko lo ni za tor skich Po la ków
z  wi na mi dzie wię ciu rze czy wi stych, za chod nio eu ro pej skich ko lo nial nych
im pe riów. Moż na za po mnieć o  roli, jaką część z  tych im pe riów, choć by



nie miec kie, ale tak że inne, wschod nio eu ro pej skie: ro syj skie czy osmań skie
– od gry wa ły wo bec na ro dów tej tak po gar dza nej i  wciąż po ucza nej
w  owym ste reo ty pie ca łej Eu ro py Środ ko wej. Moż na za po mnieć o  tej
przy wo ły wa nej tu taj hi sto rii im pe rial nej opre sji, któ rej Pol ska, jej
bo ha te ro wie prze ciw sta wia li się nie w mi cie, tyl ko w rze czy wi stej ofie rze
i po świę ce niu. Moż na jed nym zda niem po sta wić na tej sa mej płasz czyź nie
rolę pol skie go i nie miec kie go na ro du w II woj nie świa to wej.

Moż na tak mó wić o hi sto rii, moż na tak kła mać. To się opła ca. Ale trze ba
spoj rzeć w  twarz rze czy wi stym bo ha te rom – tej książ ki, czy li pol skiej
hi sto rii. Trze ba tak że spoj rzeć w  twarz cał ko wi cie za po mnia nym, ale nie
mniej przez to rze czy wi stym ofia rom – na przy kład: 111. 091 roz strze la nym
na pod sta wie jed ne go roz ka zu Sta li na i  Je żo wa, z  sierp nia 1937 roku,
za mor do wa nym na pod sta wie jed ne go tyl ko po dej rze nia – że byli
Po la ka mi. Trze ba spoj rzeć i  za sta no wić się: czy oni nie za słu gu ją na
pa mięć? Co czy ni ich „gor szy mi” od ofiar Ho lo cau stu? Na ro do wość?
Kry te rium ra so we? Trze ba spoj rzeć w  twarz 1932 księ żom, 580
za kon ni kom, 289 za kon ni com – za mor do wa nym w  cza sie II woj ny
świa to wej za  to wy łącz nie, że byli obroń ca mi POL SKIE GO du cha.
A może, za bi ja jąc ich, Niem cy i So wie ci, po mo gli po pro stu „na pro sto wać
na szą hi sto rię”?

Ta książ ka, te wspa nia łe, pió rem Au to ra uskrzy dlo ne wi zje pol skiej
prze szło ści nie tyl ko bro nią na szej pa mię ci przed ta kim „na pro sto wa niem”.
Są tu taj wpi sa ne naj waż niej sze py ta nia do ty czą ce nie hi sto rycz nych, ale
na szych, dzi siej szych wy bo rów. Czy sami je ste śmy inni niż inne
wspól no ty? Czy jest w  na szej in no ści coś war to ścio we go? Czy chce my
(je ste śmy zde ter mi no wa ni), by po zo stać inni, by utrzy mać na szą od ręb ność,
a przy naj mniej to, co uzna je my w niej za war to ścio we? Czy chce my ra czej
– pod ha słem mo der ni za cji – upodob nić się do  in nych wspól not, któ re
uzna je my za  lep sze, wyż sze? Czy chce my in nych „na wra cać”
„eks por to wać” na szą in ność – jako war tość? A  może tę „in ność”
po trak tu je my po pro stu jako część za po mnia ne go dzie dzic twa daw nej,
wspa nial szej Eu ro py i swój w niej obo wią zek – jako przy po mnie nie .  Jak
dłu go trwa my przy swej wie rze i  war to ściach – nie wy jąt ko wych
ab so lut nie, lecz wła śnie łą czą cych nas z  ko rze nia mi tra dy cji eu ro pej skiej
i  chrze ści jań skiej – tak dłu go kwe stio nu je my ide olo gię i  pro gra my
po li tycz ne, cza sem tak że swo istą wia rę i kul tu rę po tęż niej szych od nas sił,
któ re dziś mają twarz Mar ti na Schul za, Jean–Clau de Junc ke ra z  jed nej
stro ny, czy Wła di mi ra Wła di mi ro wi cza Pu ti na – z dru giej. Bę dzie my więc
tak dłu go, jak dłu go upie ra my się stać przy bo ha te rach tej książ ki, przez te
po tę gi po ucza ni, pięt no wa ni, od rzu ca ni. Czy je ste śmy go to wi to zno sić?

Wspól no ta dąży do  trwa nia i  prze trwa nia: trosz czy się o  wy cho wa nie
swej mło dzie ży – w swo im du chu i tra dy cji. Albo bę dzie to taka wspól no ta,
jaką przy po mi na, przy wo łu je tu taj To masz Ły siak, albo taka, jaką moż na



zbu do wać po znisz cze niu tej pierw szej, bar dzo swo ista wspól no ta lu dzi bez
wła ści wo ści, któ rych gło wy wy peł nia ak tu al ny ko mu ni kat dnia –
z  te le wi zji, ga ze ty, por ta lu, re kla my, pia ru. Nie moż na na le żeć do  dwóch
wspól not jed no cze śnie: oka zu je to mo ment pró by, gdy dwie wspól no ty
ze trą się mię dzy sobą. Wo bec wła snej wspól no ty nie ma neu tral no ści.
W  star ciu wspól not nie ma po zy cji bez stron ne go ob ser wa to ra. Trze ba
do ko ny wać wy bo ru.

Cza sem, jak po roz bio rach, jak po prze gra nym po wsta niu, jak po la tach
przy zwy cza je nia do rzą dów ob cych am ba sa do rów, po ja wia się po ku sa, by
się scho wać w  pry wat nym ogród ku, żeby zre zy gno wać z  wal ki
z  prze ciw ni kiem zbyt już po tęż nym, z  wła snym znie chę ce niem. Wte dy
przy cho dzi ta myśl, któ rą sfor mu ło wał pierw szy od no wi ciel po ję cia
nie pod le gło ści, mą dry ksiądz Sta ni sław Ko nar ski (1700–1773). W  swo jej
Mo wie, jak od wcze snej mło do ści wy cho wy wać uczci we go czło wie ka
i do bre go oby wa te la pi sał tak: „Przy po mnę wam sło wa ojca, […] któ ry po
wie lu roz mo wach z sy nem tak mu na ko niec po wie dział: ży cie two je bę dzie
upły wa ło albo wśród pry wat nych spraw do mo wych, albo w  krę gu spraw
pań stwo wych. Ja, któ ry ze sta rza łem się wśród za jęć pu blicz nych, je śli będę
żył, nie po zwo lę ci sie dzieć w  domu; nie dla sie bie bo wiem chcia łem
dzie ci, lecz dla oj czy zny. Ty zaś – pa mię tam – po wie dzia łeś, że nie wi dzisz,
co ta kie go dali Rze czy po spo li tej w  tych ze psu tych i  nie szczę śli wych
cza sach ci, któ rzy jak ja po świę ci li cały swój wy si łek na to, aby ją
wspo ma gać i  wspie rać. Wszyst ko sta cza się w  prze paść i  zo sta wi my
na szym po tom kom Rzecz po spo li tą w  gor szym sta nie, niż ją sami
otrzy ma li śmy. Stąd – zda je się – two ja nie chęć i  od ra za do  spraw
pu blicz nych […]. Gdy by wszy scy do brzy oby wa te le tak my śle li, tak
mó wi li, tak czy ni li, wte dy na sza Rzecz po spo li ta wpa dła by nie wąt pli wie
w  ręce złych i  prze nie wier nych lu dzi; ci zaś, za gar nąw szy wła dzę, ja kież
miej sce, ileż zie mi, ja kąż prze strzeń zo sta wią w  ca łym pań stwie dla
do brych? […] Ni g dy nie na le ży tra cić na dziei, je śli cho dzi
o Rzecz po spo li tą”.

To masz Ły siak na le ży do  tych sy nów pol skiej Oj czy zny, któ rzy rady
mą dre go pi ja ra po słu cha li. I  nas, swo ich czy tel ni ków, pro wa dzi prze ciw
znie chę ce niu. Szla kiem swo ich, na szych bo ha te rów. Do  na dziei.
Do  no we go świ tu. Pro wa dzi nas z  sza cun kiem i  pa sją jed no cze śnie,
pro wa dzi z  mi ło ścią dla praw dy o  Pol sce. Mo że my po znać ją, ale ni g dy
całą, i dla te go mo że my i po win ni śmy po zna wać ją co raz wię cej. Ta praw da
jest bo wiem więk sza od nas i nie da się jej zdo być na wła sność – to ra czej
ona, w  mia rę jak ją po zna je my, bie rze nas w  po sia da nie – jak to kie dyś
o in nej, naj więk szej Praw dzie, po wie dział oj ciec Ja cek Sa lij OP.

Tu, mię dzy okład ka mi tej książ ki, mamy oka zję zbli żyć się do  Pol ski.
War to do  niej wejść. War to za pro sić do  niej jak naj wię cej „tu tej szych”–
lu dzi, któ rzy za tra ci li swo ją pięk ną toż sa mość, albo ni g dy jej nie po sie dli.



I  war to za pro sić no wych przy by szów, któ rzy – jak kie dyś Ma tej ko,
Op p man, Bru eck ner, Asz ke na zy, Cho pin, Pohl (Pol), Le śmian – będą mo gli
za chwy cić się tą pięk ną Pol ską. I  dać się JEJ wziąć w  po sia da nie. Przed
tymi, któ rzy chcie li by Pol skę pod bić, nie po ko chać – mu si my się bro nić.
Tak jak bo ha te ro wie tych opo wie ści.

PROF. AN DRZEJ NO WAK







 
 

CZTE RY ta tar skie tu me ny sta nę ły nad brze giem Dnie pru. Rze ka była
sku ta lo dem. Wła śnie z  tego po wo du Mon go ło wie wy ru sza li na woj nę
zimą. Cała Eu ro pa grza ła się wte dy przy ogniu i  ani my śla ła o wo jacz ce.
Wo jow ni cy z  da le kich ste pów, po tom ko wie Czyn gis–cha na, po grom cy
azja tyc kich po tęg, je cha li w  stro nę chrze ści jań skie go świa ta, by rzu cić go
do  swych stóp i  zdo być wiel kie bo gac twa. Za mar z nię te rze ki sta wa ły się
dla nich szla ka mi ko mu ni ka cyj ny mi, po któ rych bez prze szkód po ru sza ły
się ko nie ze  spe cjal nie ob wią za ny mi ko py ta mi, aby nie śli zgać się po
lo dzie. W  ten wła śnie spo sób woj ska mon gol skie do tar ły do po ło żo nej na
kil ku wzgó rzach sto li cy Rusi – Ki jo wa, jed ne go z  naj więk szych
ów cze snych miast świa ta. Te raz pa trzy li ła ko mym wzro kiem na ko pu ły
kil ku dzie się ciu ki jow skich cer kwi. Tam był ich łup. Się gnę li do koł cza nów
po spe cjal ne strza ły z wy żło bio ny mi row ka mi, wy da ją ce cha rak te ry stycz ne
wy cie w  trak cie lotu. Na ko men dę na ło ży li je na cię ci wy
da le ko dy stan so wych łu ków (każ dy wo jow nik miał dwa łuki – je den
do  strza łów na dużą od le głość, dru gi na krót ką, gdy trze ba było prze bić
pan cerz wro ga). W  stro nę gro du Kija po le cia ła chmu ra wy ją cych strzał.
Pę dzi ły pod si ny mi ob ło ka mi jak czter dzie ści ty się cy chi cho czą cych
dia błów, by spaść na gło wy ki jo wian. Ta pierw sza sal wa mia ła za da nie
czy sto psy cho lo gicz ne – ode bra nie obroń com chę ci do  sta wia nia opo ru
i wla nie w ich ser ca prze raź li we go stra chu. Ki jow skie kro ni ki mó wią, że od
tej ogrom nej licz by strzał w jed nej chwi li nie bo sta ło się wręcz czar ne. Był
6 grud nia 1240 roku. To, co na stą pi ło po tem, było ab so lut ną he ka tom bą.
Ki jów już ni g dy nie od zy skał daw nej świet no ści – znisz czo no i ob ró co no
w  proch jego wiel kie cer kwie, bi blio te ki, wi tra że, kwa dry gi z  brą zu,
klasz to ry i  ko ścio ły ka to lic kie. Mia sto spły nę ło krwią, a  Mon go ło wie
po zo sta wi li przy ży ciu za le d wie kil ka osób, i  to tyl ko po to, aby
ucie ki nie rzy owi opo wia da li wszem i wo bec, jak strasz ne woj sko nad cią ga
ze Wscho du i by ko lej ne gro dy pod da wa ły się wro gom same.

Ów cze sna, roz bi ta na dziel ni ce Pol ska, nie prze czu wa ła na wet, że ta tar ski
na jazd już zimą i  wio sną na stęp ne go roku spu sto szy ją cał ko wi cie. I  że
przyj dzie Po la kom sto czyć jed ną z naj waż niej szych bi tew w swo jej hi sto rii
– bi twę na Do brym Polu pod Le gni cą. Oraz że zgi nie w  niej, po no sząc
mę czeń ską śmierć, wspa nia ły ślą ski wład ca, ksią żę Hen ryk II zwa ny przez



lud Po boż nym; ten, o któ rym pa pież Grze gorz w 1239 roku pi sał w  li ście
do  le ga ta Al ber ta Be he ima „Ille H. chri sta nis si mus prin ceps Po lo niae”,
czy li „naj bar dziej chrze ści jań ski wład ca Pol ski”.

9 kwiet nia, w  bi twie pod Le gni cą, ten wspa nia ły obroń ca
chrze ści jań stwa, oto czo ny mo rzem wro gich głów, bił się do koń ca. Bił się,
wzo rem Le oni da sa, da jąc w  ofie rze swo je ży cie. Cięż ko ran ny zo stał
za wle czo ny przed ob li cze ta tar skie go wo dza Ordu i tam ścię ty.

7 paź dzier ni ka 2015 roku Kon fe ren cja Epi sko pa tu Pol ski jed no gło śnie
za twier dzi ła wnio sek o tzw. ni hil ob stat („nic nie stoi na prze szko dzie”) dla
przy go to wań do  pro ce su be aty fi ka cyj ne go Hen ry ka Po boż ne go. Dla
śro do wi ska zwią za ne go z  Le gni cą to wspa nia ły dzień – uko ro no wa nie
dwu dzie sto pię cio let nich sta rań o  wy nie sie nie księ cia na oł ta rze.
Dusz pa ster stwo Lu dzi Pra cy’90 już od po cząt ku swe go po wsta nia, któ re
mia ło miej sce w rocz ni cę bi twy, za bie ga ło o to, by bo ha ter z Do bre go Pola
wszedł do pan te onu pol skich bło go sła wio nych.

Tak że i  dla mnie po stać Hen ry ka Po boż ne go sta ła się szcze gól ną.
Po dą ża łem jego śla da mi pi sząc „Psy Tar ta ru” (wyd. 2010), po wieść o jego
ostat niej wal ce i  tam tych, nie spo koj nych cza sach. Do tar łem do  re la cji
z  bi twy, któ rą prze ka zał w  ma nu skryp cie „Hi sto ria Tar ta ro rum” mnich C.
de Bri dia, praw do po dob nie współ uczest nik wy pra wy – z  Be ne dyk tem
Po la kiem i  Wło chem Gio van nim da Pian del Car pi ne – do  mon gol skie go
cha na, jaka zo sta ła przed się wzię ta kil ka lat po bi twie. Te za pi ski,
od na le zio ne w No wym Jor ku w la tach 50. XX wie ku, rzu ci ły nowe świa tło
na to, co sta ło się na Le gnic kim Polu. Tym są one cen niej sze, że po cho dzą
z  ust wro ga, po ka zu ją jego wer sję hi sto rii, w  tym oko licz no ści śmier ci
Po boż ne go. Do tej pory hi sto ry cy opie ra li się na prze ka zie Dłu go szo wym,
w któ rym czy ta my: „Kie dy pod nió sł szy pra wą rękę chciał ugo dzić Ta ta ra,
któ ry mu za gro dził dro gę, dru gi Ta tar prze bił go dzi dą pod ra mię. (Ksią żę)
zwie siw szy ra mię, zsu nął się z ko nia ugo dzo ny śmier tel nie. Ta ta rzy wśród
gło śnych okrzy ków i  cha otycz nej, nie praw do po dob nej wrza wy uj mu ją go
i  wy cią gnąw szy poza te ren wal ki na od le głość dwóch mio tów z  ku szy,
mie czem ob ci na ją gło wę, ze rwaw szy od zna ki, po zo sta wia ją na gie cia ło”.
Tym cza sem de Bri dia pi sze: „Wte dy księ cia Hen ry ka wzię li Ta ta rzy
do  nie wo li i  cał ko wi cie ob ra bo wa li, a  ka za li mu klęk nąć przed mar twym
wo dzem, któ ry po legł w  San do mie rzu. Gło wę jego jak by ba ra na za wieź li
przez Mo ra wy na Wę gry do  Batu i  wkrót ce po tem po rzu ci li ją mię dzy
gło wy in nych po le głych”. Z  tej la ko nicz nej re la cji wi dać ja sno, że ksią żę
nie zgi nął w trak cie bi twy, lecz zo stał za mę czo ny już po niej…

Wy obra że nie Po la ków o  Ta ta rach wy ra sta czę sto z  Sien kie wi czow skich
opi sów zma gań z  nimi na Dzi kich Po lach. Snu je się więc nam taki oto
ob raz mon gol skich wo jow ni ków – dzi ka chma ra jeźdź ców na ko niach,
wy jąc na po tę gę i  strze la jąc z  łuku rzu ca się w  bez ła dzie na wro ga, by
po tem po zo ro wać uciecz kę i wcią gać w pu łap kę. Tym cza sem, je śli cho dzi



o  ar mię ta tar ską ata ku ją cą Eu ro pę w po ło wie XIII wie ku, wy obra że nia te
nie mają nic wspól ne go z rze czy wi sto ścią. Pół noc ny, skie ro wa ny na pol skie
zie mie na jazd, ma ją cy cha rak ter wła ści wie osło no wy dla głów ne go
ude rze nia, ja kie kie ro wał na Wę gry sam Batu, był dla na szych przod ków
praw dzi wą apo ka lip są. Nie tyl ko z  tego po wo du, iż przy da rzył się na gle,
a  żoł nie rze ta tar scy – któ rzy ni g dy się nie myli, ży wi li krwią z  na cię tych
kar ków koń skich i zna czy li twa rze licz ny mi bli zna mi – wy glą da li jak be stie
z pie kła ro dem. Ale też dla te go, że mon gol ska myśl woj sko wo–tech nicz na
wy prze dza ła całą za chod nią Eu ro pę o wie le… wie ków.

Po pierw sze cała ar mia ta tar ska była z  za ło że nia kon na. W  da le kich
ste pach Mon go lii każ da ro dzi na prze zna cza ła jed ne go chłop ca do  służ by
woj sko wej. Chło piec taki, wy cho wy wa ny od ma łe go w  sio dle i  z łu kiem
w  ręku, tra fiał do  spe cjal nej Aka de mii Wo jen nej. Tam po świę cał się
ćwi cze niom – wo jacz ka sta wa ła się jego za wo dem. Na po li go nach uczył się
tak tycz ne go usta wia nia, spo so bów wal ki, róż nych for ma cji, strze la nia
z  róż nych łu ków, wal ki wręcz. Każ dy wo jow nik miał co naj mniej dwa
ko nie, by móc je zmie niać i  utrzy mać tem po mar szu, dwa łuki i  dwa
koł cza ny. Łuk mon gol ski da wał ta kie moż li wo ści strza łu, ja kich nie miał
wte dy nikt w Eu ro pie, za rów no je śli cho dzi o  siłę, jak i  za sięg ude rze nia.
Prze bi jał na wet pan ce rze. Po da nia mó wią, że do bry strze lec po tra fił tra fić
do  celu od da lo ne go o  500 me trów. Gdy współ cze śnie sta ra no się po bić
mon gol skie re kor dy, nie uda ło się to na wet przy uży ciu su per no wo cze sne go
łuku kom po zy to we go.

Woj sko ta tar skie było tak że – po dob nie ar mia rzym ska – po dzie lo ne
sys te mem dzie sięt nym na od dzia ły. Każ da dzie siąt ka zwa na har ba nem
mia ła swo je go do wód cę, pod ofi ce ra. Har ban łą czył się w  dżau ny, czy li
set ki, do wo dzo ne przez set ni ków. Naj więk szą jed nost kę sta no wił tu men,
któ ry mógł li czyć, we dług róż nych sza cun ków, na wet kil ka ty się cy
żoł nie rzy. Obóz wo jen ny był za wsze roz sta wia ny we dług ta kie go sa me go
pla nu, żeby za wsze tra fić np. do  na mio tu me dy ka. Ofi ce ro wie no si li
dys tynk cje tzw. paj dze, któ re wzo rem i ma te ria łem od róż nia ły po wiedz my
ta tar skie go „ka pi ta na” od „puł kow ni ka”. Atak na Eu ro pę był bar dzo
pre cy zyj nie przy go to wa ny – po prze dzi ły go wy pra wy szpie gow skie, na
pod sta wie któ rych wy ry so wa no mapy z ozna czo ny mi bro da mi na rze kach,
li czeb no ścią ry ce rzy na straż ni cach czy zam kach. Ta trzy na sto wiecz na
„ko nar mia” osią ga ła rów nież nie by wa łe jak na tam te cza sy tem po
mar szo we, się ga ją ce kil ku dzie się ciu ki lo me trów dzien nie. W  cią gu
ty go dnia mo gła więc prze rzu cić się z oko lic San do mie rza na Dol ny Śląsk.
Jak na ów cze sne stan dar dy były to pręd ko ści nie wia ry god ne. Bi twy to czy ły
się prze cież przy ma so wym wy ko rzy sta niu pie cho ty, i  tyl ko głów ne,
prze ła mu ją ce ude rze nie wy ko ny wa ła cięż ko zbroj na kon ni ca. To
po wo do wa ło, że ar mia za chod nia wlo kła się ca ły mi ty go dnia mi, w tem pie
pie chu rów i  ta bo rów, by do trzeć do  celu. Ta ta rzy sto so wa li nie zna ną



wów czas w  Eu ro pie myśl stra te gicz ną – woj nę bły ska wicz ną. Blitz krieg.
Do kład nie taką, jak Niem cy na po cząt ku II woj ny świa to wej. Waż ne były
szyb kość i ele ment za sko cze nia, do bry pan cerz, siła ognia, oraz wcho dze nie
głę bo ki mi za go na mi w te ry to rium wro ga, tak by obejść jego siły, oskrzy dlić
i  schwy tać w  pu łap kę. Mon go ło wie, dzię ki for ma cji zwa nej ka ra ga na
(krzew) roz pusz cza li w  wie lu kie run kach kor pu sy, od dzia ły i  małe gru py
zwia dow ców. Wni ka li w  te ren prze ciw ni ka, tak że od cho dzą ce na bok
„ga łę zie”, a  z nich jesz cze mniej sze „ga łąz ki” for mo wa ły kształt krze wu.
Dzię ki temu po tra fi li szyb ko zna leźć wro gą ar mię, po czym bły ska wicz nie
się ze środ ko wać i ude rzyć. W trak cie bi twy Ta ta rzy trzy ma li się że la znych
za sad tak ty ki. Nic nie było tu przy pad ko we. Na przy kład – gdy trze ba było
„wy łą czyć” z  wal ki nie bez piecz ny od dział wro ga, sto so wa li for ma cję
„śli ma ka”, w  trak cie cią głej jaz dy tam i  z po wro tem strze la li ogniem
cią głym, nie prze rwa nym przez kil ka dzie siąt mi nut. Prze ciw nik mógł
je dy nie za sło nić się tar cza mi i  spró bo wać prze trwać pod tym dia bel skim
ostrza łem. Funk cjo no wał też bar dzo spraw ny sys tem ko mu ni ka cji –
z  fla ga mi czy strza ła mi sy gna ło wy mi pusz cza ny mi wzdłuż sze re gów
kon ni cy. W do dat ku do wód ca ni g dy nie rzu cał się w wir wal ki, jak to było
eu ro pej skim zwy cza jem, lecz wraz ze swym szta bem ob ser wo wał prze bieg
bi twy i  wy da wał roz ka zy. Taką opo wieść o  po tę dze wo jen nej Ta ta rów
moż na snuć jesz cze dłu go. Wnio sek jest je den – ksią żę ślą ski Hen ryk
Po boż ny zmie rzył się więc z  prze ciw ni kiem, któ ry prze wyż szał go
mi li tar nie pod każ dym wzglę dem, nie tyl ko ilo ścio wym. Tym cza sem sam
miał do  dys po zy cji nie wie le re gu lar ne go ry cer stwa – huf ce wiel ko pol ski
i  ma ło pol ski, tro chę krzy żow ców, tem pla riu szy i  Krzy ża ków. Mu siał
po sił ko wać się „po spo li tym ru sze niem” – w  bi twie le gnic kiej bra li więc
udział gór ni cy ze  Zło to ryi. Nie do cze kaw szy się po mo cy cze skiej, ru szył
z  Le gni cy na spo tka nie prze zna cze niu. Ma tej ko na ma lo wał go, jak
wy jeż dża z ko ścio ła z bla dą twa rzą. Po noć spa dła wte dy da chów ka, a ktoś
po wie dział, że to „zły znak”. Ksią żę był jed nak wier ny wy cho wa niu.
Mat ka, św. Ja dwi ga, ukształ to wa ła go du cho wo na czło wie ka peł ne go
wia ry, po ko ry i  od wa gi. A  jego oj ciec, Hen ryk Bro da ty – wi zjo ner,
czło wiek bu du ją cy myśl zjed no cze nio wą, ma rzą cy o  od zy ska niu ko ro ny
i  wi dzą cy ko niecz ność eko no micz ne go bu do wa nia pod wa lin pod przy szłą
Pol skę – na uczył go od po wie dzial no ści wo bec przyj mo wa nych na sie bie
za dań. Tak tę od po wie dzial ność ro zu miał Hen ryk Po boż ny, że gdy przy szło
mu bić się z ar mią bar ba rzyń ców ze Wscho du, trwał w boju aż do koń ca.
Był ry ce rzem chrze ści jań skiej Eu ro py – bo ha te rem pol skim. Wy spiań ski
w rap so dzie ko ro no wał go na kró la. Może cza sem trze ba po słu chać po ety,
by z jego in stynk tow nej wi zji czer pać wie dzę du cho wą, gdy pi sał: „Ty nas
od ro dzisz! Wzią łeś na sze cia ło. Od ro dzisz du cha Pol skę zmar twych wsta łą”.
W  pro jek cie wa wel skie go wi tra ża uka zał go spo wi te go płasz czem



szkar łat nym, w pło mie niach, gi ną ce go na ofiar nym sto sie. Chciał wy nieść
Po boż ne go na Wa wel, mię dzy kró lów, mię dzy naj więk szych.

Po bi twie mat ka i  żona szu ka ły bez gło we go cia ła księ cia, i  zna la zły je,
roz po zna jąc po jego cha rak te ry stycz nym szó stym pal cu u  nogi.
Za sta nów my się przez chwi lę nad tym ob ra zem. Ozna cza on, że le ża ło tam
wie le bez gło wych ciał ry ce rzy, któ rzy zgi nę li w  taki sam spo sób, w  jaki
obec nie giną chrze ści ja nie mor do wa ni przez wy znaw ców Al la ha. To jest
most. Most mię dzy nami i tam ty mi ludź mi. Wzno si się po nad rze ką, któ rą
pły ną le tej skie wody za po mnie nia. Sza ra mgła od gra dza nas od tych, co
kie dyś szli na śmierć, by śmy my mo gli dziś śpie wać, że „ona jesz cze nie
zgi nę ła”. Po tym mo ście szla kiem Po boż ne go po dą ża ją ko lej ne po sta ci:
ksiądz Sko rup ko, Rej tan, mil czą cy po sło wie sej mu roz bio ro we go z Grod na,
Ja siń ski z  Pra gi, Or don, ksiądz Brzó ska, Trau gutt, Lis–Kula, Pi lec ki
i  wresz cie Inka, któ ra gdy już do  niej mie rzy li z  pi sto le tu po wie dzia ła:
„Po wiedz cie bab ci, że za cho wa łam się jak trze ba”. Oni wszy scy, je den
za dru gim i całe sze re gi, całe ar mie, za cho wa ły się jak trze ba.

Niech mają w  nie bie ta kich orę dow ni ków jak – daj Boże – przy szły
bło go sła wio ny Hen ryk Po boż ny.
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SIE DEM SET trzy dzie ści lat to szmat cza su, prze szłość tak daw na, że
wy da je się nie mieć dla ży ją cych obec nie zbyt wiel kie go zna cze nia. War to
jed nak prze mie rzyć tę ot chłań wie ków i  za trzy mać się w  stycz niu 1285
roku, a  na stęp nie sku pić uwa gę na wy da rze niu, któ re mia ło nie ba ga tel ny
wpływ na to, kim je ste śmy te raz, a  być może było jed nym
z fun da men tal nych kro ków w bu do wa niu cze goś, co obec nie de fi niu je my,
jako „pol ska toż sa mość” – na sy no dzie w Łę czy cy.

Na sza per spek ty wa każe czę sto my śleć o  wie ku XIX, kie dy nasz kraj
znik nął z  map, ale po zo stał w  my ślach i  ser cach Po la ków. Czar ny okres
dzie jów prze trwa li śmy dzię ki temu, że – jak w sło wach pie śni le gio no wej –
Pol ska wte dy nie zgi nę ła, kie dy my chro ni li śmy jej byt w na szych du szach.
Tę myśl, to uczu cie, to ro zu mie nie Oj czy zny za bor cy usi ło wa li znisz czyć
na róż ne spo so by i  po nie śli klę skę. Na sza siła du cho wa na ro dzi ła się już
u  za ra nia pań stwa pol skie go. Ale co spo wo do wa ło, że sło wiań skie
ple mio na sta ły się Rze czą po spo li tą?

Jed nym z  ta kich ka mie ni mi lo wych ro dze nia się toż sa mo ści był sy nod
łę czyc ki, zwo ła ny pod świa tłym prze wo dem ar cy bi sku pa Ja ku ba Świn ki.

Tu zno wu trze ba się za trzy mać. Oto po raz ko lej ny je ste śmy w Eu ro pie
świad ka mi wy da rze nia, któ re wy trą ca spo łe czeń stwa Za cho du z  le tar gu
i  bło gie go snu wo bec za gro żeń skie ro wa nych w  samo ją dro na sze go
cy wi li za cyj ne go bytu – chrze ści jań ską toż sa mość. Co praw da na paść
mu zuł ma nów na re dak cję „Char lie Heb do” był wy mie rzo ny w śro do wi sko
le wac kie, lecz ma to tym smut niej szą wy mo wę, gdyż ci, któ rzy w swo ich
ry sun kach ata ko wa li nie tyl ko is lam, ale i naj święt sze war to ści ka to lic kie,
mi mo wol nie ko rzy sta li z do bro dziejstw chrze ści jań skie go sys te mu war to ści
– tego, któ ry uno si byt ludz ki do ran gi Bo że go Cudu, a czło wie ka ob da rza
wol ną wolą oraz wol no ścią.

Pol ska we współ cze śnie zmie nia ją cym się eu ro pej skim świe cie może być
jed ną z  ostat nich wysp daw nej kul tu ry. Mo że my się stać po raz ko lej ny
„przed mu rzem chrze ści jań stwa”, jak to było wie lo krot nie w  prze szło ści.
Mo że my być du cho wym Cho ci miem, du cho wą Trem bow lą, du cho wym
Wied niem. Pod wa run kiem jed nak że, iż sami nie za prze my się tego, co nas
kształ to wa ło od wie ków; pod wa run kiem, że za cznie my czer pać



ze skarb ni cy prze szło ści, a nie ją od rzu cać; pod wa run kiem, że przyj mie my
dzie dzic two na szych an te na tów jako mą dre, słusz ne i po trzeb ne.

W tym świe tle trze ba spoj rzeć na dzie ją cy się – wy da wa ło by się tak
daw no – sy nod w Łę czy cy.

Przed XIX–wiecz nym okre sem mro ku mie li śmy wszak że je den, jesz cze
dłu żej trwa ją cy okres, w  któ rym pań stwo wość pol ska za ni kła – czas
roz bi cia dziel ni co we go. Sta tut Krzy wo uste go, wca le nie tak głu pi w swo im
wy mia rze, jak się go cza sem zbyt szyb ko osą dza, nie speł nił nie ste ty
po kła da nych w nim, przez Bo le sła wa, na dziei. Pra gnie nie wła dzy jest zbyt
sil nym afro dy zja kiem ludz ko ści. Za wiść, woj ny, dba łość o wła sne in te re sy
– spo wo do wa ły, że de fac to prze sta ły funk cjo no wać in sty tu cje se nio ra tu
i  pryn cy pa tu. Jed nym z  wi do mych zna ków tego, że Pol ska jako pań stwo
jed nak ist nie je, była or ga ni za cja ko ściel na. Sto ją cy na jej cze le w  dru giej
po ło wie XIII wie ku ar cy bi skup Ja kub Świn ka był nie ja ko głów nym
zjed no czy cie lem Pol ski – do ko ny wał licz nych za bie gów po li tycz nych, by
re sty tu ować kró le stwo, po pie ra jąc w sta ra niach o ko ro na cję czy to Hen ry ka
Pro bu sa ze Ślą ska, czy Prze my sła II z Wiel ko pol ski.

W do bie tej po trze by od ro dze nia na szej pań stwo wo ści mu siał Ja kub
Świn ka po sta wić so bie klu czo we py ta nia, któ re do ty czą toż sa mo ści
pol skiej. Co tak na praw dę nas łą czy, spa ja, co po wo du je, że czu je my się
jed nym na ro dem, jed ną wspól no tą?

Pa mięć prze szło ści? Pa mięć o  świet no ści kró le stwa i  do ko na niach
kró lów? Re li gia? Ro dzin ne wię zy? Pa mięć o  wy jąt ko wo ści oby cza ju
po li tycz ne go, wy ra ża na w  wie cach? Czy wresz cie – ję zyk pol ski, ję zyk
jako za sad ni cza część pol skiej kul tu ry?

Od po wie dzią na te fun da men tal ne py ta nia me tro po li ty gnieź nień skie go
były uchwa ły sy no du w  Łę czy cy. Sens tych sta tu tów trze ba od czy ty wać
jako ści śle zwią za ny z po trze bą od bu do wy pol skie go pań stwa i umoc nie nia
jego toż sa mo ści.

W „Ko dek sie dy plo ma tycz nym Wiel ko pol ski” mo że my zo ba czyć,
ja kie go wy mia ru na bie ra ły owe uchwa ły:

„Sta no wi my (…), by wszy scy księ ża w nie dzie lę w cza sie mszy św. po
od śpie wa niu Cre do zgro ma dzo nym wier nym wy kła da li po pol sku: Wie rzę
w Boga, Oj cze Nasz i Zdro waś Mar ja – oraz świę ta w na stęp nym ty go dniu
za po wia da li. A  gdy się znaj dą do sta tecz nie bie gli, niech wy kła da ją
ewan ge lię, za chę ca ją wier nych do  wy ko ny wa nia do brych uczyn ków,
do  uni ka nia grze chów, do  peł nie nia służ by Bo żej, lub przy naj mniej
do  od wie dze nia Cia ła Pań skie go. Niech przed pod nie sie niem ude rzą
w  dzwon, aby się lu dzie scho dzi li, i  niech się po tem mo dlą za  Ojca
Świę te go i  wszyst kie stop nie ko ścio ła, za  kró lów i  ksią żąt. Za  po kój
i szczę ście zie mi – a w szcze gól no ści zaś za do bro dzie jów i pa tro nów i w
ogó le za ży wych i za umar łych, tam po grze ba nych”.



Oto wy kład tego, jak Ko ściół ma wy cho wać Po la ka – na fun da men cie
wia ry i mi ło ści. Mo dli twa jest tak że na rzę dziem wy cho waw czym. Sku pia
wo kół ję zy ka pol skie go, bu du je od nie sie nia emo cjo nal ne do kró la i wła dzy
za rów no du cho wej, jak i  świec kiej, za szcze pia po czu cie wdzięcz no ści
i  uczy po ko ry, wska zu je po trze bę po ko ju. Wią że Po la ka z  ko ścio łem,
zie mią, miej scem. Uczy sku pie nia na tym, co waż ne.

A tak że sta no wi wska zów kę dla ka pła nów – praw dzi wych pa ste rzy
pol skie go na ro du. Ta wska zów ka, jak wie my, zo sta ła przez pol ski stan
ka płań ski wy słu cha na i wpro wa dzo na w ży cie.

Stąd wy ni ka ły tak że za le ce nia do ty czą ce przyj mo wa nia do  za ko nów
je dy nie Po la ków: „Gdy jest na pi sa ne «pil nie po zna waj trzo dę swo ją»,
sta no wi my i usil nie na ka zu je my za cho wać, aby nikt nie do stał be ne fi cjum,
po łą czo ne go z  pa ster stwem dusz, któ ry by nie był uro dzo ny w  kra ju oraz
bie gły w mo wie tej że zie mi”.

Jed ną z  naj waż niej szych uchwał była ta do ty czą ca na ucza nia w  ję zy ku
pol skim: „Na ka zu je my dla za cho wa nia i  roz wo ju ję zy ka pol skie go przy
każ dym ko ście le ka te dral nym i za kon nym, jako też i in nych miej scach, aby
tacy tyl ko sta no wie ni byli kie row ni ka mi szkół, któ rzy do brze mó wią po
pol sku i mo gli by chłop com ob ja śniać au to rów po pol sku”.

Trze ba wy raź nie zwró cić uwa gę na fakt, że ta usta wa jest już
de dy ko wa na spra wom toż sa mo ścio wym i nie do ty czy bez po śred nio ob sza ru
wia ry czy li tur gii. Śle dząc gło sy współ cze snych kry ty ków Ko ścio ła, któ rzy
su ge ru ją, by ten nie „mie szał się do po li ty ki”, trze ba im wska zać na tam ten
akt z  py ta niem, czy są pew ni, że fakt w  ogó le ope ro wa nia ję zy kiem
pol skim, na wet w  trak cie wy pi sy wa nia ka lum nii i  ata ków na Ko ściół, nie
jest wy ni kiem za bie gów te goż wła śnie Ko ścio ła o  to, by Po la cy byli
Po la ka mi?

Wpro wa dze nie ję zy ka pol skie go bez po śred nio do  li tur gii to prze cież
po su nię cie wy prze dza ją ce o  wie le se tek lat po sta no wie nia So bo ru
Wa ty kań skie go II.

Nie ule ga wąt pli wo ści, że ar cy bi skup Świn ka, je den z  naj więk szych
twór ców pań stwa pol skie go, zda wał so bie spra wę z  licz nych za gro żeń,
wi dział za lew niem czy zny, za gro że nie dla bytu kul tu ro we go. Dla te go jego
wal ka o Pol skę była pro wa dzo na dwu to ro wo: przez za bie gi dy plo ma tycz ne
i  po li tycz ne oraz przez kształ to wa nie pol skiej toż sa mo ści na ro do wej.
Wie dział, że Po la cy mu szą umieć od po wie dzieć so bie na py ta nie – co to
zna czy two rzyć pol ską wspól no tę i  co to zna czy, gdy po wie my o  so bie
w licz bie mno giej: „PO LA CY”?

Do tych po jęć póź niej mo gli się od wo ły wać na stęp ni wład cy, po cząw szy
od pierw sze go pol skie go kró la od cza sów Bo le sła wa Śmia łe go, czy
Prze my sła II, a do cho dząc do ta kich po sta ci, jak Jan III So bie ski. Wi ze run ki
Mat ki Bo żej na pier siach pan ce rzy hu sar skich pod Cho ci miem i Wied niem
– to bez po śred ni sku tek mą drych po su nięć Ja ku ba Świn ki.



Ar cy bi skup wie dział, że spo iwem ma łych spo łecz no ści jest ko ściół.
Ko ściół jako miej sce. Świą ty nia sta no wią ca cen trum świa ta wspól no ty.
W uchwa łach sy no du czy ta my: „Nad to, aże by wier ni nie omi ja li ko ścio łów
swo ich, zwłasz cza gdy cho dzi o wy bór miej sca, gdzie będą po cho wa ni, lecz
aby wła śnie przy wią zy wać do  tych ko ścio łów, po sta na wia my i  ści śle
prze strze gać po le ca my za pi sy wać do bro dziej stwa i  imio na do bro dzie jów
każ de go ko ścio ła i po na uce pu blicz nie od czy ty wać, tak aby za nich osob ną
od mó wio no mo dli twę. Dzień śmier ci ich za zna czać w  księ gach i  na
ścia nach obok gro bów. Rocz ni cę śmier ci przy po mi nać obec nym i  na
ob rzę dy ża łob ne za nich wzy wać”.

Kie dyś, gdy Pol ska wy ku wa ła się spo śród dzie jo wej za wie ru chy,
wspa nia ły pa sterz na ro du wiódł nas ku szczę śli we mu prze zna cze niu.
I  wska zy wał pro ste roz wią za nia. Te raz Eu ro pa stoi wo bec no wych
za gro żeń. Mu zuł mań skie hor dy dy szą nie na wi ścią. Jak się bro nić? Może
le piej, za miast wie szać bez re flek syj nie na szyi ta blicz kę z na pi sem „Je suis
Char lie”, spró bo wać od po wie dzieć so bie na za sad ni cze py ta nie – co dla
mnie zna czy, że je stem Po la kiem? Wte dy wy star czy ło by wznieść w  górę
na pis „Je suis po lo na is”. I to był by naj lep szy pro test.

Nie trze ba wiel kich twierdz. Nie trze ba Trem bow li i he ro icz nych po staw
mał żeń stwa Chrza now skich, któ rzy bro ni li zam ku przed wiel ką ar mią
tu rec ką w  1675 r. Choć być może przyj dzie czas, że trze ba bę dzie się
wy ka zać wiel ką od wa gą. Na ra zie wróć my do  kil ku sta rych prawd. Tych
z  wie ku XIII. I  nie psiocz my na księ ży, że na ko niec mszy św. czy ta ją
na zwi ska tych, któ rzy we wsi dali ofia rę na nową dzwon ni cę. Tak czy nio no
w Pol sce od wie ków. Dzię ki temu, m.in. je ste śmy ra zem, je ste śmy jed nym
na ro dem. A  tam te dzwon ni ce, ko ścio ły, ka pli ce sto ją prze cież do  dzi siaj
i  słu żą ko lej nym po ko le niom. Mimo że wo kół wy ro sły no wo cze sne blo ki,
to sta re bu dow le wznie sio ne przez na szych przod ków są nie zwy kłym
sym bo lem cią gło ści na ro du, dzie dzic twem hi sto rii Rze czy po spo li tej.

Dla te go z  przy jem no ścią idę na mszę do  mo je go pa ra fial ne go ko ścio ła
przy pla cu Szem be ka na war szaw skim Gro cho wie. Wiem, że po wstał
w miej scu, w któ rym Po la cy bili się z Ro sja na mi. Wiem, że naj pierw był tu
tyl ko skrom ny drew nia ny krzyż, pod któ rym gro ma dzi li się miesz kań cy
War sza wy, by od dać hołd bo ha te rom li sto pa do wej in su rek cji. Dla te go
wzru szam się, gdy ksiądz pro boszcz dzię ku je wier nym za  wspar cie
w  re mon cie, gdy cie szy się, że te raz bę dzie ład ny ko lor ścian, gdy
wska zu je, ile już ra zem zro bi li śmy, a  ile jesz cze nas cze ka. Nas. Je stem
czę ścią tego ko ścio ła i  Ko ścio ła. Sto ję w  ław ce i  ści skam dło nie tym, co
za  mną, obok mnie, przede mną. Po kój z  Tobą – mó wię. Po kój z  Tobą
Po la ku, Po kój z  Tobą, cho ciaż wi dzę Cię tyl ko te raz. Może je dy ny raz
w  ży ciu. Ale ści skam Two ją rękę i  uśmie cham się do  Cie bie.
Przy pro wa dzi ła nas tu taj wia ra w  je den cel. By żyć mi ło ścią, jak nam
wska zał Je zus Chry stus.



Sto ję więc na mszy w wiel kiej gru pie Po la ków. Mo dli my się, jak mo dli li
się nasi daw no zmar li przod ko wie. Mó wi my – „Oj cze nasz…”. Oj cze nas
wszyst kich, Oj cze Pol skie go Na ro du. Ma jąc jed ne go Ojca i po słusz ni jego
sło wom sta je my się sil ni.

Mamy świa do mość zie mi, na któ rej sto imy. Wie my, co zna czą ścia ny
świą ty ni. A gdy na stę pu je pod nie sie nie, sły szy my dzwo nek. Klę ka my. Tak,
jak klę ka li wszy scy lu dzie pod czas sy no du w  Łę czy cy roku Pań skie go
1285. Tak samo, jak oni, wpa tru ję się we  wznie sio ne ręce ka pła na. I  w
Praw dę, któ rą de li kat nie trzy ma w dło niach.
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MI NĘ ŁO rów no sześć set lat od wy da rze nia, któ re sta ło się sym bo lem,
jed nym z  ka mie ni wę giel nych po ło żo nych pod po tę gę Rze czy po spo li tej
i jed no cze śnie wi do mym zna kiem nie zwy kłej my śli po li tycz nej Ja giel lo nów
wy prze dza ją cej swo ją epo kę. W  nie wiel kiej miej sco wo ści nad Bu giem,
w Ho ro dle, dnia 2 paź dzier ni ka roku Pań skie go 1413 pod pi sa no unię. Ten
pań stwo wo twór czy do ku ment opa trzo ny dzie siąt ka mi pie czę ci ce men to wał
Pol skę i  Li twę. Pol ska szlach ta przy ję ła pod swo je zna ki her bo we
li tew skich bo ja rów ka to lic kich. Dzię ki temu po li tycz ne mu „mał żeń stwu”
Li twa uzy ska ła m.in. gwa ran cję dość nie za leż ne go bytu. Już zresz tą sama
treść po ro zu mie nia za war te go w Ho ro dle była czymś wy jąt ko wym – zo sta ła
na pi sa na pięk nym, li te rac kim ję zy kiem i  co naj waż niej sze, od no si ła się
tak że do  war to ści du cho wych. Jako pod sta wę przy szłe go bytu
pań stwo we go uzna ła bo wiem naj głęb sze ewan ge licz ne praw dy.
Fun da men tem no we go bytu pań stwo we go mia ła stać się… Mi łość.

Pi sał o  unii Ka rol Szaj no cha – „Szczę śli we spół dzia ła nie róż nych
po bu dek za mie ni ło tę bez przy kład ną unię na ro dów w  tym bliż szą unię
ro dzin i lu dzi”.

Poza oczy wi stym sen sem po li tycz nym mia ła ona rów nież zna cze nie
kul tu ro we i  re li gij ne. Zwy cię stwo grun waldz kie nie przy nio sło efek tów,
ja kich moż na było po ta kiej wik to rii ocze ki wać. Za kon krzy żac ki na dal
wi dział w  Li twie i  Żmu dzi swój te ren wpły wów – pole do  pro wa dze nia
cią głej kru cja ty i  sze rze nia chrze ści jań stwa za  po mo cą mie cza, knu ta
i  po chod ni. Ho ro dło sta wa ło Krzy ża kom trud ną do  prze łknię cia ko ścią
w  gar dle. Pol ska wy ra sta ła bo wiem na ośro dek krze wie nia kul tu ry
cy wi li za cji za chod niej, więc za kon, któ ry le gi ty mi zo wał się tym sa mym
czuł, że tra ci w tej czę ści Eu ro py ra cję bytu.

„Kie ro wa ła się Pol ska w  tej mie rze po wszech nym na tchnie niem
ka to lic kie go Za cho du, któ re mu wła ści wa ów cze sne mu sta no wi ry cer skie mu
ocho ta do  upo wszech nia nia swo ich oby cza jów i  try bu ży cia po słu ży ła
za  na der sil ną dźwi gnię oświa ty, uoby czaj nie nia i  uszla chet nie nia
ludz ko ści” – tak pió ro dzie więt na sto wiecz ne go hi sto ry ka opi sy wa ło na sze
ów cze sne dą że nia.



Rzecz po spo li ta sta ła się po Ho ro dle świa do mym gra czem w świe cie idei
i war to ści. Ja gieł ło wie dział, że li czy się nie tyl ko miecz, ale i siła mo ral na.
Wła śnie owa siła spo wo do wa ła fu rię Krzy ża ków. I  do pro wa dzi ła
do ko lej ne go, tym ra zem czy sto pro pa gan do we go, kon flik tu. Ro ze grał się
on w  naj bar dziej „me dial nym” miej scu owych cza sów – na so bo rze
po wszech nym w Kon stan cji, któ ry roz po czął się w roku 1414.

W trak cie wal ki in te lek tu al nej w  „Kost ni cy” (jak daw niej zwa li
Kon stan cję nie któ rzy hi sto ry cy), dzia ły się rze czy, któ re z  naj więk szą
ra do ścią po ka za ła by każ da te le wi zja, gdy by tyl ko wte dy ist nia ła.

Stro na pol ska star ła się z Krzy ża ka mi w po ka zo wym pro ce sie ma ją cym
roz strzy gnąć, kto ma ra cję, je śli cho dzi o spo sób ewan ge li zo wa nia po gan.
Wy na ję ci przez za kon „mi strzo wie sło wa” roz pę ta li strasz li wą, oszczer czą
kam pa nię wo bec Po la ków. Kam pa nię, któ ra mia ła zdys kre dy to wać
pol skie go kró la i  du cho wień stwo. Na wi dow nię wkro czył bły sko tli wy
do mi ni ka nin Jan Fal ken berg. I na tych miast roz po czął atak. Po dru giej
stro nie sali słu cha li go z za cię ty mi mi na mi pol scy bi sku pi.

W związ ku z  afe ra mi pe do fil ski mi trwa obec nie zma so wa ny atak na
pol ski Ko ściół. To praw da, że za cna in sty tu cja nie wy ka za ła się
od po wied nio wcze śnie zde cy do wa nym dzia ła niem. Jest tak że czymś
nie pod wa żal nie fun da men tal nym, że krzyw dze nia dzie ci nie moż na
pró bo wać re la ty wi zo wać czy uspra wie dli wiać. Jed nak w  imię
na tych mia sto we go zna le zie nia win ne go, roz sza la ła na gon ka rzu ci ła się na
cały pol ski Ko ściół, a  w szcze gól no ści, po nie for tun nej wy po wie dzi, na
ar cy bi sku pa Mi cha li ka. Jego wro cław skie ka za nie zo sta ło przed sta wio ne
jako pró ba zrzu ca nia winy na dzie ci. Tym cza sem trze ba na praw dę dużo złej
woli, żeby taki sens owej ho mi lii przy pi sać. Ar cy bi skup wy raź nie po tę pił
pe do fi lów. I jed no cze śnie we zwał do tego, by przyj rzeć się, jaki jest kli mat
cza sów, w któ rych ży je my. Cza sów, któ re sprzy ja ją roz wią zło ści i lek ko ści
oby cza jów – za lew por no gra fii, upa dek au to ry te tów, sła ba po zy cja
na uczy cie li, fa tal na kon dy cja pol skiej ro dzi ny i  wresz cie tzw. fi lo zo fia
gen der. Od wie lu lat ten niby no wo cze sny mo del ży cia, pły ną cy ze stro ny
zla icy zo wa nych, wy ho do wa nych na so cja li stycz nym grun cie spo łe czeństw
ba zu je na po dob nych ha słach: „wszyst ko ci wol no”, „nie ma norm”, „nie
ist nie ją oby cza je i  daw ne war to ści”, „nie ma za sad”. Wol ność sta ła się
Sa mo wo lą. W ta kim świe cie, w sen sie mo ral nym, żyje co raz wię cej lu dzi.
I  ten świat sta no wi ide al ną po żyw kę dla zła. Je śli więc chce my na praw dę
wal czyć z  pe do fi lią – to poza ka ra niem spraw ców po win ni śmy za jąć się
mo ral ną od bu do wą świa ta. Win ni śmy za cząć na po wrót chry stia ni zo wać
Pol skę.

Czy nie tak na le ży zro zu mieć sens słów księ dza ar cy bi sku pa?
Jed nak więk szość me diów tzw. ma in stre amu chó ral nie za czę ła ata ko wać

abp. Mi cha li ka, two rząc oskar ży ciel ską an ty ko ściel ną sym fo nię. Ka za nie –
o zgro zo – ko men tu ją m.in. ta kie po sta ci jak pan Anna Grodz ka, czło wiek



któ ry ma na uczać mło dzież sek su al no ści na spe cjal nych za ję ciach.
Stwo rzo no je den wiel ki pasz kwil.

Pasz kwil – zja dli wy atak na prze ciw ni ka, w  któ rym nie prze strze ga się
żad nych re guł – za wsze prze cież przy no si dużo po li tycz nych zy sków.
Na wet je że li jest zbu do wa ny na kłam stwie.

Na so bór w  Kon stan cji po je chał ar cy bi skup Mi ko łaj Trą ba, były
pod kanc le rzy kró la, któ re mu wład ca ufał i  któ ry zaj mo wał się tak że
po li ty ką wa wel skie go dwo ru. Ar cy bi skup stał na cze le nie zwy kłe go
or sza ku zło żo ne go z ośmiu set koni, wie lu wo zów, stroj ne go i oka za łe go na
tyle, by po ka zać splen dor nowo po wsta łe go pol sko–li tew skie go pań stwa.
W or sza ku je cha li rów nież bi skup po znań ski Ja kub Ła skarz, słyn ny ry cerz
Za wi sza Czar ny oraz rek tor kra kow skie go uni wer sy te tu Pa weł z Bru dze wa,
zwa ny Paw łem Włod ko wi cem. Ten ostat ni miał się stać głów nym obroń cą
pol skiej spra wy i  oskar ży cie lem krzy żac kich po czy nań. Po bi twie
grun waldz kiej przy szedł czas na ba ta lię in te lek tu al ną.

Na le ży zdać so bie spra wę z  ran gi so bo ru – było to bez wąt pie nia
wy da rze nie ogni sku ją ce na so bie uwa gę ca łe go ów cze sne go świa ta
chrze ści jań skie go. Eu ro pa za mar ła przy glą da jąc się wy da rze niom
so bo ro wym, na jego czas usta ły woj ny, a  do nie sie nia z  ob rad roz pa la ły
umy sły na wszyst kich dwo rach.

Naj bar dziej istot nym pro ble mem była kwe stia za koń cze nia schi zmy
pa pie skiej. W owym cza sie było jed no cze śnie aż trzech pa pie ży, o  róż nej
pro we nien cji: rzym ski, awi nioń ski i  pi zań ski. Aby za koń czyć spo ry,
wy bra no w  Kon stan cji no we go bi sku pa Rzy mu – Mar ci na V Po dru gie
usta lo no wyż szość so bo ru nad pa pie żem. Poza tym zaj mo wa no się wie lo ma
in ny mi spra wa mi, z któ rych każ da sta no wi ła od ręb ny wą tek, cią gną cy się
czę sto przez kil ka lat – jak choć by pro ces Jana Husa, spa lo ne go w koń cu na
sto sie. Na mar gi ne sie – Ko ściół je dy nie ob ło żył Husa ana te mą i wy klu czył
ze swo je go „cia ła”. Wy rok ska zu ją cy na spa le nie zo stał wy da ny przez urząd
cy wil ny.

Do Kon stan cji przy by ły bar dzo licz ne de le ga cje. Set ki bi sku pów,
pa triar chów, ty sią ce du chow nych. Byli mo nar cho wie i  ksią żę ta. Zje cha ły
na wet po sel stwa z Azji i Afry ki. Wszyst kie ów cze sne uni wer sy te ty wy sła ły
swo ich de le ga tów, a za tem, jak pi sał Fe liks Ko necz ny, był so bór „wiel kim
kon gre sem po li tycz nym i  naj więk szym zjaz dem na uko wym, jaki
kie dy kol wiek wi dzia no”.

Wła śnie tam, przed ocza mi ca łe go świa ta, ro ze grał się po je dy nek –
z  jed nej stro ny sta nął kra kow ski rek tor Pa weł Włod ko wic. Z  dru giej
do mi ni ka nin Jan Fal ken berg. Za kon Naj święt szej Ma rii Pan ny chciał
zde za wu ować pań stwo pol sko–li tew skie, a  Po la cy sta ra li się do wieść, że
Krzy ża cy w imię Zna ku Zmar twych wsta łe go do ko nu ją zbrod ni.

Włod ko wic wy stą pił z przy go to wa nym uprzed nio dzie łem „O pa pie skiej
i  ce sar skiej wła dzy wzglę dem nie wier nych”. W  ge nial nie na pi sa nym



trak ta cie twier dził że „Przy ję li Po la cy do sie bie Krzy ża ków, żeby im tar czą
byli, a oni dra pież cy w bicz się za mie ni li”. Jego sło wa były świa dec twem
nie tyl ko wiel kiej umy sło wo ści, prze ni kli wo ści, ale tak że ta len tu
pi sar skie go i  re to rycz ne go: „Nowe i nie sły cha ne jest owe ka zno dziej stwo,
któ re ró zga mi wy mu sza wia rę. Nie uwa ża się za  po sia da cza wia ry
Chry stu so wej tego, któ ry do chrztu chrze ści jań skie go nie do bro wol nie lecz
siłą zo stał zmu szo ny przy stą pić… ni ko go do  wia ry nie wol no
przy mu szać… Przy mu so wa służ ba nie po do ba się Bogu, po nie waż do bre go
sło wa, a  nie sro go ści win ni uży wać ci, któ rzy dru gich mają na wra cać.”.
Aka pit da lej czy ta my: „Pod po zo rem po boż no ści nie wol no czy nić rze czy
nie boż nych. Ci wszy scy, któ rzy do bro wol nie oka zu ją po moc za ko no wi
krzy żac kie mu w  zwal cza niu spo koj nych po gan, nie są wol ni od grze chu
śmier tel ne go; nie oka zu je bo wiem po mo cy, kto po ma ga do grze chu”.

Pod kre ślał tak że, że cho ciaż przy był na so bór wraz z  pol ską de le ga cją
i  jest Po la kiem, to dzia łał „nie jako am ba sa dor kró la Pol ski, ale jako
uczo ny”.

Wy wód Włod ko wi ca był ge nial ny. Fal ken berg i Krzy ża cy zo sta li
roz nie sie ni w  proch świet ną ar gu men ta cją, po wo ły wa niem się na
od po wied nie cy ta ty z  Ewan ge lii, na pra wa ce sar skie i  pa pie skie. A  gdy
pró bo wa li jesz cze wszyst ko pod wa żyć, oskar ża jąc o  kłam stwa, wte dy
Po la cy spro wa dzi li ze  Żmu dzi. do wód. Przed sta wi li so bo ro wi
kil ku dzie się ciu Żmu dzi nów, któ rzy opo wie dzie li, jak to byli
„ewan ge li zo wa ni” przez Za kon.

Zda wa ło się, że Krzy ża cy po nie śli po raż kę. Jed nak pa pież uni kał wy da nia
jed no znacz ne go wer dyk tu, po wią za nia po li tycz ne mia ły swo ją moc. Jan
Fal ken berg wy je chał na ja kiś czas do  Pa ry ża. Tam uru cho mił inną broń.
Pasz kwil. Za miast ob sma ro wy wać pol ski Ko ściół i  pol skie go kró la
bez po śred nio wo bec so bo ru, na pi sał nie wiel kie dzieł ko, któ re na zwał
„Sa ty ra”. I pu ścił je, by krą ży ło po Eu ro pie.

Był to je den wiel ki i  pe łen jadu atak na Pol skę. Po zba wio ny
ja kich kol wiek pod staw. Stek kłamstw. Fal ken berg na ma wiał
Eu ro pej czy ków, by na tych miast po rzu ci li swo je za ję cia i  uda li się na
kru cja tę prze ciw ko Po la kom. Pi sał, że są po ga na mi, któ rzy czczą boż ka,
zwa ne go Ja gieł ło, i  że są to „psy bez wstyd ne, któ rzy wró ci li do  od mę tu
nie wia ry”.

Fal ken berg twier dził też, że „nie wąt pli wie gro zi Ko ścio ło wi ze  stro ny
Po la ków i  ich kró la nie bez pie czeń stwo, bar dziej więc god ne za słu gi jest
za bi jać Po la ków niż po gan”. Da lej zaś na ma wiał do  tego, by Po la ków
za bi jać, do stoj ni ków czy ksią żę ta wie szać na szu bie ni cach, a za to wszyst ko
cze kać bę dzie zba wie nie wie ku iste.

Nie na wiść i  wście kłość Fal ken ber ga oraz Krzy ża ków była kie ro wa na
przede wszyst kim w  stro nę dwóch śro do wisk – pol skich hie rar chów
ko ściel nych, po nie waż byli osto ją my śli pol skiej, oraz pol skich uczo nych,



któ rzy swo im au to ry te tem na uko wym wspie ra li ideę wiel ko ści pol skie go
pań stwa. I jed ni, i dru dzy wie rzy li, że zro dzi ła się nowa ja kość. Nowa myśl
pań stwo wa. Bu do wa na na fun da men cie, ja kie go nie zna ła jesz cze ów cze sna
Eu ro pa. Wol no ści. Ro zu mia nej bar dzo no wo cze śnie i bar dzo pięk nie. Ta kiej
wol no ści, któ ra opie ra się na Praw dzie, Mi ło ści i Bo żych Pra wach.

Na szczę ście z  pasz kwi lem roz pra wił się bez tru du Włod ko wic
udo wad nia jąc pa pie żo wi, że „Sa ty ra” Fal ken ber ga to ko lej ny do wód na
brud ne me to dy pań stwa za kon ne go.

Krzy ża cy prze stra szy li się kon se kwen cji i  za czę li się ze  wszyst kie go
wy co fy wać. Oświad czy li na wet, że nie mają z tym pi smem nic wspól ne go
i  zrzu ci li całą winę na… Fal ken ber ga. Do mi ni ka nin był wście kły – po
czar nej ro bo cie czuł się wy sta wio ny do  wia tru. Wy ro kiem pa pie skim
spę dził wie le lat w od osob nie niu.

Pol ska Ja giel lo nów try um fo wa ła. A  Pa weł Włod ko wic stał się wzo rem
dla tych uczo nych, któ rzy swo je umie jęt no ści wy ko rzy stu ją dla do bra
Na ro du. Bi skup i rek tor wra ca li z Kon stan cji jako zwy cięz cy.

Mi nę ło lat sześć set. Daw no już Hi sto ria zmio tła Krzy ża ków. Na are nę
dzie jów wkra cza li po tem Pru sa cy, Ro sja nie, bol sze wi cy, Niem cy
ze  swa sty ka mi na heł mach. I  oni tak że oplu wa li i  nisz czy li pol skich
na ukow ców oraz pol skich hie rar chów. Kar dy nał Wy szyń ski mo dlił się zza
krat o Wol ną Pol skę. Po pie łusz ko od dał swo je ży cie za mó wie nie Praw dy.
Dzię ki nim ta Wiel ka Pol ska, ta Rzecz po spo li ta Na ro dów, ale też
Rzecz po spo li ta Serc, Rzecz po spo li ta Umy słów cią gle ist nie je.

I cią gle musi się zma gać. Bić. Gdy usi łu je do cho dzić do Praw dy. Jak ci
na ukow cy, któ rzy cią gle trwa ją przy An to nim Ma cie re wi czu – wy śmie wa ni
i igno ro wa ni. Jak hie rar cho wie Ko ścio ła, któ rzy od waż nie mó wią o tym, że
świat na le ży zmie niać. Że trze ba go chry stia ni zo wać.

Oni wszy scy są po tom ka mi Włod ko wi ca i  ar cy bi sku pa Mi ko ła ja Trą by.
No szą w  so bie ten ja giel loń ski pier wia stek du cha, zro dzo ny nie gdyś
w Ho ro dle.

W 1903 roku Fe liks Ko necz ny tak pi sał po in tu jąc zma ga nia Włod ko wi ca
i  Trą by z  Fal ken ber giem: „Nie bra kło ochot nych do  usłu cha nia rad
Fal ken ber ga, ale Po lak wte dy bro nić się umiał, a mo ral ność w Eu ro pie sta ła
jesz cze na tyle wy so ko, że pu blicz nie przy naj mniej nikt Fal ken ber go wi nie
śmiał przy kla snąć, pod czas gdy dzi siaj… sie dzą tacy Fal ken ber go wie na
pro fe sor skich ka te drach!”.

[Ga ze ta Pol ska, nr 43/2013]



 
 

JE ŚLI przyj rzeć się hu sar skim zbro jom wy sta wio nym na Wa we lu czy
w zbio rach Mu zeum Woj ska Pol skie go w War sza wie, to naj pierw rzu ca się
w oczy to, co pol ski ry cerz miał na na pier śni ku. Po pra wej stro nie wi dać
krzyż mal tań ski wpi sa ny w koło, po le wej zaś, tam gdzie pod bla chą spa ło
ser ce wo jow ni ka, me da lion z  Mat ką Bo ską. „Bo ga ro dzi ca, dzie wi ca,
Bo giem sła wie na Ma ry ja” śpie wa li ry ce rze na po lach Grun wal du, ma jąc Ją
nie tyl ko na ustach, ale też w ser cach, gło wach, my ślach i uczyn kach. Dla
hu sa rii ów me da lion był sym bo lem nie tyl ko ochro ny, ale i  kie run ku
wszel kich dzia łań. Ma ry ja ma na nim dło nie zło żo ne do  mo dli twy, sto py
opie ra na pół księ ży cu. Tym cza sem zu peł nie inny pół księ życ ty le kroć
wi dzie li chrze ści ja nie mor do wa ni przez wy znaw ców Al la ha. Pol ska była
na zna czo na wschod nim, azja tyc kim okru cień stwem, po czy na jąc od
na jaz dów ta tar skich wie ku trzy na ste go. Wte dy po raz pierw szy sta li śmy się
przed mu rzem chrze ści jań stwa za  spra wą bo ha ter skiej po sta wy księ cia
Hen ry ka Po boż ne go, mę czen ni ka za wia rę. Po boż ny zo stał ścię ty w obo zie
wo dza mon gol skie go, po nie waż nie zgo dził się od dać hoł du mar twe mu
cia łu jed ne go z ta tar skich przy wód ców. Kie dy jego gło wę za tknię tą na pice
po ka zy wa no miesz kań com Le gni cy, by osła bić ich bo jo we go du cha, ci
od krzyk nę li, że ta kich ry ce rzy, jak Hen ryk, jest w  Pol sce dużo wię cej.
Okru cień stwo i  po gar da wo bec ży cia ludz kie go, po twor ne tor tu ry,
ob ci na nie głów i ja syr li czo ny w set kach ty się cy – były przez dłu gie wie ki
sym bo lem is la mu za gra ża ją ce go ca łej Eu ro pie. Te raz znów je ste śmy tego
świad ka mi, zaś dzi siej sze me to dy dzia ła nia wy znaw ców Ma ho me ta są ta kie
same jak set ki lat temu: ob ci na nie głów, mor do wa nie po przez wy myśl ne
tech ni ki, a wresz cie ma so we za bój stwa, któ re co raz czę ściej wstrzą sa ją tzw.
cy wi li zo wa nym świa tem. W  Tu ne zji mło dy dzie dzic osmań skich tra dy cji
szedł brze giem mo rza trzy ma jąc w ręku ka ra bin Ka łasz ni ko wa i bez emo cji
strze lał do  bez bron nych lu dzi. Był jak jan czar wy cho wa ny i  wy uczo ny
tyl ko w  jed nym celu – aby na pi nać cię ci wę łuku i  po sy łać strza ły, jed na
za dru gą, w stro nę nie wier nych. Opi sy rze zi do ko ny wa nych w wie ku XVII
przez mu zuł ma nów z  osmań skiej Por ty mo gły by kar mić i  oży wiać
wy obraź nię dzi siej szych wo jow ni ków is la mu. I  pew nie to ro bią, gdyż ich
me to dy w  ni czym nie od bie ga ją od tam tych. Tym cza sem Eu ro pa i  Sta ny
Zjed no czo ne po grą ża ją się w  au to de struk cji kul tu ro wej, ru gu jąc to, co



za wsze było na szą siłą: opar cie w  ła ciń skich, chrze ści jań skich ko rze niach
cy wi li za cyj nych. Gdy by te wszyst kie war to ści pró bo wać ja koś ze brać,
opi sać, wło żyć w  jed ną de fi ni cję – wy star czy ło by na pi sać jed no sło wo…
BÓG. Ale prze cież i suł tan osmań ski wy sy ła ją cy ar mię pod Wie deń w roku
1683 wy krzy ki wał w swo ich pysz nych eks kla ma cjach o Bogu. Tyle że nasz,
chrze ści jań ski Bóg prze ka zał lu dziom na ukę opar tą na przy ka za niach
sta ro te sta men tal nych oraz tych sta no wią cych naj wyż sze do peł nie nie
i wy peł nie nie – przy ka za niach Chry stu so wych, któ re stre ścić moż na zno wu
jed nym sło wem – Mi łość. Na to miast Boga mu zuł ma nów spro wa dzić moż na
tak że do jed ne go sło wa – Woj na.

Kie dy w  pa mięt nym roku od sie czy wie deń skiej do szło pod au striac ką
sto li cą do wal ki mię dzy woj ska mi sprzy mie rzo nych Au stria ków, Niem ców
i  Po la ków pod wo dzą Jana III So bie skie go a  tu rec ką hor dą wspie ra ną
ta tar ski mi po sił ka mi, to głów ną osią spo ru była kwe stia wia ry. My śmy
wie rzy li w na sze go Boga, Tur cy w  swo je go. My śmy szli pod sztan da rem
Boga Mi ło ści. Oni pod sztan da rem Boga Woj ny. Zna leź li Go. Prze gra li.

Co jed nak sta no wi ło naj więk szą siłę pol skich wojsk, któ re pod Wied niem
roz nio sły w puch po tom ków Osma na?

Moż na by wy mie niać wie le czyn ni ków, któ re two rzy ły do bre go hu sa rza.
Moż na by pi sać o  tym, ile pie nię dzy trze ba było, aby je den to wa rzysz
hu sar ski wy sta wił swój po czet, sfi nan so wał zbro je, ko pie, ko nie, ki ry sy,
sza ble, kon ce rze, pro por ce i cze ladź. To zresz tą do sko na le ro bią hi sto ry cy
spe cja li zu ją cy się w  te ma cie hu sa rii, z  ich nie kwe stio no wa nym
„het ma nem”, dr. Ra do sła wem Si ko rą na cze le. Moż na by roz wo dzić się nad
ta len ta mi czy sto woj sko wy mi, wy szko le niem, dys cy pli ną czy spo so bem
po dej mo wa nia wal ki. To tak że świad czy o  pięk nie pol skie go du cha
wo jen ne go. Same ko men dy i spo sób pod cho dze nia hu sa rii do szar ży bu dzą
prze cież za chwyt. Oto rot mistrz krzy czy, by to wa rzy sze i  pocz to wi się
„uci szy li”, a  po tem na ka zu je brać sza ble „na tem bla ki”, czy li przy wią zać
broń bia łą do  nad garst ków. A  gdy hu sa ria zbli ża się do  wro ga, to je dzie
„ma łym kłu skiem”, czy li po wo li, nad cią ga jąc na wro ga z  wol na, jak
zbli ża ją ca się, ciem na chmu ra gra do wa z po wie wa ją cy mi nad la sem ko pii
pro por ca mi. A  na stęp nie idzie ko men da, by opu ścić ko pie. Te zwi sa ją na
„pół koń skie go ucha” i  wspar te w  spe cjal nym „toku”, trzy ma ne przez
jeźdź ca, dłu gie cza sem na po nad pięć me trów mie rzą ostrzem w  stro nę
wro giej li nii. Ale i  wte dy jesz cze hu sa ria nie pę dzi, nie gna w  stro nę
prze ciw ni ka. Cze ka na jego sal wę. Do pie ro, gdy ta na stą pi, ry ce rze ru szą
ławą w  bój. Czy jed nak zro bią to jak bez wład na chma ra, co po wie la tak
chęt nie pol ski film? Nie, pój dą rów no obok sie bie, sto pa sto pę, noga
w nogę, koń koło ko nia, jak ława, jak rów ny, ga lo pu ją cy, opan ce rzo ny mur
na je żo ny ko pia mi, fur ko czą cy pro por ca mi, świsz czą cy pió ra mi
do cze pio ny mi do ple ców pocz to wej cze la dzi, szem rzą cy fu trem wil ków czy
niedź wie dzi u  „pocz to wych” oraz lam par tów lub ty gry sów po śród



„kom pa ni ji” czy li to wa rzy szy. Jed na z ko mend wy da wa nych przed szar żą
na ka zy wa ła, by rota sta nę ła „ko la no w ko la no”. Ten zwar ty szyk po rów nać
moż na do spar tań skiej fa lan gi, w któ rej je den wo jow nik osła niał dru gie go
swo ją tar czą i  po przez za ufa nie do  sie bie na wza jem two rzy li łań cuch siły
mi li tar nej, nie zwy kle trud ny do  prze rwa nia. Tak więc owo za ufa nie było
jed ną z  cech pol skie go hu sa rza – za ufa nie bu du ją ce od wa gę. Ufaj Bogu,
ufaj swe mu do wód cy, ufaj swym to wa rzy szom po le wej i po pra wej stro nie.
Ra zem sta no wi cie siłę. Każ dy ele ment jest po trzeb ny. Moż na by więc dłu go
roz pa try wać to wszyst ko, co two rzy ło hu sar skie go wo jow ni ka. Ale po nad
tym, po nad zbro ją, rynsz tun kiem czy wy szko le niem gó ro wa ła jed na rzecz.
Ta, któ rą uosa bia ły sym bo le za klę te w  mo sięż nych me da lio nach na
na pier śni kach hu sar skich – Krzyż i Mat ka Boża. Była to wia ra w Boga.

Dla wie lu po ko leń Po la ków oczy wi sty był fakt, iż Jan III So bie ski
zwy cię stwo wie deń skie w  spo sób jak naj bar dziej do sad ny za wdzię czał
bo skiej opie ce, że po pro stu je wraz z na ro dem wy mo dlił. Dzi siaj na dal jest
dla wszyst kim ja sne, że król wraz z  so jusz ni ka mi z  Au strii i  Nie miec
uchro nił chrze ści jań ski świat przed tu rec kim za gro że niem. Pa mię ta się
wciąż sło wa, ja kie prze ka zał pa pie żo wi In no cen te mu XI, pa ra fra zu jąc
ce za riań skie po wie dzon ko i  pi sząc – „Ve ni mus, vi di mus, Deus vi cit”
(„Przy by li śmy, zo ba czy li śmy, Bóg zwy cię żył”). Jed nak już rza dziej
wspo mi na się to, że So bie ski mo dlił się przed, w  trak cie i  po wy pra wie.
Du cho wy, re li gij ny kon tekst jest czę sto spy cha ny na plan dal szy. Zresz tą,
cóż się dzi wić – ko lej ne okrą głe rocz ni ce bi twy wie deń skiej były
ob cho dzo ne w  wa run kach bra ku nie pod le gło ści, zaś my mu sie li śmy się
zma gać z  pro pa gan dą ob cych państw, któ re usi ło wa ły w  ogó le po mi nąć
udział Po la ków w  tej bi twie, zmi ni ma li zo wać go, albo ośmie szyć (łącz nie
z wer sją mó wią cą, że Tur cy ucie kli na sam wi dok ar mii chrze ści jań skiej).
Gdy mi ja ła na przy kład rocz ni ca set na, w  Au strii od by ły się wiel kie
uro czy sto ści, pro ce sje, na bo żeń stwa… W  ich trak cie o  na szym kró lu
i hu sa rii nie wspo mnia no w ogó le! Tak jak by Po la ków pod Wied niem nie
było! Rzecz była pro sta – dwór wie deń ski wła śnie kon su mo wał ukra dzio ną
nam w  I roz bio rze część pań stwa. W  wie ku XIX było tym trud niej,
a od po wied nią ran gę mia ły do pie ro ob cho dy 250. rocz ni cy, w od ro dzo nej
Pol sce. Za  PRL–u świę to wa no trzech set le cie wik to rii, or ga ni zu jąc
uro czy sto ści w Kra ko wie, ale w  tym wszyst kim, z po wo dów oczy wi stych
za gi nął gdzieś Bóg i ka to lic ka wia ra. W  fil mie fa bu lar nym, jaki wów czas
na krę co no, po sła niec kró lew ski Du pont zmie rza z  li stem o  zwy cię stwie
i strze mie niem we zy ra do Ma ry sień ki. W pa mięt ni ku swo im Du pont opi sał
to tak: „Choć była do pie ro siód ma rano, kró lo wa już klę cza ła przed
oł ta rzem. Gdy tyl ko mnie spo strze gła, nie pew na jaką wieść jej przy no szę,
krzyk nę ła gło śno, aż się echo roz le gło w  ko ście le. Gdy prze ka za łem jej
no wi ny, rzu ci ła się na zie mię przed oł ta rzem i  po zo sta ła tak przez kil ka
chwil. Na stęp nie wy słu cha ła mszy, któ rą ksiądz aku rat roz po czy nał



w  chwi li, gdy wcho dzi łem do  ko ścio ła. (…) Od da łem jej też strze mię
we zy ra, któ re od razu ka za ła przy wie sić u stóp kru cy fik su, gdzie też wisi po
dziś dzień”. W  fil mie ta sce na roz gry wa się w  zam ko wej kom na cie, zaś
Anna Dym na w chwi li wej ścia pana Du pont nie mo dli się, tyl ko spo glą da
w  okno. Po tem z  wiel kim ta len tem – ow szem – od gry wa wzru sze nie
czy ta jąc kar tecz kę od kró la z  tek stem: „Ten, któ re go noga była w  tym
strze mie niu, za ła ską Boga zo stał zwy cię żo ny”. Jed nak zmia na ko ścio ła na
kom na tę jest sym bo licz na – zaś zla icy zo wa nie prze strze ni pa mię ci
hi sto rycz nej, do ko ny wa ne przez pro pa gan dę PRL trwa do dzi siaj. Pro por cje
nie zo sta ły przy wró co ne.

Trze ba więc przy po mi nać, jaki był po czą tek i  fun da ment zwy cię stwa
w od sie czy wie deń skiej roku 1683. Otóż od chwi li, gdy w lip cu za czę ło się
ob lę że nie au striac kiej sto li cy i  od cza su, gdy przy był po sła niec do  kró la
z proś bą o po moc, Jan III So bie ski za czął szy ko wać się do woj ny. Ro bił to
w  dwóch wy mia rach. Pierw szym było gro ma dze nie woj ska i  uzbro je nia.
Dru gim – rów nie waż nym – przy go to wa nie du cho we, któ re osią gnę ło
wy mia ry ogól no na ro do wej mo dli twy. Już w  dro dze z  War sza wy
do Kra ko wa król za trzy mał się w Czę sto cho wie, by w klasz to rze na Ja snej
Gó rze upra szać u  Mat ki Bo żej po trzeb nych łask. Otrzy mał też spe cjal ne
bło go sła wień stwo od oj ców pau li nów. Po tem, gdy tyl ko sta nął w  daw nej
sie dzi bie wład ców pol skich, roz po czął praw dzi wą piel grzym kę po
ko ścio łach kra kow skich. Ta du cho wa wę drów ka była sku pio na wo kół
re li kwii świę tych oraz wi ze run ków ma ryj nych. I tak 10 sierp nia król wziął
udział w spe cjal nej, pod nio słej mszy świę tej ce le bro wa nej przez nun cju sza
pa pie skie go Pal la vi ci nie go, któ re mu asy sto wa ło kil ku bi sku pów. Pod czas
na bo żeń stwa mo dlił się przed gro bem św. Sta ni sła wa i  przy tru mien ce
z re li kwia mi św. Szy mo na z Lip ni cy. Na stęp nie, wraz z Ma ry sień ką, od by li
ro dzaj pie szej piel grzym ki kra kow skiej, idąc od świą ty ni do  świą ty ni.
Za czę li od ko ścio ła św. Pio tra i  Paw ła, gdzie upra sza li łask przed
re li kwia mi św. Sta ni sła wa Kost ki, po tem mo dli li się u Do mi ni ka nów przed
gro bem św. Jac ka, na stęp nie u  Fran cisz ka nów pro sząc o  wsta wien nic two
bło go sła wio ną Sa lo meę i u gro bu św. Jana Kan te go w ko le gia cie św. Anny.
Na ko niec obo je pa dli na ko la na w  ko ście le Ma riac kim. Śpie wa ły dwa,
spe cjal nie opła co ne chó ry, a kró lew ska para zmó wi ła przed ob ra zem Mat ki
Bo żej li ta nię. Wrę czo no tak że So bie skie mu tar czę ochron ną, wie rząc, że
spe cjal ny Boży Pu klerz jest nam po trzeb ny, by obro nić świat przed
is lam skim za gro że niem. Ta „wró żeb na tar cza” wy obra ża ła zwy cię stwo
Kon stan ty na nad Mak sen cju szem w  roku 312. Pi sał o  niej Jan Ga wiń ski
w dzieł ku z 1680 roku za ty tu ło wa nym „Ci po eus Chr stia ni ta tis to jest tarcz
Chrze ści jań stwa z  cu dow nem na niej pa nów chrze ści jań skich na woj nę
prze ciw ko nie przy ja cio łom Krzy ża św.”. A  po tem był dzień 15 sierp nia.
Świę to Wnie bo wzię cia Ma ryi. Tego dnia mo dlił się król w  ko ście le
Kar me li tów na Pia sku pod cu dow nym ob ra zem Mat ki Bo żej Pia sko wej.



Stąd wy ru szył na Wie deń, zo sta wia jąc za  sobą roz mo dlo ny Kra ków,
roz mo dlo ną Pol skę. Nie da się nie za uwa żyć ko in cy den cji dat i wy da rzeń.
Tak jak War sza wa w  1920 roku, tak Kra ków w  roku 1683 był mia stem
go rą cej mo dli twy – od pra wia no mszę za  mszą, mo dlo no się bez
wy tchnie nia w  każ dej świą ty ni, cho dzo no w  uro czy stych pro ce sjach,
klę cza no z  ró żań ca mi w  dło niach pod cu dow ny mi ob ra za mi. Gdy król
je chał pod Wie deń, tak jak skrzy dła hu sar skie na pół zbro jach, tak du cha mu
do da wa ła ta wiel ka, wzmo żo na mo dli twa.

Po dob nie było i na polu bi twy. Tuż przed tym, gdy 12 wrze śnia pol skie
pra we skrzy dło mia ło się prze drzeć na swo je po zy cje, a  po tem szy ko wać
do ata ku, Jan III wziął udział w od pra wio nej jesz cze przed świ ta niem mszy
świę tej. Od by ła się ona w  spa lo nej do pie ro co przez po hań ców świą ty ni.
Nie ja ko na gru zach, w zglisz czach i po pio łach, So bie ski ukląkł, by przy jąć
Cia ło Chry stu sa. Wy cią gnął tak że re li kwię Krzy ża Św. i  z jej siły czer pał
moc dla swo jej ar mii… Wie dział o  tym pa pież In no cen ty, któ ry już po
bi twie po wie dział: „Po znaj my i  chciej my uznać dzie ło pra wi cy
Naj wyż sze go, któ ry do ko nał wiel kie go czy nu w Izra elu i wy słu chał próśb,
za no szo nych do Nie go. Al bo wiem naj droż sze go syna w Chry stu sie, ce sa rza
Le opol da, całe rzym skie im pe rium i  mia sto Wie deń gi ną ce, ura to wał
naj droż szy rów nież syn nasz w  Chry stu sie Jan król Pol ski, któ re go
słyn ne go z  dziel no ści w  woj nach oraz in nych prze sław nych ksią żąt,
uczest ni ków w  tym tak wiel kim zwy cię stwie, nie prze sta nie my ni g dy
ob sy py wać naj zu peł niej za słu żo ny mi po chwa ła mi. Je den jest bo wiem tyl ko
Jan król Pol ski, od zna cza ją cy się po dzi wie nia god ną po boż no ścią
i tro skli wo ścią o do bro re li gii ka to lic kiej i ca łe go świa ta chrze ści jań skie go,
przy był z  od sie czą, i  z chwa łą imie nia swe go, głów ną cho rą giew, któ rą
ze rwał ze szczy tu na mio tu wiel kie go we zy ra, nam przy słał”.

Jak pi sze Ra do sław Si ko ra, pol ska hu sa ria przed bi twą zwy cza jo wo
śpie wa ła pie śni re li gij ne, w tym ma ryj ne, ta kie jak „Glo rio sa”. Wy znaw cy
Al la ha pę dzi li do  boju, krzy cząc swo je „ał ła aa, ał ła aa”. Na to miast nasi
ry ce rze z  or li mi pió ry na ple cach wzno si li okrzyk bo jo wy, któ rym było
jed no sło wo… „Je zus!”. Ma jąc w ser cach i w my ślach „Je zus” opusz cza li
ko pie. Szep cząc do sie bie „Je zus” przy śpie sza li ko nie, wpa da li w cwał. Huk
ko pyt na ra stał, w  górę le cia ły gru dy zie mi. Ło po ta ły bia ło–czer wo ne
pro por ce. Gło wy po chy la ły się w  pę dzie. Na ki ry sach błysz cza ły Krzyż
i  Mat ka Bo ska. „Per Cru cem et Ma riam ad Vic to riam”! Je zus w  ser cach!
I  tym wszyst kim – po tę gą du cha i  sta li, po tę gą Bożą ude rza li
w wy znaw ców Al la ha.

Gdzież ta siła obec nie? Co z  nią robi Eu ro pa? Oto we Fran cji ko ścio ły
ka to lic kie mają być wy ku pio ne przez mu zuł ma nów. Na ich szczy tach, na
wie żach, za wi sną sym bo le is la mu. To jest już do ko nu ją ce się zwy cię stwo.
Po przez eu ro pej ską sła bość. Przez nisz cze nie głów nej na szej siły – siły
mo ral nej pły ną cej z  opar cia w  Bogu. Bez Boga nie ma pan ce rzy, nie ma



ki ry sów, nie ma kon ce rzy. Jest pust ka du cho wa. Pust ką nie moż na
prze ciw sta wiać się złu.

[wSie ci, nr 27/2015]



 
 

KRÓL uciekł nocą z  18 na 19 czerw ca 1574 roku. W  swo jej kom na cie
zo sta wił kil ka li stów „po że gnal nych”. To wa rzy szy ło mu czte rech
naj bar dziej za ufa nych lu dzi ze  świ ty: ofi cer gwar dii Mi ko łaj de Lar chant,
na dwor ny le karz Marc Mi ron, oraz pa no wie de So uvre i  du Hal de.
Wy mknę li się wszy scy przez bocz ną fur tę nad brzeg Wi sły, a  stam tąd
po gna li w  stro nę Zwie rzyń ca. Przy opusz czo nej ka pli cy cze ka ły na nich
ko nie. Po tem jed nak błą ka li się dłu go po ciem nym le sie. W koń cu na tknę li
się na od da lo ną od ludz kich sie dzib chat kę, w któ rej miesz kał ubo gi drwal.
Nie bo rak nie mógł uwie rzyć, że wi dzi przed sobą pol skie go kró la, no ta be ne
mógł tego pro ste go czło wie ka zmy lić wy gląd Naj ja śniej sze go Ma je sta tu,
je śli uwzględ nić kol czy ki w uszach, oraz to że król naj wy raź niej przed kimś
umy ka. Ale gdy wrę czo no drwa lo wi do  ręki zło to, prze stał się dzi wo wać
i zgo dził być im za prze wod ni ka.

Tym cza sem za  wład cą ru szy ła po goń, Po la cy sta ra li się schwy tać
ucie ka ją ce go mo nar chę. Gdy pod ko mo rzy kra kow ski Jan Tę czyń ski
wje chał do  Oświę ci mia, Fran cu zi wy mknę li się wła śnie z  dru giej stro ny
mia stecz ka, a  po prze je cha niu przez most na Wi śle zna leź li się na zie mi
ślą skiej. Na tych miast po rą ba li prze pra wę sie kie ra mi. Frag men ty mo stu
ru nę ły do  wody. W  tej że chwi li na pol skim brze gu po ja wił się sta ro sta
oświę cim ski. Wi dząc, co się sta ło, zrzu cił ubra nie, wsko czył w nurt rze ki
i pły nąc na gu sień ki wo łał: „Se re nis si ma Ma je stas, cur fu gis?”. Do dziś nie
wia do mo zresz tą, w  ja kim ję zy ku krzy czał za  wład cą. Nie któ rzy po da ją
pol ską wer sję „Naj ja śniej szy pa nie, cze mu ucie kasz?”. Wła ści wie to
wszyst ko jed no – Hen ryk Wa le zy sła bo znał ła ci nę, tro chę mó wił po
wło sku, a pol sz czy zny nie ro zu miał ni w ząb. Pew nie dla te go sta ro ście nie
od po wie dział.

Nie wiem, cze mu przy po mniał mi się ów za baw ny, nad wi ślań ski epi zod
w chwi li „wiel kie go try um fu” pol skiej dy plo ma cji, kie dy w Pol sce wy buchł
en tu zjazm zwią za ny z  wy bo rem Do nal da Tu ska na Naj ja śniej sze go Pana
Eu ro py. „Naj ja śniej szy pa nie, cze mu ucie kasz?” – za pi sa ło się w  hi sto rii
Pol ski i oka zu je się, że po dob nie jak wie le in nych bon mo tów, może oka zać
się nie zwy kle ak tu al ne tak że dzi siaj.



Z oso bą Wa le ze go zwią za ne jest rów nież inne zda nie, któ re po wie dział
do  nie go Po lak w  pa ry skiej ka te drze No tre–Dame. Było to wte dy, gdy
od by ła się elek cja i  wy bra no Fran cu za na kró la, od rzu ca jąc zresz tą tak
„za cne go” kan dy da ta do  na szej ko ro ny, jak car Iwan Groź ny. Do  Pa ry ża
zje cha ło więc pol skie po sel stwo, ro biąc w  mie ście pio ru nu ją ce wra że nie.
Or szak za chwy cił ża bo ja dów eg zo tycz ny mi i bo ga ty mi stro ja mi, dwor ny mi
oby cza ja mi, dum ną po sta wą, a  wresz cie nie na gan ną zna jo mo ścią ła ci ny.
Kró lo wi i  jego oto cze niu przed sta wio no pol skie wa run ki, czy li kwe stię
za ak cep to wa nia ar ty ku łów hen ry kow skich (de fi niu ją cych za sa dy ustro jo we,
w  tym przy wi le je szla chec kie, a  tak że moż li wość wy po wia da nia
po słu szeń stwa kró lo wi), oraz po stu la ta po lo ni ca (do ty czą ce to le ran cji
re li gij nej i  sta wia ją ce ul ty ma tyw ne żą da nia zwią za ne z  woj ną ka to li ków
z hu ge no ta mi), a w koń cu pac ta co nven ta (bę dą ce swo istą umo wą zwią za ną
z  róż ny mi zo bo wią za nia mi no we go kró la wo bec pod da nych i  kró le stwa).
Hen ryk krę cił no sem i nie któ re punk ty nie zbyt mu się po do ba ły. Wów czas
Jan Zbo row ski miał rzec do fran cu skie go kró le wi cza: „Si non ju ra bis, non
re ga bis”, czy li „Je śli nie przy się gniesz, nie bę dziesz pa no wał”.

Tak że i  to zda nie zwią za ne z pa no wa niem Wa le zju sza na pol skiej zie mi
przy szło mi, zu peł nie przy pad kiem, do  gło wy, kie dy usły sza łem, ja ko by
Naj ja śniej szy Elekt, pak tu jąc o swym sta no wi sku prze wod ni czą ce go Rady
Eu ro pej skiej, zgo dził się na żą da nia an giel skie, by spu ścić z  tonu, je śli
cho dzi o ochro nę emi gran tów pol skich na Wy spach. Ale wia do mo „si non
ju ra bis”…

Hi sto ry cy tak wy ja śnia li kwe stię uciecz ki Hen ry ka znad Wi sły. Zmarł
jego brat, król fran cu ski Ka rol IX, więc mat ka Ka ta rzy na Me dy cej ska,
spra wu ją ca fak tycz ną wła dzę we  Fran cji, sła ła hi ste rycz ne li sty
do młod sze go syna, świe żo upie czo ne go pol skie go mo nar chy, bła ga jąc go,
by wra cał i  po mógł ra to wać ko ro nę lil jo wą. Po tym, jak zna le zio no
mar twe go Ka ro la w  prze ście ra dłach za krwa wio nych su chot ni czą krwią,
Fran cja mo gła wy mknąć się Ka ta rzy nie z  rąk. Jed nak wszyst ko wska zu je
też na to, że kró lo wi fran cu skie mu na pol skim tro nie trud no było wejść
w rolę wład cy pań stwa, któ re go po trzeb i du cha nie ro zu miał. Am ba sa dor
we nec ki tak go cha rak te ry zo wał: „spo sób ubie ra nia się i wy szu ka ne stro je
spra wia ją, ze  zda je się on de li kat nym i  znie wie ścia łym; gdyż poza
bo ga ty mi suk nia mi, któ re nosi, po kry ty mi cał ko wi cie zło tym ha ftem,
dro gi mi ka mie nia mi i  per ła mi naj wyż szej ceny, oka zu je jesz cze
nad zwy czaj ną dba łość o swą bie li znę i uło że nie wło sów. Ma zwy kle na szyi
po dwój ną ko lię z  opra wio nej w  zło to am bry; chwie je się ona na pier si
i wy da je słod ki za pach. Lecz to, co naj wię cej, moim zda niem od bie ra mu
do sto jeń stwa, to fakt, iż uszy ma prze kłu te jak ko bie ta (zwy czaj dość
po wszech ny u  Fran cu zów), i  to jesz cze nie za do wa la się jed nym
kol czy kiem w  każ dym uchu, lecz nosi po dwa ozdo bio ne zwi sa ją cy mi
z  nich dro gi mi ka mie nia mi, per ła mi”. Wy gląd wład cy mu siał być dla



Sar ma tów szo ku ją cy, po dob nie jak oby cza je sek su al ne, któ re przy wiózł
ze sobą ni czym no win kę kul tu ral ną – roz wią złość, jako za sad ni czy mo del
kró lew skie go pro wa dze nia się. Zda wa ło się, że wraz z  fran cu skim
mo nar chą za wi ta w Rze czy po spo li tej re wo lu cja oby cza jo wa. In ny mi sło wy
Hen ryk Wa le zy pre zen to wał się jak Eu ro pej czyk w każ dym calu.

Król „od gry wał” wład cę naj le piej jak umiał. A zdol no ści ak tor skie miał
nie prze cięt ne. Już jako dzie ciak, fi glu jąc z  brać mi, po tra fił do sko na le
uda wać księ ży, prze drzeź niać li tur gicz ne za cho wa nia, i  ro bić żar ci ki
ze wszyst kie go. Tak na przy kład ho stię zwał dla ka wa łu „Bia łym Ja siem”.
Gdy był star szy, prze drzeź niał z  ko lei pro te stan tów, mał pu jąc ich
za cho wa nia i  ge sty, czym raz do pro wa dził do  spię cia na dwo rze, gdy
re gent ka Ka ta rzy na przyj mo wa ła hu ge noc kich ofi cje li. Ale wszyst ko
ucho dzi ło mu pła zem, był w  koń cu jed nym z  kró lew skich sy nów. O  jego
kło po tach na noc nicz ku pi sa li do  sie bie za gra nicz ni am ba sa do rzy. A  gdy
wy ra sta się w  po czu ciu, że spra wą na sze go noc ni ka in te re su je się cały
świat, tedy tym bar dziej tak się dzie je, gdy sia da się na praw dzi wym tro nie.
Jed nak jego ta len ty ko me dianc kie były rze czy wi ście szcze gól ne, uczył się
ich, jak po li tycz ne go warsz ta tu, wie dząc, że może je wy ko rzy stać jako
na rzę dzie spra wo wa nia wła dzy. Za uwa żył na przy kład, że jego po tęż na
mat ka ma sła by punkt – naj wy raź niej boi się lo ta ryń skie go kar dy na ła.
Na uczył się więc na śla do wać jego spo sób mó wie nia, ge sty ku lo wa nia,
tembr gło su, po sta wę i  czy nił to wte dy, gdy chciał coś od ro dzi ciel ki
uzy skać. So cjo tech ni ka na mia rę zu peł nie no wo cze sną. Taka, jaką moż na
było nie jed no krot nie zo ba czyć na kon fe ren cjach pra so wych na sze go,
jesz cze obec ne go pre mie ra, Naj ja śniej sze go Elek ta. Do nald Tusk
do  per fek cji do pro wa dził umie jęt ność „cza ro wa nia” dzien ni ka rzy
uśmie chem, ski nie niem gło wy, roz bra ja ją cą miną, czy nie win nym
żar ci kiem. To samo ro bił, gra jąc spek takl przed spo łe czeń stwem,
za każ dym ra zem, gdy włą czo no ka me ry.

Mło dy Hen ryk Wa le zy na uczył się od swej mat ki jesz cze jed ne go – tego
mia no wi cie, że wład ca nie może ota czać się ludź mi zbyt uta len to wa ny mi.
Gro no współ pra cow ni ków po win no być bie głe w swej sztu ce, spraw ne, ale
ni g dy nie ta kie, by mo gło w ja kiś spo sób przy ćmić naj waż niej szą oso bę –
jego sa me go.

Szam be lan René de Vil le qu ier zo ba czył w  chłop cu do brze zna ne mu
ce chy wład ców – chęć po pi sy wa nia się, błysz cze nia, prze wo dze nia i by cia
na szczy cie. Jak pi sał bio graf kró la Sta ni sław Grzy bow ski – „oto czył go
więc or sza kiem ró wie śni ków moc nych, wy ro śnię tych
i  wy gim na sty ko wa nych, lecz niż szych odeń in te lek tem”. Na zy wa no ich
wszyst kich „mi gnons”.

Gdy więc kto kol wiek obec nie za sta na wia się, kto bę dzie na stęp cą
pre mie ra na pol skim stol cu po odej ściu Tu ska do  Bruk se li, to nie ma
wąt pli wo ści, że bę dzie to wła śnie ktoś z gru py „mi gnons”.



Tak jak ma la rze po zo sta wi li nam wie le pla stycz nych wer sji kró lew skiej
uciecz ki z  Pol ski, tak też za cho wa ło się spo ro ry cin uka żu ją cych jego
przy jazd. Naj pierw elekt je chał przez Niem cy, za trzy mu jąc się w ko lej nych
zam kach, ucztu jąc, roz ma wia jąc z nie miec ki mi ksią żę ta mi. Po tem wje chał
na te ry to rium Ko ro ny. Tu cze kał na nie go nie sa mo wi ty or szak po wi tal ny,
wy staw ne huf ce ko lo ro wej jaz dy, ło po czą ce sztan da ry, twa rze kra śnie ją ce
z  ra do ści i  dumy. Po la cy wi ta li no we go wład cę z  pom pą. Po pol sku! Na
cze le de le ga cji stał bi skup ku jaw ski Sta ni sław Karn kow ski, obok nie go
wo je wo do wie ze  swy mi świ ta mi. Bi skup od czy tał prze mo wę po wi tal ną
na pi sa ną po ła ci nie. A gdy ru szo no w kraj, prze jazd za mie nił się w dłu gi,
try um fal ny po chód. Jed nak eu fo ria za czę ła przy ga sać, gdy król roz po czął
rzą dy. Już w  trak cie sa mej ko ro na cji do szło do  kłót ni i  prze py cha nek
do ty czą cych tre ści przy się gi. Z  jed nej stro ny na kró la na ci ska li dy gni ta rze
Ko ścio ła ka to lic kie go, z  dru giej pro te stan ci. Spra wy pol skie oka za ły się
trud ne do  zro zu mie nia i  pro wa dze nia. W  trak cie krót kie go okre su
hen ry kow skich rzą dów do szło też do  słyn ne go in cy den tu, zwią za ne go
z  po sta cią Sa mu ela Zbo row skie go. Szlach cic pra gną cy się roz pra wić (za
znie wa gę w  trak cie tur nie ju) z  ma gna tem Tę czyń skim ugo dził cze ka nem
kasz te la na prze my skie go An drze ja Wa pow skie go. W  ranę wda ło się
za ka że nie i  po kil ku dniach kasz te lan zmarł. Zbo row ski zo stał oskar żo ny
o mor der stwo. Król, szu ka jąc naj lep sze go roz wią za nia, ska zał go na ba ni cję
i utra tę dóbr, po zwa la jąc jed nak za cho wać nie tyl ko ży cie, ale i do brą cześć.
Ta i  po dob ne jej spra wy zda wa ły się prze ra stać moż li wo ści fran cu skiej
gło wy ko ro no wa nej w ka te drze wa wel skiej.

Hen ryk Wa le zy za czął więc od pol skich, trud nych spraw ucie kać –
sy mu lo wać cho ro by, zni kać w  naj waż niej szych mo men tach, czy nić
roz licz ne uni ki. Jed no cze śnie znaj do wał czas na roz ryw ki, ze szcze gól nym
uwzględ nie niem hi sto ry jek mi ło sno–ero tycz nych, co od bi ja ło się w  kra ju
gło śnym echem i  brzmia ło szcze gól nie źle wo bec za mie rzeń zwią za nych
z mał żeń stwem z Anną Ja giel lon ką. Przed nią zresz tą Hen ryk nie omiesz kał
wy ko ny wać w  tań cu tzw. wol ty, od sła nia jąc w  trak cie szyb kich ru chów
kró lew skie klej no ty, te po sia da ne od uro dze nia, co wy wo ły wa ło
po wszech ne zgor sze nie.

„Zgor sze nie wy wo łał rów nież fakt, że król gry wał w  pił kę ze  swy mi
to wa rzy sza mi; grać zresz tą miał nie tyl ko w pił kę, ale i w ko ści czy kar ty,
prze gry wa jąc spo ro” – za uwa żył Grzy bow ski.

Cy gar jesz cze wte dy nie pa lo no, ale Jean Ni cot przy wiózł w  roku 1560
ziar na ty to niu na dwór fran cu ski pre zen tu jąc je mat ce Hen ry ka, Ka ta rzy nie
Me dy cej skiej.

W każ dym ra zie wzmian ki o  grze w  pił kę, któ rą prak ty ku je się, jako
re me dium na tru dy spra wo wa nia wła dzy, wy da ją się tak że za ska ku ją co
współ cze sne i  wpa so wu ją ce się w  zna ne nam z  nie da le kiej prze szło ści
spo so by funk cjo no wa nia Naj ja śniej sze go Elek ta.



Do nald Tusk miał w  isto cie za ska ku ją cą umie jęt ność zni ka nia ze  sce ny
po li tycz nej wte dy, gdy ro bi ło się na niej go rą co i po ja wia nia do pie ro, gdy
sy tu acja już się nor mo wa ła. Nie mu siał więc nad sta wiać kar ku, a  głów ną
stra te gią było wy tłu ma czyć po raz ko lej ny Po la kom, że „nic się nie sta ło”.

Naj gor szą uciecz ką pre mie ra była eska pa da nar ciar ska wte dy, gdy ge ne rał
Ano di na wy gła sza ła w  Mo skwie głów ne tezy ra por tu MAK w  spra wie
ka ta stro fy smo leń skiej. To je den z  tych nie wie lu mo men tów w  hi sto rii
naj now szej, kie dy obec ność sze fa rzą du była nie zbęd na. Pol skie pań stwo
po win no wte dy bez naj mniej szej zwło ki od nieść się do  ste ku kłamstw
ser wo wa nych świa tu na nasz te mat, do ka lum ni i po twa rzy, do nisz cze nia
ho no ru pol skich pi lo tów i  woj sko wych, do  oszustw do ty czą cych śp.
ge ne ra ła Bła si ka, do  ha nieb nych in sy nu acji do ty czą cych rze ko mych
na ci sków śp. pre zy den ta Ka czyń skie go. Wte dy wła śnie pol ski pre mier
po wi nien po ja wić się przed ka me ra mi. Po ka zać choć by, że Pol ska się nie
boi, że po tra fi sta wiać czo ła. Ta uciecz ka, jak i  wszyst kie inne do ty czą ce
spra wy smo leń skiej, a  tak że po sta wy Pol ski wo bec agre syw nej po li ty ki
Pu ti na, po ło ży ły się wiel kim cie niem na po li tycz nej „ka rie rze” pre mie ra
Tu ska.

I te raz, gdy po czuł zbli ża ją ce się wid mo po raż ki w ko lej nych wy bo rach,
na gle uciekł tam, gdzie błysz czą re flek to ry eu ro pej skie. Zo sta wił za sobą to
wszyst ko, co ze psuł przez ostat nie lata.

Dla cze go Hen ryk Wa le zy uciekł za  Wi słę w  roku 1574? Ten „król
ma lo wa ny”, jak go na zwał po tem Ste fan Ba to ry, pró bo wał się tłu ma czyć
Po la kom, wy sy ła jąc do  nich z  Fran cji list. Pi sał w  nim mię dzy in ny mi
o  „nie wie dzy spraw pu blicz nych” i  na wo ły wał do  po ko ju. Gdyż w  jego
mnie ma niu on był je dy nym daw cą spo ko ju i  ładu. Praw dę jed nak na pi sał
w li ście do ce sa rza Mak sy mi lia na: „Je stem Wa szym sy nem, któ ry był Wam
za wsze po słusz ny i  je stem bar dziej sta now czy i  od da ny, niż
kie dy kol wiek… Fran cja i  Wy war te wię cej niż Pol ska”. Był po pro stu
z  du cha Eu ro pej czy kiem. Wra cał tam, gdzie było jego miej sce. Gdy by
wte dy żyła kanc lerz An ge la Mer kel, mo gła by jesz cze przed ko ro na cją
na pi sać re ko men da cję dla ce sa rza, wzmian ku jąc: „Hen ryk Wa le zy to pe łen
pa sji, prze ko na ny i prze ko nu ją cy Eu ro pej czyk”.

A pra wem za baw z  po dró żą w  cza sie, może nad Wi słą, w  oko li cach
Oświę ci mia, tam gdzie był ów most, przez któ ry umy kał Wa le zjusz bę dzie
te raz no ca mi sły chać smęt ne wo ła nie sta ro sty – „Naj ja śniej szy Pa nie,
cze mu ucie kasz?”.

[wSie ci, nr 37/2014]



 
 

NAD Pol ską wi siał już cień II woj ny świa to wej, gdy Zo fia Kos sak–
Szczuc ka wy da ła jed ną ze  swych pięk nych, bu du ją cych toż sa mość
na ro do wą po wie ści – „Trem bow lę”. Bo ha ter ską obro nę twier dzy, któ ra
z  garst ką obroń ców sta wia ła nie ugię ty opór tu rec kiej na wał ni cy w  roku
1675, au tor ka opi sa ła ge nial ny mi po su nię cia mi pió ra. Jed ną z  głów nych,
ar che ty picz nych po sta ci uczy ni ła ko bie tę, żonę do wód cy zam ku, Annę
Do ro tę Chrza now ską. Jan So bie ski, nasz zwy cię ski wódz spod Cho ci mia
świe żo wy bra ny na kró la, po ja wił się w fi nal nych par tiach książ ki. Zsiadł
z  ko nia, tuż przed mo stem zwo dzo nym zam ku, uści skał pana
Chrza now skie go, a po tem po pa trzył na mury, strzel ni ce, basz ty i wy pa lo ne
da chy.

„Żad nej chy ba for te cy – rzekł z uzna niem – z rów ną fu rią nie do by wa no,
ani bro nio no z  po dob nym mę stwem. Jest na co po pa trzyć. Po ka za li ście
ca łe mu świa tu, że i  Tur kom obro nić się moż na, cno tli wie po ru czo ne go
miej sca chro niąc. Wie ki będą o wa szej obro nie pa mię tać, na rów ni z Tro ją,
ze Zba ra żem i Krem lem ją sta wia jąc”.

Jan Sa mu el Chrza now ski, któ ry wal czył pod do wódz twem So bie skie go
pod Cho ci miem, czuł się uho no ro wa ny uwa gą kró la, lecz wszel ką za słu gę
od dał swo jej żo nie, któ ra gdy wszyst kim „du cha bra kło” wspie ra ła swo ją
od wa gą i da wa ła resz cie przy kład nie złom no ści.

„Jej mość Anna Do ro ta, uro czy sta, w no wym czep cu, dy gnę ła ni sko przed
kró lem.

Wy znam naj szcze rzej – cią gnął puł kow nik – że był mo ment, iż chcia łem
z  zam ku z  za ło gą ucie kać… po wie dzia ła mi wte dy, że je że li to uczy nię,
prze bi je mnie mie czem i sie bie…

Nas do  boju za grze wa ła, pie lę gno wa ła jak mat ka! – za krzyk nę li
Szczy giel ski i Stań ski.

Bez niej nie wy trwa li by śmy! – przy wtó rzy li inni chó rem.
Da li bóg, chy ba tyl ko w Pol sce są po dob ne bia ło gło wy – rzekł król, ujął

z sza cun kiem szorst ką, spra co wa ną dłoń puł kow ni ko wej i pod niósł do ust”.
Czas woj ny z  im pe rium osmań skim był dla Rze czy po spo li tej za rów no

po wo dem chwa ły – przy kła dem sła wet ne zwy cię stwo cho cim skie, jak
i  wiel kiej sro mo ty – po ko ju bu czac kie go, zwią za ne go z  oku pem



i  od stą pie niem wo je wództw bra cław skie go, po dol skie go i  czę ści
ki jow skie go. Rok 1675, już po elek cji, ale jesz cze przed ko ro na cją Jana III
So bie skie go, od zna czył się dwo ma pięk ny mi pol ski mi czy na mi bo jo wy mi
wpi su ją cy mi się w  hi sto rię naj wspa nial szych do ko nań mi li tar nych. Akord
fi nal ny sta no wi wła śnie bo ha ter ska obro na Trem bow li, a  dru gi,
wcze śniej szy – zwy cię stwo pod Lwo wem. Zna mie ni ty
dzie więt na sto wiecz ny hi sto ryk Ka rol Szaj no cha temu ostat nie mu po świę cił
osob ny esej, na pi sa ny w  rok po za koń cze niu Po wsta nia Stycz nio we go.
Dzie jo pis przy to czył w  nim opi nie o  bi twie. An glik Ber nard O’Con nor,
le karz So bie skie go i hi sto ryk, wy ra żał się o lwow skiej wik to rii w sło wach
bar dzo moc nych: „na tej to rów ni nie od nie sio no naj więk sze może
zwy cię stwo, o  ja kiem kie dy kol wiek sły sza ły dzie je”. A fran cu ski hi sto ryk
Sa lvan dy pi sał: „Roz strzy gnę ły się losy po dzi wie nia god nej kam pa nii, któ ra
nie ma rów nej so bie w wie kach po przed nich, a le d wie ustą pi któ rej kol wiek
z kam pa nii wie ku na sze go”. „Ga ze ta Fran cji” z dnia 22 paź dzier ni ka 1675
roku, czy li w kil ka na ście dni po obro nie Trem bow li, ogła sza ła w ar ty ku le:
„Za ja śnia ła Opatrz ność wi do miej niż kie dy kol wiek nad Pol ską, i  oka za ło
się jaw nie, że samo nie bo opie ku je się tem przed mu rzem świa ta
chrze ści jań skie go, któ re przed wszyst ki mi na ro dy chro ni go od na wa łu
naj sroż szych nie przy ja ciół”.

Już wte dy, przed od sie czą wie deń ską, mia ła Pol ska opi nię muru
bro nią ce go Eu ro py przez za le wem mu zuł mań skich hord. Czym gro ził
is lam ski im pe ria lizm, wie dzie li śmy już od daw na, a set ki ty się cy ro da ków
upro wa dzo nych w  ja syr i  za mor do wa nych – to przy kład lu do bój stwa
z  cza sów, w  któ rych ter min taki jesz cze nie ist niał, lecz jest bar dzo
ade kwat ny. War to współ cze snej Eu ro pie, prze ra żo nej ata ka mi na „Char lie
Heb do”, przy po mi nać o tym, że z mu zuł mań ski mi ar mia mi ście ra li śmy się
przez całe dzie się cio le cia, nad sta wia jąc do słow nie kar ku za Fran cu zów czy
An gli ków. W  la tach sie dem dzie sią tych wie ku sie dem na ste go Por ta mia ła
za war ty po kój z dwo rem wie deń skim i cały im pet ude rze nia szedł w stro nę
Rze czy po spo li tej. Wła ści wie moż na po wie dzieć o  ko lej nych fa lach
roz sza la łych ata ków owych „mi łu ją cych po kój” – jak obec nie twier dzi
po lit po praw na eli ta in te lek tu al na Za cho du – wy znaw ców Pro ro ka.

Szaj no cha tak opi su je po chód Ibra hi ma Szysz ma na z  roku 1795, któ ry
uwię ził pol skich po słów i  pro wa dził za  sobą, jako świad ków przy szłych
try um fów: „Na stą pi ły też w isto cie wiel kie wy si le nia prze mo cy i wro go ści.
Pa lo no wszyst kie sio ła przed sobą, wbi ja no na pal miesz kań ców,
upro wa dza no w  ja syr całą lud ność oko lic. Zdrad nie opa no wa ną twier dzę
zba ra ską dał Ibra him za pa lić na czte rech ro gach i  wy pro wa dził
uwię zio nych po słów pol skich na wzgó rze, aby się przy pa try wa li pło ną ce mu
do ko ła mia stu. Z  krwa wo zdo by tych Pod ha jec za gna no prze szło 30 000
ludu w nie wo lę. Prze szło 30 znacz niej szych miast ule gło znisz cze niu. Kto
mógł, uno sił ży cie za Wi słę…”.



Gdy ar mia po ja wi ła się pod Lwo wem, król na ka zał ude rzyć z wszyst kich
dział na znak, że wład ca – wbrew plot kom – nie tyl ko nie uciekł, ale chce
bić się z  wro giem. Wszy scy miesz kań cy go to wa li się do  obro ny, czy
wzno sząc szań ce obron ne, czy też mo dląc się w ko ścio łach – „lud, ko bie ty,
du cho wień stwo, za le gli wszyst kie świą ty nie; wraz z  dzwo na mi,
wzy wa ją cy mi do  mo dłów w  nie bez pie czeń stwie, ude rza ły z  wyż sze go
zam ku ar ma ty, da jąc znak miesz kań com przy le głych siół, by ucie ka li przed
Ordą nad cią ga ją cą”. W  koń cu, 25 sierp nia, do strze żo no zbli ża ją ce go się
prze ciw ni ka. Tur cy za czę li od za bo bon nych prak tyk, wy sy ła jąc ku twier dzy
czar ną kurę. Ta jed nak wró ci ła do nich, co od czy ta no jako zły znak. I  tak
za czę ła się wiel ka bi twa.

So bie ski świet nie wy ko rzy stał do  wal ki ukształ to wa nie te re nu pod
mia stem, a  tak że uciekł się do zmyśl nych for te li, któ re spra wi ły, że ar mia
pol ska wy da wa ła się więk szą, niż była w  isto cie. Mia no wi cie na ka zał
hu sa rii ścią gnąć zbro je, opo rzą dze nie i od dać ko pie obo zo wym ciu rom oraz
bie do cie. Usta wił z  nich szy ki, któ re z  da le ka wy glą da ły, jak go to wa
do  ata ku hu sar ska re zer wa. Tym cza sem sa mym hu sa rzom prze ka zał
ko zac kie dzi dy. Dzię ki temu uzy skał prze wa gę psy cho lo gicz ną.

Bro nią spe cjal ną, o  któ rej nie moż na nie wspo mnieć, była „tar cza
du cho wa”. Gdy z dala do cho dził grzmot dział, w świą ty niach bez prze rwy
mo dli ły się rze sze miesz kań ców. Mo dli ła się też Ma ry sień ka. Kró lo wa
i  pod da ni wspie ra li żoł nie rzy tak, jak po tra fi li, wy pra sza jąc u  Boga
wszel kie po trzeb ne ła ski. „Z przed ob ra zu Mat ki Bo skiej w ka te drze uda ła
się kró lo wa z  lu dem do  ko ścio ła je zu ic kie go i  upa dła na ko la na przed
wi ze run kiem św. Sta ni sła wa Kost ki. Do pie ro z za cho dem słoń ca za brzmia ła
wia do mość o wy gra nej”.

Nie ca ły mie siąc póź niej tu rec ka ar mia za ata ko wa ła ko lej ny przy czó łek
chrze ści jań ski – twier dzę w Trem bow li, ob sa dzo ną przez Chrza now skie go
za ło gą zło żo ną z  za le d wie osiem dzie się ciu pie chu rów. Nur re din Ibra him
Szysz man roz po czął ob lę że nie 19 wrze śnia 1675 roku. Trem bow la,
osa mot nio na po stra cie Ka mień ca Po dol skie go, Mo hy lo wa, Zba ra ża
i  Pod ha jec, była jed ną z  ostat nich wysp opo ru. Król obie cał od siecz i  ta,
spar tań ska nie mal że garst ka obroń ców, ufa jąc w  jej na dej ście, trwa ła
twar do na sta no wi sku. Ibra him przy pusz czał szturm za  sztur mem, tra cąc
425 gra na tów, po nad 4 ty sią ce kul dzia ło wych i  nie zli czo ną ilość pro chu
oraz amu ni cji do bro ni pal nej ręcz nej. Zgi nę ło czter dzie stu ośmiu dra go nów
Chrza now skie go, czy li po nad po ło wa sta nu. I choć twier dza wy glą da ła jak
dy mią ca ru ina, na dal po wie wał nad nią pol ski sztan dar. Dziel ny ko men dant
nie zmien nie, tak jak na ka zy wał mu ho nor, od po wia dał od mow nie na
tu rec kie li sty żą da ją ce pod da nia się. Jak pi sał So ko łow ski: „Wszel kie
usi ło wa nia Tur ków roz bi ja ły się bez sku tecz nie o  mę stwo obroń ców
i  wa row ność for te cy. Po tęż ne mury zam ku opar ły się po ci skom wy bor nej
na ten czas ar ty le ryi tu rec kiej, nie po wio dło się za kła da nie min w ska li stym



grun cie, a  czuj ność do wód cy nie po zwa la ła my śleć na wet o po chwy ce niu
zam ku”. Ale sy tu acja obroń ców po gar sza ła się z  dnia na dzień. Za czę ło
bra ko wać wody i je dze nia, ran ni wyli z bólu.

Szysz man tym cza sem, de mon stru jąc siłę, ka zał de fi lo wać swo im
od dzia łom tak, aby obroń cy uzmy sło wi li so bie, z  jaką po tę gą mają
do  czy nie nia. I  cią gle słał par la men ta riu szy z  żą da nia mi pod da nia się
twier dzy.

W koń cu gru pa szlach ci ców i  ucie ki nie rów z  oko lic zam ku do szła
do  wnio sku, że sta wia no opór wy star cza ją co dłu go i  na le ży się pod dać.
Na wet Jan Sa mu el przy chy lał się do tej opi nii… Gdy by wów czas obroń cy
wy wie si li bia łą fla gę, pew nie za słu ży li by dziś na po chwa ły „re wi zjo ni stów”
hi sto rycz nych, kpią cych z  sien kie wi czow skich po staw w  sty lu
Wo ło dy jow skie go. Jed nak sta ło się coś nie zwy kłe go. Oto wpa dła po mię dzy
żoł nie rzy ko men dan to wa Chrza now ska. Pod bie gła do  męża, we dług
nie któ rych opo wie ści trzy ma jąc w  dło niach dwa noże, po czym ostro
zwró ci ła się do nie go i  po zo sta łych, krzy cząc, by nie pod da wa li twier dzy
i  wal czy li do  koń ca. Za żą da ła też na tych mia sto wej „wy ciecz ki” za  mury
i roz po czę cia ak cji za czep nych wo bec Tur ków. Wo bec nie złom nej po sta wy
ko men dan to wej, męż czy znom wró ci ła do  serc od wa ga. Za czę li znów bić
się jak sza le ni. Ran kiem 5 paź dzier ni ka, gdy pod nio sły się mgły, oczom
obroń ców uka za ły się pu ste pola ze  śla da mi po ko czo wi skach
mu zuł mań skich ar mii. Tur cy ucie kli. Gdy więc Jan III So bie ski po ja wił się
z  od sie czą, nie mu siał wal czyć o  Trem bow lę. Ona obro ni ła się sama.
Obro ni ło ją wspa nia łe mał żeń stwo – Jan i Anna.

I o  tym pol skim mał żeń stwie na pi sa ła swą po wieść Zo fia Kos sak–
Szczuc ka. Ze wscho du i za cho du nad cią ga ła wła śnie nad Pol skę po twor na
po żo ga. Cóż po zo sta wa ło? Ja kich wy bo rów na le ża ło do ko ny wać? Trwać
w bier no ści czy w opo rze? Bić się czy cze kać lep szych lo sów? Trem bow la
wy do by ta sprzed wie ków sta ła się czymś ży wym. W roku 1944 War sza wa
znów była przed mu rzem chrze ści jań stwa, bro niąc cy wi li za cji Mi ło ści przed
bar ba rzyń stwem nie miec kim i  so wiec kim. So wie ci odzie dzi czy li dzi kość
po Ta ta rach; Niem cy za prze czy li wszyst kie mu, co za szcze pi ła w  nich
rzym sko–chrze ści jań ska kul tu ra i wró ci li do cza sów Ger ma nii opi sy wa nej
przez Ta cy ta. War sza wa była Trem bow lą. W jej mu rach ko lej ne po ko le nie
mło dych i za ko cha nych lu dzi od po wia da ły so bie na py ta nie – czy się bić?
Czy wy wie szać bia łą fla gę? Za  tę wia rę w  rze czy wyż sze, pięk niej sze,
waż niej sze – gi nę li. Ale ta śmierć nie po szła na mar ne. Lub ina czej – nie
pój dzie, je śli zro bi my z  niej tar czę. Dla sie bie i  dla Eu ro py. Szcze gól nie
te raz, gdy za gra ża nam to, co opi sy wał ma ni fest Po wsta nia Stycz nio we go:
„dzi kie bar ba rzyń stwo Azyi”.

W cza sie woj ny Zo fia Kos sak–Szczuc ka stwo rzy ła słyn ną „Że go tę” –
Radę Po mo cy Ży dom przy De le ga cie Rzą du RP na Kraj. W  1943 roku
pi sar ka zo sta ła aresz to wa na i  prze wie zio na do  Au schwitz–Bir ke nau.



Wcze śniej za mor do wa no tam jej syna Ta de usza. Po tem tra fi ła na Pa wiak,
gdzie usły sza ła wy rok ska zu ją cy na karę śmier ci. Ale dzię ki sta ra niom
pol skich władz pod ziem nych zo sta ła uwol nio na i  zdą ży ła jesz cze wziąć
udział w  po wsta niu. Ra zem z  tymi, któ rzy czy ta li jej książ ki –
„Krzy żow ców” i  „Bez orę ża”, „Sza leń ców Bo żych” i  „Bursz ty ny”.
I „Trem bow lę”.

Ta wspa nia ła Po lka sta nę ła w  jed nym sze re gu z  po sta cia mi po kro ju
rot mi strza Pi lec kie go. Tak wte dy wy glą da ła Pol ska. I  taką Pol skę trze ba
po ka zy wać świa tu, z  ta kiej Pol ski na le ży być dum nym, taką Pol skę czcić.
O  ta kiej Pol sce pa mię tać pod czas ob cho dów wy zwo le nia Kon zen tra tion
La ger Au schwitz i  w fil mach wy sy ła nych jako na sze wi zy tów ki na
osca ro we kon kur sy. Je ste śmy to win ni tam tym po ko le niom.

Jan III So bie ski ko ro no wał się 2 lu te go 1676 roku. Tak przed sta wił na
ry ci nie prze jazd kró la przez mia sto ów cze sny ar ty sta Fran ci szek Grat ta:
So bie ski je dzie jako rzym ski im pe ra tor, pod bal da chi mem nie sio nym przez
ale go rie cnót: Spra wie dli wo ści, Roz trop no ści, Sta tecz no ści, Czuj no ści, a na
jego pierś pa da ją pro mie nie Wia ry Try um fu ją cej. Za  nim zaś cią gną
zwy cię skie woj ska spod Lwo wa, Cho ci mia i  Trem bow li. I  jeń cy – dłu gi
sze reg wiel błą dów z  łu pa mi. Na spo tka nie wład cy wy bie ga ją
sper so ni fi ko wa ne Pol ska, Li twa oraz świe żo wy zwo lo na Ukra ina.

W cza sie tej sa mej ko ro na cji na Wa we lu uro czy ście po cho wa no dwóch
po przed nich kró lów: Jana Ka zi mie rza i  Mi cha ła Ko ry bu ta
Wi śnio wiec kie go. Pi sał w  swo ich pa mięt ni kach Phi lip pe Du pont, że gdy
cia ła kró lew skie spo czę ły na ka ta fal ku, w głów nym wej ściu ka te dry po ja wił
się w peł nej zbroi ry cerz na ko niu. Pod je chał do mar i  zła mał kró lew skie
ber ło na trum nie. Po tem na stęp ny roz łu pał o nią ko ro nę. Ko lej ny – jabł ko.
Czwar ty z  ko lei ci snął sza blą trzy ma ną za  ostrze. Pią ty po ła mał oszczep,
a ostat ni z jeźdź ców – hu sar ską ko pię.

Je den król od cho dził, ale ro dził się na stęp ny. Po ko le nie prze szłe
zo sta wia ło dzie dzic two swym dzie ciom i  wnu kom. Rzecz po spo li ta była
sil na, a każ dy pol ski dom był jak Trem bow la.
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W PRZE PIĘK NY spo sób za czy na się tra ge dia Aj schy lo sa „Pro me te usz
sko wa ny”. Na pu stym „ski tyj skim brze gu” He faj stos wraz z  Kra to sem
przy ku wa ją łań cu cha mi do  ska ły Pro me te usza. Za  jego mi łość do  lu dzi:
stwo rze nie czło wie ka i  ob da rze nie go iskrą bożą – peł ną na mięt no ści
i  ognia du szą ludz ką. Ku la wy bóg–ko wal pła cze ude rza jąc mło tem
w  że la zne oko wy i  przy bi ja jąc szla chet ne go ty ta na do  zim ne go ka mie nia.
Ten zaś… mil czy. W tym wła śnie zo ba czyć moż na wiel kość Aj schy lo sa, że
bra kiem słów Pro me te usza bu du je całą siłę tej pierw szej sce ny. Z  ust
Kra to sa i  He faj sto sa pły ną po to ki hek sa me tru. A  choć są pięk ne, to
naj moc niej „gra”. mil cze nie Pro me te usza. Ci dwaj ra dzą nad nim, Kra tos
grzmi o  wy peł nia niu woli bo gów, He faj stos cier pi, wy ko nu jąc za da nie
sprzecz ne z gło sem swe go ser ca. Młot hu czy, stal dźwię czy, ska ła kru sze je,
echo musi ude rzać gdzieś da le ko w gó rach i wra cać zwie lo krot nio ną nutą,
a  ów bo ha ter ni jed nej sy la by nie wy mó wi. Ależ jest po tę ga nie zwy kła
w owym mil cze niu za klę ta!

Być może z  niej za czerp nął nasz ge niusz – Wy spiań ski. I  swo je pió ro
czer nił w  atra men cie sta ro żyt nych, gdy kre ślił w  „War sza wian ce” po stać
sta re go Wia ru sa, któ ry wpa da do szta bu Chło pic kie go ze zły mi wie ścia mi
z  pola bi twy; Sol ski go za grał po noć tak, że na za wsze wszedł swym
mil cze niem do hi sto rii na szej kul tu ry.

Nić pro me tej ska i  me sja ni stycz na kształ to wa ła du szę pol ską
w  ro man ty zmie. Obok idei po świę ce nia z  mi ło ści dla Oj czy zny – trze ba
w niej uj rzeć tak że pier wia stek cier pie nia i owo mil cze nie, któ re wie lo kroć
w  hi sto rii Rze czy po spo li tej dźwię cza ło. Tak, jak brzmieć po tra fi – Ci sza.
Mia ło to mil cze nie wie le to nów, ko lo rów i  od cie ni: raz bę dąc zwy kłym
bra kiem słów w  sy tu acji nie ocze ki wa nej, in nym ra zem wsty dli wym
ucich nię ciem lub gniew nie za ci śnię ty mi usta mi; albo też lę kli wą ci szą, jaka
zdra dza tchó rza, któ ry ze stra chu scho wał się za krza kiem. Bo la ło nas, gdy
do mil cze nia by wa li śmy zmu sze ni – cen zu rą, za ka za mi, wid mem cy ta de li;
lecz zda rza ło się, że brak słów był na szą bro nią, od po wie dzią, ro dza jem
szla chet ne go ge stu. Ta kim mil cze niem, ja kie „usły szeć” moż na
w pierw szym epe iso dion Aj schy lo we go ar cy dzie ła.

Zu peł nie no wym po my słem Mi ni ster stwa Spraw Za gra nicz nych
Rze czy po spo li tej Pol skiej jest na kaz mil cze nia, jaki wy sto so wu je się



do  pol skich po etów. Szcze gól nie nie ży ją cych. Ostat nio, na stro nie
in ter ne to wej MSZ za miesz czo no w  dzia le „Li te ra tu ra” wiersz Zbi gnie wa
Her ber ta „Prze sła nie Pana Co gi to”. Jed nak… nie ca ły. Ge nial ny utwór
ocen zu ro wa no. Wy ci na jąc je den li tyl ko frag ment – „niech nie opusz cza
cie bie two ja sio stra Po gar da / dla szpic lów ka tów tchó rzy – oni wy gra ją
/pój dą na twój po grzeb i  z ulgą rzu cą gru dę / a  kor nik na pi sze twój
uła dzo ny ży cio rys / i nie prze ba czaj za iste nie w  two jej mocy /prze ba czać
w  imie niu tych któ rych zdra dzo no o  świ cie”. Dziw nym tra fem, „zu peł nie
przez przy pa dek”, usu nię to z  utwo ru tę część, któ ra czę sto kroć cy to wa na
była przez pra wi cę, czy to w  wy po wie dziach me dial nych, czy w  trak cie
ma ni fe sta cji pa trio tycz nych. Za mknię cie ust nie ży ją ce mu gi gan to wi po ezji
jest jak sym bol ta kiej „wol no ści sło wa”, któ rą stresz cza naj do sad niej
ro syj skie sło wo: „Mał czać!”. Na wet pol skie „Mil czeć!” nie nie sie ze sobą
ta kie go ła dun ku tre ści i emo cji. To wła śnie po okrzy ku „Mał czać!” żoł nierz
ro syj ski na tych miast wy pro sto wy wał się i  dło nie ukła dał we dle za sa dy
„ruki pa szwam!”. Me to dę za my ka nia ust i  dys cy pli no wa nia spo so bu
my śle nia wy ja śniał w  swo im li ście do  Kurb skie go car Iwan Groź ny –
„Wła dza car ska zaś spra wo wa na jest za  po mo cą stra chu, za ka zów
i przy mu su, i za po bie ga sza leń stwu lu dzi złych i per fid nych naj su row szy mi
me to da mi. (…) Czy wy pa da, aby car nad sta wiał lewy po li czek, gdy
ude rzo no go w pra wy?”. (cyt. za A. Be sa nçon – „Świę ta Ruś”)

W Pol sce dzi siej szej – gdy przyj rzeć się temu, ja kie gra ni ce wol no ści
sło wa i  su mie nia wy zna cza tzw. Sa lon – ży je my w  pań stwie rzą dzo nym
me to dą ter ro ru świa to po glą do we go. Ci, któ rzy ośmie la ją się mieć wła sne
zda nie, nie zgod ne z  ogła sza ną wszem i  wo bec dok try ną, są nie tyl ko
wy klu cza ni i  po ni ża ni, ale tak że szy ka no wa ni w  spo sób przy wo dzą cy na
myśl cza sy, tak chęt nie przy wo ły wa ne przez sę dziów po kro ju Igo ra Tu lei.

Pu blicz ny lincz do ko ny wa ny na prof. Kry sty nie Paw ło wicz jest tego
naj lep szym przy kła dem – a  jego ob jaw naj po twor niej szy to list wy sła ny
przez po sła Ru chu Pa li ko ta do  władz uczel ni, z  żą da niem, aby po słan kę
wy rzu cić z pra cy. Je dy nie za to, że wy ra ża swo je po glą dy.

Po dob ną li nię po ka zu ją ata ki na po sła Joh na God so na, z  się ga niem po
ar gu men ty „nie wol nic twa” czy epi te ty w sty lu „czar nuch” wy łącz nie z tego
wzglę du, iż po przez gło so wa nie w  zgo dzie z  su mie niem wy ra ził wia rę
w słusz ność swo je go świa to po glą du.

Z tego sa me go źró dła swo iście poj mo wa nej „wol no ści sło wa”, któ ra ma
być przy wi le jem je dy nie wy bra nych, pły nie tak że atak na prof. Ste fa na
Za wadz kie go z Uni wer sy te tu im. Ada ma Mic kie wi cza w Po zna niu. Drzwi
pro fe so ra zo sta ły „przy ozdo bio ne” przez ho mo ter ro ry stów w  taki spo sób,
w jaki kie dyś fa szy ści w Niem czech pięt no wa li Ży dów. Za karę. Za  to, iż
śmiał wziąć w obro nę prof. Paw ło wicz!

Szczu cie w  te le wi zyj nych pro gra mach, mie sza nie wy po wie dzi
i  kon tek stów ma do pro wa dzić do  jed ne go celu, któ rym jest od po wied ni



spo sób my śle nia ca łe go spo łe czeń stwa. Atak na prof. Paw ło wicz ma
na uczyć wszyst kich Po la ków, żeby „za mknę li mor dy” (uży wa jąc
no men kla tu ry na szych UB–ckich eme ry tów). To ro dzaj po twor ne go
szan ta żu, któ re go ce lem jest wy raź ne ostrze że nie – w  wy pad ku złe go
świa to po glą du mogą czło wie ka spo tkać przy kre kon se kwen cje, z  utra tą
pra cy włącz nie.

„Milcz czło wie ku” – po brzmie wa cią gle są czą cy się głos z  te le wi zyj nej
szcze kacz ki. Milcz, je śli nie po tra fisz mó wić i my śleć jak „my”.

Róż ne od cie nie mil cze nia, któ re ukła da ją się w ka lej do skop „ci szy, któ ra
mówi” po prze dza ły dru gi roz biór Pol ski. W roku 1792, gdy już za koń czył
się Sejm zwa ny Wiel kim, na któ rym uchwa lo no Kon sty tu cję 3 maja, na
zie mie pol skie wtar gnę ły woj ska ro syj skie, a  wraz z  nimi szli
tar go wi cza nie. Po la cy dali im od pór. Roz po czę ła się woj na z  od dzia ła mi
ca ry cy. W owym cza sie do kró la Sta ni sła wa Au gu sta do tarł list Ka ta rzy ny
ze  sta now czym żą da niem, by nasz wład ca na tych miast pod pi sał
kon fe de ra cję tar go wic ką (któ ra – nota bene – po win na być na zy wa na
„pe ters bur ską”). In ny mi sło wy – by w  chwi li, gdy na ród zdo był się na
wiel ki wy si łek na praw czy, a w gra ni ce pań stwa wkro czył wróg z  cze re dą
zdraj ców – na gle spra wę pol ską po rzu cił i „od dał się pod pro tek cją” ca ry cy.
Król Staś na tych miast zwo łał do Zam ku swo ich mi ni strów i po od czy ta niu
ce sar skiej epi sto ły, stwier dził, że musi pod dać się jej roz ka zom i  do
tar go wi cy przy stą pi.

Re ak cję oto cze nia tak opi sał Niem ce wicz: „Ob słu pie li wszy scy, dłu gie
pa no wa ło mil cze nie, każ dy dzi wił się, jako ten król (…) tak ła two, tak
śmie le zde cy do wał się do  czy nu, któ ry go w  po tom no ści hań bą okry wał.
Lecz sła be du sze nie mają sta tecz no ści, jak w tym, co pod łe”.

Dłu gą ci szę prze rwał w koń cu sam Sta ni sław Au gust mó wiąc: „Mil cze nie
to bio rę za zga dza nie się wszyst kich ze zda niem moim”.

Ma ła chow ski, Sa pie ha, mar szał ko wie sej mo wi Po toc ki i  Soł tan
pró bo wa li opo no wać. Bez skut ku. Król prze szedł na stro nę „szpic lów,
ka tów i tchó rzy”.

Mniej wię cej w tym sa mym cza sie dziel nie bro ni ły się przed Ro sja na mi
pol skie woj ska, któ ry mi do wo dził bra ta nek kró lew ski, przy szły sym bol
na ro do we go ho no ru, ksią żę Jó zef Po nia tow ski. Aku rat trwa ła wal ka pod
Mar ku sze wem, gdy do tarł ku rier z  War sza wy. Ad iu tant kró lew ski Kir kor
po wia do mił o ha nieb nym pod pi sa niu przez kró la kon fe de ra cji tar go wic kiej.
Ksią żę Jó zef zbladł. Mil czał, nie mo gąc po noć ni sło wa wy krztu sić na tę
strasz ną wieść o  zdra dzie. Ofi ce ro wie sto ją cy obok po spusz cza li oczy.
Wie dzie li, że mil cze nie do wód cy ma wagę po dwój ną: hań ba do ty ka ła nie
tyl ko ho no ru kró lew skie go, ale tak że ro dzi nę Po nia tow skich. Być może
z  tego mil cze nia zro dził się cały dal szy los i  chwa leb na śmierć księ cia
w nur tach El ste ry.



Naj sil niej jed nak w tej sym fo nii na ro do we go upad ku za gra ła Ci sza, któ ra
po ja wi ła się na sej mie gro dzień skim. Tym z  roku 1793, kie dy
przy pie czę to wa no dru gi, chy ba naj bar dziej brze mien ny w  skut ki, roz biór
Pol ski.

To, co się tam dzia ło za słu gu je na opo wieść ran gi szek spi row skiej.
Świe żo upie czo ny am ba sa dor ro syj ski Ja kob Jo hann Sie vers, do pro wa dził

w  trak cie tego sej mu nie tyl ko do  sa me go roz bio ru, ale tak że
do  cał ko wi te go upodle nia i  upo ko rze nia Pol ski, a  tak że – na koń cu –
do  pod pi sa nia trak ta tu so jusz ni cze go z  Ro sją, któ ra tę ostat nią reszt kę
Rze czy po spo li tej bra ła pod fak tycz ne wła da nie.

Z ja kim smut kiem, bó lem ser ca, czy ta się do ku men ty roz bio ro we. Przed
ocza mi prze wi ja ją się na zwy pol skich miast, mia ste czek i  wsi. Ty sią ce
miesz kań ców. Rze ki. Wzgó rza. Mo sty. Ro dzi ny. Cha ty. Domy. Ko ścio ły.
Wszyst ko li czo ne, jak by ktoś ołów kiem na kart ce pa pie ru by dło idą ce na
rzeź spi sy wał. Ci lu dzie wszy scy nie wie dzie li, że na stęp ne go dnia obu dzą
się ro syj ski mi oby wa te la mi.

W trak cie tych dra ma tycz nych wy da rzeń dzie je się jed nak coś
nie zwy kłe go. Po sło wie na gle bun tu ją się. Po mi mo tego, iż cały sejm był
wcze śniej „usta wio ny” – opła co ny w du żej mie rze i  tak do bie ra ny, by nie
było w  nim żad nych zwo len ni ków Kon sty tu cji 3 maja. A  jed nak – ci
Po la cy, ja kimś ostat nim od ru chem pol sko ści, któ ry się tlił w ich ser cach –
po sta no wi li na gle oprzeć się na ci sko wi ro syj skie mu. Gdy więc mia no
gło so wać trak tat z pru ską stro ną na gle za pa no wa ło… mil cze nie.

To była dość pro sta i  je dy na sku tecz na for ma sprze ci wu, ra to wa nie
resz tek god no ści, jaka im zo sta ła. Po pro stu sie dzie li i  nikt nie za bie rał
gło su. Mo ska le do sta li sza łu. Sie vers wy słał notę do kró la, żą da jąc, by ten
zmu sił po słów do  mó wie nia. Jed nak Sta ni sław Au gust od parł, że tego
uczy nić nie może, gdyż po sło wie są wol ny mi ludź mi. Wte dy ro syj ski po seł
oto czył Za mek Gro dzień ski woj skiem. Wy ce lo wał ar ma ty. Do  środ ka
we szli ro syj scy żoł nie rze i  usie dli po mię dzy pol skim po sła mi. Mi ja ły
ko lej ne mi nu ty i go dzi ny.

Na za mek przy był sam ge ne rał Rau ten feld. I  to nic nie dało. Czy ta no
ostre noty ro syj skie. Od po wie dzią była ci sza. Nie dzia ła ły na po słów ani
sło wa li stów, ani ostrza ba gne tów gre na dier skich, ani wy lo ty luf ar mat nich.
Sie vers, któ ry aresz to wał wcze śniej czte rech po słów, w  jed nej z  not
bez czel nie pod kre ślał, iż „pod pi sa ny ni g dy nie my ślał ta mo wać wol no ści
mó wie nia i gło so wa nia”.

Za padł wie czór. Na dal wszy scy mil cze li. Tam i z po wro tem krą ży li tyl ko
goń cy – a to z wie ścia mi od kró la, a to od Sie ver sa. Ten ostat ni oświad czył,
że na wet gdy by z sa me go Pe ters bur ga przy szły roz ka zy uwol nie nia, on ich
z  sali nie pu ści. Ktoś chciał se sję za ga ić, jed nak Bo guc ki i  Kim bar nie
po zwo li li – sejm trwał na dal in pas si vi ta te. Wtem po seł Ra czyń ski wstał
i  naj pierw usi ło wał zło żyć pro test, a  po tem ogło sił, że wszy scy win ni



„za mknąć się w  ab so lut nem mil cze niu”. „Mil cze nie na sze wy mow niej sze
bę dzie, ni że li bez ko rzyst na opo zy cja – po wie dział – bę dzie ono naj lep szym
tło ma czem uczuć na szych i po ło że nia”.

W pew nej chwi li ge ne rał Rau ten feld wy szedł z mi ni ste rium, przy któ rym
sie dział, pod szedł do  kró la i  po pro sił, aby ten roz ka zał od czy tać pro jekt
am ba sa do ra. Po nia tow ski od mó wił, ar gu men tu jąc, że „gdzie mó wić we dle
prze ko na nia za bro nio no, po zo sta je jed no mil cze nie”.

Na dal więc sejm zio nął gro bo wą ci szą, w któ rej wszyst kie prze szłe wie ki
wiel kiej Rze czy po spo li tej wi sieć mu sia ły nad gło wa mi ze bra nych, a na ich
bar kach kłaść po twor ny cię żar. Wresz cie ze gar na uli cy wy bił go dzi nę
trze cią. Jego bi cie zro bi ło ogrom ne wra że nie na świad kach tam tych
wy da rzeń, gdyż pa mięć tych dźwię ków po wta rza się echem na kar tach
wie lu pa mięt ni ków z  epo ki. Być może brzmia ły jak, od li cza ne przez
sza ta na, ostat nie chwi le na szej wol no ści.

Am ba sa dor ro syj ski wy sto so wał ko lej ne groź by. Albo po sło wie zgo dzą
się na roz biór, albo nie do sta ną pi cia ani je dze nia, będą sie dzieć
w  za mknię ciu i  spać na wiech ciach sło my, ni czym w  wię zie niu.
Do skut ku…

I to przy ję to w  mil cze niu. Lecz na gle po seł An kwicz wstał i  gło śno
wy po wie dział zda nie, któ re zbu rzy ło tę ci szę – „Mil cze nie ozna cza
zgo dę!”.

Myśl zdra dziec ką szyb ko pod chwy ci li Ro sja nie. Mar sza łek Ba liń ski
za raz za czął pod pi sy wać pro jekt. Tyl ko po mruk szedł od stro ny ław. W tym
sa mym cza sie Sie vers nie mógł spać. Za pi sał w swo ich pa mięt ni kach: „Bije
dwu na sta w  nocy. Wra cam z  pa ła cu, któ ry dwo ma ba ta lio na mi oto czyć
ka za łem, aże by sejm ro zu mu na uczyć. Mu siał mnie bar dzo zi ry to wać,
sko rom tak da le ko za szedł. Nie skoń czą oni przed pią tą, a  je że li stra cę
tur num, to jest więk szość, będę ich trzy mał w  za mknię ciu”. Jesz cze tej
sa mej nocy słał wzru sza ją ce li sty do swo ich có re czek, pi sząc na wet, jak mu
żal tego pol skie go kró la.

Co mu siał czuć ów król, gdy usły szał zda nie, któ re sam nie daw no rzu cił
swo im mi ni strom – „mil cze nie ozna cza zgo dę”, a  któ re do pro wa dzi ło
w efek cie do dru gie go roz bio ru i cał ko wi te go upad ku Pol ski?

Sejm gro dzień ski stał się ko lej nym sym bo lem hań by i  upad ku
Rze czy po spo li tej. Jak jego nie chlub ny po przed nik z  roku 1717, któ ry
zwa ny był sej mem nie mym (zresz tą wi nien być na zwa ny po dob nie, może
sej mem „mil czą cym”). Praw dzi wym zwy cię stwem Ro sjan było to, iż
„ofi cjal nie” to nie oni nam za bra li Pol skę. To pol ski sejm, sam przez wła sną
uchwa łę, zrzekł się swo je go pań stwa, swo je go na ro du, swo ich mia ste czek
i  wsi, swo ich ko ścio łów i  śpią cych tej nocy w  swo ich do mach ro dzin
i od dał je ob cym. Ot tak… W ci szy.

Po nu ra sym bo li ka robi wiel kie wra że nie. Ro syj scy gre na die rzy sie dzą cy
wśród po słów, a z dru giej stro ny kłam li we sło wa o „wol no ści mó wie nia”.



A jaką dzi siaj mamy „wol ność mó wie nia” w na szym sej mie? Gdy mó wić
wol no tyl ko w ten spo sób, jaki się po do ba rzą dzą cym. Kto się sprze ci wia –
w  tego są wy mie rza ne ar ma ty ma in stre amo wych me diów. Ten jest
nisz czo ny i  po nie wie ra ny. Jego je dy ną od po wie dzią może być –
wy mu szo ne mil cze nie.

Ofi cjal nym wro giem obo zu rzą dzą ce go jest obec nie pol ska opo zy cja
de mo kra tycz na. Zaś w spra wach do ty czą cych śmier ci pol skie go pre zy den ta
na ro syj skim te ry to rium pol ski rząd trzy ma stro nę mo skiew ską. To zna czy –
waż niej sze są dla nie go do bre sto sun ki z  Mo skwą niż ja kie kol wiek
pod sta wo we po czu cie obo wiąz ku wo bec Ro da ków i Oj czy zny.

Je śli ktoś ośmie la się na zy wać rze czy po imie niu i  żąda po dej mo wa nia
dal szych dzia łań w  spra wie wy ja śnie nia przy czyn tra ge dii – jest siłą
spy cha ny w  nie byt. Ma mil czeć. Z  tego wzglę du na ukow cy są na zy wa ni
„po li ty ka mi”, zaś nikt nie chce na po waż nie ana li zo wać wy ni ków ich
ba dań. Z  tego wzglę du „pro gra mo wo” oplu wa się tych, któ rzy do  tej
praw dy o Smo leń sku cią gle dążą. „Po co w ogó le się wy po wia da ją?”.

Szczę ściem są Po la cy, któ rzy nie w pro me tej skim mil cze niu za trzy mu ją
się, lecz mimo gróźb tę część dzie dzic twa ty ta nicz ne go kon ty nu ują, by
na dal dzia łać w  imię Praw dy. I  od waż nie ją gło szą. Gdyż mil cze nie
tchórz li we, mil cze nie ha nieb ne prze ła mać trze ba sło wem.

Śle dząc źró dła z okre su sej mu w Grod nie A.D. 1793 na tra fiam na jesz cze
jed ną re la cję. To za pi ski pol skie go po ety i pi sa rza Fran cisz ka Kar piń skie go.
Już po pod pi sa niu trak ta tu roz bio ro we go Sie vers udał się na bal
do  An to nie go Pu ła skie go, za stęp cy–mar szał ka kon fe de ra cji tar go wic kiej.
Ten na Ho rod ni cy wy dał bal, na któ rym było „ogrom ne oświe tle nie,
fa jer werk, cy fra J.S. i wie cze rza” (re la cja Sie ver sa).

W tym sa mym mo men cie, w  po ko ju przy le głym do  sali ba lo wej
prze by wa Kar piń ski, któ ry od gło sów za ba wy na słu chu je. Tak to za pi sał: „O
ścia nę sali, gdzie całą noc tań co wa no, ja no co wa łem. Oni tam śpie wa li
i tań co wa li, a ja to sły sząc – pła ka łem…”.

Przy znam się pań stwu, że gdy to prze czy ta łem, mu sia łem odło żyć
książ kę. Tak mną wstrzą snę ły te sło wa. Do pie ro co, na mszach
nie dziel nych, śpie wa łem z  ro dzi ną pięk ną ko lę dę pol ską do  jego słów –
„Pod nieś rękę, Boże dzie cię, bło go sław Oj czy znę miłą”. Au tor pie śni
na boż nej „Bóg się ro dzi” na pi sał w  niej proś bę, by Pan bło go sła wił
„wszyst kie wio ski z  mia sta mi”. W  roku 1793 w  Grod nie był świad kiem
tego, jak „wio ski z  mia sta mi” zo sta ły od da ne Ro sja nom. A  po tem, gdy
u  Pu ła skie go trwał bal i  sły chać było pi ski pa nien, śmie chy męż czyzn
i  we so łą mu zy kę, po eta ro nił w  mil cze niu łzy. Z  twa rzą Stań czy ka, któ ry
sie dzi po nu ro, gdy tań czą, mimo wie ści o upad ku Smo leń ska…

Nad cho dzą cy Wiel ki Post to – jak mó wią ka zno dzie je – okres sku pie nia
i  mo dli twy. Uczy on, że mil cze niu moż na nadać jesz cze wyż szy sens
i wy miar. To masz a Kem pis w swo im po rad ni ku ży cia du cho we go na pi sał:



„Strzeż się, jak tyl ko mo żesz, ludz kie go zgieł ku, bar dzo bo wiem szko dzi
ga da nie o  spra wach bła hych, na wet gdy by wy pły wa ło z  naj lep szych
in ten cji. Szyb ko owie je nas pust ka i  schwy ta w  swe si dła. Jak że czę sto
wo lał bym mil czeć i nie prze by wać wśród lu dzi” (tłum. A. Ka mień ska).
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WI GI LIA roku 1829 na via Mer ce de, nie wiel kiej rzym skiej ulicz ce, była
szcze gól na. Wśród Po la ków skła da ją cych so bie ży cze nia był je den, któ ry
miał po wód do  świę to wa nia w  wy mia rze po trój nym. Bo wiem wła śnie
w  wi gi lię Na ro dzin Pań skich on sam przy szedł na świat w  ma łym
szla chec kim dwor ku pod No wo gród kiem. Wresz cie – miał na imię Adam,
więc był to tak że dzień jego imie nin. Na owej wie cze rzy wzbu dzał
szcze gól ne za in te re so wa nie zgro ma dzo nych, gdyż już wte dy cią gnę ła się
za nim sła wa ge niu sza po ezji pol skiej.

An to ni Edward Ody niec w jed nym ze swo ich li stów z po dró ży tak opi sał
tę wi gi lię, któ rą spę dzał w  Wiecz nym Mie ście ra zem z  Mic kie wi czem:
„Uczta była cał kiem po pol sku. Stół był na kry ty na sia nie, nad nim
w  środ ku krę ci ła się gwiaz da z  opłat ków. Od dwóch zup: grzy bo wej
i  mig da ło wej, aż do  śli ży ków, gro chu i  psze ni cy z  sytą, żad nej z  po traw
ob rzę do wych nie za bra kło. Adam jadł wszyst kie i uno sił się nad nimi, jak
dru dzy go ście nad mor ski mi ry ba mi. Osób było jak raz dwa na ście”.

Tu Ody niec wy mie nił wszyst kich obec nych, w  tym dwóch księ ży –
Za jącz kow skie go i  Par czew skie go. Po tem przy to czył to a sty na cześć
so le ni zan ta. Mic kie wicz był pro mien ny i szczę śli wy. Mó wił, że się „czu je
od mło dzo ny o  lat sześć, to jest o  całą prze szłość po wy jeź dzie z  Wil na”.
Za czę to grać ko lę dy, m.in. Anioł pa ste rzom mó wił. Żad na z  pa nien
za śpie wać po noć nie umia ła, lecz jak pi sał Ody niec w  li ście do  Ju lia na
Kor sa ka – „Adam tak je z  tego wzglę du za wsty dzał, że obie przy rze kły
po pra wę”. Moż na z tego wy wnio sko wać, że nasz wieszcz śpie wał z in ny mi,
a być może wzrok za chwy co nych pa nien był mu po chleb stwem i za chę tą.
Gdy byż wte dy ist niał fo no graf umoż li wia ją cy za pis dźwię ków – jaki był by
to nie zwy kły dar dla po tom nych: pły ta z  wy ry tym igłą gło sem wiesz cza
śpie wa ją ce go Anioł pa ste rzom mó wił.

Po wspól nych śpie wach za czę ły się roz mo wy „o róż nych
przy po mnie niach, przy go dach i aneg do tach od no szą cych się do dnia Wi gi lii
u nas, w któ rej so le ni zant prym trzy mał”.

W koń cu nad szedł czas uda nia się na pa ster kę. Ru szy li wszy scy
do ba zy li ki San ta Ma ria Mag gio re. Z via Mer ce de na Eskwi lin jest spo ry
ka wa łek do  przej ścia. Ody niec nie opi sał tej dro gi, lecz moż na so bie
wy obra zić, jak idą uli cą Czte rech Fon tann. Wie my jed nak, gdyż to



przy ja ciel wiesz cza za zna czył we wspo mnie niu, jaka była po go da. Zu peł nie
nie pol ska i  nie wi leń ska, przy naj mniej je śli cho dzi o  tę porę roku. Lało.
Część dam zo sta ła w  domu An kwi czów. Resz ta szła pie cho tą „brnąc
li te ral nie po wo dzie i bło cie”.

Dla cze go wy bra li się wła śnie tam ? Otóż w  owej świą ty ni znaj du je się
nie zwy kła re li kwia – szcząt ki żłób ka Je zu so we go. Na wet dzi siaj ro bią one
nie zwy kłe, za pie ra ją ce dech w  pier siach wra że nie. „Czte ry szcząt ki
spróch nia łe go już, jak wi dać, drew na, za mknię te w krysz ta ło wym po kry ciu
i  zło żo ne w  za głę bie niu wspa nia łej bocz nej ka pli cy” znaj du ją się po ni żej
po zio mu świą ty ni, obok gro bow ców pa pie ży – Syk stu sa V i Piu sa V.

San ta Ma ria Mag gio re. Być może gdy Mic kie wicz sta nął przed ba zy li ką,
osło nił gło wę od zim ne go desz czu i przy po mi nał so bie wi gi lie wi leń skie?
Peł ne skrzy pią ce go pod no ga mi śnie gu, dzwon ków za jeż dża ją cych sań,
przy tu py wań lu dzi otrze pu ją cych buty w  przed sion ku ko ścio ła. San ta
Ma ria… Mat ka Boża…

Słyn ne wer sy, wy ry te w  du szy każ de go Po la ka, jesz cze wte dy nie
po wsta ły. Do pie ro mia ły na dejść:

 
Pan no Świę ta, co Ja snej bro nisz Czę sto cho wy
I w Ostrej świe cisz Bra mie! Ty, co gród zam ko wy
No wo gródz ki ochra niasz z jego wier nym lu dem!
Jak mnie dziec ko do zdro wia po wró ci łaś cu dem
(Gdy od pła czą cej mat ki pod Two ją opie kę
Ofia ro wa ny mar twą pod nio słem po wie kę
I za raz mo głem pie szo do twych świą tyń pro gu
Iść za wró co ne ży cie po dzię ko wać Bogu),
Tak nas po wró cisz cu dem na Oj czy zny łono…

 
Chcę wie rzyć, gdy spo glą dam ocza mi wy obraź ni na wiesz cza sto ją ce go

przed rzym ską ba zy li ką w tę ulew ną noc, że wi dział on przed sobą wła śnie
Pan nę z  Ostrej Bra my. Tę, któ ra mu ży cie ura to wa ła. Tę, któ ra ma moc
ozdro wień czą. I dla każ de go czło wie ka. I dla ca łe go na ro du.

Hi sto rię cudu do ko na ne go w  dzie ciń stwie za  wsta wien nic twem Ma ryi
Mic kie wicz opo wie dział Odyń co wi, gdy wy bra li się ra zem w Alpy, a  tam
po raz ko lej ny unik nął tra ge dii. W  trak cie wspi nacz ki po ska łach
ster czą cych nad do li ną Renu, za czę li się ba wić ci ska jąc w  dół wiel kie
ka mie nie. Adam po sta no wił pchnąć do wody ol brzy mi głaz. Jak by wrzu cał
mi tycz ne go stwo ra. Pod wa ża li go la ska mi. Na gle ska ła ob ru szy ła się,
a  po eta stra cił rów no wa gę i  po le ciał w  prze paść. Ody niec są dził, że to
ko niec. Na szczę ście Mic kie wicz w  ostat niej chwi li chwy cił się ja kie goś
drze wa. Ta sy tu acja na tchnę ła ich do wspo mnień. Obaj do szli do wnio sku,
że Anio ły Stró że na praw dę ist nie ją. Zaś szcze gól ną opie kę nad ludź mi
roz ta cza Mat ka Boża. I  wte dy wła śnie wieszcz opi sał przy ja cie lo wi, jak



bę dąc kil ku let nim chłop cem, wy padł z  okna, stra cił przy tom ność
i  wy da wa ło się wszyst kim, że umrze. Wte dy „Mat ka po rwa ła go na ręce
i  rzu ciw szy się na ko la na, ofia ro wa ła go do  Naj święt szej Pan ny. W  tej że
chwi li otwo rzył oczy i od razu po wró cił do zdro wia”.

To wła śnie była – owa zna na nam z  in wo ka cji „mar twa pod nie sio na
po wie ka”.

Sie dzie li ra zem, pa trząc na spie nio ny Ren, na któ re go dnie spo czy wa ło
już może zło to Ni be lun ga, a po śród szu mu wody i po hu ki wań wia tru snu ła
się opo wieść o  mat czy nej mo dli twie. Mic kie wi czo wi groź ny nurt rze ki
przy po mniał jesz cze jed ną hi sto rię – „Dru gi raz, miesz ka jąc w  Kow nie,
ką pał się w Nie mnie i prze pły nął na dru gi brzeg rze ki, ale wra ca jąc w pół
dro gi, na naj więk szej głę bi nie, na padł go kurcz i  ta kie osła bie nie, że już
czuł, iż musi uto nąć. W  tej chwi li przy po mniał mat kę i  po le cił się sam
Naj święt szej Pan nie”. Ody niec przy to czył da lej wspo mnie nie Ada ma
o za koń cze niu tej hi sto rii – gdy po eta do szedł do sie bie, stał na brze gu, i nie
wie dział zu peł nie, jak się tam zna lazł. Wy da rze nie to wstrzą snę ło jego
du szą.

Wie rzył rów nież, że Mat ka Boża ma dla Po la ków zna cze nie szcze gól ne.
I że do niej win ni śmy się zwra cać z proś bą o uzdro wie nia i opie kę. Tak że
wte dy, gdy nie tyl ko o zdro wie fi zycz ne cho dzi, lecz tak że – a może przede
wszyst kim – o du cho we. Bo tyl ko Ona może nas… uzdro wić.

Mic kie wicz roz wi ja nić, któ rą już daw no prze szłość Pol ski na pię ła.
Mat ka Boża była na sztan da rach kon fe de ra tów bar skich, na Ja snej Gó rze
da wa ła siłę obroń com sta wia ją cym opór woj skom szwedz kim i jej ślu bo wał
Jan Ka zi mierz. Nić mia ła się prząść da lej.

Ma ry ja była obec na i w po wsta niach na szych, gdy śmy pod jej por tre ta mi
i  fi gu ra mi mo dli li się za  oj czy znę. Była z  nami w  ko ścio łach, ce lach
Pa wi lo nu X na Cy ta de li i w ko pal niach Nie rczyń ska. Wie le Jej nie zwy kłych
wi ze run ków po ko cha li śmy. Lecz dwa z nich za wsze będą szcze gól ne. Ten
Czę sto chow skiej, i ten z Ostrej Bra my.

Kar dy nał Wy szyń ski wspo mi nał: „A w domu nad moim łóż kiem wi sia ły
dwa ob ra zy: Mat ki Bo żej Czę sto chow skiej i Mat ki Bo żej Ostro bram skiej.
I cho ciaż w onym cza sie do mo dli twy skłon ny nie by łem, za wsze cier piąc
na ko la na, zwłasz cza w  cza sie wie czor ne go ró żań ca, jaki był zwy cza jem
na sze go domu, to jed nak po obu dze niu się dłu go przy glą da łem się tej
Czar nej Pani i tej Bia łej”.

Ta wi leń ska była Mic kie wi czo wi bliż sza w  spo sób na tu ral ny. Do  niej
po szedł na pie cho tę, bę dąc jesz cze dziec kiem, aby po dzię ko wać za oca le nie
ży cia.

W prze wod ni ku po Wil nie wy da nym przez Kir ko ra w roku 1862 znaj du je
się taki opis: „Pod czas za ło że nia ko ścio ła Św. Te re sy w  1626 roku ob raz
Naj święt szej Ma rii Pan ny znaj do wał się w głę bi muru, na kształt fra mu gi,
na bra mie i za sła niał się drew nia ny mi drzwicz ka mi, wej ście ku nie mu było



bar dzo wą skie, po nie zmier nie ciem nych schod kach”. Da lej prze wod nik
mówi o  prze nie sie niu wi ze run ku do  ka pli cy drew nia nej. A  w koń cu
do bu do wa li w  obec nym kształ cie, któ rą wznie sio no w  roku 1829. Wte dy
już wo kół ob ra zu znaj do wa ło się wie le da rów wo tyw nych. W  le cie
otwie ra no duże okna, aby wszy scy mo gli zo ba czyć pięk ną Pa nien kę i  się
przed nią po kło nić. Na to miast „nad środ ko wem oknem i  po bo kach
błysz czy uło żo ny z  buj nych, mo sięż nych wy zła ca nych gło sek na pis –
Mat ko Mi ło sier dzia! Pod Two ję obro nę ucie ka my się!”.

W tym, jak i  w na stęp nym wy da niu prze wod ni ka w  treść in ge ro wa ła
car ska cen zu ra. Dla te go nie na pi sa no, co się sta ło z  tymi sło wa mi. Tę
wia do mość zna leźć moż na do pie ro w prze wod ni ku wy da nym w roku 1923,
już po od zy ska niu nie pod le gło ści. Otóż kat Li twy z  okre su Po wsta nia
Stycz nio we go Mu ra wiew „Wie sza tiel”, ka zał je usu nąć, a  za miast nich
wmu ro wać ła ciń skie. Gdy czy ta się o tym. nie spo sób nie zwró cić uwa gi na
to, jak i  dzi siaj ma ni pu lu je się sło wem – choć by wpi su jąc w  ste no gra my
z czar nych skrzy nek wy ra zy, któ rych ni g dy tam nie było. Me to dy tego typu
cią gle funk cjo nu ją i mają się do brze.

W każ dym ra zie, w tym że prze wod ni ku zna leźć moż na tak że in for ma cje
o  tym, że w  paź dzier ni ku 1923 roku, z  oka zji przy jaz du do  Wil na
Pre zy den ta Rze czy po spo li tej, wnę kę nad bra mą „wy peł nio no wiel kim
Or łem Pol skim”.

Kie dy pol skie woj sko we szło do Wil na w  roku 1919 od by ła się wiel ka,
uro czy sta msza świę ta w  ka te drze. Jed nak Mar sza łek Pił sud ski po pro sił,
aby zor ga ni zo wać też na bo żeń stwo przed ka pli cą Mat ki Bo skiej
Ostro bram skiej. Ce le bro wał je ksiądz Olesz czyk, prze ma wia jąc z bal ko nu
w  Ostrej Bra mie. Tak ten szcze gól ny mo ment za pa mię tał Ta de usz
Świę cic ki: „…z dołu od po wia dał mu tyl ko szloch tłu mu klę czą ce go na
uli cy. Spoj rza łem na Ko men dan ta. Stał twa rzą zwró co ny do ob ra zu, opar ty
na sza bli, na sro żo ny, i  spod na sro żo nych brwi cięż ka łza spły wa ła mu na
rzę sy. Śmi gły, sto ją cy za  nim, jak by miał ja kiś ner wo wy tik na twa rzy,
a Be li na be czał po pro stu jak smar kacz”.

Cy tu ję to za ste no gra mem wy kła du pro fe so ra Ję drze je wi cza, któ ry od był
się w Lon dy nie w cza sie, gdy u nas trwał stan wo jen ny. Ta łza Pił sud skie go
wbi ła się, wwier ci ła w bruk, roz trza ska ła czas i prze strzeń, i do tar ła do tych
trud nych lat So li dar no ści. I  dała nową siłę. Łza spod Ostrej Bra my, któ ra
być może spa dła do kład nie w to miej sce, gdzie Adaś Mic kie wicz uklęk nął,
by po dzię ko wać za swe oca le nie.

Pro fe sor Ję drze je wicz mó wił we  wspo mnia nym wy kła dzie o  tym, że
Pił sud ski prze ja wiał szcze gól ny kult Mat ki Bo skiej Ostro bram skiej. Tego
dnia wła śnie, gdy pła kał przed jej ob ra zem umiesz czo no pod jej
wi ze run kiem ta blicz kę wo tyw ną z na pi sem „Dzię ku ję Ci Mat ko za Wil no”.
Ob ra zek z  wi leń ską Pa nien ką z  Ostrej Bra my wi siał za wsze nad jego
łóż kiem, no sił go tak że przy so bie. I za brał też w tę naj dłuż szą po dróż.



Kie dy nasz wieszcz je chał z No wo gród ka do Wil na, by roz po cząć stu dia,
wśród ży dow skich współ pa sa że rów zna lazł się rów nież pe wien sta ry
„sze ne–mo rej na” o  imie niu… Jan kiel. Mło dy po eta wiózł ze  sobą
je de na ście du ka tów w  zło cie, w  tym je den z  wi ze run kiem Naj święt szej
Pa nien ki. Tak się oba wiał zbó jec kich ata ków, o ja kich mu opo wia da no, że
na ko la nach cały czas trzy mał pi sto let. Bar dzo to de ner wo wa ło po zo sta łych.
W  koń cu Jan kiel po ka zał mu wła sną sa kwę peł ną mo net i  wy ja śnił, że
gdy by chciał go na paść, ma jąc sa me mu wie le pie nię dzy, by ło by to po
pro stu nie zbyt roz trop ne – ry zy ko wał by zsył kę i  utra tę tego, co sam
po sia dał. Adam scho wał pi sto let. Mo ne ta z  Mat ką Bożą i  po zo sta łych
je de na ście było bez piecz nych. Jan kiel za czął mu opo wia dać prze róż ne
hi sto rie, udzie la jąc rad, prze stróg i  dzie ląc się ży dow ską mą dro ścią.
Mic kie wicz do je chał do  Wil na bar dzo po ru szo ny. Gdy prze cho dził przez
Ostrą Bra mę, tra fił na nie szpo ry. Tak to opi su je Ody niec: „Mat ka zle ci ła mu
przed wy jaz dem, aby na przód tam po szedł i  dał na mszę świę tą. Ukląkł
więc pod fi la ra mi i  za czął się mo dlić, a  przy po mnie nie mat ki i  wra że nie
ob ce go mia sta tak go moc no wzru szy ły, że się łza mi rzew ny mi roz pła kał.
Ale wła śnie te łzy i  mo dli twa taką go w  koń cu na peł ni ły po cie chą, jak
gdy by w  sa mym so bie po sły szał za pew nie nie, że go Naj święt sza Mat ka
przyj mu je w opie kę”.

Owej nocy gru dnio wej w  Rzy mie pa dał deszcz . W  Pol sce zbli żał się
mo ment wy bu chu po wsta nia. Mic kie wicz spo tkał się już z Go ethem. Miał
jego wy strzę pio ne pió ro. I  pa pier ze  zło tym brze giem. W  ba zy li ce San ta
Ma ria Mag gio re zgro ma dzi ły się tłu my. W  uro czy stej pro ce sji szli
szwaj ca rzy pa pie scy, nio sąc re li kwię żłób ka. Po tem usta wi li je w bocz nej
ka pli cy, by nie po zor ne desz czuł ki mo gli kon tem plo wać wier ni. Z  da le ka
do cho dził grzmot dział strze la ją cych na zam ku Świę te go Anio ła.
Mic kie wicz pa trzył na rzym ski prze pych i  być może jego myśl bie gła
do skrom nej ka pli cy nad wi leń ską bra mą. Do ci chej Mat ki. Bli skiej. Czu łej.
I co rzad ko spo ty ka ne – bez Syna przy tu lo ne go do pier si. Dło nie sple cio ne
nad pół księ ży cem są pu ste. Gdzie jest On? Gdzież Sy nek? Jej twarz –
po dob no ob li cze Bar ba ry Ra dzi wił łów ny – jest smut na. Bo le sna.

To ta na sza Mat ka, któ ra to wa rzy szy ła wy gnań com na Sy be rii. Ta sama,
któ rą ści ska ły dło nie lu dzi ja dą cych w ki bit kach. Ta sama wresz cie, któ ra
w  ka tyń skim le sie bra ła w  de li kat ne dło nie gło wę pol skie go żoł nie rza
za bi te go ro syj ską kulą i przy tu la ła do sie bie. Ta sama, któ rej ob raz ki były
w port fe lach i kie sze niach de le ga cji le cą cej do Smo leń ska w roku 2010.

To jej łza le cia ła z  nie ba. Pa da ła na twarz Mic kie wi cza owej wi gi lii
rzym skiej przed ba zy li ką San ta Ma ria Mag gio re. Pa da ła z  wą sów
Pił sud skie go na bruk. I wresz cie spa dła na smo leń skie bło to.
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JAK ŻE ła two po 150 la tach przy cho dzą sądy o  tym, co zda rzy ło się tej
stycz nio wej Nocy w 1863 roku. Z per spek ty wy tak dłu gie go cza su wy da je
się, że moż na oce nić wy da ne de cy zje, pod dać je kry ty ce bądź
bez re flek syj nej apo te ozie. Wy buch Po wsta nia Stycz nio we go, oglą da ny
z  po zy cji szkol ne go „bry ka” jawi się, jako bez ro zum ne sza leń stwo – oto
gru pa „wa ria tów” na ma wia całe ty sią ce bez bron nych lu dzi, by po pę dzi li
do  la sów i  nie uzbro je ni pro wa dzi li przez pół to ra roku wy krwa wia ją cą
wal kę z  ca łym Im pe rium Ro syj skim. I  tak czę sto jest współ cze śnie
po ka zy wa ne.

O tej trze ciej „du żej” in su rek cji (wy ma wia nej jed nym tchem ra zem
z ko ściusz kow ską i li sto pa do wą) na ogół wie się bar dzo mało. Na wet data
22 stycz nia 1863 więk szo ści Po la ków jest nie zna na. Zwy kle wie dza
ogra ni cza się do  stwier dzeń typu, że było to ta kie „le śne po wsta nie”, że
„Trau gutt” i  że po tem strasz ne „re pre sje” oraz „ru sy fi ka cja”. Ale za  tym
bra kiem wia do mo ści idzie – jed no cze śnie – czę ste prze ko na nie co
do słusz no ści lub też bra ku słusz no ści de cy zji o wy bu chu. Co dru gi ro dak
lubi więc za pal czy wie wziąć udział w  dys ku sji na te mat po wsta nia,
o któ rym… nie wie pra wie nic.

Tym cza sem fakt, że do szło do  tej – rze czy wi ście roz pacz li wej,
pro wa dzo nej przy pra wie ze ro wych szan sach mi li tar nych – wal ki, jest nie
tyl ko kwe stią de cy zji ja kiejś grup ki lu dzi kon sty tu ują cej Ko mi tet Miej ski,
Ko mi tet Cen tral ny Na ro do wy, czy wresz cie (utwo rzo ny 22 stycz nia 1863)
Tym cza so wy Rząd Na ro do wy, lecz ogrom nej, na ra sta ją cej se rii wy pad ków,
na stę pu ją cych po so bie zda rzeń, któ re do pro wa dzi ły do  ta kie go ci śnie nia,
że mu sia ło skut ko wać to krwa wą erup cją.

War to spró bo wać przyj rzeć się choć czę ści wy da rzeń, aby mieć ob raz
owych kil ku lat po prze dza ją cych Tę Noc. Oto garść ta kich hi sto rycz nych,
przed pow stań czych „im pre sji”…

ROK 1854
Pod ko niec epo ki pa skie wi czow skiej Aga ton Gil ler, póź niej szy czło nek
po wstań cze go rzą du, zo sta je ska za ny na ka tor gę w  ba ta lio nach kar nych.
W  dro gę na wschod nią Sy be rię, któ ra mia ła trwać szes na ście mie się cy,



ru sza na pie cho tę (nie był szlach ci cem, ci mie li „przy wi lej” ki bit ki)
i  po ko nu je ją przy ku ty łań cu chem do  dłu gie go drą ga. W  trak cie mar szu
mil czy – mó wie nie po pol sku jest za ka za ne. Ale i tak jest ka ra ny przy byle
oka zji, wie lo krot nie bity. Do pie ro, gdy nogi ma tak po ka le czo ne, że nie jest
już w sta nie iść, do sta je po zwo le nie jaz dy na wóz ku. Gdy opu chli zna zni ka,
musi znów iść na pie cho tę. Cza sem wi dzi tych aresz tan tów, któ rzy zo sta li
po mię dzy eta pa mi – mar twi, po śród śnie gów.

Jak wy glą da li pol scy ska zań cy? Mie li wy go lo ne do ły se go gło wy, cięż kie
kaj da ny na no gach, w pa sie sta lo we ob rę cze, któ re słu ży ły do tego, by nocą,
na czas snu, przy ku wać ich do  muru. To jest je den z  ob ra zów, któ ry
wy obraź nia może przy wo łać, gdy mówi się o „nocy pa skie wi czow skiej”. Ta
„noc knu ta” wy prze dza ła tę po wstań czą i sta no wi ła jed ną z jej przy czyn.

Aga ton Gil ler był zwo len ni kiem po wsta nia do brze przy go to wa ne go
i  na ma wiał swo ich ko le gów z  Ko mi te tu Cen tral ne go, by cze kać na
od po wied ni czas, zbie rać siły i środ ki. Gdy na stą pi ły wy pad ki stycz nio we,
Gil ler był prze ko na ny, że tak pręd ki wy buch in su rek cji jest ro bo tą Ro sjan,
któ rzy wie dzie li, że w ten spo sób nie wy rzą dzi im ono krzyw dy.

Gil ler idą cy na ze sła nie, przy ku ty do drą ga jak zwie rzę – war to mieć ten
ob raz w  pa mię ci, by w  od po wied nim wy mia rze spo glą dać na czas, któ ry
na stał w Pol sce po Po wsta niu Li sto pa do wym.

ROK 1856
26 maja, dzie sią ta wie czo rem. Cała War sza wa peł na na pię cia. Uli ce peł ne
lu dzi. Okna i  bal ko ny ude ko ro wa ne. Damy w naj wspa nial szych suk niach.
Szlach ta – w mun du rach oby wa tel skich. Jadą po wo zy. Or kie stra gra hymn
ce sar ski, a  po tem po lo nez Kur piń skie go „Wi taj kró lu pol skiej zie mi”.
Z  ele ganc kiej lan da ry wy sia da car. Nowy pol ski król. Alek san der II.
Pięk nie wy glą da w  świe tle kan de la brów jego gra na to wy mun dur puł ku
uła nów gwar dii, z  ama ran to wy mi wy ło ga mi i  srebr ny mi szli fa mi. Kie dy
wcho dzi po scho dach na uro czy sty bal, wszyst kie spoj rze nia bie gną w jego
stro nę. Jest w tych spoj rze niach ra do sne ocze ki wa nie. Po czar nej, smut nej
epo ce Mi ko ła jew skiej ma na stą pić dla Pol ski nowy czas. Trwa tzw. od wilż
po se wa sto pol ska. Wszy scy ocze ku ją, że nowy wład ca bę dzie spo glą dał na
sar ma tów dużo ła skaw szym okiem. Że może w koń cu za czną być speł nia ne
obiet ni ce… Alek san der Mi ko ła je wicz wcho dzi na ta ras. Wznie sio ny zo sta je
to ast na jego cześć. Roz po czy na się osza ła mia ją cy bal.

Jed nak już na stęp ne go dnia w  Bel we de rze Wszech wład ca Ro sji i  Król
Pol ski stwier dza, pa trząc zim no na swo ich pol skich pod da nych, że co
praw da przy by wa „pe łen do brych za mia rów”, lecz za mie rza kon ty nu ować
po li ty kę swo je go papy. „Co mój oj ciec uczy nił, do brze uczy nił i  ja to
pod trzy mam” – mówi. W  swo jej prze mo wie rzu ca też dwa sło wa
fran cu skie, któ re sta ją się zim ną klam rą dla wszel kich wcze śniej szych,
ra do snych przy pusz czeń: „po int de re ve ries, mes sieurs” („żad nych ma rzeń,



pa no wie”). I te dwa sło wa – „żad nych ma rzeń” są po wta rza ne z ust do ust.
Ozna cza ją, że car nie bę dzie to le ro wał żad nych pol skich pa trio tycz nych
„wy sko ków”.

ROK 1860 – CZER WIEC
Pierw szym ta kim „wy sko kiem”, czte ry lata póź niej, sta je się ma ni fe sta cja,
w jaką prze ra dza się po grzeb ge ne ra ło wej So wiń skiej. Trum nę ze zwło ka mi
mał żon ki słyn ne go ge ne ra ła wy no szą z domu stu den ci i nio są na ra mio nach
aż na cmen tarz ewan ge lic ki. To wa rzy szy im kil ku na sto ty sięcz ny kon dukt.
Ma ni fe sta cja od by wa się w  cza sie, gdy na po łu dniu Ita lii trwa zwy cię ski
po chód Ga ri bal die go. Włoch, wraz z  garst ką swo ich lu dzi, wy ko rzy stu jąc
eu ro pej skie na pię cie po li tycz no–wo jen ne, wy rą bu je wła śnie nie pod le głość
i  zjed no cze nie Ita lii. I  po ka zu je, że na stał czas, w  któ rym wszyst ko jest
moż li we! I  rze czy wi ście Wło si już w  na stęp nym roku mają swo je wol ne
pań stwo. O  tym się mówi, czy ta, pi sze, dys ku tu je na uli cach, w  ba rach
i trak tier niach…

ROK 1860 – PAŹ DZIER NIK
Gdy car Alek san der II przy jeż dża po raz ko lej ny do  sto li cy Kró le stwa na
tzw. zjazd trzech mo nar chów mia sto wy glą da już ina czej. Nie ma ta kich
tłu mów wi wa tu ją cych na uli cach. Nie wi dać ilu mi no wa nych bal ko nów.
Za miast tego na uli cach ktoś roz rzu ca ulot ki, w któ rych po ja wia ją się ta kie
sło wa, jak „ty ra ni”, czy „sępy”. Na pla ka tach re kla mu ją cych ba let „Ro bert
i  Ber nard – dwaj zło dzie je” ktoś skre śla sło wo dwaj i  wpi su je „trzej”.
Uro czy sty bal na zam ku tym ra zem zo sta je przez Po lki zboj ko to wa ny.

29 LI STO PA DA 1860
Rów na rocz ni ca wy bu chu Po wsta nia Li sto pa do we go. Przed ko ścio łem
kar me lic kim na Lesz nie zbie ra ją się tłu my. To ten sam ko ściół, któ ry po II
WŚ prze su nię to o  kil ka dzie siąt me trów, ro biąc miej sce dla obec nej al.
So li dar no ści (stąd na zwa „ko ściół prze suw ny”). Przed jego wej ściem
mo że my po dzi wiać dziś pięk ną fi gu rę Mat ki Bo żej. Jest to
naj praw do po dob niej ta sama fi gu ra, pod któ rą mo dlo no się wie czo rem 153
lata temu. Kie dy nie daw no oglą da łem tę rzeź bę, od na la złem wy ku tą
w ka mie niu datę usta wie nia Ma don ny –1859 rok. 29 li sto pa da 1860 roku
dzie je się coś, co uru cha mia dal szą, nie zwy kłą la wi nę wy pad ków
du cho wych. Coś na kształt wy zwo leń cze go „cudu”. Wte dy pod pa la się
na ro do wy „lont”.

Oto mia ła się od być uro czy sta msza św. w  in ten cji Oj czy zny. Aby zaś
ukryć praw dzi wy cel – ogło szo no, że bę dzie spra wo wa na za  du sze ś.p.
„Ada ma, Ju liu sza i Zyg mun ta”, czy li na szych wiesz czy. Nikt się nie mógł



przy cze pić, a  każ dy do sko na le wie dział, że cho dzi o  Pol skę, ukry tą pod
imio na mi po etów.

Głów ny mi or ga ni za to ra mi byli człon ko wie koła Ja now skie go, a  sta wi li
się licz nie stu den ci ze  Szko ły Sztuk Pięk nych i  Aka de mii Me dy ko–
Chi rur gicz nej. Wie czo rem zgro ma dzi ły się tłu my. Wśród lu dzi roz da wa no
ulot ki z wi ze run ka mi Ko ściusz ki i Ki liń skie go oraz na pi sem „Na pa miąt kę
ob cho dzo nej ra zem z rze mieśl ni ka mi rocz ni cy re wo lu cji dnia 29 li sto pa da”.
Pod fi gu rą Mat ki Bo żej pa li ły się świe ce. Roz po czę ły się mo dli twy
i  śpie wy. W  pew nym mo men cie stu dent Szko ły Sztuk Pięk nych, Ka rol
No wa kow ski, dys po nu ją cy sil nym qu asi–ope ro wym gło sem za czął śpie wać
su pli ka cję. „Od po wie trza, gło du, ognia, nie wo li, za cho waj nas Pa nie” oraz
„Abyś nam Oj czy znę wró cić ra czył…”. I mimo tego, że była sło ta, że na
Lesz nie ka łu że i bło to, lu dzie za czę li klę kać. Mie li łzy w oczach. Śpie wa li
wszy scy. A  po tem Ka rol No wa kow ski za in to no wał pieśń, któ rej jesz cze
war sza wia cy nie zna li. „Boże, coś Pol skę.”. Uło żo ny dużo wcze śniej
lo ja li stycz ny hymn Fe liń skie go te raz koń czył się ina czej: „Oj czy znę,
wol ność racz nam wró cić Pa nie!” (obec nie śpie wa się wer sję „Oj czy znę
wol ną”). Wszy scy tę pieśń pod chwy ci li. Jak to opi sy wał Ja now ski „tłum
przy cią gnię ty tą pie śnią i  co raz wię cej ro sną cy, na ko la nach, na bru ku
bło tem okry tym, całą wiel ką prze strzeń uli cy za le ga ją cy, w  naj wyż szym
unie sie niu, po rwa ny uczu ciem, łka ją cy, wzno sił bła gal ną mo dli twę:
Oj czy znę, wol ność racz nam wró cić Pa nie!”.

Było to dla wie lu lu dzi prze ży cie ol brzy mie, nie zwy kłe, cu dow ne.
I cho ciaż ża den hi sto ryk w tym miej scu nie po sta wi ta kie go wy krzyk ni ka,
nie stwier dzi, że ten mo ment był chwi lą, w  któ rej „sta ło się”, w  któ rej
w pew nym sen sie już roz po czę ło się po wsta nie, to jed nak. Taki wy krzyk nik
moż na po sta wić, je śli po pa trzeć na hi sto rię ser cem, je śli zro zu mieć, że
dzie je oj czy ste to nie tyl ko ciąg fak tów i  su chych zda rzeń, lecz tak że
roz wój du cha, prze pływ sił nie zwy kłych, po nad fi zycz nych, któ re po tra fią
się wzbu dzić i  da wać lu dziom na pęd do  czy nie nia rze czy nie zwy kłych.
Nie praw do po dob nych. Do  uno sze nia się po nad wła sną sła bość,
nie zdol ność, ułom ność. Do  czer pa nia wiel kiej mocy z  Bo żej ła ski. I  z
mi ło ści. Do tego kra ju. Do jego prze szło ści. Do wia ry w jego przy szłość.

Dla cze go sta wiać ten wy krzyk nik wła śnie wte dy? Bo śpiew, gło śny
śpiew, któ ry wy do był się sprzed ko ścio ła kar me lic kie go na Lesz nie po niósł
się da le ko w  mia sto i… nie wzbu dził re ak cji Mo ska li. Oka za li się na gle
bez rad ni. Nie wie dzie li, co moż na zro bić z pie śnią. Aresz to wać?…

Ten hymn, „Boże, coś Pol skę” śpie wa ny w  trak cie mszy, przed fi gu rą
Mat ki Bo żej ską pa nej bla skiem mru ga ją cych świec, wśród tych tłu mów,
wśród unie sio nych twa rzy, stał się za rze wiem, iskrą. Po bu dził wśród lu dzi
ja kieś emo cje nie zwy kłe. One nie są „hi sto rycz ne”. Ale są
„wy obra żal ne”… Na wet dla nas, dzi siaj, gdy i  nam zda rza się klę czeć na



bru ku war szaw skim. Gdy i nam zda rza się pa trzeć na świe ce usta wia ne na
uli cy.

Tego wie czo ra lu dzie ru szy li z  Lesz na w  stro nę Sta re go Mia sta.
Ob ser wu ją cy wszyst ko obe rpo lic maj ster Tre pow nie wie dział, co czy nić.
Może tyl ko ście rał pot z czo ła. Nie wia do mo, co my ślał, gdy nie da le ko jego
do roż ki, w  któ rej sie dział sku lo ny, Po la cy śpie wa li „Jesz cze Pol ska nie
zgi nę ła.”. Bo wiem i tę pieśń le gio no wą sły chać było owej nie zwy kłej nocy
na Sta rów ce. Być może sły szał ją tak że kry ją cy się za  mu ra mi Zam ku
Kró lew skie go na miest nik o  opa da ją cych wiecz nie po wie kach, ksią żę
Mi cha ił Gor cza kow.

25 LU TE GO 1861
Na ten dzień za po wia da no ol brzy mią ma ni fe sta cję pa trio tycz ną, któ rej
ce lem mia ło być uczcze nie rów nej rocz ni cy bi twy pod Ol szyn ką
Gro chow ską. Na dru gi brzeg Wi sły mia ły się prze pra wiać ogrom ne tłu my.
W  tym sa mym cza sie w  Pa ła cu Ra dzi wił łow skim (Na miest ni kow skim)
zgro ma dzi ła się szlach ta, któ ra przy by ła z  ca łe go kra ju na zjazd
To wa rzy stwa Rol ni cze go. Pod prze wod nic twem An drze ja hr. Za moy skie go
mia no ra dzić na te mat uwłasz cze nia bądź oczyn szo wa nia chło pów.

Gdy na miest nik pol skie go kró la (czy li cara), ksią żę Mi cha ił Dy mi tro wicz
Gor cza kow do wie dział się o pla no wa nej ak cji upa mięt nia ją cej bi twę z 1831
roku, wpadł w po płoch. Słał na wet roz pacz li we te le gra my do Pe ters bur ga,
na któ re Alek san der od po wie dział, żeby w tym sa mym cza sie, gdy Po la cy
będą czci li swo je ofia ry, Ro sja nie „uczci li swo ich”.

Mo ska le wpa dli też na bar dzo pro sty po mysł. Zdję li z  Wi sły je dy ną
ist nie ją cą wte dy prze pra wę na pra ski brzeg (most Kier be dzia jesz cze nie
był ukoń czo ny) pod pre tek stem od wil ży i  scho dzą cej kry. W  ten spo sób
unie moż li wi li prze do sta nie się tłu mów na Gro chów. Jed nak tym sa mym
„za tka li uj ście pary”. Za miast na dru gi brzeg, miesz kań cy War sza wy uda li
się na Sta re Mia sto. Zgro ma dziw szy się w oko li cach uli cy Go łę biej i Fre ta,
przed ko ścio łem oo. Pau li nów, wy cią gnę li sztan da ry (przy wie zio ne
w  ukry ciu na miej sce) i  roz po czę li wiel ką pa trio tycz no–re li gij ną
ma ni fe sta cję. Idąc ze śpie wem na ustach do tar li do ryn ku. Nad ich gło wa mi
po wie wa ły cho rą gwie z  Or łem i  Po go nią, nie wiel kie fla gi w  bar wach
na ro do wych, mi go ta ły pło mie nie po chod ni.

„Świę ty Boże, Świę ty Moc ny…” i  „Boże, coś Pol skę” – znów śpiew
pro wa dził Po la ków. Szedł gło śny, da le ki, po tęż ny. Le ciał w stro nę Zam ku
Kró lew skie go, gdzie re zy do wał Gor cza kow. Tego car skie go na miest ni ka
opi sał ro syj ski hi sto ryk po wsta nia Mi ko łaj Berg, któ ry dzie je na sze go
zry wu spi sy wał na świe żo, tuż po jego wy ga śnię ciu, ko rzy sta jąc
z ar chi wów Mo ska li – Gor cza kow w jego opi sie był czło wie kiem sła bym,
nie pew nym, nie ma ją cym swo je go zda nia. Zza okien swo je go ga bi ne tu
pa trzył na plac Zam ko wy, jak zwierz ukry ty w no rze. Był zde ner wo wa ny.



Nie wie dział, co ro bić. W koń cu wy słał na ry nek obe rpo lic maj stra Teo do ra
(Fio do ra) Tre po wa. Ten w asy ście po li cji i żan dar mów po je chał do pol skich
de mon stran tów. Po wi ta ły go krzy ki i  gwiz dy. Obe rpo lic maj ster ze sko czył
z  brycz ki i  za czął na wo ły wać do  ro zej ścia się. W  koń cu pod biegł
do  mło dych lu dzi i  pró bo wał wy rwać im pa trio tycz ny sztan dar. Wte dy
do stał od jed ne go z nich w gębę. To po tym ude rze niu war sza wia cy uło ży li
wier szyk „Na Sta rym Mie ście przy wo do try sku / Teo dor Tre pow do stał po
py sku”. Wy co fał się wście kły. Był zmierzch. Pło nę ło co raz wię cej
po chod ni. Lu dzie za czę li wpa dać w  eks ta zę – pła ka li, śpie wa li pie śni,
mo dli li się.

I wte dy roz po czę ła się szar ża. Żan dar mi kon ni do by li sza bel i ru szy li na
tłum. Roz le gły się prze ra żo ne krzy ki. Wy bu chła pa ni ka. Część lu dzi
ucie ka ła, inni pró bo wa li się bić. Żan dar mi mie li je dy nie pła zo wać, lecz
po la ła się krew. Jed na z ko biet zo sta ła oskal po wa na. Wie le osób stra to wa no
koń ski mi ko py ta mi.

W tym cza sie na salę w  Pa ła cu Na miest ni kow skim wpadł pe wien
zie mia nin z  krzy kiem: „Pa no wie! Gdy na szych mor du ją, czyż spo koj nie
ra dzić bę dzie my o gno ju?”.

Wsta no z  miejsc. An drzej hr. Za moy ski po wie dział z  twa rzą bla dą jak
ścia na: „Obo wiąz kiem na szym jest tu taj po zo stać…”.

27 LU TE GO 1861
Zno wu przed ko ścio łem kar me lic kim na Lesz nie ze brał się tłum. Od by wa ły
się uro czy sto ści ża łob ne za  du szę Ar tu ra Za wi szy – dzia ła cza
nie pod le gło ścio we go po wie szo ne go w  1833 roku. Po mszy gru pa
stu den tów po sta no wi ła iść na Za mek, by żą dać uwol nie nia tych, któ rych
aresz to wa no dwa dni wcze śniej (w tym Ka ro la No wa kow skie go). Gdy
ru szo no w stro nę pla cu Zam ko we go z ust mło dych lu dzi ze rwa ła się pieśń
„Z dy mem po ża rów, z  ku rzem krwi brat niej.”. Za czę ła gro ma dzić wo kół
sie bie lu dzi – jak by była ta jem nym na ro do wym za klę ciem. Pew na dama
wy sia dła ze  swo je go po wo zu, od pra wia jąc bry kę do  domu i  za czę ła iść
ra zem z in ny mi. Inne ko bie ty ma cha ły chust ka mi. Ktoś po dał z okna ob raz
Mat ki Bo żej. W  koń cu tłum za czął wy peł niać Kra kow skie Przed mie ście
i bocz ne ulicz ki.

Dla te go z ko szar wy pro wa dzo no ro syj skie woj sko.
Ge ne rał Za bo łoc ki, wi dząc le cą ce w  stro nę jego żoł nie rzy ka mie nie,

wy dał roz kaz „Pli!” („Pal!”). Huk nę ły wy strza ły. Kule strza ska ły okna
w sa lo nie mód sióstr Kuhn ke, któ ry znaj do wał się w tzw. Domu Mal cza –
bu dyn ku wień czą cym tę część za bu do wy Kra kow skie go Przed mie ścia,
któ ra obec nie jest du żym skwe rem z  po mni kiem Mic kie wi cza (Ro sja nie
wy bu rzy li domy w ra mach re pre sji).

Kule ude rzy ły też w  przy pad ko wych prze chod niów. Zgi nę ło pięć osób.
Wśród nich uczeń Gim na zjum Re al ne go Mi chał Ar ci chie wicz.



Dla miesz kań ców War sza wy sta ło się to wy da rze niem wstrzą sa ją cym.
Woj sko strze la ło do bez bron nych cy wi lów. Na uli cy.

Cia ło gim na zja li sty Mi cha ła za nie sio no do  domu, do  ro dzi ców.
A  po zo sta łych czte rech za bi tych do  Ho te lu Eu ro pej skie go. Uło żo no ich
w sa lo ni ku nad cu kier nią (tym, któ re go okna i te raz wi dać nad… cu kier nią
na rogu ho te lu), na sto łach bi lar do wych. Wte dy zro bił im słyn ne zdję cia
je den ze słyn nych war szaw skich fo to gra fów Ka rol Bey er.

W ja kim sta nie du cha byli miesz kań cy mia sta? Ilu ran nych i  po bi tych
le czy ło się w  do mach? O  czym mó wio no w  pol skich ro dzi nach? Jak
pa trzo no na nie na wist ne okna Zam ku?

MA RZEC 1861
Po bez sen nych no cach, po pró bach roz mo wy z  na miest ni kiem, w  trak cie
któ rej szewc Hisz pań ski rzu cił księ ciu parę ostrych słów mię dzy oczy, po
go rą cych na ra dach – w  wie lu śro do wi skach pa trio tycz nych (od tzw.
czer wo nych, przez „mil le ne rów” do  tzw. bia łych), po uchwa la niu ad re su
do cara, do szło w War sza wie do ko lej nych wy da rzeń, któ re od ci snę ły się na
at mos fe rze cza su. Po grzeb Pię ciu Po le głych był uro czy sto ścią o nie zwy kłej
ska li. Wzię ło w  nim udział po nad sto ty się cy osób. W  kon duk cie, któ ry
ru szył sprzed ko ścio ła św. Krzy ża na Po wąz ki szły ce chy rze mieśl ni cze,
kół ka mło dzie żo we, przed sta wi cie le na uki i  kul tu ry oraz pol scy Ży dzi
z  ra bi nem Me isel sem na cze le. Kie dy czo ło kon duk tu było już na
cmen ta rzu, jego ko niec znaj do wał się na Kra kow skim Przed mie ściu!

Mo ska le po cho wa li się – jak szczu ry – po piw ni cach i  da chach. Trwał
wte dy tzw. pol ski czas (mie siąc pew nej ilu zo rycz nej pol skiej „wła dzy
sa mo rzą do wej”) – na znak zgo dy i skru chy na miest nik ze zwo lił, by kwe stie
po rząd ko we za ła twi li Po la cy. I tak się sta ło. To pol ska mło dzież – stu den ci
i gim na zja li ści, z opa ska mi kon sta bli na rę ka wach, utrzy my wa li po rzą dek.
Wia do mo było, że w  tłu mie będą car scy pro wo ka to rzy, któ rzy uda jąc
pa trio tów, mo gli wznie cić nie po ko je (czyż by śmy to zna li z  na szej
nie daw nej hi sto rii?). Jed nak kon sta ble po tra fi li ich wy ła pać, a  wszy scy
uczest ni cy ża łob nej pro ce sji słu cha li się w  nie zwy kle zdy scy pli no wa ny
spo sób, jak by to sta no wi ło znak: „zo bacz cie, Ro sja nie, my je ste śmy
w na szym, pol skim mie ście, mo że my się na praw dę rzą dzić sami!”.

Za koń cze nie po grze bu było bar dzo wzru sza ją ce – zno wu za brzmia ły
na ro do we pie śni…

A po tem, na chwi lę, za ja śnia ła na dzie ja. W  trak cie tych „pol skich dni”
po czu li śmy się pra wie jak w  wol nym kra ju. Co chwi la od by wa ły się
uro czy ste na bo żeń stwa z  Oj czy znę. W  ko ście le Re for ma tów przy
Se na tor skiej chó rem dy ry go wał Mo niusz ko, a  śpie wał pierw szy pol ski
te nor Do brski. U św. Krzy ża kwe sto wa ły damy z to wa rzy stwa, a mło dzież
z in sty tu tu mu zycz ne go wy ko ny wa ła Re qu iem. I wszę dzie sły chać było tę
Pieśń. „Boże ,coś Pol skę”.



8 KWIET NIA 1861
W ten po nu ry dzień Pieśń za mar ła na ustach. 7 kwiet nia pod nie co ny tłum
po ja wił się przed bu dyn kiem To wa rzy stwa Kre dy to we go Ziem skie go
(obec nie to bu dy nek obok Za chę ty, na ul. Kre dy to wej, wte dy była to
Ery wań ska) i  pod jął pró bę za sło nię cia wiel kie go dwu gło we go orła
car skie go wid nie ją ce go na bal ko nie nad wej ściem. Pró bo wa no za cze pić na
nim Orła Bia łe go, żeby za sło nił car skie go dło, lecz to się nie ste ty nie uda ło.
I nasz Orzeł ru nął na zie mię. Po trak to wa no to jako zły znak.

W nocy z  7 na 8 kwiet nia Alek san der hr. Wie lo pol ski, któ ry był
zde cy do wa nym prze ciw ni kiem wszel kich pa trio tycz nych ma ni fe sta cji, a  o
ich or ga ni za to rach wy ra żał się w naj gor szych sło wach, po sta no wił ukró cić
te „wy sko ki”. Po je chał na Za mek. Przed sta wił tam przy go to wa ną przez
sie bie „usta wę o zbie go wi skach”.

Jak po da je Wa le ry Przy bo row ski w „Hi sto rii dwóch lat” mó wi ła ona, że
w  wy pad ku „nie upo waż nio ne go ze bra nia na uli cy lub dro dze pu blicz nej”
wła dza po win na trzy krot nie we zwać do  ro zej ścia się. Gdy by to nie
przy nio sło skut ku „po ostat nim we zwa niu, gdy by zbie go wi sko trwa ło da lej,
uży ta bę dzie siła zbroj na”. In ny mi sło wy Wie lo pol ski, do sko na ły praw nik,
do świad czo ny już w  wie lu są do wych ba ta liach (któ re pro wa dził tak że
w  obro nie in te re sów ma jąt ko wych wła snej ro dzi ny), spro ku ro wał wraz
z ro syj skim opraw cą, oku pan tem, noc ny „de kret”, któ ry po zwo lił w imie niu
pra wa na strze le nie do bez bron nych lu dzi!

Spo tka nie we dle Przy bo row skie go mu sia ło wy glą dać jak „w mi tach
grec kich”, gdy „w ciem no ściach kuto pio ru ny”. Pra wo wy my ślo ne przez
Wie lo pol skie go mia ło też do brą stro nę, je śli cho dzi o  wy rwa nie
oskar ża nych z  łap są dów woj sko wych i  prze ka za nie cy wil nym. Jed nak
pod sta wo wy z  punk tu wi dze nia nad cho dzą cych wy da rzeń fakt po zo stał
nie zmien ny: ro syj skie strza ły, któ re pa dły na stęp ne go dnia, zo sta ły
usank cjo no wa ne przez pol skie go hra bie go.

Ran kiem 8 kwiet nia pa dał śnieg. Po tem szyb ko stop niał, lecz było
prze ni kli wie zim no.

Wy pad ki po to czy ły się szyb ko. Ma ni fe sta cje wy peł ni ły uli ce Sta re go
Mia sta. Z ko ścio ła św. Anny wy szedł kon dukt po grze bo wy z mi ni stran tem
na prze dzie, któ ry trzy mał w dło niach kru cy fiks. Ten krzyż zo stał ude rzo ny
ro syj skim ba tem i  pękł. Dla te go jed nym z  sym bo li po wsta nia był póź niej
krzyż z odła ma nym ra mie niem.

Na pla cu Zam ko wym po ja wi ła się masa ro syj skie go woj ska. Na
ma ni fe stan tów szar żo wa ły szwa dro ny ko za ków, bi jąc na haj ka mi i  bio rąc
lu dzi pod ko py ta. W  oko li cy bu do wa nej Re sur sy Oby wa tel skiej (obec nie
bu dy nek na pra wo od ko ścio ła św. Anny) le ża ły ster ty ce gieł i ma te ria łów
bu dow la nych. Tam ba ry ka dę zro bi ła pol ska mło dzież, od po wia da jąc na
ata ki woj ska ka mie nia mi. Ge ne rał Chru lew co i  rusz pod jeż dżał do  okna



zam ko we go, w któ rym stał na miest nik, ob ser wu jąc zaj ścia i da jąc ko lej ne
in struk cje.

Gdy z  uli cy Mio do wej wy szła pro ce sja z  Ka ro lem No wa kow skim na
cze le, ksią żę Gor cza kow roz ka zał wziąć „śpie wa ka” żyw cem. Rzu ci ło się
w  jego stro nę kil ku żoł da ków. Za czę li ata ko wać go kol ba mi ka ra bi nów.
No wa kow ski chwy cił więc za  krzyż jak za  miecz i  za czął nim wy wi jać,
bro niąc się. Ten wi dok mu siał być wy jąt ko wy. Nie zwy kły. Czło wiek
bro nią cy się krzy żem prze ciw ko ka ra bi nom. Była w  tym też wiel ka
me ta fo ra ca łe go przed pow stań cze go ru chu. Po ko jo we go. Wol no ścio we go.
Czy ste go. Pięk ne go. Peł ne go Wia ry. I na ko niec strza ska ne go ka ra bi na mi…
No wa kow skie go po chwy co no i  za nie sio no na Cy ta de lę. Po dob no śpie wał
do koń ca, aż za chrypł.

Na pla cu po ja wił się he rold w  to wa rzy stwie do bo sza. Przy dźwię ku
wer bla trzy krot nie we zwał tłum do  ro zej ścia się. Nikt jed nak nie znał
no we go, usta no wio ne go w  nocy pra wa. Co praw da roz rzu co no ran kiem
ulot ki in for mu ją ce o  usta wie, lecz mało kto je prze czy tał. Po speł nie niu
for mal no ści do bosz się wy co fał. Wte dy za czę to strze lać. Raz za  ra zem.
Sal wa za sal wą. Rota pie cho ty za rotą!

Roz pę ta ło się pie kło. Le żą cy krzyż, któ ry upu ścił No wa kow ski, pod niósł
z zie mi mło dy Żyd Mi chał Lan dy. Padł prze szy ty kulą. Umarł w nocy, na
bla cie po bli skiej ap te ki.

Po ko lei gi nę li lu dzie. Ko bie ty. Dzie ci. Mło dzież. Klę ka no i mo dlo no się,
pro sząc o Bożą opie kę w tych naj gor szych chwi lach. Ro sja nie za bi ja li tak że
i tych klę czą cych. Lała się krew. Wszę dzie roz gry wa ły się dan tej skie sce ny.
Sły chać było prze ra ża ją ce okrzy ki i cią głe pal by ka ra bi no we.

Z prze ra ża ją cych ob ra zów, któ re za cho wa ły się w  re la cjach z  epo ki –
dziec ko po środ ku tru pów. Pła czą cy chłop czyk, któ ry zgu bił mat kę. Lub
ran ny męż czy zna, któ ry oparł się ple ca mi o  ścia nę. Tyl ko tak mógł iść.
I szedł, zo sta wia jąc za sobą na tyn ku dłu gi czer wo ny ślad. Tru py zmar łych
wle kli Ro sja nie za nogi, w stro nę Zam ku. Gło wy za bi tych pod ska ki wa ły na
war szaw skim bru ku.

Po la cy do li czy li się imien nych ofiar dzie więć dzie siąt osiem. Jak że
po nu ro i bli sko na sze mu uchu brzmią te licz by.

Ta bli ca upa mięt nia ją ca ma sa krę zo sta ła za wie szo na na pla cu Zam ko wym
gdy śmy od zy ska li Nie pod le głość. Dzi siaj moż na ją zo ba czyć, po pę ka ną –
w  Mu zeum Woj ska Pol skie go w  War sza wie. Może kie dyś uda się ją
po now nie umie ścić na na leż nym jej miej scu?

JUŻ WY BU CHŁO…
Dal sze wy da rze nia były co raz smut niej sze: w  tym dra ma tycz ne

za my ka nie ko ścio łów, upa mięt nio ne cy klem gra fik przez Grot t ge ra,
mo dlą cy się lu dzie, bici i  wy wle ka ni z  war szaw skich świą tyń wprost
do Cy ta de li. Była też – tuż przed wy bu chem po wsta nia – bran ka do woj ska.



Mia ła ona, od po cząt ku do koń ca, tyl ko je den cel – wy wo ła nie po wsta nia
za nim bę dzie ono na praw dę go to we, lub (gdy by to się nie po wio dło)
ani hi la cję dzie siąt ków ty się cy mło dych Po la ków z pa trio tycz nych do mów.
Bran ka (wy my ślo na przez „pa trio tę” Wie lo pol skie go) była za rzą dzo na na
noc z 14 na 15 stycz nia. Wcze śniej roz rzu co no na uli cach ulot ki pod pi sa ne
przez Ko mi tet Cen tral ny Na ro do wy, in for mu ją ce o  tym, że je śli bran ka
bę dzie – wy buch nie po wsta nie. Pro blem był w  tym, że to nie KCN
wy dru ko wał ulot ki. Do dziś nie wia do mo kto. W każ dym ra zie – wszyst ko
sta ło się ja sne. Po wsta nie I  TAK MU SIA ŁO wy buch nąć. Ko mi tet
Cen tral ny Na ro do wy sta nął przed dra ma tycz nym wy bo rem – albo weź mie
od po wie dzial ność za  wy pad ki, któ rych sam nie chce wy wo ły wać na tym
eta pie przy go to wań, albo po wsta nie po zba wio ne ja kie go kol wiek
przy wódz twa bę dzie mia ło jesz cze gor sze skut ki. Był to iście szek spi row ski
dra mat dla jego głów nych bo ha te rów. Za słu gu ją cy na od ręb ną opo wieść, na
któ rą tu już nie ma miej sca.

Jed nak za trzy mu je my się na dniu 8 kwiet nia 1861. Pra wem wy wo du
o  na tu rze ese istycz nej, a  nie na uko wej. Bo to już wte dy „wy bu chło”
Po wsta nie Stycz nio we. La wi ny wy da rzeń nie moż na było za trzy mać…

Krew pły ną ca po bru ku. Set ki ofiar (M. Berg po da je, że było ich na wet
po nad dwie ście). I  wra że nie, że żyje się w  pań stwie znie wo lo nym przez
bez ro zum nych ka tów i  opraw ców. Gdy do ło żyć do  tego te wszyst kie
„dro bia zgi” – ot choć by ta kie, jak za kaz no sze nia bro dy, ubie ra nia się na
czar no, czy też obo wią zek cho dze nia z la tar ką po zmierz chu™ Czy moż na
dzi wić się, że dnia 22 stycz nia 1863 roku sta ło się to, co się wy da rzy ło?

Wy star czy choć przez chwi lę wy obra zić so bie, że oto dzi siaj, na pla cu
Zam ko wym kil ka rot ro syj skiej pie cho ty strze la do  bez bron nych
war sza wia ków. Co by śmy po czu li? Czy nie za ci snę li by śmy z  wście kło ści
ust? Co zro bi li śmy w tej sy tu acji… MY?

[Ga ze ta Pol ska, nr 03/2013]



 
 

W TAJ NEJ dru kar ni u  sióstr Fe li cja nek przy uli cy Da nił ło wi czow skiej
za czę to dru ko wać ode zwę. Nad ma szy ną stał, pil nu jąc wszyst kie go,
czło nek rzą du po wstań cze go ksiądz Mi ko szew ski. Na gle ka płan ka zał
za trzy mać pra cę i  znisz czyć pierw szych dwie ście eg zem pla rzy. Po czym
do słów „Cen tral ny Na ro do wy Ko mi tet” do dać jesz cze „jako Tym cza so wy
Rząd Na ro do wy”. Te pierw sze, „błęd ne” eg zem pla rze ma ni fe stu Po wsta nia
Stycz nio we go osią gnę ły by dziś na ryn ku an ty kwa rycz nym astro no micz ną
war tość. Sam tekst za czy nał się od razu od pięk nych wer sów: „Nik czem ny
rząd na jezd ni czy, roz wście klo ny opo rem mę czo nej prze zeń ofia ry,
po sta no wił za dać jej cios sta now czy, po rwać kil ka dzie siąt ty się cy
naj dziel niej szych, naj gor liw szych jej obroń ców, ob lec ich w  nie na wist ny
mun dur ro syj ski i  po gnać ty sią ce mil na wiecz ną za gła dę i  za tra ce nie.
Pol ska nie chce, nie może pod dać się bez opor nie temu sro mot ne mu
gwał to wi, pod karą hań by przed po tom no ścią po win na sta wić ener gicz ny
opór”.

Ma ni fest 22 stycz nia 1863 roku był nie tyl ko ode zwą, go rą cym
we zwa niem do wal ki, nie tyl ko for mą roz ka zu, czy ob wiesz cze nia woli, nie
tyl ko prze ja wem ist nie nia taj ne go pań stwa pol skie go, ale wresz cie – co
chy ba naj waż niej sze – stał się wy do by tym z  pier si krzy kiem na ro du
po etów.

Co wię cej, dzię ki for mie ję zy ko wej ob wiesz cze nie prze dzierz gnę ło się
w chwy ta ją ce za ser ce dzie ło li te rac kie, uni ka to wy „pod ga tu nek” po ezji –
taki, w któ rym nie je den twór ca, lecz przed sta wi cie le ca łe go na ro du mó wią,
jak by byli uskrzy dle ni weną zsy ła ną z ot chła ni daw nych wie ków.

W „Ilia dzie” Ho me ra gniew Achil la spla ta się z hi sto rią Troi – nie trze ba
szu kać praw dy w  wy ko pa li skach nad Ska man drem – ona jest już za klę ta
w sło wach epo pei! Jest wi docz na w tych stro fach me ta fi zycz no–po etyc kich,
któ re uno szą ran gę wy da rzeń hi sto rycz nych w sfe rę du cha, a nie ma te rii.

„Od kry cie” do ko na ne przez ge nial ne go ślep ca, ojca kul tu ry
śród ziem no mor skiej, jest na mia rę wyż szą niż osią gnię cia tych, któ rzy
wy kon cy po wa li koło albo ma szy nę pa ro wą. Po le ga ono na tym, iż na
hi sto rię na le ży pa trzeć okiem po ety.

Tar cza Achil le sa, wy ku ta mi ster nie przez He faj sto sa, sta ła się re al nym
ele men tem uzbro je nia Pe li dy. Ale sta no wi ła też ale go rię, była na wskroś



me ta fi zycz na. Osią ob ser wa cji jest mo ral na po sta wa Gre ka. Czy jego
prze ciw ni ka – Hek to ra, „obroń cy kró le stwa bez kre su i mia sta po pio łów”.

Mia ła Pol ska w swo jej hi sto rii pięk ne akty pań stwo wo twór cze na pi sa ne
tak, że sta wa ły się li te rac ki mi ar cy dzie ła mi. Choć by ge nial ny akt unii
ho ro del skiej – któ ry tak wie le zna czył dla po wstań ców (ob cho dy w Ho ro dle
na le ża ły do waż niej szych wy da rzeń w przed pow stań czej Pol sce) – mó wił
bo wiem o  ewan ge licz nej mi ło ści, jaka jest pod wa li ną ist nie nia
Rze czy po spo li tej.

Ta kim ar cy dzie łem był ów ma ni fest wzy wa ją cy Po la ków do  wal ki
ze złem po cho dzą cym z in ne go du cho we go świa ta – „bar ba rzyń skiej Azji”.

Kie dy oka za ło się, że aby uprze dzić ko lej ną bran kę, trze ba przy spie szyć
ter min wy bu chu po wsta nia, po sta no wio no wy dać ode zwę do  na ro du. Jej
na pi sa niem, po na ra dach do ty czą cych tre ści i wy mo wy, miał za jąć się Jan
May kow ski.

Po pro sił o po moc swo ją sio strę – po et kę Ma rię Il nic ką. I  to ona nada ła
tek sto wi ów po etyc ki nie zwy kły wy miar, no śność i  siłę. Ma ni fest
Po wsta nia Stycz nio we go jest po pro stu… pięk ny!

Nie wąt pli wie to naj wy bit niej sze dzie ło li te rac kie Il nic kiej. I nie po wi nien
być oce nia ny je dy nie – jak ty po we źró dło hi sto rycz ne – któ re na ukę kar mi
fak ta mi. Trze ba na ten pięk ny „akt strze li sty pa trio ty zmu” po pa trzeć jako na
wy kwit du cha, ema na cję sił, któ re są w  du szy na ro du pol skie go. A  tej
Du szy Daw nej Pol ski nie da się wci snąć do  la bo ra to ryj nej pro bów ki
i zba dać pod mi kro sko pem.

Była ona wy kar mio na li te ra tu rą, pięk ną prze szło ścią, była wresz cie
pro wa dzo na gło sem po etów. „Księ gi na ro du i  piel grzym stwa pol skie go”
w okre sie przed pow sta nio wym czy ta no ma so wo. Mia ły tak wiel ką siłę, że
na wet sto so wa no się do  za war tych w  nich in struk cji Mic kie wi cza,
do ty czą cych pol skie go ubio ru. No szo no więc cza ma ry i buty z cho le wa mi,
na ra ża jąc się na ro syj skie szy ka ny. Kor nel Ujej ski, au tor pie śni „Z dy mem
po ża rów” śpie wa nej na uli cach w cza sie ma ni fe sta cji, wy dał w 1862 roku,
w  Lip sku, nie wiel ki to mik wier szy. Za de dy ko wał go ofi ce rom ro syj skim,
któ rzy na ra zi li swo je ży cie, sprze ci wia jąc się mor dom po peł nia nym przez
swych po bra tym ców. I pi sał we wstę pie: „Nie wo la to naj sroż sze cier pie nie
ze  wszyst kich cier pień, to „ból bo lów”, toż kto gnie cie na ród nie wo lą,
bie rze grze chy ca łe go na ro du na sie bie”. Zyg munt Sie ra kow ski, je den
z  po wstań czych do wód ców, w  li ście z  1852 roku (do W  Spa so wi cza),
skre ślił na stę pu ją ce sło wa: „My zmar twych wsta nie my ra zem
ze  wschod ni mi brać mi. Fa lan gi pod trzy mu ją Ma ce do nię, Gre cy po win ni
du chem opa no wać fa lan gi…”.

Już wte dy czuł i wie dział – że wal ka o Pol skę nie roz gry wa się je dy nie
w świe cie ma te rii.

Ma ni fest Po wsta nia Stycz nio we go był wy zna niem wia ry w  pol ską siłę
Du cha. W war to ści nie mie rzal ne, prze ka zy wa ne z po ko le nia na po ko le nie



jako na ro do we dzie dzic two.
I dla te go wła śnie po wi nien mieć nie tyl ko wy miar źró dło wy, lecz tak że

wy miar jed ne go z  istot nych ele men tów dzie jów na szej kul tu ry. Obok
Bo gu ro dzi cy, ak tów unii ho ro del skiej, lu bel skiej, Kon sty tu cji 3 maja.
Za słu gu je Ma ni fest na po cze sne miej sce w  pan te onie dzieł pol skiej
cy wi li za cji. Tej cy wi li za cji, o któ rej jest mowa w jego za koń cze niu, kie dy
Po la cy zwra ca ją się do na ro du ro syj skie go. I prze ba cza ją „na wet krew Pra gi
i  Oszmia ny, gwał ty ulic War sza wy i  tor tu ry lo chów Cy ta de li”, pod
wa run kiem, że Mo ska le oka żą „zgry zo tę za  prze szłość”. Je śli tego nie
zro bią to my „w ob li czu Boga i  świa ta ca łe go, prze klnie my cię (na ro dzie
ro syj ski – TŁ) na hań bę wiecz ne go pod dań stwa i  mękę wiecz nej nie wo li
i  wy zwie my na strasz ny bój za gła dy, bój ostat ni eu ro pej skiej cy wi li za cji
z dzi kim bar ba rzyń stwem Azyi”.

Ostat nie sło wa – mó wią ce o  zde rze niu dwóch świa tów bu do wa nych na
zu peł nie in nych war to ściach – tłu ma czą wszyst ko. Lecz je śli ktoś tych słów
nie ro zu mie, ten bę dzie tyl ko po tra fił zli czać ka ra bi ny. I  du bel tów ki.
I ar ma ty. Po je dy nek Du chów bę dzie dla nie go za kry ty.

[Ga ze ta Pol ska, nr 06/2013]



 
 

NA dzień przed wy bo ra mi pre zy denc ki mi mia ła miej sce nie zwy kła
rocz ni ca. 23 maja mi nę ło 150 lat od stra ce nia na szu bie ni cy ostat nie go
żoł nie rza Po wsta nia Stycz nio we go, ks. Sta ni sła wa Brzó ski. Ksiądz Brzó ska
jest pier wo wzo rem Żoł nie rzy Wy klę tych. „Hu ba lem” i  „Łu pasz ką”
in su rek cji roku 1863. I  cho ciaż wszy scy hi sto ry cy zgod nie uzna ją dzień
eg ze ku cji ostat nie go dyk ta to ra Ro mu al da Trau gut ta za ko niec po wsta nia, to
trze ba pa mię tać, że od sierp nia roku 1864 aż do maja na stęp ne go roku trwał
na po ste run ku nie zwy kły ka płan. Ksiądz, a  za ra zem do wód ca
po wstań cze go od dzia łu. Czło wiek, któ ry zo stał mia no wa ny przez Rząd
Na ro do wy ka pe la nem po wstań czym Pod la sia, a  jed no cze śnie jako
bo jow nik ze  stu łą za wie szo ną na szyi, z  krzy żem w  jed nej dło ni,
a  ka ra bi nem w  dru giej, wal czył z  Mo ska la mi. Dla Ro sjan był „ban dy tą”
i „roz bój ni kiem”, któ re go pra gnę li do paść za wszel ką cenę i za bić. W ich
oczach był „wy klę ty”. Stał się nim na wet dla współ pra cu ją cych z wła dza mi
urzęd ni ków czy chło pów wy ła pu ją cych człon ków jego od dzia łu. Dla
in nych był he ro sem Wol no ści, świę tym ry ce rzem pol skiej kru cja ty
pro wa dzą cej do  Nie pod le gło ści. Dla tych wła śnie sta no wił ide ał
śre dnio wiecz ne go za kon ni ka–ry ce rza, któ ry z mo dli twą na ustach i z bro nią
w ręku wal czy, po świę ca jąc swe ży cie Świę tej Spra wie. Ostat nie mie sią ce
jego ży cia – ta cią gła i  nie ustan na wal ka pro wa dzo na w  mo men cie, gdy
po wsta nie już upa dło – sta no wią nie zwy kłe świa dec two har tu du cha i wia ry
w to, że w wal ce o Pol skę nie na le ży usta wać.

Księ dza Brzó skę aresz to wa no jesz cze przed wy bu chem po wsta nia. Już po
ma ni fe sta cjach zimy i  wio sny roku 1861, kie dy Ro sja nie za bi li
w  War sza wie bez bron nych uczest ni ków de mon stra cji pa trio tycz nych.
Wzię to go, gdy od pra wiał mszę św. w  Bia łej Pod la skiej, wy gła sza jąc
pło mien ne ka za nie kry ty ku ją ce za cho wa nie obec ne go na mszy ro syj skie go
żoł dac twa. Wy pro wa dzo ny z ko ścio ła w trak cie śpie wu „Boże, coś Pol skę”,
zo stał prze wie zio ny do wię zie nia w Za mo ściu. Wy szedł stam tąd do pie ro po
in ter wen cjach ko ściel nych do stoj ni ków. Ale, gdy tyl ko wy bu chło
Po wsta nie Stycz nio we, nie wa hał się ani chwi li. Mia no wa ny ka pe la nem
po wstań czym brał udział w  wal kach wie lu od dzia łów, uczest ni czył
w bi twach, bło go sła wiąc i mo dląc się, udzie la jąc sa kra men tów, wspie ra jąc
na du chu, a jed no cze śnie bio rąc na sie bie cię żar sa mej wal ki i do wo dze nia



po wstań czy mi gru pa mi. „Po roz po czę ciu po wsta nia bez na my słu zo sta je
ka pe la nem w  od dzia le Le wan dow skie go” – pi sał o  nim w  1925 roku
Edward Ru ciń ski. „Po cie sza, ob słu gu je ran nych, ban da żu je i  le czy rany,
na masz cza ostat nie mi ole ja mi i  po cie sza ko na ją cych, a  gdy po trze ba
z roz wia ną czu pry ną i pa ła ją cy mi ocza mi, chwy ta jąc do ręki ka ra bin, rzu ca
się w wir bi twy i jako pro sty żoł nierz pę dzi na przód, za grze wa jąc do boju.
Swo je por cje żoł nier skie bar dzo czę sto od da je in nym, sam zaś… kar mi się
wia rą i  na dzie ją, że Pol ska wol ną musi być. – Tak nam do po móż Bóg! –
woła nie raz w  unie sie niu. Wia rą i  czy nem za grze wa”. Wal czył m.in. pod
Wę gro wem, okrzyk nię tym „pol ski mi Ter mo pi la mi” po wsta nia 1863 roku.

To z  tego wzglę du ła twiej go było Mo ska lom „wy kląć”, pró bo wać
znie wa żyć, opluć i  po hań bić. Trze ba pa mię tać, że ksiądz przy dzie lo ny
do  od dzia łu Ka ro la Kry siń skie go pod jął wy zwa nie do wód cze do pie ro
wte dy, gdy oka za ło się, że czło wiek ma ją cy pro wa dzić na tar cie nie po ja wił
się na sta no wi sku. Brzó ska ro zu miał, że wo bec bra ku lu dzi, środ ków
i  uzbro je nia Po lak nie może po zo stać bez czyn nym. Musi tak że wziąć
bez po śred ni udział w  boju. Wła śnie ta po sta wa była głów ną przy czy ną
ata ków pro pa gan do wych wy mie rzo nych w  jego stro nę. Wraz
z upły wa ją cym cza sem „ge ne rał Brze ziń ski” – gdyż taki pseu do nim przy jął
ka płan – za czy nał sta wać się le gen dą. A  już praw dzi wą po sta cią
z pol skie go mitu miał zo stać po śmier ci Trau gut ta.

Prof. Eu ge niusz Nie bel ski w  „Nie prze jed na nych wro gach Ro sji”,
do sko na łej pra cy o  dzia łal no ści du cho wień stwa pol skie go w  cza sie
Po wsta nia Stycz nio we go na Lu belsz czyź nie i  Pod la siu, opi sał ostat ni,
wie lo mie sięcz ny czyn bo jo wy księ dza Brzó ski, za koń czo ny poj ma niem
i  stra ce niem go w So ko ło wie Pod la skim. Lek tu ra roz dzia łów do ty czą cych
bo ha ter skie go księ dza Brzó ski robi nie zwy kłe wra że nie. Oto od sierp nia
1864 roku aż do prze ło mu kwiet nia i maja roku 1865 trwa naj pierw wal ka,
a  po tem cią gła uciecz ka Brzó ski i  jego współ to wa rzy szy bro ni przed
ro syj ski mi od dzia ła mi. Zmie nia ją się tyl ko mo skiew scy ge ne ra ło wie, sot nie
i roty. Jed na za dru gą po ja wia ją się miej sco wo ściach, w któ rych ukry wał się
„ge ne rał Brze ziń ski” i  jego lu dzie. Głów ną kry jów ką po wstań ców była
wy spa po ło żo na na ba gnach le śnych, tzw. Bło tach Jac kich. Moż na się na
nią było do stać je dy nie taj ną, ka mien ną ścież ką, uło żo ną tak, by owych
ka mie ni nie było wi dać pod war stwą wody i bło ta. Nie ste ty i  ta kry jów ka
mia ła się w koń cu oka zać spa lo ną. Ro sja nie sto so wa li bez względ ne me to dy.
Je śli nie dało się „otro pić zwie rzy ny”, szli dro gą śledztw i  tor tur, by od
schwy ta nych lu dzi, człon ków od dzia łów lub współ pra cu ją cych
z  po wstań ca mi chło pów w  koń cu wy do być in for ma cję, gdzie ukry wa się
prze kli na ny przez nich „ksiądz Brzo sko”. A „Brze ziń ski” zmie niał miej sca,
klu czył, raz po ja wiał się w  oko li cach Łu ko wa, by nie dłu go po tem
za ata ko wać Mo ska li w  re jo nie Stocz ka. Przez cały czas jed nak mu siał
ucie kać. Ro syj skie wła dze w  War sza wie do sta wa ły sza łu. Ge ne rał–



po lic maj ster Teo dor Tre pow wy da wał roz kaz za  roz ka zem. Pró bo wa no
efek tu „do środ ko wa nia sił”, czy li pusz cza no gru py żoł nie rzy z  róż nych
kie run ków, tak by ze szły się one w oko li cach, w któ rych miał prze by wać
po wstań czy od dział, lecz na próż no. Po la cy pod wo dzą ka pła na cią gle im
się wy my ka li.

Sta ło się trud niej, gdy na de szła zima. Po wstań cy po dzie le ni na mniej sze
gru py usi ło wa li prze trwać kry jąc się po do mach, cha tach, szla chec kich
dwo rach czy ple ba niach. Cią gle w  ucie cze, cią gle w  go to wo ści, cią gle
z  pal cem na cyn glu. Jed no cze śnie po bie ra li po da tek na rzecz swo je go
dzia ła nia – żyw ność lub pie nią dze – kwi tu jąc to oczy wi ście od po wied ni mi
do ku men ta mi po wstań czy mi. Nie któ rzy chło pi czu li się więc „ogra bie ni”
przez pol skich „roz bój ni ków”. Wy ko rzy sta ła to na tych miast ro syj ska
wła dza do  ata ków pro pa gan do wych. Ksiądz Brzó ska i  jego naj bliż si
współ pra cow ni cy – Pa weł Łu gow ski, Fran ci szek Wil czyń ski, Fran ci szek
Czy żew ski sta li się głów nym ce lem wy sił ków ro syj skiej ar mii. Póki
dzia ła li, póki w na ro dzie ich ak cja opo ru ura sta ła do wy mia ru le gen dy, póty
było to wiel kie za gro że nie. Nie ste ty, Pa weł Łu gow ski wpadł w  ręce
Mo ska li. Po ostrym śledz twie za czął sy pać. Do pro wa dził Ro sjan
do  ta jem nej wy spy. Je dy nie wy obraź ni moż na po zo sta wić przed sta wie nie
so bie chwi li, w  któ rej mo skiew scy żoł da cy bro dząc w  wo dzie, idą przez
ba gna, by dojść do  „pol skiej wy spy”. Jak wy glą da ła, gdy obo zo wa li tam
po wstań cy? Nie wia do mo. Ale ja wy obra żam so bie sza ła sy i  zie mian ki,
pa le ni ska ognisk, ka ra bi ny usta wio ne w ko zły i maszt po środ ku. A na tym
masz cie pol ską fla gę. Na niej Orła Bia łe go. I  Po goń. A  tuż obok fla gę
z Mat ką Bo ską Ostro bram ską. I krzyż. Krzyż, pod ja kim mu sie li wszy scy
klę kać, gdy w  środ ku głu szy, po śród szu mu drze wa, świer go tu pta ków,
za pa chu so sen i świer ków, ksiądz od pra wiał mszę. I uno sił w stro nę słoń ca
chleb. A po tem, po Prze isto cze niu, udzie lał ko mu nii klę czą cym.

Prze ciw ko dzia łal no ści księ dza Brzó ski Mo ska le roz pę ta li pie kło
pro pa gan do we tak że w  pra sie. Ga ze ta „War szaw skij Dniew nik” pi sa ła:
„Smut nie zna ny z  licz nych mor derstw herszt nie wiel kiej licz by
żan dar mów–wie sza ją cych, ukry wa ją cy się do tąd w  la sach gu ber ni
lu bel skiej, ksiądz Brzo sko, nie zo stał jesz cze schwy ta ny”. Prof. Nie bel ski
cy tu je te sło wa, do da jąc i dal sze: „roz pu ścić swych strycz ko wych ry ce rzy,
któ rzy bez pa ste rza – prze wod ni ka, jako żmi je po zba wio ne żą dła, błą ka ją
się po la sach i  wsiach. Sze ściu z  nich uję li już wło ścia nie łu kow scy
i  do star czy li wła dzom”. Nie tyl ko jed nak pra sa była na rzę dziem wal ki
pro wa dzo nej prze ciw ko ka pła no wi–pa trio cie. Pró bo wa no zmu sić ko ściel ne
wła dze do  ode bra nia mu ka płań stwa. Dy rek tor Ko mi sji Rzą do wej
Wła dy mir Czer ka ski pi sał do bi sku pa Szy mań skie go pi sma, żą da jąc ostrej
re ak cji do stoj ni ków Ko ścio ła. Czer ka ski do wo dził, że Brzó ska to po spo li ty
ban dy ta. I żą dał, by księ ża w kra ju z am bon od czy ta li spe cjal ny bi sku pi list,
w  któ rym „bun tow nik” po wi nien być przed sta wio ny „jako po zba wio ny



ka płań stwa i  jako roz bój nik, ukry wa ją cy się przed ręką spra wie dli wo ści”,
„nie za słu gu ją cy na żad ne współ czu cie po boż nych chrze ści jan”.

Mo ska le za czę li też roz po wszech niać plot ki, ja ko by ksiądz na cie rał so bie
wło sy fos fo rem, by w  trak cie mo dli twy po zmro ku spra wiać na lu dziach
wra że nie świę te go.

Tak ro bio no w oku po wa nej Pol sce w 1865 roku. Ale ta kich me tod chwy ta
się rów nież obec ny pol ski rząd. Bo jąc się pa nicz nie wy my ka ją cej się
wła dzy, robi wszyst ko, by ją utrzy mać. Się ga więc tak że po prak ty ki
nie god ne. Przy pi sa no na wet kan dy da to wi PiS pod że ga nie do  pró by
za ma chu na pre zy den ta. Po li tyk PO nie wa hał się po rów nać Bro ni sła wa
Ko mo row skie go do za mor do wa ne go przed woj ną Ga brie la Na ru to wi cza.

Strach do mnie my wać, do cze go jesz cze po su ną się rzą dzą cy, by utrzy mać
się przy wła dzy?

Pę tla wo kół księ dza Brzó ski za ci snę ła się, gdy Ro sja nie schwy ta li jego
ku rier kę, któ rą ka pe lan–do wód ca wy sy łał do  War sza wy. Mło da ko bie ta
An to ni na Ko na rzew ska nie wy trzy ma ła bru tal ne go śledz twa. Jej opór
zła ma no i  wy da ła miej sce po by tu księ dza. Oko licz no ści jego schwy ta nia
przy po mi na ją jako żywo te, o  któ rych czy ta my, śle dząc losy
dwu dzie sto wiecz nych Żoł nie rzy Wy klę tych. Od dział ko za ków oto czył
nie wiel ką, skła da ją cą się z  czte rech cha łup wieś Sy pyt ki. Po pierw szym
prze szu ka niu nie zna le zio no ni ko go. Ale w  pew nym mo men cie na sto le
w  jed nej z  cha łup ofi cer za uwa żył ja kiś do ku ment. Było to po wstań cze
pi smo na le żą ce do  księ dza Brzó ski. Soł da ci na po wrót wzię li się
do szu ka nia, ob stu ku jąc ścia ny. Za jed ną z nich, w kry jów ce, scho wa ni byli
ksiądz Brzó ska i  jego za stęp ca Fran ci szek Wil czyń ski. By nie dać się
za kłuć ba gne ta mi, wy sko czy li zza prze pie rze nia. Za czę li ostat nią wal kę.

Ksiądz wy strze lił z ka ra bi nu i od bi ja jąc cio sy wy sko czył z cha ty. Za czął
biec w stro nę lasu. Ja kaś kula ra ni ła go w sto pę. Gdy obaj z Wil czyń skim
już mie li prze ska ki wać przez płot, zo sta li do pad nię ci przez ko za ków. Je den
z  nich ciął ka pe la na w  rękę. Żoł nie rze Wy klę ci Po wsta nia Stycz nio we go
zo sta li schwy ta ni.

Pro ces był for mal no ścią. Gdy ksiądz Brzó ska zo stał prze wie zio ny na
war szaw ski Pa wiak, ge ne rał Tre pow wy dał roz kaz: „prze pro wa dzić w  tej
spra wie krót kie śledz two i  od dać win nych pod sąd wo jen ny w  try bie
skró co nym, z  tym, żeby wy rok, na nich wy da ny, zo stał wy ko na ny
w  mie ście So ko ło wie”. Czy li wy rok był zna ny z  góry. I  wy ko na no go
w So ko ło wie. Obaj bo ha te ro wie za wi śli na jed nej szu bie ni cy. Pa dał deszcz.
Z  nie ba pły nę ły wod ne stru gi. Ale na so ko łow skim ryn ku sta ły
nie prze bra ne tłu my. Obaj ska zań cy wy spo wia da li się. W  oknie jed ne go
z  do mów ktoś wy sta wił ob raz Mat ki Bo żej Ostro bram skiej. Być może
ksiądz jesz cze na nie go spoj rzał. Kat za ło żył mu sznur na szy ję. „Że gnaj cie
bra cia i sio stry i wy małe dziat ki. Ginę za na szą uko cha ną Pol skę, któ ra…”.



Nie skoń czył. Po twa rzach lu dzi pły nę ły łzy prze mie sza ne z  desz czem.
I wie rzę, że na ob li czu Mat ki Bo żej Ostro bram skiej też po ja wi ła się łza.

Mi nę ło 150 lat od tam te go dnia. Dzi siej szy rząd o  ta kich chwi lach nie
chce na wet pa mię tać, ani ich świę to wać. Mil czy. Dla te go trze ba tę wła dzę
wy mie nić. Na taką, któ ra bę dzie pa mię ta ła i  o krwi, i  o łzach Po la ków,
dzię ki któ rym my dzi siaj ży je my.

[Ga ze ta Pol ska, nr 21/2015]



 
 

PUŁ KOW NIK Tu choł ka ka zał we zwać więź nia, sie dem na sto let nie go
Jó ze fa Ry bic kie go. Chłop ca wy pro wa dzo no z  celi i  po sta wio no przed
ob li czem ko mi sji śled czej. Moż li we, że do  po ko ju prze słu chań pro wa dził
go Mo rok, owia ny po nu rą sła wą cer ber war szaw skiej Cy ta de li. Ry bic ki, syn
or ga ni sty z  war szaw skie go ko ścio ła Pan ny Ma ryi zo stał za trzy ma ny
w  wy ni ku śledz twa – sie ci za rzu co nej wo kół ostat nie go dyk ta to ra
Po wsta nia Stycz nio we go Ro mu al da Trau gut ta. Puł kow nik Tu choł ka
przy słu chi wał się ze zna niom. Chło piec opo wia dał o tym, jak spo tkał ko goś
z  or ga ni za cji: „Zna jo my mi ze  szkół syn kraw ca To pol ski jesz cze przed
Bo żym Na ro dze niem na mó wił mnie, abym przy jął ja kiś udział w  spra wie
na ro do wej i  za re ko men do wał mnie ja kie muś panu, któ ry w  po cząt ku
po ru czył mi roz no sić wspar cia dla bied nych; lecz to nie przy szło do skut ku
(…). Po ty go dniu, gdym spo tkał się z nim na uli cy, wziął mnie do cu kier ni
We dla na Mio do wej uli cy i dał mi ja kąś kart kę na pi sa ną ołów kiem, z któ rą
ka zał mi iść do  li to gra fa Strup czew skie go…”. Mó wił też i  o in nych
spra wach, raz klu cząc, in nym ra zem po da jąc szcze gó ły. Po wie dział, że
otrzy mał z punk tu li to gra ficz ne go kil ka set eg zem pla rzy dru ku pod ty tu łem
„Pieśń Pol ska”. Roz niósł je wszyst kie. Do  cio ci Ada szew skiej,
miesz ka ją cej na Tam ce, kil ka eg zem pla rzy. Inne do rę czył w  Za jeź dzie
Do mi ni kań skim na No wym Mie ście. Z na stęp nej czę ści ze zna nia wy ni ka,
że w owym za jeź dzie miał zna jo me go Mo dze lew skie go – „do któ re go cór ki
czę sto za cho dzi łem”. Po tem pod pi sał się drżą cą ręką, a  tuż pod nim
kon fir mo wał puł kow nik Tu choł ka. Kil ka mie się cy póź niej sło wa Józ ka
brzmia ły już ina czej, za ła mał się. Wi dać, że bał się śmier ci, wy zna wał
grze chy, mó wił o głu po cie mło de go wie ku.

Do akt jego spra wy do łą czo no wstrzą sa ją cy list od ojca bła ga ją ce go
o ży cie syna.

Śledz two to czo ne wo kół Trau gut ta to nie tyl ko on sam, świe tli sta po stać
peł na po ko ry, wia ry, żar li wo ści i po czu cia obo wiąz ku wo bec Oj czy zny. To
tak że sieć mniej szych i więk szych po wią zań, nie zwy kła mo zai ka, w któ rej
uczest ni czy ło wie lu lu dzi. Śmierć Trau gut ta oraz jego czte rech
współ pra cow ni ków – Ra fa ła Kra jew skie go, Jó ze fa To czy skie go, Ro ma na
Żu liń skie go i  Jana Je zio rań skie go na sto kach war szaw skiej Cy ta de li sta ła
się ostat nim ak tem trwa ją ce go przez pół to ra roku Po wsta nia Stycz nio we go.



Sam czas tej nie rów nej wal ki sta no wi przy kład nie zwy kłe go bo ha ter stwa
i nie złom nej po sta wy – czas tak sil ny i moc ny, że po zwo lił, po mi mo mro ku
po po wstań czych cza sów, do trwać do mo men tu od zy ska nia nie pod le gło ści.
Dał jej siłę. Tak jak siłę chrze ści ja nom daje od ku pi ciel ska śmierć
Chry stu sa, tak od da nie ży cia za spra wę pol ską przez Na czel ni ka i jego lu dzi
mia ło wiel ki wy miar du cho wy, sta no wi ło te sta ment dla na stęp nych
po ko leń, zo bo wią zy wa ło do pod ję cia wal ki na nowo.

Wzrok sku pia się na pię ciu szu bie ni cach sto ją cych na sto kach Cy ta de li 5
sierp nia 1864 roku, ale wy miar po świę ce nia był ol brzy mi – się gał ty się cy
lu dzi pro wa dzą cych nie rów ną wal kę w  la sach i  ostę pach, lu dzi
wy sie dla nych i nisz czo nych ka rzą cą car ską ręką, tra cą cych ży cie na po lach
bi tew i przed plu to na mi eg ze ku cyj ny mi.

Samo śledz two, po goń za  dyk ta to rem, trwa ła od je sie ni roku 1863,
wła ści wie od cza su, gdy Trau gutt ob jął do wódz two nad prze gra ną już
spra wą, choć za czął z tak nie zwy kłym ta len tem i upo rem or ga ni zo wać oraz
bu do wać spra wy woj sko we, że wie lu za sta na wia się nad tym, jak
po to czy ły by się losy po wsta nia, gdy by wcze śniej zo stał do wód cą
po wstań cze go zry wu. Śledz two to za ta cza ło co raz szer sze krę gi.
Do  Cy ta de li za my ka no wszyst kich mo gą cych mieć ja ki kol wiek zwią zek
ze  spra wą, po czym pró bo wa no wy ci snąć z  nich ta kie in for ma cje, któ re
by ły by po moc ne w  na tra fie niu na ślad Mi cha ła Czaj kow skie go (taki
pseu do nim przy brał Trau gutt). Lek tu ra za cho wa nych akt pro ce so wych jest
po ra ża ją ca. To ko lej ne tomy ze znań, prze słu chań, wy ro ków, li stów,
do ku men tów i orze czeń.

Wspo mnia ny Jó zef Ry bic ki był je dy nie drob nym ele men tem skle ja nej
przez ro syj skich śled czych ukła dan ki. Tu każ dy szcze gół był waż ny, każ de
sło wo istot ne, bo mo gło do pro wa dzić do  na stęp nej oso by, po móc zła pać
ko lej ny trop.

Tak też było w spra wie aresz to wa nia mło dziut kie go Le ona Łysz kie wi cza.
Oto mamy, pi sa ny cy ry li cą, do ku ment kan ce la rii Wy dzia łu II Śled cze go

Za rzą du Obe rpo lic maj stra m. War sza wy – N 90, Пo лучe нo 16/28 янвa pя
1864-a.

Ma jor Ry dzew ski opi sał w  nim pew ne zda rze nie, do  ja kie go do szło
wie czo rem na No wym Świe cie. Leon Łysz kie wicz, uczeń II Gim na zjum,
szedł uli cą bez la tar ki, a po nie waż wła dze car skie usta no wi ły pra wo, że po
zmro ku każ dy Po lak musi być do brze wi docz ny, aby moż na go było
zi den ty fi ko wać, więc chło pak od razu wzbu dził po dej rze nie. Stój ko wy
Mi cha ił Szy ma now skij za trzy mał go i  na ka zał za pro wa dze nie na
po ste ru nek X Cyr ku łu, gdzie zna le zio no przy nim spo rzą dzo ną ołów kiem
kar tecz kę, któ rą za łą czo no do akt spra wy. Ma ona sy gna tu rę 1267. To spis
bro ni po wstań czej. Brzmi na stę pu ją co:

„Dla par tii Gra bow skie go, wo je wódz twa ma zo wiec kie go: 21 sztuć ców
mo skiew skich z ba gne ta mi. 25 sza bel z  ła dow ni ca mi do na bo jów. 5 sztuk



re wol we rów La fo chet ta z  na bo ja mi. 25 sztuk sztu cer ków ka wa le ryj skich.
Udać się mam dla za mó wie nia do…”.

Na kar tecz ce znaj du ją się tak że do pi ski obe rpo lic maj stra o udzia le Le ona
w „ban dzie” Gra bow skie go. I o na uce w II Gim na zjum w kla sie pią tej.

Moż na wy obra zić so bie ucznia gim na zjal ne go, jak stoi przed biur kiem
w Cyr ku le X i pa trzy na ów świ stek pa pie ru, w któ ry stu ka pal cem żan darm
ro syj ski Szy ma now skij, py ta jąc ostro: „Szto eta?”.

Od tej jed nej, spi sa nej ołów kiem kar tecz ki, od chwi li nie uwa gi, bra ku
la tar ki, roz po czę ło się dro bia zgo we śledz two, w  ra mach któ re go
aresz to wa no ko lej nych kil ka dzie siąt osób, by wresz cie w  kwiet nio wą noc
za pu kać do domu przy uli cy Smol nej w War sza wie, gdzie miesz kał pol ski
przy wód ca. Pro ces Trau gut ta to nie tyl ko tra gicz ny, wiel ki fi nał owe go
dra ma tu, i  nie tyl ko po sta ci – uży wa jąc ję zy ka fil mo we go – „pierw sze go
pla nu”, lecz tak że wie le in nych osób, któ re zo sta ły osa dzo ne w  Cy ta de li,
prze słu cha ne i  któ re usły sza ły wy ro ki śmier ci. Cza sem za mie nia no je na
„mniej sze” kary – wie lo let nią zsył kę, ka tor gę. Zresz tą samo uwię zie nie
w  tak po nu rym miej scu jak Cy ta de la, gdzie trwa ły wie lo go dzin ne
wy kań cza ją ce prze słu cha nia, było po twor nym prze ży ciem. Śla dy tych
cier pień od naj du je my w  ak tach pro ce so wych. Cza sem to tyl ko su che
no tat ki z  za trzy mań. Zyg munt Lau ber – uczeń Szko ły Głów nej
z  Prza sny sza. Emil Lau ber, jego oj ciec. Eme ryt z  War sza wy Sta ni sław
Bo gu sław ski. Ale śledz two za ta cza co raz szer sze krę gi. Oto sztab ska pi tan
Hła sko „wzy wa uprzej mie” ko mi sa rza Po li cji Wy ko naw czej X Cyr ku łu
„aby za trzy ma ne w  aresz cie jego dwie słu żą ce od Sta ni sła wa
Bo gu sław skie go na tych miast wy dał na ręce do zor cy wraz z  jed nym
żoł nie rzem, któ rzy je na do roż kę za bio rą”.

Jed nak naj więk sze wra że nie ro bią same ze zna nia. Leon Łysz kie wicz np.
mu siał dro bia zgo wo opo wie dzieć śled czym, co ro bił przed aresz to wa niem.
Że po przed nie go dnia oj ciec go ude rzył za  ja kieś prze wi nie nie ki jem. Że
był w  kla sie. Że jadł obiad i  po szedł do  te atru. A  ran kiem zjadł buł kę
i wy pił kawę w ka wiar ni na Fre ta, za raz obok ko ścio ła Do mi ni ka nów. I był
w  Ko sza rach Wo łyń skich. I  że kart kę z  li stą bro ni dla od dzia łu pi sał
w ka wiar ni na Mar szał kow skiej. Sam mo ment za trzy ma nia opi sał tak: „Cel
na pi sa nia prze ze mnie i  po sia da nia tej kart ki był nie inny, jak tyl ko ten,
abym za  aresz to wa niem do stać się mógł do  cy ta de li i  od da ny [zo stać]
do woj ska, cze go wła śnie so bie ży czy łem. Ja koż kie dy dla póź nej go dzi ny
za trzy mał mnie stój ko wy na rogu uli cy Chmiel nej i  No we go Świa ta
ze  zga słą świe cą w  la tar ce, pod od sta wie niu do  cyr ku łu X zna le zio ną
zo sta ła u  mnie po mie nio na kart ka, wsku tek cze go za raz by łem za py ta ny
skąd idę: od po wie dzia łem, że od pani Ko chań skiej, żony in spek to ra służ by
zdro wia…”. Po tem wy mie nił jesz cze m.in. wuja Bo gu sław skie go. Każ de
na zwi sko przez nie go wspo mnia ne sta wa ło się ko lej nym ce lem Ro sjan. Ci
ostat ni zaś nie zwy kle lu bi li prze słu chi wać dzie ci. Wie dzie li, że mogą je



ła twiej zła mać i wy do być po trzeb ne in for ma cje. Co raz wię cej po dej rza nych
Po la ków tra fia ło do  aresz tu. W  miesz ka niu jed ne go z  nich, Szcze pa na
Krę że lew skie go, zna le zio no całe sto sy do ku men tów – po wstań czych
roz ka zów i  odezw, spi sów lu dzi i  miejsc. A  wśród nich wier sze
pa trio tycz ne.

 
A gdy od mo skiew skiej kuli
Zgi nąć prze zna czy nam los,
Mat ka zie mia nas utu li,
Grób ustroi w kwiat i wrzos.
Oj ciec, mat ka łzę uro ni,
Pol ska za grzmi: „to syn mój!”
I tak z lau rem na skro ni
Za koń czy my ziem ski bój.
Lecz gdy ży jem – górą na sza!
Nie chaj drży przed nami wróg!
Car ska dzicz nas nie prze stra sza
Z nami za wsze Ma ria, Bóg!

 
W dniu 4 kwiet nia 1864 roku puł kow nik Fre de ricks spi sał w  Cy ta de li

ze zna nia zdraj ców. Po raz ko lej ny moż na ze  smut kiem zo ba czyć, jak
współ two rzą na szą hi sto rię nie tyl ko wiel cy bo ha te ro wie, ale i  dzia ła ją cy
prze ciw nim szu braw cy. Ce za ry Mo raw ski, Ka rol Przy byl ski i  Ar tur
Gold man, wska za li Ro mu al da Trau gut ta jako dyk ta to ra po wsta nia. Swo je
ze zna nia po twier dzi li tak że w trak cie pro ce su. Na ko niec wy rzu ty su mie nia
ka za ły Mo raw skie mu paść do ko lan wo dza i pro sić o wy ba cze nie.

Aresz to wa no też Teo do rę Cho iń ską, Pro spe rę Kucz bor ską Ewę Mo ser,
Ry szar da Szu ber ta, Ar tu ra Po pław skie go, Adol fa Kar czew skie go,
An to nie go So kol nic kie go i  wie lu in nych. W  ak tach śledz twa czy ta my
o naj drob niej szych szcze gó łach z ich ży cia – „oto jest klucz od miesz ka nia
z uli cy Ma zo wiec kiej. Klucz ten po zo sta wi łem może na 8 lub 9 dni przed
aresz to wa niem Ro ma na Żu liń skie go”, albo „Ka zi mierz Ha nusz, kie dym już
moją sof kę i rze czy nio sła, dał mi 10 rs. I ta ko we ka zał od nieść go spo dy ni
domu, co ja też uczy ni łam i  sa mej Mul ta now skiej, kwo tę rze czo ną
od da łam, gdzie ona py ta ła się mnie jesz cze, czy będę miesz kać i  na
na stęp ny kwar tał, a na co nie umia łam jej od po wie dzieć”.

Szcze gól nie dra ma tycz nie brzmią za pi sy z kon fron ta cji po dej rza nych.
„Głos Teo do ry Cho iń skiej: Nie za pie raj się pani Mul ta now ska, że pani

mnie nie znasz, po nie waż by łam u pani ze czte ry razy, jako też nie za pie raj
się pani Mul ta now ska, że od da łam pani w  środ ku stycz nia br. u  pani
w po ko ju 10 rs. a kon to ko mor ne go; w tym cza sie, kie dy od da wa łam pani
10 rs., wrę czy łaś mi pani klucz od za suw ki miesz ka nia wy na ję te go”.



Ci „zwy kli” oby wa te le, sta no wią część losu, cier pie nia i mi sji Ro mu al da
Trau gut ta. Oni są nie od łącz nym ele men tem owe go dra ma tu. Ich noce
spę dza ne w ce lach Cy ta de li, ich ze zna nia w pro ce sie i ich świat, z ja kie go
zo sta li wy rwa ni, świat po ran nej kawy, sze le stu ga ze ty, nie do mknię te go
okna, za suw ki w  drzwiach, klu cza, pęk nię te go garn ka, sta rych bu tów na
sło mian ce, wuja wra ca ją ce go z Li twy, cho re go psa, na uki w szkol nej kla sie,
co dzien nych spa ce rów i  zwy kłych czyn no ści. Ten zwy kły, pro sty świat
po ja wia ją cy się na mar gi ne sie akt pro ce so wych sta je się ro dza jem ofiar ne go
sto su, któ ry za pło nął tam te go roku.

Pro ces na brał sza lo ne go tem pa tuż przed i tuż po aresz to wa niu dyk ta to ra.
Ze zna nia się mno żą, moż na więc prze czy tać sło wa jego przy ja cie la
i  naj bliż sze go współ pra cow ni ka Ma ria na Du biec kie go, któ ry stwier dził:
„Czar nec kie go Mi cha ła zna łem, bo się ze mną sto ło wał u Kir ko ro wej, ale
aże by on się na zy wał Ro mu al dem Trau gut tem, był daw niej do wód cą
od dzia łu po wstań cze go, a  na stęp nie na czel ni kiem rzą du w  or ga ni za cji
re wo lu cyj nej, nie wie dzia łem i  wia do mo ści z  Rusi żad nych mu nie
ko mu ni ko wa łem”.

Trau gut ta aresz to wa no nocą 10 kwiet nia. Wte dy też na stą pił fak tycz ny
ko niec po wsta nia. Na czel nik tak mó wił w  trak cie pro ce su: „Bę dąc
prze ko na nym, że nie za leż ność jest ko niecz nym wa run kiem praw dzi we go
szczę ścia każ de go na ro du, za wsze jej pra gną łem dla swo jej oj czy zny, a  to
tym bar dziej, że i oswo bo dze nie się Ro sji od cię ża ru pa no wa nia nad Pol ską
li czy łem za  rów nież ko niecz ny wa ru nek do  zwró ce nia ca łej dzia łal no ści
rzą du i ludu ro syj skie go na rze czy wi sty po ży tek tego ob szer ne go pań stwa”.

Do uwię zio ne go pi sa ła żona, za czy na jąc od słów: „Mój naj droż szy,
je dy ny Anie le”. Po tem do da wa ła kil ka słów o dzie ciach, na ko niec o so bie
– „Ja, jak do tąd, tak, na wet dziś zdro wą je stem zu peł nie. Bóg
Wszech mo gą cy, któ ry na mnie ko lej ną co raz cięż sze pró by zsy łać ra czy,
daje tak że siły do  ich prze nie sie nia. Przy tak sro giej, mo ral nej bo le ści,
fi zycz nie nic mi nie do le ga, na wet wca le do brze wy glą dam”. A  po tem,
koń cząc, wspo mi na ła o swym je dy nym pra gnie niu, by go zo ba czyć, swe go
„naj mil sze go Rom cia”.

Mia ła go uj rzeć 5 sierp nia, pod szu bie ni cą, gdy ca ło wał krzyż. Gdy
po go dzo ny z wolą Bożą sta nął, by od dać ży cie za spra wę Oj czy zny. Pła kał
po nim cały Na ród. Jed nak w  tych łzach, w  tych wszyst kich go dzi nach
smut nych i  po nu rych, dniach spę dza nych za  kra ta mi, w  lo chach,
sy be ryj skich głu szach, ko pal niach Nie rczyń ska i  Szył ki, w  pu stych
i  oża łob nio nych do mach pol skich – był Duch. Ten nie gasł, lecz rósł
pie lę gno wa ny przez lata. A  po tem, rów no sto lat po śmier ci Trau gut ta
z  Ole an drów wy ru szy ły jego „póź ne wnu ki”. Le gio ni ści Pił sud skie go.
Śpie wa li, że i  oni – po dob nie, jak po przed ni cy – rzu cą ży cie na stos. By
Pol ska znów była wol na. I w koń cu się uda ło. Trau gutt zwy cię żył, a wraz
z nim zwy cię ży li wszy scy po ko na ni.



[wSie ci, nr 34/2014]



 
 

„PRZEDE wszyst kim po trze bo wa łem roz wiać ten pol ski obłęd” – pi sze
w  swo ich pa mięt ni kach, do da jąc, że musi „wzbu dzić prze ko na nie, że
środ ki, któ re rząd przed się bie rze, nie mogą być chwiej ne. Sło wem trze ba
było wzmoc nić na nowo wła dzę rzą do wą i  za ufa nie w nią roz bu dzić, bez
tego nic ro bić nie moż na było. Za da nie to było trud ne, lecz zde cy do waw szy
się na wszel kie po świę ce nie się ma te rial ne i  mo ral ne, z  peł ną na dzie ją
w Bogu wzią łem się do dzie ła”. Nie zna jąc au to ra, mo gło by się zda wać, iż
rzecz do ty czy współ cze snej Pol ski i ja kie goś po li ty ka, któ ry po dej mu je się
dzia łań, ma ją cych ści sły zwią zek z pod upa da ją cym wi ze run kiem rzą du. Nie
cho dzi jed nak o  Po la ka, lecz o  em ble ma tycz ne go na sze go wro ga, ist ne go
„po la ko żer cę”, któ ry sa mym swo im przy dom kiem wszedł na trwa łe
do  hi sto rii nie na wi ści wo bec pol skie go na ro du. Po wyż sze sło wa za pi sał
Mi cha ił Ni ko ła je wicz Mu ra wiew, zwa ny „Wie sza tie lem”. Na ry ci nach
z epo ki wi dzi my na la ne go urzęd ni ka o gru bym kar ku i po nu rym spoj rze niu
rzu ca nym spod brwi. Gdy by ktoś miał z  wy obraź ni na ry so wać okrut ne go
gu ber na to ra Wi leńsz czy zny z  epo ki Po wsta nia Stycz nio we go, nie mógł by
tego do ko nać le piej niż zro bi ła to sama na tu ra, przy oble ka jąc tego ty po wo
mo skiew skie go, peł ne go jadu osob ni ka w  nie zgrab ne, niedź wie dzio wa te,
jak by ro dem z  taj gi wzię te, ciel sko. Mija wła śnie 150 lat od chwi li, gdy
„Wie sza tiel” ustą pił ze  swe go urzę du. Sta ło się to w kwiet niu roku 1865.
Wy star czy ły nie peł ne dwa lata pod jego knu tem, by Pol ska spły nę ła krwią.
Za sięg dzia ła nia Mu ra wie wa wy kra czał bo wiem poza pod le gły mu ob szar,
a  sto so wa ne przez nie go re pre sje do ty ka ły tak że lud no ści ży ją cej
w  Kon gre sów ce. Jego ustą pie nie sta ło się swe go ro dza ju pro mie niem
na dziei na przy szłość. Świa tłem, któ re w  bar dzo po nu rym,
po po wsta nio wym cza sie dało siłę do  wy trwa nia. Po la cy znów za czę li
ma ni fe sto wać swo ją ra dość, śpie wać pa trio tycz ne pie śni i od waż niej mo dlić
się za Oj czy znę.

Gdy w maju 1863 roku Mu ra wiew obej mo wał urząd ge ne rał–gu ber na to ra
Li twy, czy li Za pad no–sie wier no wo Kra ja, na tych miast roz po czął
w sto sun ku do Po la ków re pre sje, któ rych zna kiem wspól nym mia ła wkrót ce
stać się szu bie ni ca. Na cel naj pierw wziął księ ży. „Du cho wień stwo
rzym sko ka to lic kie było wszę dzie na cze le pol skiej pro pa gan dy,



roz dmu chi wa ło po wsta nie i  wma wia ło to wszyst kim, sta rym i  ma łym,
na wet na spo wie dzi”. Za de kla ro wał na wet, że pierw szą rze czą, jaką uczy ni
po ob ję ciu urzę du, bę dzie roz strze la nie księ dza, co mia ło sta no wić
od po wied ni przy kład dla tych, któ rym cią gle po gło wie cho dzą pol skie
mrzon ki. I tak wła śnie uczy nił.

„Pra gnąc uczci wie do wieść Po la kom, że rząd nasz się ich nie oba wia,
za ją łem się nie zwłocz nie roz pa trze niem wy ro ków na waż niej szych
prze stęp ców; po twier dzi łem je i ka za łem na tych miast wy ko nać je w Wil nie
na pla cu tar go wym, w samo po łu dnie, ogła sza jąc eg ze ku cje przy od gło sie
bęb nów. Za czą łem od księ ży, jako od głów nych dzia ła czy bun tu; w cią gu
ty go dnia roz strze la no dwóch księ ży. Po la cy nie wie rzy li, że się na to
zde cy du ję; gdy zaś zo ba czy li to w sa mej rze czy, a nie w sło wach, opa no wał
ich wszyst kich strach. Pła czu i  krzy ku dużo było w  mie ście i  wie le osób
na wet z mia sta wy je cha ło”.

Mu ra wiew roz po czął wal kę z  „ban dy ta mi”, któ rzy cią gle kry jąc się po
la sach, wal czy li z  re gu lar nym woj skiem ro syj skim. Przez cały czas
sto so wał re to ry kę oso by, któ ra chce wpro wa dzić spo kój i  bez pie czeń stwo
na nie spo koj nym i  nie bez piecz nym te re nie. Na le ża ło to do  kla sycz nej,
ro syj skiej stra te gii pro pa gan do wej. Im sil niej sto so wa no re pre sje,
mor do wa no, bito, wie sza no, roz strze li wa no, tym bar dziej wska zy wa no
Po la ków jako „praw dzi wych” ją trzy cie li, sza leń ców, roz bój ni ków
i bar ba rzyń ców. Na wo łu jąc do zgo dy, bez pie czeń stwa i obie cu jąc wol ność,
Mo ska le prze cią ga li na swo ją stro nę wie lu nie świa do mych chło pów. To
dzię ki nim chwy ta no po wstań ców. Co nie zna czy, że wszy scy wło ścia nie
zwró ci li się prze ciw Spra wie Na ro do wej. Wie le wsi po pie ra ło pol skich
żoł nie rzy ar mii po wstań czej (za ta kich uzna ła ich II Rzecz po spo li ta i  my
po win ni śmy pie lę gno wać tę tra dy cję). Te wio ski pła ci ły wy so ką cenę,
„Wie sza tiel” nisz czył wszel kie gniaz da pol sko ści, tak jak by chciał wy pa lić
ja kąś „za ra zę”. Jego wspo mnie nia nada wa ły by się do  tego, by ów cze sne
dzia ła nia ro syj skie okre ślić współ cze snym sło wem „lu do bój stwo”, mia ły
taki cha rak ter w  peł nym wy mia rze. Cho dzi ło o  fi zycz ną i  kul tu ro wą
eks ter mi na cję Po la ków; za bi cie tych, któ rzy byli naj groź niej si, ze sła nie na
Sy bir tro chę mniej groź nych, a  po zo sta łych zru sy fi ko wa nie i  od cię cie od
ka to li cy zmu. Gdy by ist niał ja kiś sąd po nad cza so wy, moż na by na nim
cy to wać frag men ty pa mięt ni ka Mu ra wie wa, jako do wód w  spra wie…
„Po zo sta wał mi tyl ko je dy ny, ostat ni śro dek, a mia no wi cie ka zać znisz czyć
do  grun tu dwo ry oby wa tel skie i  szla chec kie osa dy (…) zaś wsie, któ re
przyj mo wa ły naj więk szy udział w po wsta niu, po prze pro wa dze niu śledz twa
wy sie dlać do  gu ber ni sy be ryj skich”. Ge ne rał–gu ber na tor ka zał
roz strze li wać bez żad nych dro bia zgo wych śledztw. Oso by zła pa ne na
dzia łal no ści w „ban dzie” miał ska zy wać do raź ny sąd woj sko wy, nie ja ko na
miej scu: „przy poj ma niu ich ka za łem są dzić do raź nym są dem po lo wym
i  roz strze li wać na miej scu”. Do  tego do cho dzi ły wy so kie kary fi nan so we:



„Na wsie i  oko li ce ich na 10 do  15 wiorst do ko ła, któ re świa do mie
ze zwa la ły na po byt tych roz bój ni ków i nie do no si ły o tem do naj bliż szych
ko mend woj sko wych, ka za łem na kła dać ogrom ne kon try bu cje”. Dzię ki
temu Po la cy mie li się prze ko nać, że „rząd jest sil niej szy”. Temu tak że
słu ży ły kary pie nięż ne na kła da ne za  to, że ktoś z da ne go ob sza ru po szedł
do  po wsta nia. I  tak na przy kład „Na ka za nem zo sta ło ścią ga nie od
wła ści cie li do mów, maj strów, re stau ra to rów i in nych osób po 10 do 25 ru bli
kary za  każ de go czło wie ka, któ ry wy szedł do  po wsta nia i  ścią gać je bez
żad nych wzglę dów przeda jąc ostat nie mie nie”. Po dob nie było z pa ra fia mi
ka to lic ki mi. Za każ de go po cho dzą ce go z  niej po wstań ca Mu ra wiew ka zał
ścią gać sto ru bli. Przy re cy dy wie suma się po dwa ja ła. Na pla cu Łu ki skim
w  Wil nie trwa ły nie ustan ne eg ze ku cje. Co chwi lę wie sza no pol skich
pa trio tów. Do dat ko wo ru go wa no ję zyk pol ski ze  szkół i  urzę dów.
Na kła da no po dat ki i  opła ty od cze go tyl ko się dało. Czas rzą dów
Mu ra wie wa był dwu let nią epo ką ot chła ni i  mro ku. Trud no się dzi wić, że
gdy ustę po wał z  urzę du, w  wie lu pol skich do mach sły chać było jed no
wiel kie wes tchnie nie ulgi.

Mu ra wiew uwa żał, że ja ka kol wiek ostra kry ty ka ro syj skich okru cieństw
to ro dzaj jadu pro pa gan do we go. Do strze gał go przede wszyst kim
w  za chod nich ośrod kach opi nio twór czych czy w  za chod niej pra sie.
Do sta wał licz ne li sty z  „obe lga mi”. „Za cho wa łem całą ko lek cję tych
obe lży wych gróźb, jako do ku ment hi sto rycz ny, do wo dzą cy na ci sku
mo ral ne go Eu ro py, któ ry jed nak że wy wie rał na mnie sku tek wręcz
prze ciw ny, po bu dzał on we  mnie tem więk szą ener gię i  przy sil nej,
co dzien nie pra wie ob ja wia ją cej się sym pa tyi na szej pra wo sław nej Ro sji iż
po mo cą Bożą, by łem w sta nie w krót kim cza sie uspo ko ić spi ski”.

Mu ra wiew od cho dził ze sta no wi ska w at mos fe rze kon flik tu. Nie zga dzał
się szcze gól nie z  ge ne ra łem Po ta po wem, któ ry chciał pro wa dzić bar dziej
mięk ką po li ty kę w  sto sun ku do  Po la ków. W  mar cu roku 1865 Mi cha ił
Ni ko ła je wicz Mu ra wiew udał się na au dien cję do  ce sa rza Alek san dra II.
Gdy sta nął przed car skim ob li czem, zło żył ra port ze sta nu rze czy
w  „za chod nio–pół noc nym kra ju”. Alek san der trak to wał go ła ska wie i  był
bar dzo za do wo lo ny z  „uśmie rze nia bun tu”. Ale też wy ty kał róż ne błę dy,
przede wszyst kim w dzia ła niach po szcze gól nych gu ber na to rów. Mu ra wiew
po twier dził chęć za koń cze nia mi sji i  po le cił na swo je miej sce ge ne ra ła
Kon stan ty na von Kauf man na, któ ry utrzy mał by twar dą li nię po przed ni ka.
Tłu ma czył im pe ra to ro wi: „Kraj trzy ma my w  swej mocy siłą mie cza,
a trze ba by było ści śle zjed no czyć go z ży wio ła mi ro syj ski mi, po li tycz no–
mo ral ny mi i  re li gij ny mi”. Po owej mi łej po ga węd ce car za pro sił swe go
na czel ne go „knu ta” na obiad, aby przy pie czę to wać za koń cze nie mi sji
i prze ka za nie jej na stęp cy.

W pa mięt ni kach Mu ra wiew tak opi sał ów cze sny na strój pa nu ją cy wśród
Po la ków: „Opusz cza jąc kraj, wie dzia łem bar dzo do brze, że wia do mość ta



zro bi naj gor sze wra że nie na Ro sja nach, a  wzbu dzi ogól ną ra dość wśród
Po la ków, tak w kra ju za chod nim, jak i w Pe ters bur gu; lecz z dru giej stro ny
by łem prze ko na ny, że bez myśl na ra dość Po la ków wzbu dzi sil ne obu rze nie
Ro sjan i  że sam ce sarz pręd ko się prze ko na, że ko niecz ny mi są środ ki
su ro we i  sta now cze w  za rzą dza niu kra jem za chod nim”. Jak że
symp to ma tycz ne są nie po ko je „Wie sza tie la”, któ re prze ży wał w  chwi lach
swe go odej ścia, zwią za ne z bu dzą cym się na nowo pol skim du chem. Tym
bar dziej chciał go zdła wić i tym sil niej dbał o to, kto bę dzie jego na stęp cą.
Miał w  isto cie „god ne go” swe go na miest ni ka, Kon stan ty na von
Kauf man na: „Nowo mia no wa ny na czel nik kra ju, cho ciaż Nie miec ro dem,
lecz ist ny Ro sja nin i  pra wo sław ny, przy jąw szy na sie bie brze mię za rzą du
kra jem pół noc no–za chod nim, ślu bo wał so bie nie od stę po wać od
wpro wa dzo ne go prze ze mnie sys te mu dzia ła nia i za jaką bądź cenę usta lić
na ro do wość ro syj ską i pra wo sła wie”. Ciar ki idą po ple cach, gdy się sły szy
o  tym łą cze niu ele men tów nie miec kich i  ro syj skich w  jed nym cie le
mo skiew skim. Przed ocza mi sta je ca ry ca Ka ta rzy na i  głów ne po wo dy
roz bio rów Rze czy po spo li tej.

Tym cza sem sama po gło ska o  tym, że Mu ra wiew mógł by znik nąć, już
wzbu dzi ła po śród Po la ków na dzie je. Kauf mann jesz cze przed swo ją
no mi na cją, pod sam ko niec mar ca 1865, czy li tuż przed Wiel ka no cą,
wy je chał do  Wil na. I  przy wiózł stam tąd – jak za pi sał „Wie sza tiel” –
„naj nie po myśl niej sze wia do mo ści”. Mia ły one po le gać na tym, że „wśród
Po la ków zno wu wzra sta ją na dzie je, iż sys te mat rzą do wy zo sta nie
osła bio ny”.

Co się dzia ło? „Po la cy cie szy li się z mo je go usu nię cia, wszę dzie zja wia ły
się gło śne ma ni fe sta cje ra do ści i  hym ny re wo lu cyj ne, wszę dzie wzno wi ła
się ża ło ba; ję zyk pol ski znów stał się ję zy kiem ogól nym pol skiej lud no ści;
po gar da wszyst kie go co ro syj skie, a  na wet dla osób zaj mu ją cych
sta no wi sko urzę do we, jaw nie się oka zy wa ła, sło wem, wszyst ko ozna cza ło
nową erę ży cia pol skie go”.

Mija 150 lat od tam tych wy da rzeń. Aby zmie ni ła się sy tu acja Pol ski
i  Po la ków, trze ba było jesz cze pół wie ku cier pli we go cze ka nia. Do pie ro
w  roku 1914 dzie dzi ce po wstań czej tra dy cji wy wal czy li peł ną wol ność
i peł ną nie pod le głość. Ale ta kie chwi le, jak odej ście sa tra py ze sta no wi ska
gu ber na tor skie go, już da wa ły po czu cie Po la kom, że coś może zmie nia się,
że może idzie na lep sze. Trud no prze wi dzieć, czy mię dzy chwi lą pi sa nia
tego tek stu a  datą jego pu bli ka cji Pol ska do ko na ła kro ku w  lep szą
przy szłość. Wszyst ko w  rę kach Po la ków i  Bo skiej Opatrz no ści. Moż na
mieć tyl ko Na dzie ję, że tak wła śnie jest. A  wła śnie Na dzie ja jest tą siłą,
któ ra ka za ła po wstań com chwy tać za  broń i  iść do  lasu. Wal czyć
z  du bel tów ka mi w  dło niach prze ciw ko sze re gom uzbro jo nym w  sztu ce ry.
Trzy były zna ki Po wsta nia Stycz nio we go: Wia ra, Na dzie ja i  Mi łość.
Sym bo li zo wa ne przez krzyż, ko twi cę i ser ce.



Wszyst ko to, co dzia ło się w  Pol sce A.D. 2015, nie za leż nie od wy ni ku
dru giej tury wy bo rów par la men tar nych, dało Po la kom po czu cie, że jest
na dzie ja na głę bo kie zmia ny. Już je sie nią.

Przy ta cza jąc sło wa Mu ra wie wa z  roku 1865: „Wśród Po la ków zno wu
wzra sta ją na dzie je, iż sys te mat rzą do wy zo sta nie osła bio ny”. Trze ba
za pa mię tać na strój przed wy bor cze go en tu zja zmu. Może on ozna czać to, że
za czy na się „nowa era ży cia pol skie go”.

Na ła mach „Przed świ tu” z  grud nia 1898 roku Jó zef Pił sud ski pi sał
o od sło nię tym w Wil nie po mni ku Mu ra wie wa „Wie sza tie la”. Nie mógł się
po go dzić z  sym bo lem ro syj skie go pa no wa nia nad Po la ka mi i  z tym, że
w  od sła nia niu po mni ka opraw cy bra li udział pol scy „ugo dow cy”. Jako
przy kład tego, jak po wi nien za cho wać się Po lak, po dał uczniów II
gim na zjum. Ci zo sta li zgro ma dze ni w  kla sie, gdzie po lek cjach mie li
wy słu chać od czy tu o  ge ne rał–gu ber na to rze i  za słu gach „Wie sza tie la”.
Chłop cy po sta no wi li na tych miast, wszy scy ra zem pójść do domu. Oka za ło
się, jed nak, że drzwi do  kla sy za sta li za mknię te. Nie pod da li się jed nak.
Za czę li tłuc w nie bar ka mi, ko pać, pchać z całą mocą. W koń cu uda ło się
im je wy ła mać. Ucie kli przed kłam stwem, ohy dą, znie wa ża niem Pol ski. To
był pięk ny od ruch. Samo zaś za mknię cie na klucz i for so wa nie drzwi było –
w tej ma łej ska li – jak cią gła pol ska wal ka o praw dzi wy wy miar wol no ści.

Parę lat póź niej na to miast opi sał Pił sud ski, tym ra zem w „Wal ce” jako to
wła dza usi łu je ukryć swo ją praw dzi wą twarz. Użył do  tego me ta fo ry
zwią za nej z Mu ra wie wem. I z po mni kiem sto ją cym na pla cu Dwor co wym.
„Przy zwy cza ili śmy się wi dzieć rzą dy car skie na Li twie ta ki mi, ja kie są one
przed sta wio ne na po mni ku, sto ją cym na pla cu Dwor co wym – w  po sta ci
obrzy dli we go, zło śli we go bul do ga – Mu ra wie wa z pał ką w ręku. I oto ten
wście kły bul dog za czy na wy szcze rzać do  nas zęby nie w  za mia rze
zło śli we go ugry zie nia, lecz w  celu oka za nia nam swej ła ski i  do bro ci.
Bul dog chce się uśmie chać do nas do bro dusz nie i na wet chce cho wać swą
pał kę za ple cy”.

I ta wła śnie scho wa na za ple cy pał ka, oraz wy szcze rzo ne zęby bul do ga –
któ ry po prze gra nej pierw szej tu rze za czął na gle Po la kom obie cy wać zło te
góry, uśmie chać się do nich i  skła dać róż no ra kie obiet ni ce – może się tej
wio sny ja wić jako nie zwy kle traf na me ta fo ra uży te go przez Pił sud skie go
po rów na nia, do sko na le wpi su ją ca się w obec ny stan rze czy.

[wSie ci, nr 21/2015]



 
 

„Lep sza nam kula niź li ta kie ży cie!”
Rze kli, po wsta li, roz bro ili zbi rów;

A gdy broń mie li, to w pierw szym za chwy cie.
Bły snę ła ku nim zie mia łez i ki rów.

Po tem pu sty nia, skąd nie ma wy cho du,
Bój, gdzie szczę śliw si giną, męki gło du

I zno wu daw ne pęta. Sąd otwar ty…
Dla ka tów spi sy żeru… Czy sły szy cie?

Padł strzał — i dru gi — i trze ci — i czwar ty!
 
 

PA DŁY czte ry strza ły i  czte ry kule do się gły przy wód ców po wsta nia.
Wów czas, na Za baj ka lu, na da le kim Sy bi rze, w 1866 roku, za koń czy ło się
na praw dę Po wsta nie Stycz nio we. Za koń czy ło się w  miej scu, do  któ re go
za wsze z bó lem i smut kiem bie gły pol skie my śli. Tam, gdzie w ko pal niach
Nie rczyń ska, nad Obem i  w Ir kuc ku, ty sią ce ki lo me trów od ro dzin nych
do mów żyli ze sła ni ro da cy.

Po wsta nie za baj kal skie moż na uznać za  ostat ni ro man tycz ny, iście
stra ceń czy od ruch nie pod da ją cych się ni g dy i ni ko mu po tom ków Pia stów,
Ja giel lo nów, Ba to rych i  So bie skich. Od ruch tra gicz ny i  wy mow ny tym
bar dziej, że roz po czę ty tak da le ko od oj czy zny, w ser cu sy bir skiej pu sty ni.

Pierw sze my śli o  zor ga ni zo wa niu po wsta nia na Sy be rii za czę ły
kieł ko wać w  śro do wi skach ze słań ców po stycz nio wych. Jed nym z  lu dzi
za an ga żo wa nych w ro bo tę kon spi ra cyj ną był nie gdy siej szy stu dent Szko ły
Sztuk Pięk nych Ka rol No wa kow ski. Ten sam, któ ry przed ko ścio łem
kar me lic kim na Lesz nie pierw szy raz za in to no wał pieśń „Boże, coś Pol skę”
z koń czą cą fra zą „Oj czy znę, Wol ność, racz nam wró cić, Pa nie”. Ten sam,
któ ry uczest ni czył w ma ni fe sta cjach pa trio tycz nych 25 lu te go 1861 roku i 8
kwiet nia 1861 roku. Ten wresz cie, któ ry na pla cu Zam ko wym bro nił się
przed ro syj ski mi soł da ta mi wy ma chu jąc krzy żem jak śre dnio wiecz ną
bro nią.

Pierw sze lata po Po wsta niu Stycz nio wym to czas, gdy na Sy be rię
cią gnę ły ogrom ne trans por ty więź niów. Hen ryk Skok sza co wał ich licz bę
na oko ło 38 ty się cy. Jak pi sał na to miast Mi chał Ja nik w  1928 roku,



w  fun da men tal nej pra cy sy bir skiej „Dzie je Po la ków na Sy be rii”,
do  wschod nie go Sy bi ru do tar ło mniej wię cej 11 ty się cy. Byli wśród nich
męż czyź ni i  ko bie ty, rze mieśl ni cy i  stu den ci, na uczy cie le i  ar ty ści,
ofi ce ro wie i miesz cza nie. Nie któ rych osie dla no po wsiach, gdzie gło do wa li,
nie mo gąc zna leźć żad nej pra cy. Jed nak ten los był prze zna czo ny je dy nie
dla mniej groź nych wro gów cara. Więk szość ze sła no do  cięż kich ro bót.
Pol scy ka torż ni cy pra co wa li w wa rzel niach soli w Ust–Ku cie nad Leną albo
w  rzą do wych za kła dach od lew ni czych, lub też bu do wa li stat ki w  Czy cie.
Ja nik tak opi su je tych z  wa rzel ni: „Pół na dzy sta li oni w  li chym sza ła sie
oko ło ol brzy mie go ko tła i  mie sza li wrzą cą, gę stą so lan kę dłu gie mi
wło sa mi. W  sza ła sie go rą co było pie kiel nie, ale przez otwar te na oścież
drzwi dął na prze strzał mroź ny wiatr, co przy śpie sza ło pa ro wa nie
so lan ki…”. W ta kich wa run kach ze sła niec nie wy trzy my wał wię cej niż dwa
lata.

Po tem za czę to za trud niać ska zań ców przy bu do wie dro gi nad baj kal skiej.
I  to tu taj w  czerw cu 1866 roku wy bu chło po wsta nie. Przy go to wu jąc się
do  nie go, to cząc dys ku sje, w  któ rą stro nę ucie kać – czy na wschód
do  Kir gi zów, czy też do  Chin – za sta na wia no się nad ce lem walk,
naj czę ściej wią żąc go z prze do sta niem się na te ren daw nej Rze czy po spo li tej
oraz z wy wo ła niem in nych ru chów po wstań czych w kra ju i w sa mej Ro sji.
Z  Po la ka mi kon tak to wa li się tak że, ma rzą cy o  wal ce z  ca ra tem,
re wo lu cjo ni ści ro syj scy.

Byli uczest ni cy in su rek cji stycz nio wej – czę sto bio rą cy czyn ny udział
w  wal kach i  po tycz kach lub peł nią cy w  niej inne funk cje, m.in. gru pa
„szty let ni ków” – pra cu jąc te raz na bu do wie kru go baj kal skiej do ro gi nie
mo gli się po go dzić z rolą nie wol ni ków, któ rzy mie li bu do wać pań stwo cara.
Na taki los nie zga dza li się tak że trzej or ga ni za to rzy spi sku: Gu staw
Sza ra mo wicz, Le opold El ja sze wicz oraz Edward Wroń ski. We dług re la cji
Ka zi mie rza Ar ci mo wi cza, któ rą przy ta cza Hen ryk Skok w  książ ce
o Za baj ka lu „Po la cy nad Baj ka łem 1863–1883”, plan był na stę pu ją cy: „po
roz bro je niu kon wo jów i  sfor mo wa niu spo śród więź niów pra cu ją cych przy
bu do wie dro gi od dzia łów po wstań czych, ze słań cy mie li szyb kim mar szem
po su wać się wzdłuż po łu dnio we go brze gu Baj ka łu na Wschód. Po wstań cy
chcie li po za ję ciu Po sol ska roz po cząć dal szy for sow ny marsz na
po łu dnio wy wschód, by zdo być Wierch niu edińsk, gdzie we dług ro ze zna nia
znaj do wał się skład bro ni. Gdy by się nie uda ło, od dzia ły mia ły prze dzie rać
się w  stro nę gra ni cy chiń skiej”. Inny wa riant opi sy wał Ar ci mowcz tak:
„Je śli by się nam uda ło zna leźć po par cie ludu i mieć pod bro nią do 5–ciu, 6–
ciu ty się cy lu dzi, zdol nych do  wal ki, po szli by śmy wiel kim trak tem
do  Ir kuc ka, Kra sno jar ska, Tom ska i  po tem do  Kir gi zów”. Po cząt ko wo
wy buch po wsta nia pla no wa no w jed ną z naj pięk niej szych pol skich dat – 3
maja. W koń cu jed nak wszyst ko za czę ło się 24 czerw ca o 8 rano.



Zda rze nia, któ re ko lej no mia ły miej sce, zna my w  więk szo ści z  re la cji,
ja kie za cho wa ły się w  pa mięt ni kach. Nie ste ty me mu ary te nie były
two rzo ne przez lu dzi uczest ni czą cych w owych zaj ściach na bie żą co, stąd
hi sto ry cy nie mogą do kład nie usta lić ich prze bie gu.

W każ dym ra zie wia do mo, że za czę ło się wszyst ko od ata ku ze słań ców,
pra cu ją cych przy bu do wie dro gi, na swo ich kon wo jen tów. Po zdo by ciu
bro ni po mo gli uwol nić się in nej gru pie więź niów. Ze rwa no kaj da ny i dość
szyb ko ufor mo wa no kil ku dzie się cio oso bo we gru py po wstań ców.
Za trzy ma no się w  od le gło ści dwóch wiorst od Mu ri na i  Sza ra mo wicz
do ko nał po dzia łu na od dzia ły. Zdo by tą na kon wo jen tach i  sta cjach
pocz to wych broń prze ka za no nie wiel kie mu, osiem dzie się cio oso bo we mu
od dzia ło wi ka wa le rii, a  do wódz two nad nią ob jął Le opold El ja sze wicz.
Sza ra mo wicz wy słał ich jako arier gar dę w  stro nę Mi szy chy. Po dro dze
zno wu roz bro jo no na po tka nych kon wo jen tów wo zów pocz to wych.
Po wstań cy wzię li ich jako jeń ców, zo sta wia jąc tyl ko na dro dze dwóch
esau łów ro syj skich, Cze mia je wa i  Sza ca, z  po kwi to wa niem
za  skon fi sko wa ne 250 ru bli. Na po kwi to wa niu na pi sa li – „Sy be ryj ski
Le gion Wol nych Po la ków”. Wy obra zić so bie trze ba zdu mio ne miny Ro sjan
od czy tu ją cych ten na pis.

Tym cza sem ir kuc ki gu ber nial ny na czel nik wo jen ny do stał wia do mość
szta fe tą od cho rą że go Wa że wa, któ ry uwia da miał zwierzch ność, że Po la cy
chwy ci li za  broń. Wte dy za czę ło się po lo wa nie. Prze ciw ko nie wiel kiej
gru pie pol skich po wstań ców, w  więk szo ści uzbro jo nych je dy nie w  kosy,
za czę ły ścią gać z  róż nych stron ro syj skie od dzia ły woj sko we. Sto czo no
kil ka po ty czek, w któ rych po wstań cy zła pa ni w pier ścień okrą że nia mu sie li
wal czyć nie mal jak ter mo pil scy Spar ta nie. Czę sto do ko ny wa li sza leń czych
wręcz ak cji, za ata ko wa no np. w  trzy oso by cały ro syj ski od dział,
a  wy ko rzy stu jąc osłu pie nie żoł nie rzy, za bi to kosą sto ją ce go na ich cze le
do wód cę. Nota bene ów Ro sja nin, po rucz nik Po ro chow, stał się dla Ro sjan
sym bo lem bo ha ter skiej wal ki z  pol ski mi „be stia mi”. W  koń cu jed nak
zde cy do wa no się na uciecz kę, i aby zwięk szyć swe szan se, po dzie lo no się
na kil ka mniej szych grup. Za  nimi, jak za  sta dem wil czym po dą ża ła
ob ła wa. Po la cy „błą dzi li po ste pie pa gór ko wa tym i  piasz czy stym, gdzie
wody nie było, je dli tra wę i  pili ury nę”. Tym, któ rych zła pa no, jak
re la cjo nu je Wil helm Busz ka ta, „wią za no ręce, po tem ra zem po kil ku
zwią zy wa li, kła dli na wozy, nie do zwa la jąc wy sia dać, tak że na tym
nie szczę snym wo zie, nie ru sza jąc się z  miej sca, mu sia no wszyst kie
za spo ka jać po trze by. Tak ich prze wie zio no do  Czy ty, skąd od pra wio no
do  Ir kuc ka. Po dro dze ła ja no, znę ca no się, ob rzu ca no bło tem
i ka mie nia mi”.

Od dział Ka ro la Bar tol da – sie dem dzie siąt dwie oso by, trzy dzie ści sztuk
bro ni pal nej, tro chę chle ba i her ba ty – zo stał zdra dzo ny i wy da ny ko za kom
przez „go ścin nych Bu ria tów”. Z ko lei par tia Kot kow skie go li czy ła je dy nie

Ś



dwu dzie stu czte rech lu dzi. Szli ku Śnież nej. Kar mi li się mię sem koń skim.
Mu sie li w koń cu się pod dać, gdyż byli tak wy czer pa ni, że dal sza dro ga nie
była już moż li wa. Busz kat opi sał rów nież ge hen nę uciecz ki od dzia łu,
w  któ rym byli Sza ra mo wicz i  El ja sze wicz. To opo wieść o  praw dzi wych
he ro sach i  o okrut nych oko licz no ściach, z  ja ki mi mu sie li wal czyć –
strasz nym gło dem, zim nem, bra kiem wody. „No co wa li śmy wśród skał, nie
ma jąc na wet wody. Sza ra mo wicz, chcąc roz we se lić to wa rzy szów, pró bo wał
za nu cić: Jesz cze Pol ska nie zgi nę ła… Ale głos jego, ochry pły, zmie nio ny,
do by wał się jak by z  roz bi tej i  ze schłej pier si”. I  ten od dział w  koń cu
zła pa no…

Los tych wszyst kich Nie złom nych, sens ich dzia ła nia, ich wia ra
w  naj wyż sze war to ści, ich mi łość do  wol nej Pol ski, ich nie zgo da na
kom pro mi sy, to du cho wy fun da ment, na ja kim wy ra sta li ich na stęp cy.
Po wstań cy za baj kal scy to Żoł nie rze Wy klę ci epo ki Po wsta nia
Stycz nio we go.

Po dwu mie sięcz nym śledz twie pro wa dzo nym w  Ir kuc ku, sąd ska zał
pol skich po wstań ców na do dat ko we kary ka tor gi oraz chło stę. Na to miast
czte rej przy wód cy Ce liń ski, Rej ner, Sza ra mo wicz i  Ko tow ski usły sze li
wy rok – śmierć przez roz strze la nie. Po zwo lo no im jesz cze na pi sać li sty
do  ro dzin, któ re ni g dy do  ad re sa tów nie do tar ły. Eu ge niusz Nie bel ski
przy ta cza ich frag men ty w pra cy „Pol scy bun tow ni cy stra ce ni w Ir kuc ku po
po wsta niu nad baj kal skim 15/27 li sto pa da 1866 roku”. Pi sał Nar cyz Ce liń ski
do bra ta: „Do no szę ci wia do mość nie zbyt we so łą. Za wy pad ki za baj kal skie
są dem wo jen nym ska za ny zo sta łem na utra tę ży cia. Że gnam Cie bie, Bra cie,
sio stry i  wszyst kich krew nych.”. Wła dy sław Kot kow ski i  Ja kub Rej ner
wspo mi na li o  szcze gó łach śledz twa, a  do tego do da wa li za pew nie nia
o  mi ło ści i  bło go sła wień stwa od tych, któ rzy że gna ją się ze  świa tem.
Kot kow ski: „Gdy te sło wa kre ślę, był ka płan u  mnie już dwa razy,
po cie sza jąc sło wa mi re li gii i  spo wie dzi do ko na nej, a  w ko mu nii przy ję tej
wlał w  ser ce moje po cie chę”. Rej ner skre ślił ta kie sło wa: „[…] nie płacz
i nie smuć się Ko cha na Mat ko i Wy Bra cia i Sio stry – Bogu się spodo ba ło,
niech się dzie je wola Jego.”. I  do dał: „[.]mó dl cie się za  mnie i  bła gaj cie
Boga, aby prze ba czył mi wszyst kie winy moje, jak ja prze ba czy łem moim
nie przy ja cio łom”. Naj bar dziej po ru sza ją cy jest list Sza ra mo wi cza do ojca:
„[…] ach! Wie le uczy łeś, ale z na uki tej dwie tyl ko wy nio słem rze czy – to
przy jaźń, sza cu nek i  mi łość do  Cie bie, i  uczci wość – i  ni g dy już nie
roz mi ną łem się z nimi – a te raz umie ram tro chę wcze śniej, jak by na le ża ło,
to głup stwo, mój przy ja cie lu. […] Umie ram z sa mo po ję ciem, z po ko jem i z
pod da niem się woli opatrz no ści – i  mo żesz ża ło wać mego ży cia, ale
ru mie nić się za nie go nie bę dziesz. […] Na sza cu nek też tyl ko pra co wa łem
całe ży cie moje; o  mi łość ludz ką nie dba łem; li to ścią ich brzy dzi łem się;
ule gło ścią brzy dzi łem się ta koż nie raz, a  sza cu nek ra dzi nie ra dzi dać



mu szą – bo przy czy na jego we mnie. Więc cze góż mam ża ło wać? Was, Was
i tyl ko Was!”.

List koń czył się sło wa mi – „Kraj mój, Ty i  Mat ka – oto ostat nie my śli
moje”.

Te my śli uniósł jego duch ku Bogu, gdy kula prze szy ła mu pierś. A list?
Tak jak po zo sta łe tra fił na biur ko cara Alek san dra II. Do nich do da na była
ad no ta cja skre ślo na ręką ro syj skie go urzęd ni ka: „Głów ni przy wód cy bun tu
[…] na pi sa li do  swo ich krew nych li sty, w  któ rych za wia da mia ją ich
o bli skiej śmier ci, nie wy ra ża ją skru chy, a ża łu ją tyl ko swe go kra ju i tego,
że ko ści ich po zo sta ną w  ob cej zie mi”. Czy tał więc car sło wa na pi sa ne
przez Sza ra mo wi cza do ojca. Czy tał i  po że gna nia Kot kow skie go: „By waj
mi zdrów, kra ju uko cha ny, Oj cze i Mat ko”. A po tem pię ścią je przy gniótł
do sto łu i wy dał roz kaz – scho wać, nie wy sy łać! I tak zro bio no. Prze trwa ły
naj pierw w ar chi wach ro syj skich, po tem w  ra dziec kich. Mi nę ły re wo lu cje
i  ko lej ne woj ny. Umarł Sta lin. Na de szła od wilż. Wte dy do pie ro pol scy
hi sto ry cy od na leź li je w Mo skwie. Po raz pierw szy ujaw nił ich treść w 1963
roku Hen ryk Skok. Ale nie są po wszech nie zna ne. Tak, jak nie jest zna na
hi sto ria po wsta nia za baj kal skie go. Trze ba więc o  nim przy po mi nać i  od
nowa czy tać sło wa z li stu Sza ra mo wi cza do ojca. Ten list jest jak te sta ment.
To jest tak że list do  nas. To py ta nie do  każ de go pol skie go ojca: czy tak
wy cho wasz sy nów, by za wsze byli wier ni tym dwóm war to ściom – mi ło ści
i uczci wo ści? To tak że py ta nie, któ re każ dy z nas musi po sta wić sa me mu
so bie. Czy w  ostat niej chwi li, gdy już opatrz ność po ło ży mi rękę na
ra mie niu, będę mógł ze  spo ko jem szep nąć do  swo ich ko cha nych dzie ci:
„Więc cze góż mam ża ło wać? Was, Was i tyl ko Was!”.

 
Sła wo mę czeń ska! Bądź dla tych zbu dze niem,
Któ rych su mie nia głos sy ren utu la,
A tym co na ród chcą zba wiać spodle niem,
Po wiedz: Niż ta kie ży cie – lep sza kula!
Po wiedz: Na sprze daż nie wol no ni ko mu
Wy no sić słu pów ze wspól ne go domu,
By w cia snym szczę ściu na chwi lę uto nąć.
Niż ob ce go cia ła stać się cie niem,
Le piej jak gwiaz da we wła snym ogniu spło nąć!

KOR NEL UJEJ SKI, 1867

[wSie ci, nr 06/2015]







 
 

NA po czą tek moż na so bie wspo mnieć czap ki uczniów, któ rzy w roku 1913
pa ra do wa li po Sa ra je wie, a  do każ dej z  nich mie li do cze pio ną na zwę
miej sco wo ści za ję tej przez Wiel ką Ser bię. Po tem moż na po my śleć
o  kon sty tu cji Bo śni i  Her ce go wi ny z  1910, za wie szo nej przez ce sa rza
au striac kie go. Po tem trze ba so bie jesz cze wy obra zić, co czu li Ser bo wie
aku rat tego dnia, 28 czerw ca roku 1914, gdy na dwor cu ko le jo wym wy siadł
na stęp ca tro nu, ar cy ksią żę Fran ci szek Fer dy nand wraz z  mał żon ką Zo fią
von Cho tek. Bo to nie był dzień zwy kły, lecz szcze gól ny. Rocz ni ca
śre dnio wiecz nej bi twy na Ko so wym Polu – oka zja ra czej do  smut nej
za du my i roz pa mię ty wa nia klę ski, niż do ra do sne go rzu ca nia czap ki w górę
i  wzno sze nia okrzy ków na cześć ar cy księ cia. Sam Fran ci szek Jó zef nie
przy je chał, bo zmo gła go cho ro ba. Ten bak cyl ata ku ją cy płu ca moż na by
do pi sać do  li sty tzw. przy pad ków, któ re do pro wa dzi ły do  tego, że dzień
Świę te go Wita prze szedł do  hi sto rii jako ten, któ ry uru cho mił la wi nę
wy pad ków, któ ra zna la zła swój fi nał w  wy bu chu Wiel kiej Woj ny. Woj ny,
któ ra przy nio sła śmierć mi lio nów lu dzi, a  nam, Po la kom, w  efek cie
umoż li wi ła od zy ska nie Nie pod le gło ści. Sam za ma cho wiec, nie ma ją cy
na wet dwu dzie stu lat mło dzie niec Gaw ri ło Prin cip, nie sta no wił wca le typa
o ce chach he ro icz nych. Moż na od nieść wra że nie, że i on sam był je dy nie
na rzę dziem w rę kach śle pe go losu…

Wy sia da ją cy z  po cią gu w  Sa ra je wie ar cy ksią żę Fer dy nand może się
ja wić, jak po stać z baj ki An der se na, w któ rej istot ną rolę od gry wa okrut ny
los, fa tum o  sile so fo kle so wej. Oto Ge ne re al ny In spek tor Sił Zbroj nych,
bra ta nek ce sa rza, w  oto cze niu świ ty, po da jąc rękę mał żon ce wsia da
do  jed nej z  li mu zyn. Usłuż ny szo fer zer ka w  sło necz ne nie bo i  otwie ra
skła da ny dach. Ka wal ka da ru sza. Nikt nie wie, że w  tłu mie stoi kil ku
za ma chow ców. Każ dy z nich cze ka na prze jazd ar cy księ cia i każ dy z nich
bę dzie go usi ło wał za bić na wła sną rękę….

A tego sa me go roku, w czerw cu 1914, w jed nym z miesz kań we Lwo wie,
żył so bie Miś. Po et ka Bro ni sła wa Ostrow ska na zwa ła go „Mi siem
Niedź wiedz kim”. A  ra czej tak mi sia ochrzci ła wła ści ciel ka, kil ku let nia
dziew czyn ka Hala, bo ha ter ka ksią żecz ki… W zu peł nie zwa rio wa ny spo sób
moż na by za uwa żyć, jak losy praw dzi we go ar cy księ cia i  zu peł nie
wy my ślo ne go mi sia spla ta ją się w pew ną nie zwy kłą opo wieść. Ar cy ksią żę



je dzie wiel ką uli cą Sa ra je wa, pa trzy na wi wa tu ją ce tłu my i co pe wien czas
mie rzy wzro kiem po li cjan ta, któ ry za bez pie cza prze jazd. A miś pa trzy na
pol ski dom, na dzie ci, ro dzi ców, a  na wet me ble w  po ko ju i  bę dzie
opo wia dał w pięk nej przed wo jen nej ksią żecz ce o swo ich wo jen nych lo sach.
Tak, ten miś jest cał kiem wy my ślo ny. Ale set ki, ty sią ce dzie ci pol skich
za sy pia ły z  głów ką na po dusz ce, gdy mama czy ta ła im o  przy go dach
„Bo ha ter skie go mi sia”. I  dla te go ma on peł ne pra wo do  opo wia da nia
o wy da rze niach z czerw ca 1914 i dzi siaj. Tak więc Miś uro dził się w roku
1910, w rocz ni cę wy gra nej przez nas bi twy pod Grun wal dem. I dla te go ma
to wy pi sa ne na swo jej ob róż ce. Ta jego ob róż ka, z wy ry tym rocz ni co wym
na pi sem to tyl ko znak, sym bol tego, kim jest Miś. Albo kim się sta nie.
Po zna je my go wła śnie w  roku 1914, tuż przed wa ka cja mi. Wte dy, gdy
su nął po sa ra jew skiej uli cy od kry ty sa mo chód z ar cy księ ciem, a kie row ca
trzy mał spo koj ne dło nie na kie row ni cy i  mru żył oczy od ośle pia ją ce go
słoń ca. Miś oczy wi ście nie wie dział tego, że na tra sie prze jaz du na stęp cy
tro nu cza ili się za ma chow cy z  or ga ni za cji „Czar na Ręka”. Pierw szy
z  za ma chow ców Mu ha med Meh med ba sić nie roz po znał, w  któ rym
z sa mo cho dów je dzie na stęp ca tro nu. A ko lej ny, Vaso Cu bri lo vić po pro stu
stchó rzył. Trze ci, o  imie niu Ne delj ko, uprzej mie za py tu je sto ją ce go obok
po li cjan ta, w  któ rym wo zie je dzie bra ta nek ce sa rza. Po uzy ska niu
od po wie dzi ci ska gra nat. Gra nat za ta cza koło, leci so bie w  słoń cu, jak
wiel ki, ciem ny cu kie rek. Kie row ca przy śpie sza. Gra nat od bi ja się od
zło żo ne go da chu i  lą du je z  tyłu, eks plo du je za  sa mo cho dem, ra niąc inne
oso by, lecz nie czy niąc szko dy sa me mu księ ciu. Jaki bę dzie dal szy los
ar cy księ cia i  ca łe go świa ta – moż na by spy tać w owej chwi li? A na wet –
jaki bę dzie los Pol ski i czy rze czy wi ście od tego, czy gra nat wy buch nie tu,
gdzie trze ba, za le ży los ca łe go świa ta? Może nie. Może to je dy nie za baw ka
wy obraź ni, a Wiel ka Woj na mu sia ła by na dejść tak czy siak, jak chce tego
wie lu hi sto ry ków… W każ dym ra zie ten, któ ry miał się za pi sać na kar tach
dzie jów świa ta jako ten, któ ry roz pę tał pierw szą woj nę świa to wą, Gaw ri ło
Prin cip, któ ry stał jesz cze da lej, sły sząc wy buch, od szedł so bie spo koj nie.
Sam za ma cho wiec, ten od gra na tu, po łknął cy ja nek, lecz ten nie za dzia łał,
a  na stęp nie wsko czył do  rze ki, by w  ten spo sób się za bić. Rze ka była
jed nak bar dzo płyt ka. Ter ro ry sta stał więc w wo dzie po kost ki. Bez tru du
moż na było go schwy tać.

Miś z przed wo jen nej ksią żecz ki, gdy by zo ba czył za ma chow ca sto ją ce go
po kost ki w  wo dzie, na pew no by się z  nie go śmiał. A  był to, jak pi sze
po et ka „naj do sko nal szy z mi siów”. Taki wspa nia ły, pol ski miś – pa trio ta.

Zo staw my więc na chwi lę bo śniac kich za ma chow ców. Niech piją wino
w  knaj pie w  Sa ra je wie i  cze ka ją na dzia ła nie fa tum. Przyj rzyj my się
Mi sio wi.

Był rok 1910. Świe żo „na ro dzo ny” Miś pa trzył so bie w lu stro. A to mu
od po wia da ło z nie zno śną wy ra zi sto ścią Ka san dry. Po wie dzia ło Mi sio wi, że



po wstał z tego co pol skie. Dru ty i sprę żyn ki były że la zem w na szej zie mi.
Weł na jego grzbie tu po wsta ła z pol skich owiec. W pa cior kach oczu „sto pi ły
się źdźbła pia sku mor skie go”. Zwier cia dło rze kło: „Dzię ki temu to tyl ko
wszyst kie mu, czym by łeś, my śli, pa trzy i  słu cha za  cie bie. Je steś sta rą
praw dą i  nowo na ro dzo nym żar tem”. A  po tem do da ło: „Przed Tobą, jak
przed każ dym z  nas, stoi je dy ny, naj zasz czyt niej szy cel, słu żyć
czło wie ko wi. Do tego celu idź!”.

Za skrzy pia ły pod ło gi, za stu ka ły buty. Do  skle pi ku we szli ja cyś lu dzie.
I  Miś wte dy za czął cze kać, na to, co się sta nie – „Wiem, idzie los” –
po wie dział sam do sie bie.

I cze kał do na stęp ne go dnia. Miś po wie dział do sie bie: „Więc tu przyj dzie
po mnie ju tro los. Jak go po znam w tym barw nym, wciąż zmie nia ją cym się
tłu mie? Jak wy glą dać bę dzie? Jak prze mó wi? Ale przede wszyst kim – czy
przyj dzie. Przy szedł. Na imię mu było Hala. Miał sie dem lat, okrą głą
ró żo wą bu zię, nie bie skie oczy i  dwa pło we war ko czy ki z  czer wo ny mi
ko kar da mi”.

Gaw ri ło Prin cip sie dział so bie w  ka wiar ni. Ra zem z  ko le ga mi
z  pod ziem nej or ga ni za cji opi jał smut ny ko niec ak cji ter ro ry stycz nej.
Po dob no za mó wił tak że ka nap kę. W  tym sa mym cza sie przed ra tu szem
po ja wił się ar cy ksią żę. Był zły. Na ma wia no go, by w ogó le już nie jeź dził
po mie ście, gdyż ist nia ło wciąż ry zy ko za ma chów. Jed nak uparł się, żeby
je chać. Usta lo no więc tra sę. Sa mo cho dy ru szy ły. Na jed nym ze skrzy żo wań
kie row ca Le opold Loj ca za wa hał się i  skrę cił. Nie w  tę uli cę co trze ba.
Wła ści wie, gdy by szu kać tej chwi li, w któ rej sta ro żyt ne fa tum wisi wiel ką
chmu rą nad sło necz nym Sa ra je wem owej nie dzie li, to mo gło by to być na
tym skrzy żo wa niu. W  tym ułam ku se kun dy, gdy ręka kie row cy cią gnę ła
kie row ni cę w  lewo lub pra wo, uru cha miał się za pal nik, któ ry miał
do pro wa dzić do  wy bu chu woj ny – do  Ver dun, Se da nu i  se tek ty się cy
tru pów le żą cych w  oko pach ca łej Eu ro py. Woj na i  tak by wy bu chła,
ow szem. Ale jed nak to, co mia ło się stać za chwi lę, pod pa li ło lont.

Jed nak po chwi li, ko lej na de cy zja szo fe ra mia ła jesz cze wy ostrzyć
ob raz…

Miś bar dzo po ko chał swój pol ski dom. Staś, bra ci szek Hali, miał
kil ka na ście lat i  był har ce rzem. Ra zem z  dzieć mi Miś spę dzał czas. A  te
dzie ci. naj wy raź niej bar dzo ko cha ły Pol skę. Na wet, jak zro bi ły Mi sio wi
chrzci ny, Staś wy po wie dział na gle po waż ne sło wa – „Mi siu, jako
wy cho wa niec har ce rza z  dru ży ny imie nia Za wi szy po wi nie neś mieć coś
z  ry ce rza, jako sta ran nie wy cho wa ny i kształ co ny syn mo jej sio stry je steś
pierw szym niedź wie dziem, kie ro wa nym na oby wa te la pol skie go”. Miś
spę dzał z dzieć mi masę cza su – uczył się z nimi, za sy piał, tu lił się do nich
i  nu cił po ci chu pio sen ki. A  gdy w  miesz ka niu lwow skim zo sta wał sam,
sły szał jak me ble roz ma wia ły ze  sobą. I  gdy w  po bli żu nie było lu dzi,



wte dy ga dał so bie z nimi tak że Miś. Cie ka we rze czy opo wie dzia ła mu sta ra
szu fla da.

Gdy dzia ły się strasz ne wy da rze nia na po cząt ku wa ka cji tego roku
szu fla da wes tchnę ła – „Zno wu woj na!”. A  po tem do da ła: le żał we  mnie
krzyż za słu gi z  na po le oń skich wo jen: ułań ski krzyż spod So mo sier ry.
Cho wa łam roz ka zy Rzą du Na ro do we go i  bia łą ko kar dę skrwa wio ną pod
Gro cho wem. I  do tąd kry je się we  mnie pacz ka li stów po żół kłych,
prze kra da nych nie gdyś la sa mi w sześć dzie sią tym trze cim… – a  to jesz cze
mało?”.

Na to od po wie dzia ła ma ho nio wa sza fa: „To nie na sza woj na!. (…) Nie
ma mun du rów na szych i nie ma na szej woj ny!”.

I z  ką tów ode zwa ły się – sza bla ułań ska, któ ra krzyk nę ła: „Jesz cze
je ste śmy my!”, i  ka ra bi nek strze lec ki, któ ry od po wie dział iden tycz nie:
„Jesz cze je ste śmy my!”.

A Miś? Miś za czął się za sta na wiać, co w tej chwi li przy nie sie los? A po
chwi li „z lek cji hi sto rii, ga węd ide owych i z ty le kroć sły sza ne go go rą ce go
bi cia serc dzie ci” za czę ła w nim kieł ko wać pew ność.

A wte dy, gdzieś, spo mię dzy wi szą cej bro ni, ode zwał się wi szą cy na
ścia nie ryn graf:

„Każ da woj na musi być na szą, je że li moż na wal czyć w niej o Pol skę”.
Dzie ci wy je cha ły na wa ka cje, a miś zo stał sam w miesz ka niu. Cze ka jąc

na to, co przy nie sie los.
Gaw ri ło Prin cip, sie dzą cy w  ka wiar nia nym ogród ku, ze  zdu mie niem

pa trzył na to czą cy się kil ka me trów od nie go sa mo chód z  ar cy księ ciem
i  jego mał żon ką na tyl nym sie dze niu. Być może odło żył ka nap kę, może
od sta wił kie li szek z wi nem. Ale nie zdą żył by strze lić, gdy by li mu zy na się
nie za trzy ma ła. Kie row ca bo wiem stwier dził, że. wje chał w  nie wła ści wą
ulicz kę. I  po sta no wił za wró cić. Za czął więc wy krę cać, kil ka me trów od
sie dzą cych w  ka wiar ni za ma chow ców. Prin cip wziął pi sto let, wstał,
wy szedł na uli cę i  strze lił z  bli skiej od le gło ści. Był zde ner wo wa ny, źle
mie rzył. Żonę ar cy księ cia za bił na miej scu. Sam Fran ci szek Fer dy nand
jesz cze żył, ran ny w  szy ję. Od dał du cha kil ka go dzin póź niej. Prin cip
pró bo wał się otruć cy jan kiem, lecz mu się nie uda ło. Zo stał schwy ta ny…
Zda wać by się mo gło, że gdy by w  tej sy tu acji, ma jąc za wra ca ją cy przed
sobą sa mo chód ar cy księ cia, nie strze lił, Los mu siał by już chy ba sa me mu
zła pać za  pi sto let i  wy pa lić. Bo nie dało się już moc niej zbli żyć ofia ry
do kata.

Miś sie dział zde ner wo wa ny w  po ko ju. I  na słu chi wał od gło sów, ja kie
wy da wa ły dru ty te le gra ficz ne za oknem. W koń cu zwró cił się z py ta niem,
co się dzie je, do sto ją ce go w po ko ju apa ra tu te le fo nicz ne go. Ten za czął mu
wy ja śniać przy czy ny nad cho dzą cej woj ny: „Jaka woj na? Au strii,
oczy wi ście że Au strii. Z  kim? – Z  Ser bią. Dla cze go? – Za mor do wa nie
ar cy księ cia Fer dy nan da w Sa ra je wie. Da le ko. Tak jest.”.



Po tem dla Mi sia pły nę ły dłu gie lip co we ty go dnie spę dzo ne na cze ka niu.
Dzie ci wy je cha ły. Nie wra ca ły. Miś tym cza sem na słu chi wał od gło sów
nad cho dzą cej woj ny. W  koń cu zza okna usły szał śpie wy żoł nie rzy. Dru ty
te le gra ficz ne wy rzu ca ły co raz nowe wia do mo ści. O  tym, że Niem cy. Że
An glia. Że wal czy Au stria z Ro sją. „Mapa pło nę ła”.

I Miś py tał: „A my? A Pol ska?”.
I po dys ku sjach sły szy po sta no wie nie – „ z każ dym, byle o Pol skę!”
W miesz ka niu po ja wił się w koń cu obcy. Ro syj ski ge ne rał. Wziął Mi sia

do ręki, a bo ha ter ski plu szak chciał krzy czeć, dra pać, gryźć, ale nie mógł.
Ro sja nin okradł miesz ka nie z  róż nych sprzę tów do mo wych. I  za brał też
Mi sia dla swo je go Mi szy.

Ale w koń cu dziel ny Miś tra fił w ręce na szych pol skich uła nów. Jak że się
cie szył, jak pła kał pra wie z ra do ści. A ci za pro wa dzi li go do. Dziad ka. Ten
pa trzył na Mi sia spod su mia stych brwi, spo glą dał że la znym, ale cie płym
wzro kiem. I  było jesz cze wie le in nych przy gód „Bo ha ter skie go mi sia”
w  ksią żecz ce na pi sa nej przez Ostrow ską. A  w koń cu „Niedź wiedz ki”
od na lazł swo ją wła ści ciel kę Halę.

Za mach na ar cy księ cia Fer dy nan da od na leźć moż na w  każ dym
pod ręcz ni ku hi sto rii. Jed ni twier dzą, że przy pi sa no mu zbyt wiel kie
zna cze nie. Ro sja i  tak par ła do  woj ny, zbyt wie le rze czy w  sto sun kach
mię dzy na ro do wych było na pię tych, by woj na nie wy bu chła. Wy bu chła by
i tak. Nie da się jed nak za prze czyć, że za wra ca ją cy nie po rad nie sa mo chód
z ar cy księ ciem, tuż przed no sem już po go dzo ne go z po raż ką za ma chow ca,
sta no wi zdu mie wa ją cy przy kład na to, jak fa tum po tra fi wpły wać na
hi sto rię.

A czy moż na opo wia dać o  tym za ma chu ocza mi i  ser cem plu szo we go
mi sia z  przed wo jen nej baj ki? Trze ba. Bo ten miś, był jak każ de pol skie
dziec ko. Był z  każ dym pol skim dziec kiem. Ten miś to była tę sk no ta,
ma rze nie, to była Pol ska opo wia da na ma lu chom do po dusz ki, przed snem.
Ten miś, z ob róż ką z na pi sem Grun wald. Miś jak Za wi sza. A po tem? Dzie ci
wy cho wa ne na baj ce Ostrow skiej ro sły, doj rze wa ły. I  ko cha ły Pol skę.
A  gdy zdu mie wa ły ich wy da rze nia, któ re od czy ty wa ły, jako pię trzą ce się
przed nimi nie od gad nio ne jesz cze ko le je losu, usi ło wa ły so bie
od po wie dzieć na py ta nie – co z  tego wy nik nie? Cze go pra gnie fa tum? Co
po wi nie nem czy nić? W  jaką stro nę iść? A  po tem w  głę bi nach
pod świa do mo ści, nie zda jąc so bie na wet z  tego spra wy, od naj dy wa ły
od po wiedź. Wska zów kę, jaką w 1910 roku, w za kła dzie kra wiec kim nowo
na ro dzo ne mu mi sio wi dało lu stro: „Przed Tobą, jak przed każ dym z  nas,
stoi je dy ny, naj zasz czyt niej szy cel, słu żyć czło wie ko wi. Do tego celu idź!”.
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AN GLI KOM Wiel ka Woj na ko ja rzy się z  jed nym em ble ma tycz nym
na zwi skiem. I z na grob kiem na ma łej grec kiej wy spie. Kon flikt zbroj ny lat
1914–1918, któ ry całą Eu ro pę wy rwał ze  spo koj ne go bytu, strą cił z  głów
me lo ni ki, a  w twa rze sma gnął po wie wem gazu bo jo we go, ma dla
pod da nych Ko ro ny twarz mło dziut kie go Ru per ta Bro oke’a. Au tor so ne tu
„Żoł nierz” umarł w  wie ku za le d wie 27 lat. W  tym roku ob cho dzo no
stu le cie śmier ci tego uta len to wa ne go po ety i  z tej oka zji sto wa rzy sze nie
jego imie nia wy da ło książ kę o  ro man tycz nej mi ło ści Bro oke’a i  Phyl lis
Gard ner, za ty tu ło wa ną „The se cond I  saw You” („Se kun da, w  któ rej cię
uj rza łem”). Ru pert Bro oke jest dla An glo sa sów bo daj naj słyn niej szym
po etą wo jen nym, po mi mo, że wła ści wie nie do znał tru dów oko po we go
ży cia, jak inni wło da rze dusz ludz kich, po eci okre su I  woj ny świa to wej,
Wil fred Owen, Sieg fried Sas so on, czy Isa ac Ro sen berg. Ten „smak”
oko pów był zresz tą jed nym z naj wy ra zist szych symp to mów tego, że woj na
sta ła się na gle zu peł nie inna niż do  tej pory. Wie lo ty go dnio we trwa nie
w  po twor nych oko po wych wa run kach sta no wi ło czę sto naj trud niej szy
ele ment by cia żoł nie rzem na fron tach Wiel kiej Woj ny. O  tym czę sto się
za po mi na, szcze gól nie, gdy mó wi my o  na szej le gio no wej epo pei tam tych
lat. A prze cież le gio ni ści bra li udział w tej sa mej brud nej woj nie, w któ rej
na śmierć szły mi lio ny lu dzi, za bi ja nych za po mo cą nie zwy kle no wo cze snej
ar ty le rii czy bro ni ma szy no wej. Ta kie wy na laz ki z  koń ca wie ku XIX, jak
ka ra bin ma szy no wy Ma xi ma sta no wi ły wro ta do woj ny zme cha ni zo wa nej,
w któ rej wro ga moż na było kłaść po ko tem, prze jeż dża jąc po nim ogniem
jak ostrzem kosy po zbo żu. Tym cza sem an glo sa ski sym bol po etyc ki tej
kosz mar nej woj ny zda je się zu peł nie do  niej nie przy sta ją cy. Bro oke nie
zdą żył wziąć udzia łu w praw dzi wej wal ce, nie zdą żył wsłu chać się w gwizd
kul nad gło wą, „nie zdą żył” od dać ży cia w  bi twie. Od szedł do  lep sze go
świa ta w dro dze na Gal li po li, gdzie do słow nie w kil ka dni po jego śmier ci
za czę ło się jed no z  naj dłuż szych i  naj krwaw szych starć tam te go cza su.
Bra li w  nim udział tak że nasi ro da cy, i  to nie ste ty po obu stro nach
kon flik tu. W  Dar da ne lach po stro nie tu rec kiej wal czy li więc Po la cy
z  Adam po la, po śród lot ni ków znaj dzie my póź niej sze go twór cę na sze go
prze my słu lot ni cze go i do wód cę pol skich sił po wietrz nych gen. Lu do mi ra



Raj skie go, a na ro syj skim okrę cie słu żył Wło dzi mierz Stey er, któ ry po tem
zy skał chwa łę jako obroń ca Helu na po cząt ku na stęp nej strasz nej woj ny.

Na to miast Bro oke, opi sy wa ny przez Yeat sa jako „naj przy stoj niej szy
mło dzie niec w  An glii” i  „zło ty wo jow nik”, umarł w  sku tek… uką sze nia
ko ma ra, po któ rym wda ła się sep sa. Od szedł więc w  oko licz no ściach
zu peł nie nie wo jen nych. Jego ostat nie chwi le na nie wiel kiej grec kiej wy spie
Sky ros roz gry wa ły się w  iście sie lan ko wych oko licz no ściach – od mo rza
po wie wa ła ła god na bry za, sły chać było cy ka dy, a  w po wie trzu uno sił się
za pach ziół, drze wek oliw nych i su chej zie mi. Było ci cho. Do dzi siaj grób
na Sky ros jest ce lem nie ustan nych piel grzy mek mi ło śni ków jego
twór czo ści. Po eta stał się sym bo lem woj ny być może tak że dla te go, że cały
był ze świa ta, któ ry wła śnie gi nął. Wy kształ co ny w świet nej szko le, pi szą cy
do zna jo mych ak to rek li ści ki z py ta nia mi „Ko cha nie, czy za bar dzo się nie
prze pra co wu jesz?” był jed nym z  ostat nich śla dów daw nej, od cho dzą cej
do  la mu sa rze czy wi sto ści. Jak pi sze Paul Ham „W oczach współ cze snych
mu twór ców z  Gru py Blo oms bu ry (…) śmierć Bro oke’a w  1915 roku
po grze ba ła du cha ca łej epo ki”.

W świet nym „Śnie o  szpa dzie” Ste fan Że rom ski po rów nu je śmierć
dwóch żoł nie rzy – ja poń skie go i pol skie go. Gdy za ja poń skim stoi Mi ka do
wraz z  ca łym pod le głym mu pań stwem, za  żoł nie rzem pol skim jest
wy ko pa na w zie mi jama na grób i nic poza tym, tyl ko bez na dzie ja, pust ka.
Za umie ra ją cym na Sky ros mło dzień cem, uro dzo nym w Rug by w hrab stwie
Wor wick shi re, sta ło wiel kie Im pe rium Bry tyj skie, nad któ rym „nie
za cho dzi ło słoń ce”, któ re się ga ło do  krań ców glo bu i  mia ło ko lo nie na
wie lu kon ty nen tach. Bro oke wal czył, ale jego kraj był sil ny i wol ny.

A pol ski po eta–sym bol z  cza sów Wiel kiej Woj ny? Jó zef Mącz ka?
Mącz ka, gdy zgła szał się do Le gio nów nie miał przed sobą i  za sobą nic.
Poza si ła mi du cho wy mi – wiel ką prze szło ścią na ro du i  przy szło ścią
na zna czo ną na dzie ją. Ale jego oj czy zna nie ist nia ła. Do pie ro po wsta wa ły
za ląż ki pol skie go woj ska. Je śli Bro oke zmarł nie speł nio ny jako żoł nierz
bi ją cy się za An glię, to cóż mó wić moż na o Mącz ce, któ ry prze szedł trud ny
le gio no wy szlak z II Bry ga dą, a umarł tuż przed wy śnio nym koń cem, za nim
wol ność za świe ci ła nam w okna peł nym bla skiem. On tak że nie zgi nął od
kuli, odłam ka szrap ne la czy sza bli ro syj skiej, lecz cho ry i  drę czo ny
ob ja wa mi cho le ry.

Gdy Ru pert Bro oke pły nął stat kiem w  stro nę grec kich wysp, w  in nym
miej scu w Eu ro pie roz gry wa ła się wal ka na ro du pol skie go o swe ist nie nie.
Pod czas dzia łań na Bu ko wi nie, 24 grud nia w  zie mian ce ofi ce rów
świę to wa no Wi gi lię Na ro dze nia Pań skie go. Przy szy ko wa no wie cze rzę,
cho in kę, skrom ne da nia, śpie wa no ko lę dy. Cen tral nym punk tem było
ułań skie cza ko, wo kół któ re go wiły się fe sto ny, ga łę zie je dli ny, błysz cza ły
skrzy żo wa ne ka wa le ryj skie sza ble. Cza ko mia ło wiel ką siłę sym bo licz ną –
swym kształ tem wzo ro wa ne było na czap kach, ja kie mie li na gło wach



na po le oń scy szwo le że ro wie. Po śród ofi ce rów byli tam tak że ka wa le rzy ści
z  plu to nu szta bo we go, do  któ re go wła śnie zo stał przy dzie lo ny Jó zef
Mącz ka. Z  tego zresz tą po wo du nie wziął po tem udzia łu w  szar ży pod
Ro kit ną. Gwar, roz mo wy, skła da nie ży czeń – wi gi lij na at mos fe ra tchnie
cie płem i wspo mnie nia mi z do mów. I na raz wszy scy cich ną, bo po środ ku
sta je ułan dru gie go szwa dro nu ka wa le rii Jó zef Mącz ka. I  wzno si
im pro wi zo wa ny to ast:

 
Wi gi lia – drzew ko – stół – opłat ki,
Wierz cie mi… wiel ka to go dzi na!
My – dzie ci jed nej, wiel kiej Mat ki,
Wiel ka żoł nier ska dziś ro dzi na.
Gdy tu opła tek wraz spo ży wa,
Wierz cie mi – chwi la… oso bli wa
 
W Pol sce! O jak żesz cud ną bywa
Ta noc, w kró lew skiej śnie gów sza cie…
Tam każ da cha ta dzi siaj – śpie wa!
Tam każ de ser ce śpie wa w cha cie
Pieśń, co w krąg echem się roz cho dzi,
Wiesz cząc ra do sne: Bóg się ro dzi.

 
Mącz ka był wy cho wy wa ny przez ojca, po wstań ca stycz nio we go –

w du chu pa trio tycz nym, po świę ce nia i od wa gi oraz tego, że Pol ska to coś
nie zwy kle wznio słe go i  pięk ne go. Fran ci szek Mącz ka uciekł z  domu
w  wie ku lat 13, by wziąć udział w  bo jach roku 1863. Mały Lulo, jak go
zwa no w  ro dzi nie, szedł więc w  du cho we śla dy wy zna czo ne przez
ro dzi cie la. Już jako kil ku la tek znał na pa mięć pa trio tycz ne wier sze
i  de kla mo wał je z  pa mię ci, a  po tem za czy ty wał się w  Że rom skim
i Sien kie wi czu. Te wszyst kie do mo we wie czo ry, lek tu ry, wspo mnie nia ojca,
te śpie wy i  re cy ta cje ule pi ły z  nie go naj pięk niej szy wzór pol skie go
żoł nie rza – żoł nie rza–po etę.

Siłą sło wa i  siłą du cha przy kuł uwa gę ofi ce rów na owym wie czo rze
wi gi lij nym. A w roku na stęp nym ten po eta pol skiej tę sk no ty, po eta daw nej
wiel ko ści, neo ro man tyk, pa trzył z bó lem w oczach na szar żę ułań ską pod
Ro kit ną – pięk ny, bo ha ter ski czyn ko le gów z  tego sa me go szwa dro nu,
prze ży wał ich śmierć oraz fakt, że do wódz two nie wie rząc w sku tecz ność
ata ku, nie wspar ło uła nów pie cho tą i nie wy ko rzy sta ło zwy cię skie go raj du.
Na pi sał wiersz po świę co ny po le głe mu w szar ży pod Ro kit ną:

 
Hej! So ko le ty ja sny, urod ny,
hej – rot mi strzu ułań skich ty rot!
W blask cię po niósł twój druh nie za wod ny,



Koń twój wier ny – i sza bli twej grot!
 
Przez całe swe krót kie ży cie, aż do  śmier ci we  wrze śniu 1918 roku,

Mącz ka nie mógł so bie da ro wać, że nie wziął udzia łu w  tej szar ży, że na
po świę ce nie i bo ha ter stwo ko le gów mógł pa trzeć tyl ko z da le ka.

Na zy wa no go „księ ciem po etów le gio no wych”, a  jego je dy ny to mik
wier szy, za ty tu ło wa ny „Sta rym szla kiem” był przez wie le lat uzna wa ny
za  wiel kie osią gnię cie pol skiej po ezji okre su walk o  nie pod le głość.
Zyg munt No wa kow ski pi sał, że ta „ślicz na” książ ka „po win na pójść na całą
Pol skę w ja kimś ta nim, gro szo wym a  ład nym wy da niu”, że „po win na być
na wet roz da wa na za dar mo” bo „te żoł nier skie wier sze sma ku ją jak ra zo wy
chleb”. Po ezje Mącz ki opi sy wa no jako prze po jo ne „szcze rą, pro stą,
dzie cię cą nie mal” wia rą w  Oj czy znę. Pod kre śla no ele ment jego
„nie po ka la nej, czy stej i  dzie cię co pro stej” du szy. Krzy czał prze cież
w stro fach:

 
Wstań Pol sko moja! Uderz w czyn!
Idź znów prze bo jem w bój sza lo ny!
Już pło nie ląd pod ziem nych min –
Krwa wą go dzi nę biły dzwo ny –
ze rwa ne pęta – uderz w czyn!
 

Dzi siaj, wszel kim ra cjo na li stom obec ne go wie ku, mogą się one wy da wać
na zbyt wznio słe, pa te tycz ne, się ga ją ce nut ro man tycz nych, lecz wła śnie one
od da wa ły naj le piej na strój tam te go po ko le nia. Bo po ko le nie owych
gi gan tów du cha, pod ma ską żar tu i  lek kiej le gio no wej pie śni, kry ło ser ca
ze spi żu i du sze uwznio ślo ne ma rze niem. Te pięk ne du sze sta no wi ły klucz
do od zy ska nia pol sko ści i nie pod le gło ści.

I pew nie z tego wzglę du Bro oke’a i Mącz kę moż na by uznać za wzor ce,
sym bo le żoł nie rzy–po etów dla obu na ro dów, gdyż mie li w  so bie te ce chy
du cha, któ re wy wie dzio ne zo sta ły z  na ro do wych eto sów bo ha ter skich,
z  ge ne tycz nie wko do wa nych spo so bów prze ży wa nia świa ta. Je den po eta
zgi nął w  po cząt ko wym okre sie woj ny, dru gi prze szedł trud ną le gio no wą
dro gę, któ ra dla nas mia ła do dat ko wy wy miar wy do by wa nia się z nie by tu.

Po trak ta cie brze skim mię dzy Niem ca mi a Ukra iną z  lu te go 1918 roku,
w  któ rym utra ci li śmy spo rą część te ry to rium, Po la cy byli wście kli na
nie daw ne go so jusz ni ka, a to, co się sta ło, za czę li na wet na zy wać roz bio rem.
Moc no pro te sto wa ła II Bry ga da, w  któ rej słu żył Mącz ka. Le gion
sta cjo nu ją cy w oko li cach Czer nio wiec od mó wił dal szej służ by. Pró bo wa no
prze bić się przez po zy cje au striac kie pod Ra rań czą w  stro nę na szych
od dzia łów sta cjo nu ją cych na Ukra inie. Uła ni zo sta li schwy ta ni przez
Au stria ków. In ter no wa ny zo stał rów nież Jó zef Mącz ka, ale po kil ku na stu
dniach uciekł, wy ko rzy stu jąc prze bra nie ko le ja rza. Po dwóch mie sią cach



wę drów ki do tarł do II Bry ga dy i wal czył da lej. Wziął mię dzy in ny mi udział
w  bi twie pod Ka nio wem. Ale wte dy znów tra fił do  nie wo li nie miec kiej.
Zu peł nie tak, jak by ta sym bo licz na nie wo la była wpi sa na w  los Po la ka–
Żoł nie rza–Po ety, jak fa tum wi szą ce nad gło wa mi na szych Kon ra dów,
na le ża ła do  czę ści wspól ne go do świad cze nia, bu du ją ce go cha rak te ry na
rów ni z  wal ką – we dle słów Ko men dan ta Pił sud skie go, któ ry w  cza sie
kry zy su przy się go we go pro sił le gio ni stów, by tak jak wal czy li za  Pol skę
z  ka ra bi nem w  ręku, tak też po tra fi li iść za  Nią do  wię zie nia. Z  nie wo li
nie miec kiej Mącz ka tak że uciekł. Za czął or ga ni zo wać na Ukra inie
kon spi ra cyj ne dzia ła nia Pol skiej Or ga ni za cji Woj sko wej. Kie ro wał gru py
zbie ra nych le gio ni stów na Ku bań, do ge ne ra ła Że li gow skie go. Wy sła no go
z  też z pew ną mi sją woj sko wą, któ ra oka za ła się jego ostat nim za da niem.
W trak cie prze dzie ra nia się przez Kau kaz po eta za ra ził się cho le rą. Umarł,
tak jak Ru pert Bro oke, da le ko od Oj czy zny. Od szedł w  mę czar niach,
w Pasz ko wej Sta ni cy pod Je ka te ry no da rem, czy li obec nym Kra sno da rem.

Jego pro chy spro wa dzo no do  Pol ski do pie ro w  roku 1933. Prze jazd
trum ny, okry tej pol skim sztan da rem, jej po dróż przez dwor ce i  uli ce
sta no wił dla Po la ków chwi le o wiel kiej wa dze du cho wej. Sam po grzeb na
war szaw skich Po wąz kach stał się wiel ką ma ni fe sta cją pa trio tycz ną. I  tak,
choć by przez wy miar po grze bu, któ ry jed no czył Po la ków nad trum ną,
sta nął w  jed nym sze re gu z  naj więk szy mi, któ rzy na wet po śmier ci byli
wy słan ni ka mi sił du cho wych po trzeb nych do  trwa nia w  dal szej wal ce
o pięk ną Pol skę.

Nad gro bem wiatr przy wiał mu stro fy z  jego wier sza „Ułań skie cza ko”,
pi sa ne go „sio strom na pa miąt kę wspól nych dzie cię cych ro jeń”. Jest w tym
wier szu nić łą czą ca wszyst ko. I  dzie cię ce ma rze nia i  wie czór wi gi lij ny
w  oko pach, gdy cen tral nym punk tem de ko ra cji było cza ko „spod
So mo sier ry”. Gdy prze glą dam zdję cia ro dzin ne, jed no wzru sza mnie
nie po mier nie – to mój oj ciec jako kil ku let ni chło piec, sie dzi na ko ni ku
bu ja nym w  prze bra niu na po le oń skie go żoł nie rza i  trzy ma w  ręku ułań ską
sza blę. Wzru sza mnie, bo wiem, że to już tam, w  owym dzie cię cym
za chwy cie ro dzi się mi łość do  Pol ski. Pie lę gno wa na przez ko lej ne
po ko le nia i  prze ka zy wa na przez oj ców sa dza ją cych sy nów na bu ja nych
ko ni kach i da ją cych im sza blę do ręki. Jak pod So mo sier rą. Ta sza bla jest
naj waż niej szym, sym bo licz nym na rzę dziem du cho wym do  sta wa nia się
Po la kiem.

Pi sał Mącz ka w „Ułań skim cza ku”:
 

Brzę ka ją ca sza bel ka i srebr ne ostro gi,
koń ułań ski z roz wia ną na wy wia dach grzy wą –
śni mi się w go dzi nę tę sk not nie cier pli wą,
w czas dzie ciń stwa mo je go szczę śli wy i bło gi:
 



Wio dłem nocą po wstań ców przez śnież ne za mie cie –
albo – z ser cem bi ją cem i roz pło mie nio nem –
je cha łem w świat sze ro ki pod Na po le onem
szu kać sła wy – i Pol ski da le kiej po świe cie!
 
A gdy sen roz ma rzo ne ca ło wał mi skro nie
(o, na szych snów dzie cię cych cza row na piesz czo to),
wi dzia łem Pol skę moją szczę śli wą i zło tą
i dzie dzi niec wa wel ski, i Kró la w ko ro nie!
 
Wy śni ła mi się sza bla i ułań skie cza ko –
i le gio ny zwy cię skie po śród ob cej niwy –
i wszyst ko, co ma rzy łem, przy ję ło kształt żywy,
cho ciaż może nie za wsze – nie za wsze jed na ko…
 
Więc żyję dziś na ja wie, jako ży łem we śnie –
gdzie każ dy dzień jest sło wem sta ją cej się ba śni –
i już się dziś nie lę kam, że sen się roz ja śni,
przyj dzie jawa – i usta wy krzy wi bo le śnie…
 
Tyl ko nie wiem… gdy gło wę po ło żę znu żo ny
gdzieś wśród wrza wy wo jen nej – na krwa wym za go nie
czy uj rzę w mgłach przed sen nych – w sło necz nej ko ro nie
ko niec baj ki cza row nej – w dzie ciń stwie wy śnio ny!…

na po sto ju, dn. 19 sierp nia 1916
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ŚWIT 3 sierp nia 1914 roku. Gra ni cę ro syj sko–au striac ką prze kra cza pa trol
ka wa le ryj ski. Ka wa le ryj ski tyl ko z na zwy, gdyż nie do sia da koni, a mun dur
ma na so bie tyl ko do wód ca. Sied miu męż czyzn je dzie dwo ma wo za mi. Są
jak sied miu sa mu ra jów z  fil mu Ku ro sa wy lub sied miu re wol we row ców
ze  słyn ne go we ster nu. W  obu hi sto riach za pi sa nych na ce lu lo idzie
i na le żą cych do kla sy ki kina – cho dzi ło o wy zwa la nie wio ski spod uci sku
ban dzio rów. Po dob na fi gu ra – moż na by rzec qu asi–li te rac ka, gdy by śmy
nie mie li do  czy nie nia z  fak ta mi hi sto rycz ny mi – po wsta ła w  wy ni ku
roz ka zu Jó ze fa Pił sud skie go. Sied miu uła nów wkro czy ło do Kró le stwa jako
for pocz ta pol skie go woj ska. Są to – do wód ca Wła dy sław Be li na–
Praż mow ski, Zyg munt Boń cza–Kar wac ki, Sta ni sław Grzmot–Skot nic ki,
Ste fan Han ka–Ku le sza, Ja nusz Głu chow ski, Lu dwik Kmi cic–Skrzyń ski
i Zdzi sław Ja błoń ski.

Uda ją się naj pierw do  dwo ru w  Go szy cach, gdzie spo tka ją Zo fię
Za wi szan kę. Sta ją na nie wiel ki po pas. Szy ku ją broń, ko nie, mun du ry. To
po czą tek „na szych bo jów”, któ re ko niec swój znaj dą 11 li sto pa da 1918
roku, kie dy Oj czy zna od zy ska wol ność, ca łość, nie za wi słość. Jadą więc na
ra zie pol scy uła ni w  stro nę Ję drze jo wa. Chcą „po go nić kota” Ro sja nom,
któ rzy jed nak na samą wieść o zbli ża ją cym się wro gu dają dyla. Już samo
ta kie wspo mnie nie jest wie le war te. Tak jak i ta chwi la, gdy cała sió dem ka
leży w zbo żu wy pa tru jąc kon ni cy ro syj skiej, a gdy ta nad je dzie wy pa da ją
na nią z za sko cze nia i… Ro sja nie na tych miast po da ją tyły.

Tego sa me go dnia w  Ole an drach Ko men dant Jó zef Pił sud ski mówi
do od dzia łów Związ ków i Dru żyn Strze lec kich:

„Od tąd nie ma strzel ców ani dru ży nia ków. Wszy scy, co tu je ste ście
ze bra ni, je ste ście żoł nie rza mi pol ski mi. Zno szę wszel kie ozna ki
spe cjal nych grup. Je dy nym na szym zna kiem jest od tąd Orzeł Bia ły. Do pó ki
jed nak nowy zna czek nie zo sta nie wam roz da ny, roz ka zu ję, aby ście
za mie ni li ze  sobą wa sze daw ne ozna ki, jako sym bol peł nej zgo dy
i bra ter stwa, ja kie mu szą wśród żoł nie rzy pol skich pa no wać. Niech strzel cy
przy pną do  cza pek bla chy dru ży nia ków, a  od da dzą im swo je orzeł ki.
Wkrót ce może pój dzie cie na pola bi tew, gdzie mam na dzie ję, znik nie
naj lżej szy na wet cień róż ni cy mię dzy wami”.



Przed nim stoi kom pa nia pie cho ty. Pierw sza Ka dro wa. Stu czter dzie stu
czte rech lu dzi go to wych iść za  do wód cą na śmierć i  ży cie. Kom pa nia
pie cho ty, któ ra sta nie się za ląż kiem wol nej Pol ski. Za chwi lę ru szy w bój.
Za cznie się ko lej ne pol skie po wsta nie…

Roz go rzał w ostat nich mie sią cach, na nowo pod ję ty, spór o sens na szych
po wstań na ro do wych. Naj pierw roz pa li ła go spra wa okrą głej rocz ni cy
Po wsta nia Stycz nio we go. Po tem, w sierp niu, oli wy do ognia do la ła książ ka
Zy cho wi cza, szka lu ją ca Po wsta nie War szaw skie i  przy kła da ją ca temu
zry wo wi łat kę obłę du. Po dob nie jak w wie ku XIX, a prze cież i w trak cie
sa mych in su rek cji, w opi nii pa trio tycz nej na stą pił po dział, roz dar cie na dwa
obo zy. Gdy by się gnąć do ter mi no lo gii roku 1863, zno wu za czę li się pie klić
„bia li” na „czer wo nych” i vice ver sa. Nic no we go. Przy wy le wa niu ku błów
ar gu men tów na zwo len ni ków my śli po wstań czej, nie za po mnia no
pod kre ślać, że wła ści wie wszyst kie na sze zry wy były prze gra ne
i  przy nio sły Pol sce je dy nie ko lej ne re pre sje a  tak że co raz gor sze wa run ki
nie wo li. Jed no cze śnie nikt nie jest w  sta nie udo wod nić, że inna dro ga
by ła by lep sza. Z  tego pro ste go po wo du, że nie da się prze pro wa dzić
sy mul ta nicz ne go eks pe ry men tu hi sto rycz ne go, w  któ rym Pol ska ze  swo ją
spe cy fi ką mia ła by trwać po nad sto lat w  sta nie nie wo li, bez ru chów
po wstań czych, a  na ko niec dźwi gnąć się z  oko wów dzię ki ja kie muś
na głe mu przy pły wo wi pa trio tycz nej krwi. W  do dat ku kry ty ka de cy zji
o  wy bu chu po wsta nia z  za sa dy jest obar czo na błę dem post hi sto rycz nej
ana li zy, w  któ rej na wet umysł na uko wo do  tego przy go to wa ny może
po peł niać błę dy wy ni ka ją ce z  nad wie dzy w  sto sun ku do  bo ha te rów
wy da rzeń. W  toku wie lu kry tycz nych gło sów czę sto kroć moż na było
na po tkać ta kie, któ re wska zy wa ły, że je dy ne wy gra ne pol skie po wsta nia
mia ły miej sce w Wiel ko pol sce.

Ob cho dzi my ko lej ne Świę to Nie pod le gło ści. Samo w  so bie jest ono
jed nym z  waż nych ar gu men tów za  tym, że ciąg pol skich ru chów
wy zwo leń czych, pe wien tlą cy się i  wy bu cha ją cy no wy mi erup cja mi ruch
ir re den ty pań stwo wej, do cze kał się w koń cu ra do sne go za koń cze nia.

Jed no cze śnie tuż przed nami – nie zwy kła rocz ni ca. Rok 1914 to dla
ca łe go świa ta rok wy bu chu wiel kiej woj ny. Jed nak o  ile więk szość
ob ser wa to rów z  na mięt no ścią roz pa try wać bę dzie na stęp stwa strza łu
wy ko na ne go w  Sa ra je wie przez Gaw ri ło Prin ci pa, o  tyle dla nas ów rok
wią że się z  po cząt kiem ak cji, któ ra do pro wa dzi ła do  cze goś, o  czym
ma rzy ły ko lej ne po ko le nia Po la ków roz dzie lo nych gra ni ca mi państw. Gdy
Pierw sza Ka dro wa wy ru szy ła z  kra kow skich Ole an drów, o  świ cie 6
sierp nia 1914 roku, roz po czę ło się ko lej ne pol skie po wsta nie. Ak cja bo jo wa
mia ła wszel kie jego ce chy, i  przez nie któ rych hi sto ry ków tak też jest
na zy wa na – jako „po wsta nie”. O  ile jed nak ra czej nie bu dzi wąt pli wo ści
kwe stia przy zna nia ra cji stwier dze niu, że sier pień 1914 to de fac to ko lej na
in su rek cja, do ko ny wa na w  do dat ku w  wa run kach wy ma rzo nych, gdy



za bor cy wzię li się za  łby, o  tyle póź niej szy los na szej ar mii nie jest
uzna wa ny za  dal szy ciąg tej sa mej wal ki po wstań czej. Wła ści wie nie
wia do mo dla cze go. Być może z tego wzglę du, że nie po wsta ła taka tra dy cja
hi sto rycz na w II Rze czy po spo li tej. Choć cią głość my śli in su rek cyj nej była
wy raź nie przez sa me go Mar szał ka pod kre śla na. Dla nie go i wie lu in nych 11
li sto pa da 1918 roku był zwień cze niem dzie ła przod ków. Pi sał w roku 1932
Ma rian Dzię dzie le wicz: „Po upad ku po wsta nia r. 1863 bo ha te ro wie wal ki
cier pie li nie do sta tek, lub żyli w  ka tor gach, ale sto kroć wię cej bo la ła ich
nie wdzięcz ność tych ro da ków, któ rzy uni ka li ich ze stra chu przed wła dza mi
za bor czy mi i  re pre sja mi. Nasi bo jow ni cy wol no ści jak że czę sto mu sie li
ukry wać bli zny ran, gdyż w prze ciw nym ra zie zo sta li by wy klę ci. Do pie ro
Ko men dant Jó zef Pił sud ski przy znał im pra wa wo jow ni ków na ro do wych
i dał za opa trze nie ma te rial ne”.

Sier pień roku 1914 to wy buch Po wsta nia Pol skie go. Już sam ów pięk ny
akt prze pię cia orzeł ków, wska za nia żoł nie rzom celu, któ ry Pił sud ski sta wiał
so bie od lat – od zy ska nie nie pod le gło ści – był wi do mym jego zna kiem. Nie
było in ne go. Je dy ną rze czą, jaka in te re so wa ła Ko men dan ta była pol ska
Ra cja Sta nu. Wszyst ko jej pod po rząd ko wał. Śnił o Pol sce. Oni, ta pierw sza
kom pa nia, śni li ra zem z nim.

Tak wspo mi nał je den z  sió dem ki, przy szły do wód ca na szej ka wa le rii
Be li na–Praż mow ski: „Na noc sta nę li śmy w  polu pod wsią Prę to ci nem,
ubez pie cza jąc się jed nym po ste run kiem od stro ny Prę to ci na–Słom nik. Noc
była ciem na. O  świ cie nasz po ste ru nek za uwa żył w  od le gło ści pa ru set
kro ków po ste ru nek nie przy ja ciel ski (…). Wo bec tego wy sła łem po now nie
na zwia dy i  dla wy ja śnie nia sy tu acji Ja nu sza i  Boń czę. Po po wro cie
za mel do wa li mi, że w  Prę to ci nie od le głym od nas o  pół ki lo me tra stoi
szwa dron po gra nicz ni ków, że już są za alar mo wa ni i  mają nie zwłocz nie
opu ścić wieś. Ka za łem wło żyć ba gne ty na broń i  w ty ra lie rze
po ma sze ro wa li śmy na Prę to cin. Szwa dron nie przy ja ciel ski opu ścił wieś bez
strza łu w  kie run ku wschod nio–pół noc nym. Gdy prze cho dzi li śmy koło
ko ścio ła, miej sco wy ksiądz stał na wznie sie niu i że gnał nas krzy żem”.

To bło go sła wień stwo krzy żem – jak z gra fik Grot t ge ra wzię te. I czy nie
grot t ge row ski jest za pis w  pa mięt ni ku Za wi szan ki, któ ra go ści ła tych
pierw szych pol skich uła nów? „Po od by tej od pra wie po szli chłop cy
do  kuź ni ostrzyć ba gne ty. Nie zwy kły ten wi dok zro bił ogrom ne wra że nie
w  ca łym fol war ku – a  mnie przy po mi na ła się żywo sce na ku cia kos
z »Ko ściusz ki pod Ra cła wi ca mi«. Więc to nie sen, nie li te ra tu ra, ale praw da
żywa? Po ran ne słon ce śli zga się po ostrzu sta li…”.

Pierw sza pol ska sió dem ka wró ci ła 6 sierp nia o  świ cie. A  po tem cała
kom pa nia sta ła w mil cze niu, na bacz ność. Ko men dant cho dził przed nimi
i do każ de go coś po wie dział. Ser ca im ło mo ta ły. Wresz cie ru szy li. I w tej
ci szy nie zwy kłej, po raz pierw szy od tylu lat, o bruk za ło mo ta ły też buty



pol skich żoł nie rzy. A kie dy do tar li do słu pów gra nicz nych, roz bio ro wych,
za czę li je wy wra cać.

Bo le sław Wie nia wa–Dłu go szow ski na pi sał po tem: „Od tąd już nie
ma sze ro wa li śmy, ale nas coś nio sło – coś po ry wa ło”. Nio sło ich coś
nie zwy kłe go – mi łość do  Oj czy zny. Mi łość nie zwy kła, pie lę gno wa na,
ho łu bio na w pa trio tycz nych pol skich do mach. Ona była siłą.

Po prze kro cze niu gra ni cy zna leź li się w  tej czę ści daw nej
Rze czy po spo li tej, któ ra zo sta ła za bra na przez Ro sję.

„Kie dy sta nę li śmy na szczy cie wznie sie nia, skąd sze ro ki roz ta czał się
wi dok na pół noc, na Kró le stwo, Ka sprzyc ki za trzy mał i  sfron to wał
kom pa nię, a sta nąw szy przed fron tem, zwró cił się do nas z na stę pu ją cy mi
sło wa mi:

»Ko le dzy! We szli śmy na zie mię Kró le stwa Pol skie go jako pierw szy od
1831 roku od dział re gu lar ne go woj ska pol skie go. Po wi taj myż tę zie mię po
żoł nier sku!

– Bacz ność! Za koń czył swe prze mó wie nie już to nem ko men dy. –
Pre zen tuj broń! Kom pa nia w pra wo oo – patrz!«.

Sta nę li śmy wy prę że ni, z  ka ra bi na mi usztyw nio ny mi u  le we go boku,
spoj rze niem żoł nier skim, jak za  Wo dzem na czel nym, tak po zie mi przed
nami le żą cej, po zie mi ko cha nej wo dząc. Na prze ciw nas, za skrę tem w dół
spły wa ją cej szo sy, w  dwu rzę dzie, niby kom pa nia ho no ro wa, na na sze
po wi ta nie wy sła na, sła ła się ale ja smu kłych, strze li stych – rzekł byś –
rów nież „na bacz ność” wy cią gnię tych to po li. Żar kie, wy so ko już na nie bie
sto ją ce słoń ce kła dło swe bło go sła wią ce pro mie nie na tej zie mi, jak by
w  dresz czu ocze ki wa nia za sty głej, na jej ła nach zło tych i  łą kach
szma rag do wych, na ukry tych wśród ciem nych sa dów wio skach, na
wid nie ją cym na ho ry zon cie so sno wym la sku, zwier cia dli ło się w  sta wie
opo dal i w skocz nych pę tlach rze czuł ki, a pew no i w na szych dy go cą cych
en tu zja zmem ser cach, jak w  roz ko ły sa nych pierw szym po dmu chem
wo jen nej za wie ru chy, naj wyż szych fa lach mo rza Pol ski”.

Po szli w  stro nę Kielc. Po dro dze wi ta ła ich obo jęt ność i  po za my ka ne
okien ni ce. Obo jęt ność… W sa mych Kiel cach już nie co więk szy en tu zjazm.
I po raz pierw szy – w  tej opu sto sza łej, po zo sta wio nej przez umy ka ją cych
Mo ska li zie mi po ja wi ła się Pol ska. O  tej ra do ści, nie zwy kle trud nej
do opi sa nia, niech świad czą sło wa z pa mięt ni ków. Ta kie, jak mło dziut kie go
Wic ka Sol ka, któ ry ocze ki wał na dej ścia pol skich żoł nie rzy. A  gdy ich
zo ba czył, nie wie rzył wła sne mu szczę ściu.

„Coś mnie chwy ci ło za  gar dło, że ani sło wa wy do być nie mogę, śli ny
prze łknąć. (…) Sztab sta nął w  gma chu gu ber nial nym. Przed gma chem
gru pa ka wa le rzy stów. Je den z  nich na ko niu stoi pod samą dzwon ni cą
z  ka ra bin kiem opar tym na ko la nie, w  sza ro nie bie skim mun du rze,
w  ma cie jów ce z  orzeł kiem – pięk ny ju nak, mo del żoł nie rza pol skie go –
Wie nia wa”.



Pierw sza Ka dro wa to był za lą żek. Po czą tek nie tyl ko ar mii, ale tak że
przy szłe ka dry ma ją ce go po wstać pań stwa. Le gio ny zaś. były czymś wię cej
niż tyl ko woj skiem. Le gio ny to było zja wi sko. Ja kiś nie zwy kły, nie by wa ły
pol ski Duch oży wiał to na sze woj sko. Na wet au striac cy le ka rze twier dzi li,
że Po la cy z  Le gio nów za cho wu ją się w  la za re cie ina czej niż po zo sta li
żoł nie rze, że chcą jak naj szyb ciej wra cać na pole bi twy, nie sy mu lu ją i mają
w so bie prze dziw ną ener gię i po go dę du cha.

Tak było, gdyż oży wia ła ich na dzie ja na Wol ną Pol skę.
Zbyt duża „swo bo da my śle nia”, jaką wy ka zy wa ła się Pierw sza Ka dro wa

w  pierw szych ty go dniach ist nie nia, zo sta ła na tych miast za uwa żo na przez
Au stria ków. Po sta no wio no zdu sić tę nie za leż ną siłę, pod po rząd ko wać ją
i użyć jako wy god ne go na rzę dzia do wła snych ce lów.

Już 16 sierp nia w  sali Ma gi stra tu Kra ko wa od by ło się zgro ma dze nie
po słów do  par la men tu au striac kie go. Zo stał po wo ła ny Na czel ny Ko mi tet
Na ro do wy. Ten zaś pod jął uchwa łę o  po wo ła niu do  ży cia Le gio nów
Pol skich. I  pod po rząd ko wał je Au strii. W  du żej mie rze prze kre śla ło to
pla ny i ma rze nia Pił sud skie go o sa mo dziel no ści pol skich od dzia łów. Za czął
się kon flikt Ko men dan ta z  ko men dą le gio no wą. I  tu wła śnie – na ogół –
hi sto ry cy do pa tru ją się upad ku idei po wstań czej. Tym cza sem, wil czym
pra wem pu bli cy sty, któ ry nie po przez zim ny ogląd wy da rzeń, lecz pa trząc
okiem du szy na roz wój wy pad ków, mam moż li wość do ko na nia wła snej,
su biek tyw nej in ter pre ta cji. Ta kiej wła śnie, że prze cież myśl wy zwo leń cza
Pił sud skie go nie tyl ko nie zo sta ła stłu mio na, ale wręcz do cze ka ła się
na tych mia sto wych dzia łań, któ re zmie rza ły cią gle do  tego sa me go celu.
Czy li Od zy ska nia Nie pod le gło ści po przez wal kę zbroj ną. Je śli w Kiel cach
po wo ła no do ży cia Pol ską Or ga ni za cję Na ro do wą, a we wrze śniu 1914 roku
w  War sza wie po wsta ła Pol ska Or ga ni za cja Woj sko wa, prze cież trud no
za prze czyć, że były to dzia ła nia wy mie rzo ne w  pań stwa za bor cze. Szlak
bo jo wy Le gio nów, a jed no cze śnie pra ca kon spi ra cyj na skła da ły się więc de
fac to na jed no – cią gle trwa ło, w  wa run kach woj ny świa to wej, pol skie
po wsta nie. Wszyst kie po czy na nia Mar szał ka Pił sud skie go, tak że jego blef,
któ ry za sto so wał, mó wiąc w sierp niu o ukon sty tu owa niu się w War sza wie
Rzą du Na ro do we go (choć tego rzą du wte dy nie było), mia ły cha rak ter
po wstań czy.

Naj do bit niej o  jego in ten cjach mó wią wy kła dy i  od czy ty o  Po wsta niu
Stycz nio wym, jesz cze te sprzed woj ny. Wie le razy po wta rza ne sło wa o tym,
że na le ży się szy ko wać na dzień, w  któ rym zno wu sta nie my do  wal ki.
Zu rich, zima roku 1914: „…Po wsta nia i ru chy zbroj ne są udzia łem każ de go
po ko le nia od chwi li ujarz mie nia Pol ski. Tak musi być i  te raz, gdy
nad cho dzi nowa pró ba. (…). Każ de po ko le nie pol skie musi zdać swój
eg za min, te raz przy cho dzi ko lej na nas”.

To nie zwy kłe, wspa nia łe po ko le nie pol skie wal czą ce w la tach 1914–1918
wy wal czy ło dla nas Oj czy znę. Jak byli sil ni du cho wo, czym sta ły się



Le gio ny, świad czy chwi la kry zy su przy się go we go. Wte dy wszy scy,
po słusz ni sło wom Ko men dan ta, po szli do wię zie nia za Oj czy znę. Jak i on
sam.

A po tem wró cił po cią giem. 10 li sto pa da 1918 wy siadł. w  Pol sce. Na
sta cji Nie pod le głość.

Każ de po ko le nie musi zdać swój eg za min. Te raz przy cho dzi ko lej na nas.
Pol skie po wsta nia świę to wa ne są za wsze w rocz ni cę wy bu chu. Może idąc

tym tro pem po win ni śmy za cząć czcić rok 1914? Rok wy bu chu
naj pięk niej szej pol skiej in su rek cji. Wy gra ne go Po wsta nia!
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„MI NĘ ŁY już te pierw sze świe że dnie, gdy na zwi ska ran nych i  za bi tych
na szych rzad ko ścią były bez cen ną i bo le sną. Dziś Po la cy, jak wol ny na ród,
w cza sie woj ny otwar li szczo drze tamę krwi i sze ro ko mogą wią zać wstę gi
swej no wej sła wy” – pi sał Ju liusz Ka den–Ban drow ski w roku 1915, kie dy
pły nę ła rze ka le gio no wej krwi po świę ca nej na oł ta rzu Oj czy zny. Nikt
przy szłych lo sów woj ny nie znał, nikt nie wie dział, jaki przyj dzie ko niec –
do bry i szczę śli wy, czy na po wrót mrocz ny i po nu ry. Czy Pol ska od zy ska
ży cie? Czy po wsta nie z  po nad wie ko we go gro bow ca, nad któ rym sie dzą
czar ne dwu gło we orły? Ża den z  tych chłop ców w  ma cie jów kach, z  tych
mło dzień ców, któ rzy rzu ca li na praw dę swe ży cie „na stos” nie był w sta nie
od po wie dzieć na te py ta nia. Ale trwa li sil ni w  wie rze, że nie stru dzo na
wal ka o Rzecz po spo li tą ma sens, że nie moż na się pod da wać, że z po ra żek
trze ba czer pać siłę do dal szych zma gań. Wszyst ko się mo gło stać… Nowa
mo gi ła na set ki lat, na wiecz ność… Nie byt pań stwa… Ufa li jed nak, że
bę dzie ina czej. I  ta wia ra ich po nio sła ku zwy cię stwu. 11 li sto pa da nadał
sens, przy pie czę to wał, uspra wie dli wił wiel ką ofia rę ir re den ty pol skiej.

Gdy w  sierp niu roku 1914 z  kra kow skich Ole an drów ru sza ły w  bój
pierw sze kom pa nie nowo po wsta ją ce go pol skie go woj ska, gdy prze kra cza ły
gra ni cę z Kon gre sów ką, by wznie cić ko lej ne pol skie po wsta nie, le gio ni ści
nie byli jesz cze zwy cięz ca mi. Żoł nie rze śpie wa ją cy dziar skie pio sen ki
two rzo ne pod czas tej dro gi, mie li w so bie głę bo ką wia rę w suk ces. Ale też
pa mię ta li, że ich przod ko wie, po wstań cy li sto pa do wi czy stycz nio wi pła ci li
gorz ką cenę za  swo ją wal kę. Koń czy li na szu bie ni cach, przed lu fa mi
plu to nów eg ze ku cyj nych, gi nę li w  bi twach lub na całe dzie się cio le cia
zni ka li w  zim nych ot chła niach Sy be rii. Wy marsz Pierw szej Ka dro wej
od by wał się nie mal że w rów ną, pięć dzie sią tą rocz ni cę stra ce nia na sto kach
Cy ta de li ostat nie go dyk ta to ra Po wsta nia Stycz nio we go Ro mu al da
Trau gut ta. Dzi siaj mo że my od kry wać siłę tych ju bi le uszy zma ga nia się
z pol ską hi sto rią – sto pięć dzie siąt lat od chwi li, gdy Trau gutt, sto jąc pod
szu bie ni cą, uca ło wał po raz ostat ni krzyż; sto lat od mo men tu, gdy Jó zef
Pił sud ski mó wił pięk nie do  ze bra nych człon ków Związ ku Strze lec kie go
i Dru żyn Strze lec kich, pro sząc by wy mie ni li wza jem znacz ki na czap kach,
aby tym ge stem za świad czyć o swej jed no ści w dą że niu do Wol nej Pol ski.



W 1914 roku wy bu chło ko lej ne na ro do we po wsta nie, któ re przez jed nych
hi sto ry ków jest uwa ża ne za  „prze rwa ne” (L. Mo czul ski), a  przez in nych
za  wręcz nie uda ne, czy też ta kie, któ re wy ga sło, na sku tek róż nych
czyn ni ków, m.in. sta wia nych na pierw szym miej scu chło du i  obo jęt no ści
du żej czę ści spo łe czeń stwa pol skie go.

W isto cie naj waż niej sza pieśń le gio no wa, „Marsz I  Bry ga dy”, jest
hym nem smut nym i  gorz kim, w  któ re go tek ście za war ta jest ostra oce na
zo bo jęt nia łych ro da ków. Jed nak, pa trząc na ostat ni akord zma gań i dzień 11
li sto pa da, na le ży to po wsta nie uznać za  uda ne i  wień czą ce dłu gi,
za po cząt ko wa ny przez Ko ściusz kę pro ces nie stru dzo nej pol skiej wal ki
o  peł ną wol ność i  su we ren ność. Choć pierw szy po wstań czy pło mień nie
roz pa lił się szyb ko, to mimo wszyst ko iskra zo sta ła rzu co na. Po wsta ły
pod po rząd ko wa ne NKN–owi i Au stria kom Le gio ny, pol skie woj sko, któ re
mia ło cel nad rzęd ny po nad stra te gicz ny mi ce la mi wy zna cza ny mi przez
au striac kie szta by. Tym ce lem była Pol ska Nie pod le gła. Za  fi nał erup cji
wol no ścio wej uznać moż na Bi twę War szaw ską roku 1920, gdy śmy do pie ro
co wy wal czo ną wol ność po tra fi li sku tecz nie obro nić. Klu czem,
krę go słu pem, źró dłem suk ce su – był nie zwy kły duch le gio no wy. Gdy by nie
wia ra w to, że nie ugię ta wal ka o od zy ska nie su we ren no ści ma sens, nic by
nie przy szło z po zy ty wi stycz nych idei i mą drych w isto cie po stu la tów pra cy
u  pod staw, bo uśpio na, nie chęt na część spo łe czeń stwa trwa ła w  le tar gu,
wie rząc, że czę ścio wa, na miast ko wa wol ność może wy star czać za ca łość.

Tych lu dzi za my ka ją cych okien ni ce na le ża ło by na wet ja koś roz grze szyć
– w koń cu na słu cha li się nie ma ło uty ski wań współ bra ci i ża lów zwią za nych
z  po wsta nia mi, aż uwie rzy li w  bez sens chwy ta nia za  broń. Ta wia ra jest
smut nym do wo dem na to, że nie moż na usta wać w bo jach.

Fran ci szek Ra wi ta–Gaw roń ski, pu bli cy sta, pi sarz i  hi sto ryk
z za mi ło wa nia, opu bli ko wał w roku 1902 pra cę mo no gra ficz ną po świę co ną
Po wsta niu Stycz nio we mu na Rusi (F. Ra wi ta–Gaw roń ski, Rok 1863 na
Rusi, Lwów 1902). Sama książ ka ma do sko na łą war tość jako opra co wa nie
hi sto rycz ne. Chciał bym jed nak zwró cić uwa gę na prze pięk ny do niej wstęp.
Pi sze w  nim au tor o  kry tycz nych oce nach, ja kie spa dły na po wstań ców
stycz nio wych. I  roz pa tru je kwe stię PO WO DZE NIA, jako istot ną
w kształ to wa niu sądu. Pi sze więc o ta kich „sę dziach”, któ rzy „uzna ją tyl ko
je den wy nik za  słusz ny: po wo dze nie”. Po czym do da je, że w  ich
mnie ma niu „kto prze grał spra wę, ten wi nien”.

Rze ka oskar żeń i  ne ga tyw nych osą dów Po wsta nia Stycz nio we go już
w wie ku dzie więt na stym, jesz cze pod czas trwa nia sa me go zry wu, pły nę ła
ze stro ny „re ali stów”.

Sło wa Ra wi ty–Gaw roń skie go, pi sa ne na po cząt ku wie ku XX, jesz cze
przed zwy cię skim po wsta niem lat 1914–1918, brzmią nie zwy kle
współ cze śnie i  gdy by je za cy to wać bez po da wa nia źró dła, moż na by je
uznać za  pi sa ną obec nie po le mi kę z  dzi siej szym obo zem „re ali stów”,



oplu wa ją cych po wstań cze pró by. „Jak że się z  tego cie szą nasi wro go wie!
To wła śnie jest naj więk sze zwy cię stwo, ja kie oni mo gli od nieść nad nami
i  od nie śli – naj mniej się spo dzie wa jąc tego. Czyż wład ca może żą dać
więk sze go try um fu, jak wy wo ła nie w  obo zie zgnie cio ne go, lecz sil ne go
jesz cze nie przy ja cie la, po gar dy i  lek ce wa że nia dla wła snych przy wód ców
i ta kich są dów: nie ty je steś wi nien, żeś nas z praw ogo ło cił, żeś przez sto
lat ra bo wał na sze mie nie na ro do we i  wy peł niał niem swo je mu zea
i  bi blio te ki; żeś naj lep szym oby wa te lom chleb od ust od ry wał za  to, że
ko cha li oj czy znę, a  kar mił nim swo ich kru ków; nie ty je steś wi nien, że
na sze dzie ci cho wa ją się w two jej mo wie i w kłam stwie, że mamy ha mu lec
na ustach, że na szą wia rę i ko ścio ły spo nie wie ra łeś, żeś nam za gar nął nasz
do ro bek wie ko wy – oj czy znę – lecz my je ste śmy peł ni winy wo bec cie bie
i sie bie, że śmy pod nie śli rękę, żą da jąc abyś nam zwró cił, coś za brał! Tak,
my je ste śmy win ni, bo śmy nie mie li siły ode brać. My je ste śmy win ni, żeś
się stał dla nas su row szym i  dzik szym, gdy nas po ko na łeś orę żem; że
ode bra łeś nam reszt ki mie nia, tro chę praw, ja kie zwy cię że ni mie li śmy
z  ła ski two jej; my śmy win ni, bo po mnąc na wol ność dzia dów, na świet ną
prze szłość, pra gnę li śmy po sia dać bo daj cząst kę tej wol no ści, jaką oni
po sia da li, a pra co wać dla wła snej przy szło ści, gdyż to nie go dzi się z two im
ce lem i chę cią. Czy to nie iro nia?”.

List ten, na pi sa ny po nad wiek temu, dzi siaj na le ży dać do  prze czy ta nia
tym wszyst kim, któ rzy z taką ła two ścią fe ru ją wy ro ki na ko lej ne po ko le nia
po wstań ców. Zda je się im, że sto jąc z  mo no klem w  oku, z  rę ka mi
zło żo ny mi na tył fra ka, są jak po sta cie ze słów Na bie la ka:

 
Pa trz cie! Cóż my tu po czniem? Pa trz cie, przy ja cie le,
Otóż to jacy sto ją na na ro du cze le!
 

Na to Wy soc ki, w III czę ści „Dzia dów”, od po wia da:
 
Po wiedz ra czej: na wierz chu! Nasz na ród, jak lawa:
Z wierz chu zim na i twar da, su cha i plu ga wa,
Lecz we wnętrz ne go ognia sto lat nie wy zię bi!
Plwaj my na tę sko ru pę i zstąp my do głę bi!

 
Gdy dzi wią się nie któ rzy, że po to mek kata War sza wy ma czel ność

sta wiać przed są dem Mu zeum Po wsta nia War szaw skie go za  na zwa nie
zbrod nia rza zbrod nia rzem, niech naj pierw spy ta ją, czy sami so bie krzyw dy
nie czy ni my, na zy wa jąc wal kę o Wol ność „obłę dem”? Czy sami sie bie nie
spo twa rza my, gdy bło tem ob rzu ca my tych, któ rych win ni śmy czcić? Gdy
w dniach, gdy Mar sza łek Jó zef Pił sud ski wi nien być na ustach wszyst kich
Po la ków, w  ser cach wszyst kich Po la ków, mó wić bę dzie my o  „sa na cyj nej
dyk ta tu rze” lub wspo mi nać o „klę sce” po wsta nia 1914 roku?



Ra wi ta–Gaw roń ski po le mi zo wał z  kry ty kiem po wsta nia, hi sto ry kiem
Wa le rym Przy bo row skim, któ ry pi sał, że je śli upa da li jed ni po wstań cy, to
„z ciem no ści strasz ne go ju tra wy ła nia ły się już bla de po sta cie lu dzi
no wych, wid ma za wie ru chy, upio ry krwi i  po żo gi, sza leń cy po że ra ni
cho ro bli wą go rącz ką czy nu, oso bi sto ści ni ko mu nie zna ne, mło dzień cy bez
wą sów, a  nade wszyst ko bez gło wy i  ser ca, któ rzy w  imię naj słod szej
na ro do wi idei, wy piesz czo nej przez dłu gie lata nie wo li i uci sku, ska zy wa li
ten na ród na ca ło pa le nie, jak wdo wie in dyj skiej po śmier ci męża, ka za li
Pol sce umie rać na sto sie po utra cie jej bytu po li tycz ne go”.

Nie przy pi sy wał jed nak Gaw roń ski nie cnych po bu dek au to ro wi „Hi sto rii
dwóch lat”. Wręcz prze ciw nie, pod kre ślał, że jego sło wa są sło wa mi
peł ne go tro ski pa trio ty, któ ry jed nak „jed nym po cią gnię ciem pió ra” po tę pił
„lu dzi i ich czy ny, nie bar dzo snadź zda jąc so bie spra wę z tego, że po tę pia
nie słusz nie i  po twar czo cały na ród i  ową »naj słod szą na ro do wi ideę«
wol no ści i nie pod le gło ści”. Za raz po tem do da wał: „Tak my śli i czu je nie ta
daw na, wiel ka, sil na pol ska du sza, lecz za tru ta stu let niem ob co wa niem
z Mo skwą, a wy kar mio na tyl ko go ry cza mi nie wo li”.

Ta dia gno za dziw nej cho ro by du cho wej, któ ra pew ne rze czy za kry wa
mgłą jest nie zwy kle ade kwat na, choć by w  sto sun ku do  tych, któ rzy
za trza snę li „kie lec kie okien ni ce”. Po dob nie za cho wy wa li się ze słań cy
wra ca ją cy z  Sy bi ru, przy łą cza jąc się do  śro do wisk nie chęt nych
po wsta niom. Zu peł nie tak, jak by wie lo let nie ży cie w klat ce stę pia ło du cha,
uczy ło pod le gło ści i fał szy wych po staw w sto sun ku do wła sne go na ro du.

Do brze jest wy obra zić so bie Pol skę po wstań czą, idąc za  sło wa mi
Mic kie wi cza, jako lawę – cią gle go rą cą, nie tra cą cą żaru przez wiek po nad,
a co pe wien czas je dy nie wy bu cha ją cą ko lej ny mi erup cja mi. Mie li śmy więc
erup cję 1794 roku. I  Li sto pa do wą. I  Stycz nio wą. Aż wresz cie na de szła
ko lej na, roku 1914. Pierw szy krok Strzel ca w  nocy 6 sierp nia na bru ku
kra kow skiej ulicz ki le d wo za brzmiał, a za raz, za le d wie po czte rech la tach,
zgrzyt nę ły ha mul ce po cią gu i  Jó zef Pił sud ski po sta wił sto pę na pe ro nie.
Wszyst ko się za wie ra mię dzy tymi kro ka mi mło dziut kie go le gio ni sty na
po cząt ku Wiel kiej Woj ny i Ko men dan ta w wol nej Pol sce.

Wa le ry Przy bo row ski pi sał o  „cho ro bli wej go rącz ce czy nu” o  spa la niu
swych lo sów na sto sie, ni czym w  hin du skim ob rzę dzie po grze bo wym.
Marsz I  Bry ga dy ma ty tuł – „Pieśń Ry ce rzy Czy nu”. Ci Ry ce rze Czy nu
rze czy wi ście rzu ci li swo je ży cie na stos. Byli wier ni ta kim we zwa niom, jak
to po ety Ka zi mie rza Prze rwy–Tet ma je ra: „Żoł nie rzu Pol ski, za wcze śnie od
ławy szkol nej ode rwa ny, lub od rze mio sła i  płu ga we zwa ny ha słem »Za
wol ność!«, spad ko bier co hi sto rii Two jej. Two jej tra dy cji wiel kiej i świę tej.
Wnu kiem, pra wnu kiem, pra pra wnu kiem je steś bo jow ni ków, któ rych jed na
tyl ko ży wi ła myśl: wol no ści. Nowe są na zwy bi tew Wa szych i nowe Wa sze
na zwi ska, ale Hi sto ria wa sza jest ta sama. Na ród pol ski ma swo ją od ręb ną
Re li gię: bo ha ter stwa – Wy je ste ście tej re li gii wcie le niem. Wa sze czy ny są



czy na mi uła nów Po nia tow skie go, czwar ta ków war szaw skich, po wstań ców
stycz nio wych.

Na ród pol ski ma tak że swo ją Le gen dę: wal kę o  nie pod le głość. Wy
je ste ście nową opo wie ścią tej Le gen dy Pol skiej”. A  po tem wiel ki twór ca
do dał: „Ża den czyn nie po szedł na mar ne. Były to stu ko ty w wie ko trum ny
po cho wa ne go w  le tar gu. Usły sza no je, otwo rzy ła się trum na – wy szedł
żywy, ża den pol ski czyn wo jen ny nie po szedł na mar ne. Ale na mar ne,
mię dzy tru py, by ła by Pol ska ze szła, gdy by tych czy nów nie mia ła”.

Dziś trze ba te sło wa po wta rzać do znu dze nia – „ża den czyn nie po szedł
na mar ne”. A  wszyst kie ra zem, po łą czo ne ze  sobą nie wi dzial ną ni cią
roz cią gnię tą po mię dzy po ko le nia mi, dały nam wol ną Pol skę.

Czy ta jąc Tet ma je ra ktoś może za krzyk nąć o  mło do pol skiej em fa zie
i  pa to sie. Może się za śmiać. Albo iro nicz nie za cy to wać sło wa o  „Re li gii
Na ro do wej”, czy o  „trum nie” i  „le tar gu”. Ileż to razy sły szy my i  te raz
po dob ne szy der stwa – wy śmie wa nie „smo leń skiej re li gii”, czy
pra wi co wych „sza leń ców”. War to spy tać ze  smut kiem: „Co się sta ło
z  two ją du szą, czło wie ku? Czyś sam jej nie po cho wał, pod szkla nym
wie kiem trum ny scep ty cy zmu? I  na wet nie sły szysz, że ktoś do  niej
stu ka?”.

Dzi siaj ko men tarz do czy nu zbroj ne go Le gio nów Pił sud skie go pi sze mi
Ra wi ta–Gaw roń ski, piew ca czy nu Po wsta nia Stycz nio we go. Pięk ny mi
po cią gnię cia mi pió ra od da je to, co chcia ło by się rzu cić w twarz tym, któ rzy
pol skie czy ny nie pod le gło ścio we za sy pu ją pia chem nic nie czu ją ce go, acz
dość in te li gent ne go, „gra ba rza Hi sto rii”. Do owych „gra ba rzy” zwra cał się
on w 1902 roku: „Na ród, któ ry utra cił byt po li tycz ny po świet nej i dłu giej
prze szło ści, gdy by nie żą dał po wro tu do  sa mo dziel ne go ży cia, zło żył by
naj lep szy do wód, że go nie wart. Je że li nie szczę ściem dla na ro du jest każ da
prze gra na wal ka o  wol ność, to ci che zno sze nie klęsk, spo koj ne
przyj mo wa nie cio sów, pod da wa nie się bez po mru ku i  opo ru wszel kim
ope ra cy om upa dla nia, de mo ra li zo wa nia, zno sze nia wszel kich do świad czeń
nad po ni ża niem i osła bia niem na ro du, jego du cha i ide ałów – jest więk szym
jesz cze nie szczę ściem”.
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W ROKU 1905 Ste fan Że rom ski stwo rzył prze pięk ny „Sen o  szpa dzie”.
Opi sał w  nim zgon ofi ce ra ja poń skie go, któ ry przed śmier cią nie chce
prze ka zać swych pie nię dzy dzie ciom, gdyż ufa, że mieć je bę dzie w pie czy
ce sarz – Mi ka do. „Usły szaw szy tę pro stą od po wiedź, wzdry gnął się
w  du chu świat znik czem nia ły, tym więk szym zdję ty za chwy tem, że
ja poń ska spra wa była wy gra ną”.

Pol ska spra wa na po cząt ku dwu dzie ste go stu le cia od wie ku po nad była
spra wą prze gra ną. Mimo tego pol ski żoł nierz nie usta wał w wy sił ku. Pi sał
o nim mistrz Że rom ski: „Poza tobą, żoł nie rzu pol ski, gdy sa mot ny na haku
szu bie ni cy za wi sasz — gdy le cisz w  krwa wy ska zań ca rów, z  ser cem
ze strze la nym od kuł soł dac kich — gdy do ga sasz po wol nym stra ce niem
w ste pie Sy bi ru — nie po wie wa sztan dar da le kiej po tę gi. Poza tobą nie ma
nic. Za  tobą jest tyl ko dół wy ko pa ny na mia rę two je go tru pa. Przed tobą
sto ją ar mie. Two ich dzie ci nie na kar mi, gdy sko nasz, ni czy ja mi łość. Wy prą
się cie bie ziom ko wie, za po mną współ miesz kań cy, po nie waż w ser cu ich nie
trwa dłu go uczu cie, a  myśl, jak daw no — daw no wy kry to, nie trwa
go dzi ny. To też dzie ci twe przyj mie rynsz tok, schro nie niem bę dzie im —
jako się już przy da rzy ło — klo aka, a no żo wiec, sko ro pod ro sną, bę dzie im
mi strzem. Świat bli ski i  świat da le ki nie wsłu cha się w  rap sod two je go
sko nu z  za chwy tem, gdyż nie jest two ja spra wa wy gra ną. To też twe
bo ha ter stwo wyż sze jest niź li ja poń skie! Prze ciw ko to bie za  sze re ga mi
żoł da ków — jest wszyst ko. Nie chęć, trwo ga, nie na wiść, wrza ski
dzie dzi ców, bi cie we dzwo ny fa bry kan tów, taj ne in try gi tchó rzów i ciem na
nie wie dza nę dzy. Prze ra żo ne oczy na ro do wej sa mo nie wo li spo glą da ją na
cie bie ze  szpar, ze  szcze lin, zza wę głów i  z dym ni ków. Nie na wiść
wszyst kich, komu nie po trzeb na jest wspa nia łość du szy, moc,
nie ustra szo ność wy tę żo ne go ra mie nia, zdep ta nie za  cenę śmier ci
gro no sta jów ty ra nii — zma wia się na cie bie z wy pró bo wa ny mi dok try na mi
złaj da cza łej fi li ste rii, wzy wa na po moc spryt i  wy mo wę ścier wa
dzien ni kar skie go i mrok za le ga ją cy ni zi ny”.

Jak speł ni ły się te sło wa, zo ba czy li ci, któ rzy w  roku 1914 po szli
z  Ole an drów wznie cać ko lej ne pol skie po wsta nie. Po ich smut nych



do świad cze niach na kie lec czyź nie, Ko men dant mó wił w roz ka zie pi sa nym
w swo jej Kwa te rze Głów nej w Kiel cach, 22 sierp nia:

„Żoł nie rze!
Wśród po wszech nej bier no ści na sze go spo łe czeń stwa wy pad ki dzie jo we

za sko czy ły Po la ków, zo sta wia jąc ich bez okre ślo nej de cy zyj, bez
moż li wo ści jed no li te go i sil ne go po stę po wa nia.

Ko niecz nym było, by naj śmiel si i naj ener gicz niej si wzię li na swo je bar ki
od po wie dzial ność, ini cja ty wę rzu ce nia iskry na proch.

Tę iskrę rzu ci li ście, da jąc przy kład in nym, jako przo dow ni cy wal ki
na ro du pol skie go o nie pod le głość oj czy zny.

Wy stą pi li śmy jako garst ka, w  Kiel cach i  pod Brze ga mi wstrzy ma li śmy
prze moc od wiecz ne go wro ga, za sła nia jąc sobą to, co już było wol ne od
sto py na jeźdź cy. Obec nie na ród bu rzyć się za czy na i nie chce nas zo sta wić
sa mot ny mi, tak, jak by li śmy do tych czas”.

Ten za czyn pierw szej garst ki wie rzą cej w  pięk ny ko niec ko lej nej
in su rek cji, roz gry wa nej na are nie woj ny świa to wej, miał w koń cu przy nieść
plon, ale te pierw sze ka dry, to pierw sze od lat Woj sko Pol skie, sta no wi ło
zja wi sko samo w so bie.

Gdy więc mowa o 11 li sto pa da, o Pierw szej Kom pa nii Ka dro wej, któ ra 6
sierp nia wy cho dzi ła na bój wzo rem po wstań ców li sto pa do wych czy
stycz nio wych, to po pa trzeć tak że na le ży na nich wszyst kich nie tyl ko jak na
zbio ro wość o  cha rak te rze mi li tar nym. Wiel kim suk ce sem Jó ze fa
Pił sud skie go było oprócz od zy ska nia nie pod le gło ści, wy wal cze nia
su we ren no ści, a  na stęp nie jej obro nie nie przed bol sze wic kim na jaz dem,
stwo rze nie też, nie ja ko „ule pie nie” na nowo Żoł nie rza Pol skie go.

Te ka dry Pierw szej Kom pa nii sta ły się – pa trząc sze rzej – ka dra mi nowo
po wsta ją ce go pań stwa.

Pięk nie o  fe no me nie le gio no wym mó wił sam Mar sza łek na od czy cie
we Lwo wie 5 sierp nia 1923 roku. Wspo mniał o ko rze niach du cho wych, ale
też zu peł nie no wej wi zji hi sto rycz nej: „Ostat nim woj skiem pol skim, któ re
było bez po śred nio przed nami, było woj sko 1863 r. Po nio sło ono klę skę,
zo sta ło roz bi te i zgnie cio ne. Przez 50 lat na ród pol ski nie pra gnął woj ska,
z  tych czy in nych po wo dów nie wa żył się na myśl two rze nia wła sne go
woj ska, a  i w  mo men cie wy bu chu woj ny świa to wej rów nież nie miał
ży cze nia i  aktu woli, by stwo rzyć woj sko pol skie. Świa dec twem tego
po zo sta nie fakt hi sto rycz ny, że w  pierw szych dniach woj ny świa to wej
sta nę ły pod broń dzie siąt ki, ba, set ki ty się cy Po la ków, któ rzy zgod nie
z pra wem państw za bor czych zna leź li się w sze re gach jako żoł nie rze ar mii
ob cych. Dla te go też my, wy stę pu jąc na are nę dzie jo wą, jako woj sko
pol skie, by li śmy w  sto sun ku do  wła sne go spo łe czeń stwa no wa to ra mi –
chcie li śmy dać Pol sce pol skie go żoł nie rza”.

Tę wal kę o  stwo rze nie no we go żoł nie rza pod jął Ko men dant już na
sa mym po cząt ku, w  trak cie pierw szych dzia łań na te re nie Kon gre sów ki,



gdy za sko czył nie tyl ko Ro sjan, ale i  Au stria ków, szyb ko ścią dzia łań,
po rząd kiem i  dys cy pli ną, sa mo dziel no ścią my śle nia i  ini cja ty wą. Do  jego
kwa te ry w  pa ła cu gu ber na to ra au striac cy i  nie miec cy ofi ce ro wie
przy cho dzi li z  po ko rą, jak do  naj wyż sze go ran gą do wód cy. Było to
skut kiem nie tyl ko wy bit nej oso bo wo ści Pił sud skie go, ale tak że wiel kie go
wra że nia, ja kie wy wie ra ły na wszyst kich te pol skie od dzia ły.

Pol ski duch le gio no wy two rzył się i  wy ku wał już w  pierw szych
ty go dniach woj ny, by póź niej stać się nie ja ko na szym zna kiem fir mo wym.

Na pierw szym miej scu trze ba po wie dzieć tu o  fak tycz nej, nie ulę kłej
po sta wie le gio ni stów wo bec wro ga. Ta wła śnie po sta wa cha rak te ry zo wa ła
na sze woj sko pod czas ca łej jego ak tyw no ści na fron tach, nie tyl ko na
te re nach „pol skich”, ale też i  da lej – wspo mnieć na le ży dzia ła nia II
Bry ga dy w  Be sa ra bii. Bi twy ta kie, jak ta pod Łow czów kiem w  grud niu
1914 roku czy krwa wa jat ka pod Ko stiuch nów ką w  roku 1916 to były
ko lej ne pięk ne kar ty pol skiej hi sto rii mi li tar nej. A  szar ża ułań ska pod
Ro kit ną w  czerw cu 1915 roku na le ży do  naj wznio ślej szych ak tów
pol skie go bo ha ter stwa, wpi su jąc się w  sze reg wiel kich, hi sto rycz nych
zwy cięstw pol skiej ka wa le rii. Wy mie nia się ją jed nym tchem z Kłu szy nem,
Kir chol mem, Cho ci miem i So mo sier rą. Zresz tą taki sens nada li jej od razu
na ocz ni świad ko wie. Po grzeb po le głych wów czas uła nów, z  rot mi strzem
Du ni nem–Wą so wi czem na cze le za mie nił się w me ta fi zycz ną chwi lę peł ną
pol skich zna czeń. Księ ża mó wi li ka za nia od wo łu ją ce się do  daw ne go
dzie dzic twa bo jo we go przod ków, na trum nie do wód cy le ża ła bia ło–
czer wo na fla ga, a oj ciec że gnał syna, klę cząc i ro niąc łzy.

Pił sud ski o zja wi sku tej siły mo ral nej, tego du cha wiel kie go, któ ry pchał
Po la ków do wal ki, mó wił zwra ca jąc uwa gę na fakt, że sama ma te ria woj ny,
okru cień stwo, krew, rany i  sza le ją ca wo kół śmierć jest iście pie kiel nym
do świad cze niem: „Po wiem to jesz cze o pierw szym wra że niu na wi dok ran,
tych rze czy zwy kłych zresz tą i co dzien nych na woj nie. Moi pa no wie, wśród
le gio ni stów rany były rze czą nie le d wie co dzien ną, ale to pierw sze
wra że nie, ja kie od no si się na wi dok ran nych, jest nie zmier nie sil ne,
cho ciaż by rany były na wet lek kie. Ta pierw sza krew, te pierw sze cier pie nia
ran ne go, pierw sza po moc, ta chwi la, gdy się wi dzi czło wie ka
po krwa wio ne go i  sły szy wo kół strza ły – ma w  so bie coś nie zwy kłe go.
Pa mię tam, gdy świe żo przy by ły ba ta lion prze pra wiał się przez Wi słę,
spo tka łem wra ca ją cych pierw szych ran nych. Pa no wie, ja w  twa rzach
ran nych nie wi dzia łem smut ku, nie sły sza łem jęku! Wi dzia łem triumf
i dumę, że są żoł nie rza mi pol ski mi, że krew prze le wa ją i  tym swej służ by
żoł nier skiej do wo dzą. Pa mię tam mło de go chłop ca, któ re go dra snę ły
w gło wę trzy kule ka ra bi nu ma szy no we go. Szedł swo bod nie, krwią zla ny.
Gdym go spy tał: – Cóż to wam, chłop cze? – Od po wie dział we so ło
i dum nie: – A w gło wę mnie tra fi ło, gło wa moc na, wy trzy ma”.



To była ta siła du cho wa, od róż nia ją ca Po la ków od in nych żoł nie rzy. Jak
pi sał w  swo ich wspo mnie niach Ju liusz Ka den–Ban drow ski, le ka rze
w  szpi ta lach au striac kich od razu po zna wa li, kto Po lak. To był ten, kto
w  szpi ta lu się nie de ko wał, nie szu kał w  nim uciecz ki od woj ny, lecz
prze ciw nie – jak naj szyb ciej chciał wra cać na front, a  dok to ro wi
udo wod nić, że wła ści wie to już mu nic nie do le ga. Pił sud ski na od czy cie
we  Lwo wie przy to czył też swo ją roz mo wę z  Kos sa kiem o  ob ra zie, któ ry
obec nie nosi ty tuł „Le gio ni sta”, a wów czas funk cjo no wał jako „Wnuk tych
spod Gro cho wa i  Stocz ka” (tak był opi sa ny w  ka ta lo gu wy sta wy
kra kow skiej z 1915 r.). Kos sak opo wie dział Ko men dan to wi, że na ma lo wał
po pro stu ob ra zek z  ży cia wzię ty. A  Pił sud ski tak to sko men to wał:
„Zwró ci łem spe cjal nie uwa gę na wy raz twa rzy mło de go żoł nie rza z ob ra zu.
Było w  niej wi docz ne po do bień stwo do  wy ra zu twa rzy i  oczu, ja kie
co dzien nie spo ty ka łem u  mo ich żoł nie rzy. Oczy nie win ne go dziec ka,
mło dzień ca, oczy, któ re ży cia nie zna ją. W  tych oczach wi docz ny już był
jed nak zim ny, sta lo wy od blask woli, sta now czo ści, de cy zji – zna mię
przed wcze sne go wy do by cia z du szy war to ści żoł nier skiej”.

Do od wa gi, tro ski o  oj czy znę, pa mię ci o  wiel kich Po la kach, do cho dził
nie zwy kły żoł nier ski hu mor – tomy całe moż na by na pi sać o  po go dzie
du cha le gu nów – oraz ar ty stycz na wraż li wość. Prze wi nę ło się zresz tą przez
Le gio ny wie le nie zwy kłych po sta ci, ma la rzy, dzien ni ka rzy, pi sa rzy
i po etów. Zja wi sko le gio no we ro sło i na brzmie wa ło pol sko ścią, sta wa ło się
jej moc nym krę go słu pem. Być może dla te go, gdy przy szedł kry zys
przy się go wy i  trze ba było – we dług wska za nia Wo dza – pójść za  Pol skę
do  wię zie nia, uczy ni li to bez wa ha nia wła ści wie wszy scy żoł nie rze
I Bry ga dy.

Dla nas i na szych wnu ków zo sta ło pięk ne dzie dzic two tego le gio no we go
du cha, Po wsta nie Pił sud czy kow skie 1914–1918 dało Pol sce praw dzi we go,
nie złom ne go żoł nie rza, obroń cę Oj czy zny.

Ko men dant Jó zef Pił sud ski taką po sta wił krop kę w  swo im od czy cie:
„Le gio ny stwo rzy ły w Pol sce, od ro dzi ły na nowo typ do bre go żoł nie rza. Ta
zdo bycz może w przy szłej hi sto rii sta no wić bę dzie wię cej niż te czy inne
prze wa gi w tych czy in nych bo jach. Po tra fi li śmy swo im wy sił kiem, swo im
ser cem, swo ją wiel ką pra cą i wolą dać Pol sce nowy kul tu ral ny na by tek –
dać typ żoł nie rza pol skie go. Po wsta wał jak by z mo gi ły daw ny typ żoł nie rza
po wstań ca, przy mie ra ją ce go gło dem cza sem, wę dru ją ce go bo rem, la sem,
po zie mi oj czy stej. Za po mnia ne, od pę dza ne, nie raz upior ne wid mo lat
ubie głych na prze kór świa tu, na prze kór swo im, żyło, żyć pra gnę ło, ży cie
da jąc Pol sce”.

[Ga ze ta Pol ska, nr 46/2014]



 
 
MIESZ KAŃ CY No we go Są cza usta wi li na ryn ku wiel kie
bo żo na ro dze nio we drzew ko i  przy szy ko wa li pre zen ty dla le gio ni stów.
Za pro si li żoł nie rzy wła śnie sfor mo wa nej I Bry ga dy na wie cze rzę wi gi lij ną.
Jed nak le gu ny nie mo gły nie ste ty za siąść za  świą tecz nym sto łem – 20
grud nia 1914 roku nad szedł roz kaz szyb kie go wy mar szu i roz po czę cia walk
z  prze ła mu ją cy mi front Ro sja na mi. Ko men dan ta z  nimi nie było, gdyż
zaj mo wał się kwe stia mi po li tycz no–dy plo ma tycz ny mi, więc rola do wód cy
przy pa dła sze fo wi szta bu, pod puł kow ni ko wi Ka zi mie rzo wi
Sosn kow skie mu. Le gio ni ści wy cho dzi li z  No we go Są cza roz ża le ni –
świę ta, za miast przy za sta wio nych sto łach, w za pa chu sian ka, barsz czu czy
ku tii, mie li spę dzić w błot ni stych oko pach, po śród tru pów, krwi i  pro chu.
22 grud nia roz po czę ła się naj więk sza bi twa tego roku – bi twa pod
Łow czów kiem. Po la cy ata ko wa li dwa wzgó rza, o nu me rach 343 oraz 360
i  zdo by li je po mor der czej wal ce na ba gne ty, kol by i  sa per ki. A  po tem,
pod czas Wi gi lii i  obu dni świą tecz nych, utrzy ma li je, od pie ra jąc
hu ra ga no we ata ki nie przy ja cie la, na wa łę ognia ar ty le ryj skie go i  pal by
mo skiew skiej bro ni. W  tym sa mym cza sie na za cho dzie Eu ro py pa no wał
idyl licz ny spo kój – we dle śre dnio wiecz nych za le ceń Treu ga Dei, Po ko ju
Bo że go, i we dle in stynk tu ge ne tycz nie wpi sa ne go w du sze Eu ro pej czy ków.
W  świą tecz ne dni na fron tach za prze sta no walk. Wie le dzieł li te rac kich
i  fil mo wych pod chwy ci ło póź niej ten nie zwy kle pięk ny i  wzru sza ją cy
mo ment, gdy z  jed nej stro ny oko pów uno si ła się me lo dia zna nej ko lę dy
„Stil le Na cht, he ili ge Na cht…”, by za  chwi lę do cze kać się na od po wiedź
prze ciw ni ków „Si lent ni ght, Holy ni ght…”. Za czy nał się chry stu so wy
ro zejm – czę sto wy cho dzo no ze  swych szań ców, ści ska no się, a  na wet
wrę cza no so bie drob ne upo min ki. Bry tyj ski sze re go wiec Al bert Mo ren
wspo mi nał: „To była pięk na księ ży co wa noc, mróz skuł zie mię, było bia ło
pra wie wszę dzie. Oko ło 7 lub 8 wie czo rem było spo ro za mie sza nia
w  nie miec kich oko pach. Były oświe tlo ne, sam nie wiem, czym. A  po tem
Niem cy za śpie wa li »Ci chą noc«. Cóż za pięk na me lo dia, po my śla łem. To
był je den z naj waż niej szych dni w moim ży ciu. Ni g dy go nie za po mnę”.

Te wzru sza ją ce chwi le nie sta ły się jed nak udzia łem Po la ków, gdyż ich
prze ciw ni ka mi byli Mo ska le. Pro ble mem była nie tyl ko róż ni ca ka len da rzy



i  czas, jaki dzie lił świę ta ka to lic kie od pra wo sław nych. Mię dzy oko pa mi
w  bi twie pod Łow czów kiem wzno si ła się więk sza ba rie ra, sil niej sza niż
za sie ki i  tran sze je pod Ypres – to róż ni ca cy wi li za cyj na i kul tu ro wa, któ ra
wy zna cza ła gra ni cę wraż li wo ści. Ro sja nie nie za mie rza li usza no wać
pol skiej Wi gi lii i  świąt Bo że go Na ro dze nia. W  koń cu zwal cza li ob ja wy
pol skie go pa trio ty zmu i przy wią za nia do tra dy cji przez po nad sto lat…

Ju liusz Ka den–Ban drow ski, re por ter o du szy po ety, za no to wał w swo ich
no tat kach na stę pu ją cy wi dok: „22 grud nia 1914 r. po nu re wietrz ne po łu dnie
za sta ło I  pułk w  oko li cy Brze zia, skąd wi dać było le si ste pięk ne góry.
Żoł nie rze szli we so ło, pra wiąc wciąż o  Bo żym Na ro dze niu, a  na gwe rze
jed ne go z  nich tkwi ło drzew ko, chy ba naj pięk niej sze, ja kie w  tym roku
uj rzeć moż na było w Pol sce. W lufę ka ra bi nu za tknął so bie żoł nierz ga łąz kę
cho iny, uwie sił na niej dwie kart ki, któ re nie daw no z domu był otrzy mał,
zaś ga łąz ki, niby wło sem aniel skim, opa sał źdźbłem sło my, naj wier niej szej
to wa rzysz ki lo sów żoł nier skich”.

Wkrót ce za czę ła się bi twa. Nikt już nie pa mię tał o  cho in ce w  No wym
Są czu i  po dar kach przy go to wa nych przez miesz kań ców mia sta. Nad
gło wa mi wy bu cha ły ekra zy tów ki. Opi sał to w  swo im szcze gó ło wym
dzien ni ku żoł nierz I  Bry ga dy, do sko na ły hi sto ryk Wa cław Li piń ski: „W
re zer wie chłop cy roz ło że ni na mo krej, sze lesz czą cej ze schłe mi li ść mi zie mi
– opo wia da ją o szcze gó łach wczo raj sze go dnia. Zdzich Cha bow ski zgi nął,
wy rwaw szy się na ochot ni ka, by ra to wać wra ca ją ce go z pa tro lu Ka pu ści ka.
Roz szar pa ny zo stał ku la mi, gdyż Mo ska le pod su nę li się pod same oko py.
Wy sznac ki do stał w  ser ce, gdy w  cia snym oko pie sie dział na ko la nach
Na rbut ta… Go dzi na za go dzi ną mija, po wo li się zmierz cha, krwa we bla ski
wie czor nej zo rzy za le wa ją czer wie nią mło dy las. Wie czór wi gi lij ny. Ła miąc
się su cha ra mi, bo nie dla wszyst kich star czy ło opłat ków, skła da my so bie
ży cze nia, si ląc się na hu mor i  bez tro skę. Pierw sza wi gi lia spę dzo na nie
w  domu, da le ko od ro dzin ne go domu. Za pa da wie czór i  bia ły księ życ
osre brza las”.

Tego pięk ne go zi mo we go wie czo ru, w  Kar pa tach, gdzie wal ki to czył
Le gion II, noc była ciem na. Mrok, sza rość i  mgła spo wi ja ły wy so kie,
ośnie żo ne szczy ty. Z tej ciem no ści wy nu rzy ła się na gle ja kaś po stać. „Stój!
Kto idzie?” – krzyk nął mło dy straż nik. „Swoi. Ksiądz ka pe lan idzie na
pa ster kę przed front.” – od po wie dzia no po śpiesz nie.

Ber told Mer win, żoł nierz II Bry ga dy, tak za no to wał w  dzien ni ku
wo jen nym wy gląd owe go chło pa ka, któ ry za trzy mał idą ce go księ dza:
„Spoj rza łem w  tej chwi li chłop cu w  oczy i  wzro ku tego, póki ży cia, nie
za po mnę. W  tych oczach było łka nie i  glo ria, i  ból, i  żar, i  wi zja sto łu,
w  któ rym na sia nie bie le je ob rus, i  fan tom drzew ka, pro mie nie ją ce go
srebr ne mi nici, go rze ją ce go świa teł ka mi świe czek ko lo ro wych, i ob raz ojca.
mat ki. bra ci. uko cha nej, tego ja sne go dziew czę cia, któ rem na gó rze pod



Oekor me zo, wśród za dym ki śnież nej, wie le dusz tyl ko nie śmia ło ma rzyć
się od wa ża.”.

Tam, pod Łow czów kiem, huk gra na tów i wy strza łów, tu ci sza po śród gór
i  ksiądz wy ła nia ją cy się z  ciem no ści, ale ma rze nie w  oczach i  ser cach
Po la ków jed no i to samo. Ten ob rus. To sian ko. Świecz ki pło ną ce. Srebr ne
nit ki na ga łąz kach cho in ki. Dzie ci wy pa tru ją ce pre zen tów. Oj ciec, mat ka,
sio stra, uko cha na dziew czy na. Pol ska.

Pol ska, któ rej prze cież nie ma. Więc trze ba po świę cić swo je Wi gi lie,
swo je opłat ki, swo je miej sce przy sto le, trze ba od dać być może wszyst kie
na stęp ne Wi gi lie ca łe go swo je go ży cia, by inni Po la cy mo gli cie szyć się
świę ta mi w Wol nym Kra ju.

Na polu bi twy pod Łow czów kiem noc wi gi lij na była ciem na. Wie czór
za pa dał przy cią głym huku dział. Ro sja nie przy pu ści li szturm na samo
cen trum pol skiej po zy cji. Nasi bro ni li jej, pła cąc krwią – 128 za bi tych
pod czas bi twy. W koń cu do sztur mu na ba gne ty po szedł ko men dant Kuba–
Bo jar ski. Wy parł Ro sjan, wziął do  nie wo li kil ku dzie się ciu jeń ców, ale tej
sa mej nocy zgi nął, śmier tel nie ra nio ny kulą z mo skiew skie go ka ra bi nu.

Pi sał Ka den–Ban drow ski: „Wie czór wi gi lij ny za stał nas w  boju na
po ste run kach. Ja koś mię dzy jed nym mel dun kiem a  dru gim, sko rzy stał
z  chwi li po rucz nik ka wa le rii Or licz (było to na kwa te rze pod puł kow ni ka
Sosn kow skie go), oznaj mia jąc, że ma ze sobą opła tek. Ofi ce ro wie zmie sza li
się, pod po rucz nik Dzie du szyc ki, pi szą cy roz kaz, po chy lił się na gle
za  sto łem, drga ją cy uśmiech owi nął usta wszyst kich. Mimo ryku
usta wicz nych salw, ła ma nie opłat ka sły chać było tak ci cho i  wy raź nie,
jak by sły szeć moż na było samo szczę ście, gdy by wi do mem i na ma cal nem
dzie lić się mo gli lu dzie mię dzy sobą z ręki do ręki”.

Wie rzę, że ów ci chy od głos ła ma ne go opłat ka szedł da le ko, da le ko, mi jał
ko lej ne li nie oko pów, zie mian ki, umoc nie nia i bun kry, prze ska ki wał zwa ły
tru pów i  sto ją ce na uwię zi sta lo we pusz ki war czą cych czoł gów, że uno sił
się po nad cały te atr wo jen ny i wla ty wał do każ de go miej sca, w któ rym był
wów czas pol ski żoł nierz. Że ów dźwięk tra fił i do tych, któ rzy nie wal czy li
w Le gio nach, ale byli w ro syj skiej, au striac kiej czy nie miec kiej ar mii.

Wal ki trwa ły tak że w Kar pa tach. Mer win koń czy opis pol skie go księ dza
śpie szą ce go na pa ster kę: „Idzie ksiądz ka pe lan przed front. Z  nim kil ku
ofi ce rów. Idzie pol skim dzie ciom w  tę noc woj ny zwia sto wać na ro dzi ny
Tego, któ ry był sym bo lem po ko ju. Idzie dzie lić się z  sy na mi Pol ski,
wal czą cy mi, uzbro jo ny mi, opłat kiem… Idzie na pa ster kę, od pra wio ną
w go tyc kim ko ście le la sów szpil ko wych, na bia łych ta flach śnież nych pól,
pod bal da chi mem roz iskrzo nych mi lio nów gwiazd na nie bie, przed
ogni skiem sto sów, pło ną cych dla ogrza nia się o  kil ka dzie siąt kro ków od
oko pów, wśród rzę dów ka ra bi nów, pa czek z amu ni cją, pak szrap ne li…”.

Owa pa ster ka od by ła się w  sza ła sie wo jen nym skle co nym na pręd ce
z  cho iny. „W nim do ko nu je się mi ste rium. Sre brzy sty głos dzwon ka.



Pod nie sie nie. W cie niu poza sza ła sem po chy la się kil ka set głów, przy pa da
do zie mi kil ka set ciał.”.

W tym mo men cie roz legł się prze raź li wy świst i  na żoł nie rzy spa dła
na wa ła ognia, z nie ba ru nę ły set ki po ci sków, zie mia drża ła od wy bu chów.
Lecz za miast tego, wpa trze ni w  tę be tle jem sko–pol ską sta jen kę, sły sze li
tyl ko ci chut ki dźwięk srebr ne go. dzwon ka.

Za czę ło się ka za nie, prze ry wa ne co chwi la wy bu cha mi, hu ka mi i wy ciem
nad la tu ją cych po ci sków. Do  uszu żoł nier skich do cho dzi ły po je dyn cze
sło wa księ dza An to sza, uryw ki zdań, któ re trze ba było skła dać so bie
sa me mu w ca łość.

„Sy no wie Pol ski! Żoł nie rze! Le gio ni ści! – mó wił, a w jego gło sie drża ło
coś »jak by stru nę zwil żo no sło ną łzą« – Dzi siej szy wie czór spę dza cie.”.

I huk za głu szył wszyst ko.
„.to dla mat ki, dla idei, dla Pol ski.”.
Znów roz po czę ła się ka no na da, na cie ra jąc po tęż ny mi dźwię ka mi

wy bu chów. Z  gło sem ka pe la na mie szać się za czę ły ko men dy wy da wa ne
przez wal czą cych Po la ków: „.ten, co zwia sto wał po kój Boży na zie mi.”,
„dy stans trzy ty sią ce pięć set! Pierw sze dzia ło – ogień!” „.ci co po le gli dla
mat ki.”, „.dru gie dzia ło – ogień!”.

A po tem, gdy na pór wro ga tro chę ze lżał, od ognisk żoł nier skich
po pły nę ły sło wa ko lę dy.

 
Wśród noc nej ci szy głos się roz cho dzi,
Wstań cie pa ste rze, Bóg się wam ro dzi….

 
Ksiądz od szedł do wsi. Sły szał jesz cze co raz cich sze, ko lej ne wer sy: „A

Ty go Ma tu lu, z pła czu utu laj..”. Czy ktoś pod chwy cił tę pieśń? Wy star czy
się gnąć po dzien nik od da lo ne go o set ki ki lo me trów le gio ni sty z I Bry ga dy:
„Co ja kiś czas, w  gru cho cie ognia, przy nie co dys har mo nij nym okrzy ku
ran nych, któ rych sy pie się co raz wię cej, śpie wa my ko lę dy.. Za wo dzi my
sta ro pol skie „Lu laj że Je zu niu, lu laj że, lu laj.”, skła da jąc się z ka ra bi nów, na
któ rych błysz czą ce zam ki od cza su do cza su kap nie sen ty men tal na łez ka.”
(W Li piń ski). W tych łzach na ka ra bi nie jest za pi sa ny cały pol ski los, i całe
pol skie ser ce. Mi łość do Boga i do Pol ski.

Na ko niec ob raz „sta jen ki” na fron cie kar pac kim II Bry ga dy. W  staj ni,
w któ rej ka wa le rzy ści trzy ma li ko nie, uprząż, owies i sia no, zor ga ni zo wa no
wie cze rzę wi gi lij ną. Wszyst ko ude ko ro wa no pięk nie ga łę zia mi je dli ny,
usta wio no sto ły, za wie szo no na ścia nie skrzy żo wa ne sza ble. Na wet
zor ga ni zo wa no świą tecz ne drzew ko. Przy szedł do  ka wa le rzy stów
ko men dant le gio nu Ka rol Dur ski–Trza ska.

„Na ta le rzu bia ły opła tek. Ręka twar da, przy zwy cza jo na do  sza bli, ręka
mło da dwu dzie sto let nich ka wa le rzy stów drży, gdy się ga po opła tek i dzie li



się z tym, któ ry w tej chwi li za stę pu je ojca, dom, ro dzi nę – wszyst ko.” (B.
Mer win).

Obok, w  bu dyn ku daw nej le śni czów ki trwa ła Wi gi lia szta bu. Z  ust
ofi ce rów pa da ły wiel kie pol skie na zwi ska. „Ktoś na głos ma rzyć za czął.
Ktoś mówi. Ja kieś wid ma snu ją się po izbie. Ko ściusz ko. Dą brow ski.
Mic kie wicz. Lan gie wicz. Trau gutt. Okrze ja. Ja kieś dźwię ki idą po
po wie trzu. Marsz, marsz – do Pol ski!”. Obok te le fo ni sta cały czas po da wał
wo jen ne mel dun ki– „Gru pa. za ata ku je. kota 821. jeń ców.. od par ty..”.

Za śpie wa no ko lę dę szta bo wą.
 

W dzień Bo że go Na ro dze nia
Ra dość wszel kie go stwo rze nia –
Dziś w Le gio nach wiel kie świę to:
Ofen sy wę roz po czę to! Roz po czę to!…

 
Tym cza sem w  staj ni wzno si za im pro wi zo wa ny to ast ge nial ny po eta

le gio no wy Jó zef Mącz ka…
 

Wi gi lia – drzew ko – stół – opłat ki.
Wierz cie mi… wiel ka to go dzi na!
My – dzie ci jed nej, wiel kiej Mat ki,
Wiel ka, żoł nier ska dziś ro dzi na,
Gdy tu opła tek wraz spo ży wa,
Wierz cie mi – chwi la… oso bli wa…
 
(…)
 
Precz smu tek z czo ła! Nam dziś trze ba
Har tu! Sta lo wej du cha mocy!
Wia ry w prze wod nią gwiaz dę z nie ba,
Co ma nas wieść – wśród ciem nej nocy
Po mię dzy gro ty ar mat nie mi
Do Be tle jem – Pol skiej zie mi!
 
Więc: sur sum cor da! W górę czo ła!
To ast tu wznie siem, o dru ho wie!
Lecz pij cie – ser cem – do oko ła –
Bo piję: sza bli pol skiej zdro wie!
Za na szych pier si har de mę stwo!
Za bój o wol ność! Za zwy cię stwo!
 
Na śmierć ty ra nom – i na zgu bę
Krwa we mu Pol ski He ro do wi!



By rwać nie wo li wię zy gru be,
My ju tro na śmierć iść go to wi!
Więc skrzep myż dzi siaj ser ca la sze –
Ko men dan cie! W ręce wa sze!

 
Nie zwy kła była ta Noc Wi gi lij na przed stu laty. Mło dzież nie sio na ideą

wol nej, pięk nej Rze czy po spo li tej, trwa ją ca w boju z Mo ska lem, ści ska ją ca
w  ręku ka ra bin, a  my ślą i  ser cem bie gną ca ku wol ne mu kra jo wi, uno si ła
sens Wi gi lii w  wy miar iście pol ski. I  de fac to była to wi gi lia pol ska –
wie czór za po wia da ją cy wiel kie świę to – Na ro dzi ny Pol ski Nie pod le głej. Jej
zmar twych wsta nie.

Pi sał o tej nocy Mer win…
„Tak pły nie ta je dy na, ta jem ni cza, wiel ka, peł na po boż ne go cza ru noc.

Pierw sza to noc, któ rą obec na ge ne ra cja mło dzie ży pol skiej spę dzi ła w ten
spo sób. Wy rwa no ją z  ob jęć ro dzi ny, po zba wio no domu – a  ona
w śro do wi sku ob cem stwo rzy ła so bie cu dow ną ła ską swe go za pa łu dla Idei,
tę wznio sła, je dy ną noc.

Na tej prze strze ni kil ku dzie się ciu ki lo me trów wyżu, wśród tych szczy tów
gór skich, w  tych oko pach, we de tach, pla ców kach, sza ła sach, szpi ta lach
sie dzą sy no wie Pol ski i  wy cza ro wu ją so bie w  tę noc ob raz przy szło ści
świe tla nej. I  wie rzą. Wie rzą, że jak w  sta jen ce na ro dził się On – tak i  w
męce i tru dach, ich ofie rze krwi i ży cia na ro dzi się Ona – Pol ska”.

[wSie ci, nr 51–52/2014]



 
 
BER TOLD Mer win w  swo im dzien ni ku za no to wał pod datą 13 czerw ca
1915 roku: „Nie tyl ko my, któ rzy śmy ten dzień prze ży li, ale cała Pol ska
pa mię tać bę dzie ten dzień chwa ły i  smut ku. Jak ongi So mo sier ra zło te mi
gło ska mi wry ła się w  kar ty hi sto ryi orę ża pol skie go – tak dzie ci na sze
uczyć się będą hi sto ryi tego dnia, bar dzi nasi opie wać szar żę rot mi strza
Wą so wi cza na wzgó rza nad Ro kit ną…”. My lił się w  swo jej oce nie
przy szło ści. Z bó lem ser ca wy znać trze ba, że ani bar dzi ja koś szcze gól nie
nie pró bu ją opie wać, ani też dzie ci nie są w pol skich szko łach uczo ne o tym
nie zwy kłym dniu. A mija wła śnie lat rów no sto od bi twy, któ ra ro ze gra ła
się pod nie wiel ką wsią na po gra ni czu Be sa ra bii i  któ ra win na być przez
Po la ków wy mie nia na jed nym tchem z Kłu szy nem, Cho ci miem, Wied niem
czy So mo sier rą. Może więc war to wró cić do  kul ty wo wa nia pa mię ci
o bo ha te rach roku 1915 i znów od da wać im na leż ną cześć, tak jak to czy ni li
nasi przod ko wie za  II Rze czy po spo li tej? Wio sną 1915, kie dy I  Bry ga da
wal czy ła na te re nie Kon gre sów ki, II Bry ga da dzia ła ła na Bu ko wi nie. Po
re or ga ni za cji i  ro sza dach ka dry ofi cer skiej, dano żoł nie rzom chwi lę
od po czyn ku. Ale wkrót ce znów ru szo no do  boju. Nie ste ty, ani nie pod
do wódz twem Hal le ra, ani też lu bia ne go „dziad ka” Zie liń skie go. Sze fem II
Bry ga dy zo stał Nie miec, au striac ki puł kow nik Kut t ner. Pol scy le gio ni ści
wal czy li dziel nie w  do li nie rze ki Prut, na pół noc od Czer nio wiec i  w
oko li cach Ra rań czy. Aż w koń cu do szło do bi twy o nie wiel ką po ło żo ną na
wzgó rzach wieś Ro kit na.

Nie dzie la 13 czerw ca 1915 roku była bar dzo upal na. Ar ty le ria grzmia ła
od rana. Ba ta lio ny roz lo ko wa ły się po śród uro kli wie wy glą da ją cych pól
i ste pów. „A w środ ku, w ca łym tym roz gwa rze, w tym chi cho cie osza la łym
i w tym roz brzę cze niu się sta li i oło wiu wieś Ro kit na – ci cha i jak by sen na,
opusz czo na, bez lud na…” – wspo mi nał na ocz ny świa dek, żoł nierz 3 puł ku
Wik tor Mon dal ski.

Dy wi zjon ka wa le rii sta cjo no wał w  sa dzie owo co wym, w  oko li cach
Ra rań czy, ja kieś dwa ki lo me try za li nią pie cho ty. Ka wa le rzy ści z dru gie go
i trze cie go szwa dro nu cze ka li w ostrym po go to wiu na na dej ście roz ka zów.
W  koń cu, od stro ny fron tu nad je chał ga lo pu ją cy na ko niu po sła niec.
Roz kaz brzmiał: Pod su nąć się do  pie cho ty. Dy wi zjon ru szył, zo sta wia jąc
za  sobą cień owo co wych drze wek. Do wo dził po rucz nik Ro man Wło dek.



Szwa dron dru gi był pod ko men dą pod po rucz ni ka To pór–Ki siel nic kie go,
a trze ci pod po rucz ni ka Ra biń skie go. W pa lą cym słoń cu zbli ży li się do li nii
pie cho ty. Tam, w nie wiel kim ja rze, zna leź li znów odro bi nę cie nia i miej sce
do  dal sze go cze ka nia. Na słu chi wa no bez u stan nej ka no na dy ar ty le ryj skiej.
I  na raz po ja wił się do wód ca. Rot mistrz Zbi gniew Du nin–Wą so wicz był
tego dnia cho ry, lecz wi dząc, że szy ku je się bój, nie chciał zo sta wić swych
chłop ców. Wło żył mun dur i  za je chał na li nię. Lecz wkrót ce we zwa no go
do  szta bu. Tam we dle Mon dal skie go do stał roz kaz „zim ny i  jak śmierć
su ro wy”. Do brze po wie dzia ne, gdyż szturm ka wa le rią na umoc nio ne
po zy cje ro syj skie mógł mieć tyl ko jed no za koń cze nie: uni ce stwie nie
od dzia łu. Do  sfor so wa nia było kil ka po zy cji blo ku ją cych do stęp do  wsi,
w  tym czte ry li nie oko pów, tran sze je, zie mian ki i  sta no wi ska ka ra bi nów
ma szy no wych. Mo ska le mo gli z  nich ra zić nad jeż dża ją cą ka wa le rię
mo rzem ognia ka ra bi no we go i ar ty le ryj skie go. In ny mi sło wy – roz kaz był
wy ro kiem śmier ci dla na szych żoł nie rzy. Trud no so bie wy obra zić wy raz
twa rzy rot mi strza, gdy sta nął przed szwa dro na mi. Rzu cił je dy nie przez
zęby: „Na koń!”. Po je cha li w  stro nę stru mie nia o  na zwie Ro kit na, a  gdy
sta nę li nad jego brze giem, do wód ca spiął ru ma ka i  krzyk nął: „Nie ma
prze szkód dla pol skich uła nów!”. Ru szy li za nim w pę dzie, po wta rza jąc ów
okrzyk „Nie ma prze szkód!”. Osa dzi li ko nie, gdy do je cha li do  ja kichś
bu dyn ków. „Ty ra lie ra do  fron tu!” – pa dła ko lej na ko men da. Usta wi li się.
I  wte dy Wą so wicz wy dał roz kaz, aby szwa dron trze ci po zo stał
w  „re zer wie”. Uznał za pew ne, że bez po śred nia szar ża jest sza leń stwem,
więc aby uchro nić jak naj wię cej ist nień, po sta no wił ata ko wać jed nym tyl ko
szwa dro nem. Dru gi szwa dron ru szył do  przo du, wy cią ga jąc sza ble
z  po chew i  uno sząc je w  górę, a  stal po ły ski wa ła w  słoń cu. Po le cie li jak
bu rza w  stro nę wzgórz, na któ rych ma ja czy ły dwa wia tra ki. I  w stro nę
oko pów, w  któ rych Ro sja nie już chwy ta li za  spu sty ka ra bi nów.
W  od le gło ści 3 ki lo me trów od li nii wro ga roz wi nę li szyk, prze cho dząc
z  kłu su w  cwał. Za czę ła się szar ża. Nad ich gło wa mi gwiz da ły kule.
Do uszu pę dzą cych uła nów do szedł twar dy głos rot mi strza, któ ry „w sio dle
się z na gła okrę cił, sza blą od le wej do pra wej pół ko le za to czył – i w szum
pru te go koni i  lu dzi bie giem po wie trza (…) wpadł jego głos rów ny,
a spi żo wy” – opi sy wał Mon dal ski. „Do ata ku broń!”, „Marsz, marsz, pol scy
uła ni!”. Od pra we go skrzy dła za grzmiał je den, zgod ny, wy rwa ny z pol skiej
pier si okrzyk: „Hurr ra!”. Ka wa ły zie mi wy la ty wa ły spod ko pyt, ku rza wa
nio sła się za  dy wi zjo nem, ję cza ły nad la tu ją ce po ci ski ar ty le rii, grzmia ły
wy bu chy, a oni le cie li, jak by ja kaś nie biań ska moc do da ła im sił i skrzy deł.
Le cie li unie sie ni pol ską du szą, pol ską od wa gą, pol skim ser cem, pol ską
Mi ło ścią do  Oj czy zny. To po pro stu Pol ska ga lo po wa ła w  pę dzie na
ro syj skie umoc nie nia. Ber told Mer win pa trzył na szar żę z  po zy cji
strze lec kich swo je go puł ku. Wi dział ją jak na dło ni: „Pę dzą, jak wi cher,
za nie mi z ugo rów rwie tu man, przed nimi błysz czą w słoń cu wy cią gnię te



do szar ży sza ble. Już są pod li nią. Już prze sko czy li pierw szy – pu sty – rząd
ro wów strze lec kich, już gna ją pod dru gi. Wtem! Za trzę sło się po wie trze –
wrza ski – huk – gro my! To sal wy Mo ska li, to strasz na pu ka ni na ro syj skich
ka ra bi nów ma szy no wych z  flan ki, to roz sy pu ją się zło my szrap ne li
ro syj skich. A  uła ni Wą so wi cza pę dzą, pę dzą. Oto zle ciał je den – oto jak
wi chu ra gna koń bez jeźdź ca – oto tam sta nął dęba i  ktoś po to czył się
do oko pu – oto znów kil ku zle cia ło. Nie usta ją sal wy i szrap ne le. Na mi łość
Bo ską! Już są za dru gim ro wem strze lec kim, już do bie ga ją zie mia nek, już
ich kil ku po ko tem leży.”.

Mon dal ski po zo sta wił opis jesz cze bar dziej szcze gó ło wy. Oto ułan
trze cie go plu to nu Bo le sław Ku bik tra fio ny kulą w czo ło, pada bez jęku czy
krzy ku, wzno sząc w górę ręce. A za raz za nim przez rów ska cze na ko niu
brat do wód cy, wach mistrz Bo le sław Wą so wicz. Prze wra ca się z  ko niem.
Jest ran ny. Ofi cer ra chun ko wy szwa dro nu Fą fa ra nie mu siał brać udzia łu
w  szar ży. Po je chał, gdyż taki obo wią zek na ło żył sam na sie bie. Do sta je
po strzał ka ra bi no wy w pa chwi nę. Leży po tem na polu bi twy przez całą noc.
Ar ty sta–ma larz Jó zef Sper ber, z  trze ma ku la mi w  no dze, pada
przy gnie cio ny ko niem. Nie da le ko „wali się z ko nia ran ny ka pral dru gie go
plu to nu Brinc kle Ta de usz, i  w tej że sa mej chwi li na le wem skrzy dle na
dro dze wach mistrz szwa dro nu dr Adam ski Ta de usz, krzy żu jąc ręce ru chem
na głym nad gło wą zsu wa się z ko nia, gi nąc od kuli, któ ra prze bi ła me da lion
na pier si i  tra fi ła w aor tę”. I tak na stęp ni, i na stęp ni. Ale nie usta ją. Gna ją
da lej. Do pa da ją do ko lej nej li nii oko pów. Prze ra że ni Ro sja nie pró bu ją się
pod dać. „Zda jem sia! Zda jem sia!” – krzy czą. „Bro saj oru ży je!” –
od po wia da ją im Po la cy. Mo ska le od rzu ca ją broń, lecz gdy nasi uła ni
prze ska ku ją rowy, z  flan ki od zy wa się ja kiś ogień i  Ro sja nie ła pią
za  po rzu co ne ka ra bi ny. Za czy na ją strze lać z  bli ska. Znów walą kar ta cze
i  gra na ty. „Wot gie roj!” – drze się ofi cer ro syj ski, strze la jąc z  pi sto le tu
wprost w  pierś Bu kal skie go. I  wte dy gi nie rów nież rot mistrz Wą so wicz.
Kula prze bi ła pierś. Żyje jesz cze, gdy Mo ska le od cią ga ją go w  swo ją
stro nę, krzy czy coś po pol sku, ale za raz od da je Bogu du cha. „Na pra wem
skrzy dle gi nie od kuli w  usta por. Wło dek” – no tu je Mon dal ski
skru pu lat nie.

Nad cho dzi ko niec po rucz ni ka To pór–Ki siel nic kie go. Jego bo ha ter ską
śmierć uwa żam za naj bar dziej sym bo licz ną. Oto jego koń zo sta je ra nio ny
ba gne tem przez wy ska ku ją ce go z  oko pu Mo ska la. Do wód ca szwa dro nu
spa da z wierz chow ca, lecz wy cią ga re wol wer. I  strze la. Strze la do koń ca.
Raz za  ra zem na ci ska spust. Aż mu się skoń czą na bo je w  bę ben ku.
W koń cu pada mar twy. Ze sty gną cą bro nią w dło niach. Ta kim zo ba czą go
na stęp ne go dnia żoł nie rze idą cy śla dem szar ży i znaj du ją cy na polu ko lej ne
tru py – wi do me śla dy pol skie go bo ha ter stwa. „I po rucz nik To pór bez męki
sko nał. Twarz mu jeno sczer nia ła z  krwi i  mun dur ze szpet niał…
Z re wol we rem w zwar tej dło ni, jak padł, gdy się bro nił za wzię cie, po zo stał



nie ży wy, otwar te oczy utkwiw szy w  słoń cu i  w tej gro zie śmier ci co go
za sta ła nie ustra szo nym aż po ostat nią chwi lę Pol ski ry ce rzem”.

Choć to zda wa ło się nie praw do po dob ne, atak za koń czył się
zwy cię stwem. Po zy cje wro ga zdo by to. O wła snych si łach z szar ży wró ci ło
je dy nie sze ściu żoł nie rzy. Pięt na stu po le gło. Resz ta była ran na. Do wódz two
au striac kie było tak za sko czo ne pol skim suk ce sem, że w ogó le nie po tra fi ło
go wy ko rzy stać… Puł kow nik Kut t ner w  roz ka zie skie ro wa nym
do żoł nie rzy pi sał: „Ten atak bę dzie w hi sto rii Le gio nów uwiecz nio ny jako
naj wspa nial szy czyn ka wa le rii, a każ dy, kto ten atak prze był, z dumą może
ude rzyć się w  pier si i  za wo łać: »Niech kto tego do ka że!«. Pod bo le snym
wra że niem po nie sio nych tam strat dzię ku ję imie niem Naj wyż szej Służ by
bo ha ter skim jeźdź com II Szwa dro nu. – Wszy scy uczest ni cy ata ku zo sta ną
po da ni prze ze mnie do  naj wyż sze go od zna cze nia”. Na czel na Ko men da
Le gio nów tak że wy sto so wa ła spe cjal ny roz kaz, w któ rym o tym, jak pol scy
uła ni ofia rą swe go ży cia „no wym bla skiem opro mie ni li ho nor pol skie go
orę ża”.

Po grzeb od był się na nie wiel kim cmen ta rzu w  Ra rań czy. Na środ ku
wzno sił się krzyż. Nad wy ko pa ny mi gro ba mi sta ły so sno we trum ny. Wiatr
przy no sił z  od da li za pach ste pów. Trum nę rot mi strza przy kry to czer wo ną
kapą z wy szy tym na niej Or łem Bia łym. I po ło żo no na niej „ułań ski kask,
z  któ re go ptak srebr ny zry wa się do  lotu…”. Nie da le ko usta wio no oł tarz
po lo wy. Wo kół zgro ma dził się mil czą cy, ro nią cy ci che łzy żoł nier ski tłum.
Ka pe lan 3 puł ku, ksiądz Pa naś od pra wiał na bo żeń stwo, a  głos drżał mu
ze wzru sze nia: „Zmów my pa cierz za du sze tych pięt na stu, któ rzy po szli na
pew ną śmierć, by jesz cze raz do wieść świa tu, że Po lak wy ko na każ dy
roz kaz, choć by go ży ciem przy pła cić mu siał.”. Nad trum ną Bro ni sła wa
Łusz czew skie go po chy li ły się dwie po sta ci. To oj ciec i brat uła na że gna li
go ze  łza mi w  oczach. Słu ży li we  trzech, je den wła śnie zło żył da ni nę
z krwi, po zo sta li mie li trwać w dal szej służ bie.

A po tem po ja wi ła się po stać, któ rą Mer win okre ślił, jak wzię tą ro dem
z  Wy spiań skie go. Był to wach mistrz So ko łow ski. Cały w  ban da żach,
z  czar nym, ułań skim płasz czem po wie wa ją cym na wie trze, sta nął nad
trum na mi i  za czął mó wić: Oto nasi to wa rzy sze… Wy sła ni na śmierć,
je cha li z  całą tego świa do mo ścią, lecz ani je den nie za wró cił ko nia.
Od no wi li tra dy cję pol skie go uła na sprzed stu lat. Po nie śli śmierć
bo ha ter ską. Pa trząc na nią, niech wszy scy, wszy scy wro go wie nasi wie dzą
i pa mię ta ją o tem, do cze go Po lak jest zdol ny. Ufaj my, że krew ta, prze la na,
na mar ne nie pój dzie. Że prze chy li ona sza lę tylu już, tylu ofiar i że dzię ki
niej na sze ide ały na ro do we będą urze czy wist nio ne”.

Tym, któ rzy słu cha li, zda wać się mo gło, że to nie cho rą gwie szu mią na
wie trze, ale skrzy dła hu sar skie sprzed wie ków. Po So ko łow skim
prze ma wiał jesz cze po rucz nik Kor dec ki, któ ry za in to no wał pieśń: „Boże
Oj cze, Two je dzie ci / Pła czą, że brząc lep szej doli.”.



„Ktoś na głos szlo chał, ktoś oparł się na wpół omdla ły o ja kiś krzyż, ktoś
wo dzi oso wia łym wzro kiem po do łach.” – za no to wał Mer win. I  wszy scy
za drże li, gdy roz le gły się sło wa: „Boże, po licz te mo gi ły, te pła czą ce mat ki,
żony.”.

„A po tem za sy pa li śmy gro by. Gru dy od bi ja ły się o wie ka tru mien, gdy po
prze stwo rzu szedł śpiew pie śni ułań skiej.

 
…Śpij, ko le go, twar de łoże,
Oba czym się ju tro może…
Śpij, ko le go, w ciem nym gro bie,
Niech się Pol ska przy śni To bie….

 
Tak. Śni ła im się. I  przy szła po tem, ta pięk na, wol na, wy śnio na.

A zwy cię stwo i Nie pod le głość dały sens wszyst kie mu, co było wcze śniej,
nada ły war tość, „uspra wie dli wi ły” wszyst kie krwa we ofia ry, ja ke śmy
po no si li na ko lej nych po lach bi tew, w  trak cie ko lej nych in su rek cji
i  zry wów. Tak że szar ża pod Ro kit ną oka za ła się nie tyl ko pięk na
i sym bo licz na, ale – jako część wy sił ku pol skie go – sku tecz na.

W lu tym 1923 roku eks hu mo wa no cia ła po le głych uła nów i prze wie zio no
je z  Ru mu nii do  Pol ski. Po cho wa ni zo sta li na cmen ta rzu Ra ko wic kim
w  Kra ko wie, a  po grzeb uświet nił swo ją obec no ścią Mar sza łek Jó zef
Pił sud ski. Ko men dant ude ko ro wał trum ny or de ra mi Vir tu ti Mi li ta ri V kla sy.
Na cmen ta rzu po sta wio no też pięk ny po mnik. Po wsta wa ły pie śni i wier sze
na cześć bo ha te rów. Woj ciech Kos sak na ma lo wał po świę co ny szar ży ob raz.
W „Czer wo nych ma kach na Mon te Cas si no” śpie wa my w dru giej zwrot ce
o  „sza leń cach” spod So mo sier ry i  o tych spod Ro kit nej „sprzed lat”.
Za pew ne w  tym roku na cmen ta rzu Ra ko wic kim w  Kra ko wie od bę dą się
ja kieś uro czy sto ści. Może mło dzież zło ży kwia ty pod po mni kiem. Ale ja
znam po mnik, któ ry prze ma wia do  mnie naj moc niej. Ten po mnik to
re wol wer po rucz ni ka To pór–Ki siel nic kie go. Z  wy strze lo ny mi po ci ska mi.
Trzy ma ny w za ci śnię tej dło ni. Przez pol skie go ry ce rza, któ ry ni g dy się nie
pod da je. Trze ba ten re wol wer wy jąć mu de li kat nie z dło ni i za cho wać, jak
naj cen niej szą re li kwię dla przy szłych po ko leń. W  kol bie tego re wol we ru,
w pal cu za sty gnię tym na spu ście, jest za klę ta ta jem ni ca pol sko ści.
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ZA TRĄ BIO NO na zbiór kę do od jaz du. Przed zgro ma dzo ny mi plu to na mi
i  szwa dro na mi prze ma sze ro wa li ze  łza mi w  oczach ofi ce ro wie. Je cha li
do obo zu w Be nia mi no wie. Z ko lei sze re gow cy ru szy li na sta cję ko le jo wą
w  Ostro łę ce. Ich miej scem od osob nie nia był obóz w  Szczy pior nie. Tam
mie li od po ku to wać wię zie niem za  swo ją mi łość do  Pol ski. Mi łość, któ rą
naj pierw wy ra ża li prze le wa jąc swo ją krew, a po tem od ma wia jąc – w trak cie
słyn ne go kry zy su przy się go we go w  roku 1917 – zło że nia uro czy ste go
ślu bo wa nia na wier ność Niem com i  Au strii. Wszyst ko to czy ni li wier ni
i  śle po po słusz ni swe mu uko cha ne mu wo dzo wi, Ko men dan to wi Jó ze fo wi
Pił sud skie mu. Szli le gio ni ści na ostro łęc ki dwo rzec i śpie wa li:

 
Le gio ny to są Ter mo pi le,
Le gio ny to stra ceń ców los,
Bę dziem wi dzieć kwia ty na mo gi le,
Jaki świat zgo to wał nam los.
Pal dia bli na sze ży cie,
Zo ba czym się w błę ki cie,
Więc na przód marsz.
Gdy mu zy ka gra.

 
Wła dy sław Kę sik za pa mię tał, że w  trak cie mar szu uda ło im się jesz cze

„dać w nos” paru Szwa bom – „Oczy wi ście nie oby ło się bez tego, aby po
dro dze ja kiś Nie miec nie był ode sła ny do den ty sty, a to z tego po wo du, że
na szym ofi ce rom, od pro wa dza ją cym nas, nie chcie li od da wać ho no rów
woj sko wych”.

Po ciąg ru szył. W  trak cie jaz dy śpie wa li da lej. I  po noć wła śnie wte dy,
wsłu chu jąc się w  rytm kół tur ko czą cych na szy nach, ukła da li pierw szą
ofi cjal ną wer sję tej – jed nej z naj le piej zna nych i naj bar dziej chwy ta ją cych
za ser ce Po la ków – pie śni. Hymn le gu nów „My, Pierw sza Bry ga da” nie na
dar mo był kan dy da tem na ofi cjal ny hymn Rze czy po spo li tej. Jesz cze przed
woj ną mó wio no o  nim „Pieśń Ry ce rzy Czy nu”. Sam w  so bie stał się
le gen dą. Szcze gól nie że wy ra stał z  le gio no wej hi sto rii, kar mił się nią
i  od no sił do  kon kret nych wy da rzeń. Pił sud ski mó wił w  roku 1923,



w  trak cie lwow skie go od czy tu o  fe no me nie two rzą ce go się pol skie go
żoł nie rza, że „moż na śle dzić hi sto rię Le gio nów, stu diu jąc ich pieśń”.
I rze czy wi ście była to pieśń–do ku ment, pieśń, któ ra jest swo istym źró dłem
hi sto rycz nym. Pi sze się o  „Pierw szej Bry ga dzie”, że po wsta wa ła przy
ogni skach i  na kwa te rach wo jen nych. Zu peł nie tak, jak by była jed ną
z ko lej nych skocz nych pio se ne czek o uła nach, ko niach, sza bel ce i pan nach
pod bie ga ją cych do  pło tu. A  tym cza sem to jest pieśń… bar dzo gorz ka.
Pieśń, w któ rej brzę czy ton wy rzu tu. W któ rej sło wa świad czą o sa mot nej
wal ce pa trio tów nie tyl ko z  wro giem ze wnętrz nym, czy li z  za bor czy mi
ar mia mi, ale tak że z  prze ciw ni kiem. pol skim. Za mknię te okien ni ce
kie lec kie ozna cza ły obo jęt ność. Ta obo jęt ność bo la ła naj bar dziej.

W przy szłym roku bę dzie rów na, set na rocz ni ca wy ru sze nia Ka dro wej
z kra kow skich Ole an drów. Jak bę dzie my ją ob cho dzi li? Czy wy cią gnie my
z tej wiel kiej lek cji Hi sto rii na ukę na dzi siaj?

Po stu la tach mamy w kra ju wie lu go rą cych pa trio tów. Mamy tak że – jak
to zwy kle w dzie jach by wa ło – dzie siąt ki za przań ców idei pol skiej. Ale co
gor sza, wie lu na szych ro da ków po zba wio nych pew ne go „in stynk tu
pol skie go” uwa ża, że spo kój dnia co dzien ne go, chwi lo wy do bro byt i cie pły
ka lo ry fer, sta no wią wy star cza ją cy po wód do  tego, by od ciąć się od spraw
pol skich. By uwa żać, że one ich nie do ty czą.

Pew ne jest, że cią gła pro pa gan da i  siła środ ków prze ka zu me diów
ma in stre amo wych jest tak duża, że lu dzie dali się ogłu pić lub też uwie rzy li,
iż le piej jest po dą żać ła god ną, pro stą dro gą, któ ra nie wy ma ga wy sił ku. Być
może za bra kło im od wa gi, by mó wić to, co my ślą. Inni za chwy ci li się
świa tem urzą dzo nym „po eu ro pej sku”. A  gdy raz dali się ku pić temu
spo so bo wi my śle nia, gdy opo wie dzie li się po tej stro nie, nie mogą lub nie
chcą do ko nać tru du zro bie nia pew ne go in te lek tu al ne go „ra chun ku
su mie nia”. Do  tego do cho dzi cała rze sza lu dzi o  stę pio nej du szy,
po gro bow ców PRL, wnu ków tych, któ rzy kła dli uszy pod na ci skiem
re żi mu, sy nów i có rek z ro dzin, w któ rych tra co no, kro pla po kro pli, za sób
sił du cho wych gro ma dzo nych przez po ko le nia. Cze go nie do ko na li ko lej ni
oku pan ci, w  koń cu osią gnę li ci, któ rzy prze ję li wła dzę w  III RP. Od cię li
na ród od du cho wych ko rze ni, wy wró ci li na nice, zba ła mu ci li, rzu ci li
świa tło tam, gdzie i  tak było ja sno, a  miej sca ciem ne za mknę li na klucz.
Spa li li akta. Na ry so wa li gru bą li nię od dzie la ją cą prze szłość. I  na zwa li
zdraj ców ludź mi ho no ru.

W koń cu więc wie lu Po la ków… za mknę ło okien ni ce. Pa trzą zza nich, na
tłu my ma sze ru ją ce w  po cho dach Świę ta Nie pod le gło ści. Cho wa ją się
jesz cze bar dziej aby nie wi dzieć i nie sły szeć.

Gdy w  roku 1914 na pol skie te ry to rium pod za bo rem ro syj skim
wkra cza ła Pierw sza Kom pa nia Ka dro wa, tym sa mym roz po czę ła pol skie
po wsta nie. Wy ru sze nie z Ole an drów pol skich żoł nie rzy w dniu 6 sierp nia to
je den z naj więk szych, naj waż niej szych dni w ca łej na szej hi sto rii – rów ny



ran gą 29 li sto pa da 1830 roku, 22 stycz nia 1863, czy też 1 sierp nia 1944.
Ak cja bo jo wa o nie zwy kle wznio słym, pięk nym cha rak te rze była nie tyl ko
zbroj nym wy stą pie niem w  ra mach pro wa dzo nych dzia łań na fron cie
I  woj ny świa to wej. Jej je dy nym i  wy łącz nym ce lem było od zy ska nie
nie pod le gło ści. Jó zef Pił sud ski po świę cił całe swo je ży cie temu wła śnie
ce lo wi. Ma rzył o  uda nym po wsta niu. Wy cho wał się w  at mos fe rze kul tu
Roku 1863.

Cią gle na wią zy wał do stycz nio wej in su rek cji. Pi sał o niej ko lej ne pra ce,
a  w roku 1913 wy gło sił se rię od czy tów jej po świę co nych. Był bar dzo
kry tycz ny wo bec kwe stii or ga ni za cyj nych, mi li tar nych, ale jed no cze śnie
uwa żał po wsta nie za  bar dzo po trzeb ne, nie zbęd ne wręcz dla utrzy ma nia
du cha w na ro dzie.

Wy marsz z  Ole an drów był więc po cząt kiem ko lej ne go po wsta nia. Tym
ra zem jed nak mia ło ono przy nieść upra gnio ny efekt – wy wal czo ną
Nie pod le głość.

Czy nad cho dzą cy rok 2014 bę dzie ro kiem, w któ rym Pol ska odda na leż ną
cześć bo ha te rom Le gio nów? Po tym, jak obec na wła dza po trak to wa ła
okrą głą rocz ni cę in su rek cji stycz nio wej, moż na w  to wąt pić. Szcze gól nie,
że set na rocz ni ca uda ne go po wsta nia ob cho dzo na zbyt hucz nie mo gła by
wy wrzeć wra że nie, że ów go rą cy, „sza lo ny” typ pa trio ty zmu ma głę bo ki
sens. Że wła śnie on, gdy spoj rzeć na po nad stu let ni pro ces ko lej nych
zry wów i  cią gle po na wia nej wal ki, do pro wa dził w  koń cu do  suk ce su.
Pol ska była jak bok ser, któ ry nie zra ża się tym, że co chwi la leci na de ski.
Zbie ra się i zno wu sta je wal ki. Aż wy gra. To była ozna ka sil nej woli. Ta kiej
woli, jaką miał nasz wódz – nasz Ko men dant. I  taką wolą od zna cza ją się
obec nie ci, któ rzy usi łu ją, w  naj waż niej szej spra wie na ro do wej ostat nich
lat, wal czyć o pol ski Ho nor.

Po ka ta stro fie smo leń skiej Pol ska po dzie li ła się na dwa obo zy. Ten, któ ry
żąda praw dy i ten, któ ry za do wa la się kłam stwem w imię świę te go spo ko ju
i nie za draż nia nia sto sun ków z Ro sją. Dzi siaj więc też mamy do czy nie nia
z za mknię ty mi okien ni ca mi. Jak w Kiel cach, do któ rych nie gdyś wkra cza ła
Ka dro wa.

Marsz „My, Pierw sza Bry ga da” to za pis sta nu du cha. Me lo dię stwo rzył
mu zyk kie lec kiej or kie stry stra żac kiej An drzej Bu chal–Si kor ski. Trzy
pierw sze zwrot ki na pi sał puł kow nik An drzej Ha ła ciń ski. Sześć ko lej nych –
Ta de usz Bier nac ki. Hen ryk Cep nik w przed wo jen nej bio gra fii Pił sud skie go
pi sał, że le gio no wa pieśń „od zwier cie dla ide olo gię le gio no wą, w jej or lich
wzlo tach i  tra gicz nych za ła ma niach, jest żyw cem od bi ciem bo le snej
roz ter ki mię dzy tymi ofiar ni ka mi Idei Nie pod le gło ści a  tą czę ścią
spo łe czeń stwa, któ ra nie chcia ła, nie sta ra ła się na wet ro zu mieć ich
szczyt ne go po ry wu i  wiel ko ści ofia ry, i  pła ci ła za  ich bez gra nicz ne
i  bez in te re sow ne po świę ce nie nie uf no ścią i  po dejrz li wo ścią, a  za ich



krwa wy trud zim ną obo jęt no ścią lub po tę pie niem, a  jak że czę sto
po twar cze mi in sy nu acja mi i obe lga mi”.

Lat mija sto od wy mar szu i  już się zda wa ło, że Pol ska bę dzie sil na
i pięk na, taka z ma rzeń. Lecz po raz ko lej ny na tych, któ rzy wal czą o do bre
imię Oj czy zny i  zwy kłą Praw dę wy le wa się ku bły po myj. Ka ta stro fa
Smo leń ska to nie był tyl ko je den tra gicz ny dzień. Ona trwa. Zbie ra nowe
ofia ry. Od bie ra ży cia. W spo sób albo do słow ny, albo też do ty czą cy pra cy
i  po czu cia bez pie czeń stwa tych wszyst kich osób, któ re od waż nie
za an ga żo wa ły się w wal kę o pol ską Ra cję Sta nu. Bo to jest tak na praw dę
cel wszyst kich dą żeń ca łej rze szy na ukow ców współ pra cu ją cych
z ze spo łem par la men tar nym.

Ci na ukow cy po ło ży li na sza lę swo je na uko we au to ry te ty. I  na każ dym
kro ku są bru tal nie ata ko wa ni. Pra ca przy spra wie smo leń skiej za mie nia się
w ko lej ny „ofiar ny stos”, jak w le gio no wej pie śni.

Ta de usz Bier nac ki, współ twór ca mar szu, opu bli ko wał przed woj ną szkic
do ty czą cy oko licz no ści po wsta nia pie śni. Pi sa na „krwią, nie atra men tem”
wy ra sta ła eta pa mi, doj rze wa jąc ra zem z pol skim woj skiem. „Me lo dia jej to
naj głęb szy krzyk tra ge dii, a  za ra zem trium fu du szy i  ser ca sza re go
Le gio ni sty – Żoł nie rza Pierw szej Bry ga dy. Mylą się więc ci wszy scy,
któ rzy szu ka ją po cząt ków tej pie śni przy gwa rze i  na stro ju swa wol nym
ogni ska obo zo we go, czy też go spo dy mi łej, gdzie »Ma de lon« szkla ni ce
na peł nia i w ser ca się wkra da przy mil ną proś bą: Za śpie waj cie coś pro szę”.

Do świad cze nia tam tych żoł nie rzy były bar dzo gorz kie. Wje cha li
do  Kon gre sów ki jako pierw sze od lat woj sko pol skie. Ow szem, spo ty ka li
się z wy ra za mi czci i sza cun ku, cza sem ze łza mi wzru sze nia. Ale więk szość
obo jęt nie sie dzia ła w  do mach. To do  nich były skie ro wa ne owe ostre
sfor mu ło wa nia, moc ne żoł nier skie sło wa

„Skoń czy ły się dni ko ła ta nia / Do wa szych serc – j…ł was pies!” – któ re
póź niej za stą pio no cen zu ral nym „do wa szych kies”.

Cały za bór był już moc no zru sy fi ko wa ny. Gdy Ro sja nie ucie ka li
z War sza wy przed nie miec ką ar mią, wie lu miesz kań ców sto li cy – co dzi siaj
trze ba przy znać z  ru mień cem wsty du – pła ka ło z  żalu, pa trząc na
od cho dzą ce od dzia ły Mo ska li. W pa mięt ni kach le gio ni stów co i rusz moż na
spo tkać re la cje, w  któ rych ro da cy z  Kon gre sów ki mó wią o  Ro sja nach
„nasi”. Ta kie były efek ty pro wa dzo nej przez dzie się cio le cia kon se kwent nej
ak cji ru sy fi ka cyj nej, po le ga ją cej na od móż dża niu Po la ków i  nisz cze niu
pol skie go du cha.

Gdy więc wy bu chło Po wsta nie 1914 roku, jego wódz, Ko men dant Jó zef
Pił sud ski mu siał wal czyć nie tyl ko z za bor ca mi, ale też – nie ste ty – sta nąć
oko w oko z wła snym, zo bo jęt nia łym, tchórz li wym na ro dem. Co się sta ło
ta kie go, że wy grał? Że oni wy gra li?

Za szcze pił im siłę du cho wą i  że la zną wolę. Ta wola wła śnie ka za ła
prze trwać wszyst kie prze ciw no ści, aż doj dzie się do  upra gnio ne go celu.



In ny mi sło wy – była to wiel ka siła mo ral na.
Marsz Pierw szej Bry ga dy jest gorz ki. Jest mę ski. I  jest wy raź ną

od po wie dzią na to, jak trak to wa no pol skich pa trio tów wte dy, gdy jesz cze
nikt nie wie rzył, że po ich stro nie stoi SŁUSZ NOŚĆ.

 
Krzy cze li, że śmy stu ma nie ni
Nie wie rząc nam, że chcieć – to móc…
La li śmy krew osa mot nie ni
A z nami był nasz dro gi Wódz!

 
Ze smut kiem pa trzy się na to, jak wie lu lu dzi dzi siaj szy dzi, krzy czy

o „stu ma nie niu” i na igra wa się z cią głej, nie stru dzo nej wal ki, jaką to czy się
w  spra wie smo leń skiej. Do cho dzi do  ata ków śle pej, nie na wist nej fu rii,
któ rej naj lep szym przy kła dem mogą być wy po wie dzi Je rze go Owsia ka. Ich
pod ło że leży jed nak w  czymś głę bo ko nie po ko ją cym. W  nie chę ci
do za in te re so wa nia się spra wa mi na praw dę dla Pol ski waż ny mi. To ro dzaj
prze dziw nej gnu śno ści umy sło wej i  du cho wej. Ta kiej gnu śno ści, o  ja kiej
ma rzo no za  cza sów ko mu ny za le wa jąc umy sły Po la ków wód ką, a  w
szko łach ucząc bez myśl no ści.

Jest na szczę ście tak że inna Pol ska, taka, któ ra już się bu dzi. Two rzy
nowe „Le gio ny”. Wol nych Po la ków. Na jed nym z  ostat nich Mar szów
Nie pod le gło ści moż na było usły szeć, jak Jan Pie trzak śpie wał Marsz
Pierw szej Bry ga dy wraz ze  zgro ma dzo ny mi wo kół ludź mi z  klu bów
„Ga ze ty Pol skiej”.

Ta pieśń jest bo wiem nie zwy kle ak tu al na. A  w przed dzień nie zwy kłej
rocz ni cy, 100–le cia uda ne go Po wsta nia Pol skie go moż na ją śpie wać
i dzi siaj, gdyż nic nie tra ci ze swej no śno ści.

Hen ryk Cep nik wspo mi nał o  tym, że le gio ni ści Pił sud skie go nie
pod da wa li się prze ciw no ściom – „nie zro zu mie niu, z  ja kim spo ty ka li się
w swo jej cier ni stej, ty sią cz ne mi mo gi ła mi usła nej dro dze wśród wła sne go
spo łe czeń stwa, ma ło ści du cha, tra dy cyj nej in er cji i  par tyj nej za wi ści
prze ciw sta wi li wzgar dli we sło wa swo jej dum nej pie śni:

 
Nie trze ba nam od was uzna nia,
Ni wa szych skarg, ni wa szych łez,
Prze mi nął czas już ko ła ta nia
Do wa szych serc – próśb nad szedł kres.

 
Pił sud ski pi sał: „Gdy mó wię o  nie wo li, to nie raz mnie, tak pew nie jak

wszyst kim uro dzo nym w nie wo li, na myśl przy cho dzą na sze dzie ci, któ re
już te raz, szczę śli we, wol nem płu cem od dy cha ją i  może kie dyś sę dzia mi
na szy mi będą i, jako przy szła hi sto ria na szych cza sów, sło wa po tę pie nia



i  sło wa kry ty ki rzu cać będą. Boję się, że wie le z  tego, co śmy w  nie wo li
prze ży li, dla nich zro zu mia łem nie bę dzie”.

Miał ra cję. Rze czy wi ście tylu póź nych wnu ków spo twa rza dziś pol skie
zry wy…

Po tem Ko men dant do da wał:
„Nie wo la! Ileż to serc nad pęk nię tych przed wcze śnie, cho rych a  za tem

trwoż li wych. Nie wo la! Ileż to cha rak te rów zwich nię tych w  ko leb ce, albo
w chwi li, gdy umysł kształ to wać się za czy na. Tego, być może, na sze dzie ci,
dzie ci w  in nych wa run kach się roz wi ja ją ce, ro zu mieć nie będą w  sta nie.
Ten smut ny do ro bek nie wo li, z  któ rym tak cięż ko wal czyć nam te raz
przy cho dzi, ma jed nak że i  stro ny ja śniej sze. W  nie szczę ściu, w  wal ce
kształ cą się cha rak te ry. W nie szczę ściu, w wal ce, czło wiek się uczy. Jest to
do ro bek wiel ki”.

A dzi siaj? Po noć jest tak, że na wet w kaj da nach moż na być czło wie kiem
wol nym. Bo jest się wol nym siłą du cho wą, we wnętrz ną. Ale też może być
od wrot nie – we dle słów i  ostrze żeń in ne go na sze go wiel kie go Po la ka, bł.
Jana Paw ła II – że ko rzy sta jąc z  po zo rów wol no ści ze wnętrz nej ła two
po paść w stan nie wo li. Bo je śli stan wol no ści jest sta nem du cha, po dob nie
jest z nie wo lą.

Trze ba więc wie rzyć, że trwa nie w sze re gach współ cze snych „Le gio nów”
ma głę bo ki sens.

 
Dzi siaj już my – jed no ścią sil ni,
Two rzy my Pol skę – przod ków mit.
Że wy w tej pra cy nie dość pil ni,
Zo sta nie wam po tom nych wstyd.

[Ga ze ta Pol ska, nr 46/2013]







 
 
GDY w 1920 roku Ar mia Czer wo na zbli ża ła się do  War sza wy, Pol skę
ogar nę ło prze ra że nie. „Zza kor do nu wojsk bol sze wic kich, z oko lic za ję tych
przez Ar mię Czer wo ną prze kra da ły się wie ści pie kiel ne: po ża ry, gra bie że,
mor der stwa, krwio żer cze sądy cze re zwy czaj ki, za bój stwa oby wa te li
miej skich bez sądu, za to je dy nie, że są wła ści cie la mi więk szej wła sno ści.
Mor do wa nie księ ży. Pa stwie nie się nad ko bie ta mi. Któż z nas w oczach nie
ma tego ko ro wo du dzie siąt ków ty się cy wo zów, cią gną cych na War sza wę
i  za War sza wę, z  pod Miń ska, z  pod Wil na, z  pod Grod na, z  pod Lidy,
Woł ko wy ska, Piń ska, Pru żan, Ko bry nia, Brze ścia, z  zie mi Łom żyń skiej,
z  pod Ra dzy mi na! To lud ność tych oko lic, za moż ni i  bie da cy, ucho dzi li
w trwo dze przed strasz nym na jaz dem…” – pi sał w „Cu dzie Wi sły” Adam
Grzy ma ła–Sie dlec ki.

Lu dziom owym wło sy zbie la ły by zu peł nie, gdy by żyli jesz cze i  mie li
oka zję prze czy tać te raz, jak w  „wol nej” Pol sce, w  roku 2014, re dak tor
Pa weł Wroń ski z  pro rzą do wej „Ga ze ty Wy bor czej”, pi sze o  żą da niach
Ro sjan do ty czą cych zbu do wa nia w  Kra ko wie po mni ka ofiar „pol skich
obo zów kon cen tra cyj nych”. Spra wa ho no ro wa nia po mni kiem zmar łych po
woj nie pol sko–bol sze wic kiej jeń ców (nie mor do wa nych, lecz umie ra ją cych
na sku tek cho rób za kaź nych) trzy ma nych w  pol skich obo zach
JE NIEC KICH od bi ła się w me diach sze ro kim echem. W pierw szej chwi li
wy da wa ło się na wet, że – jak rzad ko kie dy – wo bec pro pa gan do we go ata ku
ro syj skie go zgod nym gło sem za czną mó wić wszy scy (włą cza jąc w to na wet
po li ty ków le wi cy). Ta na dzie ja była jed nak złud na. Dzien ni karz i za słu żo ny
dzia łacz Ago ry na pi sał tekst, któ ry na wet przy naj więk szych chę ciach
trud no na zwać ra cjo nal nym czy pró bu ją cym wa żyć obie stro ny, jest po
pro stu jaw nie pro bol sze wic ki i pro pu ti now ski.

Po cząt ko we par tie ar ty ku łu za ty tu ło wa ne go „Wy bu duj my po mnik
Ro sja nom” two rzą naj pierw swo iste ali bi dla wy gło sze nia w  fi na le
bul wer su ją ce go po stu la tu. Pi sze więc Wroń ski: „Nie ma się co łu dzić
i  oszu ki wać. Ro syj ska ini cja ty wa jest frag men tem szer sze go pla nu
ro syj skiej po li ty ki hi sto rycz nej i  wo jen nej pro pa gan dy. Na cze le
To wa rzy stwa Woj sko wo–Hi sto rycz ne go stoi Wła di mir Mie din ski – mi ni ster
kul tu ry i  bli ski współ pra cow nik pre zy den ta Wła di mi ra Pu ti na.



Przed sta wi cie le To wa rzy stwa w  Ro sji wo bec pol skich obo zów je niec kich
uży wa ją nie tyl ko okre śle nia »obóz kon cen tra cyj ny«, ale wręcz »obóz
śmier ci«, któ re jed no znacz nie ko ja rzy się z  tym, co hi tle row cy ro bi li
w  Tre blin ce, So bi bo rze czy Bir ke nau”. Po tem jesz cze do da je – „Ro sja
ogar nię ta na cjo na li stycz nym sza łem w  spo sób bez względ ny bę dzie
pro wa dzi ła swo ją po li ty kę hi sto rycz ną. Co rusz w tam tej szych pu bli ka cjach
będą się po ja wia ły tek sty, w  któ rych bę dzie po da wa na licz ba 60 tys.
po mor do wa nych przez Po la ków jeń ców woj ny pol sko–bol sze wic kiej, choć
za rów no usta le nia pol skich, jak i  ro syj skich uczo nych wska zu ją, że ta
licz ba wa ha ła się od 18 do 22 tys.”.

A za raz po tem prze cho dzi do swo je go ape lu skie ro wa ne go do pol skie go
rzą du: „Mam jed nak w  tym mo men cie wiel ką proś bę do  pol skich władz.
Aby w  od po wie dzi na ro syj ską po li ty kę hi sto rycz ną nie sto so wa li rów nie
głu piej i  to por nej pol skiej po li ty ki hi sto rycz nej, któ rej wy znacz ni kiem są
an ty ro syj skość i  obro na »do bre go imie nia Pol ski« za  wszel ką cenę”. I  na
ko niec pro po nu je, by Pol ska po sta wi ła bol sze wic kim na jeźdź com…
po mnik.

W pierw szej chwi li może się wy da wać, że ktoś for mu łu ją cy taki apel po
pro stu nie wie, czym był bol sze wic ki na jazd na Eu ro pę, któ re go pierw sze
ude rze nie wy mie rzo ne było w  Pol skę. Może za po mniał, że wła śnie
ze  wzglę du na osło nę przed dzi czą, bar ba rzyń stwem, śmier cią i  gwał tem,
bi twę na przed po lach War sza wy uzna je się za  jed ną z  naj waż niej szych
bi tew świa ta? A  może po pro stu ja koś tak wy biór czo czy tał re la cje
wo jen ne, sku pia jąc się je dy nie na za pi sach hi sto rii zma gań czy sto
woj sko wych, nie zwra ca jąc uwa gi na dra stycz ne opi sy be stialstw,
zwy rod nie nia, azja tyc kiej krwio żer czo ści?

By po móc za wod nej pa mię ci re dak tor skiej, się gnij my do  lek tur. Jed ną
z  do sko nal szych jest zbiór opo wia dań Eu ge niu sza Ma ła czew skie go. Nota
bene ten za po mnia ny dzi siaj au tor na le żał do  naj zdol niej szych pi sa rzy
swo je go po ko le nia, a sam Że rom ski wy chwa lał go pod nie bio sa w li stach.
Ma ła czew ski, mur mań czyk z  pięk ną kar tą walk z  bol sze wi ka mi, zmarł
nie ste ty bar dzo mło do, nie dłu go po woj nie, w 1922 roku od da jąc ostat nie
tchnie nie po dłu giej wal ce z  gruź li cą. Po woj nie jego książ ki nie były
wzna wia ne, nie tyl ko z  ra cji an ty bol sze wic kiej wy mo wy, ale tak że z  tego
po wo du, że prze ka zy wał bez ogró dek fak ty o  współ pra cy Ży dów
z ro syj ski mi na jeźdź ca mi. Pi sał w po dob nym sty lu jak Ka den–Ban drow ski
– jego opo wia da nia to li te rac ki prze kaz wła snych do świad czeń,
zbe le try zo wa ny pa mięt nik, w któ rym miej sca, zda rze nia, fak ty są za rów no
prze ży cia mi au to ra, jak i  in for ma cja mi za sły sza ny mi od to wa rzy szy boju.
Tak po wstał do sko na ły ob raz cha rak te ru i  kli ma tu wal ki z  bol sze wi ka mi.
Trze ba pa mię tać, że w  mię dzy woj niu obo wią zy wał inny, bar dziej
wy wa żo ny spo sób pi sa nia o  rze czach trud nych, bru tal nych. Gwałt na
ko bie cie opi sy wa ny był np. eu fe mi zma mi typu „mę czo ne ko bie ty”,



„drę czo ne” itp., a nie pi sa ny ko deks au to cen zu ry nie po zwa lał pi sa rzo wi czy
dzien ni ka rzo wi na do sad ne opi sy, do  ja kich przy zwy cza iła nas dzi siej sza
kul tu ra ma so wa. Stąd, czy ta jąc re la cje z woj ny pol sko–bol sze wic kiej trze ba
uru cho mić wy obraź nię i zro zu mieć pew ne nie do po wie dze nia oraz ogól ni ki,
któ re w  tam tym cza sie sta no wi ły je dy ną do pusz czal ną for mę opo wia da nia
o be stial stwach. A  i tak, to co opi sy wał Ma ła czew ski, jest bar dzo moc ne.
Jak choć by sce na, w któ rej pod czas jaz dy po cią giem, so wiec ki soł dat ła mie
kark dziec ku za do mnie ma ną kra dzież, a po szar pa ne cia ło rzu ca pod koła
ja dą cych wa go nów. Wspo mi nał też o  „wal ce z  hor da mi bol sze wi ków”
na zy wa jąc ich ostro: „dzicz ludz ka, o  ja kiej Eu ro pej czyk nie może mieć
naj mniej sze go po ję cia”. To oczy wi ście tro chę tłu ma czy współ cze śnie
nie zna jo mość spra wy przez Paw ła Wroń skie go. Wroń ski jest prze cież
Eu ro pej czy kiem.

W opo wia da niu „Koń na wzgó rzu” Ma ła czew ski ry su je wjazd do dwor ku
szla chec kie go po łoż ne go bli sko jego ro dzin ne go domu. „W oknach nie
zo sta ło ani jed nej ca łej szy by. Nie od kul wy le cia ły – po wy tłu ka no je snać
na umyśl nie, kol bą, ki jem, pię ścią, z ko zac kiej chan dry, dla zbyt ku”. Da lej
wi dzi my ob raz znisz czeń, ja kie tyl ko bar ba rzyń cy mo gli do ko ny wać.
Wszyst kie klep ki wy rwa no z pod łóg. Na środ ku izby ja dal nej był ślad po
ogni sku, w  któ rym spło nę ły rzu co ne na stos me ble. „Wszyst kie me ble,
sza fy, kre den sy, le ża ły w  drza zgach, szcza pach i  strzę pach. Nogi co krok
dep ta ły po szkle, ście lą cym się od strza ska nych lu ster. Ta pe ty tu i ów dzie
po wy dzie ra no pa sa mi od su fi tu do  pod ło gi, ścia ny okry to sze re giem
od ręcz nych na pi sów i  ry sun ków kre dą, wę glem lub dzieg ciem,
utrzy ma nych sty lu owych pry mi ty wów, któ re zdo bią mury i  par ka ny
mo skiew skich ko szar, wię zień i fa bryk”.

Da lej au tor prze cho dzi do pięk nej nie gdyś bi blio te ki. Na pod ło dze, wśród
wie lu po szar pa nych wo lu mi nów leży „Obro na So kra te sa”. Pla toń skie go
dzie ła nie da się jed nak czy tać, jest całe w  ludz kich od cho dach. Ten opis
jest cha rak te ry stycz nym przy kła dem tego, jak za cho wy wa li się Mo ska le po
spo tka niu z pol skim do mem. Za czę li tak dzia łać jesz cze przed po ja wie niem
się bol sze wic kiej za ra zy. Już w  1794 roku mie li śmy kwin te sen cję ich
dzi kiej, bar ba rzyń skiej kul tu ry wo jen nej. Wy star czy wspo mnieć Rzeź
Pra gi, któ ra po chło nę ła dzie siąt ki ty się cy ist nień. Czy ofia ry te nie po win ny
być upa mięt nio ne wiel kim po mni kiem (może po sta wio nym na miej scu
„czte rech śpią cych”)? Czy opi sy, któ re zo sta wił nam Niem ce wicz,
prze ję te go od Mo ska li ma cie jo wic kie go dwo ru w Pod zam czu to nie wy pisz,
wy ma luj sce ny, ja kie sto dwa dzie ścia kil ka lat póź niej wi dział mło dy
pi sarz–mur mań czyk?

Ma ła czew ski pi sał: „I co w ogó le szcze gól niej mię ude rzy ło w ca łym tym
roz gro mio nym domu, to mno gość tego spe cy ficz nie mo skiew skie go
zo sta wia nia po so bie ze lży wej pa miąt ki: w  każ dym ką cie, w  po środ ku
każ de go po ko ju, na pa ra pe tach okien, na roz pru tych ma te ra cach łó żek, na



po tłu czo nej kla wia tu rze roz bi te go for te pia nu. Szcze gól na to chuć ro bić
ze wszyst kie go klo akę”. Te sło wa do brze od da ją na stro je tych wszyst kich,
któ rzy i dzi siaj pa mię ta ją, ja kie śla dy zo sta wia ła za sobą Ar mia Czer wo na,
gdy po raz ko lej ny prze ta cza ła się na szym kra jem. Ro bi ła to samo: gwał ci ła
każ dą ko bie tę, jaką uda ło się do paść, mor do wa ła, kra dła, de wa sto wa ła
domy w  ja kimś naj dzik szym, nie zro zu mia łym dla nas pę dzie nisz cze nia
i  zo sta wia ła po so bie wła śnie ta kie klo acz ne pa miąt ki. Smród od cho dów,
po wy ry wa ne klep ki, po nisz czo ne książ ki. Te raz mamy ich upa mięt nić, my,
ich ofia ry? I  co wła ści wie mie li by śmy upa mięt niać? Że zgi nę li śmier cią
jeń ców po ko na ni przez nas w cy wi li za cyj nej woj nie? Czyż idąc tym tro pem
nie po win ni śmy za cząć wy sta wiać in nych po mni ków? Krzy ża kom pod
Grun wal dem, Szwe dom pod Czę sto cho wą i Tur kom pod Wied niem?

Trud no Paw ło wi Wroń skie mu za rzu cić głu po tę, gdy po stu lu je bu do wa nie
na szym wro gom po mni ka, zgod nie z  na głym żą da niem Pu ti na (jest
oczy wi ste, że to za  jego wska za niem swo je dzia ła nia roz po czę ło ro syj skie
To wa rzy stwo). Szcze gól nie że pierw szą po ło wą swe go tek stu daje wy raz
peł nej świa do mo ści wagi pro pa gan do wej ta kiej za gryw ki. Jest jesz cze
go rzej, gdy sło wa ta kie wy po wia da ktoś świa do my. Bo świa do mość
czy nie nia zła czy ni za nie mo ral nie od po wie dzial nym.

Mo ska le sami zo sta wia li po so bie po mni ki. Nie mu si my ich już bu do wać.
Te po mni ki to klo acz ne śla dy w roz be be szo nych pol skich do mach, roz pru te
książ ki, spa lo ne me ble. A  na wet swo iste, mo der ni stycz ne „dzie ła
bar ba rzyń skiej sztu ki”. Ta kie jak te z  opi su Ma ła czew skie go: „Idąc ale ją
wy gra co wa ną, brze giem sta wu, uj rza łem jesz cze kil ka ła bę dzi. Były
rów nież mar twe. Ktoś wpadł wi docz nie na po mysł oso bli wy. Mło de
sa dzon ki wierzb nad sta wem czy jeś ręce roz łu pa ły to po rem czy sza blą od
góry, aż do ko rze nia, i w otrzy ma ne stąd wi dły, sprę ży ście roz wie ra ją ce się
roz dar ty mi po ło wa mi, po wsz cze pia no wy smu kłe, dłu gie szy je pta ków.
Pła skie ich gło wy, z roz war tym sze ro ko dzio bem, zwi sa ły mar two z jed nej
stro ny drze wek, zaś z  dru giej – ob su nę ły się bez wład nie pta sie tu ło wia
z  roz pacz nie roz po star ty mi skrzy dły, któ rych pió ra wbi ły się, wgrze ba ły
w zie mię, niby zgra bia łe pal ce zmar łych w męce”.

A może jako swo isty po mnik po by tu bol sze wi ków w  Pol sce uznać by
moż na rękę pol skie go ofi ce ra za ko pa ne go przez czer wo no ar mi stów
żyw cem w  le sie? Ręka ta w  przed śmiert nych skur czach wy grze by wa ła
wo kół świe żą zie mię.

A może in spi ra cją mo gła by być stud nia? Ta, w  któ rej le ża ło na gie,
po obi ja ne o cem bro wi ny cia ło sio stry żoł nie rza–pa mięt ni ka rza?

Albo wresz cie, naj więk szym po mni kiem bol sze wi ków mógł by być
ty tu ło wy koń z naj słyn niej sze go opo wia da nia Ma ła czew skie go.

„Sta nę li śmy na gle, zdu mie niem w  miej scu przy ku ci, zaś fan ta stycz ny
zjaw, czer nie ją cy na szczy cie wzgó rza wśród nie bios szkar łat nych, rósł
i ol brzy miał, po ru sza jąc się z wol na.



W mgnie niu oka wbie gli śmy na wzgó rze. I uj rze li śmy rzecz nie po dob ną
do  ni cze go na zie mi. W  oglą da nym z  dołu, ol brzy mie ją cym w  oczach
po two rze, roz po zna li śmy zwie rzę, wła ści wie bar dzo na wet po spo li te. Był to
po tęż ny koń, z rasy koni po cią go wych, tak zwa ny per sze ron. Ale był to koń
– odar ty ze  skó ry. Wzdy cha jąc głę bo ko a  po stę ki wu jąc ludz kim pra wie
gło sem, wgra mo li ło się po coś to ży ją ce ścier wo koń skie aż na szczyt
wzgó rza. (…) – Pa trz cie, ko le dzy, ten koń ma nogę zła ma ną. Nie mo gli go
za brać ze  sobą, to, psie kr wie, skó rę z  nie go zdar li i  z sobą za bra li! –
ob ja śniał ka pral żoł nie rzom”.

Taki li te rac ki po mnik zo staw my bol sze wi kom.
My, Po la cy, w  prze strze ni pu blicz nej po win ni śmy ra czej upa mięt niać

na sze zwy cię stwo. I za dbać o to, by w War sza wie po wstał Łuk Trium fal ny
roku 1920. Mamy z cze go być dum ni.
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TUŻ przed roz po czę ciem ofen sy wy spod Dę bli na, w  roku 1920, Ma ciej
Ra taj, mi ni ster wy znań re li gij nych i  oświe ce nia pu blicz ne go, prze by wał
wraz z pre mie rem Wi to sem i ge ne ra łem Si kor skim w oko li cach Na siel ska.
Z  mia sta do pie ro co ustą pi li bol sze wi cy, więc gdzie nie gdzie sły chać było
jesz cze gwizd kul, a  na bu dyn kach wid nia ły świe że śla dy po ka no na dzie.
Po środ ku miej skie go ryn ku, na roz kaz ge ne ra ła Si kor skie go, usta wi ło się
woj sko, for mu jąc kar ny czwo ro bok. Było upal ne lato, skwar lał się z nie ba
przez cały dzień i wie czo rem wca le nie było dużo chłod niej – le d wie dało
się od dy chać. Trzech ofi cje li szło wzdłuż sze re gów, roz ma wia jąc
z  żoł nie rza mi. Mi ni ster Ra taj za trzy mał się przy jed nym z  nich,
mło dziut kim chłop cu – brud nym i  zmę czo nym, okry tym świe żym py łem
wo jen nych zma gań. Mło dzie niec przed sta wił się mó wiąc, że po cho dzi
z wo je wódz twa lu bel skie go, że ma lat szes na ście i pół oraz że jest uczniem
gim na zjal nym. Ta kich jak on było w  ów cze snym pol skim woj sku wie lu.
Ale uwa gę mi ni stra przy cią gnął gru by, się ga ją cy do  ko stek woj sko wy
płaszcz, w  któ ry ubra ny był ów mło dy wo jak. Po go da była prze cież tak
skwar na, iż ze  wszyst kich lały się stru gi potu. „Dla cze goś w  płasz czu?
Może cho ry?” – spy tał Ra taj. „Nie” – od po wie dział moc no skon fun do wa ny
chło piec, nie wy ja śnia jąc przy czyn. W  koń cu jed nak, ze  wsty dem uniósł
kraj szy ne la. Oka za ło się, że jego spodnie całe były w  strzę pach, le d wie
trzy ma ły się na pa sku.

Tak to sko men to wał w  roku 1921 mi ni ster: „Nie chciał się tak po ka zać
»przed rzą dem«. Ogar nął mnie ból i wstyd za sie bie i  in nych, że oto tego
chło pa ka, dziec ko pra wie, któ re ży cie swe mło de nio sło w  ofie rze
oj czyź nie, wy rę cza jąc star szych, nie za opa trzo no na wet w  ubra nie.
Kil ka dzie siąt za le d wie ki lo me trów od War sza wy! Mu siał za uwa żyć moje
z ko lei zmie sza nie, mój – po wta rzam – wstyd. Po wie dział z pro sto tą: »To
nic! Ja wiem, że Pol ska te raz nie ma. Jak bę dzie mia ła, to da. Żeby tyl ko
bol sze wi ków wy pę dzić!«”.

To był je den z  wie lu mło dych uczniów–bo ha te rów. Ta kich jak on było
ty sią ce. Gdy oj czy zna sta nę ła wo bec naj trud niej szej pró by, gdy wia do mo
było, że wy si łek re gu lar ne go woj ska nie wy star czy, że do boju musi sta nąć
do słow nie cały na ród, nie wa ha li się ani chwi li. Całe rze sze uczniów



za cią ga ły się do  wal ki z  bol sze wi ka mi – nie zna jąc prze cież jej wy ni ku,
lecz wie rząc, że war to iść w bój na wet bio rąc pod uwa gę sro mot ną po raż kę.
Mi ni ster Ra taj był pod ta kim wra że niem opi sa nej wy żej roz mo wy
i po sta wy tylu in nych żoł nie rzy w wie ku jesz cze szkol nym, że po woj nie
zle cił wy ko na nie ol brzy miej an kie ty w  kil ku ty sią cach pol skich szkół.
Pro szo no w niej dy rek to rów o ze bra nie da nych sta ty stycz nych do ty czą cych
uczest nic twa mło dzie ży w  dzia ła niach bo jo wych roku 1920 – cho dzi ło
o ów nie zwy kły od ruch mło dych lu dzi, któ rzy wi dząc nad cią ga ją cą na wa łę
bol sze wic ką, zgła sza li się na ochot ni ka. Na strój ocze ki wa nia na czer wo ną
za ra zę od dał pe wien dy rek tor mie lec kie go gim na zjum, przy po mi na jąc
ko lej ne nad cho dzą ce wie ści – „Oj czy zna w nie bez pie czeń stwie! Do bro ni –
wszy scy do  bro ni – na front!”; „Od wscho du wie ści złe: co fa my się”;
„bol sze wi cy pod Lu bli nem, pod War sza wą, ota cza ją War sza wę: źle”. Ak cja
zbie ra nia da nych w  szko łach za owo co wa ła rów nież zbio rem
naj cen niej szych pa mią tek – do świad czeń i  wspo mnień spi sa nych przez
uczniów i  do łą czo nych do  an kiet jako za łącz ni ki. Te wła śnie oso bi ste
opo wie ści mają dzi siaj naj więk sze zna cze nie – wy da ne w  roku 1922
w  spe cjal nym zbio rze „O uczniu–żoł nie rzu”, po se gre go wa ne i  pod da ne
re dak cji, są wstrzą sa ją ce. Na pierw szym miej scu ude rza go rycz i  trud
zwią za ny z  wo jacz ką. To nie tak prze cież, że woj na jest sze re giem
bi tew nych zma gań, mniej lub bar dziej he ro icz nych bo jów i  wy bit nych
uczyn ków. W  pierw szym rzę dzie wią że się ze  zno jem dnia co dzien ne go.
Żoł nierz za wo do wy jest do  nie go przy go to wa ny po przez wy szko le nie
i  wcze śniej sze ćwi cze nia. Dla mło dzie ży był ten znój bez po śred nim
wy zwa niem wo jen nym – te dłu gie mar sze, utrud nie nia hi gie nicz ne oraz
„do pro wa dzo ne do gra nic wy czer pa nie mu sku łów i ner wów ludz kich”. Dr
Ka zi mierz Ko nar ski, au tor opra co wa nia, pi sał: „Trud no się dzi wić chłop cu,
któ re mu od mar szu wrzo dy się two rzą pod pa znok cia mi, że zo bo jęt niał, że
prze sta je go upa jać atak, że prze kli na wszyst kich i  wszyst ko” oraz że
zmę cze nie „kła dło pięt no na wszyst kich prze ży ciach wal czą cej mło dzie ży”.
Jed no cze śnie jed nak, jak wspo mi nał dy rek tor Gim na zjum św. Jac ka
w  Kra ko wie: „Czyn zhar to wał du sze, wzmoc nił we wnętrz nie, ze spo lił
z lo sa mi Oj czy zny, tak że mło dzież re al nie uj mu je Oj czy znę, za cho waw szy
ide al ne o niej wy obra że nie wy ro bio ne na uką li te ra tu ry i dzie jów”.

Lek tu ra tych szkol nych pa mięt ni ków, w  któ rych cza sem po ja wia ją się
za pi ski iście fron to we, do ko ny wa ne w  trak cie dzia łań wo jen nych, robi
ogrom ne wra że nie. Wszyst kie wpi sy są ano ni mo we – każ da wy po wiedź,
cza sem ogra ni czo na do  dwóch, trzech naj war to ściow szych zdań
z  pa mięt ni ka, jest pod pi sa na je dy nie mia stem po cho dze nia, imie niem
szko ły oraz ini cja łem ucznia–żoł nie rza. Mamy więc na przy kład strzę pek
li stu ze  stycz nia 1920 roku: „Prze pra szam bar dzo wszyst kich, że tak bez
opo wie dze nia wy je cha łem, ale trud no, trze ba, żeby było jak naj wię cej
woj ska, my ślę, że to po sze ściu mie sią cach się skoń czy” – pi sa ny przez



chłop ca z  VI kla sy Gim na zjum Państw. im. Ko ściusz ki z  Ka li sza,
o  ini cja łach K.P. Albo za pi ski K.Ch. z  VII kla sy czę sto chow skie go
Gim na zjum im. Sien kie wi cza, w  któ rych od na leźć moż na ta kie zda nia:
„Kro ki nio sły mię za wsze pod biu ra wer bun ko we. Tam sta łem bez wol nie
i  apa tycz nie, pa trzy łem na wcho dzą cych i  wy cho dzą cych. Wi dzia łem
twa rze zo ra ne tro ską. (…) Czu łem, że coś trza uczy nić. Trza iść… jak ci…
A dom? A „kor ki”? A pra ca? Tak ja koś li czy łem ina czej. (…) Co chwi la
szar pa ło mną na wo ły wa nie krzy ka cza: Oj czy zna, Oj czy zna, Oj czy zna!…”.
I  znów ko lej ne, z  War sza wy, z  Gim na zjum Kul wie cia, kla sa VI, ini cja ły
Z.S.: „Po rwa ny ja kimś nie da ją cym się opi sać uczu ciem, roz grza ny na dzie ją
w  zwy cię stwo, po sze dłem mię dzy tych, któ rzy choć odro bi nę uczu cia
w  du szy mie li”. I  z Kra ko wa, z  Gim na zjum So bie skie go: „Było nas 18.
Wszy scy pra wie siód mo kla si ści, ko le dzy, kil ku ósma ków, w  tem paru
we te ra nów obroń ców Lwo wa; z  nich je den ka pral. Po sta no wi li śmy
w pięk ny lip co wy wie czór wszy scy ra zem zgło sić się na za jutrz do woj ska,
a idąc za radą ka pra la, sta re go ma szyn ka rza – do ka ra bi nów ma szy no wych.
Od czu li śmy wszy scy po wa gę chwi li. Gdy by bol sze wi cy za la li Pol skę,
stra ci li by śmy wszyst ko, a więc i ży cie na sze nie wie le by ło by war te, trze ba
więc ży cie na ra zić i speł niw szy obo wią zek wzglę dem Oj czy zny, przy czy nić
się do  od par cia wro gów”. W  tym wy da nym w  roku 1922 przez
Mi ni ster stwo Wy znań Re li gij nych i  Oświe ce nia Pu blicz ne go zbio rze
na tra fiam na wpis, któ ry – rów nież z po wo dów oso bi stych – robi na mnie
wiel kie wra że nie. To opo wieść ucznia war szaw skie go gim na zjum
Kul wie cia, z  kla sy VIII, pod pi sa ne ini cja łem WD. Wspo mnie nia z  bo jów
pod czas od wro tu spod Płok si ro wa, jesz cze z  lip ca. Mia sto ata ko wał
Bu dion ny. Ta bo ry i po cią gi roz bi te. Au tor, któ ry no sił imię Wi tek, a może
Wła dek, opi sał, jak jego dru ży na har cer ska zo sta ła przy dzie lo na
do  pil no wa nia i  osło ny ta bo rów. Tym cza sem mia sto zo sta ło zdo by te.
Kil ku dzie się ciu pol skich żoł nie rzy ko za cy wy cię li w  pień w  ko sza rach.
Roz po czął się od wrót. Lecz gru pa 20 har ce rzy zo sta ła przy tych ta bo rach,
na swym po ste run ku… „Nie przy ja ciel był już w  mie ście. Strza ły było
sły chać co raz bli żej. Po paru mi nu tach usły sze li śmy pierw sze »Urra!«. Lecz
uci chło ono, gdy za czę li śmy strze lać. Gdy uspo ko iło się, z  prze ra że niem
za uwa ży li śmy, że je ste śmy sami, nie było z  nami ofi ce ra, któ ry nas
pro wa dził, ani żad ne go żoł nie rza. To po gor szy ło spra wę. Nie wie dzie li śmy,
co te raz mamy ro bić i do kąd iść, bo strza ły były na oko ło”.

Prze ry wam lek tu rę. Nie mogę czy tać spo koj nie. Na sło wa na kła da się
wy obraź nia ojca – je den z mo ich sy nów ma osiem na ście lat, jest har ce rzem,
wy cho wu je in nych, młod szych od sie bie, a  my je ste śmy dum ni, gdy
pod czas ob cho dów rocz nic Po wsta nia War szaw skie go idzie ze sztan da rem
Zgru po wa nia AK „Kry ska” od zna czo nym Vir tu ti Mi li ta ri, by od dać hołd
po wstań com. Gdy czy tam więc o  tam tych har cer zach – siłą wy obraź ni
wi dzę gru pę chłop ców o ja snych, peł nych en tu zja zmu oczach, ja kie wi du ję,



gdy Ka zik z dru ży ną wy jeż dża ją na obóz. My ślę, że pew nie byli po dob ni.
Mu sie li być.

Oto tam ci har ce rze spo tka li ja kie goś zbłą ka ne go ofi ce ra, któ ry usi ło wał
im po móc. Na gle wszy scy zo sta li oto cze ni przez od dział jaz dy
nie przy ja ciel skiej. „Ko za cy z sza bla mi wpa dli mię dzy nas… Padł ofi cer.”.

Da lej na stę pu je dra ma tycz ny opis: „Pierw szy mi sło wa mi bol sze wi ków
były: »Da waj cza sy!« i »Da waj re wol wie ry!«. Po tem sza bla mi za mu szo no
nas do od da nia ca łej gar de ro by i bu tów. Wszyst ko to skła da li do wor ków
za wie szo nych przy sio dłach. Po tem. wi dzia łem po krwa wio ne twa rze
ko le gów, któ rzy chro ni li się uciecz ką przed cię cia mi sza bel. Do pę dzo no
ich. Po tem… Zo ba czy łem błysk sza bli nad gło wą. Za sło ni łem się ręką.
Po czu łem, że sza bla ude rzy ła o rękę, lecz bólu nie czu łem, po czu łem tyl ko,
że pal ce bez wład nie zwi sa ją u ręki. Dru gi błysk. Po czu łem ude rze nie czymś
twar dym po gło wie i  usły sza łem dźwięk od ska ku ją ce go że la za. Stra ci łem
przy tom ność.. Upa dłem”.

Po ja kimś cza sie chło pak od zy skał świa do mość. Zo ba czył
prze jeż dża ją cych ko za ków i usły szał ci chy jęk – „To ję czał ko le ga le żą cy
obok. Był cię ty sza blą i kłu ty lan cą. Wie dzia łem, że i mnie cze ka śmierć od
cięć, któ rych nie czu łem. My śla łem, że ko nam. Za czą łem się gło śno
mo dlić. Pa cierz roz po czy na łem kil ka razy, lecz skoń czyć nie mo głem”.

Co chwi la prze jeż dża li ko za cy. Har cerz na prze mian mdlał, to znów
od zy skaw szy świa do mość wspie rał się na łok ciu. Gdy sły szał tę tent kładł
się zno wu. Prze je chał ja kiś ko zak, chło pak nie wie dząc, że za  nim je dzie
na stęp ny, znów się pod niósł. Bol sze wik go do strzegł. „Z prze kleń stwem
skie ro wał ko nia do mnie i wy jął sza blę. Od wró ci łem się i wci sną łem twarz
w zie mię. Uczu łem sil ny trzask w gło wie. dru gi, trze ci. rę ka mi ści sną łem
gło wę.”. A po tem zno wu – ury wa ne sło wa, po jed nym, po dwa, frag men ty
zdań. Pi sa ne w  wiel kiej emo cji – wspo mnie nia były świe że. „Tę tent
prze jeż dża ją cych ko za ków obu dził mnie. Przy po mnia łem wszyst ko.
Wie dzia łem, że umrę… Śmier ci się nie ba łem… Chcia łem koń ca…”.

Nad szedł świt. Po ran ne słoń ce. Ko lej ni ko za cy. Strza ły. Do bi ja nie
ran nych. „Obok mnie le żał ko le ga. Po cię ty sza bla mi i kłu ty lan cą ta rzał się
i ję czał z bólu. Padł strzał. Ko le ga za trzą snął się. i umilkł”.

A po tem ów chło piec opi su je go dzi ny, ja kie pły nę ły – wsta ją ce słoń ce
i  jego świa tło prze świ tu ją ce przez krew skrze płą na pal cach ręki, któ rą
po ło żył pod gło wę. Od na la zły go ja kieś ko bie ty. Zo stał ura to wa ny. Prze żył.

To była mi łość do  Oj czy zny za mie nio na w  praw dzi wą ofia rę. Od dech
tego chłop ca, har ce rza, jego myśl, spoj rze nie na skrwa wio ną rękę.
Milk ną cy jęk za bi te go ko le gi. I od da la ją ce się prze kleń stwa ko za ków.

Wresz cie ko lej ne świa dec twa i  ko lej ne. Każ de oso bi ste, wła sne,
praw dzi we. Pi sa ne przez sy nów, na któ rych cze ka no w do mach. Ta kich, jak
człon ków Ba ta lio nu Ochot ni cze go, zło żo ne go w du żej mie rze z mło dzie ży
szkol nej, ba ta lio nu, któ re go ka pe la nem był ksiądz Sko rup ka. Tak wi dział



jego śmierć uczeń VII kla sy war szaw skie go gim na zjum Kul wie cia
o  ini cja łach J.S.: „Było sześć ata ków na szych, z  któ rych pięć było
nie for tun nych, a do pie ro szó stym ata kiem od rzu ci li śmy bol sze wi ków o parę
ki lo me trów za  wieś Le śnia ko wi znę. Parę razy do cho dzi ło do  star cia na
ba gne ty. W  pierw szym ata ku ks. Sko rup ka ja kimś zbie giem oko licz no ści
zna lazł się o  parę kro ków ode mnie. Wi dzia łem jak, gdy do cho dzi li śmy,
je den z bol sze wi ków strze lił do księ dza i ugo dził go kulą w czo ło, ten sam
rów nież strze lił do  mnie, lecz nie tra fił, re pe to wał ka ra bin, aby znów
strze lić, lecz ja go uprze dzi łem i paru pchnię cia mi ba gne tu po wa li łem go”.

Pły ną te wspo mnie nia jed no za  dru gim. Koń czą się opi sem po wro tu
do  domu. „Jesz cze wie le dni zmar twień, zim na i  tru dów, aż wresz cie
uj rza łem uko cha ną Czę sto cho wę. Mat ka ze  łka niem mnie przy ci snę ła,
al bo wiem w dniu tym po twier dzi ła się wia do mość o śmier ci ko le gi”. A na
ko niec ten uczeń gim na zjum Sien kie wi cza, z  kla sy VII, pi sał: „Woj sko
mło dzie ży pol skiej nie po psu ło, lecz wy ro bi ło w  niej cha rak ter. Będą to
lu dzie, któ rzy zbu du ją Pol skę Przy szło ści. A  Tej nie zwa lą wi chry ani
bu rze! Hej, dla cze goż nie mogę wy po wie dzieć tego, co czu ję!”.

Na ko niec w  mi ni ste rial nym zbio rze są li sty uczniów od zna czo nych
or de ra mi. I  wresz cie li sta naj smut niej sza – tych, któ rzy po le gli. Ste fan,
Wła dek, Jó zek, Ta dek, Lu dwik, Sta siek, Ro man, Fran ci szek, An to ni, Ka zik,
Ar tur, Jan Ka zi mierz, Waw rzy niec, Leon… Ko lej ne na zwy gim na zjów.
Ko lej ne nu me ry klas. Imio na i na zwi ska. Szkol ny apel, na któ rym już tyl ko
mil cze nie.

Ci wszy scy żoł nie rze–ucznio wie nie do sta li szan sy, by żyć da lej w wol nej
Pol sce, nie za ło ży li ro dzin. Od da li ży cie, by inni mo gli je za kła dać – mieć
dzie ci, wnu ki i pra wnu ki, któ re moż na wy cho wać na do brych Po la ków. Jak
na nich pa trzeć z na szej per spek ty wy? Mo że my uznać – za tem – że są nam
bli scy, jak nasi pra dzia do wie. Albo jesz cze ina czej – rzu ca jąc wy zwa nie
cza so wi i  prze strze ni – uznać, że te dzie ci z  prze szło ści są tak że na sze.
I  opła ki wać je tak, jak by śmy swo je opła ki wa li. I  mo dlić się za  nie, jak
za swo je dzie ci. To je ste śmy im win ni – dzie ciom–bo ha te rom roku 1920.
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Trum no, trum no wy so ka! Ja kie wie ziesz gru zy,

Ile ruin w mrok twe go za pa dło się wie ka?
W nie ru cho mej szka tu le, ci chej i nie du żej,

Chcesz za mknąć Bożą chmu rę? Ty my ślisz – czło wie ka?!
 
 

KA ZI MIERZ Wie rzyń ski – po nie zwy kle pod nio słych uro czy sto ściach
po grze bo wych Mar szał ka Jó ze fa Pił sud skie go – na pi sał o nich wiersz. Ten,
je den z du cho wych prze wod ni ków na ro du ro man ty ków i po etów ża łob nym
pió rem pró bo wał prze ka zać to, co czu li ów cze śni Po la cy: pęk nię cie ser ca
i  żal za  czymś Wiel kim, co wła śnie od cho dzi. 12 maja 1935 roku,
osiem dzie siąt lat temu umarł wskrze si ciel Pol ski, słusz nie na zy wa ny
„Ge niu szem Nie pod le gło ści”. Przez Ka de na Ban drow skie go po rów ny wa ny
do  orła, któ ry za  mło du cho wa ny w  piw ni cy mu siał się z  niej wy bić
i wzle cieć ku gó rze, po cią ga jąc za  sobą in nych. Fe no men Pił sud skie go to
zja wi sko wpi su ją ce się w  sze reg wy jąt ko wych po sta ci na prze strze ni
dzie jów. Fran cu zi mie li Na po le ona, a  sta ro żyt ni Rzy mia nie Ce za ra
i Au gu sta. My mie li śmy ko lej nych wiel kich wo dzów: Chro bre go, Ba to re go,
So bie skie go i wła śnie Pił sud skie go. Ostat nia dro ga Ko men dan ta była dro gą
na Wa wel. Słusz nie spo czął w  kryp tach kró lew skich, po mię dzy
naj więk szy mi, gdyż w  isto cie, choć ni g dy nie ko ro no wa ny, uni ka ją cy
dzier że nia wła dzy ofi cjal nej, spra wo wał po od zy ska niu nie pod le gło ści
wła dzę fak tycz ną. Wła dzę nad du sza mi na ro du. Mimo tego po chó wek
wa wel ski bu dził kon tro wer sje, a  de cy zja kar dy na ła Sa pie hy prze nie sie nia
trum ny do  kryp ty pod Wie żą Srebr nych Dzwo nów spo wo do wa ła pro te sty
wier nych. Nie spo sób w  tym miej scu nie przy po mnieć in ne go zda rze nia,
bliż sze go nam, tego, któ re go świad ka mi by li śmy w  roku 2010, gdy
po dob ne spo ry przy czy ni ły się do pęk nię cia w spo łe czeń stwie i za bu rze nia
na stro ju na ro do wej ża ło by po ka ta stro fie smo leń skiej.

Śmierć Mar szał ka była w 1935 roku szo kiem dla Po la ków, któ rzy po czu li
się osie ro ce ni, zo sta wie ni przez Dziad ka, a  to po czu cie pust ki, lęku przed
przy szło ścią i  bra ku opie ki już za  czte ry lata mia ło się oka zać słusz nym.
Pol ska w 1939 roku zno wu zo sta ła strą co na w dzie jo wą „piw ni cę”, jak to
zgrab nie ujął me ta fo rą Ka den–Ban drow ski.



Uro czy sto ści po grze bo we trwa ły ty dzień, Po la cy pła ka li nad wy sta wio ną
naj pierw w ka te drze war szaw skiej trum ną, a gdy wie zio no ją na la we cie na
Pole Mok tow skie, wo kół kon duk tu po grze bo we go zgro ma dzi ły się tłu my.
Uli ca mi prze cią ga ło w  ża łob nym po cho dzie Woj sko Pol skie – ten
naj waż niej szy twór Pił sud skie go, za czyn i  po czą tek pol skiej wol no ści.
Cią gnę ły je den za  dru gim od dzia ły ze  wszyst kich stron Rze czy po spo li tej.
Na po czą tek trzy dzie ści od dzia łów re pre zen tu ją cych trzy dzie ści dy wi zji,
a  po tem trzy dzie ści pocz tów sztan da ro wych ko lej nych puł ków
ka wa le ry skich. Ar ty le rię re pre zen to wa ły ar ma ty cią gnio ne dwo ma rzę da mi.
Nad gło wa mi lu dzi war cza ły sil ni ki sa mo lo tów. Szły szko ły woj sko we,
pod cho rą żo wie i ka de ci. Ta bo ry i sa ni ta riu sze. Or kie stra 30–go puł ku mia ła
bęb ny przy ozdo bio ne ki rem. Od dzia ły woj sko we pro wa dził ge ne rał Or licz–
Dre szer. A  za nim pocz ty sztan da ro we i  do wód cy puł ków. Po dy wi zjach
pie cho ty szły gar ni zo ny miast pol skich, a lu dzie tyl ko szep ta li w tłu mie ich
na zwy: Stołp ce, Za mość, To ruń, Lwów, Kra ków, Czę sto cho wa, Mo dlin,
Łódź, Sta ni sła wów, Tar no pol, Rów ne. Cała Rzecz po spo li ta po grą żo na była
w smut ku, od krań ca do krań ca. Na przy bra nych czar nym ki rem bal ko nach
sta li war sza wia cy, spo glą da jąc na su ną ce od dzia ły: 20. Dy wi zję Pie cho ty
z  Ba ra no wicz, 21. z  Biel ska–Bia łej, 22. z  Prze my śla, 23. z  Ka to wic, 24.
z  Ja ro sła wia, 25. z  Ka li sza, 26. ze  Skier nie wic, 27. z  Kow la, 28.
z  War sza wy, 29. z  Grod na, 30. z  Ko bry nia. Wresz cie na sza wspa nia ła
ka wa le ria. A  na jej cze le ad iu tant i  przy ja ciel Wo dza, Wie nia wa–
Dłu go szow ski. Każ dy ka wa le rzy sta prze pa sa ny był ża łob ną wstę gą. Na
bia ło–czer wo nych pro por czy kach po wie wał czar ny kir. Za  woj skiem szli
zwy kli lu dzie, nie sio no set ki wień ców. Da lej po dą ża li du chow ni – set ki
za kon ni ków i  księ ży oraz naj wyż si do stoj ni cy Ko ścio ła. I  w cen tral nym
punk cie, na któ rym ogni sko wa ły się oczy ca łe go na ro du je cha ła,
za przę żo na w  sześć koni, la we ta z  trum ną. Tuż za  nią Pani Mar szał ko wa
i  obie po grą żo ne w  smut ku có recz ki. Za raz za  ro dzi ną wspie ra ną przez
ge ne ra łów Ry dza–Śmi głe go i Sosn kow skie go szli naj wyż si przed sta wi cie le
pań stwa, pre zy dent Mo ścic ki, szef pro to ko łu Ro mer. Po de le ga cjach
z wień ca mi od za gra nicz nych głów państw kro czył pre mier Wa le ry Sła wek,
a  za nim Ję drze je wicz, Racz kie wicz, Pry stor, Ko ścia łow ski, Beck,
Ka sprzyc ki i  inni. Szli jesz cze przed sta wi cie le świa ta na uki, rek to rzy
i  dzie ka ni uni wer sy te tów, po li cjan ci, ka wa le ro wie Or de ru Vir tu ti Mi li ta ri.
Szła w tym po cho dzie cała Pol ska.

Mar sza łek po zo sta wił po so bie te sta ment, któ ry mniej lub bar dziej
świa do mie ro zu mie li wszy scy. Od zy ska na Nie pod le głość to był nie tyl ko
wy wal czo ny od losu Dar, ale tak że zo bo wią za nie. Te sta ment Ko men dan ta
był zo bo wią za niem du cho wym. Ale też miał kon kret ny wy miar. Ten
wy miar to była wi zja Pol ski. Pol ski spra wie dli wej i  mą drze rzą dzo nej.
Pol ski, w któ rej ustrój gwa ran tu je to, że in te res pań stwa, jak pi sał Lu dwik
Sto la rze wicz w „Pierw szym Żoł nie rzu Pol ski Od ro dzo nej”– „musi gó ro wać



nad in te re sem jed nost ki czy kli ki, czy ja kie goś ugru po wa nia”. Jak że te
sło wa pa su ją do  na szej współ cze sno ści, w  któ rej pań stwo „ist nie je
teo re tycz nie”, za to kraj cały re ali zu je in te res jed nej „kli ki”. Idąc za my ślą
Sto la rze wi cza, moż na by zo ba czyć ta kie ob sza ry te sta men tu Pił sud skie go,
jak kwe stie po li ty ki wo bec mniej szo ści na ro do wych z  na czel ną za sa dą
to le ran cji re li gij nej i  ję zy ko wej, „z rów no cze snym prze po je niem
wszyst kich na ro do wo ści, za miesz ku ją cych pań stwo, ideą pań stwo wo ści
pol skiej”. War to by dzi siaj sfor mu ło wać taką de fi ni cję „idei pań stwo wo ści
pol skiej”. O nią wszak że to czy się po li tycz ny spór. O jej kształt i wi zję.

W kwe stii po li ty ki za gra nicz nej Sto la rze wicz wi dział ta kie punk ty
wy pra co wa ne przez Mar szał ka: „Za sa dą na czel ną po li ty ki pol skiej musi
być ha sło: 1. Nic w Eu ro pie bez nas 2. Nie do pusz cze nie do mie sza nia się
państw ob cych do  spraw we wnętrz nych Pol ski (spra wy mniej szo ści) 3.
Sa mo dziel ność po li ty ki za gra nicz nej Pol ski, a  nie kro cze nie w  ogo nie
państw in nych 4. Po li ty ka po ko jo wa, da le ka od ja kich kol wiek ten de cyj
za bor czych – lecz zde cy do wa na, nie lę kli wa 5. Pol ska za jąc musi na leż ne
jej miej sce w ro dzi nie na ro dów (mo car stwo wość) 6. Utrzy ma nie przy jaź ni
z Za cho dem i wscho dem (pak ty o nie agre sji)”.

Do sko na le sfor mu ło wa ne i  jak że ak tu al ne ha sła pro wa dze nia po li ty ki
za gra nicz nej. I one tak że od no szą się do na szej rze czy wi sto ści, mogą być
nie ja ko li te ral nie sto so wa ne, jako opis pro gra mu na pra wy Pol ski.
W  spra wach wy zna nio wych Sto la rze wicz wska zu je rów no upraw nie nie
re li gij ne, a  kon kor dat jako pod sta wę sto sun ków Pań stwo–Ko ściół. Da lej
pi sze o  tak waż nych skład ni kach te sta men tu Mar szał ka, jak woj sko, któ re
win no być sil ne i  nie upar tyj nio ne, oraz po win no być „wy kład ni kiem sił
ca łe go na ro du, musi cie szyć się po par ciem ca łe go spo łe czeń stwa – musi
stać się Jego uko cha niem”.

I wresz cie kwe stia „Du cha Nie pod le gło ści”: „By na ród ist niał jako
pań stwo nie pod le głe, musi w  so bie na sta łe wy two rzyć du cha
nie pod le gło ści”.

Wy da je się, że ten ostat ni punkt opi sa ny przez Sto la rze wi cza jest
punk tem naj waż niej szym, nie ja ko po cząt ko wym. Gdyż do pie ro z  moc no
„za ko rze nio ne go” w  ser cach na ro du owe go Du cha Nie pod le gło ści może
wy kwi tać, może ro dzić się wszyst ko inne. Za cząć trze ba więc od tego
punk tu. War to, aby ten te sta ment Mar szał ka był te sta men tem cią gle
ak tu al nym dla na sze go po ko le nia. My tak że, w  po cho dzie dzie jo wym,
idzie my po chy le ni w  smut ku za  Jego trum ną, w  osiem dzie sią tą rocz ni cę
Jego odej ścia.
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SZY MON Aske na zy lu bił prze cha dzać się po War sza wie. La tem za kła dał
me lo nik ko lo ru per ło we go, zimą zaś brą zo we go. W  tym me lo ni ku szedł
uli ca mi, cza sem przy sta wał, za my ślo ny przy glą dał się bu dyn kom i pla com.
Je rzy Stem pow ski wspo mi nał, że w  trak cie ta kich spa ce rów hi sto ryk
opo wia dał mu o  Po wsta niu Li sto pa do wym. Że wska zy wał w  stro nę
ja kie goś domu przy Kra kow skim Przed mie ściu czy Mio do wej, czy na pla cu
Ban ko wym, i  przy wo ły wał cza sy tam tej in su rek cji. Ob raz, jaki się z  tego
wy ła niał, był po ru sza ją cy – po wsta nie ja wi ło się jako cha otycz na plą ta ni na
po sta ci, zmy słów, na głych idei, szla chet nych po staw i  pod łych,
zdra dziec kich czy nów, „bo ha ter stwo są sia do wa ło z bez myśl nym ego izmem
i pro wo ka cją”.

Któ re goś let nie go dnia 1932 roku obaj pa no wie usie dli na ław ce
na prze ciw ko bu do wa ne go wła śnie Mu zeum Na ro do we go. Au tor bio gra fii
Łu ka siń skie go, do wie dziaw szy się, nad czym pra cu ją ro bot ni cy, wes tchnął
cięż ko i  po grą żył się w  pro ro czej wi zji. Ogar nię ty wiesz czym tchnie niem
ni czym Ka san dra, stwier dził, że bu dy nek jest szy ko wa ny „na za gła dę”.
Stem pow ski zdzi wił się nie po mier nie, Aske na zy zaś do dał: „Kie dy tak
sie dzę na ław ce, wi dzę nie mal, jak Niem cy jadą w  sa mo lo tach i  rzu ca ją
bom by na mia sto”. A przy po mnieć trze ba, że był to rok, w któ rym Hi tler
do pie ro szedł dro gą ku zdo by ciu peł nej wła dzy, Pił sud ski był wciąż
czyn nym po li ty kiem, a Jó zef Beck miał wkrót ce roz po cząć swo ją ka rie rę na
sta no wi sku mi ni stra spraw za gra nicz nych. Ni ko mu nie przy szło by
do gło wy, że za parę lat nad Eu ro pą po ja wią się czar ne chmu ry. A jed nak
ten, któ ry tak pięk nie pi sał o  nie złom nych he ro sach na szej wal ki
o  Nie pod le głość, o  tych, dla któ rych ho nor to jed na z  naj droż szych
war to ści, był pe wien, że już nie dłu go na dej dą strasz ne dni, że zno wu
bę dzie my wy bie rać mię dzy owym ho no rem a  śmier cią. „Jak pan tego nie
wi dzi? Jak pan może tego nie wi dzieć? Niech się pan przez chwi lę
za sta no wi! Czy może być ina czej?” – uno sił się w  emo cjach Aske na zy,
cze go nie omiesz kał za no to wać Stem pow ski.

Nie wiem, czy w  owej chwi li hi sto ryk zer k nął w  stro nę mo stu
Po nia tow skie go i  czy nie przy po mniał so bie, jak w  ma jo wy dzień 1926
roku – szli obok sie bie Mar sza łek Jó zef Pił sud ski, Or licz–Dre szer i wier ny



ad iu tant Jó zef Beck. Ten ostat ni miał się wkrót ce zmie rzyć z  naj bar dziej
fa tal nym wy zwa niem, ja kie po sta wi ło przed nim ży cie. W li sto pa dzie 1932
roku zo stał mia no wa ny mi ni strem spraw za gra nicz nych i  przez sie dem
na stęp nych lat kre ował pol ską po li ty kę wo bec dwóch po twor nych sił,
ra dziec kiej i  nie miec kiej, w  świe cie skom pli ko wa nych so ju szy, ukła dów
i ne go cja cji. I miał w koń cu po wie dzieć słyn ne sło wa o war to ści pol skie go
ho no ru, za  ja kie był okla ski wa ny w sej mie, fe to wa ny na uli cach, a po tem
oplu wa ny, szar ga ny i  spy cha ny do naj głęb szej ciem ni cy pol skich prze win
jako ten, któ ry wręcz jed no oso bo wo dźwi ga cię żar spro wa dze nia na pol skie
gło wy za gła dy dru giej woj ny świa to wej.

W każ dym ra zie Jó zef Beck, były żoł nierz Le gio nów, ar ty le rzy sta bę dą cy
w służ bie od sierp nia 1914 roku, a po tem dziel nie bi ją cy się o Pol skę i pod
Ko stiuch nów ką, i  w trak cie woj ny pol sko–bol sze wic kiej, chu dy, wy so ki,
o  za krzy wio nym no sie, dłu gich no gach i  lek ko po chy lo nych ra mio nach
wkrót ce miał zo stać mi ni strem. Jed nak nie usły szał pro ro czych wi zji
Aske na ze go. A gdy by do tar ły do mi ni ste rial nych uszu, cóż z nimi moż na
by zro bić? Kto słu cha ka san dry we współ cze snym świe cie? Na wet, je śli jest
nią si wo wło sy hi sto ryk w per ło wym me lo ni ku?

Stem pow ski słu chał i  tak spi sał wiesz cze sło wa: „Tyl ko zu peł nie na iw ni
mogą so bie wy obra żać, że Pol ska może to czyć woj nę ina czej, niż na dwa
fron ty. Niem cy nie mogą prze kro czyć gra ni cy pod Zbą szy niem bez tego,
aby Ro sja nie prze kro czy li ją ze swej stro ny pod Ba ra no wi cza mi. Trze ba się
li czyć z naj prost szym me cha ni zmem ta kich wy pad ków. Przed ude rze niem
na Pol skę Niem cy zgro ma dzą prze wa ża ją ce siły i  za pew nią so bie
neu tral ność czy bez czyn ność mo carstw za chod nich. Bę dzie więc bar dzo
praw do po dob ne, że prę dzej czy póź niej zaj mą kraj i  doj dą aż
do  Ba ra no wicz. (…) Czy tego dnia Unia So wiec ka bę dzie w  alian sie
z Niem ca mi czy też z An glią i Fran cją czy na wet z nami, bę dzie to za leż ne
od gry alian sów na ten dzień, ale by naj mniej nie zmie ni spra wy. Przej ście
gra ni cy i za ję cie wschod niej Pol ski, bę dzie w owej chwi li dla Ro sji spra wą
nie rów nie pil niej szą od gry alian sów”.

Po chwi li słyn ny dzie jo pis przed sta wił tak że dru gą wer sję zda rzeń,
na zwij my ją „po ko jo wą”. W  niej rów nież tra ci my su we ren ność
i  pań stwo wy byt – nie za leż nie od ukła du alian sów, nie za leż nie, czy
zwią że my się z  Niem ca mi, czy z  So wie ta mi, cze ka nas fi nal nie za gła da,
gdyż po ko lei mu sie li by śmy ce do wać np. Wil no i Lwów na rzecz Ro sji, lub
Śląsk i  Po mo rze na rzecz Nie miec. Dla cze go? Gdyż „dla mo carstw
za chod nich Pol ska jest tyl ko pion kiem do sza cho wa nia bądź Nie miec, bądź
Ro sji i po okro je niu nie przed sta wia ła by już żad nej war to ści”.

Smut na wieszcz ba mia ła tę do dat ko wą bo le sną cha rak te ry sty kę, iż
wska zy wa ła na to, że wła ści wie bieg wy da rzeń i  układ sił ska zu ją nas na
po raż kę nie za leż nie od po czy nio nych przez nas kro ków.



Beck tego nie usły szał. Sta rał się przez naj bliż sze lata sto so wać za sa dę
wpo jo ną mu przez Ko men dan ta, by za cho wać rów no wa gę po mię dzy Ro sją
i Niem ca mi, przy jed no cze snym uwa ża niu Ro sji za głów ne go prze ciw ni ka.
Jak pi sał po tem ostry kry tyk po czy nań mi ni stra Sta ni sław Cat Mac kie wicz,
po li ty ka pol ska jest funk cją sto sun ków ro syj sko–nie miec kich i  z tego
mi ni ster zda wał so bie spra wę. Układ z  1934 roku, a  tak że dal sze
dy plo ma tycz ne za bie gi aż do je sie ni 1938 roku sta wia ły Pol skę w roli – co
praw da chłod ne go, ale jed nak – so jusz ni ka Nie miec. Do pie ro
w  paź dzier ni ku 1938, po sfor mu ło wa niu żą dań ga bi ne tu Hi tle ra –
do ty czą cych od da nia Wol ne go Mia sta Gdań ska, eks te ry to rial nej au to stra dy
przez Po mo rze – oraz wy sto so wa nia pro po zy cji for mo wa nia an ty so wiec kiej
ko ali cji – Jó zef Beck zmie nił wek tor pol skiej po li ty ki za gra nicz nej. Za czął
się sta wiać Niem com, szu ka jąc so ju szu z  Bry tyj czy ka mi i  pró bu jąc
umoc nić fran cu skie gwa ran cje. Nie wie dział, że – jak prze wi dy wał
Aske na zy na ła wecz ce przed mu zeum – nasi alian ci będą mie li nas głę bo ko
w no sie.

W koń cu, w  maju 1939 roku wy gło sił w  sej mie swo je słyn ne
prze mó wie nie. Mó wił w nim o żą da niach nie miec kich, o Wol nym Mie ście
Gdań sku, o  tym, że na wet sło wo „ko ry tarz” jest wy my słem nie miec kim,
gdyż win ni śmy na zy wać na szą zie mię pra wi dło wo „Po mo rze” i pod kre ślił
przede wszyst kim, że Niem cy żą da ją zrze cze nia się od nas te ry to riów, nie
da jąc nic w za mian. In ny mi sło wy – za na sze kon ce sje nie dają żad nych.
Uzna nie na szych gra nic nie jest bo wiem kon ce sją, gdyż de fac to i de iure
na sze zie mie są pol skie i  tyle. In ny mi sło wy – gdy by śmy to mie li dzi siaj
wul ga ry zo wać – nie miec ki drab za żą dał od nas od da nia na szej wła sno ści
jak roz bój nik na uli cy.

Pod ko niec sej mo we go prze mó wie nia pa dły słyn ne sło wa o  ho no rze.
Pięk ne i  moc ne. Iście spar tań skie: „Po kój jest rze czą cen ną i  po żą da ną.
Na sza ge ne ra cja, skrwa wio na w woj nach, na pew no na po kój za słu gu je. Ale
po kój, jak pra wie wszyst kie spra wy tego świa ta ma swo ją cenę, wy so ką ale
wy mier ną. My w  Pol sce nie zna my po ję cia po ko ju za  wszel ką cenę. Jest
tyl ko jed na rzecz w ży ciu lu dzi, na ro dów i państw, któ ra jest bez cen na. Tą
rze czą jest ho nor”.

Szy mon Aske na zy opi sał losy pol skie go „wzor ca ho no ro we go”, księ cia
Jó ze fa Po nia tow skie go, któ ry bił się za  Pol skę na wet wte dy, gdy spra wa
zda wa ła się prze gra na, bił się do koń ca, bił się, to nąc w El ste rze, mó wiąc,
iż „Bóg mu po wie rzył Ho nor Po la ków, Jemu tyl ko go odda”. I  od dał.
A Bóg ów Ho nor prze ka zy wał, jak pięk ny dar, tym, któ rzy wie dzie li, jak go
ce nić.

Jó zef Beck był obiek tem bez li to snych ata ków PRL–owskiej pro pa gan dy
jako je den z  czo ło wych sa na cyj nych po li ty ków „od po wie dzial nych”
za  klę skę wrze śnio wą. Jest i  obec nie. Nie któ rzy hi sto ry cy (Zy cho wicz)
i pu bli cy ści (Ziem kie wicz) czy nią go wła ści wie oso bo wo od po wie dzial nym



za  po raż kę. Ry su ją tak że – je dy ną lo gicz ną we dle nich dro gę – jaką
po wi nien po dą żać kre ator pol skiej przed wo jen nej po li ty ki za gra nicz nej,
a  mia no wi cie tę, w  któ rej w  so ju szu z  Hi tle rem win ni śmy ude rzyć na
So wie tów, zaś żą da nia od da nia Gdań ska i au to stra dy speł nić bez szem ra nia,
stu liw szy uszy. Jak Cze si. Albo ko la bo ran ci fran cu scy spod zna ku Vi chy.
Przy kład Fran cu zów zresz tą Ra fał Ziem kie wicz roz pa tru je w swo jej książ ce
„Ja kie pięk ne sa mo bój stwo” cał kiem po waż nie: „Ja Fran cu zów, z  ra cji
spo so bu, w  jaki wy krę ci li się od tej sa mej woj ny, któ ra nam przy nio sła
za gła dę, wręcz po dzi wiam. A  w każ dym ra zie im za zdrosz czę.
Za zdrosz czę, że w trud nym hi sto rycz nym mo men cie tra fił im się u wła dzy
Pe ta in, a  nie ja kiś idio ta, któ ry by ogło sił, iż prio ry te tem fran cu skiej
po li ty ki za gra nicz nej ma być ho nor, bo ho nor to je dy na w ży ciu na ro dów
rzecz bez cen na. I że dla tego ho no ru war to za ry zy ko wać nie tyl ko ist nie nie
pań stwa fran cu skie go, ale na wet bio lo gicz ną za gła dę fran cu skie go na ro du”.

Mi ni stro wi Bec ko wi in sy nu uje się rów nież cho ro bę al ko ho lo wą
i  nie po czy tal ność. Tym cza sem nikt nie jest w  sta nie stwier dzić, jak
po to czy ły by się losy świa ta, gdy by śmy jed nak ho nor scho wa li do kie sze ni
i od da li, co się da. Wa riant cze ski u nas wca le nie mu siał by się za koń czyć
tak ła god nie, jak u  na szych po łu dnio wych ko le gów, zaś współ pra ca
z  Niem ca mi usta wi ła by nas po stro nie na zi stów na za wsze. Dzi siaj nie
wal czy li by śmy z po ję ciem „pol skich obo zów za gła dy”, gdyż one w isto cie
by ły by pol skie.

Po nad kwe stie przy go to wań mi li tar nych (ar mia w  fa tal nym sta nie) czy
fał szy wej oce ny wła snych moż li wo ści, trze ba jed nak pod nieść kwe stie
mo ral ne. Otóż – mi ni ster Beck miał ra cję. W  ży ciu na ro dów, tak jak
w ży ciu jed no stek, obo wią zu ją tak że pew ne nor my mo ral ne.

Ziem kie wicz w  swo jej książ ce po słu gu je się me ta fo rą – przy po wie ścią.
Pi sze o re stau ra to rze, do któ re go przy cho dzą ban dzio ry, ofe ru jąc „ochro nę”.
Szef knaj py naj pierw ich zwo dzi, zy sku jąc na cza sie, a gdy przy cho dzą po
raz ko lej ny, sta wia im się. Po mi mo tego, iż wie, że po li cja ra czej nie
za in ter we niu je. Re stau ra tor ob ry wa, a mógł, jak inni w dziel ni cy, uło żyć się
ja koś z ban dy ta mi i  spo koj nie żyć. Ta me ta fo ra ma opi sy wać za cho wa nie
Bec ka przed woj ną w  sto sun ku do  Niem ców. Wła ści we we dług
Ziem kie wi cza jest za cho wa nie „ra cjo nal ne”, czy li nie sta wia nie się
ban dzio rom.

A mnie uczo no w  domu cze go in ne go – i  pew nie dla te go ni g dy
świa to po glą du Ziem kie wi cza i  Zy cho wi cza nie zro zu miem. Mnie uczo no,
że jak ban dzior mnie za cze pia i na wet jak jest dwa razy ode mnie więk szy,
więc nie mam szans, to i tak po wi nie nem się z nim bić. Mimo tego, że mi
z  buzi zro bi „je sień śre dnio wie cza”. Gdyż tak na ka zu je Ho nor. I  gdy
czte rech osił ków na pad nie moją żonę, to tak że bez wa run ko wo mam się na
nich rzu cić, na wet je śli ra cjo nal ny wy bór jest taki, żeby jesz cze im od dać
swój port fel i nie za ogniać sy tu acji.



Mi ni ster Beck za cho wał się jak męż czy zna. I jak dum ny Po lak. Przez to
jest obiek tem ata ków, sta jąc w  jed nym sze re gu z  po wstań ca mi
stycz nio wy mi (ci to sza leń cy do pie ro, nie sie dzie li ci cho, jak chcia no ich
dzie ci wy słać do  ro syj skiej ar mii), czy do wód ca mi Po wsta nia
War szaw skie go. Winę za  roz pę ta nie dru giej woj ny świa to wej po no szą
Niem cy. A  nie Po la cy, któ rzy od mó wi li hań bią ce go od da wa nia wła snej
zie mi. Winę za  ofia ry rze zi Woli po no szą lu dzie z  bry ga dy Dir le wan ge ra
i Ro sja nie z SS RONA. A nie akow cy.

Dzi siaj, nie da le ko nas, na Ukra inie zno wu roz gry wa ją się dra ma ty
wiel kiej ska li. Wła di mir Pu tin za jął Krym bez jed ne go wy strza łu. Czy
w  myśl nar ra cji „ra cjo na li stów” po win ni śmy sie dzieć ci cho? Czy tak że
Łu gańsk i Do nieck Ukra iń cy po win ni od dać? Był by taki faj ny „ko ry tarz”
do jaz do wy do ode skich ku ror tów…

Prze mó wie nie sej mo we z  maja 1939 roku zo sta ło na gra ne
i zar chi wi zo wa ne przez Pol skie Ra dio. Ni sko osa dzo nym, pew nym sie bie,
lecz lek ko wzru szo nym gło sem Jó zef Beck mówi „My w Pol sce nie zna my
po ję cia po ko ju za  wszel ką cenę”. I  nie może do koń czyć. Bo zry wa ją się
bra wa. Tak go rą ce, tak moc ne, tak dłu gie. W sej mie, któ ry wcze śniej na tej
sa mej sali, był wie lo krot nie tar ga ny przez kłót nie i  spo ry. Ale te raz, ten
pol ski sejm wsta je jak je den mąż i klasz cze z ca łych sił. Sły chać okrzy ki…
Po tym hu ra ga nie okla sków, Beck do po wia da ostat nie sło wa – „Jest tyl ko
jed na rzecz w ży ciu lu dzi, na ro dów i państw, któ ra jest bez cen na. Tą rze czą
jest ho nor”. I  znów się ze rwa ły okrzy ki. To krzy cza ła Pol ska – czu ła
i my śla ła to, co on.
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PO śmier ci Mar szał ka Jó ze fa Pił sud skie go dzien ni karz Kon rad Wrzos
prze pro wa dził se rię wy wia dów z  naj bliż szy mi współ pra cow ni ka mi
Ko men dan ta – tymi, któ rzy prze szli z  Nim dro gę do  Nie pod le gło ści od
PPS–owskiej ro bo ty pod ziem nej, wal ki le gio no wej, woj ny z bol sze wi ka mi
czy wresz cie trud ne go cza su bu do wa nia no we go pań stwa. Po śród tych
pił sud czy ków, sa na cyj nych przed sta wi cie li obo zu wła dzy, był tak że ge ne rał
Ka zi mierz Sosn kow ski. Ten nie zwy kły czło wiek do pro wa dził do po wsta nia
Związ ku Wal ki Czyn nej, a  na stęp nie nie ja ko „po dał go na tacy”
Pił sud skie mu. Po tem zo stał ko lej no sze fem szta bu i  za stęp cą Mar szał ka,
wi ce mi ni strem, mi ni strem spraw woj sko wych oraz in spek to rem ar mii.
Wrzos py tał Sosn kow skie go m.in. o daw ne dzie je, le gio no we „boje”, lecz
na gle prze szedł do  te ma tu zgo ła in ne go. Spy tał ge ne ra ła o  wy cho wa nie
mło dzie ży. Zda wać by się mo gło, że Sosn kow ski ude rzy w  ton wznio sły,
a  na wet pa te tycz ny. Ta kie były prze cież pu bli ka cje okre su sa na cyj ne go,
w któ rych dba no o kult Mar szał ka. Tym cza sem, ow szem, po wie dział parę
słów o po trze bie się ga nia do hi sto rycz nych źró deł pa trio tycz nych: „Mło de
po ko le nie musi być wy cho wy wa ne w sza cun ku dla tego, co w prze szło ści
na szej było istot nie pięk ne i  szla chet ne: prze cież jed nym ze  środ ków
wy cho waw czych Ko men dan ta w cza sach nie wo li było sze rze nie kul tu dla
po wsta nia 63 roku”. Za raz jed nak do dał, że cza sy nie pod le gło ści, poza
owym uko rze nie niem w prze szło ści, wy ma ga ją tak że in nych me tod. Poza
fun da men tem pa trio tycz nym na le ży więc dbać o  coś, co na zwał
„wy cho wa niem pań stwo wym”. Tłu ma czył dzien ni ka rzo wi: „Przy szłość
Pań stwa Pol skie go , je śli cho dzi o dzie dzi nę wy cho waw czą, za le ży od tego,
czy dzie ciom na szym po tra fi my za szcze pić kult obo wiąz ku, za mi ło wa nie
praw dy, ho no ru i czy sto ści mo ral nej, in stynkt pra co wi to ści i oszczęd no ści,
zmysł kar no ści, po rząd ku i sys te ma tycz no ści. Są to wszyst ko ce chy ogól ne,
któ re w  su mie skła da ją się na po ję cie „po rząd ne go czło wie ka”. Tę rolę
wy cho waw czą wi dział za rów no w  ro dzi nie, jak i  w szko le, ale tak że
w or ga ni za cjach mło dzie żo wych (ta kich jak har cer stwo). I co naj waż niej sze
– uwa żał, że od po wie dzial ność za ca łość ta kiej wy cho waw czej pra cy leży
na bar kach pań stwa. To wła śnie była ta część dzie dzic twa du cho we go, ja kie
po zo sta wia li po so bie wiel cy pa trio ci pol scy po cząt ku wie ku i  okre su



wy do by wa nia się z  nie by tu oraz wy dźwi ga nia na Nie pod le głość. Ten cel
wy cho waw czy wo bec na ro du wi dzie li prze cież obaj gi gan ci tam te go cza su
– za rów no Pił sud ski, jak i  Dmow ski. Idea obo wiąz ków pol skich
Dmow skie go ide al nie z  tym współ gra ła. W  tej mie rze trud no więc się
do pa trzeć kon flik tu ide owe go. Je śli cho dzi o  pryn cy pia, były one za wsze
iden tycz ne – pol skie eli ty wie dzia ły o tym, że przy szłość na ro du za le ży od
wy sił ku, jaki wło ży się w ukształ to wa nie mło dzie ży na po rząd nych lu dzi.

Tak jak Dmow ski peł nił rolę wy cho waw czą za  po mo cą pió ra, tak
Pił sud ski peł nił ją w  kon tak cie bez po śred nim naj pierw szy ku jąc ko lej ne
pol skie po wsta nie, a po tem sta jąc się „oj cem” żoł nie rzy le gio no wych. Tak
wła śnie ich trak to wał – to byli jak w  „Pie śni Le gio nów” – „Pił sud skie go
dzie ci…”. Ale wcze śniej, w  la tach 1908–1912 do ko ny wa ła się tak że
ol brzy mia pra ca u  pod staw. „Ko men dant był na szym na uczy cie lem
i wy cho waw cą” – wspo mi na Sosn kow ski.

W tym zda niu za war ta jest pro sta, pięk na myśl – od po wie dzial ność za to,
ja kie będą na stęp ne po ko le nia nie spo czy wa je dy nie na ro dzi cach i szko le.
Od po wie dzial ność rzą dzą cych za  wy cho wa nie wy su wa się na plan
pierw szy. Do ty czy nie tyl ko spraw – na zwij my to – „ad mi ni stra cyj nych”,
lecz tak że ca ło kształ tu, spo so bu spra wo wa nia wła dzy, a  tak że da wa nia
przy kła du wła sną po sta wą.

Po rząd ny czło wiek – czy ta się nie le d wie ze  zdu mie niem ta kie pro ste
sło wa. Ze  zdu mie niem, gdyż na szczy tach wła dzy wi dać tych
współ cze snych „po rząd nych lu dzi” a  re bo urs: krę ta czy, afe rzy stów,
nędz nych typ ków, tchó rzy i ła pów ka rzy.

Je den z  oskar żo nych w  naj więk szej afe rze ko rup cyj nej III
Rze czy po spo li tej przy jął ła pów ki, któ rych li sta robi nie zwy kłe wra że nie –
są na niej na przy kład: te le wi zo ry (12 sztuk), opie kacz, zmy war ka czy
wresz cie ka bel HDMI. By unik nąć kary, czło wiek ten za czął sto so wać
spryt ną tak ty kę. Otóż wy my ślił, że jego dziw ne przy cho dy po cho dzą
z pro sty tu owa nia się mał żon ki. Aby ukryć swo ją dzia łal ność, nie za wa hał
się po sta wić na sza li god no ści wła snej żony. Czy nie jest to je den
z ob ja wów kosz mar ne go upad ku mo ral ne go pań stwa pol skie go?

Na sza rze czy wi stość co dzien na jest uto pio na w  so sie re la ty wi zu ją cym
wsze la kie zło – Sła wo mi ra No wa ka pre mier od su wa, lecz na dal wspie ra
i kle pie po ple cach. Sądy nie ska zu ją Be aty Sa wic kiej na żad ną karę, a ona
– choć cała Pol ska pa trzy ła wcze śniej na jej bez wstyd ne za cho wa nie,
a  na stęp nie na do wo dy na przyj mo wa nie ła pó wek – żąda od wy mia ru
spra wie dli wo ści zwró ce nia jej pió ra z bry lan tem i cen nej whi skey.

Do głów dzie ci pły ną ta kie przy kła dy. Je den za dru gim. Wszyst kie mó wią
– „na tym świe cie nie ma re guł przy zwo ito ści”. Uczci wość prze sta ła być
cno tą tych, któ rym po ru czo no wła da nie Rze czą po spo li tą.

An drzej Frycz Mo drzew ski kie ro wał do  se na to rów taką uwa gę: „A
cho ciaż czę sto wie le rze czy w oczach ludz kich się za cie ra, tak że nie ła two



roz po znać, co jest uczci we, to jed nak przy naj mniej w spra wach ja snych nie
po wi nien czło wiek przy zwo ity od stę po wać od uczci wo ści”.

Ma ciej An drzej Tu szyń ski uczest ni czył w  woj nie 1648 roku. Pod
Be re stecz kiem od dał ży cie za oj czy znę. Jego syn Jan Flo rian kon ty nu ował
dzie dzic two ro dzin ne i  wal czył za  Pol skę ze  Szwe da mi. Stra cił wów czas
uko cha ne go bra ta. Jego póź niej sze ży cie było cią głym pa smem po słu gi
żoł nier skiej. Wy cho wy wał w  du chu pa trio tycz nym obu swo ich sy nów,
a  za nim umarł w  roku 1707, na pi sał pa mięt nik. W  nim za warł kil ka
pro stych wska zań, ja kie chciał prze ka zać na stęp nym po ko le niom, swo isty
ro dzaj te sta men tu mo ral ne go. Był to ze staw prawd, we dług któ rych na le ży
żyć, aby być po rząd nym czło wie kiem.

Naj pierw więc bło go sła wił po tom ków imie niem Je zu sa. Na ka zał swo im
dziat kom, by się „Pana Boga jako Stwo rzy cie la swe go bali, jemu słu ży li
we  dnie i  w nocy i  Naj święt szej Mat ce Je zu so wej Pan nie Czy stej (…)”.
Po tem pro si, by dzie ci prze strze ga ły Bo żych przy ka zań. A w szcze gól no ści
– „Lu dzi wszel kiej kon dy cji że by ście sza no wa li, ni ko go so bie lek ce nie
wa żąc. Z każ dym że by ście szczy rze żyli, choć by też i z nie chęt nym so bie
i ow szem wszel ką mu wdzięcz ność i szcze rość po ka zy wa li, i ow szem Pana
Boga za nie przy ja ciół swo ich po win ni ście pro sić”. Da lej mówi, by i Mat kę
swo ją „sza no wa li”, i „cu dze go nie pra gnę li”, i nie czy ni li ni ko mu krzyw dy,
a pa nom swo im „wier nie słu ży li”.

Ca łość ukła da się w  nie zwy kły le gat du cho wy – rów nie cen ny, co ten
do cze sny zwy cza jo wo zo sta wia ny za pi sem te sta men to wym. W  owych
cza sach nie było to jed nak nic wy jąt ko we go. Szlach ta uwa ża ła bo wiem
war to ści do ty czą ce pro wa dze nia się i  ży cia mo ral ne go za  osią gnię cie
cy wi li za cyj ne, wy ni ka ją ce z ko rze ni kul tu ry chrze ści jań skiej i rzym skiej.

„Szlach ta” dzi siej sza to war stwa uprzy wi le jo wa nych dan dy sów
two rzą cych sa lo no wą gru pę, któ ra za  głów ną war tość uwa ża szyb kie
bo ga ce nie się po przez do stęp do  lu kra tyw nych sta no wisk. Pe wien kli mat,
nie tyl ko pro wa dze nia spraw pu blicz nych, ale tak że w ogó le pro wa dze nia
się w sen sie daw nym, miesz czań skim – pły nie od ca łej dzi siej szej „eli ty”.
Zbi gniew Za ma chow ski po rzu cił swo ją żonę i  dzie ci w  bla sku fle szy.
Po tem bry lo wał przed ka me ra mi z  nową ko chan ką. Ka zi mierz
Mar cin kie wicz rów nież na oczach ka mer zo sta wił żonę, by zwią zać się
ze  „zło to ustą” blon dyn ką. Pre mier Tusk ucie ka przed praw dą smo leń ską,
po grą ża jąc się w  ot chła ni kłamstw, klu cząc i  kreu jąc na bo ha te rów–
pa trio tów tych, któ rzy mogą po no sić współ od po wie dzial ność za  tra gicz ne
wy da rze nia z  kwiet nia 2010. Mówi o  mo ral no ści i  ety ce. Gdy jed nak
w  jego wła snej par tii do cho dzi do  ohyd nych prze kupstw po li tycz nych
i han dlo wa niem pra cą w pań stwo wych spół kach – wzru sza ra mio na mi. I to
samo czy ni pro ku ra tu ra.

Jaki więc wzór „czło wie ka po rząd ne go” pły nie z ekra nów te le wi zyj nych
do współ cze sne go mło de go czło wie ka?

Ż



Sta ni sław Żół kiew ski był nie zwy kłym wo dzem. Nie tyl ko dla te go, że
het ma nił Rze czy po spo li tej wte dy, gdy ta była u  szczy tu po tę gi. Nie tyl ko
dla te go, że pod Kłu szy nem dał po pa lić Mo ska lom, a  ca rów Szuj skich
za bro dę przy cią gnął do kró la i rzu cił mu ich do stóp. I nie dla te go, że pod
Ce co rą zgi nął, bę dąc wier ny za sa dom, ja kie wy zna wał przez całe ży cie. To
wszyst ko oczy wi ście było chwa leb ne. Żół kiew ski miał jesz cze jed ną ce chę,
któ ra przy da wa ła mu wiel ko ści – zda wał so bie spra wę z  tego, że rola
przy wód cy nie sie ze  sobą od po wie dzial ność zwią za ną z  wy cho wa niem
na ro du. Że het man musi świe cić przy kła dem.

Gdy sie dział w obo zie pod Ta ta rzy ska mi, nie da le ko Ka mień ca i cze kał na
na dej ście azja tyc kich chmar bar ba rzyń skich, na pi sał roz pra wę mo ral ną. Jej
ty tuł brzmi – „Z swa zo riej Se ne ki fi lo zo fa i  in nych nie któ rych au to rów
ze brał żoł nierz je den w obo zie pod Ta ta rzysz cza mi z męż nych przy kła dów
po bud kę do cno ty”. Wy da no ją w Kra ko wie w roku 1618.

W owej „Swa zo rii” głów nym ele men tem są roz mo wy, ja kie to czy
Le oni das ze  swo imi Spar ta na mi, za chę ca jąc ich do  wy trwa nia
w bo ha ter stwie i cno tach. Le oni das sta je się wzo rem dla sa me go het ma na,
Spar ta nie zaś mają nim być dla pol skich ry ce rzy.

Z ko lei przed bi twą z Ta ta ra mi w roku 1606 Żół kiew ski spi sał te sta ment
bę dą cy dzie łem o cno cie het mań skiej. Zwra cał się w nim m.in. do syna Jana
na po mi na jąc go, by kie ro wał się w ży ciu za sa da mi mo ral ny mi. Da wał mu
za  przy kład swo je do świad cze nie. To ono wła śnie jest czymś wię cej niż
pu sta na uka mo ral na, czy wie dza o  prze szłych wy da rze niach. Zgod nie
z plu tar chow skim po my słem – samo ży cie ma sta no wić do wód na przy ję cie
pew nych pra wi deł i sto so wa nie ich w ży ciu. Nie po przez wska zy wa nie wad
u ko goś in ne go. Isto tą, osią tej na uki mo ral nej jest wła sne, do bre i cno tli we
ży cie.

„Wszyst kom ob ra cał na służ bę Rze czy po spo li tej i  część ma jęt no ści po
ojcu mym zo sta wio nej uprze da łem, ale mi tego nie żal. Nie na żad ne
mar no tra stwom tego ob ró cił, i  mnie i  to bie to nie zgi nie, od pła ta pew na,
nie po chyb na u P. Boga za to, co kto do brą in ten cją, do brym afek tem czy ni
dla Rze czy po spo li tej. Zo sta wu jęć uczci wą sła wę, ob raz i  przy kład
uczci wych spraw mo ich”.

Wier ny swo im sło wom zgi nął pod Ce co rą. Jego gło wa na bi ta na tykę nie
mo gła go po hań bić, choć tego pra gnę li nie wier ni. Nic nie mo gło
zbez cze ścić jego pa mię ci. Bo pro wa dził ży cie czy ste.

Ge ne rał Sosn kow ski mó wił tak że w  wy wia dzie o  rze czach pro stych,
któ rych na le ży uczyć mło dzież. O  tym, że na le ży być su mien nym,
do kład nym, po rząd nym. Mó wił to w  cza sach, gdy przy cho dze nie
punk tu al ne na umó wio ne spo tka nie było nor mą. Dzi siaj – w  do bie
ko mó rek, z któ rych moż na wy słać SMS–a o „do je cha niu za 15 mi nut, gdyż
jest ko rek” – ta zwy kła za sa da prze sta je mieć zna cze nie. Naj wy raź niej
kra dzież cu dze go cza su prze sta ła być kra dzie żą. Tak jak kra dzież utwo rów,



fil mów, ksią żek – po przez ścią ga nie nie le gal nych ko pii z in ter ne tu – tak że
prze sta ła być waż na. Ot, jed no klik nię cie w kla wia tu rę.

Jak jed nak uczyć obo wiąz ko wo ści, sza cun ku dla in nych i pod sta wo wych
prawd, gdy nie dba się o szcze gó ły kształ tu ją ce czło wie ka na co dzień?

Jak uczyć mi ło ści do  au to ry te tów, do  Pił sud skie go, Dmow skie go,
Ko ściusz ki, czy Łu ka siń skie go, gdy na uczy ciel, a na wet oj ciec i mat ka nie
są już – w  świe tle pań stwo wej ide olo gii gen de ro wej – au to ry te ta mi, nie
mogą tak że po dej mo wać klu czo wych de cy zji do ty czą cych wy cho wa nia czy
zdro wia wła sne go dziec ka?

Jak wresz cie dzie ciom „za szcze piać kult obo wiąz ku, za mi ło wa nie
praw dy, ho no ru i czy sto ści mo ral nej, in stynkt pra co wi to ści i oszczęd no ści,
zmysł kar no ści, po rząd ku i  sys te ma tycz no ści”, gdy wła dza z  ta kich za sad
kpi? Klu czo we zresz tą jest tu po ję cie „wy peł nia nia obo wiąz ku”. Ten
obo wią zek moż na do strzec na róż nych po zio mach ży cia po rząd ne go
czło wie ka. Gdy nie wy cho wa się go w po czu ciu obo wiąz ko wo ści – bę dzie
po tem nie od po wie dzial nym oj cem czy mat ką. Bę dzie miał po czu cie by cia
Po la kiem je dy nie po przez nu mer PE SEL w  do wo dzie, a  nie głę bo ko
za szcze pio ny in stynkt obo wiąz ku wo bec Oj czy zny. Z ma łych rze czy ro dzą
się wiel kie. Z  sys te ma tycz nie pie lę gno wa nych do brych zwy cza jów –
wy ra sta ją praw dzi we cno ty.

Kie dy w 1918 roku we Lwo wie kil ka set dzie ci chwy ci ło za ka ra bi ny, by
wal czyć z  Ukra iń ca mi o  pol skie mia sto, to był wy nik tego, że dzie ci te
wy cho wa no w od po wied nim du chu. Du chu obo wiąz ku wo bec Pol ski.

Przed woj ną w te atrach pol skich była gra na sztu ka Ro ber ta C. She rif fa pt.
„Kres wę drów ki”. Rzecz się dzie je w  oko pach, w  roku 1918. Bo ha te rem
jest ka pi tan an giel ski, któ ry w pew nym mo men cie, by pod nieść na du chu
upa da ją ce go mo ral nie żoł nie rza, za czy na mu tłu ma czyć, że sam tak że
bar dzo się boi, ale nie ucie ka, bo „czyż przy zwo ity czło wiek ucie ka?”.

Gdy Kon rad Wrzos roz ma wiał z Sosn kow skim, obaj na gle, w tym sa mym
mo men cie, przy po mnie li so bie tę sce nę ze  sztu ki. A  po tym, gdy
w  po wie trzu za wi sło to pro ste py ta nie: „Czyż przy zwo ity czło wiek
ucie ka?”, za mil kli obaj na dłuż szą chwi lę.
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„WSZEL KI lud ro do wi ty i hi sto rycz ny, w hi sto rię świa ta za cho dzą cy, jest
jako ro śli na w  pa triar chal nej osia dło ści: z  na sion na oj czy stym roz kwi ta
grun cie, a po tem za bło go sła wień stwem nie ba w wy so kie cie ni ste drze wo
wy ra sta. Tyl ko taki na ród jest na kształt drze wa po świę ca ne go, któ re
wie ka mi bez prze stan nie zie le nie je i  bez prze stan nie kwit nie – w  bu rzy,
w  po go dzie, bez prze rwy” – pi sał Mau ry cy Moch nac ki. A  Mel chior
Wań ko wicz ów cy tat umie ścił na wstę pie do  jed ne go z  roz dzia łów swo jej
książ ki–re por ta żu z  po dró ży od by tej po Ma zu rach w  roku 1935 – „Na
tro pach Smęt ka”. Mi nę ło wła śnie osiem dzie siąt lat od cza su, gdy
Wań ko wicz wraz z Tir li por kiem, czy li cór ką Mar tą, na po kła dzie „Ku wa ki”
prze mie rza li wod ne ma zur skie ścież ki, by szu kać śla dów pol sko ści na
rzą dzo nej przez Niem ców zie mi. I  mi nę ło lat dzie więć dzie siąt pięć od
owe go nie do bre go dla Pol ski dnia ple bi scy tu – 11 lip ca 1920 roku – kie dy
miesz kań cy Ma zur w  przy tła cza ją cej więk szo ści opo wie dzie li się
za  przy łą cze niem do  Rze szy. Wio sło i  dzi siaj za nu rza się w  Kru ty ni
z po dob nym chlu po tem. I „Smę tek” – ów twór z wy obraź ni Że rom skie go,
za mu stro wa ny na bo ha te ra opo wie ści przez Wań ko wi cza – dia beł i cho chlik
mą cą cy w gło wach na dal gdzieś błą ka się po szu wa rach. A na wet go rzej –
roz mno żył się i  po tom stwo w  ro dza ju licz nych kło bu ków roz rzu cił po
dzi siej szej Pol sce, jak złe ziar no daw ne cza sy pa mię ta ją ce. Jesz cze
gdzie nie gdzie wi dać na wo dzie spie nio ny ślad pły ną ce go nie gdyś
wań ko wi czow skie go ka ja ka, a cza sy obec ne każą zno wu po chy lać się nad
wy ni ka mi daw nej re por ter skiej wy pra wy. I  sta wiać naj waż niej sze py ta nia.
Te same, któ re au tor za da wał so bie wte dy. Wszyst kie one oscy lu ją wo kół
kwe stii toż sa mo ścio wych, wcho dzą w ma te rię, któ rej oko na ukow ca nie jest
w sta nie zmie rzyć z pre cy zją la bo ra to ryj ną, gdyż jest ona zło żo na ze zbyt
wie lu sple cio nych nici, a  jed na na cho dzi na dru gą i  prze ni ka ją się
na wza jem. „Cóż po wo du je, że czu jesz się Po la kiem?” – szep cze wi chrem
w  ko mi nie chat ma zur skich gbu rów smęt ko wa myśl z  tam tej książ ki
i  po wra ca dzi siaj, gdy już w  kło bu ki mało kto wie rzy, a  sło wo „gbur”
ro zu mie się je dy nie jako okre śle nie oso by nie mi łej i opry skli wej…

W przed wo jen nym wy da niu z roku 1936, pod cy ta tem Moch nac kie go jest
na ry so wa ne ta kie „na ro do we” drze wo. Nie ste ty na Ma zu rach zo sta ło



bru tal nie „ścię te”, i tyl ko gdzie nie gdzie jesz cze wiły się ko rze nie pol sko ści.
Sym bol drze wa po tra fi li wy ko rzy stać Niem cy. Po przy łą cze niu Ma zur
do  Prus Wschod nich za czę li upa mięt niać swe zwy cię stwo w  ple bi scy cie.
Sta wia li „ple bi scy to we ka mie nie” i sa dzi li „ple bi scy to we dęby”. Te ostat nie
ro sną na Ma zu rach do  dzi siaj. Nie któ re po mni ki, jak np. w  Olsz ty nie,
znisz czo no po woj nie, ale ka mie nie zo sta ły. W  III RP za czę to je
wy grze by wać z  zie mi, usta wić na miej scach i  od na wiać. Mo że my więc
oglą dać sta re, nie miec kie „zwy cię skie denk ma le” z  datą 11.07.1920,
pach ną ce świe żą far bą, z  krzy żac ką tar czą wień czą cą na pi sy. A  wo kół –
wra ca ją w te re jo ny Niem cy, wy ku pu ją zie mię, ko rzy sta ją z do bro dziej stwa
unij ne go otwar cia prze strze ni. Na to miast Po la cy. ze pchnię ci w  cień,
po grą że ni w  ubó stwie, za po mnia ni przez pań stwo. Spro wa dza ni do  roli
miesz kań ców eu ro pej skiej „ko lo nii”, jaką co raz bar dziej sta je się Pol ska.
Me cha nizm zniem cza nia ma zur skiej zie mi, wy na ra da wia nia jej za cza sów
unij ne go „do bro by tu” jest po dob ny do  tego sprzed woj ny. Dla te go lek tu ra
„Na tro pach Smęt ka” cza sem prze ra ża ak tu al ną wy mo wą, choć
„sce no gra fia” te raz tro chę inna, me to dy bar dziej za ka mu flo wa ne i sub tel ne,
zaś samo od ry wa nie Po la ków od ko rze ni kul tu ro wych od by wa się rów nież
w  ca łym kra ju. Nie dzie je się to oczy wi ście w  tak bru tal ny spo sób, jak
w  la tach trzy dzie stych, ale za  to bio rą w  nim udział ci, na któ rych cią ży
obo wią zek kształ to wa nia pol skie go bez pie czeń stwa i  opar tej na do brym
wy cho wa niu pol skiej toż sa mo ści: dzien ni ka rze i  po li ty cy bez kry tycz nie
pę dzą cy za po lit po praw ną modą.

W miej sco wo ści Pa sym Wań ko wicz przy słu chi wał się opo wie ści trzech
sióstr, sta ru szek, któ re wspo mi na ły cza sy ple bi scy to we i  prze śla do wa nia
przez Niem ców. „Wszyst ko się zmie ni ło i już gad ki na szej nikt nie chce –
mó wi ła jed na z  nich pi sa rzo wi – po szedł ten sta ry we dług sce pów
do  na uczy cie la Ka li now skie go, a  na uczy ciel Ka li now ski fajn po pol sku
moze. Ale po zie da: »Te roz nie ma taki mody, coby po pol sku mó zić«.
A nos sta ry tak mu zek: »Pan Bóg z mody nie są dzi«”.

Te raz jest taka moda, że się nie miec kie ka mie nie, zna ki ich zwy cię stwa,
wy cią ga, pu cu je i  sta wia na wiecz ną rze czy pa miąt kę. Je den jest na wet
atrak cją tu ry stycz ną Ostró dy, po le ca ną przez prze wod ni ki. Na spo rym
gła zie, świe żą far bą po cią gnię ta data – 11.07.1920. I  żad ne go sło wa.
Żad ne go wy tłu ma cze nia, o  co cho dzi. Po pro stu za by tek. Na to miast już
w  Ram so wie pięk nie od no wio ny ka mień ple bi scy to wy ma taki tekst:
„Vol skab stim mung am 11. Juli 1920” i  wy ja śnie nie po pol sku: „Na
pa miąt kę ple bi scy tu 11. Lip ca 1920 r.”. I bia ła tar cza z czar nym krzy żem.
Wszyst ko ocie nio ne ga łę zia mi drze wa. Ład nie.

Opis ro man tycz nej, tro chę sien kie wi czow skiej, ale tchną cej nutą
roz pa czy, wy pra wy Wań ko wi cza cie szył się w przed wo jen nej Pol sce wiel ką
po pu lar no ścią. W  Niem czech pu bli ka cja wy wo ła ła wście kłość. To, że
pi sarz wy ru sza jąc w dro gę miał glejt mó wią cy o  tym, że wy ko nu je pra cę



dla nie miec kiej ga ze ty „Der An griff” sta ło się przed mio tem spe cjal ne go
do cho dze nia – kto śmiał wy dać taki do ku ment Po la ko wi? Książ ka
Wań ko wi cza na tych miast tra fi ła na in deks, Niem cy chcie li na wet
od po wie dzieć na nią swe go ro dza ju kontr re por ta żem, a  tuż po wy bu chu
woj ny wzię li pi sa rza „na ce low nik”. Tak pi sa ła o  tym Alek san dra
Ziół kow ska–Bo ehm, se kre tarz Wań ko wi cza: „6 wrze śnia Wań ko wicz
znaj do wał się w Lu bli nie. Tego dnia Niem cy do ko na li na lo tu na mia sto. Po
na lo cie Wań ko wicz, chcąc zo rien to wać się w  sy tu acji na fron cie, za czął
słu chać róż nych sta cji ra dio wych i  na tra fił na au dy cję w  ję zy ku pol skim
nada wa ną przez roz gło śnię wro cław ską. Spi ker, któ rym był zna ny re ne gat
Ol piń ski, za po wia dał, że Niem cy są »na tro pach Wań ko wi cza« i że za go ny
hi tle row skie do się gną go w  Pol sce. Jak wia do mo, buń czucz ne te
za pew nie nia nie zo sta ły zre ali zo wa ne. Pi sarz prze do stał się do Ru mu nii”.

Złość Niem ców mia ła źró dło przede wszyst kim w  tym, że Wań ko wicz
wy ka zał się nie zwy kłą prze ni kli wo ścią. Trze ba bo wiem spe cjal nych cech,
wro dzo nej wraż li wo ści, ucha po tra fią ce go wsłu chać się w me lo die, któ rych
cza sem nie sły szy się bez od po wied nie go przy go to wa nia, by do tknąć isto ty
rze czy. „Na tro pach Smęt ka” było po dró żą – wy kła dem o hi sto rii tych ziem,
ale tak że ana li zą przy czyn prze gra ne go ple bi scy tu. Pi sarz wi dział ich wie le,
tak że tych świad czą cych o  nie czy stej grze Niem ców, któ rzy pod ję li się
ogrom ne go wy sił ku, by prze ko nać Ma zu rów, iż bli żej im do  do bro by tu
i  sta bil no ści go spo dar czej, jaką mo gła za pew nić Rze sza niż do  Pol ski.
Na sze świe żo po wsta łe po dłu gim nie by cie pań stwo, pro wa dzą ce
w  do dat ku woj nę z  bol sze wi ka mi nie ro ko wa ło po myśl nie, szcze gól nie
w  chwi li głę bo kiej lip co wej de fen sy wy, pod czas któ rej Ro sja nie par li
w  stro nę War sza wy. Gdy my pro wa dzi li śmy le d wie wi docz ną kam pa nię
pro pa gan do wą, Szwa by ro bi ły wszyst ko, by wy grać np. ścią ga jąc na te re ny
Ma zur po nad sto ty się cy lu dzi, któ rzy wcze śniej stam tąd wy emi gro wa li.
Na wet sfor mu ło wa ne w  ple bi scy cie py ta nia były za gryw ką tak tycz ną.
Ma zu rzy mu sie li wy bie rać mię dzy przy na leż no ścią do  Pol ski
a  przy na leż no ścią do  Prus Wschod nich. Do  tego do cho dzi ły fał szer stwa
wy bor cze, ta kie jak wy da wa nie kart do  gło so wa nia bez od po wied niej
pie czę ci, aby móc je po tem unie waż nić. Na rzę dzia mi kam pa nii były też:
ostra pro pa gan da, pro wo ka cje i  bru tal ne, fi zycz ne ata ki na Po la ków.
Do cho dzi ło do  po bić, a  na wet praw dzi wych ob lę żeń pol skich ośrod ków.
W  ta kiej at mos fe rze Ma zu rzy w  przy gnia ta ją cy spo sób zde cy do wa li
o zwią za niu swe go losu z Rze szą. Za Niem ca mi za gło so wa ło 363 209 osób.
Za Pol ską je dy nie… 7980. To była na sza dru zgo cą ca klę ska. „Imię Pol ski
na tej zie mi, imię ja rzą ce się ma je sta tem wie ków, ma ją ce peł ny swój
wy dźwięk, wbi to w bło to i w po hań bie nie. Po da no Pol skę ni co ści” – pi sał
Wań ko wicz. I  do da wał: „Za pysz ni ły się, za trium fo wa ły po wio secz kach
ma zur skich, po war mij skich sa dy bach, po nad wi ślań skich osa dach –
po mni ki, ka mie nie ple bi scy to we z krzy żem »He imat dien stu«. Ro śnie w tej



zie mi kil ka set no wych dę bów po gań skich, dę bów za sa dzo nych na pa miąt kę
ple bi scy tu. Mia sta po wy da wa ły pa miąt ko we wy daw nic twa, me da le, zna ki.
Na ka mie niach ple bi scy to wych, jak na urą go wi sko cza som tym
naj now szym, na znak, wy ry ły jed no cy fro we licz by gło sów pol skich, któ re
tu pa dły, i pię cio cy fro we gło sów nie miec kich”. A po tem skwi to wał – „…
przy wa lo no św. Woj cie cha krzy żem z la ne go że la za i znów kra ina Czar ne go
Krzy ża, kra ina Smęt ka – po ty ka się z  dzie ja mi o  to, aby »od nie bios
po rzą dek świa ta od ku pić«”.

Wań ko wicz tro pił rów nież coś in ne go. Spraw dzał – gdzie są jesz cze śla dy
pol sko ści. A  tak że, dla cze go tak ła two związ ków z  Rze czą po spo li tą
wy rze kli się Ma zu rzy. Niem cy usi ło wa li do wieść, że dia lekt ma zur ski jest
ga łę zią niem czy zny. Fak tycz nie moż na w  nim na le cia ło ści ję zy ka
nie miec kie go zna leźć. Jed nak Ma zur bez tru du ro zu miał pol ską mowę.
Mó wił po pol sku, na wet nie zda jąc so bie z  tego spra wy. III Rze sza ro bi ła
wszyst ko, by Ma zu ry zmie nić kul tu ro wo – sub wen cje w  ten dzi ki, le śny
i  ba gni sty te ren szły ze  stro ny nie miec kiej w  mi lio ny. Każ dy wi dział, że
do brze jest „pod Niem cem”, że do brze uznać się „za Niem ca”. Tak jak
obec nie, gdy wma wia się nam, by wy rzec się pol sko ści, by zo sta wić precz
tra dy cję, re li gię, daw ne oby cza je i  uznać się za  „Eu ro pej czy ka”. Cie szyć
z  tego, że są bu do wa ne dro gi z  „unii”, szu kać „do płat” rol ni czych.
A mło dzie ży po zwa lać ma so wo wy jeż dżać za chle bem na Za chód. Z Ma zur
– jak po dał Wań ko wicz – wy emi gro wa ło na wet osiem dzie siąt pro cent
au to chto nów. Na ich miej sce osie dla li się Niem cy. Do sta wa li zie mię.
Sta wia li domy. I  z ca łe go ser ca nie na wi dzi li tego, co pol skie. Cza sem
nie na wi dzi li tak, że za bi ja li. Je den z dę bów ple bi scy to wych rósł koło domu
Ki wic kie go. Pod dę bem był pa miąt ko wy ka mień. A  nie da le ko stał dom
Niem ca Stent zla. Pew ne go dnia w  roku 1921 za czął on wy krzy ki wać pod
oknem są sia da: „Ver fluchte Pol lac ken!…”. Młod szy syn Ki wic kie go
po biegł do wój ta po po moc. Gdy wra cał, Ki wic cy sły sze li za okien ni ca mi:
„Jungs, geht an die Se ite, jetzt knal le ich den Pol lac ke nie der!” („Usuń cie
się, chłop cy, ja te raz za bi ję tego Po la ka”). Padł strzał. Gdy ro dzi na
wy bie gła na ze wnątrz, zna la zła mar twe go chło pa ka, z ple ca mi ro ze rwa ny mi
po ci skiem dum–dum. Stentzl do stał karę wię zie nia. Dwa i pół roku.

Wań ko wicz szu kał wy trwa le wysp pol sko ści. I  znaj do wał. W  sło wie,
ge ście, daw nym oby cza ju. W  śmi gu sie–dyn gu sie. Albo krzy ży kach
ro bio nych na po wa le dla od pę dze nia kło bu ków. W  na gle zna le zio nym
po śród nie miec kich „denk ma li” na pi sie: „Od po wie trza, gło du, ognia
i woj ny – wy baw nas, Pa nie”. W mo wie pol skiej, któ ra się po ja wia ła, gdy
nie trze ba było ga dać „ofi cjal nie”, po nie miec ku. W na bo żeń stwie do Mat ki
Bo żej w Gie trz wał dzie. W księ gar ni u pani Sa mu low skiej. W jej opo wie ści
o  tym, jak spo tka ła na Ślą sku mło de go Miar kę, o  tej mi ło ści, a  po tem
o  ślu bie ze  star szym Sa mu low skim, aby ra to wać pol ską „księ gar nię”.
Od naj du ję w  przed wo jen nym wy da niu zdję cie księ gar ni i  jako pod pis



wy imek z  tek stu: „Na szyl dzie, jak umow ny znak, jak ryba
sta ro chrze ści jań ska, wita nas pol ski na pis »Księ gar nia«”. Pani Sa mu low ska
obok drzwi, za nią wi try na. I w ką ci ku wi dać wy sta wio ną fi gu rę Chry stu sa.
Otwie ram wy da nie po wo jen ne, z  roku 1980. To samo zdję cie pani
Sa mu low skiej. Tyl ko ska dro wa ne bli żej. Fi gu ry Chry stu sa już nie wi dać.
Albo ta hi sto ria „Zie lo ne go chło pa ka” – na uczy cie la je dy nej na Ma zu rach
pol skiej szko ły Je rze go Lan ca. Toż to była po stać he ro icz no–spar tań ska.
Mło dy i wszech stron nie wy kształ co ny czło wiek to czył nie ustę pli wą wal kę
o  byt pol skiej szko ły. Mimo gróźb, na ci sków i  wszel kich kłód rzu ca nych
pod nogi. Trwał nie zra żo ny. Pi sał o  przy czy nach za ni ka nia pol sko ści
w  swo ich no tat kach: „De pra wa cja spo łe czeń stwa tu tej sze go przez
Niem ców do szła do  tego stop nia, że młod sze po ko le nie gar dzi swy mi
ży ją cy mi dziad ka mi i ro dzi ca mi, któ rzy za trzy ma li swą mowę oj czy stą i nie
zna ją ję zy ka nie miec kie go.”. Dzie ci od cią ga no mu na siłę do  szkół
nie miec kich, na ci ska jąc na ro dzi ców na mo wą, szan ta żem albo
prze kup stwem.

Aż w  koń cu zo sta ła tyl ko jed na uczen ni ca. Jed na je dy na uczen ni ca
pol ska, jed na szko ła pol ska i  je den pol ski na uczy ciel na całe Ma zu ry.
Wresz cie nie miec kie mo rze po chło nę ło i  tę wy spę pol sko ści. Lanc zo stał
zna le zio ny mar twy w  za mknię tym po ko ju. Le karz nie miec ki w  pierw szej
chwi li stwier dził, że śmierć nie mo gła być spo wo do wa na przy czy na mi
na tu ral ny mi, lecz póź niej zmie nił zda nie. Je dy na uczen ni ca prze nio sła się
do nie miec kiej szko ły…

Mimo tych prób stłam sze nia pol sko ści, wy dar cia jej z  ko rze nia mi, ona
cią gle żyła, tli ła się w  pier siach Ma zu rów. Pi sał Wań ko wicz, jak chłop
pod szedł do  Ma zu ra Kop ki wi ta jąc się „Heil Hi tler!”. A  Kop ka mu
od po wie dział: „»Heil Hi tler« przy szło i  przej dzie, a  »Dzień do bry«
po zo sta nie”. I  wresz cie sce na, któ ra naj bar dziej po ru sza mi ser ce. Ja kaś
mała dziew czyn ka pła cze. Więc Wań ko wicz ją pyta: „Wa rum we inst du?”.
„Chli pot jesz cze bez na dziejsz niej szy”, ale dziec ko za czy na się pi sa rzo wi
przy glą dać przez „brud ne, drob ne pa lusz ki”. Ten pyta po now nie: „Wa rum
we inst du?”. Od po wie dzią jest „sior ba nie no sem”. Wresz cie tra ci
cier pli wość i  wy pa la po pol sku, po ma zur sku: „Ce gój pła ces?”.
Dziew czyn ka uspo ka ja się. I pada od po wiedź: „Kwiat ki za bra li.”.

Te raz nam, po osiem dzie się ciu la tach, trze ba pa trzeć na sto ją ce na
Ma zu rach nie miec kie denk ma le i  zno sić ich wy mo wę. Ka mień nie miec ki
się ostał. Łzy dziew czyn ki już nie. Ani od po wiedź na py ta nie „Ce gój
pła ces?”. Bu duj my na sze po mni ki z pa mię ci o tych pol skich łzach.
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KIE DY w 1921 r. nasz am ba sa dor w  To kio Sta ni sław Pa tek przed kła dał
księ ciu Hi ro chi to li sty uwie rzy tel nia ją ce, był świet nie przy go to wa ny.
Wie dział, że dy plo ma cja to nie tyl ko dba nie o  in te re sy wła sne go kra ju,
zdo by wa nie za kła da nych ce lów, ale tak że umie jęt ne sto so wa nie środ ków.
Mie ści ła się w  tym rów nież od po wied nia ety kie ta, spo sób wy ra ża nia czy
ubiór. Dla te go miał na so bie sto sow ny tu żu rek i  zgod nie z  pro to ko łem
trzy krot nie się ukło nił. Wy cho dził tak że we dle wszyst kich za sad, idąc
ty łem, aby twarz mieć za wsze zwró co ną w  kie run ku księ cia. A  gdy
nad szedł dzień ślu bu re gen ta z księż nicz ką Na ga ko, po pro sił Pił sud skie go
o pod nie sie nie god no ści dy plo ma tycz nej tyl ko po to, aby Pol ska zy ska ła na
ran dze i zna cze niu, oraz by Ja poń czy cy zo ba czy li, że na sza oj czy zna da rzy
Kraj Kwit ną cej Wi śni ogrom nym sza cun kiem.

Mar sza łek do no mi na cji do dał list, któ re go frag ment przy ta czam, cy tu jąc
za  Mał go rza tą Gmur czyk–Wroń ską z  jej do sko na łej pra cy o  dzia łal no ści
dy plo ma tycz nej Sta ni sła wa Pat ka: „Pra gnąc w  szcze gól nie uro czy sty
spo sób dać wy raz swej przy jaź ni, któ rą wraz z  ca łym Na ro dem Pol skim
ży wię ku Do stoj nej Oso bie Wa szej Wy so ko ści i  z jaką się nie zmien nie
od no szę wzglę dem ca łe go Na ro du Ja poń skie go, oraz za mie rza jąc do wieść
jak bli sko Pol ska od czu wa wszyst ko, co do ty czy szczę ścia Ce sar stwa
Ja poń skie go po sta no wi łem umyśl nie akre dy to wać Po sła Nad zwy czaj ne go
i Mi ni stra Peł no moc ne go Pana Sta ni sła wa Pat ka w cha rak te rze Am ba sa do ra
Nad zwy czaj ne go Naj ja śniej szej Rze czy po spo li tej…”. Rów nież to pi smo
na pi sa ne przez Pił sud skie go było ozna ką pie czo ło wi to ści, jaką Pol ska
przy kła da ła do  kwe stii sto sun ków za gra nicz nych. I  to nie tyl ko wo bec
kra jów od gry wa ją cych klu czo wą dla nas rolę.

Moż na so bie przy po mnieć kla sę oraz de ter mi na cję w  dzia ła niach
dy plo ma tycz nych, jaką wy ka zy wał Sta ni sław Pa tek, szcze gól nie wo bec
kom pro mi tu ją ce go na szą oj czy znę spo so bu za cho wa nia pre zy den ta
Ko mo row skie go w  Ja po nii. Coś, co przez wie lu jest ba ga te li zo wa ne,
ośmie sza ne i  spro wa dza ne do  po zio mu głu pa we go żar ci ku, w  isto cie
ob na ża sła bość obec nej gło wy pań stwa. Wcho dze nie sto pa mi na ław kę dla
mów ców, dziw ne ge sty czy okrzy ki „szo gu nie” – to po pro stu brak ogła dy
nie zbęd nej do  spra wo wa nia pre zy denc kiej funk cji. Nie pierw szy to



przy pa dek, w  któ rym Bro ni sław Ko mo row ski ośmie szył Pol skę –
wy star czy przy po mnieć jego nie smacz ne żar ci ki w  sto sun ku do  Mi chel le
Oba my, sia da nie za nim usią dą ko bie ty, czy trzy ma nie pa ra so la nad wła sną
gło wą, gdy obok mok nął wy sta wio ny na deszcz pre zy dent Fran cji. Wbrew
po zo rom to nie są bła host ki. Wy sta wia ją one na szwank coś, co na zy wa się
Ma je sta tem Rze czy po spo li tej. W  dy plo ma cji li czy się każ dy gest –
uśmiech, ski nie nie, ruch ręką, wska za nie od po wied nie go miej sca przy sto le.
Nie ste ty, dzia ła nia dy plo ma tycz ne na szej obec nej eli ty rzą dzą cej
przy pra wia ją o  mdło ści. Za rów no, je śli cho dzi o  pre mie ra Tu ska, jak
i  mi ni stra Si kor skie go, czy wresz cie eki pę Ewy Ko pacz i  obec ne go
pre zy den ta. Ich po li ty ka za gra nicz na jest po li ty ką sła bo ści, uciecz ki, a  co
naj gor sze – ob ła ska wia nia Ro sji, pań stwa bę dą ce go od stu le ci naj więk szym
w sto sun ku do Pol ski agre so rem.

Ad wo kat Sta ni sław Pa tek był „dy plo ma tą Pił sud skie go”. Tak moż na by
go naj kró cej scha rak te ry zo wać. Po cząt ki jego pra cy to związ ki
z  dzia łal no ścią kon spi ra cyj ną i  pierw szy mi ak cja mi nie pod le gło ścio wy mi
Frak cji Re wo lu cyj nej PPS. W  wy wia dzie, ja kie go udzie lił Kon ra do wi
Wrzo so wi, opo wia dał o  swo im biu rze przy ul. Kró lew skiej 25, w  któ rym
spo ty ka li się spi skow cy: „Mó wię o tej epo ce z na masz cze niem i rad je stem,
że dane nam było zro bić tylu lu dziom coś do bre go, a  jed no cze śnie
przy czy nić się do pod trzy ma nia pro gra mu, w któ rym nie pod le głość Pol ski
zaj mo wa ła czo ło we miej sce”.

Pa tek był zna ko mi tym ad wo ka tem, na le żał do  czo łów ki pa le stry.
I po sta no wił Pol sce od dać swo je umie jęt no ści. Bro nił w pro ce sach na szych
bo jow ni ków o  nie pod le głość, wal czył o  nich z  car ski mi są da mi, cza sem
wy cią gał do słow nie spod szu bie ni cy. Do świad czył kon tak tu z tymi, któ rzy
sta li u  pro gu do  wiecz no ści. Trze ba pa mię tać, że po 1904 r. w  Cy ta de li
war szaw skiej po wie szo no po nad 800 lu dzi. „Śmierć jest nie wąt pli wie
naj więk szym i  naj bez względ niej szym ab so lu tem, z  ja kim się czło wiek
w  ży ciu spo ty ka. Tem strasz niej sza jest ona, gdy do ty czy jed no stek
dzia ła ją cych w  imię idei, któ rych bro ni li śmy nie mal w  przed dzień ich
po wie sze nia” – opo wia dał Wrzo so wi. I  do da wał: „Samo wi dze nie się po
wy ro ku z czło wie kiem, ska za nym na śmierć jest strasz ne. Pa trzy się w jego
oczy i my śli się mimo woli, że te oczy ju tro – po ju trze zga sną na za wsze.
Pa trzy się na jego mło dzień cze ró żo we usta i  my śli się: »zbled ną ci
nie dłu go«. Szu ka się no we go po my słu, ja kie goś spo so bu po wstrzy ma nia
wy ro ku. Li czy się na sku tek ka sa cji, na ode sła nie spra wy do  wyż szej
in stan cji, do  Pe ters bur ga. Za wszeć to je że li nie wy gra na, to zwło ka, to
ewen tu al na moż ność zna le zie nia ja kichś no wych do wo dów, to cho ciaż by
ze sta rze nie się spra wy, od ję cie jej sił ak tu al no ści. Za mia na wy ro ku śmier ci
na Sy bir lub cięż kie ro bo ty, cho ciaż by do ży wot nie, było wte dy ma rze niem
na szem. Da wa ła czas i  stwa rza ła moż ność dal szych sta rań. (…) Byle nie
do pu ścić do wy ko na nia wy ro ku, by le by ze rwać po stro nek”.



A po tem dzie lił się tym, jak po twor ne były chwi le, gdy do wia dy wał się,
że jed nak się nie uda ło, że ro syj ska szu bie ni ca na kar mi się ko lej nym
pol skim cia łem.

Gdy wy bu chła I woj na świa to wa i Pił sud ski za czął or ga ni zo wać pol skie
woj sko, wy słał Pat ka na Za chód, aby roz ma wiał z pań stwa mi en ten ty, da jąc
im wy raź ny sy gnał, że na szym je dy nym wro giem jest Ro sja, a  na szym
je dy nym ce lem Nie pod le głość. Od tego cza su Sta ni sław Pa tek za czął
dzia łać wła śnie jako dy plo ma tycz ny „czło wiek Pił sud skie go” –
pod po rząd ko wu jąc swo je spra wy i  ży cie ce lom wy zna czo nym przez
Ko men dan ta. W  1919 r. wy je chał do  Pa ry ża, by dzia łać w  ra mach tzw.
gru py Pił sud skie go przy Ko mi te cie Na ro do wym Pol skim i  wspie rać
dzia ła nia Pol ski zmie rza ją ce do  uzy ska nia peł nej ak cep ta cji na szej
wy wal czo nej zbroj nie nie pod le gło ści. Jed no cze śnie miał sta no wić swe go
ro dza ju prze ciw wa gę dla Dmow skie go i re pre zen to wać dą że nia Na czel ni ka
w we wnętrz nych spo rach ide owych. Już wte dy ujaw ni ły się te za sad ni cze
ce chy Sta ni sła wa Pat ka, któ re po wo do wa ły, że Mar sza łek miał do  nie go
przez tyle lat ogrom ne za ufa nie. Były to lo jal ność, szcze ry pa trio tyzm,
do sko na łe wy czu cie po trzeb i  prze wi dy wa nie przy szło ści oraz – przede
wszyst kim – sto su nek do  Ro sji. Okres wal ki o  ży cie ska za nych wpo ił
w  du szę ad wo ka ta prze ko na nie, że im pe rium ro syj skie sta no wi naj gor sze
za gro że nie dla bytu pol skie go. Pro wa dząc po tem dy plo ma tycz ne gry,
za rów no z So wie ta mi, jak i z Eu ro pą Za chod nią, nie tra cił z pola wi dze nia
tej wła śnie praw dy. Ta kie opi nie wy ra żał w pry wat nych li stach do ku zy na,
pi sa nych na wio snę 1920, gdy był już mi ni strem spraw za gra nicz nych –
„Zgo dzi my się roz ma wiać z  nie miec ko–bol sze wic ki mi ka na lia mi
de le go wa ny mi przez Le ni na je dy nie, je śli na sze wa run ki wstęp ne zo sta ną
for mal nie za ak cep to wa ne przez ten rząd ban dy tów przed ja ką kol wiek
dys ku sją”. Cho dzi ło o  pod ję tą w  1920 r. pró bę ro ko wań po ko jo wych
z  So wie ta mi, któ re sta ły się jed ną z  naj waż niej szych mi sji po wie rzo nych
mu przez Na czel ni ka. Pi sał da lej w  pry wat nym li ście (cy tu ję za  M.
Gmur czyk–Wroń ską): „An glia wo la ła za chę cić Eu ro pę do  uzna nia rzą du
So wie tów na wią zu jąc z  tymi ban dy ta mi roz mo wy. Bę dzie my roz ma wiać,
po nie waż tak trze ba, i  bę dzie my bro nić pol skich in te re sów tak, jak by to
zro bi li an glo–sak soń scy prze my słow cy. Ko ści zo sta ły rzu co ne”.

Te sło wa po ka zu ją kla sę po li ty ka. Na ze wnątrz nie na gan nie wy glą da ją cy,
ele ganc ki dy plo ma ta, w  środ ku pol ski wul kan ener gii, oce nia ją cy
bol sze wi ków w  zgo dzie z  praw dą. To byli ban dy ci. A  Eu ro pa Za chod nia
już wte dy da wa ła się oma mić so wiec kiej pro pa gan dzie, w  wy ni ku któ rej
Pol ska za czy na ła ucho dzić nie mal że za  agre so ra. Na le ża ło prze ko nać
Za chód, że bol sze wizm jest naj gor szym za gro że niem dla na szej cy wi li za cji.
Nie ste ty Fran cu zi i  An gli cy sta ra li się nie wi dzieć tej oczy wi stej praw dy.
Do pie ro, gdy czer wo ne hor dy sta nę ły pod War sza wą, otwo rzy ły im się
oczy. W  ro ko wa niach po ko jo wych Pa tek grał twar do, żą da jąc tego, co



sta no wi ło głów ny cel Pił sud skie go: od two rze nia Pol ski w gra ni cach sprzed
1772 r., czy li sprzed I roz bio ru.

Nasz kraj już wte dy był orę dow ni kiem idei fe de ra cyj nej. Chciał stwo rzyć
wo bec So wie tów wspól ny front, skła da ją cy się z  Pol ski jako krę go słu pa
oraz państw bał tyc kich i Ru mu nii.

Gdy czy ta się o  wy da rze niach z  tam tych lat, o  wal kach, by wy cią gnąć
z  so wiec kiej stre fy wpły wów i  Ukra inę, i  Gru zję, to nie spo sób nie
przy po mnieć so bie mi sji śp. Le cha Ka czyń skie go, któ ry ro zu miał, że
bol sze wizm nie umarł, tyl ko się zmie nił, prze po czwa rzył. I że wo bec Ro sji
Pu ti na trze ba dzia łać tak, jak sta rał się to ro bić Pił sud ski wo bec Ro sji
Le ni na i Troc kie go.

Po nie uda nych ro ko wa niach po ko jo wych Pa tek za ło żył mun dur i wal czył
w woj nie roku 1920. To ko lej na pięk na kar ta w jego ży ciu. Wzię cie bro ni
do ręki sta no wi ło dla ad wo ka ta i mi ni stra na tu ral ną ko lej rze czy. Na tu ral ną
dla Po la ka, gdy Oj czy zna jest w po trze bie.

Po mi sji dy plo ma tycz nej w  Ja po nii Pa tek ob jął naj trud niej szą, z punk tu
wi dze nia pol skiej po li ty ki, pla ców kę. Zo stał po słem w  Mo skwie. Jego
głów nym, po wie rzo nym przez Pił sud skie go, za da niem było do pro wa dze nie
do  pod pi sa nia pak tu o  nie agre sji. Wy ko rzy sty wał w  tej wal ce wszyst kie
zdo by wa ne przez lata umie jęt no ści, tak że te wy nie sio ne z  prak ty ki
ad wo kac kiej. Pra co wał z  że la zną kon se kwen cją, a  gdy przy cho dził
do  Lu do we go Ko mi sa rza Spraw Za gra nicz nych ze  swo im no te sem,
z któ re go punkt po punk cie od czy ty wał wie le ko lej nych spraw, bol sze wi cy
do sta wa li sza łu. Po tra fił sta wiać na swo im, na wet sprze ci wia jąc się sa mym
Po la kom. Tak było, gdy do  Mo skwy przy je cha ła de le ga cja ma ją ca
ne go cjo wać trak tat han dlo wy. So wie ci po sta wi li wła śnie przed są dem
księ dza in fu ła ta Teo fi la Skal skie go. Pa tek nie tyl ko za żą dał prze rwa nia
pro ce su, ale tak że za gro ził ze rwa niem wszel kich roz mów, i  chciał, by
przed sta wi cie le Pol ski wró ci li do  kra ju. So wie ci oszu ka li go wte dy,
twier dząc, że pro ces zo stał za trzy ma ny, choć to czył się na dal po ci chu,
za za mknię ty mi drzwia mi. Ale pro test am ba sa do ra miał wiel kie zna cze nie.
Cho dzi ło o  pol ską god ność. O  ma je stat Rze czy po spo li tej. I  jego ochro nę.
Dla te go dy plo ma ta krzy czał na ro syj skie go mi ni stra, jak na ucznia ka, a jego
gniew uci szy ło do pie ro wej ście żony Lu do we go Ko mi sa rza.

Sta ni sław Pa tek był nie tyl ko czło wie kiem Pił sud skie go z  funk cji, był
nim tak że z du cha. Wie rzył, że z So wie ta mi trze ba wal czyć ze wszel kich
moż li wych sił. A  i tak chy ba nie do ce niał ich prze bie gło ści, wi dząc tyl ko
dzi ką, azja tyc ką siłę gro żą cą wy nisz cze niem. Wy da wa ło mu się, że Ro sja
bol sze wic ka upad nie, a po niej na dej dzie ja kaś inna, lep sza. Że z nią moż na
bę dzie na nowo pod pi sy wać trak ta ty.

Jego sło wa i dzi siaj brzmią prze ra ża ją co ak tu al nie: „Bol sze wi cy po ka za li
świa tu, jak wiel ką siłą jest mą drze i  ener gicz nie pro wa dzo na pro pa gan da.
Dys pro por cjo nal nie mała garst ka lu dzi rzą dzi wiel ki mi i bo ga ty mi kra ja mi.

Ś



Jaka szko da, że my tego nie umie my ro bić… ”, a  tak że: „Ści słe związ ki
po li tycz ne ze  Związ kiem So wiec kim kry ją w  so bie po waż ne
nie bez pie czeń stwo, za po mi na my o tym w Eu ro pie, że w cią gu dzie się ciu lat
wy cho wa ła się w  Ro sji So wiec kiej cała ge ne ra cja uro bio na pod każ dym
wzglę dem przez Ko min tern, od czu wa ją ca i ro zu mie ją ca cał kiem od mien nie
niż oby wa te le państw bur żu azyj nych” oraz: „Na zbli że niu do  Związ ku
Ra dziec kie go bez za strze żeń i  na le ży tych ostroż no ści nikt do brze nie
wy szedł, zre ali zo wać z nimi to, cze go się pra gnie, moż na tyl ko wów czas,
gdy się prze ciw ni ka boją, lub od nie go w da nej chwi li za le żą, gdy cze goś
od nie go po trze bu ją”.

Dro ga dy plo ma tycz na Pat ka po ka zu je, jaka po win na być pol ska po sta wa
wzglę dem im pe rium ro syj skie go. I  choć wy nik na szych ów cze snych
dzia łań był czę sto od nas nie za leż ny, ale przy naj mniej sta wa li śmy wo bec
bol sze wic kie go po two ra z  od waż nie pod nie sio nym czo łem. By li śmy
praw dzi wą tar czą Eu ro py. Te raz tego brak.

Oto spra woz da nie z  roku 1906, z  pro ce su kil ku na sto let nie go chłop ca
Ste fa na Okrzei, któ ry miał być ska za ny na śmierć za za mach bom bo wy na
ro syj ski cyr kuł. „Od da jąc mi obro nę swo ją Okrze ja po le cił – mó wił
ad wo kat Pa tek – abym wy czer pał ją ze stro ny praw nej, ale abym o nic nie
pro sił. Więc ja was, pa no wie, o  uzna nie ła go dzą cych oko licz no ści nie
pro szę, lecz uzna nia w imie niu pra wa żą dam”. I do dał: „My o ła skę pro sić
nie bę dzie my na wet wte dy, gdy za pad nie wy rok śmier ci (…) Okrze ja
my ślał, że bom ba, któ rą nie sie, nie jest wy peł nio na dy na mi tem, lecz krwią
i  łza mi nie szczę śli wych lu dzi, że huk, któ ry ona wy da ła, nie jest jej
wy bu chem, lecz pła czem i ję kiem se tek i ty się cy ucie mię żo nych.”.

Ste fa na Okrze ję, syn ka dróż ni ka ko le jo we go – po wie szo no.
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RAN KIEM 9 sierp nia, w  le sie na Kę pie Oksyw skiej roz legł się dźwięk
sie kier ude rza ją cych w pnie drzew. Jed na za dru gą pa da ły na zie mię so sen ki
i brzóz ki. Dwie kom pa nie sa pe rów, 126. oraz 127., przy go to wy wa ły pa li ki
do usta wie nia za sie ków z dru tów kol cza stych. Nie ustan ny stu kot na rzę dzi
i  trzask ła mią cych się pni trwał przez trzy dni. To był smut ny dźwięk.
Ozna czał bo wiem, że głów ny stra te gicz ny punkt wy brze ża, pła sko wyż
zwa ny Kępą Oksyw ską, le żą cy w  klu czo wym dla obro ny Gdy ni miej scu,
nie jest przy go to wa ny do  nad cho dzą cych wy da rzeń. Zresz tą tak, jak nie
była przy go to wa na do  woj ny cała Pol ska… Ten od głos ści na nych
w ostat niej chwi li drzew ma wy miar po nu re go sym bo lu.

Tak opi sy wał go to wość Kępy Oksyw skiej do  od par cia wro ga w  roku
1939 po rucz nik Jan Że lew ski: „Umoc nie nia zro bio ne przez pie cho tę mia ły
wie le błę dów: rowy były za  głę bo kie oraz po je dyn cza li nia dru tów
kol cza stych, bez schro nów, bez me tra sze ścien ne go be to nu”. Ty go dnio wa
he ro icz na obro na We ster plat te była nie zwy kłym osią gnię ciem, ale trze ba
pa mię tać, że war tow nie i  bu dyn ki mia ły be to no we pod piw ni cze nia i  były
przy go to wy wa ne do  wal ki ze  spo dzie wa ny mi ata ka mi od stro ny mia sta.
Kępa Oksyw ska sta wia ła bo ha ter ski opór przez sie dem dni, a na tym ca łym
du żym ob sza rze nie było ani gra ma be to nu. W do dat ku oko py zo sta ły źle
usy pa ne, bez osza lo wa nia i  nie wszę dzie znaj do wa ło się od po wied nie
po łą cze nie mię dzy pierw szą a  dru gą li nią. Tam wła śnie, mię dzy 12 a  19
wrze śnia, zgi nę ło oko ło dwóch ty się cy żoł nie rzy. Jak na pi sa no
w  przed mo wie do  zna ko mi tej pra cy źró dło wej „Kępa Oksyw ska 1939 –
re la cje uczest ni ków walk lą do wych”, zbie ra ją cej re la cje o  wy da rze niach
wrze śnio wych na Oksy wiu: „Na jed ne go żoł nie rza pol skie go po le głe go na
We ster plat te, na dwóch żoł nie rzy czy ma ry na rzy po le głych na Helu
przy pa da ło co naj mniej sześć dzie się ciu – a praw do po dob nie na wet wię cej –
żoł nie rzy pol skich po le głych na owej Kę pie Oksyw skiej, któ rą nie każ dy –
poza miesz kań ca mi Trój mia sta i  jego oko lic – był by w  sta nie do kład nie
po ka zać na ma pie”. Obro na za koń czy ła się 19 wrze śnia, sta no wiąc fi na ło wą
arię, kodę tej nie złom nej ba ta lii pro wa dzo nej przez siły Lą do wej Obro ny
Wy brze ża. Kępa Oksyw ska to nie tyl ko wy miar bo ha ter skiej wal ki ty się cy
pol skich żoł nie rzy, ale tak że – a  może przede wszyst kim – po stać ich



nie zwy kłe go do wód cy. Strzał w gło wę z pi sto le tu. Sa mo bój stwo po peł nio ne
w chwi li, gdy już nic wię cej nie dało się zro bić. Wal ka do sa me go koń ca,
je dy nie z po mo cą dwu dzie stu ofi ce rów. I ta kula jak sym bol – jak znak dla
tych wszyst kich, któ rzy wal czy li pod jego do wódz twem – że nic wię cej nie
mogę już z  sie bie dać, tyl ko swo je ży cie… I  do dat ko wy gorz ki ła du nek,
hi sto rycz ny pio łun do da ny do oło wiu – in for ma cja o tym, że So wie ci wbi li
Pol sce nóż w ple cy. Puł kow nik Sta ni sław Dą bek ob jął do wódz two Lą do wej
Obro ny Wy brze ża wte dy, gdy wła ści wie nic się nie dało zro bić, a  Pol ska
była nie przy go to wa na do od par cia ata ku Niem ców w tam tym re jo nie. Kępa
Oksyw ska to na sze ko lej ne Ter mo pi le. Z pięk ną fi gu rą pol skie go Le oni da sa
na cze le. Niem cy rzu ci li na mniej wię cej dzie sięć ty się cy pol skich
obroń ców prze szło czte ry razy więk sze siły. Za sy pa li Oksy wie ogniem
ar ty le ryj skim, przy czym wio dą cą rolę w  dzie le znisz cze nia od gry wał
pan cer nik „Schle swig–Hol ste in”. Na Kępę Oksyw ską aż do  19 wrze śnia
le cia ły z  nie ba tony bomb i  po ci sków. Po mi mo tego, wo bec ni kłych
środ ków, Po la cy cią gle się trzy ma li. Niem cy byli zdzi wie ni i roz złosz cze ni
ta kim upo rem w  wal ce. Nie miec ki żoł nierz Hu bert Re chlin wspo mi nał
o „za wzię tych ata kach Po la ków” i o wła snych „do tkli wych stra tach”! Pi sze
np. jak to „o świ cie ba ta lion mjr. von Die sta zma ga się twar do na za chód od
Dę bo gó rza z  nad bie ga ją cy mi w  za wzię tych prze ciw na tar ciach Po la ka mi”.
Lek tu ra re la cji nie miec kich przy no si nie od par te wra że nie, jak by wro gie
od dzia ły zma ga ły się z  uzbro jo ną po zęby ar mią su per he ro sów. Wy si łek
szwab skich ba ta lio nów to do wód na szej że la znej woli wal ki. By li śmy
prze cież bar dzo sła bo uzbro je ni i  wy ekwi po wa ni. Świad czą o  tym
opo wie ści sfru stro wa nych do wód ców, jak choć by mjr. Fran cisz ka
Pio tro wia ka, sze fa nowo po wsta ją ce go i for mo wa ne go na pręd ce ba ta lio nu.
Jego wal ka o  uzbro je nie, umun du ro wa nie czy wy ży wie nie dla swo je go
od dzia łu ma swój wy miar nie le d wie he ro icz ny, ale po ka zu je też, jak bar dzo
na sza obro na wrze śnio wa była dzie łem im pro wi zo wa nym,
przy szy ko wa nym na ostat nią chwi lę.

Puł kow nik Sta ni sław Dą bek otrzy mał przy dział na sta no wi sko do wód cy
Lą do wej Obro ny Wy brze ża do pie ro 23 lip ca. Nie był lu bia ny w śro do wi sku
pił sud czy kow skim, gdyż w  cza sie I  woj ny świa to wej nie słu żył
w  Le gio nach. Zo stał zmo bi li zo wa ny do  ar mii au striac kiej i  wal czył
we  Wło szech. Wró cił zresz tą z  woj ny ze  zdo by tym ca łym… po cią giem
i kom plet nie uzbro jo nym pol skim od dzia łem woj sko wym. Za słu żył się też
pod czas woj ny z  bol sze wi ka mi. A  po tem, ro biąc ka rie rę woj sko wą
w  wol nej Pol sce, zdo był so bie opi nię twar de go, bar dzo wy ma ga ją ce go
ofi ce ra. W  7. p.p. Le gio nów w  Cheł mie opra co wał i  wdro żył w  ży cie
wła sny sys tem wy ma gań, któ re mu nadał na zwę DOS (Dys cy pli na,
Od po wie dzial ność, Służ ba). Wy ła nia się z tego ob raz fil mo we go, twar de go
sier żan ta, któ ry kom pa nię trzy ma krót ką ręką, pod wład ni psio czą na
wszyst kie uciąż li we ćwi cze nia na po li go nach, ale gdy nad cho dzi chrzest



bo jo wy, do ce nia ją „ojca” od dzia łu. Do pie ro wte dy wi dzą jego za le ty,
do strze ga jąc, że wła śnie w  ta kim DOS ukry ta jest ta jem ni ca spraw ne go
dzia ła nia woj ska. Że jest ono po trzeb ne co naj mniej tak bar dzo, jak
szla chet ne war to ści wpa ja ne pa trio tycz nym wy cho wa niem. Wo bec na wa ły
ognio wej i tru du rze czy wi stej wal ki na polu bi twy, ca łość ra tu je i pro wa dzi
do  suk ce su wła śnie DOS. Pa trząc na miał kość na szych przy go to wań
wo jen nych w  ob li czu nad cho dzą cej agre sji, ża ło wać na le ży, że nie
mie li śmy wię cej puł kow ni ków Dąb ków – czy li prak ty ków re al nie
stą pa ją cych po zie mi, po tra fią cych w  od po wied niej chwi li zdo być się na
he ro icz ną po sta wę.

Uro dzo ny w  Ni sku, wy cho wa ny w  tra dy cyj nej chłop skiej ro dzi nie
Sta ni sław Dą bek, jak już wspo mi na łem, zo stał mia no wa ny do wód cą na
Wy brze żu zbyt póź no. Zo stał w  za sa dzie nie ja ko „ze sła ny” na trud ny
od ci nek szy ko wa ne go fron tu. Nad sobą miał sze fa ca łej Ar mii „Po mo rze”
gen. Bort now skie go, z  któ rym był skon flik to wa ny, oraz kontr ad mi ra ła
Unru ga za wia du ją ce go całą obro ną Wy brze ża. O  swo im awan sie na
sta no wi sko do wód cy po wie dział sam: „Przy sła li mnie tu taj, bym wy pił
piwo, któ re na wa rzy li inni”. Gdy nia wła ści wie była ska za na na po żar cie.
Sam Bort now ski uzna wał, że obro na ca łe go ob sza ru może po trwać
za le d wie kil ka dni… W  tej sy tu acji Dą bek po dej mo wał się za da nia
o „ter mo pil skiej” ran dze i trud no ści. Sta rał się jed nak zor ga ni zo wać obro nę
tymi środ ka mi, ja kie po sia dał. Nie były one wiel kie. Na Kę pie Oksyw skiej
sta ła ba te ria 100 mm dwóch dział typu Ca net, ale jed no z  nich zo sta ło
uszko dzo ne już w  po cząt ko wej fa zie obro ny. Tak więc cię żar
po waż niej sze go ostrza łu spo czy wał tyl ko na. jed nej ar ma cie! Na sza
ar ty le ria po sia da ła jesz cze tro chę dział mniej sze go ka li bru – 75 mm
(prze sta rza łej kon struk cji), czy 47 i 37 mm. Wszyst kie one jed nak nie były
od po wied nio osło nię te i  umoc nio ne. Ca net ope ro wał nie co dłu żej, gdyż
w pew nym sen sie „obro nił” go daw ny bo ha ter le gio no wych bo jów Gu staw
Or licz–Dre szer. We dług wspo mnień ar ty le rzy stów po ci ski le cą ce od stro ny
pan cer ni ka „Schle swig–Hol ste in” prze no si ły zbyt da le ko, gdyż za  ba te rią
pol ską znaj do wał się po mnik Dre sze ra. I  to ten po mnik Niem cy bra li
omył ko wo za cel.

Na wet szy ko wa nie umoc nień stwa rza ło Dąb ko wi kło po ty, a  miał pod
sobą, poza re gu lar ny mi od dzia ła mi (w tym dwo ma Mor ski mi Puł ka mi
Pie cho ty) tak że ochot ni ków. Je den z  ta kich od dzia łów był uzbro jo ny, jak
po wstań cy roku 1863. w  kosy! Wo bec szy ko wa nej pan cer nej i  lot ni czej
na wa ły taki od dział „ko sy nie rów” wy glą dał by na za kra wa ją cy na iro nię
żart, gdy by nie fakt, że jego głów ną rolą miał być po cząt ko wo je dy nie
udział w  pra cach ziem nych przy ko pa niu oko pów. Póź niej rze czy wi ście
od dział brał udział w dzia ła niach bo jo wych, lecz nie w  sty lu ra cła wic kiej
szar ży na ba te rie nie przy ja ciel skie. To po woj nie nada no temu od dzia ło wi
ran gę sym bo lu – ode grał w  tym swo ją rolę dzia łacz PPS–u ppor. rez.



Ka zi mierz Ru si nek, któ ry stwo rzył nie praw dzi wą le gen dę „czer wo nych
ko sy nie rów”. Ru si nek, pia stu ją cy w PRL–u sta no wi ska rzą do we, opo wia dał
o od dzia le co raz to wy myśl niej sze hi sto rie, w któ re – nie ste ty – uwie rzył
Mel chior Wań ko wicz, pu bli ku jąc o  „ko sy nie rach” tekst w  pa ry skiej
„Kul tu rze” w roku 1961.

Obro na Kępy Oksyw skiej to pięk na kar ta na szej wrze śnio wej wal ki –
od da wa li śmy Niem com każ dy skra wek zie mi wal cząc z  za ci śnię ty mi
zę ba mi, każ da jej piędź kosz to wa ła nas i  ich – wie le krwi. Nad szedł fi nał
dra ma tu. Już było wia do mo, że Pol ska stra co na, że na wet naj tward szy opór
nic już nie przy nie sie. We ster plat te do wo dzo ne przez kpt. Dą brow skie go
pa dło – przy no sząc chlu bę na szej od wa dze, lecz nie wno sząc swo ją obro ną
nic do  sy tu acji stra te gicz nej. Do brze umoc nio ny Hel – pod do wódz twem
Unru ga, sta re go, pru skie go jesz cze ofi ce ra – trzy mał się, gdyż był przez
Niem ców ata ko wa ny je dy nie me to dą na wy nisz cze nie oraz zmę cze nie
po przez ostrzał, ale w koń cu mu siał się pod dać. Do tego wszyst kie go do szła
po twor na wia do mość, któ ra wstrzą snę ła wszyst ki mi – od wscho du
za ata ko wa li nas So wie ci.

„Wy co fu jąc się na Kępę Oksyw ską wszy scy zda wa li śmy so bie spra wę
z  tego, że tam do ko na się już nasz los. O zwy cię stwie nie mo gło być już
mowy (…) – wspo mi nał Wa cław Tym. – Na wszyst kim cią ży ło więc, jak
zmo ra, po czu cie bez sil no ści, a rów no cze śnie obo wiąz ku – wal ki do koń ca.
Na do miar złe go wia do mo ści z kra ju wca le nie były po cie sza ją ce, a od 17
wrze śnia – ka ta stro fal ne”.

W tych wa run kach puł kow nik Dą bek za rzą dził wy co fa nie resz tek sił oraz
szta bu do  Ba bie go Dołu. Nad cho dził mo ment, do  któ re go do wód ca
szy ko wał się już wcze śniej. Fran ci szek So kół w swo im wspo mnie niu opi sał
sce nę z  12 wrze śnia, czy li cza su wy co fy wa nia się na Kępę. Puł kow nik
Dą bek miał mu po wie dzieć: „Ty idź i od da waj Niem com swo ją Gdy nię, ja
pój dę na Oksy wie, do  tego ta le rza, na któ ry te raz Niem cy będą plu li
ze  wszyst kich stron, a  ja nie będę w  sta nie temu ani prze szko dzić, ani
zu chwal ców uka rać. I mój ko niec jest bli ski: ostat nia kula z mo je go stey era
dla mnie.

Masz moją le gi ty ma cję i pie nią dze, od daj to mo jej żo nie i cór ce. Po wiedz
im, że tak mu sia ło się to skoń czyć”. Ko lej ną re la cję, już z  19 wrze śnia,
znaj du je my we  wspo mnie niach ka pi ta na Tyma. Otóż owe go dnia
puł kow nik po łą czył się za po mo cą pod wod ne go ka bla z He lem. Zło żył swój
ostat ni mel du nek kontr ad mi ra ło wi Unru go wi. Na stęp nie od ciął pod wod ny
ka bel, po czym ze brał wo kół sie bie ofi ce rów i rzekł: „Skoń czy ła się na sza
rola jako do wód ców. Nie prze sta li śmy jed nak być żoł nie rza mi i  swój
żoł nier ski obo wią zek speł ni my do  koń ca. Bę dzie my wal czyć jako ostat ni
od dział Lą do wej Obro ny Wy brze ża. Niech każ dy z  was za opa trzy się
w  ka ra bin i  amu ni cję. Zbiór ka z  bro nią na tym miej scu za  pół go dzi ny.
Do  boju po pro wa dzę was oso bi ście. Za wia do mić rów nież Szpu na ra”.



Ze bra li się po go dzi nie 14. Do Ba bie go Dołu do tarł tak że wy cień czo ny mjr
Ja bło now ski, do wód ca roz bi te go w  osta tecz nej wal ce III Ba onu. Zło żył
mel du nek. „Prze dzie rał się pę dzo ny ja kimś we wnętrz nym im pul sem–
roz ka zem, że jego bez względ nym obo wiąz kiem, jako do wód cy ba onu, jest
oso bi ście zło żyć Puł kow ni ko wi ten smut ny, ostat ni mel du nek. Dla te go jest
i mel du je”. Dą bek, wzru szo ny, uści skał ma jo ra. Chciał go zwol nić z dal szej
służ by, lecz Ja bło now ski nie chciał o  tym sły szeć. Po szedł ze wszyst ki mi
ofi ce ra mi. Roz po czę ła się ostat nia wal ka. Pięk na, iście pol ska… Ka dra biła
się jak sze re go wi żoł nie rze. Huk wy strza łów. Ka no na da. Świst kul. Po tem
na głe chwi le ci szy, prze ry wa ne ko lej ny mi se ria mi strza łów. Z  dala
do cho dzi ły wrza ski Niem ców. Od po wia dał im po nie miec ku puł kow nik
Dą bek, cho dząc wy pro sto wa ny, w  roz wia nym płasz czu: „Nie bo imy się
was, więc i wy nie bój cie się, tyl ko chodź cie tu bli żej!”.

I znów ko lej ne ata ki od pie ra ne przez pol skich ofi ce rów. Strza ły
moź dzie rzy, huk ar mat, sy pią ca się zie mia i  fru wa ją ce odłam ki po ci sków.
Ktoś ran ny w  gło wę. Ktoś krzy czy. I  na raz, po śród strze la ni ny sły chać
gło śne: „Pa nie puł kow ni ku!”.

A po tem. Po chwi li. „Puł kow nik nie żyje!”.
Kil ku ofi ce rów ze bra ło się w  dole, po środ ku zbo cza, był wśród nich

pod puł kow nik Szpu nar, któ ry tak im po wie dział:
„Ze bra łem was tu taj w związ ku z ostat nią wolą, jaką mi prze ka zał ś. p.

płk Dą bek. Ja kieś kil ka na ście mi nut temu we zwał mnie do sie bie i mię dzy
in ny mi po wie dział: »Słu chaj Igna cy, gdy by tak się sta ło, że mnie już nie
bę dzie, to roz ka zu ję ci, jako z ko lei naj star sze mu po mnie, byś za koń czył tę
wal kę. Dal szy roz lew krwi jest już bez ce lo wy, bez sen su. I pro szę cię, byś
po woj nie od szu kał moją żonę i có recz kę. Po wiedz im, że w tych cięż kich,
ostat nich chwi lach my śla łem o nich. Po wiedz też żo nie, że to, co się sta ło,
mu sia ło tak się stać i  że bar dzo ser decz nie prze pra szam ją za  wszyst ko,
co kol wiek złe go mo głem jej w swym ży ciu wy rzą dzić«”.

Kil ka mi nut po tem puł kow nik Dą bek wło żył so bie w  usta pi sto let
i  na ci snął spust. We dług nie któ rych re la cji był już wte dy ran ny od
nie miec kie go po ci sku. Szpu nar pod kre ślił, że do stał wy raź ny roz kaz
za prze sta nia wal ki, lecz zwró cił się jesz cze do  po zo sta łych ofi ce rów, by
wspól nie pod ję li de cy zję. Była zgod na z  ostat nią wolą do wód cy. Po
zło że niu bro ni puł kow ni ka Dąb ka po cho wa no w  asy ście woj sko wej,
a ho no ry od da wa ło mu tak że czte rech ofi ce rów nie miec kich – jego po sta wa
była rze czy wi ście naj wyż szej moż li wej pró by.

Naj wyż szej pró by były też po sta wy in nych obroń ców Kępy. Na cze le
ze  wspa nia łym oksyw skim ka pe la nem, bło go sła wio nym księ dzem
ko man do rem Ja nem Mie go niem, któ ry do ata ku szedł jak ksiądz Sko rup ka
z  krzy żem wznie sio nym w  dło ni, krzy cząc: „Za Boga, Oj czy znę i  pol ski
Bał tyk na przód!”… I  z trzy na sto let nim żoł nie rzem–har ce rzem Al fre dem
Dy du chem. Ten naj młod szy obroń ca Oksy wia zo stał cięż ko ran ny. Po cisk



obe rwał mu nogę. Chło piec umie rał ci cho. Bez skar gi. Od cho dził po wo li.
Ale do  koń ca ści skał swój ka ra bin. Aż do  chwi li, gdy jego drob ne,
za ci śnię te na bro ni pal ce sta ły się zim ne jak lód.

Trze ba pa mię tać o tym wszyst kim – o dło niach tego chłop ca na ka ra bi nie,
o  na tchnio nym księ dzu i  nie zwy kłym do wód cy, sta wia ją cym czo ła
rze czy wi sto ści z nie za chwia ną od wa gą. Ra zem two rzy li tę wspól no tę, któ rą
my Po la cy mu si my na nowo od two rzyć.

[wSie ci, nr 35/2015]



 
 
JED NA z naj bar dziej dra ma tycz nych nocy w hi sto rii Pol ski ro ze gra ła się
w Mo skwie, z 16 na 17 wrze śnia 1939 roku. Na sze go am ba sa do ra Wa cła wa
Grzy bow skie go we zwa no pil nie do  ga bi ne tu Wła di mi ra Po tiom ki na,
za stęp cy Lu do we go Ko mi sa rza Spraw Za gra nicz nych Wia cze sła wa
Mo ło to wa. Na zwi sko miał Po tiom kin „do bre” i  rolę do  speł nie nia iście
im pe rial ną – wrę czył mia no wi cie pol skie mu dy plo ma cie notę rzą du
so wiec kie go. Nota bę dą ca de fac to wy po wie dze niem woj ny, w swo jej tre ści
za wie ra ła kwin te sen cję ro syj skie go pro wa dze nia po li ty ki, w któ rej bru tal na
siła idzie w pa rze z kłam li wą opra wą for mal ną. W tek ście po ja wi ły się więc
przy czy ny nad cho dzą cej „in ter wen cji”, ta kie jak „ban kruc two rzą du
pol skie go”, utra ce nie przez Po la ków sto li cy, czy wresz cie tra gicz na
sy tu acja mniej szo ści na ro do wych na kre sach Rze czy po spo li tej. „Rząd
ra dziec ki nie może po zo stać obo jęt nym w chwi li, gdy bra cia tej sa mej krwi,
Ukra iń cy i Bia ło ru si ni, za miesz ku ją cy na te ry to rium Pol ski i po zo sta wie ni
swo je mu lo so wi, znaj du ją się bez żad nej obro ny” – czy tał na sze mu
am ba sa do ro wi pan Wła di mir P, a  Grzy bow ski nie mógł wręcz uwie rzyć
w  to, co sły szy. Gdy do wie dział się, że „rząd ra dziec ki wy dał roz ka zy
na czel ne mu do wódz twu Ar mii Czer wo nej, aby jej od dzia ły prze kro czy ły
gra ni cę i  wzię ły pod obro nę ży cie i  mie nie lud no ści za chod niej Ukra iny
i  za chod niej Bia ło ru si” oraz, że ów rząd „za mie rza jed no cze śnie pod jąć
wszel kie wy sił ki, aby uwol nić lud pol ski od nie szczę snej woj ny, w  któ rą
wpę dzi li go nie roz sąd ni przy wód cy i  dać mu moż li wość eg zy sten cji
w  wa run kach po ko jo wych”, bar dzo zde cy do wa nie od mó wił przy ję cia
do ku men tu pi sa ne go pió rem ma cza nym w dia bel skim atra men cie.

Nie mniej zszo ko wa ni byli wszy scy Po la cy, któ rzy na stęp ne go dnia
usły sze li w  ra diu, że Rzecz po spo li ta zo sta ła za ata ko wa na przez
bol sze wi ków.

Dzień 17 wrze śnia od sa me go po cząt ku był przez so wiec ką pro pa gan dę
uka zy wa ny w  fał szy wych bar wach. Tak że i  Po la cy nie jed no krot nie nie
po tra fi li na zy wać rze czy po imie niu. Dzie się cio le cia PRL–owskiej rze ki
kłamstw nie tyl ko utrwa li ły kłam stwa „za ło ży ciel skie”, do ty czą ce agre sji
so wiec kiej, ale wręcz, po wy gra nej woj nie za be to no wa ły wie dzę na ten
te mat, okry wa jąc ją płasz czem póź niej sze go „bra ter stwa bro ni”. Efek ty



tego są wi docz ne do dzi siaj – to te ty sią ce nie świa do mych Po la ków, któ rym
nie prze szka dza ją po mni ki mor der ców, gdyż wi dzą w nich „wy zwo li cie li”.

Ostat nie mie sią ce, w  któ rych woj na na wscho dzie Ukra iny zaj mu je
uwa gę me diów ca łe go świa ta, każą po raz ko lej ny przyj rzeć się temu, co
sta ło się 17 wrze śnia sie dem dzie siąt pięć lat temu. Przede wszyst kim z tego
wzglę du, że o  tyle, o  ile atak nie miec ki w  spo sób ja sny, czy tel ny
i oczy wi sty był roz po czę ciem woj ny, to so wiec ki już nie – o to po sta ra li się
spe ce od ro syj skiej pro pa gan dy, któ rzy do ko ny wa li cu dów kłam li wej
wol ty żer ki sło wa mi, wy ko rzy stu jąc do tego do stęp ne me dia – pra sę i ra dio.
Po dru gie zaś z tego po wo du, że agre syw na po li ty ka Sta li na, po mi mo wie lu
ład nie brzmią cych słów obu rze nia wy po wia da nych przez za chod nie eli ty,
nie do cze ka ła się wła ści wie żad nej kon kret nej od po wie dzi, zaś już nie dłu go
Za chód, wal cząc z jed nym po two rem, sprzy mie rzył się z dru gim.

Wła di mir Pu tin, ata ku jąc Ukra inę się ga, więc po do brze spraw dzo ne
me to dy – me to dy Sta li na.

War sza wa bro ni ła się w  1939 roku przez trzy ty go dnie. Mo rze ruin
i  ty sią ce tru pów le żą cych na uli cach to była cena za nie złom ną wal kę. Ta
wal ka była sym bo lem, krzy kiem, jaki miał usły szeć cały świat – „pa trz cie,
to mia sto jest nie zwy cię żo ne!”. Póki się dało, or ga ni zo wa no obro nę,
strze la no do  nad la tu ją cych sa mo lo tów, usta wia no ba ry ka dy i  rzu ca no
bu tel ki z ben zy ną na wdzie ra ją ce się do mia sta czoł gi.

Je den z  czo ło wych pol skich so cja li stów przed wo jen nych, czło nek PPS
i  re dak tor le wi co wych dzien ni ków Zyg munt Za rem ba za pi sy wał
wy da rze nia wrze śnio we w  sto li cy w  swo im no tat ni ku. Jego wspo mnie nia
zo sta ły wy da ne jesz cze pod czas woj ny, w  for mie pierw szej pod ziem nej
bro szu ry – „Obro na War sza wy”. Pi sze w  niej m.in. o  roli, jaką peł ni ły
w  trak cie tej obro ny tak ty „War sza wian ki”, pie śni z  okre su Po wsta nia
Li sto pa do we go, roz po czy na ją ce wów czas au dy cje pol skie go ra dia. Przy
wi nie cie „Dzien ni ka Po wszech ne go Lu do we go” war sza wia cy mo gli
w  trak cie wrze śnio wych dni czy tać: „Kto prze ży je, wol nym bę dzie, a  kto
umrze – wol nym już!”. Przez wie le pierw szych dni wal ki, po mi mo tru dów,
cier pień i  wy rze czeń miesz kań cy sto li cy nie tra ci li du cha, cie sząc się
każ dym drob nym zwy cię stwem, ze strze lo nym sa mo lo tem, czy ko lej ną
prze trwa ną nocą. Ale gdy nad szedł 17 wrze śnia…

Za rem ba wspo mi na, jak tego dnia za dzwo nił do  nie go jego przy ja ciel
z par tii so cja li stycz nej: „Drży jego głos. Prze ry wa go łka nie.

Czy wie cie już, ja kie nie szczę ście? – pyta mnie.
O co cho dzi?
Wła śnie słu cha łem przed chwi lą ra dia. – głos za ła mu je się.
No i co, mów cie do li cha – mó wię już znie cier pli wio ny.
Słu cha łem Mo skwy. Ro sja ude rzy ła na nas od wschod niej gra ni cy. – głos

prze cho dzi w  łka nie i  sły szę beł kot, z  któ re go wy chwy tu ję po je dyn cze
sło wa.



Ko niec. Nie ma na dziei.
Wia do mość po twier dzi ła się z  róż nych stron. Nie było już wąt pli wo ści.

Woj na prze gra na i Niem cy do spół ki Ro sją raz jesz cze roz ćwiar to wu ją nasz
kraj”.

Tego dnia ge ne rał Róm mel, któ ry ob jął do wódz two obro ny mia sta,
zor ga ni zo wał wie czor ne spo tka nie przed sta wi cie li spo łe czeń stwa
war szaw skie go w schro nie przy uli cy Ra ko wiec kiej, pod gma chem Szta bu
Ge ne ral ne go. War sza wia cy usie dli w  głu chej ci szy, cze ka jąc, co bę dzie
da lej. Do pie ro po dłuż szej chwi li ge ne rał Róm mel za brał głos i  za czął
ze bra nym tłu ma czyć bie żą cą sy tu ację.

A gdy ze bra nie skoń czy ło się i wszy scy wy szli na ze wnątrz, oka za ło się,
że i  tam pa nu je ci sza. Niem cy wstrzy ma li ostrzał, aby umoż li wić
przed sta wi ciel stwom dy plo ma tycz nym wy jazd z  mia sta. Prze rwa
w wal kach mia ła trwać do po łu dnia 18 wrze śnia.

Wśród tej ci szy, ci szy o  głę bo kim wy mia rze hi sto rycz nym, od cza su
do  cza su sły chać było szum ra dio od bior ni ków i  mo skiew skie ra dio,
po na wia ją ce ko mu ni ka ty o  „wkro cze niu” Ar mii Czer wo nej na zie mie
pol skie.

A po tem za czę ły sze le ścić ga ze ty. W  nich, po śród war szaw skiej
co dzien no ści, po ja wi ły się echa so wiec kiej na pa ści. Czy ta no więc orę dzie
pre zy den ta Mo ścic kie go, któ re za czy na ło się od słów: „Gdy ar mia na sza
z  bez przy kład nym mę stwem zma ga się z  prze mo cą wro ga od pierw sze go
dnia woj ny aż po dzień dzi siej szy, wy trzy mu jąc na pór ogrom nej prze wa gi
ca ło ści bez mała nie miec kich sił zbroj nych, nasz są siad wschod ni na je chał
na sze zie mie, gwał cąc obo wią zu ją ce umo wy i  od wiecz ne za sa dy
mo ral no ści. Sta nę li śmy tedy nie po raz pierw szy w  na szych dzie jach
w  ob li czu na wał ni cy, za le wa ją cej nasz kraj z  za cho du i  wscho du. Pol ska,
sprzy mie rzo na z  Fran cją i  An glią, wal czy o  pra wo prze ciw ko bez pra wiu,
o  wia rę i  cy wi li za cję prze ciw ko bez dusz ne mu bar ba rzyń stwu, o  do bro
prze ciw ko pa no wa niu zła na świe cie. Z wal ki tej – wie rzę w to nie złom nie
– wyjść musi i wyj dzie zwy cię sko”.

W dzien ni ku pro pił sud czy kow skim „Do bry Wie czór. Ku rier Czer wo ny”
z  dnia 19 wrze śnia, obok in for ma cji o  tym, że „na le ży przy go to wać
za wcza su wszyst kie stud nie i  źró dła znaj du ją ce się na te re nie
nie ru cho mo ści”, i że wodę przed pi ciem na le ży go to wać, a tak że o tym, że
bez ro bot ni pie ka rze po win ni się zgła szać do  p. Pysz kow skie go na uli cę
Wiej ską 10, moż na było prze czy tać spo ry ar ty kuł pt. „So wie ci ła mią pakt
nie agre sji z  Pol ską”, a  w nim ta kie zda nia: „Wzo rem wojsk ca ry cy
Ka ta rzy ny woj ska czer wo ne usi ło wa ły wtar gnąć do Pol ski. Cza sy są jed nak
inne. Prze li czy li się. Na ru bie żach Rze czy po spo li tej czu wa żoł nierz bit ny
i  kar ny. Nie ma wśród nas sprze daw czy ków”. Na pierw szej stro nie duży
ty tuł: „Po chód wojsk so wiec kich wstrzy ma ny”, a  tak że wy ja śnie nia,
zwią za ne z  fak tem nie podej mo wa nia wal ki przez na szą ar mię – „Wo bec



oświad cze nia o neu tral no ści So wie tów, Ar mia Pol ska nie pro wa dzi dzia łań
wo jen nych prze ciw ko ar mii so wiec kiej, na to miast Rząd Pol ski zło żył
pro test prze ciw ko na ru sze niu gra ni cy”. Świat wy da wał się być obu rzo ny
sy tu acją. „Rząd an giel ski zba dał fakt agre sji So wie tów wo bec Pol ski i nie
wi dzi żad ne go uspra wie dli wie nia dla tej ak cji”.

Rząd an giel ski nie wi dział uspra wie dli wie nia, lecz woj nę na „za chod nim
fron cie” pro wa dził we spół z Fran cu za mi we dług sys te mu znad Se kwa ny –
drôle de gu er re. Nie spo sób wręcz nie czy tać tych pra so wych no ta tek, nie
ma jąc przed ocza mi współ cze snych gło sów obu rze nia, ja kie pra sa oraz
po li ty cy Za cho du pod no szą wo bec woj ny roz pę ta nej przez Pu ti na na
Ukra inie. Tak że i te dzi siej sze są peł ne emo cjo nal nych wy krzyk nień, a nie
idą za  nimi kon kret ne dzia ła nia. „Do bry Wie czór. Ku rier Czer wo ny”
do no sił 19 wrze śnia, że Ro ose velt był „wstrzą śnię ty do  głę bi
bom bar do wa niem bez bron nych miast”. Ame ry kań ski pre zy dent ape lo wał
też, by „były za nie cha ne bar ba rzyń skie me to dy pro wa dze nia woj ny”.
„Ku rier Po ran ny” z 20 wrze śnia pi sał o „po gwał ce niu gra nic Pol ski przez
So wie ty, co wy wo ła ło obu rze nie opi nii pu blicz nej za gra ni cą”. I za mie ścił
wstrzą sa ją ce prze mó wie nie pre zy den ta Sta rzyń skie go, w któ rym czy tel nik
znaj do wał ta kie sło wa: „Nie po mo że kłam stwo dla zbrod ni ani dla po dzia łu
Pol ski. Za pła ci li ście już za po dział Pol ski i wy, i Au stria, i Ro sja. Wte dy
było ina czej. Dziś Pol ska nie jest sama, idą z nią naj więk sze po tę gi świa ta.
Cały świat kul tu ral ny i cy wi li zo wa ny idzie prze ciw wam”.

Tym cza sem „Express Po ran ny” z  19 wrze śnia wspo mi nał za dzi wia ją ce
chwi le war szaw skiej ci szy z po przed nie go dnia: „Wczo raj szy ra nek rześ ki,
po god ny, przy niósł War sza wie nie spo dzian kę. Po pie kiel nym huku dział,
roz brzmie wa ją cym nie prze rwa nie przez całą so bo tę i nie dzie lę, ci sza, jaka
za pa no wa ła – dzwo ni ła wprost w uszach.

War sza wa, jak co dzień w  te dni woj ny, obu dzi ła się wcze śnie. Z bram
wy chy la ją się go spo sie z  ko szy ka mi, by sta nąć w  ko lej ce po za kup
pro duk tów. Śmia ło czy ni ły to każ de go po ran ka, choć nad gło wa mi ich
hu cza ły po ci ski. Lecz wczo raj roz glą da ły się nie do wie rza ją co: – Tak ci cho,
cóż to zna czy?”.

A „Express Po ran ny” znów in for mo wał o… ko lej nym zwy cię stwie wojsk
pol skich. I  na sza pro pa gan da nie za sy pia ła gru szek w  po pie le, cią gle
po bu dza jąc do wal ki, cią gle pod trzy mu jąc lu dzi na du chu. Lecz ra dość, je śli
by wa ła, za raz zbi ja ła się z twar dą, okrut ną rze czy wi sto ścią.

Rze czy wi stość wo jen ne go dnia za ska ku je, gdy czy ta się o  spra wach
bie żą cych. Oto ne kro lo gi ko lej nych zmar łych, a  tuż obok ogło sze nie
o od na le zio nym port fe lu, do od bio ru w ap te ce. W port fe lu były pie nią dze.
I le gi ty ma cja na na zwi sko tech ni ka p. Wła dy sła wa Sto lar skie go, se kre ta rza
za rzą du dro go we go w  Łę czy cy. Taka in for ma cja wie le zna czy – to ob raz
na szej, pol skiej, eu ro pej skiej kul tu ry, w któ rej wła sność dru gie go czło wie ka
sza nu je się na wet wte dy, gdy trwa woj na. Dla cze go nie mó wić, nie pi sać



o tych od na le zio nych port fe lach peł nych pie nię dzy, od no szo nych do ap tek,
gdy Po la ków po ka zu je się zwy kle jako ban dę zło dziei i sza brow ni ków? To
stam tąd, ze Wscho du szła za ra za bol sze wic ka, stam tąd wła śnie 17 wrze śnia
na pły nę ło zło ucie le śnio ne w  mun du rach z  czer wo ną gwiaz dą, zło
naj bar dziej wy su bli mo wa ne, wy kwint ne z  jed nej z  stro ny i  pro stac kie jak
koł choź ni cze wa lon ki z dru giej. Na de szło zło, któ re nie tyl ko nio sło śmierć,
ale też upa dek mo ral ny; któ re mia ło szu kać wśród nas „sprze daw czy ków”,
nisz czyć na sze go du cha, na ka zać zło zwać do brem i  na od wrót, z  ka tów
czy nić ofia ry, z  mor der ców świę tych, z  ofiar – wy klę tych, po ni żo nych
i  za po mnia nych. Ta za ra za nad cią ga ła – jak w  sce nie opi sa nej przez
Kos sak–Szczuc ką w  „Po żo dze”, kie dy fura z  pi ja ny mi soł da ta mi ude rza
w ja dą cą brycz kę, ma sa kru je ją i wy wra ca. Taka fura wła śnie, roz pę dzo na,
peł na pi ja ne go hul taj stwa, spa dła na nas 17 wrze śnia.

I już po chwi li za ra za roz la ła się po kra ju, za bie ra jąc się za  strze la nie
w  po ty li cę i  nisz cze nie du szy na ro du. Pięk nie Bog dan Urban kow ski
w „Czer wo nej Mszy” ze sta wił dwa wier sze, któ re były jak sym bo le dwóch
świa tów – od cho dzą ce go i nad cho dzą ce go.

O tym, co sta ło się 17 wrze śnia, na pi sał Wła dy sław Se by ła. Jego wiersz
za czy nał się od zwrot ki:

 
I zno wu tu pot nóg soł dac kich,
i grzmią cych sot ni gwizd ko zac kich,
gwiaź dzi sty nad Eu ro pą but,
i mro wi się lu da mi wschód.
 

Lecz za raz po ja wi ły się nowe, za czy na ła się nowa era, któ rą roz po czy nał
wiersz Sta ni sła wa J. Leca pt. „Sta lin”. W nim zaś ta kie słod kie wer sy:

 
Któ rą po eci wy śpie wa li
Oj czy zna, co to od Kam czat ki,
Po szy nach pę dzi aż po San,
Któ rą jak mle ka peł ny dzban po da ją dzie ciom czu łe mat ki,
– to Sta lin.

 
Po sie dem na stym wrze śnia róż nie się to czył los Po la ków. Nie któ rzy, jak

Wła dy sław Se by ła, gi nę li z  ręki so wiec kiej. Inni za prze da wa li So wie tom
du szę. To dru gie było ich zwy cię stwem jesz cze dla nas bo le śniej szym. Jak
choć by wiersz Le ona Pa ster na ka pt. „Wiersz no wo rocz ny”.

 
(…)
Ty siąc dzie więć set trzy dzie sty dzie wią ty,
rok lo chów be re skich, ludu krwa wa kaźń –
nie ma kre su po gar dy, ni ma koń ca klątw tych,



któ re by na rok ten nie po win ny spaść.
(…)
A jed nak po dej mij ka len darz zdep ta ny,
część jego kart bę dziesz kie dyś sła wił w pie śniach,
gdy pa dła gra ni ca, pę kły wię zień bra my,
w ten dzień wy zwo le nia: sie dem na sty wrze śnia.
(…)

 
W PRL–u dru ko wa no ta kie wier sze.
Ale byli Po la cy, któ rzy przez po żo gę woj ny i  lata nie wo li prze cho wa li

sta re ga ze ty. Ta kie jak „Ku rier Po ran ny” z  20 wrze śnia 1939 roku.
Wy dru ko wa no w  nim prze mó wie nie Ste fa na Sta rzyń skie go, któ ry tak się
zwra cał do war sza wia ków.

„Czy ta li śmy w  Orę dziu Pre zy den ta Rzecz po spo li tej, któ re skie ro wał
do  oby wa te li: »Wiem, że mimo naj cięż szych przejść za cho wa li ście hart
du cha, god ność i dumę. Na każ de go z was spa da dziś obo wią zek czu wa nia
nad ho no rem na ro du. Opatrz ność wy mie rzy nam spra wie dli wość«.

Tak jest, Pa nie Pre zy den cie! – gdzie kol wiek je steś – mel du ję po słusz nie,
że na ród pol ski nie stra cił har tu du cha, god no ści i dumy. Lud ho no ru swe go
umie bro nić – w  trud nych wa run kach bom bar do wa nia bo ha ter sko trwa,
trwa i trwać bę dzie”.

[wSie ci, nr 38/2014]



 
 
SEM PER Fi de lis. Za wsze wier ne. Tak się win no mó wić nie tyl ko
o Lwo wie, ale i  o Grod nie. I  uho no ro wać to mia sto – jak uwa żał ge ne rał
An ders – przy zna jąc Vir tu ti Mi li ta ri w uzna niu nie zwy kłych, bo ha ter skich
cnót, ja ki mi wy ka za li się miesz kań cy, bro niąc swo ich do mów, ulic i pla ców
przed So wie ta mi we wrze śniu roku 1939. Przez cały okres PRL–u pa mięć
o  po sta wie obroń ców Grod na była za sy pa na pia chem kłam stwa. Jak że
moż na było wspo mi nać o  ja kimś „bo ha ter skim opo rze” wo bec „fak tu”, że
Ar mia Czer wo na „wkra cza ła” do  wschod niej Pol ski, by ją „wy zwa lać”
i  chro nić na ro dy bia ło ru ski oraz ukra iń ski, co stwier dza ła prze cież nota
wrę czo na w  nocy z  16 na 17 wrze śnia na sze mu am ba sa do ro wi
Grzy bow skie mu przez za stęp cę Lu do we go Ko mi sa rza Spraw
Za gra nicz nych Wła di mi ra Po tiom ki na? Wi zja Pol ski sła bej, upo ko rzo nej
i w mil cze niu kła dą cej gło wę pod so wiec ki to pór jest wo bec ta kich fak tów,
jak uciecz ka rzą du, czy za ka zu ją ca wal ki dy rek ty wa Na czel ne go Wo dza
w du żej mie rze traf na. Jed nak nie jest peł na – bo Pol ska się bro ni ła. Część
od dzia łów sta ra ła się ewa ku ować, inne chwy ta ły za  broń i  dro go
sprze da wa ły każ dą piędź zie mi, jaką mia ły pod sto pa mi. Wal czy ły jed nost ki
KOP, re gu lar ne od dzia ły woj sko we, po li cjan ci, har ce rze, ucznio wie
gim na zjów, a  tak że zwy kli cy wi le. Agre sja So wie tów spo tka ła się
z  od po wie dzią. Że la zne sło wa ta kiej wła śnie pol skiej od po wie dzi na
so wiec ką na paść zo sta ły „wy krzy cza ne” przez gro dzień skie Or lę ta, przez
bo ha te rów bro nią cych jed ne go z  naj waż niej szych ośrod ków pol skiej
kul tu ry. Przez tych, któ rzy wie dzie li, co zna czy mieć na gło wie czap kę
„ba to rów kę”, dla cze go je den z  waż niej szych pla ców nosi imię kró la
Ste fa na Ba to re go i  z ja kie go po wo du kła dzie się kwia ty na gro bie Eli zy
Orzesz ko wej. Z ra cji tej du cho wo ugrun to wa nej wie dzy, gdy mia sto za czę ły
opusz czać jed nost ki woj sko we uda ją ce się w  stro nę Li twy, gdy od je chał
do wód ca DOK III gen. Ol szy na–Wil czyń ski, gdy opu ścił je pre zy dent
Cień ski i  sta ro sta Wa lic ki – grod nia nie za czę li sa mo czyn nie, od ru cho wo,
idąc za  gło sem ser ca, tego pol skie go „od ru chu wa run ko we go”, szy ko wać
obro nę…

Wiel ka jest siła ob ra zu. Jed no zdję cie po tra fi zmie niać hi sto rię. Tym
bar dziej, gdy wi dać na nim cier pią ce dziec ko. Ta kie zdję cia spo wo do wa ły
w  du żej mie rze prze gra ną Ame ry ka nów w  Wiet na mie. Ta kie zdję cie



wstrzą snę ło ostat nio opi nią pu blicz ną, gdy po ka za no świa tu mar twe go
sy ryj skie go chłop czy ka le żą ce go na brze gu mo rza. Zdję cia cier pią cych
dzie ci z okre su dru giej woj ny świa to wej sta no wią naj moc niej sze oskar że nie
wo bec obu po tęg to ta li tar nych – nie miec kiej i  so wiec kiej. Cza sem rolę
ta kich zdjęć przej mu je opis, nie zwy kłe wstrzą sa ją ce świa dec two. Dwie
„fo to gra fie” od naj du ję w  nie zwy kłych wspo mnie niach gro dzień skiej
na uczy ciel ki Gra ży ny Li piń skiej. Te ma tem są pol skie dzie ci. Dwaj chłop cy.
Mali Obroń cy Grod na. Or lę ta.

Gra ży na Li piń ska ta lent li te rac ki mu sia ła odzie dzi czyć po mat ce. Jej
opi sy są cel ne i  wy do by wa ją to, co czę sto jest waż niej sze niż re la cje
z  dzia łań woj sko wych – at mos fe ra to wa rzy szą ca szy ciu ma sek
prze ciw ga zo wych tuż przed wy bu chem woj ny, uczu cia lu dzi, kie dy
pierw szy raz nad mia stem po ja wia ją się nie miec kie sa mo lo ty i jesz cze nikt
nie chce do pu ścić do  sie bie my śli, że to woj na, każ dy chwy ta się
ir ra cjo nal nej my śli, iż to je dy nie ćwi cze nia, albo chwi le po ogło sze niu, że
za ata ko wa li nas So wie ci i wszel kie na dzie je na wy gra ną roz wie wa ją się na
wie trze.

Zo sta wa ła już tyl ko ho no ro wa wal ka do  koń ca. Tak było 17 wrze śnia
w  Grod nie: „Je stem na uli cy. Pod nie ce nie dużo więk sze, niż było 1
wrze śnia. Lu dzie wy bie gli z  do mów nie tyl ko po to, żeby się cze goś
do wie dzieć, żeby upew nić się o no wym nie szczę ściu le cą cym na kraj, ale
przede wszyst kim po to, aby sło wa mi, ge stem, krzy kiem, pła czem
bez sil nym wy ła do wać gnio tą ce pier si obu rze nie, prze ogrom ne,
prze ra sta ją ce nasz hart i  ro zum. Prze ra dza się ono póź niej u  jed nych
w nie po kój, pęd do uciecz ki – u dru gich w pra gnie nie czy nu, żą dzę mści wej
wal ki”.

Po sta no wi li wal czyć. Obro na mia sta była kie ro wa na przez
wi ce pre zy den ta mia sta Ro ma na Sa wic kie go oraz ko men dan ta Ko men dy
Uzu peł nień mjr. Be ne dyk ta Se ra fi na. Szczu płe siły, w  któ rych – poza
nie licz ny mi jed nost ka mi woj sko wy mi – były tak że dru ży ny har cer skie,
gru py uczniów, po li cjan ci i  cy wi le, roz lo ko wy wa no na przed mie ściach
i przy głów nych uli cach. Przy go to wa no rowy prze ciw lot ni cze i sta no wi ska
ognio we. Jak wspo mi na Jan Sie miń ski w swo jej książ ce o udzia le har ce rzy
w  obro nie Grod na, mło dzież tłum nie gar nę ła się do  służ by. Po cząt ko wo
wy zna cza no im za da nia po moc ni cze (na przy kład ob ser wa cję te re nu
z ko ściel nych wież), ale po tem tak że mło dzież uzbro jo no. Mia sto mu sia ło
od pie rać ata ki 27. Bry ga dy Pan cer nej pod do wódz twem mjr. Bog da no wa,
ma jąc w za na drzu parę ar mat prze ciw lot ni czych oraz… bu tel ki z ben zy ną.
Głów ny trzon obro ny sta no wi ły je dy nie – jak pi sze au tor „Pło ną cych
Kre sów” Cze sław Grze lak – „dwa ba ta lio ny pie cho ty, uzbro jo ne w  kb
i  ka ra bi ny ma szy no we”, plus nie wiel kie siły w  ro dza ju od dzia łów
żan dar me rii czy po li cji. Jed nak „za pał do obro ny był po wszech ny”.



Nie ostu dzi ło go na wet ujaw nie nie się tuż przed ata kiem so wiec kim
ko mu ni stycz nych grup, któ re usi ło wa ły przy go to wać grunt i „wpro wa dzić”
Ar mię Czer wo ną do  mia sta. Obro na, czę sto im pro wi zo wa na, była
szy ko wa na w  róż nych dziel ni cach nie za leż nie. Wal ki trwa ły od 20 do  23
wrze śnia, dzień i  noc. So wiec kie czoł gi na po ty ka ły nie sa mo wi ty opór,
pło nę ły je den po dru gim. Pan cer ne ol brzy my, już po po ko na niu na szej
wą tłej bro ni prze ciw pan cer nej wjeż dża ły w uli ce, gdzie na dal ra żo no w nie
po ci ska mi bro ni ręcz nej, a  po tem bu tel ka mi z  ben zy ną. Wła śnie z  taką
bu tel ką w  ręku po biegł na tan ki trzy na sto let ni chło piec Ta dek Ja siń ski.
A  „zdję cie” zro bi ła mu uczest nicz ka wy da rzeń, Gra ży na Li piń ska.
Przy ta czam tę „fo to gra fię” w ca ło ści:

„Oczy Da nu ty Bu ko wiń skiej błysz czą dzi ko, cho wa się przed czoł ga mi,
nie ze  stra chu, lecz z  nie na wi ści. – Nie mogę słu chać ich war ko tu –
tłu ma czy. Ale ja wi dzę na da le kim czoł gu ja sną pla mę. Na gła, strasz na
pew ność! Gło gów! Nie zwa żam na Dan kę, nie sły szę jej krzy ku.
Śmier cio no śna ma szy na to czy się na przód, a  ja stę pia ła na wszyst ko lecę
pro sto na nią. Prze raź li wy zgrzyt… czołg sta je tuż przede mną. Na łbie
czoł gu roz krzy żo wa ne dziec ko, chłop czyk. Krew z  jego ran pły nie
struż ka mi po że la zie. Za czy na my z  Dan ką uwal niać roz krzy żo wa ne,
skrę po wa ne gał ga na mi ra mio na chłop ca. Nie zda ję so bie spra wy z tego, co
się wo kół dzie je”.

Z czoł gu wy sko czył ubra ny na czar no tan ki sta z  brow nin giem w  ręku.
Za nim po ja wił się ko lej ny.

„Z pod nie sio ną po bol sze wic ku do  góry pię ścią, wy krzy wio ną w  zło ści
twa rzą – wspo mi na ła Li piń ska – ochry płym gło sem krzy czy, o coś oskar ża
nas i chłop czy ka. Dla mnie oni nie ist nie ją, wi dzę tyl ko oczy dziec ka peł ne
stra chu i  męki. I  wi dzę, jak uwol nio ne z  wię zów ra mion ka wy cią ga ją się
do nas z bez gra nicz ną uf no ścią”.

Obie z  Da nu tą zło ży ły dziec ko na no szach i  wy nio sły spod czoł gu
w stro nę szpi ta la. Tam ro ze grał się dal szy ciąg tego dra ma tu. Spro wa dzo no
mat kę Ta dzia. Oso bi ście prze ży wam jesz cze moc niej to, o czym opo wia da
we  wspo mnie niach Li piń ska, gdyż sam mam syna o  tym imie niu. Więc
mama Ta dzia, Zo fia Ja siń ska, tuli swo je dziec ko, któ re po wo li umie ra.

„Ale kona w  ob ję ciach mat ki – pi sze Li piń ska – i  na skraw ku wol nej
Pol ski, bo szpi tal woj sko wy jest cią gle w  na szych rę kach. Mat ka
umie ra ją ce go chłop ca zroz pa czo na i jed no cze śnie po bu dzo na czy nem syn ka
szep cze mu: – Ta dzik, ciesz się! Pol ska ar mia wra ca! Śpie wa ją!”. We dług
in nych re la cji mó wi ła mu jesz cze, że uła ni jadą z cho rą gwia mi.

My ślę, że to praw da. Że je cha li. Byli przy tym chłop cu, na pew no.
Unie śli go ze sobą i za bra li tam, gdzie śpią snem wiecz nym wszy scy nasi
ry ce rze. Ta dzio zgi nął, bo „po szedł w  bój, rzu cił bu tel kę z  ben zy ną na
czołg, ale nie za pa lił, nie umiał… Wy sko czy li z czoł gu, bili, chcie li za bić,
a po tem skrę po wa li na fron cie czoł gu”.



„Fo to gra fię” dru gie go Or ląt ka znaj du je my póź niej. Gdy skoń czy ła się
he ro icz na obro na, gdy już za bra kło sił, amu ni cji i  bu te lek z  ben zy ną.
Do  mia sta wkro czy li So wie ci. Sza la ły dzi kie be stie. Szlo chy, od gło sy
wy strza łów i  roz pacz li we wo ła nia o  po moc wzla ty wa ły w  nie bo wraz
czar nym dy mem smut ku.

Gra ży na Li piń ska opi sa ła grze ba nie po le głych bo ha te rów. Cia ła były
po zba wio ne bu tów, nie było przy nich żad nych do ku men tów
umoż li wia ją cych iden ty fi ka cję. Je den po li cjant z  roz bi tą czasz ką. Da lej
cy wi le. Po śród nich sto larz, trzej ko le ja rze. I  pe wien pod cho rą ży, któ re go
mun dur miał met kę od kraw ca z  Wło dzi mie rza. U  sze re gow ca zno wuż,
w kie sze ni – zdję cie mat ki. Wresz cie ka pi tan: „Oto i on, do wód ca ry ce rzy
sza leń ców. Naj star szy ran gą – ka pi tan. Mun dur czar ny od krwi. Otwar te
oczy błysz czą w słoń cu, nie sa mo wi cie roz chy lo ne, niby w uśmie chu war gi
od kry wa ją rząd prze pysz nych zę bów. Pra wa ręka wznie sio na nad gło wą,
jak by da wał roz ka zy, noga wy rzu co na na przód, niby w bie gu. Jest on cały
w ru chu, w pę dzie. Przy nim mały har ce rzyk – głów ka i dło nie wcze pio ne
w  mun dur ka pi ta na, trud no jest nam ode rwać go, aby móc spoj rzeć
w twarz”.

Trud no roz po znać chłop ca, szcze gól nie że „twa rzycz ka jest te raz za sty gła
w śmier tel nym stra chu”. Na cie le dziec ka nie ma śla du po ku lach. Są za to
dwie rany po ukłu ciu ba gne tu. „Nikt nie na pra wi mu tej krzyw dy, że
w chwi li zgo nu po chy la ła się nad nim roz ju szo na twarz wro ga”.

Ta „fo to gra fia”, ów nie zwy kły po mnik, ma jesz cze je den ele ment, ro dzaj
me ta fo rycz nej pie czę ci.

Oto na gle nad jeż dża sa mo chód. Wy sia da ją z  nie go so wiec cy
„ko man di ro wie”. Je den z  nich, puł kow nik, sta je obok le żą ce go mar twe go
pol skie go ofi ce ra. Za czy na chwa lić się, że sam go za bił. Na ga nem.
Ro bot ni cy roz stę pu ją się. „But bol sze wi ka przy zło tych wło sach po le głe go
– wspo mi na Li piń ska. – Ro bot ni cy pa trzą na ten but po nu ro, jak by
w  ocze ki wa niu cze goś strasz ne go”. So wiec ki puł kow nik pa trzy na
ro bot ni ków i czu je, jaki ro dzaj wzro ku na nim spo czął. Sły szy, jak brzmi to
pol skie mil cze nie nad cia ła mi – ofi ce ra i  chłop ca. I  na raz zmy wa się jak
nie pysz ny. Od jeż dża, po zo sta wia jąc wszyst kich. To jest wła śnie opo wieść–
sym bol o na szej wal ce prze ciw ko So wie tom w roku 1939.

Mar twy ry cerz. Dziec ko za bi te okrut ny mi pchnię cia mi ba gne tu. A obok
zło tych wło sów bo ha te ra – bol sze wic ki but.

W koń cu fi nał. „Chłop cy, bierz my ka pi ta na! – woła kę dzie rza wy.
Na ten okrzyk bie gną wszy scy. Każ dy chce wziąć udział w po cho wa niu

do wód cy po le głych bo ha te rów. Nio są go po wo li, uro czy ście, jak by skła da li
do gro bu kró la, a tak ostroż nie i z taką pie czo ło wi to ścią, jak by ich król był
ich oj cem ro dzo nym.

– Po le wej stro nie ka pi ta na kładź cie ma łe go har ce rzy ka, a  po pra wej
pod cho rą że go, po obu stro nach po rucz ni ków.»”.



Gra ba rze zło ży li cia ła na ga łę ziach je dli ny. I  tam spo czy wa ją do  te raz.
Ka pi tan i jego dziel ny „po moc nik”.

Na cmen ta rzu w  Grod nie jest tak że grób Tad ka Ja siń skie go, bo ha te ra,
któ re go So wie ci przy wią za li do  czoł gu. Ma ten grób spe cjal ne zna cze nie
dla Po la ków ży ją cych na Bia ło ru si. Cią gle pa mię ta ją cych o tym, że Grod no
to pol skie mia sto. Wy rwa ne nam przez nie spra wie dli wą hi sto rię. Tad ka, na
wnio sek Związ ku Po la ków na Bia ło ru si od zna czył Krzy żem
Ko man dor skim Or de ru Od ro dze nia Pol ski śp. Pre zy dent Lech Ka czyń ski»

O obu chłop cach po win ny te raz w  pol skich szko łach uczyć się pol skie
dzie ci. Bo oni wal czy li tak że dla nich. Gra ży na Li piń ska była przed woj ną
na uczy ciel ką. Spo tkał ją los po dob ny do  tego, jaki bol sze wi cy zgo to wa li
wie lu pol skim pe da go gom. Na szczę ście prze ży ła, cho ciaż wie lu jej
ko le gów i wie le ko le ża nek za bi to. Cze ka ła ją dłu ga, wie lo let nia zsył ka.

Może dla te go, że za ka za ła uczen ni com no sić we  wło sach czer wo ne
wstąż ki? Py ta li ją o to en ka wu dy ści pod czas śledz twa. Wy cią gnę li szkol ny
ze szyt. A w nim ma te riał do oskar że nia o  ucze nie an ty so wiec kich po ezji.
W ze szy cie jed nej z dziew czy nek wid niał frag ment wier sza Ujej skie go pt.
„Ma ra ton”:

 
Wy się trwo ży cie tą licz bą ogrom ną
i tą prze mo cą, co się zda nie złom ną?
Cóż jed nak zna czy taka ćma mo tło chu
Wy lę gła z pro chu, czoł ga ją ca w pro chu,
Któ rą do boju po pę dza ją bi czem,
Aby nie pierz chła przed wol nym ob li czem…
 

Tłu ma cze nia, że au tor daw no nie żyje, zaś w  wier szu cho dzi o  wal kę
Gre ków z  Per sa mi na nic się zda ły. Śled czy nie dali się temu zwieść.
Do brze wie dzie li, że „Gre cja i  Per sja są pań stwa mi ka pi ta li stycz ny mi
i wszel kie o nich po ezje są an ty so wiec kie”.

Gdy wró ci ła do  szko ły, uczen ni ce biły jej bra wo, gdyż nie dała się
zła mać. Tak jak cała szko ła. Po śród kil ku set osób zna la zła się tyl ko jed na,
któ ra zdra dzi ła i po szła na współ pra cę z So wie ta mi…

[wSie ci, nr 37/2015]



 
 
W LI STO PA DZIE roku 1941, od po wia da jąc na notę rzą du pol skie go
oraz bry tyj ską in ter wen cję, Mo ło tow stwier dził, że zgod nie
z  roz po rzą dze niem Sta li na z  13 sierp nia tego roku „wszy scy oby wa te le
pol scy, któ rzy byli po zba wie ni wol no ści jako jeń cy wo jen ni, czy też na
za sa dzie in nych do sta tecz nych po wo dów są zwol nie ni, przy czym
okre ślo nym ka te go riom zwol nio nych i  jeń ców wo jen nych wła dze
so wiec kie udzie li ły po mo cy ma te rial nej”. W  ten spo sób wła dza so wiec ka
kłam stwem po kry ła swo je zbrod nie, w do dat ku co chwi la uży wa jąc sło wa
„wol ność”. Tak bywa, że zwy kle o wol no ści naj wię cej mó wią ci, któ rzy ją
w spo sób istot ny ogra ni cza ją i któ rzy po grą że ni są w kłam stwie. Wol ność
zaś za czy na się tam, gdzie jest Praw da.

To czy się te raz wal ka o Praw dę w ży ciu pu blicz nym. Po nie waż jej do tej
pory nie było – to też trze ba ją bę dzie do pie ro wy wal czyć. Pierw sze
zwy cię stwo za  nami – mamy na sze go Pre zy den ta. Ale głów ne star cie
do pie ro je sie nią. I  to wła śnie bę dzie wal ka o  Praw dę. Naj więk szym,
naj moc niej szym sym bo lem kłam stwa, ja kie sta no wi nie do bry fun da ment
obec nej Rze czy po spo li tej, jest spra wa smo leń ska. Moż na kwe stię
smo leń ską po rów nać do  kłam stwa ka tyń skie go – ono tak że wy zna cza ło
mo ral ną pod sta wę (a ra czej jej brak) ka dłu bo we go, znie wo lo ne go pań stwa
lu do we go pod wła da niem So wie tów. Kłam stwo ka tyń skie było osią, jak
sze reg in nych oszustw, na któ rej mógł się to czyć i  ob ra cać, jak na
prze klę tym wal cu, co i  raz wpa da ją cym w  bło to, me cha nizm du cho we go
na pę du ca łe go pań stwa.

Me dia ma in stre amo we kpią z  pre zy den ta Dudy, że śpie wa – tak jak to
czy ni li pa trio ci w  wie ku XIX – „Oj czy znę, wol ność racz nam wró cić
Pa nie”. A  prze cież ma ra cję – oj czy znę mamy znie wo lo ną kłam stwem,
któ re do ty czy wie lu du cho wych i ma te rial nych aspek tów ży cia Po la ków.

W dniu 14 li sto pa da do  Jó ze fa Sta li na przy był z  in ter wen cyj ną wi zy ta
nasz am ba sa dor, prof. Sta ni sław Kot. Roz ma wia li w obec no ści ko mi sa rza
Mo ło to wa. Po omó wie niu kil ku pro ble mów do szło do  naj waż niej sze go
punk tu. Nasz am ba sa dor spy tał o  „jesz cze jed ną spra wę, któ rą chciał by
po ru szyć”. Sta lin uprzej mie od parł: „Pro szę bar dzo pa nie Am ba sa do rze”.
Kot za py tał o  amne stię dla pol skich oby wa te li. I  po pro sił, by „ten gest



zo stał w peł ni wy ko rzy sta ny”. Za czął się te atr. Dyk ta tor uniósł zdzi wio ne
brwi: „Czyż są jesz cze nie zwol nie ni Po la cy?”. Wte dy prof. Kot za czął
wy ja śniać, że ofi ce ro wie, któ rzy mie li być zwol nie ni ze  Sta ro biel ska nie
wró ci li z wię zie nia – „Nie mamy jesz cze ani jed ne go ofi ce ra”.

Sta lin zmarsz czył czo ło, coś usi łu jąc so bie przy po mnieć, mruk nął, że
„roz pa trzy spra wę” i  na raz jak by go olśni ło – za py tał, jak się na zy wał
do wód ca obro ny Lwo wa – „Je śli się nie mylę, ge ne rał Lan gner?”. Pol ski
przed sta wi ciel po twier dził. Wte dy Sta lin „przy po mniał so bie” i  rzekł:
„Słusz nie, gen. Lan gner. Zwol ni li śmy go jesz cze w  ze szłym roku.
Przy wieź li śmy go do Mo skwy, roz ma wia li śmy z nim. Tym cza sem uciekł on
za  gra ni cę, bo daj że do  Ru mu nii”. Mo ło tow po twier dził te sło wa. Nasz
am ba sa dor upie rał się, twier dząc, że po sia da my na zwi ska i  spi sy
ze  Sta ro biel ska, Ko ziel ska i  Ostasz ko wa „wy wie zio nych stam tąd
w  kwiet niu i  maju 1940 r.”. Jed nak Sta lin upar cie od po wia dał:
„Zwol ni li śmy wszyst kich, na wet lu dzi, któ rych nam przy słał gen. Si kor ski,
by wy sa dza li mo sty i  za bi ja li so wiec kich lu dzi, na wet te oso by
zwol ni li śmy”. Pro fe sor Kot pro sił, by w  ta kim ra zie sta wi li się do  ar mii
i  ar gu men to wał, że po sia da my do kład ne li sty oso bo we – „Wszyst kie
na zwi ska są za pi sa ne u  ro syj skich do wód ców obo zów, któ rzy co dzień
wszyst kich jeń ców wy wo ły wa li do  ape lu. Po nad to NKWD z  każ dym
z  osob na pro wa dzi ło do cho dze nie. Nie od da ny zo stał ani je den ofi cer
ze szta bu gen. An der sa, ar mii jaką do wo dził w Pol sce”.

I w  koń cu na stą pi ła dzi wacz na re ak cja Sta li na. Za czął się prze cha dzać
tam i z po wro tem, pa ląc pa pie ro sa. Nic nie od po wia dał.

Pró bo wał się z  kimś po łą czyć przez te le fon. Nie uda ło się. Mo ło tow
pod szedł i  rzu ca jąc „to nie tak się łą czy” sam prze sta wił w  od po wied nie
po zy cje prze łącz ni ki. W  koń cu ge ne ra lis si mus wziął słu chaw kę. I  za czął
mó wić: „Tu Sta lin. Czy wszy scy Po la cy zo sta li zwol nie ni z  wię zień?”.
Na sta ła chwi la ci szy. „Bo tu jest u mnie am ba sa dor pol ski, któ ry mi mówi,
że nie wszy scy”. Po słu chał od po wie dzi i  już nie mó wiąc, odło żył
słu chaw kę na wi deł ki. Po tem kon ty nu ował roz mo wę na inny te mat. Te le fon
za dzwo nił. Sta lin w  mil cze niu wy słu chał in for ma cji. A  na stęp nie wró cił
do  sto łu, nie roz ma wia jąc już w  ogó le na te mat jeń ców. Te mat zo stał
za mknię ty.

Tak też pró bo wa no i pró bu je się – nam, ży ją cym współ cze śnie Po la kom –
za mknąć te mat smo leń ski. Cały wy si łek rzą do wych elit skie ro wa ny jest
w  stro nę tego, by Po la cy uzna li tra ge dię i  moż li wy za mach pod
Smo leń skiem za spra wę wy ja śnio ną i prze szłą.

W grud niu 1941 roku na Krem lu od by ła się ko lej na roz mo wa. Kwe stię
jeń ców z  obo zów w  Ostasz ko wie, Ko ziel sku i  Sta ro biel sku pod ję li tym
ra zem ge ne ra ło wie An ders i Si kor ski. Na po czą tek py tał nasz pre mier: „…
stwier dzam wo bec Pana Pre zy den ta, iż Jego oświad cze nie o  amne stii nie
jest wy ko ny wa ne. Dużo, i  to naj cen niej szych na szych lu dzi, znaj du je się



jesz cze w obo zach pra cy i wię zie niach”. Na to Sta lin za czął coś no to wać,
twier dząc przy tym: „To nie moż li we, gdyż amne stia do ty czy ła wszyst kich
i  wszy scy Po la cy są zwol nie ni”. Ostat nie sło wa skie ro wał w  stro nę
Mo ło to wa, któ ry skwa pli wie po twier dził, ki wa jąc gło wą. Na to
do  roz mo wy włą czył się An ders: „Nie jest to zgod ne z  istot nym sta nem
rze czy”. Moż na te sło wa od czy tać tak, jak by rzu cił dyk ta to ro wi pro sto
w twarz: „To, co pan mówi, jest kłam stwem!”. Da lej ob ja śniał: „Po sia dam
w  woj sku lu dzi, któ rych zwol nio no za le d wie przed paru ty go dnia mi
i  któ rzy stwier dza ją, że w  po szcze gól nych obo zach zo sta ły jesz cze set ki,
a na wet ty sią ce na szych ro da ków”. Wą tek pod jął pre mier Si kor ski: „Mam
ze  sobą li stę oko ło 4 ty się cy ofi ce rów, któ rych wy wie zio no siłą i  któ rzy
znaj du ją się jesz cze obec nie w  wię zie niach i  w obo zach pra cy, na wet ten
sam spis nie jest peł ny, za wie ra bo wiem tyko na zwi ska, któ re uda ło się
ze sta wić z pa mię ci. Po le ci łem spraw dzić, czy nie ma ich w Kra ju, z któ rym
mamy sta łą łącz ność. Oka za ło się, że nie ma tam żad ne go z nich, po dob nie
jak w obo zach jeń ców na te re nie Nie miec. Ci lu dzie znaj du ją się tu taj. Nikt
z nich nie wró cił”. Nie za leż nie od moż li wo ści i efek tów – pol ski rząd ro bił
„co do nie go na le ży”, jed nym sło wem do ma gał się praw dy do ty czą cej losu
pol skich oby wa te li. Nie schy lał po kor nie gło wy i nie przyj mo wał za do brą
mo ne tę słów tego, od któ re go ostat nią rze czą, ja kiej moż na by ocze ki wać
była… praw da. A  prze cież w  wa run kach wo jen nych, wo bec bra ku
fak tycz nej pań stwo wo ści te ry to rial nej, i w sto sun ku do Sta li na, było jesz cze
trud niej taką po sta wę po ka zy wać, twar do żą dać tego, co na ka zu je
obo wią zek mo ral ny. Jak że ina czej za cho wa no się w  roku 2010, kie dy po
pro stu przy ję to wer sję ro syj ską za  obo wią zu ją cą i  to wła ści wie od
pierw sze go dnia po ka ta stro fie.

Re ak cja Sta li na na sło wa na szych ge ne ra łów była taka, jak zwy kle: „To
nie moż li we. Oni ucie kli” – od parł. „Do ką dże mo gli uciec?” – na ci skał
An ders. „Do Man dżu rii” – pa dła od po wiedź, któ ra brzmia ła by gro te sko wo,
gdy by nie mia ła tra gicz ne go wy mia ru.

„To nie moż li we, żeby mo gli wszy scy uciec. Więk szą część ofi ce rów,
wy mie nio ną w  tym spi sie, znam oso bi ście. Są wśród nich moi ofi ce ro wie
szta bu i do wód cy.” – An ders nie od pusz czał. A Sta lin grał w „dur nia” da lej:
„Na pew no zwol nio no ich, tyl ko jesz cze nie przy by li”. Te raz wsparł
An der sa ge ne rał Si kor ski: „Ro sja jest wiel ka i trud no ści rów nie duże. Może
wła dze lo kal ne nie wy ko na ły roz ka zu. Gdy by kto kol wiek wy do stał się poza
gra ni ce Ro sji, ten na pew no za mel do wał by się u mnie”.

Pre zy dent so wiec ki za zna czył do bit nie: „Wiedz cie, że rząd ra dziec ki nie
ma naj mniej szych po wo dów, żeby za trzy my wać choć jed ne go Po la ka”.
A  Mo ło tow do rzu cił skwa pli wie: „Chy ba to nie moż li we, aby w  obo zach
prze by wa li wasi lu dzie”.

Ge ne rał An ders jesz cze pró bo wał: „Jed nak naj zu peł niej do kład nie
stwier dza my, że są.”. I  wte dy Sta lin urwał ostro: „To bę dzie za ła twio ne.



Spe cjal ne za rzą dze nia zo sta ną wy da ne wła dzom wy ko naw czym, trze ba
jed nak zro zu mieć, że pro wa dzi my woj nę…”.

I te mat zo stał za koń czo ny. Pol ski ge ne rał–pre mier, któ ry za da wał
Ro sja nom nie wy god ne py ta nia, pół to ra roku póź niej zgi nął w  ka ta stro fie
lot ni czej.

Po ujaw nie niu świa tu przez stro nę nie miec ką tego, co się sta ło z na szy mi
ofi ce ra mi, roz pę ta ło się sza leń stwo kłam li wej pro pa gan dy. So wie ci
przed sta wia li fał szy wych świad ków. Ci po twier dza li rze czy zu peł nie
wła ści wie nie wy ko nal ne – mia no wi cie ta kie, ja ko by to Niem cy pę dzi li
do  lasu set ki ro bot ni ków, po czym ka za li im pre pa ro wać zwło ki
i do ku men ty w taki spo sób, by wy glą da ły na zbrod nię do ko na ną przed 1941
ro kiem. W  ra mach tego ro bot ni cy mie li nisz czyć wszel kie do ku men ty
no szą ce zna mio na dat póź niej szych, wy ry wać kar tecz ki z  no te sów etc.
Jed no cze śnie twier dzi li, że cia ła były w  dość do brym sta nie, a  gdy je
wy cią ga no z  gro bów, wska zy wa ły, że zbrod ni do ko na no nie wie le
wcze śniej.

Pol ska na ci ska ła na udział Mię dzy na ro do we go Czer wo ne go Krzy ża
w śledz twie. Jed nak So wie ci na „umię dzy na ro do wie nie” śledz twa nie mie li
za mia ru wy dać zgo dy. I  tak w  kwiet niu roku 1943 Mo ło tow usi ło wał
wrę czyć na sze mu am ba sa do ro wi w  Mo skwie na stę pu ją cą notę: „Rząd
So wiec ki uwa ża za cho wa nie się Rzą du Pol skie go w  sto sun ku do  ZSRR
za  zu peł nie nie nor mal ne i  gwał cą ce wszel kie prze pi sy oraz zwy cza je
w  sto sun kach mię dzy dwo ma Pań stwa mi sprzy mie rzo ny mi. Oszczer cza
kam pa nia, wro ga w  sto sun ku do  Związ ku So wiec kie go, roz wi nię ta przez
Nie miec kich Fa szy stów w związ ku z mor der stwem pol skich ofi ce rów, któ re
to mor der stwo po peł ni li oni sami w  oko li cach Smo leń ska na ob sza rze
za ję tym przez nie miec kie woj ska, zo sta ła na tych miast pod ję ta przez Rząd
Pol ski oraz pro wa dzo na wszel ki mi spo so ba mi przez pol ską pra sę
ofi cjal ną”. Po tem, było kil ka zdań o  oku po wa nej przez Niem ców Pol sce,
o  „far sie śledz twa”, a  w koń cu Mo ło tow od niósł się do  sa mej pro po zy cji
„umię dzy na ro do wie nia”: „W spra wie tego »śledz twa«, oba rzą dy, Pol ski
i  Hi tle row ski, za pro si ły Mię dzy na ro do wy Czer wo ny Krzyż, któ ry jest
zmu szo ny w  wa run kach ter ro ry stycz ne go sys te mu z  jego szu bie ni ca mi
i  ma so wą eks ter mi na cją spo koj nej lud no ści, brać udział w  tej far sie
śledz twa, in sce ni zo wa nej przez Hi tle ra. Jest ja sne, że tego ro dza ju
»śledz two« pro wa dzo ne za  ple ca mi Rzą du So wiec kie go, nie może
wzbu dzić za ufa nia u  lu dzi po sia da ją cych choć by naj mniej sze po czu cie
uczci wo ści”. Na ko niec tej noty znaj do wa ło się zda nie o  ze rwa niu przez
Rząd So wiec ki sto sun ków z Rzą dem Pol skim.

Jak że dum na i sta now cza była kontr no ta na szych władz. Za war to w niej
pro test prze ciw ko oskar że niom o  na szą współ pra cę z  Niem ca mi, a  tak że
proś bę o  do bre trak to wa nie na szych ro da ków na te ry to rium Ro sji. Na



ko niec zaś zna la zło się zda nie naj waż niej sze, któ re trak to wać na le ży, jak
zo bo wią za nie dla wszyst kich rzą dów póź niej szych. W tym i tego obec ne go.

„Obo wiąz kiem każ de go Rzą du Pol skie go jest i  bę dzie obro na praw
Pol ski i  jej oby wa te li. Za sa dy, o  któ re wal czą Zjed no czo ne Na ro dy
i  wzmoc nie nie za  wszel ką cenę ich so li dar no ści w  wal ce ze  wspól nym
wro giem, po zo sta ją nie zmien nie pod sta wą po li ty ki Rzą du Pol skie go”.

Po nie waż Rząd obec ny, ma ją cy od ośmiu lat wła dzę w pań stwie, z  tego
pod sta wo we go obo wiąz ku się nie wy wią zał, po wi nien być przez oby wa te li
zwol nio ny. I po cią gnię ty do od po wie dzial no ści. Dro ga do tego otwie ra się
już je sie nią. Być może wte dy za cznie my w  koń cu żyć w  Praw dzi wym
Pań stwie.

[Ga ze ta Pol ska, nr 27/2015]



 
 
RAN KIEM 30 czerw ca 1943 roku na uli cę Spi ską w  War sza wie
pod je cha ły nie miec kie cię ża rów ki. Z  sa mo cho dów wy sko czy ło dwu stu
ge sta pow ców. Roz bie gli się po oko licz nych bu dyn kach, za blo ko wa li
wszyst kie bra my, a  na da chach usta wi li ka ra bi ny ma szy no we. Ak cją
kie ro wał SS–Unter sturm fuh rer Erich Mer ten. Nie na dar mo ścią gnię to tak
licz ne siły. W mat ni miał zna leźć się je den czło wiek – ko men dant pol skiej
pod ziem nej ar mii, spad ko bier ca war to ści prze ka zy wa nych przez do wód ców
pol skich po wstań, od Ko ściusz ki po Pił sud skie go – Ste fan „Grot” Ro wec ki.
Po chwi li z  ka mie ni cy wy pro wa dzo no nie po zor ne go cy wi la. Ten suk ces
nie miec kich służb nie był przy pad ko wy. Do  schwy ta nia pol skie go wo dza
przy czy ni li się zdraj cy…

W 1990 roku, w Mo na chium, do szło do nie zwy kłe go spo tka nia, o któ rym
opo wia da w  swej książ ce wy da nej nie daw no przez Edi tions Spo tka nia,
hi sto ryk Wi told Pro no bis. Był on w  owym cza sie dzien ni ka rzem ra dia
Wol na Eu ro pa oraz sze fem spe cjal nej ko mór ki ba daw czej i  ar chi wal nej
zaj mu ją cej się pol skim pod zie miem. Współ pra co wał bli sko z  Ta de uszem
Żen czy kow skim, au to rem bio gra fii ge ne ra ła Ro wec kie go. Pro no bis był
spo krew nio ny z „Gro tem” i od lat in te re so wał się spra wą zdraj ców, któ rzy
wy da li ko men dan ta AK w ręce Niem ców. Zbie rał więc wszel kie in for ma cje
do ty czą ce Lu dwi ka Kalk ste ina i  jego siat ki. Pew ne go dnia do wie dział się
o moż li wo ści od by cia roz mo wy z pew nym star szym pa nem, człon kiem AK,
któ ry miał po noć wie le in for ma cji do ty czą cych wy wia du Ar mii Kra jo wej.
Wy brał się więc do nie go z ma gne to fo nem. Wie dział tyl ko, że ów czło wiek,
Edward Cie siel ski pra cu je jako bi blio te karz w mo na chij skiej Pol skiej Mi sji
Ka to lic kiej. Gdy wszedł do  mie sza nia Cie siel skie go, oka za ło się, że ten
leży cho ry i nie chce się wi dzieć z go ściem. W koń cu jed nak star szy pan
uległ na mo wom. Dzien ni karz wszedł do  sy pial ni, spoj rzał na si we go
męż czy znę le żą ce go na łóż ku i… roz po znał go na tych miast. Nie wie rzył
zresz tą wła snym oczom, że oto ma przed sobą ukry wa ją ce go się od wie lu
lat, zmie nia ją ce go kil ka razy per so na lia, zbrod nia rza wo jen ne go, zdraj cę
i  czło wie ka od po wie dzial ne go za  za bój stwo ge ne ra ła Ro wec kie go oraz
wie lu in nych pa trio tów wy da nych przez nie go ge sta po, tor tu ro wa nych
i za mor do wa nych z zim ną krwią.



Spra wa siat ki Kalk ste ina nie jest oczy wi ście nowa – za PRL–u na pi sa no
dzie siąt ki ar ty ku łów na te mat zdraj ców. Jed nak wte dy po ru sza no tyl ko te
aspek ty spra wy, któ re mie ści ły się w  pro pa gan do wym ob sza rze
ko mu ni stycz nej po li tycz nej po praw no ści. Nie wspo mi na no więc o  tym, że
kary do ży wo cia, ja kie wy mie rzo no Blan ce Ka czo row skiej i  jej mę żo wi
Lu dwi ko wi Kalk ste ino wi były w  isto cie rze czy dość ła god ne. Prze cież
w  tym sa mym okre sie, przez pierw szą de ka dę PRL–u, na pod sta wie tzw.
sierp niów ki czy li de kre tu PKWN o  „wy mia rze kary dla fa szy stow sko–
hi tle row skich zbrod nia rzy”, wy da no oko ło sześć ty się cy wy ro ków śmier ci.
I w więk szo ści byli na nie ska zy wa ni człon ko wie AK oraz WiN. Za tem ci
fak tycz ni kon fi den ci mie li w  pew nym sen sie zła go dzo ne wy ro ki dzię ki
temu, że przy czy ni li się do  zgła dze nia człon ków pol skie go pod zie mia
i  żoł nie rzy znie na wi dzo nej przez Sta li na Ar mii Kra jo wej. Zdraj cy po
od by ciu kil ku let niej kary wy szli na wol ność. Ale oczy wi ście nie za dar mo.
Ceną była współ pra ca z  no wy mi służ ba mi, któ rą zresz tą pod ję li chęt nie
i  gor li wie. Wia do mo, że je śli ktoś ma du szę i  ser ce ka pu sia, tym ła twiej
znaj dzie no wych pa nów. Na to miast nie złom nych i  ho no ro wych ry ce rzy
wal ki za wol ność i nie pod le głość wrzu ca no do do łów na Łącz ce. Do pie ro
te raz, po tylu la tach, dzię ki wy sił kom prof. Szwa grzy ka praw dzi wi
bo ha te ro wie po wra ca ją do pa mię ci na ro du.

Bez po śred ni kaci Gro ta, ko men dant obo zu Sach sen hau sen An ton Ka indl,
jego za stęp ca Kurt Ec ca rius czy kapo Paul San kow ski byli są dze ni w roku
1947 w Ber li nie przez ra dziec ki Try bu nał Woj sko wy za wszyst kie zbrod nie
po peł nio ne w cza sie woj ny w obo zie. Jed nak przez cały okres PRL–u nikt
nie pró bo wał na wet spraw dzić, czy w  ak tach pro ce so wych znaj du ją się
może ja kieś in for ma cje do ty czą ce losu ge ne ra ła. Co zna mien ne, po dob nie
było za III RP. Do pie ro w 2006 roku szcze ciń ski IPN zwró cił się do Ro sji
o  udo stęp nie nie ma te ria łów do ty czą cych po by tu Ro wec kie go
w Sach sen hau sen i w Zel len bau. A ro syj skie mi ni ster stwo spra wie dli wo ści
szyb ko od po wie dzia ło, że „oso ba Ko men dan ta Głów ne go AK” nie była
te ma tem prze słu chań.

W każ dym ra zie za  bez po śred nich spraw ców śmier ci do wód cy AK
uzna no lu dzi za rzą dza ją cych obo zem kon cen tra cyj nym. Jed nak – na co
słusz nie zwra ca uwa gę Wi told Pro no bis – fak tycz ni wi no waj cy nie po nie śli
za słu żo nej kary. To ko lej ny ka my czek do hi sto rycz nych za nie dbań no wej,
„wol nej” Pol ski, któ ra tak od cię ła się „gru bą kre ską” od prze szło ści, że
na wet daw nych zbrod nia rzy zo sta wi ła w spo ko ju.

Sam Lu dwik Kalk ste in, po dob nie jak jego żona, był na po cząt ku woj ny
bar dzo uta len to wa nym człon kiem pol skie go pod ziem ne go wy wia du.
W  Wy wia dzie Ofen syw nym „Stra gan” stwo rzył spe cjal ną gru pę pod
kryp to ni mem „Han ka”, do któ rej oso bi ście wer bo wał agen tów. Jed nak, na
nie szczę ście, wpadł w  ręce ge sta po. Prze słu chi wał go oso bi ście Erich
Mer ten, ten sam, któ ry po tem miał do paść „Gro ta” Ro wec kie go. Kalk ste in



był tor tu ro wa ny, pew nie na wet ja kiś czas się opie rał. Jed nak w koń cu pękł
i to w bar dzo brzyd ki spo sób. Wia do mo, że lu dzie czę sto nie wy trzy my wa li
tor tur i za czy na li sy pać. Czym in nym jed nak było za ła ma nie się w wy ni ku
bi cia, a  czym in nym cał ko wi te przej ście na stro nę wro ga. Tak było
w  przy pad ku Kalk ste ina. Stał się gor li wym, za go rza łym tro pi cie lem AK–
owców, do  dzia łań wy wia dow czych na rzecz Niem ców wcią gnął na wet
swo je go szwa gra Eu ge niu sza Świer czew skie go. Ten ostat ni zresz tą
wy ko nał póź niej naj waż niej szy „po ca łu nek Ju da sza” – wska zał „Gro ta”
Niem com. On je den po niósł za to karę. Zgi nął z wy ro ku sądu pod ziem ne go.

Do no si ła tak że żona Kalk ste ina, Blan ka Ka czo row ska, olśnie wa ją ca
za rów no uro dą, jak i  in te li gen cją. Wcze śniej była gwiaz dą pol skie go
wy wia du i  dzię ki za słu gom dla nie go po nie sio nym sta ła się bro nią
do sko na łą. Wy da wa ła na śmierć bez zmru że nia oka dzie siąt ki swo ich
ko le gów. Trze ba pa mię tać tak że, że każ da taka de nun cja cja wią za ła się
z po twor ny mi cier pie nia mi w ka tow niach ge sta pow skich, a nie jed no krot nie
ko lej ny mi uwię zie nia mi nie kie dy ca łych ro dzin osób za an ga żo wa nych
w  dzia łal ność pod ziem ną. Kon fi den ci byli więc jed no cze śnie świa do mi
tego, że przy czy nia ją się do wie lu ko lej nych mor derstw.

Tym cza sem Pol ska Lu do wa wy pu ści ła ich na wol ność. Ka czo row ską po
po nad pię cio let nim po by cie w  wię zie niu, Kalk ste ina po dwu na sto let nim.
Obo je znik nę li z  kra ju w  1981 roku, a  ich dal sze losy owia ne były
ta jem ni cą aż do  wi zy ty Pro no bi sa w  mo na chij skim miesz ka niu
bi blio te ka rza.

Epi log ten jest naj bar dziej po ru sza ją cy. Sam nie wiem zresz tą, co bar dziej
mną wstrzą sa. Czy fakt dal szej współ pra cy z ko mu ni stycz ny mi służ ba mi?
To, że Kalk ste in sam zgło sił się do  nich, by do no sić na śro do wi sko
nie pod le gło ścio we w  Mo na chium? Czy też to, że Blan ka Ka czo row ska,
któ rej śla dów szu kał Pro no bis i  do któ rej w  koń cu do tarł – zna la zła
we Fran cji bez piecz ną przy stań w Domu Pol skim Spo koj nej Sta ro ści?

Czy moż na za ło żyć, że była to na gro da za  wszyst ko, co uczy ni ła dla
Urzę du Bez pie czeń stwa jako agent ka pod pseu do ni mem „Ka ta rzy na”? Co
my śla ła ta star sza pani w chu s tecz ce, sia da ją ca na ław ce obok praw dzi wie
za słu żo nych dla Pol ski sta rych lu dzi i uśmie cha ją ca się do słoń ca?

Czy też Kalk ste in, pra cu ją cy jako bi blio te karz w  Pol skiej Mi sji
Ka to lic kiej w  Mo na chium przy He ßstras se 26? Albo roz mo wa, któ rą
prze pro wa dził z nim Wi told Pro no bis?

– Wiem, kim pan jest – po wie dzia łem. – Wiem, ja kie jest pana praw dzi we
na zwi sko. Na praw dę nie na zy wa się pan Cie siel ski, lecz Lu dwik Kalk ste in!

Od wró cił gło wę i mil czał. Wie dzia łem już, że się nie mylę.
Po tem Pro no bis pró bo wał z nim roz ma wiać, lecz zdraj ca wska zał tyl ko

tecz kę, w  któ rej miał po dob no swo je spi sa ne wspo mnie nia i  wy ja śnie nia.
Dzien ni ka rzo wi uda ło się ją wy nieść z miesz ka nia, był prze świad czo ny, że
je śli tego nie zro bi, ostat nie śla dy wy ja śnia ją ce ta jem ni ce zdrad znik ną.



Nie ste ty, tecz ka nie za wie ra ła re we la cji, lecz je dy nie pró by zrzu ce nia
od po wie dzial no ści na in nych.

Kalk ste in wy rzu cił go z miesz ka nia, krzy cząc: „A po co ja tyle ga dam?
Niech pan wyj dzie stąd! Z mo je go miesz ka nia! Jest mi wszyst ko jed no, co
ze  mną tu taj zro bi cie, mo że cie mnie na wet po wie sić. A  „Gro ta” nie ja
wy da łem. Z Niem ca mi gra łem swo ją grę”.

A więc na wet i on po tra fił wy my ślić na swój uży tek ja kąś ra cjo na li zu ją cą
teo rię uspra wie dli wia ją cą pod ło ści i zdra dę. „Grał swo ją grę”.

Zmarł śmier cią na tu ral ną, w wy ni ku cho ro by.
Ge ne rał Ste fan Ro wec ki zo stał za bi ty naj praw do po dob niej 2 sierp nia

1944 roku. Tuż po wy bu chu Po wsta nia War szaw skie go (choć nie któ rzy
hi sto ry cy uwa ża ją, że śmierć na de szła do pie ro 7 sierp nia). Wy pro wa dzo no
go z  Zel len bau na te ren wła ści we go obo zu w  Sach sen hau sen
i naj praw do po dob niej tam roz strze la no. Jego do cze snych szcząt ków ni g dy
nie od na le zio no. Za pew ne spa lo no je w  kre ma to rium. Rze czy oso bi ste
wy wie zio no do  Ber li na i  tam tra fi ły w  ręce SS–Sturm ban n fuh re ra Har ro
Thom se na.

W cza sie po nad dwu dzie stu lat wol nej Pol ski oraz dzie się ciu świe tla nych
lat na sze go po by tu w Unii nie za dba no o  to, by w obo zie Sach sen hau sen
od po wied nio upa mięt nić po stać zdra dzo ne go i  za mor do wa ne go
Ko men dan ta AK…

[wSie ci, nr 19/2014]



 
 
SĄ na tych oku la rach śla dy krwi. Za schnię te kro ple prze trwa ły do dzi siaj.
Od 5 sierp nia 1944 roku. W  tę czar ną, po twor ną so bo tę do  szpi ta la
wol skie go przy uli cy Płoc kiej przy je cha li Niem cy. A  do kład niej od dział
z ba ta lio nu Aze rów, kra sno ar miej ców o mon gol skich ry sach twa rzy, któ rzy
sierp i  młot za mie ni li na swa sty kę. Przy nie śli ze  sobą nie na wiść
do Po la ków, dzi kość, bru tal ność i chęć mor du. Przy wej ściu cze ka li na nich
dy rek tor Jó zef Pia sec ki, prof. Ja nusz Zey land, a  tak że szpi tal ny ka pe lan,
ksiądz Ka zi mierz Cie cier ski. Ofi cer SS ka zał pro wa dzić się do  ga bi ne tu
dy rek to ra. Tam sta nę li pod oknem. Wte dy Nie miec wy jął pi sto let i  za bił
ich, strze la jąc każ de mu w  czo ło. Krew bry znę ła na oku la ry dok to ra
Zey lan da. Te oku la ry oraz po pla mio na, po szar pa na ken kar ta księ dza
Cie cier skie go tra fi ły nie daw no do  Mu zeum Po wsta nia War szaw skie go.
I leżą tam, po śród in nych re li kwii bo ha ter skie go cza su, świad cząc o tym, że
su mie nie na le ży sta wiać po nad pra wem chwi li. Te przed mio ty są
praw dzi wy mi po mni ka mi le ka rza i  księ dza. Oraz tych wszyst kich, któ rzy
ra to wa li ży cie ludz kie na wet wte dy, gdy im sa mym gro zi ła za  to śmierć.
Nie pod pi sy wa li żad nej De kla ra cji Wia ry, nie mu sie li. Wte dy jesz cze dla
każ de go le ka rza było oczy wi ste to, że po nad pra wem „ludz kim” jest Pra wo
Boże. Nie mu sie li po wo ły wać się na żad ną „klau zu lę su mie nia” (gdy by
na wet ist nia ła), gdyż po pro stu wie dzie li, że przy się ga Hi po kra te sa każe im
po dej mo wać de cy zje w zgo dzie z su mie niem. Su mie niem ukształ to wa nym
w zgo dzie z  sys te mem war to ści, w któ rym ra to wa nie ludz kie go ży cia jest
na czel nym ce lem dzia łań me dy cy ny.

Czy ofi cer SS coś do  nich mó wił przed strza łem? Czy wi dzie li
skie ro wa ną w  ich stro nę lufę? Nie wia do mo. Obo wią zek i  Cno ta zo sta ły
za bi te przez bar ba rzyń ską kulę. Czy trze ba py tać o coś wię cej?

Klau zu la su mie nia… Nie była po trzeb na, gdy po za ma chu na Kut sche rę
do  te goż sa me go wol skie go szpi ta la, przy wie zio no ran ne go w  brzuch
Bron ka Pie tra sze wi cza, pseu do nim „Lot”. Po jego śmier ci le ka rze
wy sta wi li fał szy wy akt zgo nu. W  peł ni świa do mie zła ma li obo wią zu ją ce
pra wo. „Lot” zo stał po cho wa ny na cmen ta rzu, jako zmar ły na gruź li cę
pa cjent. Nie ste ty, na ce re mo nii po ja wi li się jego ko le dzy. W  płasz czach,
w ofi cer kach, z bły skiem w oku i z za cię tą miną, któ ra zna czy ła tyl ko jed no



– nie po da my się. Ktoś do niósł. Le ka rzy do pa dło ge sta po. Pol skie
pod zie mie ura to wa ło dok to rów, wy pła ca jąc Niem com spo ry okup.

5 sierp nia 1864, rów no osiem dzie siąt lat przed rze zią Woli
i  mor der stwa mi w  szpi ta lu, na sto kach war szaw skiej Cy ta de li wie sza no
Ro mu al da Trau gut ta. Tak że i  on nie mu siał po wo ły wać się na klau zu lę
su mie nia. Ła mał obo wią zu ją ce pra wo, gdyż wie rzył w  to, iż ist nie ją
war to ści wyż sze – mi łość do  Boga i  Oj czy zny, wia ra w  ludz ką God ność
i sza cu nek dla Ży cia czło wie ka. I że kie dy się w nie głę bo ko wie rzy, wte dy
po pro stu trze ba we dług nich po stę po wać. Nie ma pół środ ka. Nie ist nie je
ścież ka na skró ty.

W sierp nio wą so bo tę roku 1944 do  ga bi ne tu dy rek tor skie go wszedł,
wpro wa dzo ny przez nie miec kie go ofi ce ra, chi rurg Zbi gniew
Woź nia kow ski: „Sta nę li śmy w  po sie ka nych ku la mi drzwiach ga bi ne tu.
Wi dok wnę trza nie po zwo lił mi na prze stą pie nie pro gu. Na pod ło dze przy
biur ku le ża ły trzy po wa lo ne cia ła. – Boże – wy rwa ło mi się z  za ci śnię tej
krta ni – Zey land, Pia sec ki i  ka pe lan! Pierw szy z  brze gu, pro fe sor Ja nusz
Zey land, le żał na ple cach wy pro sto wa ny sztyw no, jak by z  uśmie chem na
za ci śnię tych ustach. Gdy by nie ka łu ża za sty gnię tej krwi, w  któ rej
umo czo na była lewa dłoń, są dzić by moż na, że za raz wsta nie, gdyż nie było
wi dać żad ne go zna ku od śmier cio no śnej kuli. Na dwo rze już sza rza ło,
wsze dłem do po ko ju z moim «opie ku nem» i do pie ro te raz za uwa ży łem na
czo le nad le wym okiem otwór wlo tu. Strzał cel ny i pew ny. Tuż przy biur ku,
przy wy wró co nym krze śle, wy wa lo nym te le fo nie i otwar tej szu fla dzie le żał
dy rek tor. Od nio słem wra że nie, że szu fla dę tę po cią gnął, pa da jąc ugo dzo ny
strza łem w  czo ło. Wy glą dał nie sa mo wi cie. Oczy na wpół otwar te, usta
wy krzy wio ne gry ma sem po gar dy”. Nie miec ka zał Woź nia kow skie mu
po wie dzieć, któ ry z za bi tych był pro fe so rem. Chi rurg wska zał na Zey lan da
i  wy biegł tłu miąc szloch… Po tem wró cił jesz cze raz, by za brać oku la ry
dok to ra. Te, przez któ re le karz pa trzył co dzien nie na cho re dzie ci. Te, przez
któ re mru gał do  nich, by je roz ba wić i  uspo ko ić. Te, któ re prze cie rał na
chwi lę przed ope ra cją. Te, któ re te raz, le żąc we krwi na pod ło dze ga bi ne tu
– sta ły się za pi sem klau zu li su mie nia, wpi sa nej od wie ków w ser ca le ka rzy.

Chwi lę póź niej pie kło ogar nę ło resz tę szpi ta la i  całą dziel ni cę.
Wy pę dzo no na dzie dzi niec pa cjen tów i per so nel. Ufor mo wa no w czwór ki
i  ka za no iść na miej sce kaź ni. Ale i  na wet pod czas tej krót kiej dro gi, na
koń cu któ rej cze ka ła już tyl ko śmierć, le ka rze i pie lę gniar ki opie ko wa li się
cho ry mi.

Gdy w  roku 1961 do  szpi ta la na Woli przy był dok tor Jan Zie liń ski,
ze wzru sze niem od krył, że w rocz ni cę za mor do wa nia le ka rzy cały per so nel,
je śli tyl ko może, od ry wa się na chwi lę od swo ich za jęć, by przejść na
miej sce eg ze ku cji i  tam od dać po mor do wa nym cześć mo dli twą i  chwi lą
za du my. Po sta no wił wte dy ze brać re la cje osób, któ re mo gły jesz cze coś
opo wie dzieć o tam tych krwa wych wy da rze niach. Kil ka lat temu uka za ła się



jego książ ka, po ru sza ją cy za pis hi sto rii tych, któ rzy kie ru jąc się na ka zem
su mie nia, ra tu jąc do koń ca ży cie in nych lu dzi. od da li swo je. Książ ka nosi
ty tuł „Szpi tal Do brej Woli”.

Ko lum nę pa cjen tów i  per so ne lu po pro wa dzo no na Mo czy dło. Tam
po dzie lo no ich na gru py i za czę to po ko lei roz strze li wać. Cu dem prze ży ło
kil ka osób. Po wie dzie li po tem, że le ka rzy za bi ja no na koń cu. Zgi nę li – dr
Jó zef Grzy bow ski, dr Ol gierd So ko łow ski, dr Sta ni sław Chwoj ka, fel czer
Sta ni sław Łem pic ki. Rzeź trwa ła tak że i  dnia na stęp ne go. Mor do wa no
le ka rzy z  in nych war szaw skich szpi ta li. Gdy zo ba czy li oni skie ro wa ne
w  ich stro nę nie miec kie lufy, dr Wła dy sław Kmi ci kie wicz ze  szpi ta la
Ka ro la i Ma rii wy krzyk nął do ko le gów: „Pa no wie, trzy maj my się!”. Chwi lę
póź niej zgi nął.

Oni na praw dę, po mę sku, trzy ma li się do  koń ca, gdyż wie rzy li
w słusz ność tego, co ro bią. Krzyk dok to ra Kmi ci kie wi cza sły chać i dzi siaj.
W  in nych oko licz no ściach, w  wol nej już Pol sce, da lej trze ba wal czyć
o ludz kie ży cie. Za bie ra ne nie kulą ka ra bi no wą. Za bi ja ne w bla sku świa teł
abor cyj nych ga bi ne tów.

[Ga ze ta Pol ska, nr 25/2014]



 
 
„WAR SZA WA, daw na sto li ca Pol ski, mia sto o  1 300 000 miesz kań ców
prze sta ło ist nieć. Dy mią ce zglisz cza i bez miar ludz kiej nę dzy są wi do my mi
oskar ży cie la mi nie po czy tal ne go, po twor ne go sza leń stwa tych, któ rzy, nie
li cząc się z rze czy wi sto ścią, do pro wa dzi li do tak tra gicz ne go fi na łu. Żad ne
łzy i na rze ka nia, naj więk sza na wet roz pacz, nie od bu du ją tego, co zo sta ło
znisz czo ne, i  nie wskrze szą tych, któ rzy zgi nę li. Ży cie to czy się da lej
i wy ma ga od tych, któ rzy po zo sta li, zde cy do wa nej po sta wy.

Co mamy da lej czy nić? Jaką dro gą iść? Jaką na ukę wy cią gnąć
z sierp nio wej tra ge dii wśród pło ną cych ulic War sza wy?”.

Tak za czy nał się ar ty kuł wy dru ko wa ny na pierw szej stro nie nie miec kiej
ga dzi nów ki „No we go Ku rie ra War szaw skie go” z piąt ku 22 wrze śnia 1944
roku. Po wsta nie już do go ry wa ło, za kil ka dni mia ła na stą pić ka pi tu la cja –
ko niec zry wu, ja kie go nie wi dział do  tej pory świat. Zry wu, któ ry cza sem
trwa nia, dys pro por cją sił, a  tak że krwa wą ofia rą, zglisz cza mi i  set ka mi
ty się cy za bi tych stał się bez pre ce den so wym czy nem in su rek cyj nym
w dzie jach świa ta. Za pla no wa ny na dni kil ka, cią gnął się przez po nad dwa
mie sią ce. Z  jed nej stro ny ście ra ły się w  nim sła bo uzbro jo ne, lub cza sem
pra wie w ogó le nie uzbro jo ne siły Ar mii Kra jo wej z dru giej – cią gle po tęż na
Trze cia Rze sza, któ ra rzu ci ła od dzia ły na wa lecz ne mia sto nie z  roz my słu
stra te gicz ne go, lecz z  fu rii i  wście kło ści Hi tle ra. Pro pa gan da nie miec ka
usi ło wa ła tę rze czy wi stość wy krzy wić, zmie nić zna cze nia, nadać inny
mo ral ny sens wy da rze niom. Zdjąć winę z nie miec kich ka tów i wło żyć ją na
bar ki „nie od po wie dzial nych” i  „sza lo nych” do wód ców pol skie go
pod zie mia. Pro sty chwyt, po dob ny do  tego, któ re go uży wa ją ilu zjo ni ści,
po ka zu jąc wi dow ni ko lo ro wą pa pu gę, aby od wró cić uwa gę wi dzów od
za mia ny znaj du ją cej się w cy lin drze mysz ki na bu kie cik róż.

To, co spo tka ło lud ność cy wil ną Woli, Ocho ty i  Sta re go Mia sta, mia ło
w osta tecz nym roz ra chun ku ob cią żyć nie tych, któ rzy wy pro wa dza li lu dzi
na dzie dziń ce ka mie nic i  fa bryk, by tam ich mor do wać, nie tych, któ rzy
ob le wa li ben zy ną łóż ka szpi tal ne, nie tych, któ rzy gwał ci li, strze la li z dział
naj cięż sze go ka li bru i  za sy py wa li gru za mi dzie ci w  piw ni cach, ale tych,
któ rzy od wa ży li się po ka zać, że są Wol ni. Wol ni w  swo im mie ście.



W swo im kra ju. Na swo ich uli cach. I że wol no ści nie da się za dła wić, nie
da się stłu mić, za bić, za szlach to wać, spa lić.

Pro pa gan da chcia ła, by lu dzie za po mnie li o spraw cach, a winą obar czy li
ofia ry.

Dzi siaj, tuż przed rocz ni cą Po wsta nia, uka za ła się książ ka Pio tra
Zy cho wi cza pod moc nym ty tu łem „Obłęd ’44. Czy li jak Po la cy zro bi li
pre zent Sta li no wi, wy wo łu jąc Po wsta nie War szaw skie”. Wła ści wie,
cy to wa ny frag ment ar ty ku łu z  „No we go Ku rie ra War szaw skie go” mógł by
się swo bod nie w  niej zna leźć, jako – po wiedz my – ro dzaj wstę pu. Gdyż
głów na kon struk cja lo gicz na roz wa żań Zy cho wi cza po kry wa się w  du żej
mie rze z  dal szą czę ścią ar ty ku łu z  roku 1944, przede wszyst kim, je śli
cho dzi o  tezy zwią za ne z  wy bo rem spo so bu dzia ła nia Ar mii Kra jo wej
w trak cie woj ny.

„Na Krem lu za cie ra ją so bie dziś z  ra do ści ręce, że pol skie
»fa szy stow sko–na cjo na li stycz ne psy« leżą pod zglisz cza mi War sza wy.
A  ju deo–ko mu ni stycz ny so wiet w  Lu bli nie w  go rącz ko wym tem pie
so wie ty zu je zie mie pol skie” – to ko lej ny cy tat z „Ku rie ra”.

Zy cho wicz, ma jąc per spek ty wę nie speł na sie dem dzie się cio let nie go
dy stan su do  wy da rzeń, po sta na wia ostro roz pra wić się
z  „hur ra pa trio tycz ny mi” mi ta mi, do ty czą cy mi Po wsta nia i  po sta wy AK–
owców w  cza sie woj ny. Żoł nie rze Ar mii Kra jo wej byli we dług au to ra
„ko la bo ran ta mi” – współ pra co wa li świa do mie ze  Związ kiem So wiec kim
(przy kła dem „Wa chlarz”, ak cje dy wer syj ne i  sa bo ta żo we wy mie rzo ne
w We hr macht). Tym cza sem po win ni mieć świa do mość za gro żeń pły ną cych
z obu stron, a na wet Związ ku Ra dziec kie go oba wiać się bar dziej. Z dwoj ga
złe go le piej było po pie rać Niem ców, gdyż w  wy pad ku ich wy gra nej
z  Mo skwą na sza przy szłość po zba wio na by ła by wi szą cych nad kra jem
mło ta z  sier pem. W  tym sen sie, moż na od czy tać z  kart „Obłę du ‘44”
kon ty nu ację my śli za war tej w  jego po przed niej książ ce, w któ rej hi sto ryk
usi ło wał do wieść, że w  1939 roku le piej nam było za kum plo wać się
ze  Szwa ba mi, niż drzeć koty o  ja kiś nic nie zna czą cy ko ry tarz, au to stra dę
czy Gdańsk, któ ry „i tak nie był pol ski”.

Po klę sce Niem ców pod Sta lin gra dem w  ogó le po win ni śmy – we dług
Zy cho wi cza – za nie chać ja kich kol wiek agre syw nych ru chów prze ciw ko
hi tle row com. „Żad nej ak cji sa bo ta żo wej, żad nej dy wer sji, żad nych ata ków
wy mie rzo nych w  siły nie miec kie w  Pol sce. Każ dy wy ko le jo ny po ciąg,
każ dy uszko dzo ny czołg, sa mo lot i  sa mo chód We hr mach tu osła bia ły
bo wiem siły nie miec kie na fron cie wschod nim”. Dla ja sno ści – to nie cy tat
z  pol sko ję zycz nej pra sy wy da wa nej przez Niem ców w  War sza wie 1944
roku, ale z pol skiej książ ki roku 2013. I ko lej ny: „Po la cy po win ni się byli
za cząć… mo dlić. Mo dlić o  to, żeby Niem com wy star czy ło siły na
utrzy ma nie jak naj dłu żej bol sze wi ków z dala od ich oj czy zny”. Ten ostat ni
frag ment po kry wa się nie mal że co do  li te ry z  su ge stia mi „Ku rie ra”: „I



mo dlić się w  ci cho ści ser ca, aby ni g dy krwa wa sto pa bol sze wic ka nie
sta nę ła na na szej zie mi!”. Wła ści wie, moż na by te cy ta ty wy mie nić
miej sca mi. Pa su ją jak ulał!

Ata ki Zy cho wi cza na spo sób pro wa dze nia po li ty ki przez Pol skie Pań stwo
Pod ziem ne, do wód ców (z nie licz ny mi wy jąt ka mi – gen. Sosn kow ski),
pre mie rów, ofi ce rów AK, idą je den za  dru gim, ukła da jąc się w  zja dli wy
pasz kwil. Do ty ka ją cy na wet Rze zi Wo łyń skiej i  py tań o  za an ga żo wa nie
(lub ra czej jego brak) pol skiej ar mii pod ziem nej na rzecz obro ny Po la ków
na Wo ły niu. I tam więc była AK w pew nej mie rze „współ win na”? Temu ma
słu żyć ów wie lo kro pek wsta wio ny na ko niec roz dzia łu, któ ry au tor
zo sta wia, by czy tel nik sam so bie do pi sał wnio sek?

Ty tu ło wy obłęd do ty czy nie tyl ko Po wsta nia, co su ge ru je data, lecz tak że
ca łej dzia łal no ści po li tycz nej Pol skie go Pań stwa Pod ziem ne go.

Czy moż na od mó wić hi sto ry ko wi kry tycz ne go spoj rze nia na prze szłość?
Czy moż na w  imię pa trio tycz nych idei za ka zać pi sa nia Praw dy
o  wy da rze niach prze szłych? Ależ skąd. Nikt przy zdro wych zmy słach –
i ni żej pod pi sa ny tak że – ta kie go wnio sku nie po sta wi. Hi sto ria jest na uką.
Jako taka pod le ga pew nym pra wi dłom ba daw czym. Wy ma ga tak że
sta wia nia trud nych py tań.

W wy pad ku książ ki Zy cho wi cza mamy jed nak do czy nie nia nie z pra cą
na uko wą, lecz z ro dza jem pu bli cy sty ki hi sto rycz nej, w do dat ku nie zwy kle
jed no stron nej. A przez to wy pa cza ją cej ob raz. Moż na zro zu mieć pra gnie nie
od brą za wia nia. Pro blem jest wte dy, gdy za miast od brą za wiać, ob rzu ca się
bło tem. Tym go rzej, gdy od by wa się to w  trak cie współ cze snej wal ki
dzie ją cej się w świe cie war to ści.

Wie le lat temu „Ga ze ta Wy bor cza” roz po czę ła „fe sti wal” ata ków na
Ar mię Kra jo wą, przy pi su jąc jej nie god ne, an ty se mic kie dzia ła nia.
A  cał kiem nie daw no mie li śmy po wtór kę tych sa mych tez w  nie miec kim
se ria lu. „Obłęd ‘44” już sa mym ty tu łem wpi su je się w  pro ces nisz cze nia
le gen dy Po wsta nia.

Naj więk szym pro ble mem au to ra jest wia ra – gra ni czą ca z pew no ścią – że
inne roz wią za nia przy nio sły by lep sze re zul ta ty hi sto rycz ne. Ma rze nia
o pol skim tak tycz nym pak cie z Hi tle rem są po sta wio ne na kru chym lo dzie
wła snych do mnie mań.

Jaką dro gę pro po no wał by Pol sce Zy cho wicz, gdy by sam po dej mo wał
de cy zje? Otóż roz wa ża on kil ka wa rian tów. Pierw szy i  naj gor szy we dług
nie go: „pod jąć ko la bo ra cję z  bol sze wi ka mi”. Czy li to, co zro bio no –
przy mie rze z alian ta mi i bar dzo bo le sny, lecz ko niecz ny, układ ze Sta li nem,
z li cze niem na sil niej sze wspar cie Za cho du w osta tecz nym roz ra chun ku (co
się oka za ło mi ra żem – to praw da).

Moż na było wy brać moż li wość dru gą „nie co lep szą”: „Strze lać
do bol sze wi ków. W ten spo sób przy naj mniej Ar mia Kra jo wa rze czy wi ście
za de mon stro wa ła by przed ca łym świa tem nie zgo dę na wcie le nie Ziem



Wschod nich do  Związ ku So wiec kie go i  so wie ty za cję resz ty Pol ski. Efekt
był by jed nak po dob ny: he ka tom ba i roz bi cie pod zie mia. Z po tę gą, jaką była
Ar mia Czer wo na, AK nie mia ła by szans”.

I wresz cie opcja, za któ rą opo wia da się au tor „Obłę du” – „nie ro bić nic”.
In ny mi sło wy – trze ba było nam wy brać wa riant cze ski. Sie dzieć ci cho,

uda wać, że nic się nie dzie je, a przed alian ta mi po pi sać się wy sy ła jąc, jak
nasi po łu dnio wi są sie dzi, zdol nych lot ni ków do  Wiel kiej Bry ta nii, co by
wy star czy ło. W ten spo sób War sza wa by oca la ła, wzo rem Pra gi. Tego typu
po my sły bu dzą sprze ciw. Brak re ak cji był wła śnie naj gor szą z moż li wych
opcji. Ci chy współ udział Pol ski w zwy cię stwach Niem ców dał by So wie tom
ab so lut nie wol ną rękę, umoż li wił by Sta li no wi zro bie nie z  nas ko lej nej
re pu bli ki. Zy cho wicz po le mi zu je z  tym po glą dem, mó wiąc, że nie ma
żad nych do wo dów na to, że mo gło się tak stać. Są za to do wo dy na to… że
się tak nie sta ło. Wła śnie dla te go, że Pol ska w spo sób ak tyw ny ist nia ła na
are nie po li ty ki mię dzy na ro do wej w  cza sie woj ny. Spy cha na przez
wszyst kich do  roli „pig me ja”, wal czy ła o  swo je. Gdy by śmy za mil kli jak
mysz pod mio tłą, być może po woj nie by nas w ogó le nie było.

Otwie ram inny nu mer „No we go Ku rie ra War szaw skie go”. Tym ra zem to
ga ze ta z  28 paź dzier ni ka. Na pierw szej stro nie re por taż – zdję cia
z  ka pi tu la cji Po wstań ców. Na dru giej duży ar ty kuł. Pod zna mien nym
ty tu łem „Dwie ka pi tu la cje 1939–1944”. A tu taj, jak że cie ka we, po rów na nie
wy bo ru dro gi – Pol ski i  Cze cho sło wa cji. „Jed na Cze cho sło wa cja
zo rien to wa ła się na czas w  istot nym cha rak te rze pro jek to wa nej przez
Za chód im pre zy. Z  chwi lą, gdy za gra nicz ni mę żo wie sta nu jesz cze
nie zdol ni do  dzia łań bez wstyd nie upa trzy li so bie w  niej ogni sko woj ny,
na ród cze ski zręcz nie uchy lił się od prze zna czo nej mu roli ko zła ofiar ne go,
wie dząc, że stra ty, ja kie z  tego ty tu łu wy nik ną, żad ne póź niej sze
zwy cię stwo na wet w czę ści po we to wać nie zdo ła. W Pol sce, gdzie ob ja wy
zdro we go roz sąd ku za wsze utoż sa mia ne były z po ję ciem zdra dy na ro do wej,
pa trio tycz ny krok dr Ha chy spo tkał się na tu ral nie z po gar dą i obu rze niem
sa mo bój czo uspo so bio nych ge ro jów (…). Od po cząt ku gło sząc kult klę ski
z ho no rem, cho ro bli wie roz mi ło wa ni w bo ha ter skim pa to sie nie po wo dzeń
wła snych, go to wi by li śmy na rzu cić wszyst kim ów styl ka ta stro fal ny
pod świa do mie wie rząc, że dumę i god ność Po la ków oku pić może je dy nie
he ro izm prze gra nej”.

Szko da, że frag men tów z pro pa gan dy nie miec kiej nie użył au tor „Obłę du
‘44”. W koń cu i one skła da ją się na ob raz Po wsta nia. A mo gły by ubar wić
książ kę, w  któ rej frag men ty cy ta tów z  obu sław nych Mac kie wi czów
(Jó ze fa i  Sta ni sła wa), czy z  prac hi sto ry ków, któ rzy przy ję li kry tycz ny
wo bec Po wsta nia sto su nek (jak prof. Cie cha now ski), sta no wią istot ne
wzmoc nie nie ar gu men to wa nia Pio tra Zy cho wi cza. W koń cu tak umie jęt nie
za cy to wał on Wań ko wi cza, że wy szło na to, iż twór ca „Zie la na kra te rze”
był za ja dłym kry ty kiem pol skie go udzia łu w  bi twie o  Mon te Cas si no (bo



nie o pol skie bo ha ter stwo cho dzi, lecz o  to, że to była ist na, nie po trzeb na
rzeź pol skich żoł nie rzy).

Dla cze go nie się gnął do  in nych wy po wie dzi? Na wet do sa me go Sta li na,
któ ry pi sał w de pe szy do Chur chil la, 22 sierp nia 1944 roku:

„Wcze śniej czy póź niej praw da o  gar st ce prze stęp ców, któ rzy wsz czę li
awan tu rę war szaw ską w  celu uchwy ce nia wła dzy, sta nie się wszyst kim
zna na. Lu dzie ci wy ko rzy sta li uf ność war sza wian, rzu ciw szy nie mal
bez bron nych lu dzi prze ciw ko nie miec kim ar ma tom, czoł gom i lot nic twu”.

Ofi cjal na pro pa gan da hi tle row ska na zy wa ła po wstań ców – ban dy ta mi.
Tym cza sem czę sto zwy kli żoł nie rze nie miec cy do strze ga li głę bo ki,
du cho wy sens bo ha ter skiej wal ki. Tak po ka pi tu la cji Po wsta nia pi sał
w li ście po rucz nik We hr mach tu: „Po wstań cy za słu ży li na to, że trak to wa no
ich jak żoł nie rzy. Cóż mo gli Po la cy po ra dzić na to, że utra ci li
pań stwo wość, że nie mie li sił zbroj nych. Ja tak że nie chciał bym żyć pod
nie miec ką ad mi ni stra cją. Ge ne ra ła „Bora” wy wie zio no w  ko lum nie
sa mo cho dów oso bo wych, ja kiś puł kow nik zgło sił go to wość swo ich
od dzia łów do  ka pi tu la cji. Po tem ma sze ro wa li rów nym kro kiem,
czwór ka mi, mi ja jąc za ma za ne, prze peł nio ne bó lem twa rze ko biet, ubra ni
we  wszyst kie moż li we czę ści mun du rów We hr mach tu i  or ga ni za cji
par tyj nych, z  bro nią go to wą do  zło że nia. Bez roz pa czy, nie ugię ci
w na ro do wej du mie. Wzo ro wo!”.

A to sło wa po wstań ca An drze ja Ja nic kie go: „Nie tyl ko woj sko
po wstań cze, ale i  lud ność cy wil na wy cho dzi ła z  War sza wy
zdy scy pli no wa na, z  po czu ciem oso bi stej god no ści i  dumy na ro do wej.
Z  bro nią czy bez, na ja kim kol wiek od cin ku dzia ła nia, cała War sza wa
sta no wi ła jed ną Ar mię Po wstań czą!

Zo sta wia li śmy za  sobą nie tyl ko ru iny uko cha ne go mia sta, ale dwie ście
ty się cy gro bów. Tra gicz na ofia ra, ale prze cież „nie ma więk szej mi ło ści niż
ta, gdy ktoś daje ży cie swo je za  bra ci swo ich”. Wie rzę, że tym po le głym
Bóg po wie dział: »Do brze za słu ży li ście się, wejdź cie do  chwa ły i  ra do ści
mego Kró le stwa!«… Nas zaś cze ka ło dal sze, nie raz bar dzo trud ne ży cie.”.

Nie ma lep szych słów na skwi to wa nie chłod nych kal ku la cji do ty czą cych
Po wsta nia. Bo w  tych kal ku la cjach Mi łość bie rze się za  Od wet. A  siła
Mi ło ści nie jest wy mier na. Mi łość trwa. Zo sta wia głę bo kie śla dy
w  du szach. Prze cho dzi z  po ko le nia na po ko le nia. Oj ciec zo sta wia ją
w  spad ku sy no wi. Mi łość. Ona zwy cię ża. Je śli coś się sta ło, pierw sze go
sierp nia roku 1944 w War sza wie, o go dzi nie W, to. nie był to Obłęd ’44.
Była to Mi łość ’44!

[Ga ze ta Pol ska, nr 31/2013]



 
 
PIŁ SUD CZY CY 2014 – wspo mnie nie Ju liu sza Ka de na–Ban drow skie go
w  set ną rocz ni cę wy bu chu Po wsta nia Pił sud czy kow skie go oraz
w sie dem dzie sią tą rocz ni cę śmier ci pi sa rza.

To się sta ło szó ste go sierp nia. Aku rat tego ma gicz ne go dnia, któ ry on sam
opie wał, uno sząc w  wyż szy wy miar sym bo licz ny. W  1914 roku wy szli
z  Ole an drów o  trze ciej trzy dzie ści żoł nie rze Pierw szej Ka dro wej.
Trzy dzie ści lat póź niej trwa ło ko lej ne pol skie po wsta nie – War szaw skie.
Sie dział w  swo im miesz ka niu na Ka li skiej. Sły chać było wy strza ły. To
ata ko wa ła RONA, od dział ro syj skich re ne ga tów, ry wa li zu ją cy
w  okru cień stwie z  „wła sow ca mi”. Nasi bro ni li czwo ro bo ku ulic mię dzy
Ka li ską, Ko piń ską, Bia ło brze ską i  Jo tey ki. Ju liusz Ka den–Ban drow ski nie
zszedł do  schro nu. Koń czył prze pi sy wa nie rę ko pi su sztu ki te atral nej.
Kla wi sze ma szy ny stu ka ły w  rytm wy strza łów. Po czter na stej wzno wio no
ostrzał ar ty le ryj ski… Szó sty sierp nia… Ogłu sza ją cy huk po ci sków. Jak
trzy dzie ści lat wcze śniej, w  trak cie bi tew le gio no wych – pod
Łow czów kiem czy Ko stiuch nów ką. Może przy mknął oczy i  przy po mi nał
so bie te chwi le, gdy z Ko men dan tem słu cha li od gło sów walk? Może my ślał
o  dłu gich mar szach, wy dłu żo nych cie niach w  za cho dzą cym słoń cu,
w któ rych ry so wa ły się wy raź nie ma cie jów ki i  ostrza ba gne tów? A może
wi dział twarz Pił sud skie go? Jego oczy wpa trzo ne w  mapę War sza wy
w roku 1920?

Na gle odła mek nie miec kie go po ci sku wle ciał przez okno i  wbił się
w brzuch pi sa rza. Ka den upadł.

„Niósł tedy w  czap ce te orze chy (szczę ście miał tego dnia) i  gryzł,
po ja dał, roz pło mie nio ną gło wę na wi chrze stu dząc. Mło dy Zyg fryd – że
do rwał się na resz cie do szczy tu.

Zaś wła śnie wte dy… orze chy z  czap ki wy pa dły, czap ka się w  bok
po to czy ła, a  mło dy ko men dant po zo stał na tym śnie gu, na tych per łach
zmiaż dżo nych pod zło ty mi strzę pa mi lasu, z wil got nym ru bi nem na czo le.
Zło ty las prze tka ny czar ną śmier cią. Chcie li by ście do tknąć tych mchów.
I  wie dzieć, jak to było do  tej chwi li ostat niej”. Tak umarł opi sa ny
w  „Pił sud czy kach” dwu dzie sto dwu let ni po rucz nik Słom ka. „Pił sud czy cy”
to zbiór re por ta ży wo jen nych pi sa nych przez Ka de na–Ban drow skie go



ze  szla ku bo jo we go I  Bry ga dy, w  trak cie trwa ją ce go od 1914 roku
pol skie go po wsta nia. Ale od tej pory Pił sud czy cy sta li się też okre śle niem
po ko le nia du cho we go, gru py lu dzi bez gra nicz nie ufa ją cej wo dzo wi
i zro dzo nej z ro man tycz nej tra dy cji. Pi sarz wpro wa dził ten ter min, sze rząc
kult Pił sud skie go i współ two rząc mit Le gio nów.

Dla jed nych na zwa ta brzmia ła wro go, pro wo ko wa ła do  ata ków
i nie na wi ści (już w do bie od zy ski wa nia nie pod le gło ści, a po tem w trak cie
dwu dzie sto le cia), dla in nych była wy ra zem naj wyż sze go
i naj szla chet niej sze go pa trio ty zmu, wią za ła się z po świę ce niem oso bi stym
dla Pol ski oraz ko niecz no ścią od no wy mo ral nej na po zio mie
in dy wi du al nym i po li tycz nym (po stu lat sa na cji).

Przed nami set na, okrą gła rocz ni ca wy ru sze nia stu czter dzie stu czte rech
le gio ni stów z Ole an drów – jed na z naj pięk niej szych dat pol skich. W roku
1914 wy bu chło Po wsta nie Pił sud czy kow skie. Do pro wa dzi ło do od zy ska nia
Nie pod le gło ści i  sta no wi ko ron ny ar gu ment dla sen su ca łe go ru chu
ir re den ty pol skiej wie ku XIX oraz słusz no ści ko lej nych in su rek cji. Gdy by
nie wcze śniej sze po wsta nia – Ko ściusz kow skie, Li sto pa do we i Stycz nio we,
nie by ło by Po wsta nia Pił sud czy kow skie go; tak chy ba trze ba by je na zwać
z  ra cji wy bit nej roli Wo dza, któ ry świa do mie na wią zy wał do  tra dy cji
po wstań ców stycz nio wych czy żoł nie rzy Ko ściusz ki, a  któ re go au to ry tet
i  ge nial ne po su nię cia stra te gicz ne do pro wa dzi ły w  efek cie do  od zy ska nia
pod mio to wo ści Pol ski. Tra dy cja na ro do wo–wy zwo leń cza, ta ro man tycz na
i zwią za na z po wstań czym eto sem, pod le ga ostat nio zma so wa nym ata kom,
tak że ze  stro ny pu bli cy stów lo ku ją cych swo je sym pa tie po umow nej
„pra wej stro nie”. Je den z  za rzu tów to kwe stia „non sen sow nych ofiar”
po no szo nych w  imię nie pod le gło ści oraz wi zja cią głych po ra żek, ja kie
mia ły na zna czać na szą wal kę o Wol ność. Jed nak owe, na stę pu ją ce po so bie,
wy bu chy po wstań cze, w  koń cu do pro wa dzi ły do  upra gnio ne go efek tu –
Wol nej Pol ski. Le gio ni ści idą cy na te re ny Kró le stwa w sierp niu 1914, szli
wznie cać pol skie po wsta nie, opie ra jąc się na do świad cze niach
po przed ni ków i czer piąc za rów no z ich du cho wej siły, jak i ucząc się na ich
błę dach. Sam Pił sud ski bu do wał wi zję wal ki na do kład nej ana li zie
Po wsta nia Stycz nio we go – w  spo sób bar dzo kry tycz ny od no sząc się
do  or ga ni za cji mi li tar nych po su nięć, ale nie ne gu jąc sen su sa mej wal ki
i  wska zu jąc na du cha, ja kie go na le ży czer pać z  po sta wy bo ha te rów roku
1863. Być może do cze ka my się dnia, gdy rocz ni ce 6 sierp nia 1914 roku
będą mia ły na leż ną im opra wę, gdy data wy ru sze nia z  Ole an drów
pod nie sio na zo sta nie do od po wied niej ran gi. Czci my prze cież 29 li sto pa da,
22 stycz nia, 1 sierp nia, więc – może na wet szcze gól nie – po win ni śmy
świę cić chwi lę, w  któ rej wy bu chło naj pięk niej sze pol skie po wsta nie
na ro do we. Naj pięk niej sze, bo w koń cu w peł ni uda ne.

Ka den Ban drow ski pi sał o  śmier ci. O  ko lej nych od cho dzą cych
żoł nier zach pol skich. Jak by go mę czy ła myśl o „pyle wo jen nym”, o tym, że



ty sią ce pięk nych ist nień pło ną na pol skim sto sie dla Niej, a po tem znik ną,
roz pły ną się w nie pa mię ci. Jak ich wszyst kich unieść za tem do wspól ne go
pan te onu in me mo riam, tak by nie prze pa dli w nie by cie? Tak by pa mię cią
na ro du nie za wład nę li scep ty cy, jak ów mąż bo ha ter ki opo wia da nia „Pani
Dok to ro wa”, któ ry wi dząc Le gio ny, mówi: „Tyle to zna czy, co te iskry spod
ko pyt koń skich wo bec ogro mu tej ciem no ści”…

Ju liusz Ka den–Ban drow ski uro dził się w  1885 roku, Ka den do dał po
mat ce, by od róż niać się od swe go bra ta, któ ry tak że pro wa dził dzia łal ność
pu bli cy stycz ną. Ju liusz miał być mu zy kiem – uczył się gry na for te pia nie,
lecz dość szyb ko zre zy gno wał z  wi zji ży cia „we fra ku”. Ale mu zycz ne
wy kształ ce nie mu sia ło mieć swo je zna cze nie, pi sał bo wiem z  wiel kim
wy czu ciem ryt mu, ba wiąc się sło wa mi, brzmie nia mi, kon tra sta mi.
„Pił sud czy cy” są z  du cha mło do pol scy, jak by wy wie dze ni
z Wy spiań skie go, peł ni pa to su, po lo tu, unie sie nia, go rą ce go tęt na pol skie go.
Ale też peł ni ge nial nej ostro ści spoj rze nia. Taką ostrość mają je dy nie po eci,
któ rzy pi su ją pro zą. Tak pi sał swo je ese je kul tu ro we Her bert, te raz robi to
Rym kie wicz. Nie trze ba pi sać wier szy, by być po etą – by cie po etą może
ozna czać spe cjal ną umie jęt ność ob ser wa cji świa ta i  prze ży wa nia go,
a  na stęp nie opi sa nia za  po mo cą tak ude rza ją co traf nych słów, że ca łość
sta no wi za pis iście me ta fi zycz ny, po ru sza ją cy wy obraź nię i  ser ce. Z  tego
też wzglę du mam pro za ika Ban drow skie go za  wspa nia łe go po etę
ukry wa ją ce go się pod skó rą pi sa rza, kry ty ka li te rac kie go i  re por te ra.
Do sta wał cię gi od in nych kry ty ków. Sam nie za  bar dzo ce nił swo je
pierw sze dzie ła – „Nie zgu łę” czy „Proch”.

Ale ów mło do pol ski pa tos, za  któ ry był kry ty ko wa ny i  ja kie go się nie
tyl ko nie wy strze gał, ale i za nu rzał w nim z za chwy tem, ów wła śnie pa tos
i eg zal ta cja, naj bar dziej chwy ta za gar dło: „Idą wszy scy po chy le ni na przód,
rzekł byś wprzę gnię ci do  ol brzy mie go ry dwa nu, nad któ rym cią gną – ku
krań co wi ho ry zon tu, drżą ce mu w bły ska wi cach – sła wę Na ro du”.

Póź niej ów ton ze lżał, pi sarz się gał po nie go wła ści wie tyl ko w  swo ich
kro ni kach i opo wia da niach le gio no wych. Jed nak wła śnie w tym to nie tęt ni
ser ce Sło wac kie go i Wy spiań skie go.

A w cen trum prze żyć – On. Wódz. Twór ca Nie pod le gło ści. Ko men dant
Jó zef Pił sud ski. Czyn le gio no wy ma dwa ob li cza. Jed ne mu na imię Sze reg.
To ty sią ce le gio ni stów, któ rzy prze brnę li szlak bo jo wy w  trak cie woj ny –
po nad trzy dzie ści ty się cy lu dzi. Do  nie go to Ka den–Ban drow ski ad re su je
swo ją ode zwę z  2 sierp nia 1914 roku: „Rzuć wszyst ko, co by nie było
szcze rą pro sto tą Sze re gu!”. Za czy na służ bę ofi ce ra wer bun ko we go, a tak że
ad iu tan ta Jó ze fa Pił sud skie go. W  Ko men dan cie wi dzi gwiaz dę, wo kół
któ rej ogni sku je się spra wa pol ska: to jest ob li cze dru gie le gio no we go
czy nu. Tam drze mie praw dzi wa wiel kość. Tej wiel ko ści bra kło nam przy
po przed nich po wsta niach, a  gdy po ja wi ła się te raz, po cią gnę ła za  sobą
wszyst kich. Miesz kań cy Kró le stwa za re ago wa li obo jęt no ścią na ideę



po wstań czą, lecz żoł nie rze wal czy li o  spra wę nie ustę pli wie, za rów no pod
au striac ką ko men dą, jak w POW czy po świę ca jąc swo ją wol ność w cza sie
kry zy su przy się go we go i  idąc za  Pol skę do  wię zie nia. Czy ni li tak, ufa jąc
w nie omyl ność wo dza, idąc śle po za  jego wska za nia mi. Ta wła śnie wia ra
le ża ła u  pod staw suk ce su. Po wsta nie Pił sud czy kow skie skoń czy ło się
zwy cię stwem w roku 1918.

Pi sał Ka den–Ban drow ski o  Ko men dan cie w  pierw szym aka pi cie
„Pił sud czy ków”: „Orzeł – w  lo chu piw nicz nym, na pod da szu i na uli cy…
Ptak her bu świet ne go – wy rzu co ny z tła pysz nych ama ran tów na po dwó rze.
Tyle sro go ści w  tem, ile gro zy w  ło mo cie skrzy deł po śród cia snych
mro ków. Tyle w  tem buj ne go gwał tu, ile roz pę du nie zby tych lo tów
w zim nej klat ce pod da sza. Tyle w tem wście kło ści i ze msty, ile może być
w  ser cu czło wie ka, któ re go dro gę prze mie nio no – w  ko ry to hań by. Bo
czym że uczy nio no uli ce miast kró le stwa?! Je śli więc kto chce ro zu mieć
Pił sud skie go z  cza sów wcze śniej szych, niech sta ra się wi dzieć orła
w piw ni cy, na pod da szu, orła wśród że la znych szkie le tów fa bry ki. Orła –
z  po krwa wio ne mi skrzy dła mi, któ ry na skrzy dła te oło wia ny trud ty się cy
pod nieść chce i tru do wi zwró cić kra dzio ną god ność, tru do wi temu dać Imię
i cześć”.

Wie le wię cej nie trze ba, by uchwy cić sens wal ki o  god ność i  ho nor
Pol ski. Bo gdy dziś ktoś kry ty ku je za ja dle Po wsta nie War szaw skie, niech
się gnie do owe go opi su, niech so bie wy obra zi nie orła jed ne go zdła wio ne go
sznu ra mi, rzu co ne go w pył piw ni cy, ale or łów set ki, ty sią ce. Je śli ktoś nie
ro zu mie wście kło ści i de ter mi na cji lu dzi, któ rzy czu ją, że pod Smo leń skiem
tak że wdep ta no pol ską god ność i dumę, że znisz czo no Imię i Cześć, niech
zno wu wsłu cha się w  te sło wa. One są u  źró dła. Bo po raz ko lej ny
uczy nio no uli ce Kró le stwa „ko ry ta mi hań by”.

Au tor „Pił sud czy ków” nie zszedł do schro nu 6 sierp nia 1944 roku. Pi sał.
Być może dla te go, że wie rzył, iż każ de ude rze nie w  kla wisz ma szy ny
do pi sa nia może być dla au to ra spo so bem wal ki. A może nie chciał dać się
za dła wić woj nie? Pi sał, choć obok świsz cza ły kule. Je den z  jego sy nów
zgi nął pod czas ak cji w  roku 1943, dru gi miał zo stać wkrót ce za bi ty na
Czer nia ko wie, gdy po wsta nie już do ga sa ło.

W „Pił sud czy kach” sta rał się za trzy mać, uchwy cić mo ment śmier ci
żoł nie rza. Jak wte dy, gdy orze chy wy pa dły Słom ce z  rąk. „Chcie li by ście
do tknąć tych mchów”. Mu siał upa dać bar dzo po wo li. Czy ze sto łu, na uli cy
Ka li skiej, za czę ły jed ne za dru gi mi to czyć się na zie mię orze chy? Te same,
któ re upu ścił na ściół kę le śną po rucz nik Słom ka.

„I wie dzieć, jak to było w  tej chwi li ostat niej”. On te raz wie dział.
W  War sza wie hu cza ło. Dymy za kry wa ły nie bo. Na sto le sta ła ma szy na
do  pi sa nia. W  ka len da rzu kart ka z  na pi sem 6 sierp nia. Do łą czył
do le gio no wej li sty. Li sty Pił sud czy ków. Dłu giej li sty po le głych.



„Idą do  was te na zwi ska z  ro wów, z  la sów, ze  śnie gów i  z pól
uciąż li wych. Na bia łej kart ce pi sze się dłu gi bez względ ny list, któ ry wam
śle Spra wa Oj czy zny… My śli cie, że to woj na krwa wą pię ścią wali
do drzwi? Broń Boże! Na pro gach do mostw sta je chwi la bło giej sie lan ki –
dla te go ser ca wa sze tak się szar pią i biją – zja wia się cud ny w Pol sce czas,
gdy nie ma cza su na ne kro lo gi”.

„Pił sud czy cy” – ty tuł i  sym bol. Cóż on zna czył? Może to tak że ro dzaj
te sta men tu, ro dzaj prze sła nia. Pił sud czy cy – to lu dzie, któ rzy wie rzą, iż
o  Pol skę trze ba wal czyć, nie usta wać, a  gdy Jej god ność i  ho nor cier pi,
wte dy nie stru dze nie iść, bę dąc „wprzę gnię tym do ol brzy mie go ry dwa nu” –
„ku krań co wi ho ry zon tu, drżą ce mu w  bły ska wi cach – sła wę Na ro du”.
I dzi siaj są tacy.

Ka den zmarł dwa dni póź niej. Po cho wa no go naj pierw przy domu. Po tem
spo czął w jed nym gro bie z sy na mi. Ra zem do łą czy li do li sty.

„Więc w  Kra ko wie, War sza wie, Po zna niu i  Lwo wie, na pię trze i  w
su te ry nie, na fa li stej wstę dze dro gi kie lec kiej, w  krzy wej cha cie
i  ob ro śnię tym dwo rze, jak by go jesz cze An driol lii śnił – wszę dzie gdzie
was doj dzie ta li sta, ten list Oj czy zny świet ny i bez względ ny, czy ta jąc go.
czy ta jąc na sze na zwi ska i  moje, wnet czy kie dyś w  ów sznur wple cio ne,
czy taj cie, jak by ście sło wa po tocz ne czy ta li z  owym ge stem ła ska wo ści,
szy ku i wdzię ku”.

[wSie ci, nr 32/2014]



 
 
WO ŁA NO na nią jak na bo ha ter kę „Cy ga ne rii” Puc ci nie go – Mimi. Na
imię mia ła Ma ria–Mag da le na, ale nie znam jej na zwi ska, gdyż ani razu nie
po ja wia się ono na kar tach sztam bu cha, któ re go była wła ści ciel ką. Trud no
też oce nić ile mia ła lat. Jest wszak że moż li we, że żyje jesz cze gdzieś
w  Bel gii, nie przy pusz cza jąc na wet, że ktoś może prze cho wy wać jej
pa mięt nik i  trak to wać go jako swe go ro dza ju „pol ską re li kwię”. Pierw sze
da to wa ne w  nim wpi sy po cho dzą z  roku 1941. Moż na za ło żyć, że
dziew czyn ka do sta ła go na po cząt ku woj ny. Mu siał to być wy jąt ko wy
i cen ny pre zent – opraw ny w skó rę, z wy tło czo nym her bem na wierzch niej
stro nie okład ki. Za pew ne przy glą da ła mu się za chwy co na. Już
w dzie więt na stym wie ku wie le dziew czy nek pro wa dzi ło ta kie sztam bu chy,
pro sząc przy ja ciół, ro dzi nę i  oso by szcze gól nie da rzo ne es ty mą, o  wpis.
Czę sto mia ły one szcze gól ną war tość – były ma ły mi dzieł ka mi
ar ty stycz ny mi. Uro kli we ry su necz ki z  wier sza mi zna nych po etów lub
frag men ta mi wła snej twór czo ści. Nie każ da pan na mia ła szczę ście Zo fii
Bo brów ny, któ rej słyn ny pa mięt nik unie śmier tel nił Ju liusz Sło wac ki, ale
wie le ta kich pa mięt nicz ków mia ło nie zwy kły czar. Sta no wią one ślad
daw ne go świa ta – ba śnio we go, nie win ne go i wraż li we go na pięk no. Tak że
i  mała Ma ria–Mag da le na chcia ła za pew ne, by jej al bum za peł nił się
cu dow ny mi ob raz ka mi i  ślicz ny mi wier sza mi. Na stro nie ty tu ło wej, być
może ja kaś star sza przy ja ciół ka lub mat ka, wy ma lo wa ła lwa na czar nym
polu – herb Gan da wy – sto li cy wschod niej Flan drii i  ro dzin ne go mia sta
Mimi. Na na stęp nej kar cie zna lazł się, na pi sa ny po fran cu sku, frag ment
wier sza Wik to ra Hugo – „Świat to jest książ ka / Bez koń ca i bez środ ka /
W któ rej każ dy by żyć / Sta ra się wy czy tać tro chę / Zda nie tak głę bo kie / iż
na próż no się go zgłę bia / Oko wi dzi w nim świat / Du sza od naj du je w nim
Boga”.

Póź niej na stę pu ją ko lej ne wpi sy słod kie, dziew czę ce, okra szo ne
po pu lar nym zwro tem „ku pa mię ci”. Jest też ry su nek przed sta wia ją cy samą
Mimi – w  ty po wej fry zu rze z  cza sów woj ny, z  dużą ko kar dą wple cio ną
we  wło sy. Są księż nicz ki i  mi sie. Li sek i  pie sek. Pani ja dą ca na nar tach.
Mewy nad mo rzem. Albo kot ki tań czą ce na da chu ośnie żo ne go dom ku.
Tań czą pod datą 27–10–41. Są wpi sy o  mat czy nej mi ło ści. Ob raz ki, na



któ rych mała dziew czyn ka sie dzi na ko la nach mamy. Mo dlą się obie,
w sy pial ni. A na na stęp nej stro nie małe dziec ko je dzie na bie dron ce jak na
ko niu.

Na świe cie trwa w tym cza sie okrut na, prze ra ża ją ca woj na, lecz na ra zie
sztam buch Mimi jest za pi sem jej dzie cię ce go świa ta. Na jed nym z ostat nich
ry sun ków po ja wia się nie zwy kły ża glo wiec o  po ma rań czo wo–zło tych
ża glach. Ma na bur cie wy pi sa ne imię – Ivan. Sta tek dum nie pru je błę kit ne
fale.

I na raz, zu peł nie nie ocze ki wa nie, jak grzmot prze szy wa ją cy ci szę
mor ską, wdzie ra się w  pa mięt ni czek rze czy wi stość wo jen na. Naj pierw
z  chrzę stem czoł go wych gą sie nic wjeż dża ją cych do  Gan da wy, a  po tem
z  ło sko tem i  wy ciem sil ni ków sa mo lo tów. Prze wra cam kar tę pa mięt ni ka.
Znaj du ję kre ślo ne, jed ne pod dru gim, chro pa we wpi sy żoł nie rzy. An gli cy
i  Ka na dyj czy cy. Szczu ry pu sty ni – „De sert rats”. Na zwi ska. Przy nich
skró ty ozna cza ją ce przy na leż ność do  jed nost ki. QRR –Qu een’s Roy al
Re gi ment. 5 RTR – pią ty Roy al Tank Re gi ment. I na gle ser ce za czy na bić
moc niej – oto ko pio wym ołó wecz kiem wpi su ją się ma łej Bel gij ce żoł nie rze
z dy wi zji ge ne ra ła Macz ka. To wpi sy chłop ców wal czą cych o wy zwo le nie
Gan da wy w  dniach 10–14 wrze śnia roku 1944. „Mi łej ko le żan ce
za przy ję cie w Gand wpi su je się ku pa mię ci – Jan Hop pe. 13. IX. 1944”.
Ofen sy wa szła od po łu dnio wej stro ny mia sta, Szwa bów wy py cha no na
pół noc. Nie wiem, gdzie miesz ka ła dziew czyn ka. Na jed nym
z  ry su necz ków jest je dy nie po ka za ny jej do mek, z  nu me rem 13 przy
drzwiach. Dzwo ni do nie go czar ny ko tek z ró żo wą wstąż ką na szyi. Ko tek
trzy ma w ręku pod ko wę i miau czy: „Ouvrez vite! C’est le bon heur que je
vous ap por te!” („Otwórz cie szyb ko, przy no szę wam… szczę ście!”). My ślę,
że żoł nie rze też mu sie li cią gnąć za  ten sam dzwo ne czek i  być może
po wie dzie li – „Otwórz cie szyb ko, przy no si my wam Wol ność! Je ste śmy
żoł nie rza mi z  Pol ski! Wal czy my o  wol ny, pięk ny świat!”. Jed nak
rze czy wi stość była za pew ne inna. Praw do po dob nie dom ro dzi ców Ma rii–
Mag da le ny, na co wska zu je opra wa pa mięt nicz ka, był na tyle duży
i  za moż ny, że ktoś zde cy do wał, iż bę dzie kwa te rą dla woj ska. Może
wy da no roz kaz, by Bel go wie go udo stęp ni li. Ni g dy się tego nie do wiem.
Ale nie ża łu ję. Wolę my śleć, że w  za ku rzo nych mun du rach, przed
zie lo ny mi drzwicz ka mi sta ją nasi żoł nie rze i  cią gną za  sznu re czek.
„Ouvrez! C’est la li ber té que nous vous ap por tons!”. Za okna mi, w od da li
gra ka no na da po ci sków. Mimi przy no si pol skim strzel com sztam buch
do pod pi su. Oni oglą da ją te uro cze, dziew czę ce wpi sy – te wszyst kie kot ki,
psy, ba ran ki i  za jącz ki. Może my ślą o  swo ich żo nach i  cór kach. Pi szą
twar do, do sta wia jąc sym bo le jed no stek – P III. Po lish For ces. B.L.A.

Prze wra cam na stęp ne kar ty i  znaj du ję jesz cze je den nie zwy kły, pol ski
ślad. To wy ko na ny ołów kiem ry su nek pol skie go sa mo lo tu, a  obok
au to gra fy pi lo tów.



Po czą tek roku 1945 za po wia dał się dla pol skich pi lo tów z 308 Dy wi zjo nu
„Kra kow skie go” spo koj nie. Pierw sze go stycz nia, w po syl we stro wej le ni wej
at mos fe rze mie li oni wy ko nać za da nie nie bu dzą ce wiel kich emo cji –
cho dzi ło o zbom bar do wa nie nie miec kich ce lów na ziem nych. W po wie trze
wznio sło się dwa na ście spit fi re’ów. Do wo dził szef eska dry „B” ka pi tan
Igna cy Ol szew ski. Na każ dym sa mo lo cie wid niał wy ma lo wa ny na bocz nej
bur cie sym bol roz po znaw czy dy wi zjo nu – li te ry „ZF” i  ozna cze nie
kon kret nej ma szy ny. I  tak na przy kład do wód ca miał – ZF–O, a  sier żant
Je rzy Głów czew ski ZF–U. Znad Gan da wy skie ro wa li się w stro nę pro mów
za cu mo wa nych na ka na le pod Wo udri chem. Kie dy po skoń czo nej mi sji
wra ca li do  bazy, oka za ło się, że „za ba wa” do pie ro się za czy na. Wła śnie
w  tym sa mym cza sie Niem cy roz po czę li ope ra cję bom bar do wa nia
alianc kich lot nisk. Dy wi zjon, le cąc na reszt kach pa li wa, mu siał bro nić
wła sne go gniaz da.

Re la cje z owe go dnia ze brał i opu bli ko wał w mo no gra fii Dy wi zjo nu 308
Ja cek Kut zner. Mó wią w nich bo ha te rzy tam tych zda rzeń.

Je rzy Głów czew ski: „Za zwy czaj trud no się do szu kać opty mi zmu u lu dzi,
któ rzy po więk szym, ca ło noc nym pi jań stwie są wy cią ga ni z  łó żek
o nie przy zwo icie wcze snej go dzi nie. A pi jań stwo i za ba wa były nie zgor sze.
Syl we ster! I  do tego Syl we ster pierw szy w  Bel gii po tzw. Li béra tion”.
Ta de usz Szlen kier: „Jesz cze przed Gan da wą wi dzie li śmy po ża ry na
wła snym lot ni sku i  za raz po tym Fw 190 uwi ja ją ce się ni sko nad bazą.
Choć do wód ca wo łał «nie mamy pa li wa le ci my da lej» nie wy trzy ma łem
i  za nur ko wa łem w  stro nę naj bliż sze go Niem ca. Nie pa mię tam czy
po wie dzia łem «ata ku ję». Ma jąc po cząt ko wą prze wa gę wy so ko ści, szyb ko
do pa dłem go z  tyłu nad ja ki miś bia ły mi po la mi. Za czą łem strze lać, gdy
syl wet ka sa mo lo tu wy peł ni ła mi ce low nik. Zo ba czy łem ude rze nia mo ich
świetl nych po ci sków w jego skrzy dło. By li śmy bar dzo ni sko. Na gle Fw 190
zwi nął się na skrzy dło i ude rzył w zie mię. Zo ba czy łem w za krę cie, że cały
przód się w  nią za rył. Na bie ra jąc wy so ko ści, skie ro wa łem się w  stro nę
Gan da wy”.

Bro ni sław Mach: „Bę dąc nad Gan da wą, zo ba czy łem tro chę po ni żej mnie
dwa Fw 190 ucie ka ją ce na pół noc. Prze sze dłem do ata ku. W dość dłu gim
po ści gu ostrze la łem je krót ki mi se ria mi. Mu sia łem jed ne go tra fić, po nie waż
jego lot stał się nie rów ny i po łą czo ny z drga nia mi sa mo lo tu”.

Roz po czę ła się jat ka. Wal ka po wietrz na, na zy wa na obec nie bi twą
o Gan da wę.

Do wód ca, ka pi tan Ol szew ski tak opi sał to, co sam prze żył w  ka bi nie
swo je go ZF–O: „Już w skrę cie i zni ża niu rzu ci łem roz kaz: w dole po le wej
Niem cy… ata ku je my. Róż ni ca w wy so ko ści była znacz na, oni nad te re nem,
ja na wy so ko ści kil ku set me trów. W  ce low ni ku zbli ża ła się dość szyb ko
gru pa zwar ta 12 sa mo lo tów. Ale rów nie z ich zbli ża niem tward nia ły ste ry,
ale już mam ich w ce low ni ku, bio rę na miar na czo ło gru py, rap tem ostat nia



trój ka ostrym skrę tem w lewo ucie kła mi z ce low ni ka. Po de rwa łem sa mo lot
i po dłu giej chwi li uj rza łem ich w ce low ni ku na wzno sze niu. (…) Le cie li
na dal w szy ku trój ki. Spoj rza łem w dół. ja kieś domy, drze wa, dro ga. mała
wy so kość. po no wi łem ma newr skrę tu z pod cią gnię ciem sa mo lo tu. Syl wet ki
sa mo lo tów w  szy ku koń czy ły prze wrót i  zgi nę ły z  ho ry zon tu w  lo cie
nur ko wym! W  tym mo men cie ogar nął mnie strach! Nie wy pro wa dzą!
Za po mnia łem w tym mo men cie, że do tego celu dą ży łem. W chwi lę po tym
trzy wy bu chy chy ba rów nież w szy ku uka za ły [się] na ciem nym tle zie mi”.

Być może te „syl we stro we” wal ki, w któ rych pol scy pi lo ci po raz ko lej ny
oka za li się pod nieb ny mi uła na mi, wi dzia ła sto jąc na gan daw skiej uli cy
i  pa trząc w  nie bo kil ku na sto let nia Mimi? Gdy opa dły już dymy znad
spo nie wie ra ne go lot ni ska nr B–61 w  po łu dnio wo–za chod niej czę ści
Gan da wy, po sta no wio no, że Dy wi zjon 308 zmie ni miej sce sta cjo no wa nia.
Z tego po wo du co naj mniej kil ku pi lo tów mu sia ło przez parę dni po zo stać
w  sa mej Gan da wie. To je dy nie moje do mnie ma nie. Prze no si ny od by wa ły
się bo wiem mię dzy 5 a  13 stycz nia 1945 roku. Być może wte dy Po la cy
w  lot ni czych skó rach sta nę li przed zie lo ny mi drzwia mi domu z  nu me rem
13. W  każ dym ra zie 10 stycz nia Mimi po pro si ła ich o  wpi sy do  swo je go
sztam bu cha. W  ten spo sób po ja wił się w  nim je den z  naj bar dziej
nie zwy kłych za pi sów walk nad Gan da wą. To wła śnie ołów ko wy ry su nek
spit fi re’a Dy wi zjo nu 308, z  cha rak te ry stycz nym ozna cze niem bocz nym
ZF–A. Sa mo lot prze ła mu je lot na skrzy dło nad samą Gan da wą. Z  oka
na ma lo wa ne go na boku sil ni ka pły ną łzy, zaś pi lot wy chy la się i  krzy czy
w dół – „Mimi!”.

Po pra wej stro nie wi dać frag ment ko ścio ła św. Mi ko ła ja, jed ne go
z naj star szych i naj bar dziej cha rak te ry stycz nych świą tyń gan daw skich. Na
wie życz ce bra ku je da chu – wi do my znak wcze śniej szych ostrza łów mia sta.
Jed nak bez pro ble mu moż na na pod sta wie ana li zy kąta, z któ re go ro bio no
ry su nek stwier dzić, gdzie stał au tor trzy ma ją cy ołó wek w dło ni. Mu sia ło to
być nie da le ko in nej wiel kiej świą ty ni – ka te dry św. Ba wo na. Tej, w któ rej
znaj du je się ar cy dzie ło fla mandz kie go mi strza Jana van Eyc ka i jego bra ta –
słyn ny oł tarz gan daw ski. Wy obra żam so bie na sze go pi lo ta, jak stoi
z  pa mięt ni kiem w  dło ni, być może opie ra się o  frag ment ba lu stra dy przy
ka na le pły ną cym przez śro dek mia sta i ry su je.

Pod ry sun kiem pod pi sa ny jest Ka zik. Gdy spo glą dam na li stę pi lo tów
z  grud nia 1944 roku, do cho dzę do  wnio sku, że mógł to być ka pi tan
Ka zi mierz Bu dzik, do wód ca eska dry A, któ ry wcze śniej la tał na sa mo lo cie
z ozna cze niem ZF–A i  stra cił go, le d wo ucho dząc z  ży ciem. Ale mógł to
być też inny Ka zi mierz z „Kra kow skie go” Dy wi zjo nu.

Na kar cie po le wej stro nie wi dać wpis ka pi ta na Igna ce go Ol szew skie go.
Sło wa „na pa miąt kę… mile spę dzo nych dni” su ge ru ją, że ofi ce ro wie 308–
ego prze by wa li w  domu ro dzi ców Mimi na kwa te rze. A  po tem ru szy li
w dal szą dro gę. Wal czyć o lep szy świat.



Kim był au tor ry sun ku? Kim była dziew czyn ka wrę cza ją ca sztam buch
przy stoj nym lot ni kom? Nie wiem. Ma rzę o po dró ży do Gan da wy. Nie tyl ko
po to, żeby uklęk nąć przed dzie łem bra ci van Eyck. I  nie tyl ko po to, by
po dzi wiać ge nial nych Ada ma i  Ewę na obu skrzy dłach tego oł ta rza, lub
kon tem plo wać ta jem ni cę Ba ran ka, do któ re go zmie rza ją or sza ki świę tych.
Ale przede wszyst kim po to, by po szu kać dom ku z  zie lo ny mi drzwia mi,
w któ rym kie dyś miesz ka ła mała Mimi. Ta sama, co bała się den ty sty, pana
dr. Hull, o  czym świad czy je den z  ry sun ków. Ta, któ ra mia ła bra cisz ka
Pau la uwiel bia ją ce go bu jać się na żół tym ko ni ku i ta, któ ra wpa try wa ła się
w  kra sno lud ka Mą dra lę z  ów cze sne go di sne jow skie go hitu ki no we go
„Kró lew na Śnież ka”. Może znaj dę sta re, zie lo ne, ob dra pa ne drzwi
i  sznu re czek. Po cią gnę za  nie go. Otwo rzy mi ja kaś star sza pani. A  ja
po wiem – „Ouvrez vite!… C’est le bon heur que je vous ap por te!”. Bę dzie
wie dzia ła, że je stem od tych uśmiech nię tych pol skich pi lo tów, któ rzy
ma cha li do niej z góry i krzy cze li – „Mimi!”. Tak jed nak zwy kle dzie je się
tyl ko w świe cie ma rzeń.

Może więc do brze, że jesz cze tam nie by łem. I że nie zo ba czy łem, że nie
ma już żad nych zie lo nych drzwi. I  że nikt już nie dzwo ni po cią ga jąc
za sznu re czek. A żoł nie rze ode szli daw no temu.

Świat re al ny nie na dą ża za  ba śnią. Pol skich lot ni ków, wal czą cych pod
nie bem Eu ro py, spo tkał okrut ny los. Ich Oj czy znę prze han dlo wa no
Sta li no wi. A  gdy na uli cach Lon dy nu w  1945 roku trwa ła wiel ka pa ra da
zwy cię stwa, kie dy szli w  try um fal nym po cho dzie An gli cy, Ka na dyj czy cy,
Ame ry ka nie, Au stra lij czy cy czy na wet oby wa te le Wysp Owczych – Po la cy
sta li z boku, na chod ni ku. Nie ze zwo lo no im na udział w pa ra dzie. Nie byli
do pusz cze ni do  Wol no ści. Do wód cę dziel nych pan cer nia ków
wy zwa la ją cych m.in. Gan da wę, tych sa mych, któ rych wi ta ły tam kwia ty
i ra do sne okrzy ki Bel gów, a w swo im domu go ści ła Mimi, tego do wód cę,
ge ne ra ła Sta ni sła wa Macz ka, pol ski rząd po zba wił oby wa tel stwa i ode brał
nie tyl ko przy słu gu ją ce mu za szczy ty, ale i  szan sę na go dzi we ży cie.
Po dob nie jak gen. So sa bow ski pra co wał cięż ko na ob czyź nie, nie ma jąc
żad ne go wspar cia i  wdzięcz no ści ze  stro ny wła sne go pań stwa. Pań stwa,
któ re go daw ni ko mu ni stycz ni apa rat czy cy do  dzi siaj mają się do brze,
wal czą z po wro tem o wła dzę, a nie któ rzy do tej pory sto ją na po mni kach.

Do jed ne go z  pol skich pi lo tów, ob ser wu ją cych lon dyń ską pa ra dę
zwy cię stwa po de szła star sza pani i  spy ta ła: „Dla cze go pła czesz, syn ku?”.
Mil czał. Cóż moż na było od po wie dzieć…
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PO ukoń cze niu na uki w  szko le pi jar skiej w  Lu bie szo wie mło dy Ta de usz
Ko ściusz ko do kształ cał się sam. Przez pięć lat nie miał żad ne go
kon kret ne go za ję cia, więc po świę cał się lek tu rom. Czy tał Plu tar cha
i  Kor ne liu sza Ne po sa, a  spo śród po sta ci hi sto rycz nych upodo bał so bie
naj bar dziej Ty mo le ona Ko ryn tyj czy ka, któ ry „od zy ska ną na ro do wi wol ność
zwró cić mógł, nic z niej nad nią so bie nie bio rąc”.

Na de szły jed nak wy da rze nia zna mien ne, któ ry wpły nę ły na los
przy szłe go na czel ni ka i  otwo rzy ły przed nim drzwi do  dal szej, już
upo rząd ko wa nej, pa trio tycz nej i woj sko wej edu ka cji. Otóż, w nie dłu gi czas
po swo jej ko ro na cji Sta ni sław Au gust Po nia tow ski otwo rzył i  ob jął
pa tro na tem pol ską Szko łę Ry cer ską, zwa ną Kor pu sem Ka dec kim. Sta ło się
to w  mar cu 1765 r. Mija w  tym roku lat dwie ście pięć dzie siąt od tego
wy da rze nia, któ re tak sil nie od ci snę ło swo je pięt no w  hi sto rii na sze go
na ro du. Przede wszyst kim Szko ła Ry cer ska wy kształ ci ła wie lu oby wa te li
i  żoł nie rzy, któ rzy do bro Oj czy zny przed kła da li nad wła sne i  go to wi byli
po świę cić wszyst ko, by tej spra wie słu żyć.

W 1802 roku pi sał o tym w li ście do ko men dan ta szko ły księ cia Ada ma
Czar to ry skie go były uczeń, ka det kor pu su, gen. Fi szer: „Któ rą kol wiek
weź miesz z waż nych epo kę dzie jów na szych, czy kie dy Po lak, z wła snych
wy do by wa jąc się gru zów, zdo bił swój upa dek, czy kie dy uga nia jąc się
za nik ną cym Oj czy zny cie niem, na szym na kła dem do po myśl no ści ob ce go
przy kła da li śmy się na ro du, w  te na resz cie wszedł szy po bud ki, co nam
ra dzi ły po wró cić na zie mię, cho ciaż już na szą nie jest, wi dzia łeś nas,
Ksią żę, wier nych cno cie, po wo do wa nych ho no ru pra wi dła mi, i to jest hołd,
jaki wy cho wa ni pod twym okiem Ka de ci w każ dem Ci po nio są zda rze niu”.
Fi szer wy słał ów list w do bie wo jen na po le oń skich, a  tym cza sem ko lej ne
dzie się cio le cia przy nio sły na stęp ne świa dec twa he ro icz no ści cnót tych
pięk nych Po la ków, ja kich ule pi ła Szko ła Ry cer ska. Cnót wła śnie, a  nie
je dy nie wie dzy woj sko wej – gdyż mo ral ne wy kształ ce nie sta ło się jed nym
z  nad rzęd nych ce lów i  pod wa li ną owej aka de mii. Nie była ona zresz tą
stric te aka de mią woj sko wą, cho ciaż obo wią zy wał w niej mun dur. Kształ ci ła
bo wiem nie tyl ko ka dry ofi cer skie, ale tak że przy go to wy wa ła uczniów
do służ by pań stwo wej.



O ab sol wen tach szko ły – praw dzi wych pa trio tach – tak na pi sał w  roku
1916 zna mie ni ty hi sto ryk Hen ryk Mo ścic ki: „Ta kim był Ja siń ski, gdy
wśród sza le ją ce go na nie szczę snej Pra dze ognia, pod nie sio ny na wra żych
ba gne tach, umie rał try um fu ją cy; ta kim Knia zie wicz wśród gra du kul pod
Ho hen lin den i  ze sztan da ra mi przed Dy rek to ry atem, dum ny, że w  Szko le
Ry cer skiej »na uczył się być Po la kiem«; ta kim So wiń ski, gi ną cy na Woli
szań cach; ta kim So kol nic ki i Niem ce wicz, i Ma da liń ski, i Ne stor Sa pie ha,
i  cały ten dłu gi po czet bo ha te rów, w  któ rych zbroj nych pier siach ja śniał
czy sty duch na ro du, uwień czo ny sła wą nie śmier tel ną »nad Ebrem, Ni lem
i Pa dem«, wśród słoń ca Po łu dnia i mroź nych ste pów Pół no cy. Lecz przed
wszyst ki mi, co byli chlu bą i za szczy tem Szko ły Ry cer skiej, imię Ta de usza
Ko ściusz ki, naj cel niej sze go jej wy cho wań ca, okry wa Kor pus Ka de tów
za słu gą nie po ży tą i w pa mię ci na ro du do stoj ne wy zna cza miej sce”.

Ta de usz Ko ściusz ko miał w  swo im ze szy cie pięk nie wy ka li gra fo wa ne,
zna mien ne zda nie, od po wiedź na jed no z  py tań „Fi lo zo fii Oby cza jów”:
„Sie bie sa me go zwy cię żaj – to naj więk sze zwy cię stwo”. Znać, że szko ła
była miej scem, w któ rym idea wy kształ ce nia zdro we go du cha szła rów no
z my ślą, by wzbo ga cać in te lekt fa cho wą wie dzą. Od ro dze nie mo ral ne, sil ny
krę go słup cnót i  war to ści – to miał być śro dek. Ce lem była wspa nia ła
Oj czy zna, któ rą na le ża ło pod nieść z ba gna, w ja kim od dłuż sze go cza su się
po grą ża ła. Co cie ka we, Szko ła Ry cer ska zo sta je po wo ła na do  ży cia
w  okre sie, w  któ rym roz kwi ta dzia łal ność ro syj skie go po sła Rep ni na,
w  któ rym roz po czy na się tak fa tal ne w  skut kach kró lo wa nie Sta ni sła wa
Au gu sta, i  w któ rym nie dłu go już mają na stą pić chwi le naj czar niej sze
na szych dzie jów – zna czo ne roz bio ra mi i prze pla ta ne je dy nie prze bły ska mi
chwa ły, ta ki mi jak Kon sty tu cja 3 maja, zwy cię stwa w epo ce na po le oń skiej
czy he ro icz ne zry wy po wstań cze. Sam pa tro nat owe go upa dłe go mo ral nie
kró la nad tym pięk nym przed się wzię ciem ma w so bie coś z szek spi row skiej
siły dra ma tycz nej, w któ rej los prze wle ka nić ży wo ta bo ha te rów z osno wą
zdra dy i ha nieb nych uczyn ków.

Od daw na mó wio no w  Pol sce o  po trze bie szko ły wo jen nej, a  kró lów
zo bo wią zy wa ły do jej utwo rze nia pac ta co nven ta z cza sów Wła dy sła wa IV
Zo bo wią za nie owo miał wy peł nić – o  iro nio – ko cha nek ca ry cy, czło wiek
po bie ra ją cy pen sję pe ters bur ską i bę dą cy na pa sku ro syj skie go dy plo ma ty.

W każ dym ra zie cel wy cho wa nia mo ral ne go, po sta wio ny ja sno przez
ko men dan ta szko ły, był ce lem nad rzęd nym. W  przed mo wie do  jed ne go
z  pod ręcz ni ków szkol nych – „Hi sto rii nauk wy zwo lo nych” Ju ve ne la de
Car lan ca sa – ksią żę Adam skie ro wał ta kie sło wa do  uczniów: „Kogo los
uro dze nia i  for tu ny wy tknął do  czyn nych oby wa tel stwa obo wiąz ków, ten
sta rać się po wi nien o  wy do sko na le nie sie bie w  tych wia do mo ściach.
Apli ko wać się bę dzie do  hi sto rii, bo przy kła dy, wzię te z  dzie jów
sta ro żyt no ści i na ro dów, uczyć go będą, jako o swo im (na ro dzie) ra dzić…”.
Po tem wy mie niał ko lej ne przed mio ty, uka zu jąc fak tycz ny sens ich na uki –



świa do me oby wa tel stwo. A  wszyst ko zwień czył tymi zda nia mi: „Te
mak sy my przy kła dam w  szcze gól no ści do  was, mło dzi za cna kor pu su
ka de tów. Wy tę, w  naj opła kań szym, któ ry tyl ko może być wy my ślo ny,
sta nie zo sta ją cą Oj czy znę wa szą po win ni ście za lud nić oby wa te la mi
gor li wy mi o  jej sła wę, o  uwięk sze nie jej mocy we wnętrz nej i  po wa ża nia
po stron ne go, o po pra wę rzą dów jej w ga tun ku swym naj droż szym. Niech
was pro wa dzi ta sama am bi cja, że by ście otu cze ni wia do mo ścia mi.
od mie ni li sta rą po stać kra ju swo je go i, roz no sząc każ dy po swo jem
wo je wódz twie, oswo bo dzi li Oj czy znę od jarz ma.”.

Słyn ny pu bli cy sta z  prze ło mu XIX i  XX wie ku, au tor książ ki „Duch
dzie jów Pol ski”, An to ni Cho ło niew ski, pi sał o Szko le Ry cer skiej, że była
„wzo ro wym za kła dem wy cho waw czym”, i  do da wał, że sta no wi ła typ
szko ły pol skiej „po my śla nej zgod nie z  cha rak te rem na ro du, któ ry za wsze
i  wszę dzie mu siał być za klę ty w  imię wyż sze go, nie ma te rial ne go celu,
je że li miał z sie bie wy dać dzie ło wie ko pom ne”.

Idea mo ral ne go wy kształ ce nia przy szłych żoł nie rzy sku pia ła się
w  nie wiel kim dzieł ku, któ re go au tor stwo przy pi su je się rów nież księ ciu
Ada mo wi. Mowa o „Ka te chi zmie Ka dec kim”, któ ry ucznio wie szko ły zna li
na pa mięć. Był to zbiór za sad mo ral nych, ob ja śnia nych po przez ze sta wy
py tań i  od po wie dzi. Nie zwy kłe i  wzru sza ją ce świa dec two Du cha, jaki
oży wiał pol ską mło dzież, uczą cą się w mu rach aka de mii. Tekst, wzo ro wa ny
na po dob nym re gu la mi nie szko ły ber liń skiej oraz na nie gdy siej szych
za le ce niach opra co wa nych przez kró la Lesz czyń skie go, zo stał po raz
pierw szy wy da ny dru kiem w  roku 1774, w  „Za ba wach Przy jem nych
i  Po ży tecz nych” i  rów no cze śnie w  od ręb nych od bit kach. W  zbior ku
znaj do wa ły się róże roz dzia ły, bar dzo kon kret ne, m.in.: „For mu larz
przyj mo wa nia ka de tów do  no wi cja tu”, „For mu larz ob le cze nia ka de ta
w mun dur”, „For mu larz ab szy to wa nia ka de tów” itp. oraz ów naj waż niej szy
z  punk tu wi dze nia wy cho waw cze go „Ka te chizm mo ral ny dla uczniów
Kor pu su Ka de tów”.

Po śród py tań i  od po wie dzi w  „Ka te chi zmie” naj bar dziej wzru sza ją te,
któ re do ty czą naj waż niej szych war to ści.

„Py ta nie: Jaki po wi nien być ka det?
Od po wiedź: Po wi nien mieć mi łość, bo jaźń Boga i przy wią za nie do re li gii

przed oczy ma; po wi nien Oj czy znę swą ko chać i  jej do bro nade wszyst ko
i spo so bić się do tego, aby się mógł po świę cić na jej usłu gi; po wi nien być
cno tli wy, pe łen po sza no wa nia dla zwierzch nich, do bro czyn no ści i  afek tu
dla rów nych, wzglę du dla niż szych. (…)

P: Wie lo ra kie być po win ny po wo dy jego po stęp ków?
O: Dwo ja kie.
P: Ja kież one są?
O: Punkt ho no ru i  wstyd. Punkt ho no ru do  do bre go w  każ dym ro dza ju

za chę cać, wstyd od złe go wstrzy mać jego po wi nien”.



Punkt ho no ru i wstyd, jako dwie prze ciw staw ne siły du cho we, wy da ją mi
się pięk nie ze  sobą ze sta wio ne. Co wię cej, oba te in stru men ty ży cia
mo ral ne go, nie przy ro dzo ne prze cież, wy ma ga ją pra cy nad sobą
i ukształ to wa nia dzię ki niej wła sne go su mie nia. Ow szem, czło wiek na bie ra
z  wie kiem umie jęt no ści pa no wa nia nad in stynk ta mi i  wa da mi cha rak te ru,
wy kształ ca w  so bie ja kieś fun da men tal ne ele men ty mo ral ne go oglą du
świa ta i  sa me go sie bie. Po trzeb na jest jed nak pra ca głęb sza. Naj wy raź niej
zda wa li so bie z  tego spra wę twór cy owe go du cho we go spo so bu
wy cho wy wa nia Po la ków, jaki obo wią zy wał w Szko le Ry cer skiej, wie dzie li,
że ma te ria na ro do wa i pań stwo wa, kwe stie roz po zna nia ra cji sta nu, czy te
zwią za ne z  wy bo rem dro gi mogą z  róż nych przy czyn być osło nię te mgłą
ra cjo na li za cji i  fan ta zyj ne go za kli na nia rze czy wi sto ści. Trze ba więc pra cy
wła snej, by taki „punkt ho no ru” w  so bie wy kształ cić, a  tak że
za im ple men to wać swo isty „punkt wsty du”, któ ry bę dzie ostrze gał przez
błę da mi i ka zał do ko ny wać od waż nych ob ra chun ków mo ral nych ze sobą.

Spójrz my z tej per spek ty wy na Pol skę współ cze sną. Za daj my obec nie te
same py ta nia. Py taj my o  to w  kon tek ście ka ta stro fy smo leń skiej, czy
choć by rzą do wych akro ba tycz nych fi gur w  spra wie za my ka nych ko pal ni.
Rzecz ma swój po czą tek wła śnie w  nie wy kształ co nych od po wied nio
in stru men tach mo ral nych, o ja kich wspo mi na ko deks – ho no rze i wsty dzie.
Na le ży też za sta no wić się, czy uczy się dziś tych po jęć pol ską mło dzież?
I kie dy moż na jej tę wie dzę prze ka zać, gdy hi sto rię spy cha się w szko łach
do  po zio mu wie dzy hob by stycz nej, nie czy niąc z  niej przed mio tu
for mu ją ce go toż sa mość oby wa te la? Czy wy cho wu je my Po la ków, któ rzy
będą po tra fi li za cho wać się god nie?

„Ja kie go ga tun ku ma być ta cześć, któ rą od da wać na le ży star szym od
sie bie lub wie kiem, lub urzę dem, lub wła dzą?”. Od po wiedź ko dek su brzmi:
„Przy zwo ite mu czło wie ko wi za cnie uro dzo ne mu po sza no wa nie zna czą cą,
bez upodle nia sie bie sa me go; więc te po wierz chow ne zna ki, pa da nia
do  nóg, ści ska nia za  nogi, ca ło wa nia w  ręce, pod pi sy wa nia w  li stach
pod nóż kiem, ni skie zbyt ukło ny, nie po win ny być ni g dy przez Ka de ta
za ży wa ne, bo pod łość w so bie mają, któ rej się strzec na le ży”.

Oj czy zna była w roku 1765 na skra ju prze pa ści, nad cią gał co raz więk szy
mrok. Wie lu nie do strze ga ło za gro żeń. Do pie ro mia ły się za wią zy wać
kon fe de ra cje bar ska i  ra dom ska, do pie ro zbli żał się prze klę ty rok 1772.
A  prze cież już ro dzi ło się po czu cie, że bez od wo ła nia się do  kwe stii
mo ral nych cze ka nas zgu ba…

Prze wra cam kar ty ko dek su ka dec kie go i do cie ram do py ta nia: „Czy może
Ka det być bo jaź li wym albo tchó rzem?”.

Pada od po wiedź: „Na to nie umiem od po wie dzieć, bo i  sło wa i  rze czy,
któ re zna czą są mi nie zna jo me, i je że li kto w Kor pu sie po tra fi opi sać co to
jest, chy ba by o  tem sły szał, że się gdzie in dziej znaj du je, bo co mię dzy
nami, ani jest, ani po dob no być nie może”.



Tych słów nie znał ge ne rał Ja siń ski, gdy gi nął za kłu wa ny ba gne tem na
szań cach pra skie go Zwie rzyń ca. Nie zna ło ich dwóch by łych uczniów
ka dec kie go kor pu su – Ta de usz Ko ściusz ko i  Ju lian Ur syn Niem ce wicz –
ja dą cych w owym cza sie do mo skiew skiej nie wo li. Obaj, na czel nik i  jego
ad iu tant, wy cho wy wa li się na tym sa mym ka te chi zmie. Obaj, jako chłop cy,
tak samo przy się ga li na ho nor pod czas uro czy stych ob łó czyn w  mun dur.
Obaj czy ta li te same zda nia… „Być wspól ni kiem albo spraw cą sro mot ne go
uczyn ku róż ni cy w  tem nie masz; oszust i  szal bierz, to jest fa cy en darz
i kar tow nik, łą czą w so bie pod łość, zdra dę i  znie wa że nie tych wszyst kich
wzglę dów, któ re czło wie ka uspo sa bia ją do  po wszech ne go sza cun ku”.
Niem ce wicz wspo mi nał w  swo ich pa mięt ni kach, jak po kra dzie ży
do ko na nej przez dwóch bry ga die rów do  sali wpadł ksią żę Czar to ry ski
ubra ny w  mun dur gwar dii li tew skiej i  po wie dział: „Mo ści pa no wie, nie
wzią łem mun du ru wa sze go, bom zna lazł na nim dwie brzyd kie pla my.”.
Taką dał chłop com „na ukę o  hań bie, któ ra spa da ła na żoł nie rza, gdy
cho rą gwie swo je po rzu ca”.

Gdy Ko ściusz ko i  Niem ce wicz, eskor to wa ni przez ko za ków, do cie ra li
do Twier dzy Pie tro paw łow skiej, mo gły im się przy po mnieć czte ry wiel kie
sym bo le ho no ru i hań by za wie szo ne w Pa ła cu Ka zi mie rzow skim.

„Czte ry było ta bli ce duże drew nia ne: jed na po cią gnię ta zło tem, dru ga
sre brem, trze cia sza ro, czwar ta czar no. Na pierw szej za pi sy wa no na zwi ska
od cho dzą cych ka de tów tych, któ rzy spra wo wa niem i  na uką ce lo wa li
in nych, na dru giej imio na tych, któ rzy się do brze uczy li i  spra wo wa li, na
trze ciej mier nych, na czwar tej, czar nej, tych, któ rzy za słu ży li na na ga nę
i wstyd”.

Owe ta bli ce ze rwa ne ze  ścian szko ły i  wy nie sio ne wy so ko w  Nie bo,
mo gły by stać się sym bo licz ny mi Ta bli ca mi Pol skich Dzie jów. Na zło tej
ta bli cy pol skiej hi sto rii moż na umie ścić wie le pięk nych na zwisk –
Ko ściusz ko… Trau gutt… Pił sud ski… Pi lec ki… I  ta bli ca srebr na
za peł ni ła by się szyb ko. A  tak że sza ra, ni ja ka, ze bra ła by kom plet mier not.
Nie ste ty i  czar na by ła by peł na. I  na niej na zwi ska, jed no za  dru gim,
pło nę ły by zło wro gim bla skiem zdra dy i  za nie cha nia, na zwi ska, o  któ rych
chcia ło by się za po mnieć..

Nad cho dzi czas po wro tu do  ide ałów szko ły ry cer skiej, do ży cia we dług
we zwa nia wier sza Kra sic kie go, któ re go stro fy wy ry te są zło ty mi zgło ska mi
na ścia nie aka de mii:

 
Świę ta mi ło ści ko cha nej Oj czy zny,
czu ją cię tyl ko umy sły po czci we,
Dla cie bie zja dłe sma ku ją tru ci zny,
Dla cie bie wię zy, pęta nie zel ży we!
Kształ cisz ka lec two przez chwa leb ne bli zny,
Gnieź dzisz w umy śle roz ko szy praw dzi we!



Byle cię moż na wspo móc, byle wspie rać,
Nie żal żyć w nę dzy, nie żal i umie rać!
 

[wSie ci, nr 03/2015]



 
 
W ROKU 1809 Kra ków był miej scem nie zwy kłych wy da rzeń, któ re mia ły
mniej wspól ne go z dzia ła nia mi bo jo wy mi, a wię cej z sa lo no wą dy plo ma cją
i  kur tu azyj ny mi ge sta mi, ja kie wy ko ny wa li wo bec sie bie wo dzo wie
wal czą cy po prze ciw nych stro nach ba ry ka dy. Je den był Po la kiem, dru gi
Ro sja ni nem. Zaś ca łość na bie ra wy mia ru przy po wie ści…

Po bi twach pod Ra szy nem, Górą, To ru niem i San do mie rzem, sto czo nych
po mię dzy woj skiem księ cia Jó ze fa Po nia tow skie go a  ar mią au striac kie go
ar cy księ cia Fer dy nan da, dzia ła nia prze nio sły się w oko li ce daw nej sie dzi by
pol skich kró lów. Au stria cy, stra ciw szy kil ka na ście ty się cy lu dzi, co fa li się
w stro nę Kra ko wa, by tam po łą czyć siły z woj skiem ar cy księ cia Ka ro la. Ich
śla dem pę dził ksią żę Pepi, któ ry zo sta wiw szy za ło gę w  San do mie rzu,
usi ło wał do paść wro ga. W Ga li cji znaj do wał się tak że sil ny kor pus ro syj ski.
Kie dy na de szła wia do mość o wy gra nej Ce sa rza pod Wa gram sy tu acja sta ła
się dla Au stria ków bar dzo trud na, więc gdy na stą pi ło za wie sze nie bro ni,
ar cy ksią żę Fer dy nand wy co fał się na po łu dnie. I  tak w Kra ko wie zna la zły
się na gle obok sie bie tyl ko woj ska ro syj skie i  pol skie. Moż na so bie
wy obra zić, ile na pięć po wsta wa ło mię dzy nimi, i  jak trze ba było się
ha mo wać wo bec trwa ją cych po ko jo wych ro ko wań. By uspo ko ić sy tu ację,
stro na ro syj ska wy sła ła do  Kra ko wa no we go do wód cę. Sie wer sa miał
za stą pić ksią żę Su wo row. Ge ne rał Ro man Wy bra now ski w spi sy wa nym po
la tach pa mięt ni ku pi sał o  nim, że Su wo row był czło wie kiem „mło dym,
cha rak te ru i uspo so bie nia uj mu ją ce go, któ ry umiał so bie zjed nać w woj sku
pol skim wzię tość, na czel ne go wo dza przy jaźń”.

Sil ne emo cje ustę po wa ły po wo li po jed naw czym ge stom, a na wet pew nej
har mo nii i  po ro zu mie niu. I  tu wła śnie za czy na się opo wieść – jaką
Wy bra now ski po zo sta wił w  swo ich me mu arach – o  dwóch ko za kach,
Mak sy mie i Józ ku.

Woj ska sta cjo nu ją ce w Kra ko wie za czę ły w owym cza sie „umi lać” so bie
czas róż ny mi za ba wa mi, zaś obaj głów no do wo dzą cy, Su wo row
i  Po nia tow ski, wprost prze ści ga li się w  kur tu azyj nych ge stach. Naj pierw
Ro sja nin wy słał pod sie dzi bę księ cia war tę ho no ro wą. Gdy Po nia tow ski
zo ba czył sa lu tu ją cych Ro sjan, na tych miast zre wan żo wał się tym sa mym –
i wnet pod okna mi Su wo ro wa po ja wi li się żoł nie rze w pol skich mun du rach.



Po tem od by wa ły się licz ne ma new ry i uro czy ste prze mar sze, w któ rych raz
jed na, raz dru ga stro na po pi sy wa ły się umie jęt no ścia mi woj sko wy mi.
Wy da wa no na prze mian uro czy ste obia dy i bale, a wo dzo wie my śle li tyl ko
o tym, czym by tu jesz cze za sko czyć ry wa la i jaką wspa nia ło ścią przed nim
za bły snąć. Wte dy Su wo row wpadł na po mysł zor ga ni zo wa nia po lo wa nia.
Mia ło to być kla sycz ne, ro syj skie po lo wa nie z  char ta mi, któ rych
kil ka na ście miał ze sobą. Gdy łowy się za czę ły, oczom my śli wych uka za ły
się owe psy. Jed nak nie były same, jak za pi sał Wy bra now ski „do każ dej
smy czy był do da ny ko zak kon ny: ci ko za cy na swych lot nych ko niach
z nie sły cha ną zwin no ścią rów no z char ta mi zwie rza do ga nia li”..

Su wo row za pro sił wie lu pol skich go ści, ge ne ra łów i  co bar dziej
zna mie ni tych oby wa te li mia sta. Wszy scy spo glą da li z  po dzi wem na
spraw ność my śliw skiej sfo ry Ro sja ni na. Tu jed nak trze ba na chwi lę
wy ostrzyć oko wy obraź ni i  przez chwi lę sku pić się na tych że ko za kach
„przy pię tych do  smy czy”. Już w  ge nial nych roz wa ża niach o  isto cie
ro syj skiej wła dzy Jan Ku cha rzew ski („Od bia łe go ca ra tu do czer wo ne go”)
pi sał o tym, że dla ro syj skiej ary sto kra cji czę sto wię cej zna czył do bry pies
my śliw ski niż czło wiek, bę dą cy cał ko wi cie w  ich wła dzy. Ten ostat ni był
bo wiem ni czym nie wol nik, per ma nent nie zresz tą utrzy my wa no cały na ród
w sta nie nie wol nic twa. Do pie ro wy cho dząc z ta kie go ro zu mie nia za leż no ści
mię dzy „pa nem” a  „pod da nym” zo ba czyć moż na, że na kra kow skim
po lo wa niu w  isto cie rze czy to czło wiek był przy pię ty do  psa, a  nie pies
do czło wie ka.

W każ dym ra zie im pre za nie zwy kle się uda ła, obiad na za koń cze nie
po da no wspa nia ły, stół był suto za sta wio ny, mu zy kan ci przy ję li księ cia
Jó ze fa mar szem fa wo ral nym. Po tem wzno szo no za  jego zdro wie licz ne
to a sty. Na tym jed nak się nie skoń czy ło. Bo wiem, gdy char ty zzia ja ne
wró ci ły, zwie rzy na le ża ła po ko tem, trę ba cze od trą bi li ko niec strze la nia,
a  Po nia tow ski z  za chwy tem za czął się wy po wia dać na te mat ko zac kich
umie jęt no ści jeź dziec kich, Su wo row po sta no wił dać mu w pre zen cie dwóch
naj zręcz niej szych ko za ków. Józ ko i  Mak sym sta nę li więc przed pol skim
wo dzem, a ksią żę ro syj ski na ka zał im, aby byli no we mu panu tak wier ni,
jak po przed nie mu. Jed nak Po nia tow ski nie chciał przy jąć „pre zen tu”.
Ge ne rał Wy bra now ski tak to tłu ma czył: „Ksią żę Jó zef tej ofia ry żad nym
spo so bem przy jąć nie chciał, tłu ma cząc się, żeby go to nad zwy czaj nie
bo la ło, aby z  jego przy czy ny od da li li się od swo jej oj czy zny i  swych
do mów ro dzin nych”. Po dob no dłu go Su wo row na le gał, aż w  koń cu, gdy
sami za in te re so wa ni wy ra zi li chęć przej ścia na służ bę pol ską, Pepi wy ra ził
zgo dę.

Sce na ta, z za koń cze nia po lo wa nia pod Kra ko wem, ma wy miar pa ra bo li.
Oka zu je się bo wiem, że chwi la „wrę cza nia” ko za ków to mo ment, w ja kim
dwie wiel kie po sta ci tam tej epo ki, wy ra sta ją ce jed nak z dwóch od mien nych
kul tur pań stwo wych, pa trzą na to samo zda rze nie, lecz wi dzą w  nim



cał ko wi cie inny wy miar. Su wo row rzu ca jeźdź ców ze  smy czą pod nogi
księ cia, z uśmie chem wład cy, któ ry po siadł cia ła i du sze swych pod da nych,
jest pa nem ich ży cia i śmier ci. Po nia tow ski na to miast ro zu mie, że Wol ność
czło wie ka jest jed ną z  na czel nych war to ści, jaką na le ży sza no wać, na wet
w sto sun ku do pod wład nych czy wro ga. Wol ność ro zu mia na jako war tość
du cho wa, we wnętrz na, zwią za na z  po czu ciem ludz kiej god no ści. Za tem
w  tej wer sji wi dze nia świa ta a  la Po nia tow ski żoł nierz sił prze ciw nych
wzię ty w nie wo lę wi nien być trak to wa ny z na leż nym sza cun kiem, zaś jego
god ność nie po win na być na ru szo na. I  cie ka we może być te raz py ta nie –
dla cze go ko za cy sami wy ra zi li chęć przej ścia w  służ bę pol ską? Czy
wy ko na li je dy nie to, cze go za żą dał ich „pan”? Czy do my śli li się w lot, że
jego wolą jest to, by te raz sta li się wła sno ścią in ne go? Czy też po zna li
Po la ków wcze śniej, wi dzie li, kim jest ksią żę Jó zef, a  wi dząc jego kla sę
i wiel kość, sami czu li, że służ ba u nie go może być wej ściem w świat lep szy
i pięk niej szy? Tego nie ste ty nie wia do mo.

Jed nak dal sze ich losy wska zu ją w  wiel kiej mie rze na fakt, że ta isto ta
„pol sko ści”, ten wy miar by cia Po la kiem, jaki nadał swe mu ży ciu
Po nia tow ski, był na tyle pięk ny, iż uwiódł ro syj skich pod da nych. I  z
bie giem lat, wraz z  dal szą służ bą, nie tyl ko wy ka za li się praw dzi wą
wier no ścią i lo jal no ścią wo bec swo je go do wód cy, ale też du cho wo sta li się
Po la ka mi.

Obaj byli za wsze bli sko księ cia. Od róż nia li się od resz ty służ by śnia dą
cerą, ubio rem i kru czo czar ny mi wło sa mi, za ple cio ny mi w ko zac ki se łe dec.
Na wet gdy ksią żę wy jeż dżał gdzieś kon no na spa cer, Józ ko albo Mak sym
za wsze je cha li za nim.

Wresz cie nad szedł trud ny rok 1812 i  pol ski wódz ru szył na kam pa nię
ro syj ską. Oni po szli tak że. Wier nie, bez wa ha nia trwa li przy nim, choć
wo kół byli ich ro da cy i  ich kraj. Gdy pol skie woj sko sta wa ło gdzieś
obo zem, wte dy Józ ko i Mak sym uspo ka ja li miej sco wą lud ność, tłu ma cząc,
że nie mu szą się oba wiać żad nych okru cieństw ze stro ny Po la ków.

Po za ję ciu Mo skwy kor pus księ cia Jó ze fa zo stał przy dzie lo ny
do przed niej stra ży Mu ra ta i po bi twie pod Wo ro no wem za trzy mał się nad
rze ką Oką, w  ro dzin nych oko li cach obu Ko za ków. Trwa ło za wie sze nie
bro ni. Ge ne rał Wy bra now ski był świad kiem nie zwy kłej sce ny, jaka
wów czas się ro ze gra ła. To były zie mie na le żą ce do Su wo ro wa, i gdy tyl ko
ksią żę Jó zef się o  tym do wie dział, po sta no wił swych ko zac kich żoł nie rzy
zwol nić ze służ by. Chciał, by wró ci li do swych ro dzin, do swych do mów,
lecz gdy „ich do  po zo sta nia za chę cał, ci, peł ni wdzięcz no ści,
z  roz rzew nie niem po dzię ko wa li księ ciu za  udzie lo ną im wol ność, lecz na
ża den spo sób od stą pić go nie chcie li i  przy nim aż do  śmier ci po zo stać
przy rze kli”. Po pro si li tyl ko, aby pie nią dze, ja kie mie li zgro ma dzo ne, mo gli
prze ka zać bli skim.



Po nia tow ski do ło żył im jesz cze po sto du ka tów i  ka zał prze słać
do for poczt nie przy ja ciel skich.

Wkrót ce zda rzył się nie szczę śli wy wy pa dek. Gdy się woj sko
na po le oń skie zbli ża ło do  Smo leń ska, ksią żę wraz ze  swy mi hu za ra mi
szar żo wał od dzia ły ko zac kie. Nie ste ty padł pod nim koń, przy gnia ta jąc
jeźdź ca tak nie szczę śli wie, że Po nia tow ski stra cił przy tom ność. Gdy
le ka rze go ocu ci li, oka za ło się, że noga jest moc no nad we rę żo na i  wódz
musi na tych miast wra cać do War sza wy. Do wódz two prze ka zał ge ne ra ło wi
Za jącz ko wi i po je chał pod eskor tą dwu na ste go puł ku uła nów, a u jego boku
na dal trwa li wier ni Józ ko i  Mak sym. Dro ga była trud na, uciąż li wo ści
kam pa nii mo skiew skiej są do brze zna ne. Zim no da wa ło się we zna ki na wet
naj bar dziej za har to wa nym lu dziom. W  oko li cach Wil na, wsku tek
wy zię bia nia, zmarł Mak sym.

Józ ko da lej nie złom nie słu żył pol skie mu wo dzo wi, cho ciaż cza sy były
co raz trud niej sze, a  blask or łów na po le oń skich przy ga sał. W  koń cu,
w paź dzier ni ku 1813 roku do szło na przed po lach Lip ska do wiel kiej bi twy.
Gdy most na El ste rze zo stał zbyt wcze śnie wy sa dzo ny, osła nia ją cy od wrót
ksią żę Jó zef wje chał z garst ką ki ra sje rów do ogro du Rich te ra, aby prze bić
się w  stro nę rze ki i  prze pra wić na dru gą stro nę. Kon no rzu cił się w  nurt
El ste ry, lecz gdy był bli sko dru gie go brze gu, tra fi ły go kule. Ostat nie sło wa,
ja kie po wie dział, na trwa łe wy ry ły się w  na szych ser cach – „Bóg mi
po wie rzył ho nor Po la ków! Jemu tyl ko go od dam!”. Do  dzi siaj świad czy
o  bo ha ter skiej po sta wie Księ cia Jó ze fa sto ją cy w  Lip sku po mnik,
wznie sio ny w  roku 1834, a  zbu rzo ny przez Niem ców w  1939 roku.
Z daw ne go na grob ka po zo stał głaz z na pi sem. Moż na na nim prze czy tać:
„Tu w  nur tach El ste ry Jó zef Xią żę Po nia tow ski Wódz Na czel ny Woysk
Pol skich Mar sza łek Pań stwa Fran cuz kie go trze ma Śmier tel ny mi do tknię ty
ra za mi okry wa jąc Ustęp Wiel kie go Woy ska Fran cuz kie go i  ostat ni
zcho dząc z po bo jo wi ska Ży cia Sła wie i Oy czyź nie po świę co ne go do ko nał
w  dniu 19 Paź dzier ni ka R”i8i3. Żył lat 52. Tę skrom ną pa miąt kę łza mi
swe mi skro pio ną Po lak Współ ro da ko wi Żoł nierz Wo dzo wi po ło żył”.

Pła ka no po nim wte dy. Pła cze my i dzi siaj.
Na po le on bo le śnie od czuł tę śmierć: „Stra ci łem znów jed ne go z  mo ich

do brych przy ja ciół i  o jed ne go bo ha te ra mniej mam”. Zła wia do mość
szyb ko do tar ła do ba ga żów księ cia i jego świ ty. Wszy scy za czę li roz pa czać,
lecz naj moc niej pła kał ko zak… Józ ko szlo chał jak osie ro co ne dziec ko.
Wte dy ad iu tant księ cia, puł kow nik Jó zef Szy ma now ski, po ru szo ny taką
roz pa czą, wziął go do sie bie. Od tąd słu żył przy nim aż do koń ca kam pa nii.
Po tem z  ko lei tra fił do  au to ra wspo mnia ne go pa mięt ni ka, ka pi ta na
Wy bra now skie go, któ ry opi sał nie zwy kłe wra że nie, ja kie spra wiał na
lu dziach żoł nierz ko zac ki:

„Na ko niu, po ko zac ku ubra nym, gdzie się tyl ko po ka zał, całą lud ność
po ru szał, wszy scy bie gli, aby go wi dzieć, a gdy się do wie dzie li, że to nie



ko zak nie przy ja ciel ski, ale że był ko za kiem księ cia Jó ze fa i  przy nim
za wsze zo sta wał i do nie go bar dzo był przy wią za ny, we wszyst kim sta ra li
się mu do ga dzać, tak, że przy nim i mnie bar dzo do brze było i nie raz przez
Józ ka wszyst ko moż na mieć było u Fran cu zów”. Gdy Szy ma now ski wró cił
z Pa ry ża, gdzie za ła twiał spra wy swe go puł ku, Józ ko znów prze szedł pod
jego ko men dę, nik nąc ka pi ta no wi Wy bra now skie mu z  oczu. Woj na się
skoń czy ła. Mi ja ły lata. I  pew ne go dnia, w  roku 1821, gdy Wy bra now ski
czy tał coś w obo zie woj sko wym pod Po wąz ka mi, na raz po ja wił się przed
nim ktoś z ko szy kiem peł nym owo ców. Czło wiek ten padł mu do ko lan i je
uści skał. „Ach! Mój pa nie dro gi, ja kiż ja szczę śli wy, że po tylu la tach choć
te raz mo głem zna leźć pana!” – wy krzyk nął. To był Józ ko. Ge ne rał uści skał
go, bar dzo wzru szo ny. I za pła ka li obaj.

Te łzy pły ną ce po ich twa rzach – Po la ka–ge ne ra ła i  ko za ka–pro ste go
żoł nie rza, te łzy wła śnie, to była. Pol ska.

[wSie ci, nr 28/2014]



 
 
W JED NYM z an ty kwa ria tów ku pi łem kie dyś nie po zor ną tek tu ro wą
tecz kę wy peł nio ną kart ka mi, na któ rych znaj do wa ły się sy gna tu ry bi blio tek
– Ja giel loń skiej, Or dy na cji Za moj skiej i  in nych. W gór nym pra wym rogu
wid nia ły ko lej ne nu me ry. Cała za war tość do ty czy ła Po wsta nia
Li sto pa do we go, a  w prze wa ża ją cej czę ści były to wier sze pi sa ne ręcz nie
bądź na ma szy nie. Nu mer je den to frag ment Pro roc twa Iza ja sza Se we ry na
Gosz czyń skie go pt. „Strą ce nie Lu cy fe ra”.
 

Star ty bez boż ny mo carz, star ty już, zła ma ny
Ten co, w za pę dach nie po ha mo wa ny,
Sła be na ro dy zwy cię żał,
Zwy cię żo ne ucie mię żał!

 
Na dru giej stro nie znaj du je się od ręcz na data oso by ro bią cej no tat kę –

1929. Ktoś, kto mo zol nie zbie rał ma te ria ły do ty czą ce Po wsta nia
Li sto pa do we go, prze glą dał pra sę, jeź dził po bi blio te kach, czy nił
dro bia zgo wą kwe ren dę wszel kich dzieł li te rac kich, śla dów po etyc kich czy
na wet sza ra dziar skich do ty czą cych Nocy Li sto pa do wej mu siał więc
szy ko wać to wszyst ko na okrą głą, set ną rocz ni cę wy da rzeń, któ re ata kiem
na Bel we der za po cząt ko wa ły in su rek cję 1830/1831. Nie wiem, czy taka
książ ka się w ową rocz ni cę uka za ła. Może póź niej? Może kie dyś na tknę się
na nią w  ja kimś an ty kwa ria cie? Mam jed nak tecz kę au to ra. To ślad jego
pa sji po szu ki waw czej. Prze rzu ca jąc kart ki, bie gnę za jego my śla mi. Czy tam
i  wzru szam się jego wzru sze niem. Przed ocza mi sta ją mi wer sy
Gosz czyń skie go o  Lu cy fe rze, któ rym nie zna jo my chciał swo je dzie ło
o po wsta niu roz po cząć. Wi dzę wraz z nim tę nie wiel ką gru pę spi skow ców,
gro ma dzą cą się w Ła zien kach przed po mni kiem kró la – po grom cy Tur ków.
Wi dzę po etę, au to ra „Zam ku Ka niow skie go”, jak szy ku je się wraz z in ny mi
mło dzień ca mi do ata ku na Wiel kie go Księ cia.

Po tem prze glą dam kar ty ko lej ne. Pięk ne pi smo. Tyl ko przed woj ną tak
szedł dukt li ter, tak sta ran nie ka li gra fo wa no każ dą z nich.

„Śpiew dzia tek War szaw skich przy sy pa niu ba te rii za  ma ry monc ką
ro gat ką”

 



Jesz cze Pol ska nie zgi nę ła,
Kie dy my ży je my,
dzie ci do waż ne go dzie ła,
Po moc przy nie sie my.
Marsz, marsz na wały,
Z do ro ślej szym mały
Choć nie duże chło py,
Mo żem wznieść oko py,
Gdy nam jesz cze sił nie star czy,
Do dźwi ga nia bro ni,
Niech ło pa ta szyb ko war czy
W pol skich dzie ci dło ni (…),

 
Na dole au tor wy pi su po czy nił od ręcz ną no tat kę: „W dniu 21 grud nia r.z.

sta nę ła za  ma ry monc ką ro gat ką ba te ria, usy pa na przez dzie ci więk szej
czę ści szkół cyr ku ło wych i  wie lu pry wat nych ele men tar nych, któ re się
z na uczy cie la mi pod prze wod ni kiem swo je go na czel ni ka in su rek cji ze bra ły.
XX Au gu stia nie, mimo od by tej już pra cy na Pra dze, przy by li i  te raz
ze szko łą swo ją, wi dzia no tak że i szko łę XX. Kar me li tów”.

Opo wieść o tej nie zwy kłej ba te rii otwie ra pol ską du szę na po sta wę tych
wspa nia łych dzie ci, tych, któ re nie tyl ko sta wia ły opór Ro sja nom
w szko łach, szły do ko lej nych po wstań, za si la ły Le gio ny Pił sud skie go czy
bro ni ły Lwo wa przed Ukra iń ca mi. Jed nym z naj lep szych zdań na pi sa nych
przez Sta ni sła wa Cata–Mac kie wi cza, jest zda nie koń czą ce jego „Hi sto rię II
Rze czy po spo li tej”: „Pol ska jest kra jem bo ha ter skich dzie ci”.

Skąd się cią gle bra ły ta kie wspa nia łe, ko cha ją ce Pol skę, dzie ci? Ta kie,
któ re jak mały „Ziuk” Pił sud ski już w  wie ku kil ku na stu lat wie dzia ły, że
pra gną za  Oj czy znę od dać swo je ży cie? To były dzie ci wy cho wy wa ne
w pa mię ci pol skiej wiel ko ści i w kul cie mi ło ści wo bec ko lej nych po ko leń
po wstań ców. Po wsta nie Li sto pa do we zo sta wi ło po siew du cho wy, któ ry
za si lał mło de ser ca mocą du cho wą. Ka zał trwać przy nie ustan nie
od ra dza ją cym się ma rze niu o  wol nej, nie pod le głej Pol sce. Po dob nie było
z  In su rek cją Ko ściusz kow ską i  Po wsta niem Stycz nio wym. I  tak też,
z  wiel ką czcią, trak to wa no mi sję na szych Le gio nów wal czą cych
o Nie pod le głość u boku Bo na par te go.

W „No wej Pol sce”, w  nu me rze z  dnia 12 lu te go 1831 roku, Se we ryn
Gosz czyń ski wy dru ko wał pieśń „Żoł nierz Przed Woj ną 1812 Roku”.
Prze pi sał ją, sło wo po sło wie bez i mien ny au tor „tecz ki li sto pa do wej”.
Wi dzę, że ręka mu drża ła. A czy ten roz my ty miej sca mi atra ment to łzy?
Nie, to zbyt ckli we, my ślę so bie. Aż wstyd pi sać, te raz, do  no wo cze snej
ga ze ty. Czy ten ktoś, sie dząc w bi blio te ce, trzy ma jąc w drżą cych dło niach
kart kę… pła kał? Nie wiem.



Mię dzy ko lej ny mi wier sza mi na tra fiam na re la cję z  „Ga ze ty
War szaw skiej”:

„Na dnia 24 lip ca r.b. od by ło się na bo żeń stwo bła gal ne w ko ście le XX.
Kar me li tów na Lesz nie, pro sząc Pana Za stę pów w  tak sta now czej chwi li
o  szczę śli we po wo dze nie dla orę ża Pol skie go. – Wśród te goż miał na der
pa trio tycz ną mowę X. Igna cy Szyn glar ski, ka pe lan z  kor pu su jen.
Dwer nic kie go (…) i w czu łych aż do roz rzew nie nia wy ra zach, wszyst kich
do  wy la nia ob fi tych łez po bu dził, wy sta wiw szy licz nie zgro ma dzo ne mu
lu do wi, cel po spo li te go ru sze nia, przez Rząd na ka za ne go i śmia łe przej ście
nie przy ja cie la na pra wy brzeg Wi sły, zda ją ce go się rzu cić pod wały Sto li cy,
dla ode bra nia przy na leż nej kaź ni za swo je zu chwal stwo. je den po wszech ny
dał się sły szeć w  świą ty ni Pana od głos: do  wa łów. do  bro ni. do  bro ni
Po la cy!… Mię dzy in ne mi rzekł ten wa lecz ny ka płan: »Już do bi ja go dzi na,
gdzie woj sko Pol skie no we mi się okry je lau ra mi (…)«. Ksiądz koń czył
ka za nie pło mien nym – „Wy Pol skie Mat ki goić bę dzie cie rany na sze, wy
pra we Po lki, po na szym zgo nie, ma jąc w  dzie dzic twie Oj czy znę
nie pod le głą, skra piać bę dzie cie łza mi wdzięcz no ści mo gi ły wo jow ni ków
Pol skich, rzu cać bę dzie cie na ich gro bow cach wian ki cy pry so we,
i  prze ka że cie przy szłym po ko le niom po świę ce nia się na sze, za  wzór
do na śla do wa nia, wnu kom i pra wnu kom, do bro ni prze to Po la cy! Do bro ni.
ha słem na szym niech bę dzie zwy cię stwo, śmierć wro gom. de spo tom. bo
pra wy Po lak, ko na jąc na pla cu bi twy, z orę żem w ręku nie prze sta nie wo łać
Oj czy zny!… Wol no ści i nie pod le gło ści!”.

Po czą tek tego tek stu to pi smo rów ne, ka li gra ficz ne, któ re póź niej, jak
gdy by bie gnąc za du chem pło mien ne go ka za nia, za czy na się gu bić, robi się
co raz bar dziej nie czy tel ne, ner wo we. Au tor mu siał czuć się zwią za ny
ze sło wa mi, któ re skie ro wa ne tam te go lip co we go dnia do ma tek, wnu ków
i  pra wnu ków, za wie ra ły w  so bie wszyst ko. Mó wi ły o  tym, jaki jest sens
wy zwo leń czej wal ki i  to w  chwi li, gdy już wia do mo, że za  mo ment
po wsta nie upad nie, że otwo rzą się ko lej ne wro ta twierdz, za peł nią się
cy ta de le, a  z ło sko tem wiel kich kół będą znów tur ko tać ki bit ki. Sens
naj głęb szy był ten – zo sta wia my wam, dzie ci na sze, wnu ki na sze
i  pra wnu ki to pro ste dzie dzic two: nie spo cząć, póki Pol ska nie bę dzie
wol na. Od dać całe swo je siły, całe swo je ży cie jed ne mu ce lo wi. Żeby
Pol ska była nie pod le gła. I  je śli „wy to dzie dzic two po dej mie cie, nada cie
sens na szej śmier ci”. Śmierć bo ha te rów nie pój dzie na mar ne. I  dzie ci
po słu cha ły ka pe la na od dzia łów Dwer nic kie go, któ ry w  ko ściół ku
kar me lic kim na Lesz nie zo sta wiał im to prze sła nie.

Trzy dzie ści lat póź niej pod tym sa mym ko ścio łem ze brał się tłum. Był 29
li sto pa da roku 1860. Na uli cach War sza wy roz da wa no ulot ki za pra sza ją ce
na na bo żeń stwo za  Oj czy znę, choć ofi cjal nie, by zmy lić Ro sjan, było na
nich na pi sa ne, że bę dzie to msza za  du sze Ada ma, Ju liu sza i  Zyg mun ta.
Wy bór tej świą ty ni na rocz ni co we na bo żeń stwo nie był przy pad ko wy, To



wła śnie tu po Po wsta niu Li sto pa do wym, w  bu dyn kach po kar me lic kich,
urzą dzo no wię zie nie dla poj ma nych po wstań ców. Przed wej ściem
do  ko ścio ła, na szczy cie scho dów znaj do wa ła się fi gu ra Mat ki Bo żej.
Dzi siaj, po mi mo wo jen nych znisz czeń i  prze su nię cia świą ty ni po woj nie
o kil ka dzie siąt me trów, na dal tam stoi. Z tyłu wid nie je wy ry ta data – 1859.

Rok póź niej gru pa spi sku ją cych stu den tów ze  Szko ły Sztuk Pięk nych,
Aka de mii Me dy ko–Chi rur gicz nej i  z Gim na zjum Re al ne go po sta no wi ła
do pro wa dzić do  ma ni fe sta cji pa trio tycz nej. Uczest ni kom mszy stu den ci
roz da wa li por tre ty z  Ko ściusz ką i  Ki liń skim, a  tak że tek sty pie śni. Tłum
za le gał całą uli cę Lesz no. Pod rzeź bą Mat ki Bo żej pa li ło się wie le świec.
Na strój był nie zwy kle pod nio sły. W pew nym mo men cie na scho dy wszedł
stu dent i  ma larz Ka rol No wa kow ski. Za czął śpie wać. I  wte dy po raz
pierw szy po pły nę ła nad gło wa mi zgro ma dzo nych pieśń „Boże, coś Pol skę”,
z  no wym, zmie nio nym tek stem. Wcze śniej był to hymn po chwal ny na
cześć cara, te raz mło dzież do da ła na ko niec – „Oj czy znę, wol ność racz nam
wró cić Pa nie”. Tłum tę pieśń pod chwy cił. Śpie wa no co raz gło śniej. Po tem
za czę to „Z dy mem po ża rów” do  słów Ujej skie go o  tra ge dii z  roku 1846,
i  jesz cze hymn le gio nów na po le oń skich „Jesz cze Pol ska nie zgi nę ła…”.
Ro sja nie nie wie dzie li, co ro bić. Jak za ka zać śpie wu? A tym cza sem lu dzie
po czu li, że ta pieśń ma moc wy zwa la ją cą. Ru szy li z nią w mia sto. Tak się to
za czę ło. Śpie wa no póź niej pod czas każ dej mszy i  ma ni fe sta cji. Mo ska le
w  koń cu nie wy trzy ma li i  za czę li strze lać do  bez bron nych lu dzi przed
ko ścio ła mi. Naj pierw w  lu tym za bi to w  trak cie ma ni fe sta cji pię ciu
war sza wia ków. Po tem w  kwiet niu 1861 za mor do wa no kil ka set osób na
pla cu Zam ko wym. W  II Rze czy po spo li tej od da wa no tego dnia cześć
ofia rom, a na pla cu była wmu ro wa na ta bli ca upa mięt nia ją ca tę he ka tom bę.
Dzi siaj tę ta bli cę moż na zo ba czyć. w mu zeum. Jak by śmy nie mu sie li się gać
do  trze wi Hi sto rii, jak by śmy już nie mie li tego obo wiąz ku, by przy szłe
po ko le nia wy cho wy wać zgod nie z  dzie dzic twem tych po ko leń daw nych.
Ta bli ca pa miąt ko wa o  rze zi war szaw skiej zgo to wa nej przez Ro sjan
i  li kwi do wa nie lek cji hi sto rii w  szko łach to róż ne ob li cza tego sa me go
zja wi ska – od ci na nia du cho wych ko rze ni.

W trak cie na bo żeń stwa rocz ni co we go przed kar me lic kim ko ścio łem
w roku 1860 te sta ment du cho wy przod ków zna lazł god nych spad ko bier ców
– przy szłych no wych po wstań ców. Ce le bra cja rocz ni cy li sto pa do wej była
wpro wa dze niem w  czyn daw nych na ro do wych przy ka zań. Tych wła śnie,
któ re w  pło mien nym ka za niu, w  tym że sa mym ko ściół ku w  roku 1831,
przy po mi nał i zo sta wiał nam ka pe lan woj sko wy, ksiądz Szen klar ski.

Prze wod ni cy du cho wi, wy cho waw cy na ro du mó wi li ko lej nym dzie ciom
pol skim: uczcie się od po wstań ców po sta wy. W  domu wy cho wa niem
pa trio tycz nym zaj mo wa li się ro dzi ce i  dziad ko wie. Gdy dziec ko na
gwiazd kę do sta wa ło książ kę, w  któ rej był ry su nek z  pę dzą cy mi
szwo le że ra mi, to uczy ło się ko chać te ułań skie czap ki i ten pęd po wie trza.



Po eci zo sta wia li w  du szach Po la ków ko lej ne nie za tar te śla dy. „Dzia dy”
Mic kie wi cza były taką na uką du cho wą. Kor dian, któ ry w  roz sza la łym
zwi dzie usi łu je we drzeć się do zam ku, aby za bić cara. „Noc Li sto pa do wa”
Wy spiań skie go. Łu ka siń ski w oko wach przy ku ty w bel we der skich lo chach
jak Pro me te usz do  ska ły. „War sza wian ka” ze  Sta rym Wia ru sem i  pie śnią
pły ną cą znad kla wi kor du. Wy cho waw ca mi Po la ków byli też ci wspa nia li
księ ża, któ rzy na ukę po wstań czą wskrze sza li wciąż na nowo w  swych
ka za niach.

W sie dem dzie sią tą szó stą rocz ni cę Li sto pa da w ko ście le do mi ni kań skim
w Kra ko wie taką mowę wy gło sił bi skup Ban dur ski:

„Na ród, któ ry ma z  po hań bie nia nie wo li wró cić w  świt sła wy na ro du,
musi pra co wać nad od ro dze niem każ dej jed nost ki, musi wal czyć o  du szę
każ dej jed nost ki – każ dej jed no st ce musi dać du cha wol ne go od win, każ dą
jed nost kę musi uzbro ić w  siłę woli, wio dą cej do  celu, a  wte dy z  po tę gą
od ro dzo ne go du cha pol skie go, może i  po wi nien na ród sta nąć do  wal ki
z bez pra wiem i krzyw dą wro gów. Za nim się za cznie wal ka o pra wa i du sze
na sze z wro giem, musi się roz po cząć z sa mym sobą”.

Kie dy Jó zef Pił sud ski roz po czął wie lo let nią wal kę o Pol skę, wie dział, że
kwe stia mo ral na, kwe stia siły du cho wej na ro du jest klu czo wa. I że trze ba ją
bu do wać. Wie lo krot nie od wo ły wał się do  dzie dzic twa po wstań
na ro do wych, szy ku jąc siłę wo jen ną, któ ra orę żem wy drze Pol skę za bor com.
Uczył „swo je dzie ci”, że na le ży czer pać, ko rzy stać z  tego po wstań cze go
źró dła siły. Wła śnie tego, ja kie zo sta wił ksiądz Szen klar ski, tego, ja kie
po ka zy wa li po wstań cy pol scy z  bro nią w  sty gną cych rę kach. Pił sud ski
mó wił do  swo ich pod ko mend nych czę sto uży wa jąc sło wa „dziec ko”. Nie
był do wód cą. Był Wo dzem Po la ków. I był też wy cho waw cą.

Za naj waż niej szą datę roku 1918 nie uwa żał wca le 11 li sto pa da (zresz tą
nie zda rzy ło się wte dy w Pol sce nic szcze gól ne go). Twier dził, że tym dniem
prze ło mo wym, waż nym był 29 li sto pa da. Wte dy wy dał de kret
umoż li wia ją cy dal sze bu do wa nie od ro dzo ne go pań stwa – re gu lu ją cy
kwe stię tym cza so wych or ga nów pań stwa, aż do ukon sty tu owa nia się Sej mu
Usta wo daw cze go. I  wła śnie w  rocz ni cę Po wsta nia Li sto pa do we go, jako
Tym cza so wy Na czel nik Pań stwa wpro wa dził się do Bel we de ru.

Gdy by po pa trzeć na hi sto rię Pol ski jak na tka ni nę, w któ rej prze pla ta się
wie le nici – ludz kich ży cio ry sów, sta no wiąc osno wę, to wąt ki two rzą
gi gan ci, tacy jak Mar sza łek i wiel kie wy da rze nia, ta kie jak na sze po wsta nia.
Co pe wien czas utka ny wzór się po wta rza. Tak jak wte dy, gdy Ko men dant
wszedł do Bel we de ru. Był to ten sam dzień li sto pa da, w któ rym Se we ryn
Gosz czyń ski stał w  par ku Ła zien kow skim i  przy go to wy wał się do  ata ku.
A  ksią żę Kon stan ty, nic nie prze czu wa jąc, spę dzał miły wie czór
w to wa rzy stwie dam.

Żeby jed nak te wąt ki były wy raź ne, żeby cią gle były dla Po la ków waż ne,
ktoś musi o  nie dbać. Przy po mi nać, kul ty wo wać, na uczać o  nich. I  – po



pro stu – ko chać.
Tak jak ko chał twór ca ta jem ni czej „tecz ki li sto pa do wej”, gro ma dzą cy

swo je pa miąt ki–skar by.
Sy gna tu ry na luź nych kart kach wska zu ją na zbio ry bi blio tecz ne, któ re

same w  so bie były po mni ka mi pol skiej kul tu ry. Bi blio te ka Or dy na cji
Za moj skiej – spło nę ła w  cza sie woj ny. Bi blio te ka Czar to ry skich
w Kra ko wie – prze trwa ła. Zbio ry Bi blio te ki Rap per swil skiej znaj du ją ce się
w pa ła cu Kra siń skich – spa lo ne przez Niem ców.

Nie wiem, ja kie były losy ma te ria łów z tej tecz ki. Może wo jen ne po ża ry
po chło nę ły i  tę książ kę, tak jak zbio ry bi blio tek, któ re prze szu ki wał au tor
an to lo gii?

Ale wiem jed no. Jest w niej za klę ty duch. Ten duch nie zwy kłej pol sko ści,
jaki ka zał jed nym wal czyć na ba ry ka dach, in nym wy gła szać ka za nia,
a  jesz cze in nym uczyć dzie ci, co zna czy być Po la kiem. On prze trwał.
Na szym obo wiąz kiem jest nieść go da lej.

[wSie ci, nr 47/2013]



 
 
MOŻE to się za czę ło w Rzy mie? Wte dy, gdy Mic kie wicz do wie dział się
z  de pe szy o  wy bu chu po wsta nia i  po bladł tak bar dzo, a  po tem ka zał
otwie rać Ewan ge lię w  przy pad ko wym miej scu, a  tam sta ło na pi sa ne
„Do mi ne, ho mi nem non ha beo” (Pa nie, nie mam czło wie ka)? Albo gdy
prze rzu cał go rącz ko wo stro ny wszyst kich nie miec kich ga zet do no szą cych
o wy da rze niach w Pol sce i ce nił każ dy ich skra wek z tego wła śnie po wo du?
Pi sał do  Ana sta zji Cir co urt: „Nic in ne go te raz nie ro bię tyl ko w  dzień
bie gam bez celu, a  wie czo rem my ślę…”. Go rącz ka umy słu. Wy obraź nia
pę dzą ca ku Pol sce, gdy cia ło prze mie rza bru ki La te ra nu. Być może ro dzi ło
się to w nim cią gle, przez wszyst kie dni i mie sią ce ocze ki wa nia, skła nia nia
się do wy jaz du i znaj do wa nia nie ocze ki wa nych „prze szkód”, któ re, jak się
ża lił, unie moż li wia ją mu wy jazd do kra ju. Wie dział, że w ra tu szu śpie wa no
„Odę do  mło do ści”, wie dział, że cze ka no na nie go, lecz tkwił w  ja kimś
go rącz ko wym ma ra zmie. Wa hał się. Gar czyń ski wy zdro wiał z  na głej
cho ro by płuc, po ży czył od nie go pie nią dze i  je chał, je chał. A  on? Pi sał.
Słu chał księ dza Cho ło niew skie go. A  gdy w  koń cu na wio snę ru szył,
po wsta nie chy li ło się już ku upad ko wi. Za trzy mał się w Wiel ko pol sce i tam
spę dził kil ka mie się cy, aż do  upad ku in su rek cji. Po dzi wiał kra jo bra zy,
roz ma wiał z ko bie ta mi, się gał cza sem po pió ro. Ale – za trzy mał się. Bę dąc
tuż przy gra ni cy. Prze kra cza ły ją od dzia ły po ko na nych pol skich żoł nie rzy.
Piel grzy mów. Wśród nich był jego brat Fran ci szek, któ ry lek ko ran ny
wszedł do Prus wraz od dzia łem ge ne ra ła Ry biń skie go. Szu kał go, słał li sty.
I spo glą dał na tych, któ rzy roz po czy na li swą tu łacz kę – ich cia ła na pę dza ne
były sil nym du chem. Może i  to się jesz cze do ło ży ło? I  po czu cie winy?
A  po tem Dre zno. I  pi sa nie „Dzia dów”, czę ści III. W  nich opo wieść
o  Po wsta niu, lecz bez Po wsta nia. Osa dzo na na tym, co sam wi dział
i  prze żył. Na do świad cze niach wi leń skich. Na pra cy Le le we la
o No wo sil co wie. Po skoń cze niu dra ma tu ru szył do Pa ry ża. Tam od czuł, jak
zgro ma dzo na we  Fran cji gru pa emi gra cyj na pa trzy krzy wo na jego brak
za an ga żo wa nia w  trak cie po wstań czych walk. Więc może to też się
do ło ży ło?

Wresz cie w  1832 roku na pi sał w  sto li cy Fran cji nie zwy kłe, mi stycz ne
dzie ło, „ewan ge lię pa trio tycz ną” – „Księ gi na ro du pol skie go



i  piel grzym stwa pol skie go”. Sta ły się one dla wie lu po ko leń pol ską
„bi blią”, wska zu jąc kie ru nek bu do wa nia Nie pod le gło ści. Opar ty na Bogu
i Chry stu sie.

Przed wy bu chem Po wsta nia Stycz nio we go owe za ka za ne „Księ gi”
krą ży ły w  wie lu od pi sach. Tak jak i  inne dzie ła wiesz cza. Mło dzież
prze pi sy wa ła je po ci chu, po ław ką, chro niąc je przed czuj nym okiem
na uczy cie la. Tra fia ły z  rąk do  rąk. I  były trak to wa ne li te ral nie, jak
in struk cja. Je śli Mic kie wicz na pi sał o  cza ma rach, to bra no to jako
wska za nie. „Ale je śli nie któ rzy z Was róż nią się od dru gich, tedy dla te go, iż
przy bra li suk nie cu dzo ziem skie: jed ni wło ży li czer wo ne czap ki fran cu skie,
a dru dzy gro no sta je an giel skie, a dru dzy togi i bi re ty nie miec kie. A dzie ci
prze bra nych czę sto mat ka wła sna nie po zna. Ale sko ro ubio rą się wszy scy
w cza ma ry pol skie, i po zna ją się wszy scy, i usię dą na ko la nach mat ki, a ona
wszyst kich za rów no uści śnie”. Lu dzie więc, w ra mach pro te stu prze ciw ko
temu co się dzie je, prze ciw ko nie wo li i  knu to wi, prze ciw ko strze la niu
do bez bron nych na uli cach, za czę li ubie rać się w stro je na ro do we. Wy so kie
buty i  cza ma ry – we dle mic kie wi czow skich „Ksiąg” – sta wa ły się
obo wiąz ko wym ubio rem dla tych, któ rzy chcie li się po sta wić ca ro wi. Okres
ma ni fe sta cji pa trio tycz no–re li gij nych przed wy bu chem Po wsta nia był
w  spo rej mie rze in spi ro wa ny mic kie wi czow ską „bi blią”. To dla te go
mo dli twa, pieśń re li gij na i  pa trio tycz na sta wa ły się du cho wą bro nią
wy mie rzo ną w  ka ca pów. Mic kie wi czow ska pol ska „ewan ge lia” nie tyl ko
for mą na wią zy wa ła do  Bi blii. Po la cy mie li po czu cie, że zo sta ła na pi sa na
pod wpły wem na tchnie nia, któ re nie jest „z tego świa ta”.

Za pew ne li te ra tu ro znaw com nie wy pa da roz wa żać ta kich kwe stii, gdyż
wy kra cza ją poza ob ręb na uki, są nie spraw dzal ne i  nie we ry fi ko wal ne
em pi rycz nie. Ale gdy roz my śla nie za cznie my wy cho dząc z do me ny Du cha,
wte dy już wol no po sta wić ta kie py ta nie. Czy Bóg może na tchnąć
czło wie ka, tak by ten pi sał oży wio ny ja kimś nie zwy kłym Bo żym da rem?
Czy utwo ry o  na tu rze mi stycz nej to je dy nie wy two ry po bu dzo ne go
emo cja mi umy słu, efekt po etyc kie go transu? A co je śli… Je śli to Bóg tak
na kie ro wu je myśl, ser ce, rękę ludz ką, że za czy na ona za pi sy wać sło wa
pły ną ce wprost z  nie bio sów? Mo że my spoj rzeć na inne dzie ła bu du ją ce
na szą kul tu rę – zda nie Ka dłub ka za czy na ją ce kro ni kę – „była kie dyś cno ta
w  Rze czy po spo li tej” Albo Dłu go szo we po cią gnię cia pió ra, gdy
w  ła ciń skich rocz ni kach za miesz czał pol skie sło wa? Albo tekst unii
ho ro del skiej z  1413 roku? Czy nie anio ło wie sta li za  ple ca mi księ dza
Skar gi? A co z całą se rią cu dow nych pol skich ka zań – księ dza Kaj sie wi cza,
bi sku pa Wo ro ni cza, księ dza Ban dur skie go, św. Jana Paw ła II, czy bł.
księ dza Po pie łusz ki?

Gdy by ktoś za py tał – w  jaki spo sób Bóg mówi do Po la ków, to czy nie
do stał by naj prost szej z  moż li wych od po wie dzi? Bóg mówi do  nas usta mi



Wiel kich Po la ków. Lecz usły szeć ich trud no, tym trud niej, gdy wo kół
ja zgot współ cze sno ści.

W czerw cu 1832 roku, w pa ry skim miesz ka niu Adam Mic kie wicz czy tał
III część „Dzia dów” Boh da no wi Za lew skie mu. Czy tał do  póź na w  nocy.
Gdy byż móc usły szeć, z  ja kim ża rem lały się sło wa z ust po ety. Jaki takt
nada wał wer som – „Ze msta, ze msta, ze msta na wro ga! Z Bo giem! I choć by
mimo Boga!”. Może Za lew ski po pa trzył przez okno, na uśpio ne mia sto?
„Ja czu ję nie śmier tel ność, nie śmier tel ność two rzę! Cóż ty więk sze go
mo głeś zro bić – Boże?”. Może wy zwa nie rzu co ne Wszech mo gą ce mu
za wi sło na chwi lę w po ko ju, a po tem od bi ło się echem i wy le cia ło w noc,
na pa ry ską uli cę, gdzie stłu mił je dźwięk do roż ki?

Więc może i ten wie czór u Za lew skie go się do ło żył? Tego nie wie my. Ale
mo że my czy tać tekst „Ksiąg”. Nie jako za by tek daw no mi nio ne go cza su,
nie jako utwór pi sa ny w  emo cjo nal nym zry wie, pod wpły wem upad ku
po wsta nia, lecz tekst, któ ry w ja kiejś mie rze mógł być pi sa ny w na tchnie niu
Bo żym. A gdy by tak go wi dzieć… To na dal był by ak tu al ny.

Nie w sen sie do słow nym oczy wi ście, lecz do ty czą cym ge ne ral nej my śli,
któ ra w  pod ręcz ni kach jest okre śla na, jako „me sja nizm”. Już We spa zjan
Ko chow ski wy ra żał tę myśl w swo ich psal mach, lecz to Mic kie wicz nadał
im naj więk szy roz pęd w  epo ce ro man ty zmu. Pol ska, jak nie gdyś na ród
wy bra ny, ma do speł nie nia spe cjal ną mi sję w świe cie. Tą mi sją jest wal ka
o Wol ność opar ta na na uce Je zu sa Chry stu sa:

„A tym cza sem Po lak na zy wa się piel grzy mem, iż uczy nił ślub wę drów ki
do zie mi świę tej, Oj czy zny wol nej, ślu bo wał wę dro wać póty, aż ją znaj dzie.

Ale na ród pol ski nie jest bó stwem jak CHRY STUS, więc du sza jego,
piel grzy mu jąc po ot chła ni, zbłą dzić może, i  był by od wle czo ny po wrót jej
do cia ła i zmar twych wsta nie.

Od czy tuj my więc Ewan ge lią CHRY STU SA”.
Py tał wieszcz, dla cze go dane jest na ro do wi pol skie mu „dzie dzic two

Przy szłej Wol no ści świa ta”. I wca le nie ze wzglę du na daw ną wiel kość, bo
tę mia ły wiel kie mo car stwa, któ re i  tak z cza sem upa da ły. Od po wiedź jest
na stę pu ją ca: „A Wy bę dzie cie wzbu dze ni z  gro bu, bo ście wie rzą cy,
ko cha ją cy i  na dzie ję ma ją cy”. Da lej wska zy wał Mic kie wicz róż ne
prze ciw no ści, któ re może na po tkać w swo im ży ciu Po lak Piel grzym – i  te
ma te rial ne, i  zwią za ne z utra tą wła dzy, a na wet pań stwa. Tu wieszcz daje
przy kład Chry stu sa. I  wspo mi na Krzyż. Krzyż jako dro gę. I  Krzyż jako
dro go wskaz.

A po tem pi sze: „A Wy sta li ście się ka mie niem pro bier czym ksią żąt
i mę dr ców świa ta tego; bo w piel grzym stwie Wa szym aza nie wię cej Wam
po ma ga li że bra cy niż ksią żę ta, a  w bi twach Wa szych w  wię zie niach,
i  ubó stwie, aza nie wię cej Was na kar mił pa cierz ni że li na uka Vol ta ira i
He gla, któ re są jako tru ci zna, i  na uka Gu izo ta i  Co usi na, któ rzy są jako
mły ny pu ste?”. To we zwa nie win ni śmy przy jąć na dzi siaj, szcze gól nie



pa trząc na przy szłość i pań stwa, i na ro du. Nie bu do wać jej na wy wie dzio nej
z Oświe ce nia i cza sów re wo lu cji fran cu skiej kul tu ro wej „otwar to ści”, któ ra
de fac to nie jest żad ną otwar to ścią i  nie sta no wi cy wi li za cji sto ją cej na
war to ściach, lecz na jej bra kach. Oprzeć ją trze ba na Bogu i  Jego
Przy ka za niach. Mo że my so bie wy obra zić pe wien kon flikt, w  któ rym
z jed nej stro ny usta wi my sie bie jako cen trum, a z dru giej Boga jako źró dło
ży cia, mą dro ści praw dy. To wska zy wał Po la kom Mic kie wicz w  swo ich
na tchnio nych księ gach. Nie sa mo wo la, lecz wola Boża win na sta no wić dla
nas kie run kow skaz. Wy bór tego „sie bie” to wła śnie sta wa nie po stro nie
cy wi li za cji Vol ta ire’a – to wal ka o in vi tro (za pew nie nie so bie po tom stwa,
na wet kosz tem ży cia wie lu in nych dzie ci), to abor cja na ży cze nie (li czę się
ja, nie ży cie dziec ka), to wresz cie fol go wa nie ta kim pu łap kom cho re go
umy słu, któ re każą zmie niać płeć, któ ra nas de fi nio wa ła od po czę cia.
Wy bór Bo żej dro gi – to kie ro wa nie się du chem Mi ło ści do  in nych lu dzi
oraz ży cie mo ral nie do bre. Tyl ko ta kie spo łe czeń stwo jest i bę dzie w sta nie
zdo by wać się na czy ny wiel kie. „Za praw dę po wia dam Wam, iż cała Eu ro pa
musi na uczyć się od Was, kogo na zy wać mą drym. Bo te raz urzę dy
w Eu ro pie hań bą są, a na uka Eu ro py głup stwem jest”.

Mic kie wicz tłu ma czył w  „Księ gach”, jak po win ni śmy ro zu mieć
„cy wi li za cję”: „Wy raz cy wi li za cja zna czył oby wa tel stwo, od sło wa
ła ciń skie go ci vis, oby wa tel. Oby wa te lem zaś na zy wa no czło wie ka, któ ry
po świę cał się za  Oj czy znę swą, jako Sce vo la i  Kur cjusz, i  De cjusz,
a po świę ce nie się ta kie na zy wa no oby wa tel stwem. Była to cno ta po gań ska,
mniej do sko na ła ni że li cno ta chrze ści jań ska, któ ra każe po świę cać się nie
tyl ko za Oj czy znę swą, ale za wszyst kich lu dzi; wszak że była cno tą”.

Jak tę cno tę, czy li cy wi li za cję pol ską bu do wać? Na czym ją oprzeć? Na te
py ta nia Po la cy po raz ko lej ny będą so bie od po wia dać w  tym roku, idąc
do urn wy bor czych, w trak cie ko lej nych wy bo rów. Oba wą je dy nie na pa wa
fakt, że wie lu z nich uczy ni to już zu peł nie bez re flek syj nie. A tym cza sem
my wszy scy je ste śmy Piel grzy ma mi Pol ski mi. Mamy domy pol skie,
a dzie ci uczą się po pol sku. Ale cią gle zmie rza my. Do Pol ski. Tej, któ ra jest
w  przy szło ści. Do  niej piel grzy mu je my. Jaka ona bę dzie, gdy do trą nam
na sze dzie ci i wnu ki?

Są dwie pięk ne mo dli twy w mic kie wi czow skich „Księ gach”. Jed na z nich
brzmi tak: „Pa nie BOŻE wszech mo gą cy! Dzie ci Na ro du wo jen ne go
wzno szą ku To bie ręce bez bron ne z  róż nych koń ców świa ta. Wo ła ją
do  Cie bie z  głę bi ko pal ni sy be ryj skich i  ze śnie gów kam czac kich, i  ze
ste pów Al ge ru, i z Fran cji, zie mi cu dzej. A w Oj czyź nie na szej, w Pol sce
wier nej To bie, nie wol no jest wo łać do Cie bie; i star cy nasi, ko bie ty i dzie ci
mo dlą się do Cie bie w skry to ści. my ślą i łza mi. BOŻE Ja giel lo nów! BOŻE
So bie skich, BOŻE Ko ściusz ków! zli tuj się nad Oj czy zną na szą i nad nami.
Po zwól nam mo dlić się zno wu do  Cie bie oby cza jem przod ków, na polu
bi twy, z  bro nią w  ręku, przed oł ta rzem zro bio nym z  bęb nów i  dział, pod



bal da chi mem zro bio nym z  or łów i  cho rą gwi na szych; a  ro dzi nie na szej
po zwól mo dlić się w  ko ścio łach miast na szych i  wio sek na szych,
a dzie ciom na gro bach na szych. A wszak że niech się sta nie nie na sza wola,
ale Two ja. Amen”.

Boże Ja giel lo nów, Boże So bie skich, Boże Ko ściusz ków! Czy li Boże
nasz, Oj cze nasz. Boże ta kich Po la ków, jak Ja giel lo no wie, ta kich jak
So bie ski, ta kich jak Ko ściusz ko.

Dru ga, chwy ta ją ca za  ser ce to Li ta nia Piel grzy mia, w  któ rej bła ga my
Boga – „Wróć nas do  Oj czy zny na szej”. Li ta nia zwra ca się do  świę tych
pol skich – św. Sta ni sła wa czy Ka zi mie rza. I  zwra ca się też ogól nie –
„Wszy scy świę ci opie ku no wie Rze czy po spo li tej na szej, Mó dl cie się
za  nami”. A  po tem na stę pu je tekst, któ ry za cy tu ję w  ca ło ści. Tekst, po
któ rym już nie trze ba nic do da wać. Gdy Po la cy zma wia li tę mo dli twę, po
ostat nim „amen” mil kli wzru sze ni, ze  łza mi w  oczach. Klę cząc ra zem
w świą ty ni, byli i są jed nym. Pol skim na ro dem.

 
„Od nie wo li mo skiew skiej, au striac kiej i pru skiej,
 Wy baw nas, Pa nie.
Przez mę czeń stwo trzy dzie stu ty się cy ry ce rzy bar skich po le głych
za Wia rę i Wol ność,
 Wy baw nas, Pa nie.
Przez mę czeń stwo dwu dzie stu ty się cy oby wa te li Pra gi wy rżnię tych
za Wia rę i Wol ność,
 Wy baw nas, Pa nie.
Przez mę czeń stwo mło dzień ców Li twy za bi tych ki ja mi, zmar łych
w ko pal niach i na wy gna niu,
 Wy baw nas, Pa nie.
Przez mę czeń stwo oby wa te li Oszmia ny wy rznię tych w ko ścio łach
Pań skich i w do mach,
 Wy baw nas, Pa nie.
Przez mę czeń stwo żoł nie rzy za mor do wa nych w Fi schau przez
Pru sa ków,
 Wy baw nas, Pa nie.
Przez mę czeń stwo żoł nie rzy za knu to wa nych w Kron sta dzie przez
Mo ska li,
 Wy baw nas, Pa nie.
Przez krew wszyst kich żoł nie rzy po le głych w woj nie za Wia rę i Wol ność,
 Wy baw nas, Pa nie.
Przez rany, łzy i cier pie nia wszyst kich nie wol ni ków, wy gnań ców
i piel grzy mów pol skich,
 Wy baw nas, Pa nie.
O woj nę po wszech ną za wol ność lu dów,
 Pro si my Cię, Pa nie.



O broń i orły na ro do we,
 Pro si my Cię, Pa nie.
O śmierć szczę śli wą na polu bi twy,
 Pro si my Cię, Pa nie.
O grób dla ko ści na szych w zie mi na szej,
 Pro si my Cię, Pa nie.
O nie pod le głość, ca łość i wol ność Oj czy zny na szej,
 Pro si my Cię, Pa nie.
W imię Ojca i Syna i Du cha Świę te go. – Amen”.

 

[wSie ci, nr 02/2015]



 
 
MIA STECZ KO Schlüs sel burg leży nad brze giem Newy, za raz obok
miej sca, w któ rym rze ka wy pły wa z wiel kie go jak mo rze je zio ra Ła do ga.
Mie ści na spra wia wra że nie wy mar łej – przy na brze żach sto ją rdze wie ją ce,
bu twie ją ce ku try i  brud ne, nie ru cho me jak za sty głe po two ry, ko par ki.
Po mię dzy nimi, po mię dzy ja ki miś ko mór ka mi z  dyk ty i  bu dyn ka mi
o  od pa da ją cym tyn ku krę cą się wy chu dłe psy bie gną ce cza sem gdzieś
da le ko, w so bie tyl ko zna nych spra wach. Kie dy błot ni stą dro gą do trze się
na brzeg sze ro ko roz le wa ją cej się rze ki, to na sa mym środ ku ciem ne go
nur tu wi dać czer nie ją cy, po nu ry ma syw – wy spę, z któ rej wy ra sta ją w górę
mury twier dzy. To Krie post Orie szek, naj bar dziej po nu re z wię zień Ro sji.
Moż na się do  nie go do stać tyl ko mo to rów ką lub ło dzią. Sil nik pra cu je
po wo li, dziób ude rza w  nie wiel kie fale, roz bi ja jąc je, a  wod ne dro bi ny
osia da ją na twa rzy. Od Ła do gi za czy na wiać zim ny, ostry wiatr,
przy no szą cy ze sobą za pach zmro żo nych po ła ci ogrom ne go je zio ra. Wy spa
robi się co raz więk sza i więk sza, a wi szą ce nad nią ciem no bure kłę bo wi ska
chmur do peł nia ją ob ra zu, któ ry mógł by się stać sce no gra fią dla
awan tur ni czych po wie ści pi sa nych przez Alek san dra Du mas. Siłą rze czy
zresz tą, gdy sie dzia łem w tej ło dzi i pa trzy łem na ro sną ce w oczach mury,
przy po mnia ła mi się książ ka, któ rą czy ta łem w  dzie ciń stwie – „Hra bia
Mon te Chri sto”.

Taką dro gę po ko ny wał od stu le ci każ dy, kto pły nął w stro nę
szli sel bur skie go wię zie nia. Po ko ny wa ła ją więc mał żon ka Pio tra Wiel kie go,
ca ro wa Eu dok sja Fio do row na, i jego sio stra, ca rew na Ma ria Alek sie jew na,
któ ra za koń czy ła tu ży cie w  mę czar niach. Na tę samą twier dzę pa trzy li,
sie dząc w  chwiej nej łód ce, i  car Iwan An to no wicz, i  Go li cyn za  Anny
Iwa now ny, i  No wi kow, któ ry pod padł Ka ta rzy nie II, czy bra cia
Be stu że wo wie ska za ni przez Mi ko ła ja. A  tak że wie lu in nych. Wszy scy
tra fia li do  tego miej sca, któ re ob ro śnię te było po nu rą sła wą. Na sło wo
„Schlu sel burg” drża ły ser ca. Tu tra fia ło się za  naj cięż sze prze wi ny. Tu taj
też ro syj ska włast re edu ko wa ła pod da nych, z któ rych po ło wa (!) w wy ni ku
tej re edu ka cji po pa da ła w  obłęd. My śla łem o  tym, gdy łódź po ły ka ła
ko lej ne fale, a  obok mnie sie dzia ła moja żona, oku ta na w  róż ne sza le
z po wo du doj mu ją ce go, mimo pierw szych dni maja, zim na. Na tyl nej ław ce
to wa rzy szył nam za przy jaź nio ny pol ski ksiądz, sa le zja nin z  Pe ters bur ga,



dzię ki któ re mu w  ogó le uda ło nam się do trzeć do  Schlu sel bur ga. Pa trząc
w  stro nę zbli ża ją cych się po nu rych mu rów zda ło mi się, że wraz z  nami
pły nie pol ski żoł nierz, ma jor Łu ka siń ski, któ ry do Krie po sti Orie szek tra fił
za raz po wy bu chu Po wsta nia Li sto pa do we go i  spę dził tam po nad 37 lat.
Więk sza część z  tego cza su kary była zu peł nie bez praw nie – Łu ka siń ski
miał wy rok za le d wie „kil ku na sto let ni”, jed nak wię zio no go da lej na
pod sta wie roz ka zu Wiel kie go Księ cia Kon stan te go, a  pod trzy my wa ne go
póź niej przez ca rów Mi ko ła ja i Alek san dra II.

Wa le rian Łu ka siń ski stał się pod ręcz ni ko wym sym bo lem pol skiej wal ki
o  Nie pod le głość – zna ne są ry ci ny przed sta wia ją ce go przy ku te go
do ar ma ty (za któ rą był wle czo ny przez Ro sjan po wy bu chu in su rek cji 1830
r.), Wy spiań ski uczy nił z  nie go jed ną z  naj waż niej szych po sta ci „Nocy
li sto pa do wej”, bu du jąc me ta fo rycz ną siłę w  fi na le dra ma tu. Jest w  tej
po sta ci nie zwy kła moc. I  była wte dy, gdy Fa tum ska zy wa ła ma jo ra na
śmierć w  za po mnie niu. W  ce gla nych mu rach twier dzy, na nie wiel kiej
wy sep ce le żą cej na sa mym środ ku nur tu Newy.

War to go so bie przy po mnieć, kie dy na szą na ro do wą wraż li wość po ru sza
kwe stia wra ku pre zy denc kie go tu po le wa. Stro na pol ska od sa me go
po cząt ku od da ła go w ręce Ro sjan, go dząc się tym sa mym na stan rze czy,
w  któ rym roz po rzą dza ją oni peł ny mi moż li wo ścia mi praw ny mi, aby
po zo sta ło ści ma szy ny prze trzy my wać u  sie bie w  nie skoń czo ność. In ny mi
sło wy – trze ba od razu za ło żyć, że ist nie je duże praw do po do bień stwo, iż
Pol ska ni g dy nie od zy ska resz tek sa mo lo tu. Pierw szy po wód jest oczy wi sty
– to chęć ukry cia bez po śred nich do wo dów na to, że wer sja Ano di ny jest
kłam stwem. Dru gi do ty czy siły sym bo lu oraz jego war to ści
psy cho lo gicz nej . Ta wła śnie kwe stia każe my śleć o  ana lo gii do  ca su su
więź nia sta nu, ja kim był ma jor Łu ka siń ski. Klu czem jest to, że sys tem
car skie go są dow nic twa, cho ciaż su ro wy, to jed nak ba zo wał na li te rze pra wa
i  np. ze słań cy po od by ciu ka tor gi mo gli wra cać do  domu. W  wy pad ku
jed nak Łu ka siń skie go – mimo iż od sie dział czas ofi cjal nych wy ro ków –
i  tak nie zo stał zwol nio ny. Po mi mo pism wy sy ła nych do  ca rów przez
ko lej nych ko men dan tów. Naj waż niej sza była du cho wa war tość Sym bo lu,
ja kim był sam ma jor. Jego „zwrot” stro nie pol skiej był by po pro stu błę dem
na tu ry po li tycz nej. Zna jąc prze cież go rą ce gło wy Po la ków i ich pra gnie nie
wol no ści mo gli wład cy ro syj scy za kła dać, że po wrót więź nia o  ta kim
„na zwi sku” mógł by spro wo ko wać na stęp ne bun ty…

Ma jo ra Wa le ria na Łu ka siń skie go, twór cę Wol no mu lar stwa Na ro do we go
i  To wa rzy stwa Pa trio tycz ne go, po sta no wio no znisz czyć du cho wo. Był
prze cież „za rze wiem”, ro dza jem ide olo gicz ne go wo dza. „Ła ma nie du cha”
na stą pi ło za raz po aresz to wa niu, kie dy do wód cę pro wa dzo no odar te go
z  dys tynk cji, przed sze re ga mi żoł nie rzy. Wia ru si pła ka li, a  on w  ra mach
upodle nia pchał tacz kę. Upo ko rze nie go było ce lem Mo ska li. W Za mo ściu
pod da no go bar dzo cięż kie mu śledz twu. Cze muż mia ła słu żyć obec ność



przy ka rze czte ry stu ki jów, jaką wy mie rzo no współ ob wi nio ne mu, a  któ rą
na ka za no ma jo ro wi oglą dać? Twier dza szli sel bur ska to – mó wiąc brzyd ko –
klu czo wy ele ment pro gra mu „ła ma nia kar ku pol skie go”. Wa le ria na
Łu ka siń skie go wtrą co no do  ka za ma tów tzw. Se kret ne go Zam ku. Dzi siaj
tak że ta „basz ta świe tli ko wa”, w  któ rej trzy ma no Po la ka, robi po twor ne
wra że nie. To naj ni żej po ło żo ny loch, znaj du ją cy się pod po miesz cze niem,
w  któ rym do go ry wał nie gdyś car Iwan. Tak Czer ny szew opi sy wał wolę
ce sar ską w  sto sun ku do  więź nia: „Prze stęp cę z  Kró le stwa Pol skie go,
Łu ka siń skie go, przy jąć i  trzy mać w  twier dzy schlus sel bur skiej jako
prze stęp cę sta nu, jak naj taj niej szym spo so bem (sa mym taj nym ob ra zom),
tak iżby oprócz ko men dan ta twier dzy nikt nie wie dział na wet o  jego
na zwi sku, ani też skąd do wię zie nia przy sła ny zo stał”. Z tego też wzglę du,
gdy ma jor po ja wił się na wy spie w  stycz niu 1831, pod ję to wo bec nie go
naj su row sze środ ki. Wśród nich był za kaz dla straż ni ków wszel kiej
roz mo wy z więź niem. Stąd, gdy scho dzi li do nie go z je dze niem, pil no wa li
się wza jem nie, by nie po wie dzieć ani sło wa. Do  tego do dać na le ży
eks tre mal ne wa run ki po go do we – wil goć, zim no, po tęż ne mro zy i  dłu gie
zimy. Wte dy, w  maju, gdy zwie dza łem twier dzę jesz cze wszę dzie le ża ły
zwa ły śnie gu, a  z Ła do gi scho dzi ła do pie ro kra. W  ta kich po twor nych
wa run kach prze trwał dziel ny Po lak kil ka dzie siąt lat. Samo to jest
świa dec twem nie by wa łej po pro stu siły du cha. Iście pro me tej skiej. Los
słyn ne go więź nia po lep szył się nie co pod ko niec lat pięć dzie sią tych wie ku
XIX, gdy do  twier dzy przy był nowy ko men dant, ge ne rał ma jor Jó zef
Le par ski. Był to zrusz czo ny Po lak, szlach cic, któ re go stryj Sta ni sław
wier nie słu żył ca ro wi Mi ko ła jo wi pil nu jąc ska zań ców w  Ner czyń sku. To
u  nie go fa chu „wię zien ni cze go” uczył się sy no wiec. Le par ski roz po czął
swe rzą dy na wy spie od obej rze nia wszyst kich więź niów, do py tu jąc
o  wy ro ki i  zbrod nie. Na ko niec przy pro wa dzo no do  nie go si wo bro de go
star ca, Ma tu za le ma pol skie go, bo jow ni ka o Rzecz po spo li tą. Oka za ło się, że
nikt na wet nie pa mię ta, kie dy tra fił do twier dzy. Po dob no był od „za wsze”.
Coś mu sia ło się tlić do bre go na dnie du szy no we go ko men dan ta, ja kiś ślad
pol sko ści, bo pod jął dzia ła nia, by ulżyć doli wie ko we go więź nia. Ma jo ra
prze nie sio no na ostat nie lata ży cia do lep szej, cie płej i wid nej celi, w tzw.
se kret nym domu. Dzi siaj jest tam część mu ze al na, udo stęp nia na
zwie dza ją cym. Jed nak do  celi Łu ka siń skie go wcho dzić na dal nie wol no.
W  ma łej iz deb ce straż ni ków sie dzi gru ba, ru ska baba. Go tu je czaj
w im bry ku. Opie ra łok cie na sto le ob ło żo nym ce ra tą. Gdy po in for mo wa łem
ją, że mu szę wejść do celi Wa le ria na Łu ka siń skie go zmru ży ła oko i spy ta ła:
„Za ciem?”. Od po wie dzia łem, że je stem Po la kiem i  pi szę o  nim książ kę.
I wte dy do pie ro się za czę ło. Dro gą ra dio wą po ro zu mie wa no się z Mo skwą
i z mi ni ster stwem kul tu ry. Mu sia łem udzie lić kil ku od po wie dzi na py ta nia
w  sty lu „o kim pi szę” i  „dla cze go pi szę”. Za da wa ła mi je bez po śred nio
urzęd nicz ka z  Mo skwy. Po słu ży łem się więc wy bie giem. Uży łem



w  od nie sie niu do  Łu ka siń skie go sło wa „re wa lu cjo nist”. W  zna cze niu
dzie więt na sto wiecz nym było to cał ko wi cie zgod ne z praw dą. Re wo lu cja mi
na zy wa no prze cież pol skie po wsta nia, a  „re wo lu cja” nie mia ła jesz cze
ta kie go za bar wie nia, jak obec nie. Do pie ro to skru szy ło lody. Udzie lo no mi
ze zwo le nia. Otwo rzy ły się drzwi, zgrzyt nę ły za su wy. Na dłu gą chwi lę
zo sta łem w  środ ku sam. Do tkną łem dło nią pie ca. Usia dłem na pry czy.
A po tem pod sze dłem do okna. Przez po pę ka ną szy bę i  przez kra ty wi dać
było je dy nie ce gły po bli skie go muru. Na gle wy szło słoń ce. Pa trzy łem na to
słoń ce i my śla łem o  tym, że on na dal „żyje” du cho wo, że wszyst ko, o co
wal czył, na dal ma sens. Bo ja tam je stem. Bo może kie dyś o  tym ko muś
opo wiem. Wresz cie – bo oni cią gle boją się mnie, Po la ka, tam wpusz czać.
Jak by cały czas żyła w  Ro sja nach ta sama mie sza ni na py chy wo bec nas,
a  za ra zem lęku wo bec nas. Po gar dy i  sza cun ku. Wy nio sło ści i  po czu cia
niż szo ści.

Ma jor Łu ka siń ski pod ko niec ży cia zda wał się tra cić ro zum. Do  celi
do star czo no mu pa pier i  książ ki. Za czął spi sy wać pa mięt nik – nie zwy kły
ślad swo jej du cho wo ści, swo jej woli i  swo je go umy słu. Nie jest to ła twa
lek tu ra, trze ba bo wiem po dą żać za  me an dra mi my śli i  emo cji, nu rzać się
w na głe za ła ma nia kon struk cji lo gicz nej. Jak by ktoś go rącz ko wo spi sy wał
te rze czy, któ re przy cho dzą mu na myśl, jed na po dru giej, pod wpły wem
im pul sów. Na zie miach pol skich trwa ło wła śnie krwa we po wsta nie. Po la cy,
cią gle ży wie ni du chem, któ ry on sam za siał, chwy ci li za  broń i  za czę li
bez na dziej ną wal kę, bo waż niej szy dla nich był Ho nor i  Od wa ga, niź li
ży cie w  upodle niu. Lecz jed no cze śnie, w  tym wszyst kim jest też i  wą tek
bar dzo smut ny. Otóż w  kra ju o  ma jo rze Łu ka siń skim wła ści wie
za po mnia no. W  roku 1830, w  czerw cu, upo mi nał się o  nie go mar sza łek
Ma ła chow ski, lecz póź niej… była ci sza. Nie któ rzy su ge ro wa li, że to
Skrzy nec ki jest za  to od po wie dzial ny. Wsła wio ny bo ja mi w  cza sie
in su rek cji ge ne rał miał za sobą bo wiem nie zbyt chlub ną kar tę. Pod pi sał się
pod wy ro kiem woj sko wym ska zu ją cym ma jo ra, we zwa ny na „dy wa nik”
do Wiel kie go Księ cia Kon stan te go. Za pew ne nie zbyt mu było wy god nie –
po wiedz my oględ nie – za bie gać o  przy po mi na nie spra wy Łu ka siń skie go.
Pi sał raz w  spra wie uwol nie nia ma jo ra, jego brat An to ni, a  po tem
pró bo wa ła do wie dzieć się, co się z nim wła ści wie sta ło – jego sio stra Te kla
Łem pic ka, któ ra mo ni to wa ła sa me go cara Alek san dra. Bez skut ku.

Smut ne jest to, że nie za dbał o  nie go ża den przed sta wi ciel pol skich
władz, ani ofi cjal nych, ani pod ziem nych, w cią gu tych pra wie czter dzie stu
lat od siad ki w strasz nej twier dzy szli sel bur skiej.

Wrak tu po le wa leży w Ro sji. I bę dzie le żał. Jego los jest lo sem więź nia
sta nu. Wrak nie sie ze  sobą ja kiś sens i  cel. On mówi. A  mówi nie tyl ko
o  tym, co tra gicz ne go zda rzy ło się na wschod nim po dej ściu do  lot ni ska
Sie wier nyj ran kiem 10 kwiet nia. Mówi o  tym, po co tam le ciał. Kogo
wiózł. W  ja kim celu. Mówi tak że – nie ste ty – o  sła bo ści na sze go rzą du,



o  jego ma ło ści i  lę kli wo ści. Dla te go bę dzie tam dłu go le żał. Aż
do  mo men tu, gdy – być może – z  ja kie goś po wo du prze sta nie być
po trzeb ny.

Mi cha ił Ba ku nin, któ ry tra fił do Krie po sti Orie szek, dał świa dec two, że
spo tkał tam nie zwy kłą po stać, pol skie go więź nia, „że la zną ma skę”.
Oto czo ne go tak wiel kim se kre tem, że wie lu urzęd ni ków car skich na wet nie
wie dzia ło o  jego ist nie niu. Ba ku nin tak wspo mi nał spo tka nie
z Łu ka siń skim: „Po mię dzy ofi ce ra mi dy żur ny mi był je den czło wiek god ny,
współ czu ją cy; od nie go do wie dzia łem się w za ufa niu, iż ów wię zień był to
Łu ka siń ski. Cała moja usil ność od tąd była, aby móc go jesz cze zo ba czyć,
prze mó wić do  nie go; uła twił mi to za cny ofi cer. Po kil ku ty go dniach,
w  cza sie dy żu ru ofi ce ra tego, pod jego osło ną znów wy pro wa dzo no
Łu ka siń skie go. Spo so bem umó wio nym za wcza su, nie po strze żo ny od
współ więź niów do sze dłem go z  bli ska i  pół gło sem za wo ła łem:
„Łu ka siń ski”. Drgnął na ca łym cie le, ob ró cił na mnie pół za ciem nio ne oczy.
„Kto?” za py tał. „Wię zień tego roku” – od rze kłem. „Któ ry rok?” – za py tał.
Od po wie dzia łem. „Kto w  Pol sce?” „Mi ko łaj”. „Kon stan ty?” „Nie żyje”.
„Co w Pol sce?”. „Wkrót ce do brze bę dzie” – od po wie dzia łem”.

Dia log ten jest nie zwy kły. Po tylu la tach tur my pierw sze, co ma jor chce
wie dzieć, to jak jest w Pol sce. To Oj czy zna. Czy cze goś wię cej po trze ba?
Czyż to py ta nie: „Co w Pol sce?”, nie po win no być wry te w du szę każ de go
Po la ka?

W „Pa mięt ni ku” Wa le rian Łu ka siń ski na pi sał zda nie, któ re mną
wstrzą snę ło.

„Ja nie je stem już z  tego świa ta. Wol ny od obaw i  na dziei, a  na wet od
prze są dów, uprze dzeń i na mięt no ści, mało ma jąc stycz no ści z obec no ścią,
ja żyję tyl ko w  prze szło ści”. Sil ny prze szło ścią prze trwał naj gor sze
upo ko rze nia i  tru dy. Pa mięć o  prze szłych po ko le niach, choć by o  jed nym
Łu ka siń skim – po zwa la my śleć, że obec na wal ka o Praw dę ma sens.

[Ga ze ta Pol ska, nr 17/2013]



 
 
W HO TE LU de Vic to ire, w Met zu, dnia 14 stycz nia roku 1832 Mau ry cy
Moch nac ki pi sał list do  mat ki. To był, jak sam za zna czył „pierw szy
mo ment od wzię cia War sza wy”, gdy mógł ze brać spo koj nie my śli i prze lać
je na pa pier. Każ de zda nie, każ de sło wo tego li stu świad czy o tym, kim był.
Czuć i  pió ro ge nial ne, i  myśl przed nią, i  du cha pa trio tycz ne go. Sta rał się
opo wie dzieć mat ce, choć hi sto ria ja wi ła mu się „dłu ga, tak dziw na jak
ro mans”, a  tak że „za wi kła na, jak ka ba ła w  hisz pań skiej tra ge dii”, o  tych
chwi lach szcze gól nie dla nie go cięż kich. Ten nie zwy kły in te lek tu ali sta,
kry tyk li te rac ki, dzien ni karz, po li tyk i hi sto ryk był jed no cze śnie żoł nie rzem
oraz w pew nym sen sie… po etą. Był świad kiem i uczest ni kiem Po wsta nia
Li sto pa do we go, a jed no cze śnie jego in ter pre ta to rem, kry ty kiem, a w koń cu
jego hi sto ry kiem. W du żej mie rze jego ostrej, zde cy do wa nej po sta wy wie lu
nie ro zu mia ło. Lub też ro zu mia ło zbyt do brze. Stąd wy rok śmier ci gro ził
mu i  od swo ich, i  od Ro sjan. „Nie mo głem po jąć na co się to przy da
wie szać szpie gów nie bosz czy ka Kon stan te go, szpie gów bez bron nych
i uwię zio nych, któ rych kat mógł za de kre tem sądu po wie sić. Nie mo głem
po jąć na co się to przy da wten czas, kie dy tyle in nych da le ko szko dliw szych
lu dzi i  nie bez piecz niej szych spra wo wa ło urzę dy. Nie Ma krot i  Szla ja, ale
na czel ni cy wła dzy z  ge ne ra ła mi zdraj ca mi, po win ni byli po ku to wać na
la tar ni za  wszyst ko złe, ja kie na bro ili, po czę ści z  nie ro zu mu, po czę ści
ze złej woli”.

Syn pi sał do mat ki o owej strasz nej nocy, z 15 na 16 sierp nia roku 1831,
gdy lud war szaw ski miał już tak dość zdra dy, prze nie wier stwa
i  tchó rzo stwa, że za czął wy mie rzać kary za przań com. Gdzie nie gdzie
mó wio no, że się Moch nac ki do  tego przy czy nił swą kry ty ką zdraj ców
pol skiej spra wy, a za ta kich miał tych wszyst kich, któ rzy za miast pro wa dzić
nas do  zwy cię stwa, pró bo wa li na wszel kie moż li we spo so by re wo lu cyj ny
za pał wy ga szać – jak np. dyk ta tor Chło pic ki. Jed nak on sam się od tych
wy pad ków wy raź nie od że gny wał, a na wet pod kre ślał, że na sku tek in try gi
mógł tej nocy stra cić ży cie. Ze msta ludu nie bra ła się z  ni cze go. Lu dzie
zo ba czy li, że za prze pasz czo no szan sę wy wal cze nia wol no ści. Moch nac ki tę
szan sę tak że wi dział. I tym bar dziej bo lał nad tym, że po wsta nie upa da.



Gu ber na tor Chrza now ski ka zał go od wieźć na li nię wal ki i  tam wy dać
Ro sja nom, jed nak eskor ta tego nie uczy ni ła. Moch nac ki pa trzył na mia sto
ocza mi po ety:

„Ja kiż wi dok na uli cach War sza wy? Dzie ci, ko bie ty, star cy, lud
w  roz pa czy. Żoł nie rze roz pierzch nie ni bez ładu; ar ty le ria, pie cho ta, jaz da,
wszyst ko w naj więk szym nie po rząd ku, a  tu ciem no, jak w wil czej ja ski ni.
Tyl ko łuna na nie bie od po ża rów na oko ło pu sto szą cych War sza wę, ru inę
na szą oświe ca ła. Za pła ka łem wśród tego zgieł ku. Wszyst ko to zda wa ło mi
się być strasz nym snem, utwo rem go rącz ki, któ ra mnie wte dy tra wi ła
pło dem ogni stej ima gi na cji”.

Po ezja nie jest za klę ta tyl ko w sło wach kła dzio nych na pa pier drżą cą ręką
ar ty sty. Po ezją może być każ dy ele ment rze czy wi sto ści, któ re mu nada my
ton me ta fi zycz ny po przez wła sną wraż li wość. Ży cie więc całe, samo
w so bie, może stać się ro dza jem po ezji. Moch nac ki pi sał w swo ich dzie łach
kry tycz no–li te rac kich o  ro man ty zmie pol skim, któ ry speł nia rolę
wy jąt ko wą, szcze gól ną – jest po ezją na ro do wą. Stał się więc, we dług
wła snych li te rac kich teo rii, „po etą” ubra nym w  mun dur, wy prze dza jąc
po ko le nia Ba czyń skich i  Gaj cych. Od niósł rany w  bi twie o  Ol szyn kę
Gro chow ską, a  te rany sta wa ły się styg ma tem szcze gól nie poj mo wa nej
mi ło ści oj czy zny. Ta kiej mi ło ści, w  któ rej nie ma miej sca na szu ka nie
pół środ ków, nie ma miej sca na dro gę na skró ty, w  ugo do wym schy la niu
kar ku i szu ka niu po ro zu mie nia z wro giem.

Gdy Moch nac ki zna lazł się na emi gra cji, po sta no wił spi sać hi sto rię
czy nu, któ re go był uczest ni kiem i ini cja to rem. Z za mie rzo nych po cząt ko wo
trzech, a  na stęp nie czte rech to mów mo nu men tal ne go dzie ła „Po wsta nie
na ro du pol skie go w 1830 i 1831 roku” zdo łał na pi sać je dy nie dwie czę ści,
za nim ży cie prze cię ła śmierć, któ ra nie mo gąc go do paść na polu bi twy,
za ła twi ła spra wę mi kro ba mi gruź li cy. Hi sto ria ta mia ła być rów nież
od po wie dzią na róż no ra kie za rzu ty, któ re wo bec nie go w kra ju wy su wa no.
Się ga no przy tym wie lu lat wstecz – gdy rze czy wi ście w  ży cio ry sie
Moch nac kie go zna la zły się pęk nię cia i rysy. Nie był po sta cią świe tla ną. To,
co spi sy wał sie dząc w wię zie niu kar me lic kim w la tach dwu dzie stych XIX
wie ku, zo sta ło wy ko rzy sta ne przez car skie wła dze do  ude rze nia
w wol no ścio we pi sma. Miał też na kon cie epi zod pra cy w cen zu rze, choć
był do tego przy mu szo ny, ale cen zor dość szyb ko go wy rzu cił, wi dząc, że
pra cow nik za miast ob ci nać nie bez piecz ne frag men ty, po pro stu je zo sta wia.
Jed nak w okre sie Po wsta nia Li sto pa do we go stał się jed nym z naj go ręt szych
zwo len ni ków zde cy do wa nej wal ki z Ro sja na mi. Kry ty ko wał za ja dle sejm,
rząd i  na czel ne do wódz two za  kunk ta tor ską po sta wę. Na le żał
do sprzy się że nia Wy soc kie go i za ło żył „klub re wo lu cyj ny”. W wie ku XIX
na sze po wsta nia na zy wa ne były re wo lu cja mi. Samo sło wo nie mia ło ta kich
ko no ta cji, jak obec nie, gdy prze cięt ne mu czy tel ni ko wi ko ja rzy się ono
z wy da rze nia mi w Ro sji roku 1917.



Moch nac ki, pi sząc swo je dzie ło na świe żo, tuż po po wsta niu, wie dział,
jak wiel kie zna cze nie ma wal ka o  to, jak owe wy da rze nia zo sta ną
zo ba czo ne z  per spek ty wy hi sto rycz nej. Że hi sto ria za rów no dzie je się na
żywo, jak i  jest w  pew nym sen sie na żywo opi sy wa na dla przy szłych
po ko leń. Fak ty mie sza ją się z  in ter pre ta cja mi. I  czę sto zo sta wia ją śla dy,
któ re osa dza ją się w  świa do mo ści na ro do wej na za wsze. Wła ści wie na
bie żą co to czy się wal ka o  in ter pre ta cję rze czy wi sto ści hi sto rycz nej. Tak
dzi siaj dzie je się ze  Smo leń skiem, czy z  kwe stią roli Le cha Wa łę sy,
z  któ re go jed ni sta ra ją się zro bić świę tość na ro do wą i  jed no oso bo wą
So li dar ność, a  inni cią gle wska zu ją na bez dy sku syj ne do wo dy współ pra cy
z SB. Być może Moch nac ki sta rał się opi sać po wsta nie tak szyb ko, jak się
da, gdyż wie dział, że jego sa me go tak że może osą dzić hi sto ria – i  tym
więk szą wagę przy kła dał do two rzo ne go dzie ła. Jed no cze śnie dbał, by dać
ob ra zom jak naj szer sze tło, uka zać jak naj wię cej przy czyn i zja wisk, któ re
do pro wa dzi ły do wy bu chu in su rek cji.

Cie ka wie tu wy glą da trop, jaki pod jął pró bu jąc do ko nać kla sy fi ka cji,
zde fi nio wać ruch ir re den ty pol skiej. Jak już wspo mnia łem, po wszech nie
mó wio no na na sze po wsta nia – „re wo lu cje”. Tym cza sem kar li ści fran cu scy
– pi sze Moch nac ki – na zy wa li roz bio ry Pol ski „re wo lu cja mi zrzą dzo ny mi
przez mo nar chów prze ciw ko na ro do wi pol skie mu; a  po wsta nia na sze
kon tra re wo lu cja mi, to jest cią głym dą że niem do  re stau ra cji”. Wy wo dzi li
oni ana lo gię mię dzy sy tu acją star szej li nii Bur bo nów we Fran cji do sy tu acji
na ro du pol skie go, któ re mu ode bra no le gal ną wła dzę w pań stwie. Wy ja śniał
da lej, że za re wo lu cję na le ży uznać zmia nę do tych cza so we go po rząd ku (np.
sys te mu wła dzy) przez gwał tow ne „wstrzą śnie nie”. Z tej stro ny uwa żał, że
po wsta nia na sze nie mia ły w  so bie nic re wo lu cyj ne go, gdyż „były
légi ti mes; były tyl ko od par ciem ze wnętrz nej na pa ści, były wal ką
z uzur pa to ra mi”. Jed no cze śnie jed nak wi dział po trze bę od no wy, głę bo kiej
re for my sto sun ków spo łecz nych, bu do wa nia na szej Pol ski w  no wych
kształ tach na fun da men cie daw nych war to ści. „Po wsta nia na sze mają
dwo ja ką na tu rę: czę ścią są re wo lu cją, czę ścią re stau ra cją. Sta rej Pol ski,
któ ra zgi nę ła nie rzą dem, roz pa sa ną swa wo lą, fał szy wym,
nie spra wie dli wym sto sun kiem mniej szo ści na ro du do  więk szo ści,
od grze by wać nikt nie my śli”. I  to była u  Moch nac kie go ta myśl
„de mo kra tycz na”, „re wo lu cyj na”. Wszyst ko, co złe, po win no być
wy ple nio ne. Lecz jest i dru gie, kon ser wa tyw ne ob li cze na szych in su rek cji.
Ca łość tej po wstań czej for mu ły à la Moch nac ki brzmi: „A za tem, środ kiem
po wsta nia w Pol sz cze, nie je dy nym, ale głów nym, jest re wo lu cja spo łecz na,
po ję ta w  du chu na ro do wym, cał kiem ob cym za chod nim wy obra że niom
w tym wzglę dzie; a ce lem jego jest re stau ra cja te ry to rial na kra ju”. To była
rzecz, któ ra jed no czy ła wszyst kich. Myśl o od no wie niu ca ło ści te ry to rial nej
Pol ski. Po stu lo wa li to póź niej tak że po wstań cy stycz nio wi. Już pie częć
Rzą du Na ro do we go była sym bo lem tej wal ki – znaj do wa ły się na niej her by



Pol ski, Li twy i  Rusi, a  tak że na pis: „Wol ność, Ca łość, Nie pod le głość”.
Ca łość mia ła ogrom ne zna cze nie. Cią gle pod za bo ra mi miesz ka ły set ki
ty się cy Po la ków wcie lo nych na siłę do in nych państw. Więc gdy Po wsta nie
Stycz nio we wy bu chło, to tak że i  stron nic two bia łych przy łą czy ło się
do wal ki, bo te ha sła z pie czę ci były zbyt no śne, zbyt wie le zna czy ły dla
serc Po la ków, żeby nie chwy tać za sza blę. Zresz tą nie zwy kle wzru sza ją ca
jest po sta wa wła śnie tych „bia łych”, któ rzy gi nę li za  Pol skę
w  „nie chcia nym” po wsta niu, gdyż tak ro zu mie li swój obo wią zek wo bec
oj czy zny. Sym bo licz ny spór o  to, czy orzeł na pie czę ci po wi nien mieć
kon ser wa tyw ną ko ro nę, czy też nie, zgod nie z de mo kra tycz nym du chem –
był je dy nie spo rem for mal nym. Wol na Pol ska cią gle sta no wi ła cel obu
grup.

Mau ry cy Moch nac ki – hi sto ryk i  po li tyk, żoł nierz–po eta i  kry tyk
li te rac ki, był jed nym ze  współ za ło ży cie li „Ga ze ty Pol skiej”. Ude rzał
sło wem, bez par do nu wska zu jąc tych, któ rzy byli zdraj ca mi na ro do wej
spra wy, oraz wska zy wał dro gę wal ki o  Wol ność. Tym pi sał go rę cej
i ostrzej, że wi dział mar no wa ne szan se.

Pol ska mia ła od zy skać Nie pod le głość kil ka dzie siąt lat póź niej. Wte dy
For tu na dała nam in ne go gi gan ta. Jó zef Pił sud ski pil nie śle dził i stu dio wał
dzie je na szych po wstań. Wi dział wszyst kie bra ki i  błę dy na szych
przy wód ców, uczył się na nich. A  jed no cze śnie czer pał z  dzie dzic twa
du cho we go. W pew nej mie rze pod chwy cił myśl Moch nac kie go. Bo wal czył
o  wol ną Pol skę, któ ra mia ła być zbu do wa na tak że w  no wym kształ cie –
mą drzej sza, lep sza, bar dziej spra wie dli wa, trosz czą ca się o  lu dzi. Wal czył
o pięk ną Pol skę z ma rzeń. I  był tak że – żoł nie rzem–po etą. Nie na dar mo
za czy ty wał się w Sło wac kim.

I Moch nac ki, i  Pił sud ski byli ostrzy w  są dach – wska zy wa li win nych
za nie dbań i  wy raź nie mó wi li, któ ra dro ga jest dro gą ja snych, pro stych
war to ści, a któ ra zwy kłej zdra dy. Zdra dy ro zu mia nej nie tyl ko do słow nie,
lecz tak że tej zwią za nej z  bez czyn no ścią, za nie dba niem obo wiąz ków,
przy wią za niem do  pry wa ty i  lę kiem o  swo je do bra, któ ry wy peł nia ser ce
za miast mi ło ści do Oj czy zny.

Pew nie i  dzi siaj na uki te moż na by za sto so wać do  opi su sta nu na szej
Rze czy po spo li tej. Sta nu, w  któ rym rząd pol ski za  wro ga ma pa trio tycz ną
uli cę do ma ga ją cą się o  pol ski in te res na ro do wy, zaś wię cej dba o  do bre
sto sun ki z wra ca ją cą do car skich prak tyk Ro sją. Nie zwy kle ak tu al ne są też
inne spo strze że nia Mau ry ce go Moch nac kie go w  „Po wsta niu na ro du
pol skie go” – jako przy kład tra ce nia wol no ści przez na ród pol ski wska zy wał
np. kwe stie eko no micz ne. Otóż rząd ro syj ski chęt nie udzie lał na szym
ro da kom po ży czek fi nan so wych. Jed nak czy nił to w  tak spryt ny spo sób,
aby uza leż nić ich fi nan so wo i  ubez wła sno wol nić. W  wie lu wy pad kach,
dzię ki hi po te kom i za sta wom, po zba wić zie mi. Je śli dzi siaj mó wi my o tym,
że Po la cy są znie wo le ni – to kwe stie bra ku su we ren no ści fi nan so wej



na sze go pań stwa są po dob ne do  tych z  cza sów za bo rów. O  któ rych nota
bene „Ga ze ta Wy bor cza” pi sa ła, że to był okres pro spe ri ty i go spo dar cze go
roz wo ju. Dzi siaj prze cież ogrom na licz ba lu dzi jest za dłu żo na. Ży cie wie lu
Po la ków za le ży więc w  du żej mie rze nie tyl ko od sy tu acji po li tycz no–
go spo dar czej kra ju, ale od de cy zji unij nych, czy in te re sów ban ków. Te
ostat nie w  więk szo ści są wła sno ścią za gra nicz ne go ka pi ta łu. Tak jak
wiel kie skle py, fir my pro du ku ją ce ubra nia lub żyw ność. Pol ska była i  jest
wy prze da wa na. A  co gor sza – ży je my w  cią głym sta nie we wnętrz ne go
na pię cia, nie le d wie zim nej woj ny. Wszyst ko zaś bie rze się z  za przań czej
po sta wy elit, prze ciw ko któ rej pro te stu je ta część Pol ski, któ ra zro dzo na
jest z  dzie dzic twa Moch nac kie go i  Pił sud skie go. Ta, któ ra wy ro sła na
wier szu Le cho nia, wskrze sza ją ce go Moch nac kie go gra ją ce go me lo dię
na ro do wą, „akord po akor dzie”.

Ko niec księ gi pierw szej „Po wsta nia na ro du pol skie go” brzmi tak:
„Wte dy, przed 29–ym, nie było jesz cze mię dzy nami żad nej nie na wi ści,
ogar nia ją cej wszel kie dzia ły i  licz ne gru py osób, żad nej frak cji. Na sio na
póź niej szych roz te rek do mo wych, zwad i  kwa sów le ża ły głę bo ko
w  ukry ciu. Jesz cze wte dy wszy scy by li śmy do brzy, wszy scy uczci wi, bo
wszy scy chcie li śmy jed nej rze czy i ko cha li śmy jed ną oj czy znę. Ta chwi la
po wszech ne go bra ter stwa w  sprzy się że niu, ta chwi la zgo dy jest je dy na –
i już jej ani razu nie uj rzy my w cią gu wal ki. Pol ska była pięk na na ten czas.
Za cho dzi ła brze mie niem w  wiel ką przy szłość ogar nia ją cą po ło wę świa ta.
Resz tę dni sko ła ta nych nie do lą od dał bym chęt nie za  dru gą taką, choć by
i naj krót szą, chwi lę w ży ciu moim”.

Tak się sta ło, że i  obec nie wy cho dzi „Ga ze ta Pol ska” za ło żo na on giś
przez Mau ry ce go Moch nac kie go. I my dzi siaj – jej au to rzy i  czy tel ni cy –
prze ży wa my dzie ją cą się hi sto rię na szej Oj czy zny w spo sób go rą cy. W tych
ostat nich zda niach star czy zmie nić sło wa „przed 29–ym”, na „przed 89–
ym”, a znów się oka że, że wie le rze czy się po wta rza, że wra ca ją cią gle te
same du chy prze szło ści, i  te do bre, i  te złe. Zmie nia ją się tyl ko twa rze.
A  tę sk no ta jest ta sama. Za  tą Pol ską, co „była pięk na na ten czas”. Za  tą,
za  któ rą od dać war to resz tę dni sko ła ta nych nie do lą, by zo ba czyć Ją
wła śnie taką, choć by przez naj krót szą chwi lę w ży ciu na szym.

[Ga ze ta Pol ska,nr 49/2013]



 
 
WE DŁUG le gend hucz ne ob cho dze nie No we go Roku mia ło swo je źró dło
w  ocze ki wa niu koń ca świa ta. Po dob no w  IV wie ku pa pież Syl we ster
za mknął w  pod zie miach wa ty kań skich smo ka, któ ry miał się w  roku
ty sięcz nym wy do stać ze  swe go wię zie nia i  być wi do mą ozna ką
nad cho dzą cej Apo ka lip sy.

Gdy owa fe ral na data zbli ża ła się co raz bar dziej lu dzie z  trwo gą
ocze ki wa li nad cho dzą cych wy da rzeń – wy pa try wa no zna ków na nie bie
i  zie mi, któ re mia ły świad czyć o  tym, że to, co św. Jan opi sał sło wem,
wkrót ce sta nie się cia łem. Więc gdy nic strasz ne go się nie wy da rzy ło, tak
bar dzo cie szo no się i  ra do wa no, iż od tego mo men tu syl we stro we za ba wy
sta ły się zwy cza jem lu dów o chrze ści jań skiej pro we nien cji. Ta le gen da jest
cał kiem ład na, lecz nie ste ty rów nie praw dzi wa co baśń o Wan dzie, któ ra nie
chcia ła Niem ca. Inną spra wą jest fakt, że okres śre dnio wie cza, tak bar dzo
po gar dza ny przez póź niej sze wie ki „hu ma ni stycz ne”, był cza sem głę bo kiej
wia ry w za pi sa ne Sło wo. A tak że epo ką, w któ rej nie tyl ko wi dzia no świat
jako miej sce ście ra nia się sił do bra i zła, ale jako miej sce krót kiej je dy nie
wę drów ki czło wie ka do Kró le stwa Bo że go. Na wet sło wo „świec ki”, czy li
do ty czą cy „tego świa ta” po ka zy wa ło wy raź nie, że „świec kość” to
za nu rze nie w rze czy wi sto ści nas ota cza ją cej, ale i jed no cze śnie od nie sie nie
do tego, że ist nie je rów nie re al ne kró le stwo w Nie bie siech. Jed no cze śnie –
w świa do mo ści lu dzi – ist nia ły sil nie ugrun to wa ne po ję cia do ty czą ce do bra
i  zła. Tak, jak wie rzo no w  ist nie nie Wszech moc ne go Boga, tak wszy scy
od czu wa li obec ność na Zie mi sza ta na. W  po li ty ce rów nież wi dzia no
kwe stie mo ral ne umo co wa ne w  du cho wym świe cie. Wład ca, po ma za niec
Boży, sta wał się prze cież słu gą tego, któ ry był je dy nym kró lem
wszyst kie go. A  z dru giej stro ny czy hał dia beł. I  to z  jego po ku sze nia
do ko ny wa ło się zło.

Kie dy w  po cząt ku lat czter dzie stych XIII wie ku Eu ro pę na je cha ły
ko czow ni cze hor dy mon gol skie uwa ża no, że to ro dzaj do pu stu Bo że go,
kary za po peł nio ne grze chy. Nie ma się zresz tą cze mu dzi wić – wo jow ni cy
ci wy glą da li na praw dę jak be stie z pie kła ro dem. Mie li na so bie łu sko wa te
pan ce rze, twa rze szpe ci ły licz ne, spe cjal nie zro bio ne bli zny, a  w trak cie
prze mar szów ży wi li się krwią spusz cza ną z  koni, któ ra krze pła bru nat ną



bar wą wo kół ich ust. W do dat ku Mon go ło wie wie rzy li, że woda jest świę ta,
więc po pro stu się nie myli. Byli tak że nie zwy kle okrut ni. Zo sta wi li zresz tą
na pod bi tych zie miach swe be stial skie dzie dzic two, któ re tam prze cho wa ne
wró ci ło do nas w trak cie wo łyń skiej rze zi.

Chrze ści ja nie są dzi li więc, że mają przed sobą wy słan ni ków z pie kła. Że
to ro dzaj sza tań skiej for pocz ty, któ ra za le wa Eu ro pę tuż przed koń cem
świa ta. Na duk tach, w  za uł kach ulic i  na tar gach po ja wia li się pro ro cy,
któ rzy wzno sząc ręce do nie ba, na wo ły wa li do po ku ty i cy to wa li frag men ty
z Apo ka lip sy.

Wi zja Sądu, kary za  grze chy, spra wie dli wo ści, któ rą wy mie rza
grzesz nym lu dziom Bóg, była bar dzo żywa. Ufa no, że czło wiek może być
szczę śli wy tyl ko wte dy, gdy idzie śle po za  przy ka za nia mi Bo ży mi. Ta
na uka i  dzi siaj może być ak tu al na – De ka log w  ta kim uję ciu nie jest
zbio rem za ka zów, tyl ko prze pi sów na do bre, spo koj ne ży cie. Wte dy
wie rzo no tak że, że los czło wie ka jest ści śle zwią za ny z  jego mo ral ny mi
wy bo ra mi. A  jego grze chy nie tyl ko ska zu ją go na wiecz ne po tę pie nie
i wtrą ce nie do pie kła. Tak że za ży cia Bóg może zło czyń cę po ka rać cho ro bą,
nie szczę ściem, na jaz dem ob cych wojsk, ale i  – we wnętrz ny mi ka tu sza mi,
ja kie drę czy ły nie czy ste su mie nie zbrod nia rza.

A te raz? Ży je my w  cza sach, w  któ rych winy za ma zu je się wy ssa ny mi
z pal ca roz wa ża nia mi o „mniej szym złu”, a na wet su ge ru je się tu i ów dzie,
iż czło wiek, któ ry wpro wa dził w Pol sce stan wo jen ny był pa trio tą…

Tra fi ła w  moje ręce nie wiel ka ksią żecz ka wy da na w  Lip sku, w  roku
1863. Są to pa mięt ni ki Mak sy mi lia na Ja tow ta, ukry wa ją ce go się pod
pseu do ni mem Ja kub Gor don. „Ob raz ki ca ry zmu” opi su ją za trzy ma nie
i  uwię zie nie w  1848 roku, w  Cy ta de li war szaw skiej, pol skich pa trio tów.
Jest tam wie le nie zwy kłych szcze gó łów za no to wa nych przez au to ra.
Choć by za pis szy fru, ja kim po słu gi wa li się ska zań cy, by po ro zu mie wać się
przez ścia nę. Albo dra ma tycz ne na pi sy od naj dy wa ne w  celi Pa wi lo nu X,
ta kie jak: „I w sło wie wła snem za par łem się sie bie” lub „Śpią po mo gi łach
męż ni bra cia moi / A  do mnie na wet sen się zbli żyć boi”. Opi su je też
Gor don po stać owia ną le gen dą – słyn ne go Mo ro ka. Po la ka, któ ry słu żył
w  twier dzy jako odźwier ny i  po słu gacz do  róż nych nie mi łych czyn no ści.
Prze glą da jąc tę książ kę na tkną łem się jed nak na rzecz nie zwy kłą.

Otóż w  pew nej chwi li Ja towt od sła nia szcze gó ły śledz twa, ja kie mu był
pod da wa ny. Prze słu chi wa li go Joł szyn i  puł kow nik Le ich te. Ten ostat ni
wsła wił się ska to wa niem Ka ro la Le vi to ux, któ ry póź niej po peł nił
sa mo bój stwo po przez sa mo spa le nie.

W „Ob raz kach ca ry zmu” znaj du je się cały roz dział za ty tu ło wa ny „Jaki
ko niec Le ich te go”. Moż na się z  nie go do wie dzieć, że puł kow ni ka
po sta wio no w  stan oskar że nia przez do nos pew ne go Żyda. Spra wa tra fi ła
do sa me go cara. I Le ich te stał się więź niem w tej sa mej twier dzy, w któ rej
wcze śniej pra co wał jako sie pacz. Już samo to wy da je się cie ka wą klam rą –



hi sto rią, w któ rej kat do sta je na gle rolę ofia ry i do świad cza losu wcze śniej
zgo to wa ne go in nym. Lecz na tym się nie koń czy.

Otóż w eg zem pla rzu mo jej książ ki ktoś, kto uważ nie śle dził dal sze losy
Le ich te go i  jego ro dzi ny, do ko nał wpi su ołów kiem. Sto so wa na pi sow nia
wska zu je na za pis z  epo ki – np. sło wo „ro syj ski” pi sa ne jest przez
po dwo jo ne „s”. Ca łość sta no wi szcze gól ny ro dzaj dra ma tycz ne go li stu
za pi sa ne go dla „przy szło ści”. Przy ta czam go w  ca ło ści, po zo sta wia jąc
ory gi nal ną pi sow nię: „Bóg cier pli wy – ale spra wie dli wy. Cór ka Le ich te go
Wik to rya wy szła za  mąż za  pół kow ni ka ar tyl le ryi Wo je wódz kie go, któ ry
osta tecz nie miesz kał w  Ra do miu. Uni ka jąc hań bią cych ją wspo mnień po
ojcu, okry ta na zwi skiem męża, bio rąc za  za słu gi nie go dzi we ojca pen syę
rzą do wą ba wi ła pra wie cią gle za gra ni cą nie zna na – ła miąc wia rę mę żo wi
i od da jąc się roz pu ście. Sy no wie jej, któ rych spło dzi ła z mę żem: Bro ni sław
zo stał ofi ce rem w  woj sku ros syj skiem, oże nił się z  mo skiew ską
i za miesz kał gdzieś na Ukra inie w oko li cach Ki jo wa – młod szy An to nii –
skoń czyw szy pierw szą klas sę gim na zjal ną za czął się jak naj roz pacz li wiej
pro wa dzić – zo stał włó czę gą, zło dzie jem – ska za ny na wię zie nie
kry mi nal ne, je że li nie zgi nął do tąd, to pro wa dzi ży cie naj nędz niej sze.
Trze ci spło dzo ny za  gra ni cą, opusz czo ny od mat ki – włó czył się po
sta cy ach ko le jo wych, upra sza jąc jał muż ny ca łe mu świa tu, gło sząc zbrod nie
swej ro dzi ciel ki. Za mło dzież pol ską ka to wa ną – du sza Le ich te go z pie kła
mro zi wnu ków swo ich uka ra nych. Bóg cier pli wy, ale spra wie dli wy…”.

Praw dzi wy dreszcz czuć na ple cach, gdy się czy ta te sło wa. Nie
wia do mo, czy są praw dzi we. Trud no zwe ry fi ko wać losy ro dzi ny kata
z Cy ta de li. Ale jed nak ktoś je śle dził. Dla cze go? Za pew ne – do mnie mu ję –
oso ba ta lub jej bli scy ucier pie li przez Le ich te go. Pew ne jest tyl ko to, że
wpis taki zo stał do ko na ny. A  ten, kto to zro bił czuł, że w  świe cie jest
po trzeb na spra wie dli wość. Że za  czy ny złe trze ba od po ku to wać. I  że
zbrod nia rze po win ni być uka ra ni – tak że tu, na tej zie mi, za nim uczy ni to
Bóg w trak cie Sądu Osta tecz ne go.

Czło wiek, któ ry na pi sał ten list „do przy szło ści”, chciał, by ta spra wa nie
zgi nę ła w  mro kach nie pa mię ci. Gdyż pa mięć jest ro dza jem
spra wie dli wo ści, jaką my – ży ją cy – mo że my od dać tym, któ rzy umar li
nie po msz cze ni. To spra wie dli wość me ta fi zycz na, wy ra sta ją ca po nad
do cze sne sądy.

Zło ma ogrom ną siłę. Naj bar dziej prze ra ża ją cy wy miar tej no tat ki to
wia ra jej au to ra w ro dzaj klą twy, któ ra może się po ło żyć cie niem nie tyl ko
na spraw cy zła, lecz i na jego po tom kach; wia ra w zło po tra fią ce za ra żać,
prze no sić się, wy pły wać w  nie ocze ki wa nych chwi lach i  ude rzać
w na stęp nych po ko le niach.

Ta ksią żecz ka ma sto pięć dzie siąt lat. Prze szła przez wie le rąk. Sta ła na
róż nych pół kach. Po kry wał ją kurz dzie się cio le ci. Bra ły ją do  rąk ko lej ne
ręce. Aż tra fi ła do mnie. W jed nym z an ty kwa ria tów szu ka łem ma te ria łów



do  po wie ści o  Po wsta niu Stycz nio wym, gdy wła ści ciel spoj rzał na mnie
z uko sa i mó wiąc – „pan jest ma rzy cie lem” po dał mi ten nie po zor ny druk.
Zna la złem wpis jak znaj du je się list wrzu co ny w bu tel ce do mo rza, któ ra
obi ja jąc się o set ki raf, tra fia wresz cie do ko goś, kto go wyj mie i od czy ta…
Chwi la, w  któ rej coś ta kie go tra fia do  rąk, każe pa trzeć w  górę
w po szu ki wa niu Tego, co z ob ło ków za rzą dza lo sem.

Du sza Le ich te go „mro zi z pie kła” – na pi sał nie zna jo my. Moż na wy czy tać
pły ną cą z  tych słów na dzie ję na to, że zbrod nie nie po zo sta ną bez kary,
na wet je śli spra wie dli wość nie do ko na się na tym świe cie. Pie kła moż na
do tknąć. Tak jak cząst ki Nie ba do świad cza się przez do bre, pro ste, uczci we
ży cie. Spo koj ny sen jest na gro dą za  po słu szeń stwo wo bec na ka zów
De ka lo gu. Zaś su mie nie drę czo ne przez po peł nio ne zło spra wia, że pie kło
otwie ra się już tu, na zie mi. Świet nie to czu li wiel cy ar ty ści. To pie kło
z ob ra zów Bo scha, ten Sąd Osta tecz ny z Mem lin ga, może się do ko ny wać
w  ja kiejś mie rze w  du szy czło wie ka. Im bar dziej za twar dzia ły grzesz nik,
tym jęk jego bę dzie bo le śniej szy. Zdraj ca i tar go wi cza nin, het man Bra nic ki
w  „We se lu” Wy spiań skie go mio ta się, krzy czy – „Pie kiel na mnie dziś
go spo da: / dia bły piją moją krew; / szar pa ją mi krew, ple cy ska / psy
zja wi ska, łby ogni ska / szar pa ją, się ga ją trzew”.

Zbrod nie będą więc uka ra ne. Nie któ rzy za wi sną na szu bie ni cach, jak owi
zdraj cy po wie sze ni przez lud war szaw ski po roz bio rze. Zbrod nie będą też
roz li czo ne. Nie któ rzy nie sta ną przed są dem ludz kim, lecz prę dzej czy
póź niej wpad ną w ot chłań pie kła du cho we go tu na zie mi lub kary na są dzie
naj strasz liw szym, bo Osta tecz nym.

Ksią żę Mi cha ił Gor cza kow, na miest nik cara w  War sza wie,
od po wie dzial ny za  za mor do wa nie kil ku set Po la ków w  cza sie ma ni fe sta cji
re li gij nych, wi dział cią gle wo kół sie bie czar ne zja wy oża ło bio nych wdów.
Zda wa ło mu się, że sły szy ich gło sy. Bał się. Umarł na apo plek sję, gdy
wiel kie mar sze prze mie rza ły sto li cę pod czas Bo że go Cia ła. Wcze śniej
Ger sten zwe ig, ten, któ ry roz ka zał wkro czyć żoł nie rzom do ka te dry św. Jana
i bić mo dlą cych się lu dzi – strze lił so bie w łeb.

Przy cho dzi nam żyć w  cza sach, w  któ rych mimo po zo rów od zy ska nia
wol no ści nie do świad czy li śmy ele men tar nej spra wie dli wo ści. Do wo dzą
tego losy ka tów ubec kich, po bie ra ją cych wy so kie eme ry tu ry i  drwią cych
ze  swo ich ofiar. Lecz jak do cho dzić do  spra wie dli wych są dów, gdy
zbrod nia rzy – ta kich jak Ja ru zel ski lub Kisz czak – na zy wa się ludź mi
ho no ru?

Ist nia ła kie dyś idea du cho wa, o  któ rej obec nie za po mnia no. Była nią
„bo jaźń Boża”. Czło wiek wi nien sta wać wo bec po tę gi Pana z  mie sza ni ną
lęku i  mi ło ści – jak wo bec wiel kie go mo rza, któ re go nie moż na ogar nąć
wzro kiem. I choć z jed nej stro ny po dzi wiać moż na jego pięk no o za cho dzie
słoń ca, to z dru giej czuć ol brzy mi re spekt wo bec nie zgłę bio ne go ży wio łu.
Z am bon mówi się tyle o mi ło ści i mi ło sier dziu. To pięk ne. To źró dło i sens



na uki Chry stu sa. Ale to wła śnie z owej mi ło ści, z owej tro ski o czło wie ka
wy ni kał tak że na kaz ży cia we dług pro stych za sad uję tych w  dzie sięć
punk tów na dwóch ta bli cach. „Bój się Boga!” mó wi ło się kie dyś w Pol sce,
gdy ktoś zda wał się kro czyć wbrew przy ka za niom. Jak by to po pra wi ło
ży cie pu blicz ne, gdy by lu dzie za czę li „bać się Boga”. Nie jako okrut ne go
star ca z  dłu gą bia łą bro dą. Ale tego, któ ry wi dzi co złe, a  po peł nio ne
uczyn ki pod da su ro we mu osą do wi.

Au tor ksią żecz ki o „Ca ryź mie” opi sał w niej tak że swój sen. Było to tuż
po śmier ci sa tra py Mi ko ła ja”. We  śnie Gor don zna lazł się w  ja kiejś
ta jem ni czej kra inie. „Sa lon w niej był zło żo ny z kry lo dów. Na krach ja kieś
bez kształt ne dzi wo lą gi i  po lar ne niedź wie dzie szcze ko ta ły zę ba mi –
w  sa lo nie po są gi lu dzi za mro żo nych, i  od by wa ły się gody. (…). Na gle
spo strze gam wid mo czar ne, po nu re, sie dzą ce w  ko ro nie z  ko ści tru pich.
Od sko czy łem od nie go. Sie dzia ło w  środ ku ko ro wo du, a  za niem sta ła
lar wa, nu cą ca gro bo wo po każ dej przy gryw ce or kie stry:

 
Le piej być ofia rą jak ka tem –
Le piej być ofia rą jak ka tem.

 
Wid mo ki wa ło gło wą – z jam zaś, gdzie były oczy, kro ple spie kłej krwi

są czy ły mu się na ko la na. (…)
Wy dzie ram się, jak mogę, wło sy mi się jeżą z  prze stra chu, ura zy

prze ba czam, za wo ła łem – lecz na to sło wo, wszyst kie szkie le ty zwró ci ły się
wraz. Nie ma, nie ma prze ba cze nia! wrza snę ły spo łem, i  nuż mnie
ku ła ko wać”.

Gor don obu dził się. Był w  mun du rze. ro syj skim. Od by wał karę
w  ora nien bur skim puł ku. Ka za no mu sta wić się przed ofi ce rem. Ten
ode zwał się ta ki mi sło wa mi: „Bóg i  Car mi ło sier ny”. Oka za ło się, że
za  lo jal ną po sta wę car da ro wał mu prze wi ny. A w na gro dę wy sy łał go na
woj nę. Na Krym.

[wSie ci, nr 52/2013]



 
 
KIE DY zmarł car Alek san der III, Po la kom się zda wa ło, że od cho dzi
naj gor szy z moż li wych sa tra pów. I choć już wcze śniej byli świad ka mi tego,
iż wła dza car ska za wsze po zo sta je tak samo zła, po raz ko lej ny obu dzi ły się
na dzie je na lep sze ju tro pod rzą da mi no we go ce sa rza. Za po mnia no
o  po dob nych na stro jach, któ re to wa rzy szy ły wi zy cie Alek san dra II
w  War sza wie, w  roku 1856 – ilu mi no wa ne mia sto, ty sięcz ne tłu my na
uli cach i ra do sne okrzy ki spo tka ły się wte dy z twar dym „Po int de re ve ries”
(„Żad nych ma rzeń”). Jaki na strój to wa rzy szył śmier ci ko lej ne go cara,
naj le piej świad czą sło wa Alek san dra Świę to chow skie go z  kra kow skiej
„No wej Re for my”: „ Gdy by ist nia ły czar ne świa tła, na le ża ło by je za pa lić
przy jego trum nie, gdy by ist nia ły czar ne róże i  pal my, na le ża ło by spleść
z  nich wie niec na jego grób; sko ro więc ich nie ma, więc przy naj mniej
wdzięcz ny na ród po wi nien by owi nąć jego cia ło w czar ny ca łun, zło żyć je
pod po mni kiem z czar ne go mar mu ru i po kro pić wodą z Mo rza Czar ne go.
Był on bo wiem stę ża łym mro kiem, za mknię tą w  ludz kiej po sta ci chmu rą
i zim ną nocą”. Po Alek san drze III nad cho dził ko lej ny Ro ma now, dru gi już
z  rzę du Mi ko łaj. I  zno wu pró bo wa no w  Pry wi śliń skim Kra ju roz bu dzić
na dzie je. Jak by wła dza car ska, przy oble czo na w  nowe cia ło, mia ła się
zmie nić, uczło wie czyć, zli be ra li zo wać. Za  tymi na stro ja mi sta ła za rów no
stro na ofi cjal na ro syj ska, jak i w du żej mie rze pol ska, ugo do wa. Ugo dow cy
bo wiem cią gle wie rzy li, że w  ra mach ja kiejś uto pij nej au to no mii da się
obro nić pol skość przed zru sy fi ko wa niem. „Śro do wi sko wła dzy” Mi ko ła ja
II na tych miast po ko ro na cji pod ję ło sta ra nia, by w ta kim my śle niu Po la ków
utwier dzić, i ze wszyst kich sił usi ło wa no spra wić wra że nie, że oto na dej dą
dla nas lep sze cza sy.

Po dob nie jak w ostat nich mie sią cach w Pol sce, kie dy to Ewa Ko pacz –
jak by na gle oprzy tom niaw szy – uzmy sło wi ła so bie, że lu dzie wy bie ra ją
w na szym kra ju wła dzę za po mo cą kart ki wrzu ca nej do urny, a kłam stwa
me dial ne mogą już nie wy star czyć do utrzy ma nia wła dzy. Roz po czę ła więc
spek ta ku lar ne dzia ła nia na dwóch po lach – po pierw sze od su nę ła od
sta no wisk skom pro mi to wa nych po li ty ków, po dru gie ru szy ła w wo ja że po
Pol sce, ma ją ce być ro dza jem go spo dar skiej wi zy ty, a  wśród opłot ków



roz to czyć blask wła dzy, by ma lucz kich onie śmie lić i  dać asumpt do bi cia
czo łem oraz za kre śla nia człon ków PO na kar tach wy bor czych.

O tym, jaką stra te gię przy jął wo bec Po la ków nowy car, pi sał w „Pol skich
fa scy na cjach mło dym ce sa rzem Mi ko ła jem II” Jan Sob czak. Otóż on
rów nież za czął od… dy mi sji. Mi nę ło je dy nie sześć ty go dni od in tro ni za cji,
a  już na stą pi ły pierw sze zmia ny – od wła dzy zo stał od su nię ty war szaw ski
ge ne rał gu ber na tor Jó zef Hur ko. Hur ko zło żył dy mi sję na ręce
naj ja śniej sze go pana, lecz był świę cie prze ko na ny, że ten jej nie przyj mie.
Ku wiel kie mu zdu mie niu sta ło się cał ko wi cie od wrot nie. Car przy jął
re zy gna cję, dzię ku jąc w li ście „za dłu go let nią wier ną służ bę dla oj czy zny”.
Szyb kie odej ście Hur ki było dla Po la ków szo kiem. Dzi wi li się wte dy, tak
jak ostat nio nie któ rzy po na głym odej ściu Ra do sła wa Si kor skie go, któ ry
rów nież był za sko czo ny, gdy po sym bo licz nej i  wy mu szo nej chę ci
re zy gna cji ze  sta no wi ska, oka za ło się, że nie otrzy ma pierw sze go miej sca
na li ście wy bor czej.

Wra ca jąc do  ge ne rał gu ber na to ra Hur ki, War sza wia cy, zna ni
z  iro nicz ne go po czu cia hu mo ru, za czę li po wta rzać so bie na uli cach
wier szyk:

 
Już opusz cza sta ry Hur ko
Wraz z An drze ja pod łą cór ką
Nad wi ślań ski tron.
Jadą spi jać cie płe wody,
Bo po wie dział ce sarz mło dy:
«Ubi raj ties’ won!».

 
Ale Hur ko nie wy jeż dżał wca le z  War sza wy taki po krzyw dzo ny, miał

do kąd prze cież wra cać – do ma jąt ku pod Kow lem, któ ry otrzy mał jesz cze
od po przed nie go ce sa rza. Przy oka zji, co opi sał Sob czak, wy bu chła afe ra,
gdyż oka za ło się, że „ko le ja rze pol scy, pra cu ją cy na li nii Lu blin–Ko wel
za mel do wa li wła dzom, że w  ol brzy mich ba ga żach by łej gu ber na to ro wej
znaj du ją się cen ne hi sto rycz ne ko min ki zra bo wa ne z  Zam ku wraz
z  wie lo ma war to ścio wy mi an ty ka mi z  kom nat kró lew skich, w  tym tak że
z war szaw skich Ła zie nek”. To tak że pew na idea, któ ra jest nie zmien na od
wie ków – gdy wła dza nam się wy my ka z  rąk, na le ży póki się da, wy ssać
wszel kie pły ną ce z  niej moż li wo ści wzbo ga ce nia się i  wy cią gnię cia
pry wat nych ko rzy ści.

Ko lej nym poza Hur ką ofi cje lem car skim w  War sza wie, któ ry zo stał
zdy mi sjo no wa ny w  związ ku z  bu do wa niem no we go wi ze run ku car skiej
wła dzy był ku ra tor oświa ty Alek san der Apuch tin. Ten tak że otrzy mał od
ce sa rza spe cjal ne po dzię ko wa nia „za nie ustan ne tru dy oko ło utrwa le nia
zjed no cze nia Kra ju z  Ce sar stwem w  dro dze przy swa ja nia za sad
pań stwo wo ści ro syj skiej”. Car pi sał do  nie go: „Pra gnę, aby na stęp cy



Pań scy na tym urzę dzie trwa le i  nie za chwia nie prze strze ga li za sad,
po sta wio nych przez Pana, jako pod sta wy wy cho wa nia mło dzie ży pol skiej.
Wy ra ża jąc Panu, jako ści słe mu stró żo wi tych za sad przez cały ciąg służ by
w kra ju pol skim, Moje szcze gól ne za do wo le nie, po zo sta ję za wsze dla Pana
życz li wym”.

Sob czak przy po mi na też wy da rze nia, ja kie mia ły miej sce w chwi li, gdy
car obej mo wał wła dzę. Oto pol skie damy zmu szo no do pod pi sa nia się pod
spe cjal ną de pe szą gra tu la cyj ną, a  do ko ścio ła św. Au gu sty na za pę dzo no
kil ka klas mło dzie ży gim na zjal nej, gdzie ka za no im uro czy ście przy się gać
na wier ność no we mu ca ro wi. W  stycz niu w  War sza wie po ja wił się nowy
ge ne rał–gu ber na tor ksią żę Alek san der Imer tyń ski, za miesz kał na Zam ku,
a  już nie dłu go roz po czę ły się przy go to wa nia do  wi zy ty cara w  sto li cy
Nad wi ślań skie go Kra ju. To był dru gi poza dy mi sja mi ele ment bu do wa nia
so bie po par cia w spo łe czeń stwie pol skim. Go spo dar ski przy jazd wła dzy…

Alek san der III uni kał War sza wy jak ognia. By wał w niej bar dzo rzad ko,
a  ostat nia jego wi zy ta była zwią za na z  wmu ro wy wa niem w  roku 1894
ka mie nia wę giel ne go pod gi gan tycz ną cer kiew wzno szo ną na środ ku pla cu
Sa skie go. Na Mi ko ła ja II cze ka ło w  Pol sce wie lu lu dzi z  róż nych
śro do wisk. Zu peł nie tak, jak by nie po trze bo wa no fun da men tal nych zmian
i praw dzi wej wol no ści, wy star czy ły by ja kieś jej na miast ki i  już moż na by
zre zy gno wać z  nie pod le gło ścio wych dą żeń. Pol ska po dzie li ła się wte dy –
nie po raz pierw szy i nie ostat ni – na dwa wro gie obo zy. Jed ni uwa ża li, że
cara na le ży „ob ła ska wić” bar dzo cie płym przy ję ciem, inni, że by ło by to
ha nieb ne i  mia ło wy miar zdra dy. Na le żą cy do  tej dru giej frak cji Jó zef
Pił sud ski w PPS–owskiej ode zwie pi sał: „Nie pierw szy to raz noga ca rów
mo skiew skich ma dep tać bruk War sza wy. […] Lecz po raz pierw szy
War sza wa ma spo tkać cara nie jako oku ta w łań cu chach i wstrzą sa ją ca nimi
groź nie nie wol ni ca, po kor nie le żą ca u stóp swe go pana. […] Wi słę, któ rej
fale nie raz wzbie ra ły łza mi i  krwią mor do wa nej przez car skie żoł dac two
lud no ści, dziś jak by na urą go wi sko po le głym za  wol ność Pol ski sy nom
uwień czo no na pi sem «Boże, cara chra ni!» Car prze je dzie uli ca mi
War sza wy, oto czo ny nie woj skiem i ko za ka mi, jak zwy kle, lecz sze re ga mi
od da nych mu Po la ków”.

Tak się sta ło w  isto cie. Na tra sie prze jaz du cara z  Dwor ca
Pe ters bur skie go na pra wym brze gu Wi sły aż do  Ła zie nek przy go to wa no
roz licz ne try um fal ne bra my. Wszyst ko fi nan so wa no z  wiel kiej spo łecz nej
zbiór ki. Utwo rzo no spe cjal ny Ko mi tet do Zbie ra nia Ofiar Do bro wol nych na
Utwo rze nie In sty tu cji Do bro czyn nej z  oka zji po by tu Naj ja śniej szych
Pań stwa w  War sza wie. Sob czak przy ta cza jego skład, któ ry po wo du je
smut ne bi cie ser ca. Byli w nim m.in. – Cze twer tyń ski, Du nin, Lu bo mir ski,
Po toc ki, Za moy ski. Byli i  zie mia nie, i  prze my słow cy, i  fi nan si ści,
i  ad wo ka ci. Był – zna ny ze  swych ugo do wych prze ko nań – Alek san der
Gło wac ki, czy li Bo le sław Prus. Zbiór ka przy bra ła nie by wa łe roz mia ry.



Wzię ło w niej udział oko ło 100 ty się cy osób. W koń cu ze bra no za wrot ną
kwo tę. Mar gra bia Zyg munt Wie lo pol ski (syn Alek san dra) wrę czył
pie nią dze księ ciu Ime re tyń skie mu, mó wiąc po ro syj sku: „Zbli ża się
szczę śli wa chwi la, w któ rej na resz cie dano nam moż ność god nie i ra do śnie
przy jąć uko cha ne go na sze go Mo nar chę i do wieść, że więk szość pol skie go
na ro du, nie wy rze ka jąc się ani na ro do wo ści, ani wia ry swej, szcze rze
pra gnie ist nieć i  roz wi jać się w  zjed no cze niu z  po tęż nym Pań stwem
Ro syj skiem. Mamy nie płon ną na dzie ję, że dzię ki Twym, Mo ści Ksią żę,
bez stron nym rzą dom, na de szła dla nas pora stać się jesz cze
po ży tecz niej szym czyn ni kiem or ga nicz nie zwią za nej ca ło ści. Pro si my
uni że nie Wa szą Ksią żę cą Mość zło żyć u  stóp Naj ja śniej sze go Pana
skrom ny grosz nasz, ofia rę ca łe go na ro du, rs 962 482 kp. 70, jako ka pi tał
imie nia Mi ko ła ja II”.

Bar dzo bolą te sło wa. Bo brak w nich god no ści. Bo są sła be i ule głe. Bo
pły ną z  ust nie wol ni ka. Car prze ka zał co praw da więk szość kwo ty na
bu do wę Po li tech ni ki, ale i  tak jego przy jazd do  War sza wy dzię ki owej
zbiór ce na brał wiel kie go „bla sku”. Przy go to wa nia mi kie ro wał ma larz
Bo gu mił Ro sen. Zbu do wa no wspo mnia ne bra my po wi tal ne. W  jed nej
z  nich, tzw. rol ni czej, sto ją cej u  zbie gu Kra kow skie go Przed mie ścia i  ul.
Świę to krzy skiej za sto so wa no na wet spe cjal ny ma newr ko lo ry stycz ny.
Z  da le ka wy da wa ło się, że bra ma jest ude ko ro wa na na bia ło–czer wo no.
Do pie ro po pod je cha niu bli żej oka zy wa ło się, że mię dzy pol skie bar wy jest
wple cio ny jesz cze nie bie ski ko lor z  fla gi ro syj skiej – po nu ry sym bol
ukry cia mo skiew skie go wąt ku we wnątrz pol skiej ma te rii. Ta za ba wa
ko lo ryst ką, to jak opis du szy ugo do wej, za in fe ko wa nej my ślą o  moż li wej
au to no mii – du sza taka zda je się być w  peł ni pa trio tycz na, lecz nie
do strze ga sze ro kiej nie bie skiej szar fy idą cej na wskroś ser ca.

Car przy je chał ostat nie go dnia sierp nia z  żoną i  cór ka mi. Jego
prze jaz do wi to wa rzy szy ły wi wa ty, prze mo wy, a  do rąk Naj ja śniej sze go
Pana wrę cza no uni żo ne ad re sy.

„Prze gląd Pe da go gicz ny” pi sał: „Z wstą pie niem na tron mło de go
Mo nar chy Naj ja śniej sze go Ce sa rza Mi ko ła ja II at mos fe rę na sze go ży cia
prze bi jać za czę ły co raz świa tlej sze pro mie nie życz li wo ści, słusz no ści,
praw dy. […] Ufni więc w  po tę gę tej praw dy spo glą dać mo że my ja śniej
w przy szłość. Jako zwia stu na tej przy szło ści, jako Mo nar chę, któ ry ra czył
ucha ku praw dzie przy chy lić, któ ry od pierw szej chwi li ob ję cia rzą dów
wszyst kich pod da nych ogło sił na rów nie bli skich swe mu ser cu – przyj mu je
dziś War sza wa Naj ja śniej sze go Ce sa rza Mi ko ła ja II, a  przyj mu je go wraz
z  Jego naj do stoj niej szą Mał żon ką, ob ja wa mi czci i  ra do ści, ja kie tyl ko
z serc szcze rych, i wdzięcz nych pły nąć mogą”.

Na dzie je dość szyb ko zo sta ły roz wia ne. Oka za ło się, że po sta wa cara
była je dy nie grą wy kon cy po wa ną na bie żą ce po trze by – zdo by cia
po pu lar no ści w  Nad wi ślań skim Kra ju z  chwi lą obej mo wa nia rzą dów.



Dla te go część Po la ków pro te sto wa ła prze ciw ko po sta wie niu po mni ka
na sze mu wiesz czo wi – nie chcia no przy kla ski wać fał szy wym ge stom
po jed naw czym ze  stro ny wła dzy i  ła ska wej zgo dzie na bu do wę
mo nu men tu. O ra cji ta kie go my śle nia utwier dzo no się, gdy wła dza za ka za ła
wszel kich prze mów w  dniu jego od sło nię cia. Hen ryk Sien kie wicz, któ ry
z  tej oka zji przy go to wał wy stą pie nie, mu siał mil czeć. Taka była ja kość
chwi lo wej „od wil ży”, zbli ża nia się „do ludu” i  „słu cha nia” na ro du przez
de spo tycz ną wła dzę. Go spo dar ska wi zy ta po raz ko lej ny oka za ła się
my dle niem oczu, ob li czo nym na krót ką metę. Fak ty mó wi ły same za sie bie.
Praw dy nie dało się za kła mać ar ty ku ła mi w  ga ze cie i  po chwal ny mi
bra ma mi na uli cach mia sta. Tak, jak i dzi siaj – miej my na dzie ję – nie da się
już oma mić Po la ków pró ba mi „ocie pla nia wi ze run ku” przez wła dzę
trzę są cą się ze stra chu o wy my ka ją ce się z rąk ber ło.

[Ga ze ta Pol ska, nr 31/2015]







 
 
DWIE ŚCIE lat mi nę ło od słyn nej bi twy pod Lip skiem. I cho ciaż biło się
tam „ty siąc na ro dów”, cho ciaż wy krwa wi ło się wie le puł ków i ba ta lio nów
z ca łej Eu ro py, Po la ków naj moc niej ob cho dzi śmierć jed na. Księ cia Jó ze fa
Po nia tow skie go. Jed nak za nim znik nął on w  nur tach El ste ry, jesz cze
w  Kra ko wie bę dąc prze ży wał ka tu sze. Nie wie dział, co lep sze – zo stać,
bro nić każ dej pię dzi pol skiej zie mi, czy też bę dąc wier nym sło wu da ne mu
Na po le ono wi, co fać się i  wal czyć ra zem z  nim. Wy brał to dru gie,
zo sta wia jąc Księ stwo, tę Pol skę już od zy ska ną, na pa stwę Mo skwy.

Pi sze Skał kow ski, jak to Li now ski ran kiem za stał księ cia w  łóż ku i  tak
spy tał: „Cóż, ksią żę, wy cho dzisz, po rzu casz nas i  oj czy znę, za sta nów się
jesz cze raz, czy nie ze psu jesz na szej spra wy i  nie na ra zisz sie bie, woj ska
i  oj czy zny, na zgu bę”. Po nia tow ski mu prze rwał: „Słu chaj, wi dzisz te
pi sto le ty, któ re koło mnie leżą, dziś je w  nocy dwa razy mia łem w  ręku,
chcia łem so bie w  łeb strze lić, aby wyjść z  tak trud ne go po ło że nia, ale na
ko niec wzią łem de ter mi na cyą, nie od stą pię Na po le ona”. „Więc ksią żę
od stę pu jesz oj czy zny” – ri po sto wał Li now ski. Na to Pepi od parł: „Nie chcę
i oj czy zny kosz tem ho no ru na by tej”.

Pi sto le ty nie zo sta ły uży te – ale cze ka ła El ste ra, w  któ rej toni miał się
do peł nić los tego, któ re mu „Bóg po wie rzył ho nor Po la ków”. Tego, któ ry
ścier pieć nie mógł, że na zwi sko jego po wsze cza sy no sić bę dzie pięt no
naj okrop niej sze, znak hań by, któ ry lek ką ręką kró lew ską nad ród
Po nia tow skich ścią gnął Sta ni sław Au gust. Im bar dziej ten wstyd pa lił, tym
go rę cej chciał ksią żę za czy ny stry ja od po ku to wać. Zdra dę za stą pić cno tą,
wier no ścią i ho no rem.

Pi sto le ty – jako wi do my sym bol wal ki roz gry wa ją cej się w  su mie niu
Jó ze fa Po nia tow skie go, któ re pod po wia da ło, że le piej pal nąć so bie w  łeb,
je śli się wyj ścia ho no ro we go nie znaj dzie – to tak że ślad daw nej na szej
świet no ści. Dzi siaj o  nich nikt nie my śli, nie w  sen sie do słow nym,
oczy wi ście – lecz me ta fo rycz nym. Bo po ję cie zdra dy tak bar dzo roz my to,
tyle wy sił ku wło żo no, by zdraj ców nie na zy wać zdraj ca mi, nie pięt no wać,
nie ka rać wy ro ka mi, że co raz trud niej uczyć mło dych Po la ków. Mó wić
wprost, że czy ny zdra dziec kie są hań bią ce. A hań ba gor sza jest od zgo nu.



Hi sto ria jest na uką – ba zu je na źró dłach, a  za tem spo glą da je dy nie na
fak ty. Hi sto ryk może opi sać pro ce sy, czy li wpływ jed nych wy da rzeń
i  zja wisk na inne, do cie kać przy czyn, sta wiać py ta nia. Tak więc hi sto ryk
pol ski, pa trzą cy na upa dek na szej Rze czy po spo li tej w wie ku XVIII, może
do strzec wie le przy czyn, któ re już wcze śniej się ry so wa ły. Były na wet
ga nio ne przez świa tłe umy sły, lecz nikt na „wieszcz by” te nie zwra cał
uwa gi.

Oto pro roc two księ dza Skar gi, ka zno dziei kró lew skie go, któ ry
wska zy wał zło i na ma wiał, by je tę pić u za ra nia, gdyż po tem może się ono
prze isto czyć, uro snąć i  do zgu by do pro wa dzić. Oto na po mnie nia, ja kie
od na leźć moż na w  twór czo ści wiel kich po etów. Jan Ko cha now ski całą
Od pra wę Po słów Grec kich pi sa ną z oka zji ślu bu kanc le rza Za moy skie go –
uka zu ją cej wy da rze nia w Troi przed wy bu chem woj ny – tak skon stru ował,
aby sta no wi ła ostrze że nie. Alek san der, syn kró lew ski, za bie ga o  swo je
spra wy, za rzu ca jąc jed no cze śnie An te no ro wi, do rad cy Pria ma, iż ten
przyj mu je po słów grec kich – „u cie bie go spo dą po sło wie”. An te nor bro ni
się – „wszyt kim uczci wym dom mój otwo rzo ny”. Jed nak Pa rys nie wie rzy.
Za rzu ca w ostrych sło wach zdra dę.

Klu czo wą syn te zę sta nu pań stwa po da je po seł grec ki Ulis ses. To on
w  pło mien nym mo no lo gu gani kraj: „O nie rząd ne kró le stwo i  zgi nie nia
bli skie, / gdzie ani pra wa ważą, ani spra wie dli wość ma miej sce, / ale
wszyt ko zło tem ku pić trze ba (…)”.

Mu sia ły moc no za brzmieć te sło wa w  uszach kró la Ste fa na Ba to re go
i  jego kanc le rza Jana Za moy skie go. Ko cha now ski usta mi Ulis se sa
wska zy wał głów ne grze chy, kwit ną cej prze cież wte dy, Rze czy po spo li tej
i  ostrze gał. Mó wił, że „zdra da jest po cząt kiem zła i  do pro wa dzi kraj
do za tra ce nia”.

Miał ra cję. I śmia ło moż na uznać, że prze wi dział upa dek Pol ski, po dob ny
klę sce Ilio nu.

Hi sto ry cy wska zu ją, jak to zdra da sta ła się w  rze czy wi sto ści pierw szą
przy czy ną na sze go uni ce stwie nia. Jako na ukow cy nie mogą mó wić
o  pew nym fa ta li zmie dzie jo wym. O  tym, że nie któ re me ta fi zycz ne,
nad przy ro dzo ne zja wi ska, ujaw nia ją się w ży ciu państw i na ro dów. Na le żą
one do  tej sfe ry, tej praw dy du cho wej. któ rą naj le piej od ga du ją ar ty ści.
Mó wią tak że księ ża, że zło ist nie je. Że na świe cie to czy się wal ka Bo żych
sił z mo ca mi sza tań ski mi. Je śli tak – ta sama wal ka od by wa się w ob sza rze
po li tycz nym i pań stwo wym, i rów nież ona rzu tu je na czy ny lu dzi.

Het man Bra nic ki w  We se lu Wy spiań skie go się ga po srebr ni ki, któ re go
palą i nisz czą. „Ha! Sza tań ce! Bierz cie zło to! Nie sto ję ja pan o zło to!” –
krzy czy i  od rzu ca mo ne ty. Jed nak one już przy lgnę ły do  jego du szy. Jest
stra co ny. Jak Don Gio van ni, któ ry w  ostat nim ak cie ope ry Mo zar ta nie
oka zu je skru chy i zo sta je we ssa ny w cze lu ści pie kiel ne.



We wstę pie do Kor dia na Sło wac kie go czar ty wa rzą przy szłych zdraj ców
Pol ski w ko tle. Krzy czy dia beł, że mi nę ło lat ty siąc osiem set. „To ho san na
dla nas sza ta nów, / To śpiew na szych ko ściel nych or ga nów; / Kto my ślał
przez go dzi nę, jest lub bę dzie ze  mną. / Wiek, co przyj dzie, ucie szy
sza ta ny”.

Ta me ta fi zycz na ręka złych mocy wisi od ty sią ca lat nad na szą oj czy zną.
Hi sto ria, jak wspo mnia łem, nie może się zaj mo wać uro ka mi fa ta li zmu,

ale czy na uży tek czy tel ni ków pra so wych nie war to się po ku sić o ta kie na
nią spoj rze nie?

Czy rze czy wi ście stań czy kow skie fa tum roz po ście ra się nad na szy mi
dzie ja mi i zna czy je po nu ry mi śla da mi zdra dy?

Weź my na szą naj wcze śniej szą kro ni kę pi sa ną przez przy by sza znad
Se kwa ny, zwa ne go Gal lem. Jed no z naj waż niej szych źró deł śre dnio wie cza.
Znaj du je my w  niej pierw szą wiel ką zdra dę, któ ra nie tyl ko do pro wa dzi ła
do  wy gna nia kró la, ale być może wpły nę ła na całą póź niej szą hi sto rię
Pol ski. Mowa oczy wi ście o  bi sku pie Sta ni sła wie, świę tym Ko ścio ła
ka to lic kie go i pa tro nie na szej Oj czy zny. Jego kult ukształ to wał się przede
wszyst kim w  wy ni ku pra cy Win cen te go Ka dłub ka, któ ry ze  Sta ni sła wa
zro bił mę czen ni ka. Oto roz wście czo ny król Bo le sław Śmia ły miał w dzi kim
sza le wpaść do ka te dry i na stop niach oł ta rza po sie kać bi sku pa na ka wał ki.
Ka dłu bek spi sał te wy da rze nia tak, aby umoż li wić jak naj szyb szą
ka no ni za cję, gdyż pol ski świę ty (i jego re li kwie) były pil nie po trzeb ne
z  po wo dów po li tycz nych. Tak więc bi sku pa oto czo no kul tem, a  w cza sie
roz bi cia dziel ni co we go mo dlo no się, by pań stwo na sze zro sło się, tak jak
jego uświę co ne mę czeń stwem człon ki.

Ko niec wie ku dzie więt na ste go i  po czą tek dwu dzie ste go przy niósł na tę
spra wę nowe spoj rze nie. Nie któ rzy hi sto ry cy, z  Ta de uszem
Woj cie chow skim na cze le, za czę li twier dzić, że mę czeń stwo jest – nie ste ty
– wy ssa ne z pal ca. Co gor sza, tło za tar gu Sta ni sła wa z kró lem nie jest dla
ko ściel ne go hie rar chy zbyt ko rzyst ne. Praw do po dob nie do pu ścił się zdra dy,
gdyż wraz z  Wła dy sła wem Her ma nem knuł prze ciw ko Bo le sła wo wi
i  wcho dził w  alian se ze  śro do wi skiem ce sa rza nie miec kie go Hen ry ka IV
Trze ba przy po mnieć, że wła śnie wte dy pań stwo świe żo ko ro no wa ne go
Bo le sła wa Szczo dre go zwią za ło się z obo zem pa pie skim. Bi skup Sta ni sław
był więc zdraj cą nie tyl ko we dług po jęć sto so wa nych w śre dnio wie czu, ale
tak że tych naj bar dziej nam współ cze snych. W  do dat ku ska za no go na
śmierć… wy ro kiem sądu. A  kara przez „po ćwiar to wa nie” była wów czas
po wszech na. Tyle że czymś nie sły cha nym było wy mie rze nie ta kiej kary
po ma zań co wi Bo że mu. To mu sia ło wstrzą snąć ów cze sny mi świad ka mi
wy da rzeń.

Praw dę o  tym, co się sta ło, opi su je nie tyl ko kro ni ka Gal la, któ ry
o  bi sku pie pi sze wprost „zdraj ca”, ale tak że bul la pa pie ża Pas cha li sa,
ujaw nio na po II woj nie świa to wej przez hi sto ry ka Ro ma na Gro dec kie go.



Zo sta wia jąc hi sto ry ków i ich spo ry spoj rzeć te raz moż na na te zda rze nia
pod ką tem fa ta li stycz nym i du cho wym. Oto, nie mal że u po cząt ku na szych
dzie jów, po ja wia się nad Pol ską po stać co naj mniej dwu znacz na. Z  jed nej
stro ny to świę ty cie szą cy się nie zmien nym kul tem, a  z dru giej czło wiek
dzia ła ją cy na szko dę pań stwa, zdraj ca. Jak coś ta kie go roz pa la umy sły, jak
bar dzo ją trzy du szę pol ską, mo gli śmy nie daw no zo ba czyć przy spra wie
ar cy bi sku pa Wiel gu sa i  jego udo wod nio nej przez hi sto ry ków IPN
współ pra cy z  SB. Na gle sta ła się ona przy czy ną nie słusz nych oskar żeń
rzu ca nych na tych pol skich pa trio tów, któ rzy sta wia ją Praw dę po nad
bie żą ce po trze by, któ rzy w  czy sto ści i  uczci wo ści wi dzą dro gę
do od bu do wy mo ral nej i du cho wej na sze go na ro du.

Jak by fa tum dzie jo we cią gle nad nami wi sia ło i  owi ja ło nas mac ka mi
tak że te raz. Pró bo wa ło prze ko nać do  tego, że zdra dy nie na le ży po tę piać,
a od złych uczyn ków do ko na nych w prze szło ści od ci nać się naj le piej gru bą
kre ską. Iluż to zdraj ców po dziś dzień cho dzi po uli cach i śmie je się w nos
bo ha te rom So li dar no ści, któ rzy za  wol ność za pła ci li cho ro ba mi,
wię zie niem i nę dzą ży cio wą?

Zda się tyl ko, że zdraj ców dnia dzi siej sze go nic nie pali w dło nie. Że nie
wsty dzą się tego, co uczy ni li, i nie chcą od dać swe go zło ta sza ta nom.

Hi sto ria lu bu je się w  fak tach. Je den z  nich za no to wał ko lej ny nasz
an na li sta Dłu gosz. W  swo jej kro ni ce pi sy wał o  wie kach prze szłych,
i  czer pał tak że, co udo wad nia no wie lo krot nie, z  kro nik, któ re do na szych
cza sów nie za cho wa ły się. Tak jak za gi nio na „Kro ni ka do mi ni kań ska”,
któ rej ist nie nia do wo dził prof. Ge rard La bu da. Jest bar dzo praw do po dob ne,
że to na pod sta wie tej wła śnie kro ni ki Dłu gosz skon stru ował nar ra cję
do ty czą cą bi twy pod Le gni cą i śmier ci księ cia Hen ry ka Po boż ne go.

Ta bi twa – jed na z  naj waż niej szych w  hi sto rii po wszech nej
śre dnio wie cza, w  któ rej pol ska ar mia była jed no cze śnie ar mią ca łe go
ów cze sne go świa ta chrze ści jań skie go – zo sta ła prze gra na przez… zdra dę.
Oto w  jed nym z  klu czo wych mo men tów, gdy już się zda wa ło, że
wy gry wa my i hor dy ta tar skie po le gną, przed na szy mi huf ca mi po ja wił się
jeź dziec. Kon ny pę dził tam i  z po wro tem, wy ma chi wał ręką i  krzy czał –
„Bie żaj cie! Bie żaj cie!”, co zna czy ło nie mniej ni wię cej tyl ko „ucie kaj cie”.
W  pew nej chwi li od dzia ły opol skie otu ma nio ne wszech obec nym py łem
i  są dzą ce, że to roz ka zy od ślą skie go księ cia, rzu ci ły się do  uciecz ki.
Po boż ny zo ba czył, że za  chwi lę woj ska sprzy mie rzo nych chrze ści jan
spo tka klę ska. Za nim ru szył do  ata ku ze  swo ją cięż ko zbroj ną kon ni cą,
zdą żył jesz cze po wie dzieć – „Go rze szą nam sta ło” („Źle się nam sta ło”).

I te wła śnie sło wa zo sta ły przez Dłu go sza za pi sa ne po pol sku. To je dy ne
pol skie zda nie w  ca łym ła ciń skim tek ście. Okrzyk zdraj cy „Bie żaj cie!”
i  me men to dla ca łej na szej hi sto rii – „Go rze szą nam sta ło” za wi sły jak
chmu ra dymu nad na szą dal szą hi sto rią.



Sejm gro dzień ski. Rok 1793. Na sali zam ko wej zgro ma dze ni po sło wie.
Mają pod pi sać trak tat roz bio ro wy. I  zgo dzić się na to, by ko lej ne po ła cie
Pol ski – bar dzo kon kret ne miej sca: wsie, mia sta, rze ki, mły ny, ko ścio ły,
ryn ki, bi blio te ki, pa ła ce, dwo ry, par ki i  ogro dy – od dać Pru sa kom
i Ro sja nom.

Mil cze li dłu go, gdyż mil cze nie było je dy ną bro nią. Do nocy, pod groź bą
ar mat i ba gne tów nie chcie li za cząć choć by jed nym sło wem tej roz bio ro wej
se sji. Na wet król Sta ni sław Au gust nic nie mó wił.

Jed nak tar go wi ca zro bi ła swo je. A  przede wszyst kim zro bi li swo je
Ro sja nie. Wie lu po słów było już ku pio nych. Dla te go w pew nym mo men cie
je den z  nich, o  na zwi sku An kwicz, wstał i  prze rwał ci szę, mó wiąc –
„mil cze nie ozna cza zgo dę”. Pod pi sa no roz biór. Za czął się bal u am ba sa do ra
ro syj skie go Ja ko ba Jo han na Sie vier sa, któ ry opi sał w li ście do Igel stro ma,
ile któ re mu z  po słów mu siał za pła cić. List ten to jed na z  naj bar dziej
gorz kich lek tur, ja kie Po lak może prze czy tać. Oto przy kła do wo mar sza łek
kon fe de ra cji li tew skiej Za bieł ło – „Temu to Za biel le da wa łem po 1000
du ka tów mie sięcz nie, nie trzy ma jąc się dnia wy pła ty i  wstrzy mu jąc ją
cza sa mi przez osiem do dzie się ciu dni, w mia rę po wo du, dla któ re go wię cej
lub mniej by łem z nie go nie za do wo lo ny”.

A tym cza sem „Oża row ski miał w cią gu dwóch mie się cy po przy jeź dzie
po 500, a  od tego cza su tak że po 1000 mie sięcz nie. (…). Przy po mi nasz
so bie mój Ko cha ny Pa nie Je ne ra le, że otrzy mał od cie bie 1000 du ka tów
za wy bo ry kra kow skie i san do mier skie”.

Ko lej nym, „któ ry mie sięcz nie oko ło 1000 du ka tów po bie rał, był Bie liń ski
– mar sza łek sej mo wy. Otrzy my wał on przed otwar ciem sej mu 2200
du ka tów (…)”.

I na stęp ni, na stęp ni, na stęp ni. Cała li sta płac. Li sta hań by. Na ko niec zaś
na le ży wy mie nić kró la pol skie go Sta ni sła wa Au gu sta Po nia tow skie go,
któ ry od pani swo jej, ca ry cy Ka ta rzy ny nie tyl ko po bie rał cią gle wiel kie
kwo ty na po kry cie wy dat ków i  po tęż nych dłu gów (sam spis owych
za dłu żeń, mó wią cy o  tym, na co mo nar cha wy da wał, robi ogrom ne
wra że nie), ale tak że do sta wał re gu lar ną pen sję pły ną cą z  pe ters bur skie go
dwo ru.

Do peł nie niem jego smut nej hi sto rii była chwi la ko ro na cji cara Paw ła.
Sta ry Po nia tow ski w  trak cie ce le bro wa nej uro czy sto ści nie miał już siły
stać, więc usiadł. Ce sarz na tych miast to za uwa żył i ka zał mu na tych miast
się pod nieść, po ni ża jąc go w  ten spo sób. Jed nak czy rze czy wi ście moż na
było moc niej upo ko rzyć tego, któ ry sam sie bie po ni żył przy stę pu jąc
do tar go wi cy?

Sy no nim pol skiej zdra dy. Tar go wi ca. Erup cja fa ta li stycz nej chmu ry
cią gną cej się nad nami od stu le ci. Kon fe de ra cja za wią za na w Pe ters bur gu,
pod dyk tan do ca ry cy. I  co jesz cze gor sze – pod ha sła mi wol no ści,
kon ser wa ty zmu i pa trio ty zmu. Król do niej przy stą pił.



Trwa ła wte dy woj na. Na cze le od dzia łów ro syj skich szli tar go wi cza nie,
da jąc naj bar dziej ohyd ne świa dec two tego, czym może być zdra da. Ale
na wet i  wte dy nie chcie li przy zna wać, że źle czy nią. Utrzy my wa li, że są
obroń ca mi oj czy zny. Sza leń stwo? Ra czej siła złe go du cha, któ ry tak się
po tra fi przy oblec w  „do bre” pió ra, że na wet czy niąc rze czy naj po dlej sze,
cią gle trą bi o swej szla chet no ści .

O przy stą pie niu kró la do tar go wi cy do wie dział się ksią żę Po nia tow ski na
polu bi twy. Już miał ru szać do ata ku na Mo ska li, gdy po ja wił się po sła niec.
Jak pi sze Ju lian Ur syn Niem ce wicz w  pa mięt ni kach, ksią żę Jó zef zbladł.
Nie był w sta nie sło wa wy krztu sić. Od je chał mil cząc.

To mil cze nie, ta hań ba zdra dy, mu sia ła zna leźć Od ku pi cie la. Tego, któ ry
wła sną śmier cią zma że winy.

Pió ro Skał kow skie go tak opi sa ło ostat nie chwi le księ cia Jó ze fa: „Było już
bli sko po łu dnia, gdy kula ka ra bi no wa prze szy ła mu lewą pierś u  góry
mię dzy oboj czy kiem a  ło pat ką. Tra cił dużo krwi, lecz gdy go pro si
Bro ni kow ski, aby zdał ko men dę, a  szu kał oca le nia za  Plej są, od po wia da
przy tom nie: »Chcę zgi nąć śmier cią wa lecz nych«. Wte dy tak że miał wy rzec
te sło wa: »Bóg mi po wie rzył ho nor Po la ków, Jemu go od dam«.

Szedł pie szo ku El ste rze, choć się sła niał. Po da no mu ko nia. Zdo łał
jesz cze go do siąść. Je chał wzdłuż rze ki wez bra nej i  rwą cej, w  któ rej
ko ry cie pię trzy ły się tru py lu dzi i  zwie rząt, szczę ty bu dyn ków i  sprzę tów
wo jen nych. Krą ży ły gro ma dy obłą ka nych z  prze ra że nia żoł nie rzy. (…)
Na raz i  ksią żę doj rzał o  kil ka kro ków nie przy ja ciel skie ba gne ty. Więc
ostat nim wy sił kiem świa do mej woli zmu sił ko nia do  sko ku z  wy so kie go
pod mu ro wa nia w nurt głę bo ki i czy sty. Od razu po kry ła go fala”.

Jako na ród my, Po la cy, mamy szczę ście. Na każ de go zdraj cę znaj du je się
bo wiem Od ku pi ciel. Ra tu je nas cią gle nowa El ste ra.
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NIE wia do mo do kład nie, gdzie i kie dy to się sta ło. Nie któ rzy po wia da li, że
w  cza sie wo jen na po le oń skich. Inni, że w  trak cie Po wsta nia
Li sto pa do we go, sy tu ując wy da rze nie w  oko li cach bi twy o  Ol szyn kę
Gro chow ską. Wła ści wie miej sce, czas i  szcze gó ły nie mają może tak
wiel kie go zna cze nia, gdyż cho dzi o  le gen dę. O  je den z  pięk nych mi tów
pol skich – sa lu to wa nie przez pol skich żoł nie rzy dwo ma pal ca mi do orzeł ka
lub dasz ka czap ki. Mit pięk ny, wy róż nia ją cy nas, da ją cy po czu cie
od ręb no ści i  dumy. Po dob no je den z  ad iu tan tów wra cał do  swo je go
do wód cy z pil ną wia do mo ścią z  pola bi twy. Gdy gnał kon no, obok nie go
eks plo do wał szrap nel. Koń upadł tra fio ny, ale żoł nierz po biegł da lej. Do tarł
do  ofi ce ra i  za sa lu to wał. Lecz nie uczy nił tego peł ną dło nią, gdyż po cisk
ar ty le ryj ski obe rwał mu dwa skraj ne pal ce. Żoł nierz zda wał się nie zwra cać
na to uwa gi. Pod niósł krwa wią cą rękę, któ ra po przez swo ją bo ha ter ską ranę
sta ła się nie złom na i pięk na. Wi dząc to, do wód ca roz ka zał, by wła śnie ta kie
sa lu to wa nie we szło na sta łe do  re gu la mi nu i oby cza ju pol skiej ar mii. Czy
tak było na praw dę? Być może po wni kli wym ba da niu ja kiś hi sto ryk
znaj dzie kie dyś wer sję inną – zwy kłą, ba nal ną i sza rą. Może w isto cie było
tak, że sta ło się to z  ja kie goś pro za icz ne go, nie zna ne go nam dzi siaj
po wo du. Ale mity i le gen dy nio są ze sobą bar dzo po trzeb ną treść – bu du ją
po czu cie na ro do wej dumy.

Na sze dwa pal ce uno szo ne do  woj sko wej czap ki czy heł mu są dla nas
ta kim sym bo lem daw ne go bo ha ter stwa, jak bieg ma ra toń ski jest nim nie
tyl ko dla Gre ków, ale i dla ca łe go świa ta.

Po przez ge niusz twór czy wy bit nych ar ty stów – Wy spiań skie go,
Sol skie go i He le ny Mo drze jew skiej – ten gest zo stał wnie sio ny do na szej
na ro do wej wy obraź ni. Stał się w  pew nej mie rze em ble ma tem bi twy pod
Ol szyn ką Gro chow ską.

Pre mie ra „War sza wian ki” od by ła się w  roku 1898 na de skach Te atru
Miej skie go i  wte dy Ma rię gra ła Wan da Sie masz ko wa. Je den
z  naj wy bit niej szych pol skich ak to rów Lu dwik Sol ski miał za grać rolę
nie mą – Sta re go Wia ru sa, któ ry wpa da na sce nę, przy no sząc wie ści z pola
bi twy w trak cie roz mo wy „Sa lo nu”. Zro bił to tak ge nial nie, że ta nie ma rola



we szła nie tyl ko do  hi sto rii pol skie go te atru, ale i  do hi sto rii pol skiej
kul tu ry.

Owo sław ne wej ście ak tor po prze dził nie zwy czaj nym jak na tam te cza sy
przy go to wa niem. Wy szedł na uli cę przed te atr i  tam bie gał, by być
od po wied nio zmę czo nym i  by widz miał wra że nie, że Wia rus na praw dę
przy by wa spod Ol szyn ki.

Na dzie sięć mi nut przed wej ściem na sce nę miał go za wo łać
gar de ro bia ny. I  tak się sta ło. W  od po wied niej chwi li Sol ski wbiegł
do te atru. Szyb ko wło żył mun dur i płaszcz, a spe cjal nie od ko men de ro wa ny
ma szy ni sta zbry zgał go ca łe go bło tem, przy go to wa nym w spe cjal nej mi sce.
Sam ar ty sta tak wspo mi nał w pa mięt ni ku: „Pra wie na se kun dę zdą ży łem na
znak in spi cjen ta z  wej ściem na sce nę. By łem zmę czo ny, zde ner wo wa ny
i zdy sza ny. Po znać to było wi dać na wi dow ni”.

Lecz praw dzi we „wy so kie C” tej mil czą cej „arii” te atral nej na stą pi ło na
ko lej nym spek ta klu pre mie ro wym, trzy lata póź niej, w roku 1901.

Sta ło się to nie dłu go po epo ko wym wy da rze niu, ja kim była pierw sza
in sce ni za cja „We se la” – no ta be ne dra ma tu uzna wa ne go przez oto cze nie
Pił sud skie go za „pro gra mo wy”, je śli cho dzi o wy zwo leń czą ideę. Do pie ro
co opa dły emo cje zwią za ne ze spek ta klem. Jesz cze trwa ły zło ści, nie sna ski
i  pre ten sje nie któ rych bo ha te rów spor tre to wa nych w  tam tej sztu ce, gdy
Sol ski z Wy spiań skim wzię li się za „War sza wian kę”.

Ak tor opi sał we wspo mnie niach mo ment pre mie ry. Te atr był wy peł nio ny
po brze gi. Zaś to jed no wej ście na sce nę, w  ubło co nym, po pla mio nym
mun du rze sta ło się dla nie go „jed nym z naj pięk niej szych wzru szeń ży cia”.
Rolę Ma rii gra ła wiel ka ar tyst ka i pa triot ka pol ska He le na Mo drze jew ska.
„Od mo men tu wej ścia na sce nę czu łem na so bie spoj rze nie Ma rii. Wprost
do ty kal nie pro wa dzi ły mnie jej oczy. Nie na le ża łem do  ak to rów
pod da ją cych się su ge stii na stro ju. W  naj bar dziej przej mu ją cych chwi lach
pa no wa łem za wsze nad sobą i  wie dzia łem, co się wo kół mnie dzie je, ale
wte dy zgu bi ło się gdzieś po czu cie rze czy wi sto ści i  czu łem, że wzrok
Mo drze jew skiej mnie w o ł a. Spoj rza łem na nią. Łzy pły nę ły po jej twa rzy.
Oczy nie przy tom ne…”.

Ależ to ge nial na chwi la za trzy ma na w  cza sie. Sta ry Wia rus, mil czą cy,
sa lu tu ją cy dwo ma pal ca mi i spoj rze nie, w któ rym mie ści się wszyst ko. Jego
rola zo sta ła od bi ta w  nie zwy kłym lu strze. Tym zwier cia dłem była
Mo drze jew ska. On, sto ją cy w drzwiach, owia ny ku rzem bi twy i pro chem,
z wy rzu tem w oczach, z bo le ścią nad lo sa mi Oj czy zny i na prze ciw ko Ona –
pła czą ca, wzru szo na, wi dzą ca w Wia ru sie – Pol skę.

Prze kleń stwo bra ku do brych do wód ców, bra ku na praw dę wiel kich
jed no stek kła dło się cie niem na po wsta niu. A  w po sta ci Sta re go Wia ru sa
była wiel ka, pięk na me ta fo ra – po ka zu ją ca los Pol ski pro stej, zwy kłej,
pa trio tycz nej, tej, któ ra nie waha się iść prze lać krew za  uko cha ną
Oj czy znę. To po świę ce nie było po nie wie ra ne przez za przań stwo,



tchó rzo stwo i  brak ide owe go krę go słu pa tzw. eli ty. Wia rus mil czą cy na
pro gu „Sa lo nu”, gdy w  od da li trwa bi twa, to me ta fo ra każ dej chwi li,
w któ rej i dzi siaj sta je my wo bec obo jęt no ści, złej woli czy zdra dy pol skiej
ra cji sta nu. Dzi siej szy Wia rus ma na swo im płasz czu nie tyl ko bło to lu to wej
ba ta lii na po lach Gro cho wa, ale bło to bi tew wszyst kich, bło to, w  któ rym
grzę zły ar ma ty w  cza sie kam pa nii na po le oń skich, bło to ob le pia ją ce
ko sy nie rów z  Po wsta nia Stycz nio we go, bło to z  bu tów Sza rej Pie cho ty,
i wresz cie. bło to smo leń skie. Ten za bło co ny płaszcz pro ste go żoł nie rza jest
me ta fo rą po rwa nych mun du rów, prze strze lo nych heł mów, roz szar pa nych
pa sów od ła dow nic, za krwa wio nych ak sel ban tów, po dziu ra wio nych
pro por ców lan sjer skich, bu tów żoł nie rzy spod Mon te Cas si no.

Jest też me ta fo rą mun du rów ge ne ral skich ze  Smo leń ska – roz dar tych,
znisz czo nych, nad pa lo nych. Mun dur śp. ge ne ra ła Bła si ka, od da ny przez
jego dziel ną żonę do  sank tu arium Mat ki Bo skiej Czę sto chow skiej jest
rów nież me ta fo rą i  zna kiem po sta wy. Tej spod Ol szyn ki Gro chow skiej –
gdy przy szło nam w  bło cie sta wać prze ciw ro syj skie mu Im pe rium. Tak że
i sa lut żoł nier ski był ten sam – unie sio ne dwa pal ce do orzeł ka…

Bi twa pod Ol szyn ką w  dra ma cie Wy spiań skie go ob ser wo wa na jest
z okien dwor ku sto ją ce go na te re nie Gro cho wa. Wraz z dwo ma ge ne ra ła mi
– Chło pic kim i Skrzy nec kim zo sta ły spor tre to wa ne tam dwie damy – pan ny
Anna i  Ma ria, któ re gra ją na kla wi kor dzie „War sza wian kę”. Pieśń ta
po wsta ła zresz tą póź niej, już po Po wsta niu Li sto pa do wym. Zo sta ła
na pi sa na przez Fran cu za o  pol skim imie niu – Ca si mi ra De la vi gne’a.
Pierw szy prze ło żył ją na nasz ję zyk Ka rol Sien kie wicz, brat dziad ka au to ra
„Ogniem i mie czem”. Ale „War sza wian ka” dzię ki Wy spiań skie mu – obok
roli Wia ru sa – sta ła się sym bo lem bi twy. Ten wiel ki dra ma to pi sarz wy niósł
ją do  ran gi naj wyż szej, da jąc waż ne miej sce i  rolę w  swo jej sztu ce. I  na
pew no za wa ży ło to na tym, że była, wraz z  „Ma zur kiem Dą brow skie go”,
„Rotą” czy „I Bry ga dą”, pie śnią–kan dy dat ką do  sta nia się pol skim
hym nem. Gdy by nim zo sta ła, wte dy dzie ci na aka de miach szkol nych
śpie wa ły by tak że mniej zna ne zwrot ki, choć by jak ta o pra skiej rze zi:

 
Wstań Ko ściusz ko! Ugodź ser ca,
Co li to ścią ma mić śmią.
Znał że li tość ów mor der ca,
Któ ry Pra gę za lał krwią?
Nie chaj krew tę krwią dziś spła ci,
Niech nią zro si grunt, zły gość!
Laur mę czeń ski na szych bra ci
Buj niej bę dzie po niej róść.

 
Wróć my do  owej ma gicz nej chwi li pod czas pre mie ry w  Te atrze

Miej skim. Trwa spek takl „War sza wian ki”. Sol ski scho dzi ze  sce ny i  w



ku li sie wi dzi Wy spiań skie go, któ ry ob ser wu je ak cję, „za ci ska jąc na so bie
dłu gi, czar ny an glez”. Jak wcze śniej skrzy żo wa nie spoj rzeń – Wia ru sa
i  Ma rii, Sol skie go i  Mo drze jew skiej, w  któ rych czy ta ła się cała tra gicz na
hi sto ria Pol ski, tak te raz trze ba wy obra zić so bie pal ce Wy spiań skie go. Jak
za ci ska ją się moc no na rę ka wach an gle za. Tuż przed nim sta je, po śród
oko ta ro wa nia ku lis, sta ry żoł nierz, świa dek gro chow skiej wal ki, ubło co ny,
jesz cze pach ną cy pro chem. I pa trzy na au to ra sztu ki.

„Za trzy ma łem się obok nie go. Na sce nie pa no wa ła śmier tel na ci sza.
Za nie po ko iłem się o  przy czy nę tej prze rwy. Mo drze jew ska jak by po wo li
wra ca ła do  przy tom no ści. Jesz cze mil czy, jesz cze tkwi nie ru cho mo
w  miej scu. Zwol na pod no si po wie ki, oczy ma prze peł nio ny mi cier pie niem
to czy po wszyst kich, jak by ko goś szu ka ła. Tak chy ba mu sia ła wy glą dać
Mat ka Bo le ją ca pod krzy żem. Po chwi li włą czy ła się z po wro tem do ak cji.
Gra jej za czę ła po tęż nieć, wzma gać się cre scen do aż do  mo men tu, kie dy
pa dły sło wa:

 
Leć nasz orle, w gór nym pę dzie,
Sła wie, Pol sce, świa tu służ.
Kto prze ży je, wol nym bę dzie;
Kto umie ra, wol nym już.

 
Po wie wa ją ca w jej dło ni skrwa wio na wstę ga pod kre śla tra gizm ob ra zu”.
Sły chać pieśń w Te atrze Miej skim. Leć nasz orle! Kto prze ży je, wol nym

bę dzie. A kto umarł, już jest wol nym. Te sło wa za pa da ją w du szę, w ser ce,
w pa mięć. Wi dzo wie je ze sobą za bio rą, gdy wyj dą ze spek ta klu będą nie śli
ma rze nie o Pol sce.

A po tem, gdy w 1914 roku ru szą na pod bój świa ta Le gio ny Pił sud skie go,
wszyst ko zno wu od ży je. Na czap kach będą orzeł ki. Nad woj skiem będą
pły nę ły sło wa wie lu pol skich pie śni. Tak że „War sza wian ki”.

W gło wach żoł nie rzy będą ma ja czyć wspo mnie nia po wstań i  bi tew
to czo nych przez przod ków. Będą iść z Ole an drów po wol ność, pa mię ta jąc
rzeź Pra gi z  roku 1794, tę rzeź, o  któ rej wspo mi na zwrot ka
„War sza wian ki”. Będą sa lu to wać po pol sku, dwo ma pal ca mi. Przy kład da
sam Ko men dant, uno sząc pal ce do  dasz ka ma cie jów ki – wie rząc w  siłę
sym bo lu. Bi twa o  Ol szyn kę Gro chow ską była za wsze czczo na przez
Po la ków. W  każ dą rocz ni cę na pu stych po lach Gro cho wa po ja wia ły się
tłu my War sza wia ków, by uczest ni czyć w mszy św. za bo ha te rów. Tuż przed
wy bu chem Po wsta nia Stycz nio we go na miest nik cara ka zał za mknąć
łyż wo wy most na Wi śle, by miesz kań cy sto li cy nie do tar li do  Gro cho wa.
Skie ro wa li się więc na Sta re Mia sto, gdzie zo sta li ostrze la ni przez Ro sjan.
Pa dło pię ciu Po la ków. Oni tak że sta li się bo ha te ra mi tej sa mej wal ki, któ rą
pro wa dzi li żoł nie rze pod Ol szyn ką.



Na miej scu bi twy gro chow skiej ro sła kie dyś sta ra ol cha. Była na niej
ta blicz ka z  na pi sem mó wią cym o  tym, że jest ona je dy nym świad kiem
daw nych zda rzeń. W koń cu cho re drze wo mu sia no ściąć. Na jego miej scu
po sta wio no pa miąt ko wy krzyż, a  z ol szy no we go drew na wy ko na no wie le
ma lut kich krzy ży ków, o któ rych pi sał wier szem Or–Ot.

Za cza sów nie pod le gło ści po sta wio no na polu bi tew nym pięk ny ko ściół–
po mnik. W  roku 1924 z  ini cja ty wy Wła dy sła wa Go styń skie go
To wa rzy stwo Przy ja ciół Gro cho wa wy ło ni ło spe cjal ną ko mi sję, któ ra za ję ła
się przy go to wa nia mi do bu do wy. In ży nier Jan Ła ski prze ka zał trzy hek ta ry
te re nu na ten zboż ny i pa trio tycz ny cel. Wznie sio no drew nia ny ko śció łek.
W roku 1925 de kre tem ar cy bi sku pa utwo rzo no tu pa ra fię, któ rą ob jął ksiądz
Sztu ka. I  w koń cu, gdy zbli ża ło się stu le cie bi twy pod ję to de cy zję
o re ali za cji no wej, mo nu men tal nej świą ty ni. Wnio sko daw cy z To wa rzy stwa
ar gu men to wa li, iż ko ściół po wi nien zo stać zbu do wa ny… „W związ ku
ze  zbli ża ją cą się 100–let nią rocz ni cą walk, któ re – mimo że nie były
zwy cię skie – mia ły ol brzy mi wpływ na po bu dze nie od ro dzeń czych
wy sił ków Na ro du. W  nie prze rwa nym łań cu chu za koń czy ły się one
w na szym po ko le niu od zy ska niem wol no ści i nie pod le gło ści Oj czy zny. Na
nas więc cią ży obo wią zek spła ce nia dłu gu wdzięcz no ści tym, któ rzy przed
stu laty na po lach Gro cho wa od da li mło de ży cie w tro sce o losy przy szłych
po ko leń – o  na sze losy. Naj lep szym roz wią za niem bę dzie Świą ty nia–
Po mnik. Zrób my na tej dro dze pierw szy krok, a  rze czą ofiar no ści
spo łecz nej bę dzie wy ka zać, że po ko le nie szczę śli we spła ca świę te dłu gi
wdzięcz no ści”.

Stoi on do  dzi siaj na pla cu Szem be ka, a  jego wie ża gó ru je nad całą
dziel ni cą. W każ dą rocz ni cę bi twy od pra wia na jest uro czy sta msza świę ta –
Gro chów cią gle pa mię ta o  swo ich bo ha te rach. W  dwu dzie sto le ciu
mię dzy wo jen nym zjeż dża ły do ko ścio ła ty sią ce lu dzi. Na zdję ciach z epo ki
wi dać nie prze bra ne mo rze głów. I znów byli tam woj sko wi. I zno wu uno si li
dwa pal ce do dasz ków. Ni czym Sta ry Wia rus z „War sza wian ki”.

Wi dzo wie z  kra kow skie go te atru nie wi dzie li nie zwy kłej, sym bo licz nej
sce ny, któ ra ro ze gra ła się poza sce ną. Przed wi dow nią Mo drze jew ska
śpie wa ła „War sza wian kę”, tym cza sem za  ku li sa mi Sol ski stał na prze ciw
au to ra sztu ki. „Wy spiań ski ob jął mnie, przy tu lił się do mo je go za bło co ne go
mun du ru i wstrzą sa ny dresz czem, dło nią ści skał krtań, by opa no wać łka nie.
Wte dy i moje za har to wa ne ner wy nie wy trzy ma ły na pię cia. Prze ży cie było
zbyt sil ne. Na strój udzie lił się wszyst kim. Na wet ma szy ni sta za trud nio ny
przy kur ty nie za po mniał o swych obo wiąz kach i mimo woli spo wo do wał, iż
po za koń cze niu sztu ki dłuż szą chwi lę trwał żywy ob raz. Pu blicz ność
wy trzy ma ła ten mo ment w  ab so lut nej ci szy. Po kil ku se kun dach
oprzy tom nia łem, opa no wa łem wzru sze nie i  da łem sy gnał do  opusz cze nia
za sło ny. Jesz cze trwa ło mil cze nie. Wresz cie ode zwa ły się pierw sze,



nie śmia łe okla ski, po czym za czę ły wzbie rać na sile, aż prze mie ni ły się
w ist ny hu ra gan”.

Taki był pol ski te atr, gdy Pol ski nie było na ma pie.
Chwi la ta jem na, wy jąt ko wa, w  któ rej ak tor–Wia rus obej mu je

w ciem no ściach Wy spiań skie go i obaj pła czą. Ta chwi la war ta jest tego, by
ją za trzy mać, za brać ze sobą. Bo to pięk na opo wieść o mi ło ści do Pol ski.
Rów nie pięk na, co sam spek takl.

Wy spiań ski po da ro wał Sol skie mu por tret w  stro ju Wia ru sa, a  trzy lata
póź niej na ma lo wał jesz cze jed ną jego wer sję. Na obu ob ra zach po wsta niec
sa lu tu je, uno sząc dwa pal ce do bia łe go orła.

[wSie ci, nr 09/2014]



 
 
ZYG MUNT Sro czyń ski, am ba sa dor Pol ski w  Kuj by sze wie w  la tach
1941–1943 ofia ro wał kie dyś In sty tu to wi im. J. Pił sud skie go w  No wym
Jor ku nie zwy kły dar. Była to pa pie ro wa tecz ka, z  pięk nie ozdo bio ną
okład ką, któ rą wy ko na li Po la cy ze sła ni w  oko li ce Ar chan giel ska. Czy jaś
ręka na ma lo wa ła pol ską wieś i  lu dzi idą cych przez śnie go we za spy
do  roz iskrzo ne go ko ściół ka. I  jesz cze do da no na pis: „Z ży cze nia mi
świą tecz ny mi”. Oprócz tego w  każ dym rogu tecz ki wid niał orze łek na
czer wo nym tle, a  ca łość zwią za na była bor do wy mi sznu recz ka mi.
W  środ ku były róż ne pa pie ry i  do ku men ty, a  mię dzy nimi zna la zła się
rów nież świą tecz na kar ta z  wy ry so wa nym Je zu skiem i  klę czą cy mi
anioł ka mi. I  znów po ja wia ją się bia ło–czer wo ne li te ry „We so łych Świąt”
oraz pie czo ło wi cie przy kle jo ne za su szo ne, sy be ryj skie kwiat ki. Ale
naj więk sze wra że nie robi opła tek, wy pie czo ny wła sno ręcz nie przez
ze słań ców. Ten opła tek sta no wi du cho we cen trum ca łej prze sył ki. To
sym bol wia ry w to, że Pol ska prze trwa, póki my bę dzie my pa mię tać o tym,
skąd po cho dzi my, póki bę dzie my po wie rzać się Bogu i  póki bę dzie my
do brze ży czyć bliź nim zgro ma dze ni wo kół Do brej No wi ny.

Jak wy glą da ły tecz ka i  opła tek, opi sał w  roku 1994, w  no wo jor skim
„Prze glą dzie Pol skim” Teo fil La cho wicz: „De por to wa na lud ność pol ska na
Sy be rii dzie li ła się swo im gło do wym chle bem z pra cow ni ka mi Am ba sa dy
RP w  Kuj by sze wie. Na ze wnętrz nej stro nie opłat ka wid nie je wi ze ru nek
świę tej ho stii z li te ra mi IHS zwień czo ny mi krzy żem; obok ga łąz ka cho in ki
ze  świecz ka mi, a  nad ca ło ścią bie gnie na pis: «BOŻE DO PO MÓŻ NAM
PO WRÓ CIĆ DO WOL NEJ OJ CZY ZNY. ZIE MIA AR CHAN GIEL SKA
1941»”.

W środ ku tecz ki znaj do wa ły się rów nież kart ki oraz li sty z ży cze nia mi…
Jak choć by ten: „Ko cha ny Pa nie Kon su lu! Z oka zji zbli ża ją cych się świąt
Bo że go Na ro dze nia i  No we go Roku – śpie szy my zło żyć Panu sło wa
po dzię ki za  jego ofiar ną pra cę dla nas, roz sia nych po nie zmie rzo nych
prze strze niach. Choć by śmy byli naj da lej czu je my opie kę Pana nad nami;
a po pu lar ność Jego przy szła z »da le kie go kra ju wscho dzą ce go słoń ca«.

Pro szę przy jąć te sło wa nie udol ne może, ale pod nimi kry je się bi cie serc
go rą cych, szcze rych i  wdzięcz nych. Pro szę przy jąć ży cze nia rów nie



wy daj nej pra cy na na szej zie mi, gdzie aby śmy się wszy scy spo tka li jak
naj prę dzej.

Kaj ba gor 24 XII 1942 r.”.
Ca łość tej nie zwy kłej ko lek cji do peł nia ły wier sze i opi sy ob cho dów świąt

na ro do wych… Ta nie zwy kle wzru sza ją ca pol ska tecz ka z da le kiej Sy be rii
tchnę ła mi ło ścią do Oj czy zny i nie zmie rzo ną tę sk no tą za kra jem.

I do ku ment chy ba naj smut niej szy. Jak pi sze La cho wicz, był to „ręcz nie
spo rzą dzo ny blan kiet pasz por tu z  wi ze run kiem Orła Bia łe go w  ko ro nie
i  na pi sem wy ra ża ją cym naj więk sze pra gnie nie ze słań ców: PASZ PORT na
PO WRÓT do  KRA JU w  1943 roku w  MAJU. RZECZ PO SPO LI TA
POL SKA. Nie ste ty, Am ba sa da RP w  Kuj by sze wie nie była już w  sta nie
speł nić na dziei i  ocze ki wań tych lu dzi. Czte ry mie sią ce póź niej ZSRS
jed no stron nie ze rwał sto sun ki dy plo ma tycz ne z  rzą dem pol skim na
emi gra cji, a  per so nel Am ba sa dy w  Kuj by sze wie mu siał się ewa ku ować
do  Ira nu. Fakt ten dla Po la ków, któ rzy zo sta li w  So wie tach na ła sce
NKWD, był tra ge dią nie do opi sa nia”.

Sy be ryj skie wi gi lie naj moc niej po ru sza ją wy obraź nię i  ser ca Po la ków.
Ja cek Mal czew ski na ma lo wał na ten te mat nie zwy kłe dzie ło – ob raz, na
któ rym wi dać ze słań ców za sty głych przy pra wie pu stym sto le, je den z nich
z roz pa czą opie ra czo ło na trzy ma nym na sztorc ta le rzu. Każ dy za to pio ny
w  swo ich my ślach, każ dy bez brzeż nie sa mot ny. Wszyst kie wspo mnie nia
sy bi ra ków – te z wie ku dzie więt na ste go i  te z dwu dzie ste go – dają ob raz
wi gi lii spę dza nych na wy gna niu. Ob raz chwil, któ re roz dzie ra ły ser ca, bo
przy po mi na ły daw ne, do bre lata w  Oj czyź nie, przy po mi na ły o  tym, co
Ro sja nie nam za bra li…

Kon stan ty Bo row ski, ze sła niec po stycz nio wy, w swo ich wspo mnie niach
pi sał o ta kiej wi gi lii na Sy be rii: „Wie cze rzę spo ży li śmy ci cho, w smut nym
sku pie niu du cha. Przy sto le sie dzia ło nas osób kil ka dzie siąt, ale te
kil ka dzie siąt osób sta no wi ło w  tej chwi li jed ną ro dzi nę, fa mi lię. Śmia ło
po wie dzieć mogę, że w  tym brat nim ze bra niu jak by jed no we wszyst kich
pier siach biło ser ce”.

Po tem do dał, jak przy jed nym sto le sia da li wszy scy bez róż ni cy, jak
do łą cza li na wet ka torż ni cy, kry mi nal ni czy Ru si ni, któ rzy wo le li niż na
„so czel nik” przyjść na tę pol ską Wi gi lię. „Przy szli i  sie dli do  sto łu ra zem
z nami, dzie ląc się chle bem–opłat kiem i  ser cem bra ter skim. Po wie cze rzy
z kil ku dzie się ciu pier si wznio sła się po tęż nym gło sem pieśń.

 
Bóg się ro dzi, moc tru chle je,
Pan nie bio sów ob na żo ny.

 
Tu, śpie wa jąc ko lę dy w eks ta zie cud nej, prze nie śli śmy się my ślą i du szą

tam, do  świą tyń na szych pol skich, mię dzy bra ci na szych uko cha nych,



zgro ma dzo nych za pew ne w  tej chwi li na pa ster ce. Tam choć du szą
po szli śmy do nich, bo tu ni ka pła na, ni świą ty ni”.

W isto cie, za  świą ty nię słu ży ła im ubo ga chat ka jed nej ro dzi ny
ze słań ców, oto czo na wiel ką lo do wo–śnież ną pu sty nią.

Lata mi ja ły, pły nę ły dzie się cio le cia, a  ko lej ni ze słań cy po ja wia li się na
Sy bi rze. I rok za ro kiem od by wa ły się wi gi lie, w cha tach, zie mian kach czy
za bu do wa niach eta pów. Wo kół śnieg, dzwo nią kaj da ny, lecz wzrok sy nów
Rze czy po spo li tej utkwio ny jest w  opłat ku wy pie czo nym z  dro go cen ne go
chle ba. Ten opła tek na bie rał głę bo kiej, po nad re li gij nej tre ści pol skiej.
Gdy śmy się nim ła ma li, mó wi li śmy so bie: je ste śmy ra zem, na wet mimo
na szych róż nic. Ła mie my się chle bem, czymś naj droż szym, co mamy,
i mó wi my o tym, że na fun da men cie mi ło ści zbu du je my przy szłą Pol skę.

Lecz oto nad cho dzi ła epo ka bol sze wi zmu i  sta li ni zmu. I  ko lej ne ki bit ki
pły nę ły na pół noc trak ta mi–rze ka mi. Jak w „Wi dze niu” księ dza Pio tra.

Tak wspo mi na ła pierw szą wi gi lię na ze sła niu w  la tach czter dzie stych
Wan da Nie zgo da–Gór ska: „Mat ka przy go to wa ła stół wi gi lij ny, po ło ży ła na
są sie ku wa liz kę i  przy kry ła bia łym ob ru sem. Nie było opłat ka, więc
po ła ma li śmy się czar nym, przy dzia ło wym chle bem. Czar ny chleb był też
je dy nym da niem wi gi lij nym. Mu siał za stą pić 12 tra dy cyj nych dań.
Nad cho dzą ce Świę ta Bo że go Na ro dze nia przy wo ła ły falę wspo mnień. Tym
ra zem jed nak nie od czu wa li śmy zwy kłe go na stro ju ra do ści, to wa rzy szą ce go
tym uro czy stym dniom. Pierw sza Wi gi lia na ob czyź nie, ty sią ce ki lo me trów
od ro dzin nej zie mi, w  strasz nym, nie go ścin nym kra ju, prze po jo na była
nie opi sa nym smut kiem”.

Ja dwi ga Stoc ka, inna Po lka wy wie zio na na Sy bir pi sa ła: „Przy szły Świę ta
Bo że go Na ro dze nia. Tam żad nych świąt re li gij nych nie ho no ru ją, nor mal nie
idą do  pra cy. Po nie waż my śmy w  mro zy nie cho dzi li do  lasu, mo gli śmy
nor mal nie uczcić to świę to. Jak żeż ubo żuch ne, bez żad nych po traw
wi gi lij nych. Za miast opłat ka po dzie li li śmy się ka wał kiem chle ba, ży cząc
so bie oczy wi ście ry chłe go po wro tu do Pol ski. Ze ści śnię tym gar dłem przez
łzy, wspól nie po śpie wa li śmy na sze tra dy cyj ne ko lę dy. Ze bra ło się nas parę
ro dzin pol skich w  jed nej cha tyn ce, żeby było raź niej. Każ dy wspo mi nał
tyl ko Pol skę, jak tam ob cho dził świę ta”.

W pięk nej tecz ce, w  no wo jor skim In sty tu cie leży sy be ryj ski opła tek –
ślad pol skiej wia ry w Do brą No wi nę, ślad wia ry w Przy ka za nie Mi ło ści.

O in nej wi gi lii i  in nej tecz ce wspo mi nał kie dyś, nie ży ją cy już ksiądz
kar dy nał Ka zi mierz Świą tek, któ ry naj pierw jako trzy let nie dziec ko był
wy wie zio ny z ro dzi ca mi na Sy be rię, a po tem, pod czas woj ny, sie dział przez
wie le ty go dni w celi śmier ci. Nie dłu go po „wy zwo le niu” zo stał po now nie
aresz to wa ny. W lip cu 1945 roku ska za no go na 10 lat ła grów o za ostrzo nym
ry go rze. Dwa lata póź niej zna lazł się pod Wor ku tą. Tak za pa mię tał wi gi lię
tego roku: „W Wor ku cie zor ga ni zo wa łem wi gi lię. Z  nar zro bi li śmy stół,
kła dąc nań, co kto miał: ja – za osz czę dzo ny z dwóch dni przy dział chle ba,



inni – a było nas dzie sięć osób – cen niej sze pro duk ty, przy sła ne w pacz kach
od krew nych. Był też opła tek. Trzy ma jąc go w  ręku, zwró ci łem się
do  obec nych. Głos mój drżał, wszy scy ocie ra li łzy. I  na gle otwo rzy ły się
drzwi: wszedł na czel nik ła gru z  pi sto le tem w  ręku, a  za nim żoł nierz
z ka ra bi nem. – Co ro bi cie? – za py tał. Sta łem na prze ciw ko nie go i za czą łem
tłu ma czyć mu ob rzęd wi gi lij ny. Wy cią gnąw szy rękę, za pro si łem
do po ła ma nia się opłat kiem i zło że nia so bie ży czeń świą tecz nych. Sy tu acja
była peł na na pię cia. Oto dwie wy cią gnię te ręce: moja z opłat kiem i KGB–
isty z  pi sto le tem. Kto z  nas pierw szy opu ści rękę? A  jed nak pierw sza
opu ści ła się ręka z  pi sto le tem. Na czel nik scho wał broń do  ka bu ry,
prze pro sił, że nie może przy jąć opłat ka, bo jest na służ bie, ale po zwo lił
kon ty nu ować wi gi lię. Kie dy wy szli z  żoł nie rzem, za in to no wa łem ko lę dę
»Wśród noc nej ci szy«. (…) Na stęp ne go dnia zo sta łem prze nie sio ny
z Wor ku ty do obo zu w głu chej, pół noc nej tun drze”.

Cóż za  nie zwy kły mo ment, w  któ rym na prze ciw sie bie sta ją ci dwaj
lu dzie: ze sła niec i  ka ge bi sta. Dwie wy cią gnię te ręce: pol ska z  opłat kiem
i  ro syj ska z  pi sto le tem. Opła tek kon tra pi sto let! Star cie dwóch, na
prze ciw le głych bie gu nach sto ją cych, kul tur. I  opła tek zwy cię ża. Ręka
Ro sja ni na po wo li opa da.

W swo jej re la cji, za miesz czo nej w 2004 roku w mie sięcz ni ku „Mi łuj cie
się” ksiądz kar dy nał opi sał jesz cze jed ną sy tu ację, któ rą trze ba za cy to wać
w  ca ło ści. Jest bo wiem po ra ża ją ca: „I jesz cze je den epi zod, de cy du ją cy
o moim lo sie w ostat nim dniu po by tu w ła grze. Pod stra żą przy pro wa dzo no
mnie do  kan ce la rii obo zu, któ ra znaj do wa ła się poza ła grem. Za  sto łem
sie dział ma jor KGB. Za czął uważ nie spraw dzać bar dzo gru bą tecz kę
z mo imi do ku men ta mi. Od cza su do cza su spo glą dał na mnie i krę cił gło wą.
Wresz cie, kie dy do tarł do  ostat niej stro ny, za py tał mnie: „Jak ty, po
przej ściu tego wszyst kie go, zo sta łeś przy ży ciu?”. To było dla nie go
nie po ję te. Za sa da KGB była ja sna i jed no znacz na: dla ta kie go jak ja szko da
kuli, wy koń czyć po win na pra ca po nad ludz kie siły i okrop ne wa run ki ży cia
w  ła grze. Moja od po wiedź była zde cy do wa na: „Oby wa te lu ma jo rze, moja
nie wzru szo na wia ra w Boga za cho wa ła mnie przy ży ciu. To On oca lił mi
ży cie”. Ma jor z wąt pli wo ścią za py tał: „A czy jest ten Bóg?” – i po grą żył się
w my ślach. Sto jąc pod ścia ną, bar dzo go rą co się mo dli łem, pro sząc Boga
o ra tu nek, o za cho wa nie ży cia, o wol ność. I oto ma jor po dłu gim na my śle
ja koś życz li wie spoj rzał na mnie; na stęp nie wziął dłu go pis i  pod pi sał
do ku ment, mó wiąc: »Je ste ście wol ni«. Wy sze dłem z  kan ce la rii KGB już
bez kon wo ju. By łem na praw dę wol ny!”.

Oto dwie tecz ki, któ re uło żyć moż na obok sie bie. Jed na z  nich
z opłat kiem, wier sza mi, i ży cze nia mi od sy bi ra ków, wy sła na do pol skie go
am ba sa do ra w  Kuj by sze wie. Na niej anioł ki, kwiat ki, lu dzie idą cy
do pięk ne go ko ściół ka i pol skie orzeł ki. Oraz tecz ka dru ga. Ta, któ rą trzy ma
w dło niach ma jor KGB. Tecz ka, w któ rą stu ka pal cem. Pa trzy na pol skie go



księ dza i  wie, że trzy ma w  ręku całe jego ży cie. Może ją za mknąć, lub
otwo rzyć. Ska zać na śmierć, lub ob da rzyć wol no ścią. W tej tecz ce nie ma
opłat ka. I  ni g dy nie bę dzie. Opła tek moż na zna leźć tyl ko w  tecz kach
wy ko na nych pol ską ręką. Bo ta kie tecz ki, to tecz ki Mi ło ści i Praw dy.

[Ga ze ta Pol ska, nr 52/2014]



 
 
GDY pod li stem in ten cyj nym, mó wią cym o  idei bu do wy łuku
try um fal ne go, upa mięt nia ją ce go od par cie w roku 1920 hord bol sze wic kich,
pod pi sa li się pra wi co wi in te lek tu ali ści, w  me diach sa lo no wych za wrza ło.
Ini cja ty wa Jana Pie trza ka była sze ro ko ko men to wa na od lewa do  lewa,
a  wzię li się za  nią za rów no spe ce te le wi zyj ni z  uli cy Wiert ni czej, jak
i fa chow cy z Czer skiej. Ton ko men ta rzy był jed na ki – moc no zja dli wy. Oto
sza lo na, wa riac ka pra wi ca wy star to wa ła z ko lej nym nie re al nym po my słem,
któ ry ma w do dat ku „pod tekst po li tycz ny”!

Do tego chó ru do łą czy li po li ty cy ko ali cji. Han na Gron kie wicz–Waltz
stwier dzi ła, że po mysł z  bu do wą jest „ucie ka niem od rze czy wi stych
pro ble mów War sza wy”, a  ma zo wiec ki mar sza łek wo je wódz twa Adam
Stru zik prze ko ny wał: „Współ cze sny wy miar pa trio ty zmu to przede
wszyst kim roz wój lo kal nych wspól not, gmin, po wia tów, wo je wództw, to
rów nież do bre wy ko rzy sta nie środ ków eu ro pej skich, to do bre i  mą dre
za rzą dza nie. Je stem zwo len ni kiem bar dziej użyt ko wych upa mięt nień”. I tak
od rana do  wie czo ra są czy ła się w  uszy Po la ków pro pa gan da, ma ją ca
ośmie szyć i  zdys kre dy to wać ten pięk ny po mysł. W  do dat ku, co już lwy
sa lo no we uzna ły za  zja wi sko nie bez piecz ne, list po par cia bu do wy łuku
pod pi sa ły po sta ci z  bar dzo sze ro ko ro zu mia nej pra wi cy, któ re nie rzad ko
w po glą dach róż nią się od sie bie dia me tral nie. Byli wśród nich m.in. prof.
An drzej No wak, prof. Jan Ża ryn, były szef So li dar no ści Ja nusz Śnia dek,
praw nik Wie sław Jo hann, prof. Wi told Kie żun, prof. Zdzi sław
Kra sno dęb ski, prof. Piotr Gliń ski, re ży ser An to ni Krau ze czy pi sa rze
i  pu bli cy ści tacy jak Mar cin Wol ski, Ra fał Ziem kie wicz oraz Wal de mar
Ły siak. Dla tzw sa lo nu to mie szan ka na zwisk iście za bój cza i już sam fakt,
że w  tej spra wie wy po wie dzia ło się jed nym gło sem tylu in te lek tu ali stów,
bę dą cych prze ciw ni ka mi ma in stre amu, stał się dla elit trzy ma ją cych wła dzę
wy star cza ją cym po wo dem do  roz krę ce nia fe sti wa lu bar dziej lub mniej
ukry tych szy derstw i ata ków.

Tym cza sem sam po mysł wi nien Po la ków jed no czyć, tak jak po dob ne idee
jed no czy ły nas w  prze szło ści. I  jak nas zjed no czy ła sama bi twa sto czo na
w sierp niu 1920 roku na przed po lach sto li cy.«



Już wcze śniej, nie jed no krot nie, War sza wa i  jej oko li ce sta wa ły się
te re nem wal ki o  wol ność. Wal ki oku pio nej czę sto krwią nie win nych, jak
pod czas okrut nej rze zi Pra gi, któ rą za fun do wa li nam przy ja cie le Mo ska le
w  roku 1794, dła wiąc in su rek cję Ko ściusz ki. Bi twy sta cza no i  póź niej
w  trak cie ko lej nych po wstań. Pod czas wo jen na po le oń skich do szło
do  wspa nia łej, bo ha ter skiej obro ny War sza wy, ro ze gra nej pod Ra szy nem
w kwiet niu 1809 roku. W jej trak cie od dał ży cie za Oj czy znę po eta Cy prian
Go deb ski, sta jąc się dla ko lej nych mło dych po ko leń sym bo lem po sta wy
pa trio tycz nej. Zma ga nia na ra szyń skiej gro bli mia ły w  so bie zresz tą coś
z  ter mo pil skiej za wzię to ści. W bi twie po le gło kil ku set Po la ków, i  cho ciaż
nie za koń czy ła się ona zwy cię stwem, to po zwo li ła pod pi sać ka pi tu la cję
War sza wy na na praw dę bar dzo do brych wa run kach (nie tyl ko
za pew nia ją cych peł ne bez pie czeń stwo miesz kań com, ale umoż li wia ją cych
wy co fa nie woj ska z  mia sta w  cią gu czter dzie stu ośmiu go dzin). Dała
rów nież szan sę na dal szą wal kę z  Au stria ka mi, w  re zul ta cie sta jąc się
ele men tem zwy cię skiej kam pa nii, któ rej efek tem było po sze rze nie ob sza ru
Księ stwa War szaw skie go. Na cześć po wra ca ją cych z  owej kam pa nii
żoł nie rzy zbu do wa no w  gro dzie nad Wi słą łuk try um fal ny – wy so ką
i  po tęż ną bu dow lę gó ru ją cą nad pla cem Zło tych Krzy ży, zwa nym dziś
pla cem Trzech Krzy ży. Pro jekt był au tor stwa Ja ku ba Ku bic kie go, zaś
do na szych cza sów prze trwał wi ze ru nek uka zu ją cy wspa nia łość łuku dzię ki
ry ci nie Rich te ra. Łuk dość szyb ko ro ze bra no, frag men ty rzeźb leżą do dziś
na dzie dziń cu In sty tu tu Głu cho nie mych, a po kon gre sie wie deń skim Pol ska
i War sza wa tra fi ły w ręce ro syj skie. Nowy pol ski król de légi ti me, czy li car
Alek san der I, miał wkrót ce uro czy ście wje chać do  mia sta. Wte dy
po sta wio no na wspo mnia nym pla cu drew nia ną bra mę po wi tal ną i  za czę to
my śleć o łuku upa mięt nia ją cym no we go wład cę. Lecz tu na po tka no na jego
sta now czy sprze ciw. I  nie ma co się dzi wić, gdyż po sta wio ny w  miej scu,
któ re jesz cze nie daw no było sym bo lem zwy cię skich wojsk pol skich, na dal
ko ja rzył by się ze znie na wi dzo ną przez Ro sjan kam pa nią na po le oń ską. Nie
po raz pierw szy w  na szej dzi siej szej rze czy wi sto ści od kry wa my, że
po my sły na szych dzie więt na sto wiecz nych cie mię ży cie li, a  po tem
ko mu ni stycz nych dzier ży cie li knu ta, na dal są żywe, ak tyw ne i  po trzeb ne
tym, któ rzy boją się od dać wła dzę czar no se cin nym po two rom pra wi co wym.
Prze cież taki łuk try um fal ny po sta wio ny z  oka zji zwy cię skiej bi twy
z RO SJA NA MI mógł by być prze szko dą w bu do wa niu po zy tyw nych re la cji
z  na szy mi przy ja ciół mi z  Krem la, w  któ rą to bu do wę to wa rzy sze
z  Plat for my Graż dan skiej są za an ga żo wa ni od po nad sied miu lat. Ła twiej
w  Osso wie sta wiać po mni ki po le głym bol sze wi kom, niź li upa mięt nić
god nie tych, któ rzy od da li ży cie za  Pol skę i  za cały cy wi li zo wa ny świat
kul tu ry ła ciń skiej i chrze ści jań skiej.

Ter min „Cud Wi sły” wy my ślił en dec ki dzien ni karz Sta ni sław Stroń ski.
W ar ty ku le w „Rzecz po spo li tej” z dnia 14 sierp nia 1920 roku nie ja ko o ten



„Cud Wi sły” pro sił, na wią zu jąc zresz tą do  „cudu Mar ny”, nad któ rą to
rze ką Fran cu zi od nie śli zwy cię stwo w  roku 1914. Wie dział, co się może
stać i pi sał o  tym, wspo mi na jąc na sze po przed nie roz pra wy ze wschod nią
bar ba rią: „Dzi siaj żoł nierz pol ski, oparł szy się o  Wi słę, ma sta wić czo ło
na past ni ko wi, któ ry kraj nasz, le d wie wy do by ty ze stu let niej nie wo li, chce
zno wu ujarz mić, po hań bić, roz stro ić, wy dać na pa stwę dzi kim rzą dom
czer wo nym. Żeby War sza wa wpaść mia ła w  ręce bol sze wi ków, żeby
Troc kij miał wejść do mia sta jak ongi Su wo row i póź niej Pa skie wicz, żeby
ten sam dzi ki, a  dzi siaj jesz cze dzik szy, bo pod nie ca ny przez mści wych
i  krwio żer czych na ga nia czy, soł dat i  mu żyk po hu lać miał w  sto li cy
od ro dzo nej Pol ski, tej my śli woj sko na sze nie znie sie i  każ dy żoł nierz
po wie so bie: po moim tru pie. A  gdy to so bie po wie ten żoł nierz nasz,
po to mek zwy cięz ców w tylu po trze bach prze ciw wie lo kroć prze wa ża ją cym
si łom w cią gu wie ków, na stęp ca dzi siaj ko ściusz kow skich, li sto pa do wych,
stycz nio wych po wstań ców i  obroń ców zwy cię skie go mia sta, pierw szy
zno wu, sko ro tak pa dło, stróż bram sto li cy i  wstę gi wi śla nej
w  zmar twych wsta łej Oj czyź nie, woj sko na sze pój dzie na przód i  ode gna
nie bez pie czeń stwo da le ko od ser ca Pol ski”. Nie któ rzy twier dzą, że Stroń ski
wy my ślił ter min „cud nad Wi słą”, by ob ni żyć ran gę zwy cię stwa
do ko na ne go rę ka mi Mar szał ka Jó ze fa Pił sud skie go. Ow szem, w  swo ich
tek stach z chwil woj ny mało wspo mi na o Ko men dan cie, a dużo pi sze o gen.
Wey gan dzie czy gen. Za gór skim, lecz trud no do strzec iro nię
w  sfor mu ło wa niu „Cud Wi sły”. Ar ty kuł z  14 sierp nia nie po zo sta wia
złu dzeń. To praw dzi wa, żar li wa proś ba do Nie bios w sy tu acji wy da ją cej się
nie zwy kle cięż ką. Pi sze Stroń ski: „I gdy w  ju trzej szą nie dzie lę zbio rą się
mi lio ny lud no ści pol skiej w  ko ścio łach i  ko ściół kach na szych,
ze wszyst kich serc po pły nie mo dli twa:

 
Przed twe ob li cze za no sim bła ga nie:
Oj czy znę, Wol ność, za cho waj nam Pa nie.

 
Bło go sła wio ny tą mo dli twą oj ców, ma tek, sióstr i  ma łej dzia twy

o  zisz cze nie się cudu Wi sły, żoł nierz pol ski pój dzie na przód z  tem
prze świad cze niem, że oto przy pa dło mu w  jed nej z  naj cięż szych chwil
w na szych ty siąc let nich dzie jach być obroń cą Oj czy zny”.

Sześć lat póź niej wspo mnie nio wą książ kę o  roku 1920 wy dał Adam
Grzy ma ła–Sie dlec ki. Ta pięk na opo wieść o  zma ga niach z  bol sze wi ka mi
mia ła tak że ty tuł „Cud Wi sły”, a  w ostat nim roz dzia le au tor przy stę pu je
do swe go ro dza ju re su me z tym wy ra że niem. Wspo mi na, iż słów tych użył
Win cen ty Wi tos w swo jej sej mo wej prze mo wie. Ale tak że po wo łu je się na
bez po śred ni ro do wód i tekst z „Rzecz po spo li tej”. I opi su je, jak wiel kie siły
nie przy ja ciel skie były już w  oko li cach War sza wy, szy ku jąc się
do  osta tecz nej roz pra wy ze  sto li cą i  za ra zem ser cem Pol ski. A  po tem…



„jak by za  spra wą Wszech moc ne go, od wra ca się kar ta woj ny”. Na stę pu je
pa nicz na uciecz ka Ro sjan, ka ta stro fa, zu peł na klę ska. Zaś na sze woj ska
w  try um fal nym po cho dzie idą co raz da lej i  da lej, od zy sku jąc ol brzy mie
po ła cie Pol ski. „Za iste, jest coś z cudu w tej cu dow nej od mia nie losu”.

Pi sze też Grzy ma ła Sie dlec ki, że na ród nasz dźwi gnął się w  owych
dniach z ja kie goś na stro ju upad ku i lęku. Że przed bi twą w woj sku pol skim
sze rzy ła się de zer cja i po płoch. A ten na gły po wrót sil ne go du cha, na dziei
i  od wa gi to tak że był ro dzaj cudu. Że na stą pi ła nie zwy kła prze mia na
du cho wa w pol skim woj sku, któ re się pod nio sło i z fu rią hu sa rii ude rzy ło
na wro ga. Wspo mniał tak że o  cu dzie, ja kim była wspa nia ła, pa trio tycz na,
pol ska mło dzież. O tym, że sze re gi woj sko we za si la ły co raz to nowe rze sze
mło dych lu dzi…

„Byli wśród nich chłop cy bez kr wi ści, wy cień cze ni nie do stat kiem ro dzin,
z  któ rych po cho dzą; byli su chot ni cy i  sła bi na ser ce; byli wą tli
i wy mi ze ro wa ni tru da mi na uki. Były wśród nich pra wie dzie ci. Ża den nie
cof nął się. Oj czy zna w nie bez pie czeń stwie! Ten okrzyk wy star czył im, by
iść w pole – i pier sia mi chło pię cy mi za sło nić przed wro giem sto li cę”.

Przy oka zji, te nie zwy kłe opi sy ofiar no ści i od wa gi, tak bar dzo ko ja rzą ce
się z  mło dzie żą wal czą cą po tem o  War sza wę w  roku 1944, na le ży
po świę cić wszyst kim kry ty kom tej że wal ki.

W dwu dzie stym roku ofia ra była rów nie wiel ka i  krwa wa. „Pa da li, jak
kwia ty pod kosą, lwię ta na sze uko cha ne, bez cen ny po siew pa trio ty zmu pod
przy szłe, lep sze w Pol sce dzie je”.

Otóż wła śnie – pod przy szłe, lep sze dzie je. Czyż w  owej lep szej
przy szło ści, w  ja kiej ży je my, nie po win ni śmy my, wnu ki tam tych
bo ha te rów, od po wied nio upa mięt nić ich prze la ną krew? I  wię cej jesz cze
po wiedz my – czy w  cza sie, w  któ rym pol ską dumę i  god ność cho wa się
głę bo ko w kie szeń, pła cąc tym za gła ska nie po gło wach przez eu ro pej skich
pryn cy pa łów, nie na le ży wła śnie tym gło śniej, tym moc niej upo mi nać się
o do brą pa mięć i wie dzę o Po la kach? Dla cze go bu do wy sta dio nów na Euro
2012 mo ty wo wa ło się kwe stia mi „pro mo cji Pol ski”, a  ta kich za let
wy bu do wa nia Łuku Try um fal ne go 1920–2020 już się nie do strze ga?
A  prze cież pod taki łuk po win na być za bie ra na każ da wy ciecz ka
ob co kra jow ców, by go ście mo gli po słu chać prze wod ni ka opo wia da ją ce go
o  tym, jak Eu ro pa zo sta ła przez nas uchro nio na przed po twor no ścia mi
ko mu ni zmu. Ten łuk nie ma być je dy nie upa mięt nie niem na szych
bo ha ter skich przod ków. Jest po trzeb ny, gdyż zwy cię stwo Pił sud skie go było
ta kim wkła dem w cy wi li za cję eu ro pej ską, jak pra ce Ko per ni ka czy utwo ry
Cho pi na. Jest po trzeb ny, by wy cho wy wać mło dych Po la ków w taki spo sób,
aby po tem z dumą mo gli mó wić o so bie – uro dzi łem się nad Wi słą.

Wspa nia ły przed wo jen ny ar chi tekt Adolf Szysz ko–Bo husz, twór ca
pięk ne go mau zo leum Jó ze fa Pił sud skie go na Wa we lu, za pro jek to wał
w  la tach dwu dzie stych sie dzi bę Mu zeum Na ro do we go w  Kra ko wie.



Cen tral nym ele men tem bu dow li miał być wiel ki łuk try um fal ny. Łuk
Wol no ści. Pro jekt nie zo stał wte dy zre ali zo wa ny, po dob nie jak Świą ty nia
Opatrz no ści Bo żej, za pro jek to wa na przez Szysz ko–Bo hu sza jesz cze przed
woj ną. Ona rów nież mia ła sta no wić ele ment bu do wa nia na szej toż sa mo ści
kul tu ro wej.

Adam Grzy ma ła Sie dlec ki w swo im „Cu dzie Wi sły” pi sał o tym, że gdy
„sza tan bol sze wic ki” nam za gro ził, na ród pol ski się zjed no czył. Wszy scy
oby wa te le, zo sta wia jąc za  sobą ura zy, zło ści i  po wsze dnie pre ten sje,
pra co wa li na to, by ode przeć nie przy ja cie la. Wte dy wła śnie, unie sio ny
mo dli twa mi, bi ciem dzwo nów, bło go sła wień stwa mi ma tek, żoł nierz pol ski
czuł, że jest jed ną czę ścią cze goś wiel kie go i  pięk ne go. Że jest czę ścią
Pol ski.

I nam było dane, przez chwil kil ka, taką jed ność czuć. Gdy pła ka li śmy na
uli cach w go dzi nę śmier ci na sze go pa pie ża, ko lej ne go pol skie go świę te go.
Albo gdy sta li śmy w  wiel kiej ko lej ce, by od dać hołd przy trum nach
pre zy denc kiej pary. Czu li śmy wte dy tę nie zwy kłą, je dy ną w swo im ro dza ju
jed ność.

Tak na strój przed bi twą opi sy wał Grzy ma ła Sie dlec ki: „(…) stę ża ła
at mos fe ra mo ral na kra ju. Nie było nie ja kie go cza su na strach, bo ro bo ta
za przą ta ła mózg i wzru sze nia. Nie było miej sca dla ner wow ców i tchó rzów,
bo przez kraj szedł po wiew otu chy. Od sa me go sku pie nia woli roz cho dzi ła
się wia ra w od wró ce nie nie szczęść i do pu stu. Oto był ten »cud jed no ści«,
o któ rym mó wił na sej mie pre zy dent Wi tos, ten cud dusz, któ ry po prze dził
oręż ny cud Wi sły”.

Otóż wła śnie. Cud dusz. Cud jed no ści. Cud zjed no cze nia w  pol sko ści.
O  tym jest Łuk Try um fal ny, któ ry pra gnie my po sta wić. O  tym, że Pol ska
wy ro sła na pięk nych war to ściach, na wie rze w  Wol ność Czło wie ka
i  ewan ge licz ną Mi łość. Bo w  roku 1920 nad gro żą cą nam bol sze wic ką
nie na wi ścią za try um fo wa ła… Mi łość. Ona zbu do wa ła łuk, pod któ rym
prze szli śmy do wol ne go świa ta.

[wSie ci, nr 39/2014]



 
 
TAK się obec nie pró bu je ode rwać hi sto rię Pol ski od Krzy ża, tak się ją chce
ze świec czyć, tak się z  jej kart usi łu je wy ma zać Boga, jak by chcia no, aby
Go tam ni g dy nie było. Prze cież le piej, gdy by Miesz ko I kra ju nie chrzcił,
lecz eu ro pe izo wał, gdy by Jan Ka zi mierz nie Mat ce Bo żej Czę sto chow skiej
ślu by skła dał, lecz grec kim fi lo zo fom, i  gdy by Jan III So bie ski nie pod
sztan da rem Chry stu so wym wiódł hu sa rię prze ciw hor dom po hań skim, lecz
pod wiel ką nie bie ską fla gą unij ną. Choć mó wiąc o  tej ostat niej, za po mi na
się nie kie dy pro we nien cję gwiazd, któ re sfru nę ły prze cież na eu ro pej ski
sztan dar znad gło wy Ma don ny.

Mie li śmy wiel kich, cu dow nych księ ży ka to lic kich, któ rzy wie dli Na ród
ku do brej przy szło ści. Nie tej ziem skiej na wet – lecz waż niej szej,
nie bie skiej. Mie li śmy cu dow nych kro ni ka rzy, jak Win cen ty Ka dłu bek,
mie li śmy świę tych mę czen ni ków wy mia ru An drze ja Bo bo li, mie li śmy
księ ży na ukow ców, któ rzy jak Pa weł Włod ko wic na so bo rze w Kon stan cji
dba li o  do bry wi ze ru nek Pol ski i  jej kró la, wal cząc z  oszczer stwa mi
Krzy ża ków, mie li śmy pło mien nych ka zno dzie jów ran gi Pio tra Skar gi, całe
rze sze ka pe la nów po wstań czych – mię dzy nimi świę te go bra ta Al ber ta
Chmie low skie go – czy wresz cie księ ży wio dą cych żoł nie rzy z  krzy żem
w  ręku, jak ks. Igna cy Sko rup ka. Du cho wi przy wód cy na ro du… Oni nie
znik nę li za sy pa ni py łem hi sto rii, nie są je dy nie świad ka mi daw nych dni
przy wo ły wa ny mi na kar tach sta rych ksiąg, nie są tyl ko du cho wy mi
gi gan ta mi prze szło ści wy mia ru bł. księ dza Po pie łusz ki. Na dal to czą wal kę
o  rząd dusz. Są obok nas. Tym ra zem jed nak prze ciw ni ka nie tak ła two
roz po znać, bo jego gęba nie wy zie ra zza koł nie rza bol sze wic kie go szy ne la.
Dzi siej szy wróg Po la ków jest pod stęp ny, prze ma wia do  nas zgrab ną
pol sz czy zną, stroi pa trio tycz ne sza ty, a  do kla py przy pi na ko ty lion
w  bar wach na ro do wych i  su nie pod po mni ki Pił sud skie go, Dmow skie go,
Wi to sa… Zdra dza ją go dro bia zgi, np. ów ko ty lion, gdyż pol skim zna kiem
pa trio tycz nym za wsze była ko kar da, na to miast ko ty lio ny przy pi na no
ko niom.

W odu rza ją cym i  ja zgo tli wym ha ła sie me diów przy oka zji Świę ta
Nie pod le gło ści uda ło mi się ostat nio wy ło wić sło wa–per ły, sło wa
praw dzi we go dusz–pa ste rza, wy gła sza ją ce go ho mi lię z  ta len tem, da rem



i  ser cem Pio tra Skar gi. I  choć były to sło wa gorz kie, wy ci ska ją ce łzy
i gra ją ce ża lem w du szy – war to ich było po słu chać.

Ka za nie to mó wił JE ks. bp. Jó zef Za wit kow ski, z  oka zji 90. rocz ni cy
świę ce nia ko ścio ła w  Wo ło mi nie. Bi skup od dy chał z  tru dem, cięż ko
wy rzu cał z  sie bie ko lej ne sło wa, czuć było drże nie ser ca przy każ dym
ko lej nym zda niu. Szczę ście, że ta kie ka za nia prze ka zu je i  utrwa la Ra dio
Ma ry ja i te le wi zja Trwam.

A gdy w  mil cze niu, nie śmiąc się na wet po ru szyć słu cha łem tych
moc nych stwier dzeń, na myśl mi przy szło ka za nie inne. To, któ re nad
trum ną księ dza Sko rup ki wy gło sił dzie więć dzie siąt czte ry lata temu
w  ko ście le Gar ni zo no wym w  War sza wie ksiądz ka no nik An to ni
Szla gow ski. Każ de sło wo bi sku pa Za wit kow skie go wra ca ło do mnie echem
z fu ne ral nej mowy ar cy bi sku pa Szla gow skie go.

Wo ło min i  Ra dzy min – te mia sta zy ska ły mia na bo ha te rów – gdy śmy
sta wia li opór azja tyc kiej dzi czy cią gną cej ze  wscho du. Te raz wo ło miń ską
świą ty nię zdo bią fre ski i  ob ra zy tre ści pa trio tycz nej, moż na od na leźć na
nich i  Miesz ka, i  So bie skie go, i  Po wstań ców Stycz nio wych, i  tych
bo ha te rów, któ rzy krew prze la li w sierp niu 1920 roku, by uchro nić Pol skę
i całą Eu ro pę przed za gła dą.

„Ob licz cie te brat nie żoł nier skie mo gi ły roz rzu co ne po kra ju, po licz cie
pro szę owe gro bo wi ska na ru bie żach Oj czy zny gdy by kop ce gra nicz ne
usy pa ne, zbierz cie owe imio na, nie zna ne za ży cia, za po mnia ne po śmier ci,
obej mu ją ce sza ry tłum żoł nier ski, któ ry po ko tem kładł się w obro nie na szej
przy szło ści, i  wy pisz cie im jed no wiel kie wspól ne mia no: Czter dzie ści
i czte ry. Bo nie tyl ko krew ich daw ne bo ha te ry, ale i oni sami krew swą po
bo ha ter sku prze le wa li, a  z du cha ich i  z po świę ce nia po wsta ną mści cie le
na ro du”.

Tak mó wił 17 sierp nia 1920 roku nad trum ną księ dza Sko rup ki ksiądz
Szla gow ski. Cóż to były za pro ro cze sło wa. Jak że one brzmią nad cia łem
mar twe go księ dza–bo ha te ra, to imię od wiesz cze go po ety wzię te, ta
nad cho dzą ca wi zja roku czter dzie ste go czwar te go, po ko le nie ko lej nych
mści cie li!

„Pa trz cie na ścia ny tej świą ty ni, a  od czy ta cie chwa leb ne imio na, któ re
do  głę bi po ru szą każ de go: żoł nie rze pa cho lę ta, pa cho lę ta bo ha te ro wie”.
Głos nik nie w  ot chła ni hi sto rii i  po wra ca przez usta bi sku pa
Za wit kow skie go, któ ry do  ro nią cych łzy lu dzi zgro ma dzo nych
w Wo ło mi nie mówi o  świą ty ni i na ma lo wa nych na jej ścia nach ob ra zach:
„Pew nie nie do czy ta li ście jesz cze tre ści wszyst kich ob ra zów, któ re stro ją
wasz ko ściół. (…) A wszyst ko to ta kie bli skie, ta kie na sze i  ta kie pol skie,
i tam jest Bóg i Pol ska, mój dom oj czy sty. Mogę to wszyst ko wy ra zić tyl ko
dzięk czy nie niem, sło wa mi psal mi sty – »Jak że miłe są przy byt ki two je
Pa nie, Pa nie za stę pów, du sza Moja za nimi tę sk nić nie prze sta nie, bo cia ło
moje i każ de drgnie nie ser ca mego rwą się do cie bie Boga ży we go!«”.



I jest sie dem na sty sierp nia i dzie sią ty li sto pa da w jed nej chwi li, w jed nym
mo men cie, ka za nia łą czą się ze sobą, pły ną spój nym dźwię kiem, po ru sza ją
ser ca ży wych i  tych, co już daw no ode szli, ich cie nie tyl ko zo sta ły
w  ko ściel nych ła wach. W  ho mi lii sierp nio wej ksiądz ka no nik An to ni
Szla gow ski mó wił o  księ dzu Sko rup ce, któ ry wiódł ochot ni ków spod
sztan da ru We te ra nów Po wsta nia Stycz nio we go, trzy ma jąc w  ręku krzyż.
Gdy mło dy ka pe lan upadł pod czas ata ku, jego do wód ca po my ślał, że on
po tknął się tyl ko. Do pie ro po tem zna le zio no księ dza z  roz bi tą po ci skiem
gło wą i cia łem po kłu tym so wiec ki mi ba gne ta mi.

„Wiel ki Boże! U wrót War sza wy to czy się bój o ist nie nie Pol ski, u wrót
War sza wy roz gry wa ją się w  tej chwi li losy Eu ro py ca łej, dzie je ludz ko ści
się ważą. Czy Pol ska bę dzie? Czy Eu ro pa bę dzie? Czy bę dzie na dal, jak
do tąd przo dow ni cą kul tu ry, po chod nią wie dzy, skarb ni cą sztu ki,
przy byt kiem naj szczyt niej szych ide ałów? Czy bę dzie? Czy bę dzie?… Na to
py ta nie, tra pią ce jak zmo ra, od po wia da ją w  tej chwi li na polu bi tew
pa cho lę ce na sze za stę py ochot ni ków, mło do cia ne, ze szkół puł ki obroń ców
War sza wy. Je że li oni da dzą od pór sku tecz ny, je że li oni po wstrzy ma ją dzicz
nio są cą War sza wie znisz cze nie, bę dzie i  Eu ro pa oca lo na. Wal ka to na
śmierć i  ży cie, woj na to krzy żo wa z  po gań stwem no wo żyt nym, wię cej
po wiem, bój to z  sza ta nem sa mym. I  gdy by sza tan w  wi dzial nej po sta ci
wy stą pił prze ciw Ko ścio ło wi i ludz ko ści, ten sza tan miał by plu ga wą twarz
bol sze wi ka”.

Te sło wa pa dły nad trum ną księ dza skłu te go ba gne ta mi, spo nie wie ra ne go,
okra dzio ne go z ze gar ka ofia ro wa ne go mu przez ojca. I te rany po ba gne tach
i  ten ze ga rek skra dzio ny są jak styg ma ty wy zna cza ją ce ramy ofia ry
po nie sio nej na sta wia nie opo ru bar ba rzyń stwu.

10 li sto pa da tego roku JE bi skup Za wit kow ski ła mią cym się gło sem
opo wia dał pa ra fia nom o śmier ci Sko rup ki. Mó wił też i o in nych bo ha te rach
– o  księ dzu Fran cisz ku Rudz kim i  na uczy cie lu Le opol dzie Ru si nia ku.
O tym, że „Boże, coś Pol skę” śpie wa li przed śmier cią. I do dał: „Na uczy ciel
i  ksiądz zgi nę li za  krzyż i  orła. To chy ba ostat ni ob raz w  mo ich oczach
mę czeń skiej Pol ski, gdzie na uczy ciel i ksiądz ra zem szli na śmierć, za Boga
i Oj czy znę i za tych, któ rzy uro sną, aby byli po ko le niem, któ re go do tąd nie
wi dzia no. Za  krzyż i  orła. Bo mie li jed no ser ce i  je den duch. A  dzi siaj
w szko łach pa nu je euro–epi de mia. Cze go bol sze wi cy nie zro bi li, zro bią to
lu dzie oświe ce ni, źli, nam obcy kul tu rą, nie do ucze ni”. Wresz cie przy wo łał
Za wit kow ski dni, w  któ rych sto li ca cała wstrzy ma ła od dech, cze ka jąc na
wy nik bi twy ma ją cej ro ze grać się na jej przed po lach: „Czy po my śle li ście
cza sem, że gdy by nie cud nad Wi słą, to już 94 lata cho dzi li by śmy
w  ku faj kach? Tyl ko ta jed na noc, kie dy kar dy nał Ka kow ski mo dlił się
u stóp ko lum ny Zyg mun ta, a war sza wia cy pro si li o roz grze sze nie, bo ju tro
bę dzie rzeź. Strza ły ar mat spod Osso wa i śpiew „Świę ty Boże” spod pla cu
Zam ko we go spo ty ka ły się nad Wi słą. Od po wie trza, gło du, ognia i woj ny



za cho waj nas Pa nie. A chłop cy od Wła dy sła wa IV i ich pre fekt ks. Igna cy
Sko rup ka po szli (…) za  Boga i  Oj czy znę. Ksiądz po ka zał kie ru nek
krzy żem. I po tknął się, nie za uwa ży li tego stu den ci.”.

„Ksiądz po ka zał kie ru nek krzy żem!” – cóż to za  pięk ne mot to ca łych
na szych dzie jów. Za  tym krzy żem wznie sio nym w  rę kach ka pła nów
szli śmy ufni w  Bożą Opie kę, wie rząc w  słusz ność po sta wy. I  te dźwię ki
mie sza ją ce się nad gło wa mi roz mo dlo nych lu dzi – huk ar mat i  śpiew
„Świę ty Boże”. Na tym sa mym pla cu Zam ko wym, w  roku 1861 tak że
śpie wa no su pli ka cję, a  ro syj skie roty strze la ły raz po raz do bez bron ne go
tłu mu i ko za cy szar żo wa li z na haj ka mi w dło niach.

Bi skup Za wit kow ski mó wił do lu dzi w ogrom nym na pię ciu, jak by to on
stał nad trum ną Sko rup ki w sierp niu roku dwu dzie ste go: „Na stęp ne go dnia
puł kow nik Do bro wol ski zo ba czył na ścier ni sku, po śród nie ze bra nych
sno pów, cia ło księ dza: był w kom ży, we fio le to wej stu le, miał krzyż w ręku
i roz trza ska ną gło wę, za Boga i Oj czy znę. Może to wzru szy bez boż nych?

I tam gdzie stoi grzesz na tę cza ge jów, na pla cu mo je go Zba wi cie la,
usły szą kie dyś sło wa ar cha nio ła: »I któż jak Bóg!?«. Wy ro sną war szaw skie
kwia ty po tych, co do  nie ba szli, jak ka mie nie przez Boga rzu ca ne na
sza niec.”.

Bi skup prze strzegł, że prze cież mogą na dejść ko lej ne roz bio ry. Że Pol ska
wła śnie gi nie, nik nie, że duch ob umie ra. A  jed no cze śnie. „De cy den ci
uwłasz czy li sie bie. To owoc okrą głe go sto łu. Bra wo, „bo ha te ro wie”. Na ród
umie ra. Na ród Wy mie ra. Od bie rze cie jesz cze dzie ciom Mi łość, a mło dzie ży
ro zum, a zo sta nie nam Pol ska ugo rem pach ną ca . (.) Lu dzie zgni łej Eu ro py.
War sza wa jest tyl ko po dro dze, po tem Ber lin, Pa ryż i  Li zbo na. I  bój to
bę dzie nasz ostat ni. To nie ja mó wię, to Tu cha czew ski.”.

Sło wa te za brzmia ły jak echo wy strza łów z  roku 1920. Wal ka się nie
skoń czy ła, uwa żaj my, bo „to już nie dzi ka hor da bol sze wic ka, to
wy kształ co ne po li tycz nie be stie!”.

W trak cie mowy po grze bo wej w ko ście le Gar ni zo no wym, ksiądz ka no nik
Szla gow ski mó wił, że ofia ra księ dza Sko rup ki może się nie któ rym wy dać
nie po trzeb na. Cóż to za  zwy cię stwo – le żeć z  krzy żem w  dło ni, w  polu,
z roz trza ska ną czasz ką? I za raz na to od po wie dział: „Kto tak mówi, ten nie
do ce nia mocy, jaką daje po świę ce nie, ten nie poj mu je zwy cię stwa du cha,
ten za po mi na, co mówi po eta, że złych ina czej po ko nać nie moż na tyl ko
w śmier ci go dzi nę mi ło ścią anio ła (Sło wac ki)”.

A po tem do dał jesz cze słów kil ka, któ re dzi siaj po win ni usły szeć ci
wszy scy, któ rzy bo ha ter skie po sta wy mie rzą tyl ko mia rą oczy wi ste go
suk ce su: „Nie sądź chłod nym ro zu mem, nie mierz mia rą po wsze dnią, co
było wy bu chem wznio słe go na tchnie nia. Bo czyż my wie my, aza li Bóg sam
go nie pro wa dził, aby przez śmierć tego ka pła na ry ce rza speł nić ta jem ne
nad nami wy ro ki, jak je speł niał w tylu mę czen ni kach, któ rych krew by wa ła
po sie wem chrze ści jan? Azaż wie my, czy Bóg nie chciał, aby wraz z ofia rą



na szej mło dzie ży speł ni ła się ofia ra du cho we go prze wod ni ka i  z krwią
żoł nie rza zmie sza ła się krew ka pła na dla od ku pie nia sto li cy i Oj czy zny; aby
bez bron ne ręce ka płań skie, na wy kłe do  bło go sła wień stwa, w  śmier tel nym
uści sku obok po le głych ry ce rzy ob ję ły zie mię oj czy stą, mat kę i ży wi ciel kę,
na wiecz ne na sze i nie pod le głe wła da nie”.

Prof. Wła dy sław Wy soc ki w  mo no gra fii księ dza Sko rup ki cy tu je poza
po wyż szym ka za niem, tak że re la cję z  mszy po grze bo wej za miesz czo ną
w  „Ku rie rze War szaw skim”. Przy ta czam za  pa nem pro fe so rem: „Ci chy
szloch ko bie cy mie sza się ze  śpie wem ża łob nym i  me lo dią Ma zur ka
Dą brow skie go, któ ry gra or kie stra woj sko wa. Mnó stwo du cho wień stwa
z  bi sku pem Gal lem na cze le, wła dze woj sko we z  gen. Hal le rem, wła dze
cy wil ne, ko men dan tu ra mia sta, de le ga cje ob cych wy znań, mię dzy in ny mi
de le ga cje ra bi nów i  gmi ny sta ro za kon nych, de le ga cje żoł nier skie
we te ra nów 1863 r., sto wa rzy szeń, związ ków”.

W li sto pa dzie tego roku, w  ko ście le wo ło miń skim tak że wi dać było
wzru sze nie na twa rzach. A  po skoń czo nej ho mi lii tak bi skup roz po czął
Wy zna nie Wia ry – „Py tam was, jak przez dzie więć dzie siąt lat py ta li was
ka pła ni w  Wo ło mi nie… Py tam was wo bec Mat ki i  wo bec Kró lo wej…
Po wiedz cie mi pod przy się gą… I po wiedz cie mi praw dę… Niech usły szą to
na Wiej skiej i  w Bruk se li. Czy wy jesz cze wie rzy cie w  Boga Ojca
Wszech mo gą ce go, Stwo rzy cie la Zie mi i Nie ba?”. I za brzmia ła od po wiedź .
Taka jak za wsze, jak przez wie ki całe: „Wie rzy my!”.

Sły szysz tę od po wiedź, księ że bi sku pie? Wie rzy my! Je ste śmy!
Wie rzy my, a póki wie rzyć bę dzie my, Pol ska nie zgi nie.

[wSie ci, nr 47/2014]



 
 
BYŁO ich trzech. Trzech sier żan tów – Ka zik Strze lec ki, Hen ryk
Do bro wol ski i  Ka zik Ka miń ski pseu do nim „Lu boń”. Wy ru szy li w  dro gę
z  Pierw szą Ka dro wą świ tem 6 sierp nia 1914 roku. Wszy scy zgi nę li kil ka
mie się cy póź niej, w  jed nej chwi li, pod czas bi twy pod Łow czów kiem.
Strze lec ki umarł ci cho i spo koj nie. Do stał kulę w ser ce. Do bro wol ski zgi nął
spie sząc ze swy mi dru ha mi w bój. A Lu boń…

Lu boń, o  któ rym pi sze po ry wa ją co Ka den–Ban drow ski, iż szedł
„szla kiem dzia dów, pra dzia dów, Pa dlew skich, Schwa rzów i  wszyst kich
tam tych”, od szedł z okrzy kiem na ustach.

Biegł do ata ku, gdy zo stał tra fio ny ro syj ską kulą. Przy klęk nął. Przy tu lił
się do drze wa. Się gnął ręką za kurt kę. Krew. Co raz wię cej krwi. Wie dział,
że nie zdo ła jej za ta mo wać. Że zbli ża się ko niec. Wte dy ze rwał się i sko czył
na przód. Resz ta usły sza ła jego wo ła nie: „Niech żyje Pol ska! Le gio ni ści
na przód!”.

Padł ra żo ny w czo ło. Jego krzyk echem się po niósł i  za padł w du szach
żoł nie rzy. „Niech żyje Pol ska! Le gio ni ści na przód!”.

Przed po grze bem ko le dzy wy cią gnę li z  kie sze ni jego mun du ru małe
kar tecz ki. Drob ne za pi ski, ro dzaj dzien nicz ka bo jo we go: „6/8 1914
czwar tek. Alarm o dru giej rano. Zbiór ka przed trze cią. Wy marsz z Kra ko wa
pierw szej ka dro wej kom pa nii wojsk pol skich”, albo: „Pierw szy raz
mó wi łem do  chło pów. Po stu la tach przy cho dzi my woj sko pol skie
za  wol ność i  lud. Sam le d wom się nie roz pła kał”. Da lej ko lej ne, pro ste,
żoł nier skie za pi ski, wie czo ry, dnie, prze mar sze, po sił ki, wie ści z  domu,
ko le dzy snu ją cy opo wie ści w oko pach.

W kie sze ni zmie ści ło się całe jego pa trio tycz ne ży cie za mknię te na
po mię tych stro ni cach.

Pięk nie o  tym pi sze Ka den: „W dwóch ma łych no te sach, przez go dzi ny
zbió rek, ra cye otrzy ma nych su cha rów, go to wa nia kawy i te nie wy czer pa ne
»idzie my da lej«, i  te roz ma ite »bu dzą o  pią tej«, przez chwi le po sto ju
i wal ki, kro czy pro sta chwa ła pie chu ra, kla sycz na dziel ność sier żan ta… Aż
oto scho dzi z  kar tek dzien ni ka, po chy la się nad drze wem, do  któ re go się
tu lił ran ny Lu boń. Kwit nie wiel ka, ogrom na, tam, gdzie padł, ra żo ny
w czo ło kulą śmier ci, a wraz do tknię ty po ca łun kiem nie śmier tel no ści”.



Po bi twie, na polu pod Łow czów kiem po ja wi li się sa ni ta riu sze. Za bie ra li
cia ła mar twych, lecz nie śmier tel nych ko le gów. Pa trzy li na śla dy krwi na
tra wie. I wpi sy wa li ko lej ne na zwi ska na li stę. Ja kaś dłoń, ja kimś ołów kiem,
na ja kiejś kart ce za no to wa ła – „Ka zi mierz Strze lec ki, Lu boń”.

„Zło ty las prze tka ny czar ną śmier cią – ka wa łek pa pie ru usia ny drob nym
czar nym dru kiem, a mię dzy pierw szym a dru gim Spra wa, Bój, Śmierć lub
zwy cię stwo. Li sta strat. Tyle śmier ci na ma łym, bła hym świst ku, tyle bólu,
ran, krwi. Chcie li by ście do tknąć ręką tych mchów, w któ re wsią kła. Obejść
wszyst kie miej sca, wstą pić do  wszyst kich ro wów i  wie dzieć, jak to było
do tej chwi li ostat niej, wie dzieć wszyst ko.”.

Sto lat póź niej po ja wia się jak że inna li sta. To „Li sta opraw ców”, książ ka
Ta de usza Płu żań skie go. I  znów wie le na zwisk. Zyg munt Bau man – taj ny
agent ra dziec kie go wy wia du – obec nie no bli wy sta ru szek, „au to ry tet
uni wer sy tec ki”. Wła dy sław Ko chan, za stęp ca sze fa głów ne go Za rzą du
In for ma cji WP, czło wiek sto su ją cy bru tal ne me to dy w  śledz twie, któ ry
o  prze słu cha niach bo ha te ra wo jen ne go płk. Fran cisz ka Ski biń skie go
opo wia dał: „Sto so wa łem me to dę bez względ ne go przy gnia ta nia jego
psy chi ki, po tem tłu ma czy łem mu moż li wość po wro tu do nor mal ne go ży cia
(.), po głę bia się jego za ła ma nie psy chicz ne, jest już kom plet nie roz ło żo ny,
wy ra ził za miar sa mo bój stwa, żąda śmier ci”. Ko chan, sto su ją cy tzw.
kon we jer, czy li wie lo go dzin ne prze słu chi wa nie bez moż li wo ści
od po czyn ku, wręcz chlu bił się swo ją wy trwa ło ścią – np. śledz two
w  sto sun ku do  płk. Ma ria na Utni ka pro wa dził całą dobę, po zwa la jąc mu
spać je dy nie od godz. 3 do 5 nad ra nem. Był jed nym z naj okrut niej szych
śled czych bez pie ki. Nie po niósł żad nej kary. Jest wol ny. Może słu chać
Trój ki, iść na cap puc ci no do  Star buck sa i  obej rzeć w  ki nie „Wa łę sę,
czło wie ka z na dziei”.

I tak idą na zwi ska za  na zwi ska mi – Du racz, Cza plic ki, Kuhl, Kry że,
Karcz marz, Lan ge, Pta siń ski, Cia stoń, Bry sty gier etc. Ta li sta osób –
o  któ rych na wet trud no mó wić, że byli Po la ka mi – agen tów, sę dziów,
pro ku ra to rów, mi ni strów, słu gu sów ra dziec kich, mor der ców wy sy ła ją cych
bo ha te rów do  bez i mien ne go pia chu na Łącz ce, to spis tych, któ rych już
tyl ko spra wie dli wość Boża może do się gnąć. Gdyż zwy kła, ludz ka, ni g dy
się w ich wy pad ku nie do peł ni ła. To je den z naj okrut niej szych, naj bar dziej
per fid nych chi cho tów współ cze snej pol skiej hi sto rii. Tym smut niej szy, że
spra wa do ty czy nie tyl ko spra wie dli wo ści w wy mia rze są do wym, lecz tak że
w  wy mia rze opi nii, jaką o  tych lu dziach ma otu ma nio na pro pa gan dą,
od cię ta od wie dzy ogrom na rze sza Po la ków. Ocze ki wa nia wo bec tej no wej
Pol ski, jaką miał przy nieść prze wrót roku 1989, do ty czy ły tak że –
w  wiel kiej mie rze – prze mian w  sfe rze świa do mo ści oraz wy ko rzy sta nia
wiel kie go po ten cja łu in te lek tu al ne go i  toż sa mo ścio we go So li dar no ści.
Zda wa ło się więc, że li sty opraw ców sta ną się li sta mi osób ska za nych
za  po peł nio ne zbrod nie, zaś li sty bo ha te rów wy peł nią się bar dzo szyb ko



na zwi ska mi tych, któ rych pro so wiec ka pro pa gan da po sta no wi ła za sy pać
pia chem na wie ki – do słow nie i w prze no śni. Tra ge dią no wej Pol ski stał się
już nie tyl ko pro ces za ma zy wa nia list zbrod nia rzy, re la ty wi zo wa nia ich
win, lecz tak że – w  wy ni ku sza leń czych dzia łań Mich ni ka i  spół ki –
do ko ny wa nia wol ty wręcz nie praw do po dob nej, uszla chet nia nia ich,
wy no sze nia do  po zio mu „lu dzi ho no ru” czy wręcz pol skich bo ha te rów
i  pa trio tów. Ja ru zel ski zo stał na siłę wy cią gnię ty z  li sty, do  któ rej wi nien
przy na le żeć i prze cią gnię ty do dru giej. A za ska ku ją ce epi ta fium pi sze mu
dzi siaj Wa łę sa, mó wiąc o  tym so wiec kim ge ne ra le, że był „wiel kim”
Po la kiem.

I jesz cze inna li sta. Tym ra zem sprzed pół to ra stu le cia. Wi leń skie Źró dła
Ar chi wal ne – spis wy da ny w roku 1923 pod ty tu łem: „Rok 1863 – wy ro ki
śmier ci”. I  zno wu pły ną z  kart na zwi ska, a  za nimi krót kie opi sy.
Urzę do wo, w  ta bel ce. Licz ba po rząd ko wa, nu mer, sy gna tur ka. Na zwi sko,
imię, imię ojca i  stan cy wil ny. Ko lej na ru bry ka – „na mocy czy jej
kon fir ma cji ska za ny” i w koń cu „Kie dy i gdzie wy ko na ny wy rok śmier ci,
przez po wie sze nie czy roz strze la nie i za co mia no wi cie”. Otwo rzyć moż na
ów dzien nik śmier ci na chy bił tra fił. „Cza pliń ski Edward, uczeń ap te kar ski
ze  szlach ty gub. Ko wień skiej, pow. Po nie wie skie go”. „Na mocy
kon fir ma cji do wód cy wojsk Wi leń skie go Okrę gu Wo jen ne go z 26 sierp nia
1863 r. pod Nr. 1877”. „Po wie szo ny w Wil nie 28 sierp nia 1863 r., za służ bę
Rzą do wi Re wo lu cyj ne mu w cha rak te rze szpie ga i po li cjan ta na m. Wil no,
dla do ko ny wa nia za bójstw, za rzą dza nych przez Ko mi tet”. Czer wiń ski
Pa weł – po wie szo ny w Uszpo lu „za bra nie czyn ne go udzia łu w po wsta niu”,
Da lew ski Ty tus, szlach cic – za strze lo ny 30 grud nia. Wło ścia nin
Gar dzu le wicz, po wie szo ny 24 mar ca 1864 „za prze by wa nie
w  po wstań czym od dzia le”. Prze cho dzą przed ocza mi je den po dru gim
pol scy pa trio ci z  tej strasz li wej li sty. Na zwi ska, mia sta, mia stecz ka, wsie,
po wia ty, imio na – Fe liks, Adam, Hen ryk, Win cen ty syn Ka zi mie rza, Piotr,
Ka rol, Bo gu sław. Du chow ni: jak ksiądz Zie mac ki, ska za ny na śmierć, bo
z  am bo ny czy tał ma ni fest po wstań czy. Sąd wy dał wy rok, lecz ła ska wie
su ge ro wał moż li wość jego zła go dze nia. Jed nak Mu ra wiew, nie na dar mo
ma ją cy przy do mek „Wie sza tiel” wy rok kon fir mo wał „Nie wi dzę
do sta tecz nych po wo dów aby zła go dzić los ks. Zie mac kie go i  dla te go
za twier dzam wy rok sądu wo jen ne go ska zać go na śmierć przez
roz strze la nie (ka znit’ego smer tju ra strie lan jem) 20 maja 1863 r.”. Rów no
sto pięć dzie siąt lat temu od dnia dzi siej sze go, 3 czerw ca 1864 roku, zo stał
roz strze la ny w Po nie wie żu w gu ber ni Ko wień skiej Lu dwik Fi li po wicz, syn
Fran cisz ka, sze re go wiec Szlis sel bur skie go puł ku pie cho ty. Zgi nął
za  „zdra dę obo wiąz ku służ by i  zła ma nie przy się gi, uciecz kę ze  służ by,
wstą pie nie do  od dzia łu po wstań ców i  prze by wa nie w  dwóch od dzia łach
po wstań czych”.



Li gię za Hen ryk jest na in nej li ście. Tej od Płu żań skie go. Uro dził się
w  roku 1912, był pod puł kow ni kiem i  sta li now skim pro ku ra to rem
woj sko wym. Gdy Han na Mic kie wicz opo wia da ła o  aresz to wa niu męża
Ada ma w  roku 1950, za cy to wa ła sło wa Li gę zy: „Zwy kłych ban dy tów
roz strze li wu je my po sze ściu ty go dniach, a  nad pani mę żem mu si my się
dłu żej za sta no wić”. Li gię za na le żał do  jed nych z  naj bar dziej gor li wych
opraw ców są do wych. Na tej li ście jest tak że Ste fan Mich nik, woj sko wy
sę dzia sta li now ski oraz agent In for ma cji Woj sko wej. Ska zy wał AK–owców
na karę śmier ci. „An drze ja Czay kow skie go, żoł nie rza Wrze śnia,
ci cho ciem ne go, do wód cę ba ta lio nu „Ryś” i  „Oaza–Ryś” w  po wsta niu
war szaw skim, od zna czo ne go za  bo ha ter stwo krzy żem Vir tu ti Mi li ta ri,
Ste fan Mich nik ska zał na karę śmier ci ra zem z in nym krwa wym sę dzią ppł.
Mie czy sła wem Wi da jem. Do wo dów na dzia łal ność szpie gow ską nie
przed sta wio no. Mord są do wy miał miej sce 30 kwiet nia 1953 roku, już po
śmier ci Sta li na” – pi sze Płu żań ski. A  w roku 2009 woj sko wy sąd
w War sza wie stwier dził, że Mich ni ka na dal chro ni woj sko wy im mu ni tet!

Są na li ście na zwi ska nie zna ne, ale są i  ta kie, któ re wi du je się na
ta blicz kach z  na zwa mi pol skich ulic. Czę sto w  świa do mo ści Po la ków
za ko rze nio ne wraz z  kłam li wym do  cna wi ze run kiem. Jak w  wy pad ku
praw dzi wej be stii w  żoł nier skim mun du rze, ge ne ra ła Ka ro la
Świer czew skie go pseu do nim „Wal ter”. Tego, któ ry był jed nym z  sym bo li
PRL–u, funk cjo no wał i  na bank no cie, i  w na zwach szkół czy dru żyn
har cer skich, spo glą dał z wie lu po mni ko wych pie de sta łów.

Tego sa me go, któ re go czcić moż na na dal w Mu zeum Ar mii Ra dziec kiej
Mi cha ła Sa ba da cha w  Unie jo wi cach na Dol nym Ślą sku. W  mu zeum
zgro ma dzo no pa miąt ki, mun du ry, ele men ty uzbro je nia po so wiec kich
oku pan tach. Na dal świę tu je się tam Dzień Zwy cię stwa i  przyj mu je
w  go ści nie ro syj skich woj sko wych. Z  ate istycz ny mi „piel grzym ka mi”
jeż dżą w  to miej sce dzie siąt ki daw nych sług sys te mu, or mow ców,
mi li cjan tów i  UB–ków. Oni two rzą ko lej ną li stę, wpi su jąc się w  księ gę
pa miąt ko wą, np. „Do brze, że na na szej dol no ślą skiej zie mi jest mu zeum
pa mią tek po Ar mii Ra dziec kiej i  Lu do wym Woj sku Pol skim i  że każ dy
Dol no ślą zak może za po znać się z  nie daw ną hi sto rią. (…) Szcze re
po dzię ko wa nia, Iwo na”.

Ty sią ce po dob nych „Iwon” ży ją cych w  Pol sce to smut ny efekt
ma ni pu lo wa nia mo ral no ścią i  za kła my wa nia hi sto rii przez po nad dwie
de ka dy „wol nej” Pol ski. To w wy ni ku tego li sty opraw ców sta ły się li sta mi
„bo ha te rów”.

Li sta ka tyń ska bar dzo dłu go była li stą ta jem ną, ale za rów no ona, jak i te
inne: z  Po wstań Stycz nio we go i  War szaw skie go, z  Łącz ki, czy li sta
gór ni ków za bi tych w  ko pal ni „Wu jek” i  ofiar Tra ge dii Smo leń skiej
wszyst kie ukła da ją się tak na praw dę w li stę jed ną. Dłu gi spis cią gną cy się



od wie lu po ko leń. To li sta Po la ków umie ra ją cych za  Oj czy znę. Li sta
Nie śmier tel nych.

I zno wu Ka den–Ban drow ski ma lu je sło wem, po etyc ką pro zą
w  „Pił sud czy kach”: „Tyle śmier ci na ma łym ka wał ku pa pie ru, wszyst kie
już so bie po dob ne. Imio na, na zwi ska, jak ziarn ka klep sy dry pły ną i  sy pią
się ci chut ko.

Skąd wra ca ją? Do kąd idą i kto je od pro wa dzi na osta tecz ny spo czy nek,
bo ża den Cha ron nie po wie zie ich na ło dzi ko ły szą cej, ani stro nom świa ta
ro ze śle znak Krzy ża.”.

Pi sał w roku 1915. Może w ja kimś oko pie? Może no to wał szyb ko, przy
ga sną cym pło mie niu lamp ki, za raz po tym, gdy zgi nął Lu boń, krzy czą cy
w przy szłość – „Niech żyje Pol ska!”.

To we zwa nie do nas. Jak wia do mość z ot chła ni wie ków.
„Idą do  was te na zwi ska z  ro wów, z  la sów, ze  śnie gów i  z pól

uciąż li wych. Na bia łej kart ce pi sze się dłu gi, bez względ ny list, któ ry wam
śle Spra wa Oj czy zny”. No tu je tę krwa wą li stę po le głych Ka den, by po stu
la tach do tar ła do cza sów dzi siej szych.

„Więc w  Kra ko wie, War sza wie, Po zna niu i  Lwo wie, na pię trze i  w
su te re nie, na fa li stej wstę dze dro gi kie lec kiej, w  krzy wej cha cie
i ob ro śnię tym dwo rze, jak by go jesz cze An driol li śnił – wszę dzie gdzie was
doj dzie ta li sta, ten list Oj czy zny, świet ny, bez względ ny, czy ta jąc go…
czy ta jąc na sze na zwi ska i  moje, wnet czy kie dyś w  ów sznur wple cio ne,
czy taj cie, jak by ście sło wa po tocz ne czy ta li z  owym ge stem ła ska wo ści,
szy ku i wdzię ku”.

[wSie ci, nr 23/2014]



 
 
OB CHO DY rocz ni cy wy zwo le nia nie miec kie go obo zu kon cen tra cyj ne go
w Au schwitz po ka za ły, że Pol ska nie do ra sta do mia na pań stwa doj rza łe go,
za ko rze nio ne go w prze szło ści i od po wie dzial ne go wo bec sys te mu zna czeń
i sym bo li, ja kie kształ tu ją nasz we wnętrz ny ob raz du cho wy. Nie za pro sze nie
na ofi cjal ne uro czy sto ści cór ki rot mi strza Pi lec kie go wzbu dzi ło szok
i  nie do wie rza nie je dy nie wśród ciem no grodz kiej czę ści opi nii pu blicz nej.
Resz ta za do wo li ła się tłu ma cze niem dy rek to ra mu zeum Pio tra
Cy wiń skie go, któ ry wy ja śniał, że trud no by ło by „do wszyst kich wy słać
za pro sze nia”, a  jak „ktoś się zgło sił”, to pra cow ni cy sta ra li się „w ra mach
wą skiej puli go umiesz czać”. Do da wał jesz cze ku rio zal ne: „Trud no, by śmy
wy sła li set ki ty się cy za pro szeń; trud no też, że by śmy wy bie ra li so bie,
do  kogo wy słać, a  do kogo nie wy słać”. Otóż, pan dy rek tor, czło wiek
bę dą cy za rząd cą mu zeum z  ra mie nia pol skich in sty tu cji rzą do wych,
za pew ne „uda wał głu pie go”. Jak by ni g dy nie sły szał hi sto rii Pi lec kie go,
jak by uwa żał jego po byt w Au schwitz za coś oczy wi ste go i bez więk sze go
zna cze nia. A prze cież trud no za prze czyć, że ist nie ją w hi sto rii cy wi li za cji
po sta ci sym bo licz ne, ty ta ni du cha wy ra sta ją cy po nad prze cięt ność. Po przez
cześć od da wa ną ta kim lu dziom jed no cze śnie uwy pu kla się i  pod kre śla
po sta wy szcze gól ne, wy jąt ko we w dzie jach na ro du.

Gdy by śmy po pa trzy li na prze szłość Rze czy po spo li tej, to po dob nych
po sta ci o  cha rak te rze wy bit nym zna leź li by śmy wie le – wszyst kie one
wno si ły do na szych dzie jów coś nie zwy kłe go. Ksiądz Au gu styn Kor dec ki
bo ha ter sko do wo dził obro ną Ja snej Góry pod czas po to pu szwedz kie go.
Dzi siaj moż na zo ba czyć jego po mnik w oko li cach klasz to ru. To trwa ły ślad
pa mię ci. Nie ozna cza on jed nak, że gi nie pa mięć o  in nych obroń cach
sank tu arium – w owym po mni ku czci my tak że i ich oraz to, co czy ni z nas,
Po la ków, na ród nie zwy kły – czy ny po nad mia rę.

Hen ryk Po boż ny od dał ży cie za wia rę, za  oj czy znę, za  całą cy wi li za cję
chrze ści jań ską w  bi twie le gnic kiej roku 1241. Ran ny, schwy ta ny przez
Mon go łów i za wle czo ny do obo zu wro ga zo stał ścię ty za to, że nie po kło nił
się mar twe mu mon gol skie mu wo dzo wi. Wy ra stał Hen ryk po nad
prze cięt ność – dla te go Wy spiań ski „ko ro no wał” go w  swym rap so dzie.



Po boż ny stał się sym bo lem. Tak, jak wie lu in nych przed nim i po nim, jak
ksiądz Piotr Skar ga, Jan III So bie ski, czy Ro mu ald Trau gutt.

Czło wie kiem–sym bo lem cza su za gła dy i mro ku II woj ny świa to wej jest
dla nas, Po la ków, rot mistrz Pi lec ki, od zwier cie dla ją cy PO STA WĘ Pol ski
i  jej dzie ci wo bec Ho lo cau stu. Po zwa la jąc zła pać się Niem com, by do stać
się do obo zu i zor ga ni zo wać w nim ruch opo ru, a wresz cie świa tu ca łe mu
dać świa dec two tra ge dii, jaka dzia ła się za  dru ta mi – to ręka ca łej Pol ski
wy cią gnię ta w stro nę wię zio nych i mor do wa nych lu dzi.

Trze ba po sta wić py ta nie wprost – czy brak za pro sze nia dla ro dzi ny
Pi lec kie go był rze czy wi ście przy pad kiem i wy ni kał z nie do pa trze nia? Czy
też było to po pro stu wy god ne – umoż li wia ło bo wiem za pre zen to wa nie
ca łe mu świa tu hi sto rii Sho ah w od po wied nim wy mia rze. Ta kim, w któ rym
nie ma miej sca dla pol skie go bo ha ter stwa i  tro ski o  to, co dzia ło się
w  fa bry ce śmier ci? Jak zro zu mieć wy po wiedź o  „set kach ty się cy
za pro szeń”, sko ro wy zwo lo no z obo zu za le d wie 7 ty się cy więź niów? Czy
ran ga ob cho dów by ła by mniej sza, gdy by nie za pro szo no ja kie goś na stęp cy
tro nu, a  jego miej sce za ję ła by cór ka czło wie ka, któ re go od wa ga
i  po świę ce nie umoż li wi ły pod czas woj ny po ka za nie ca łe mu świa tu, czym
na praw dę są obo zy kon cen tra cyj ne? Czy uro czy sto ści były wspa nial sze,
dzię ki obec no ści wnu ka naj gor sze go zbrod nia rza Au schwitz?!

Ksiądz Ban dur ski, cha ry zma tycz ny ka pe lan le gio no wy, w  ko lej ną
rocz ni cę śmier ci Na czel ni ka Ta de usza Ko ściusz ki w 1913 roku, wy gło sił na
Wa we lu mowę oko licz no ścio wą. Przy wo łał w  niej cy tat z  Kra siń skie go:
„Ża den czło wiek, co stał się du chem, nie umrze w gro bie”. A po tem do dał:
„hi sto ria stwier dza, iż ża den bo ha ter nie zgi nął w  nie pa mię ci, żad ne imię
nie zbla dło w po cho dzie lat wie lu, żad ne go przy kład nie zo stał bez plo nów
w po sie wie przy szło ści”.

O tym, że pa mięć o  bo ha te rach bu du je pol ską siłę du cho wą, bar dzo
do brze wie dzie li bol sze wi cy i ich po tom ko wie. Usi ło wa li tę pa mięć za bić.
Nisz czy li ją na wszel kie spo so by. W  Ka ty niu i  Char ko wie strze la li w  tył
gło wy ty siąc om człon ków pol skiej eli ty, któ ra w  na tu ral ny spo sób była
„no śni kiem” tej pa mię ci, a tak że god no ści, ho no ru i czci wo bec tego, co dla
Pol ski świę te. Za sy pa ni pia chem we  wspól nych mo gi łach mie li być
za po mnia ni na wie ki. Po dob nie sta li now scy mor der cy czy ni li z Żoł nie rza mi
Wy klę ty mi, a do nich prze cież na le ży rot mistrz Pi lec ki. I w koń cu, je śli od
lat ob ser wu je my wy sił ki prof. Szwa grzy ka, je śli z drże niem ser ca pa trzy my
na ludz kie ko ści wy do by wa ne na Łącz ce, na te tru mien ki cze ka ją ce na
god ny wresz cie po chó wek, je śli ze  łza mi w oczach za sta na wia my się, czy
te raz zna le zio no szcząt ki Pi lec kie go, czy Fiel dor fa, to przy świe ca nam
myśl, że mo że my jesz cze – my jako po ko le nie – od wró cić złe nur ty hi sto rii,
przy wró cić pa mięć o tych, o któ rych ka za no nam za po mnieć.

Mó wił ksiądz Ban dur ski w  ka te drze wa wel skiej o  te sta men cie, jaki
po zo sta wia ją bo ha te ro wie.



„Czy ro zu mie cie, co zna czy sło wo bo ha ter? – py tał w unie sie niu ka płan –
czy wy wie cie, ile nam wszyst kim ra zem i każ de mu z osob na bra ku je, ile
po trze ba, ile na le ży zdo by wać mo ral nie, aże by uróść do  mia ry bo ha te ra?
Bo ha te ra, co nie gi nie i  nie to nie w  za po mnie niu? Przed bo ha te ra mi to
ta ki mi spo łe czeń stwa, na ro dy i  ludz kość cała czo ło schy la, a  pa mięć ich
sła wi wy trwa le, jak by ja sność słoń ca ma jąc przed sobą. Bo ha ter! Oto
pa trz cie!”.

Trze ba w  tym mo men cie wy obra zić so bie księ dza, któ ry do no śnie
prze ma wia po śród kró lew skich sar ko fa gów, a  głos jego dud ni w  na wach
i  po ru sza ser ca słu cha czy. Wi nien ów głos pły nąć i  nad gro by inne, bez
sar ko fa gów i  rzeź bień. Nad ko mi ny Au schwitz, nad lasy ka tyń skie, i  nad
Łącz kę przy kry tą gli ną ubec kie go pra gnie nia za bi cia pa mię ci…

Na Wa we lu ksiądz Ban dur ski wy ja śniał, że data śmier ci Ko ściusz ki jest
waż na, gdyż wzy wa nas do  jej czcze nia szcze gól ne ro zu mie nie sen su
bo ha ter stwa. Ono wła śnie ka za ło Po la kom klę kać przed gro bem
Na czel ni ka. A  dzi siaj każe za trzy my wać się nam 1 sierp nia na uli cach
miast, wsłu chu jąc się o go dzi nie sie dem na stej w dźwięk wy ją cych sy ren. Te
sy re ny rów nież bu du ją pa mięć o bo ha ter stwie.

„Bo ha ter nas woła i  idziem, my, któ rzy chce my na śla do wać jego ży cie
i  wy peł niać jego te sta ment we  wszyst kiem, ale wła śnie do  bo ha ter stwa
wznieść się nie umie my. Bo ha ter stwo z śmier cią ni g dy nie scho dzi i dla te go
bo ha ter nie gi nie, żyje wiecz nie i  dla te go na ród, któ ry ma bo ha te rów, nie
prze pa da, nie to nie, nie ga śnie, a  choć by zbladł na chwi lę, za ja śnieć na
nowo po tra fi”.

Tak na wo ły wał ka płan nad gro bem Ko ściusz ki, na dzie sięć lat przed tym,
jak pol scy Le gio ni ści mie li rzu cić na stos swo je ży cie, by wy do być
Oj czy znę z mro ków nie by tu.

Niech te sło wa ka za nia do le cą i dzi siaj do tych, któ rzy są dzą, że obec ny
czas nie wy ma ga już żad nych po świę ceń: „Wszak daj cie Pol sce dziś
bo ha te rów, a cary runą, a wiel mo że krzy żac kie za gi ną i hołd skła dać będą,
a wszyst kich tru cizn ko ry ta wy schną i serc w na ro dzie nie bę dzie pysz nych,
na dę tych, sa mo lub nych, serc zwie rzę co–ludz kich, serc pod łych
i nik czem nych.

Gdzież są ta kie bo ha te ry?
Czyż to bo ha te ry… Upo wi te w  puch sa mo lub stwa i  wy god nic twa,

ozło co ne szy chem ka ry ery i  po sa dy do brze płat nej? Czyż to bo ha te ry, co
mącą wodę i tru ci znę rzu ca ją, krzy ka cze, co kłam nio są i kłam sie ją?”

I pa dła od po wiedź naj waż niej sza:
„A jed nak bo ha ter być musi – je śli Pol ska ma żyć – a bo ha te rem tym ma

być każ dy z nas!”.

[Ga ze ta Pol ska, nr 05/2015]



 
 
JU LIUSZ Ka den–Ban drow ski w książ ce „Pił sud czy cy” (1915), ge nial nym
re por ta żu z  pól bi tew nych I  Bry ga dy, skre ślił tak że ob raz sa me go Jó ze fa
Pił sud skie go. Już wte dy, za nim jesz cze roz pę tał się dzi ki fe sti wal
oszczerstw rzu ca nych na Ko men dan ta – przed ma jo wym prze wro tem, przed
fan ta stycz ny mi opo wie ścia mi o  te le fo nie łą czą cym z  Krem lem czy
pasz kwi la mi pi sa ny mi przez en de cję – Ban drow ski traf nie opi sał źró dło
agre sji, któ ra tak że i  wów czas go spo ty ka ła. Otóż Pił sud ski – we dług
pi sa rza, le gio ni sty wal czą ce go o Nie pod le głość – „roz pę tał prze ciw so bie to
wszyst ko, co było pod cza rem pa nu ją cej śle po ty, czy za cie trze wie nia, czy
prze są du… Swoi wy rzu ca li mu, że jest ko smo po li tą, obcy, że na ro dow cem,
pa trio ci, że so cja li stą, so cja li ści, że pa trio tą. Za rzu ca li mu wła ści wie
wszy scy wszyst ko o tyle słusz nie, że czu li w Pił sud skim, jako w ogrom nej
po ten cji, któ ra wszyst ko, co pol skie w  sie bie mie sza – nie bez pie czeń stwo
praw dy.”.

Ka den–Ban drow ski z ge nial ną in tu icją od gadł źró dło nie na wi ści wro gów
Bry ga die ra. Po wo dem ich wście kło ści była za zdrość zwią za na z wy bit nym,
nie zwy kłym cha rak te rem Wo dza Le gio nów (nie no mi nal ne go, lecz
du cho we go, czczo ne go przez pod wład nych). A  tak że wy zwa nie, ja kie im
rzu cił. Ta kie wy zwa nie sta wia czło wie ko wi wy po wie dzia na na głos
Praw da. Tym jest to trud niej sze dla za ak cep to wa nia dla tych, któ rzy żyją
dzień za dniem grze jąc się przy ogniu z ko min ka, że praw da taka wią że się
z  pod ję ciem pew ne go obo wiąz ku. Na przy kład obo wiąz ku zwią za ne go
z po sta wą; z za ję ciem ja kie goś sta no wi ska; czy nem mniej szej lub więk szej
ran gi. A w koń cu może się wią zać z  ry zy kiem i od da niem naj wyż szym –
po świę ce niem wła sne go ży cia.

Ci co po szli za Pił sud skim, rzu ci li prze cież swo je ży cie na stos. Na stos
praw dzi wie. Nie je den ży wot spło nął na tym ofiar nym sto sie oj czyź nia nym.

Ta kie wy zwa nie w  cza sie, gdy świat wrzał i  szy ko wał się do  woj ny,
a koło hi sto rii po wszech nej na bie ra ło pędu, wią za ło się więc z po ja wie niem
rów nież re ak cji zło ści wią żą cej się z lę kiem.

Nie bez pie czeń stwo praw dy…
Ka den–Ban drow ski opi sał re ak cje, ja kie Ko men dant bu dził

w  słu cha czach jako mów ca. Choć by w  trak cie od czy tów, wy gła sza nych



jesz cze przed wy bu chem woj ny:
„Nie moż na po wie dzieć, że zwal czał ar gu men ty. One same ni kły przed

nim, jak śnieg top nie je w słoń cu. Pił sud ski jako mów ca ma je den wiel ki dar
– sama jego obec ność krę pu je ko me dian tów. Wi dzia łem go, jak prze ma wiał
na kon gre sie par tii ro bot ni czej w  Kra ko wie. Szum ne, gwał tow ne bra wo
zga sło na gle, gdy się uka zał. Był wte dy ży wym wy rzu tem po ko ju Pol ski –
bo czło wiek ten miał tra gicz ne szczę ście być sro gim wy rzu tem po ko ju
Oj czy zny – i czu ło się w sali oba wę. Oba wę tłu mu przed kimś, kto w imię
naj wyż sze go pra wa kie dyś roz ka że. Nie bez pie czeń stwo praw dy..”.

Tu więc leży klucz do  zro zu mie nia tych ata ków, tej wście kło ści, któ rą
w  stro nę Ko men dan ta kie ro wa no, aż do  jego śmier ci, a  na wet i  póź niej.
Na wet dzi siaj. Bo i  dziś jego po stać, jed ne go z  naj więk szych Po la ków –
od brą za wia się, umniej sza, de pre cjo nu je. Nisz czy się pa mięć o nim, tak jak
nisz czy się i inne war to ści – Ro dzi nę, Dom, Boga, Hi sto rię.

Dla cze go? Gdyż i dziś myśl Mar szał ka, a tak że jego nie złom na po sta wa
sta no wią wy zwa nie dla tych, któ rzy lę ka ją się praw dy. A  że lę ka ją się –
wi dać wy raź nie wo kół nas.

Po rucz ni ko wi Ar tu ro wi Wosz ty lo wi „nie zna ni spraw cy” prze cię li
prze wo dy ha mul co we w  sa mo cho dzie. Ra czej nie czy nią tak zło dzie je
sa mo cho do wi, kie szon kow cy czy drob ne ło trzy ki z  ba zar ku. Tak dzia ła ją
skry to bój cy – naj mo wa ni albo przez ja kieś ciem ne gru py in te re sów, albo
przez służ by spe cjal ne.

Po rucz nik Wosz tyl oświad czył wcze śniej, że po dob nie jak śp. cho rą ży
Re mi giusz Muś sły szał wy raź nie, że ko men dy z  wie ży kon tro l nej na
lot ni sku w Smo leń sku na ka zy wa ły scho dze nie do 50 me trów. Jak na ra zie
naj wyż sze or ga na na sze go pań stwa nie za ję ły się na po waż nie spra wą
za ma chu na ży cie tego klu czo we go świad ka naj więk szej tra ge dii, któ ra
spo tka ła Pol skę od kil ku dzie się ciu lat.

Ci sną się na usta sło wa za pi sa ne przez Ka de na–Ban drow skie go
w  od nie sie niu do  Mar szał ka Jó ze fa Pił sud skie go – „nie bez pie czeń stwo
praw dy”.

Świa dec two po rucz ni ka Wosz ty la, a  wcze śniej śp. Re mi giu sza Mu sia,
do ty ka prze cież po dob nej ma te rii, cho ciaż w  zu peł nie in nej kon fi gu ra cji
hi sto rycz nej. Praw da, jaką mó wią oso by za an ga żo wa ne w  to śledz two
smo leń skie, któ re sta ra się od kryć fak tycz ne przy czy ny tra ge dii – sta no wi
za gro że nie. Dla wszyst kich tych po no szą cych, w  ten czy inny spo sób,
od po wie dzial ność za  to, co wy da rzy ło się w  Smo leń sku nad ra nem 10
kwiet nia 2010 roku. Fakt prze cię cia prze wo dów ha mul co wych u  ta kie go
świad ka po wi nien w  nor mal nym kra ju sta no wić jed ną z  naj waż niej szych
in for ma cji dzien ni kach. U  nas – przez me dia głów ne go nur tu – zo stał
prak tycz nie prze mil cza ny, zaś pań stwo nie kwa pi się do dzia łań, ma ją cych
na celu schwy ta nie spraw ców za ma chu na ży cie.



Ko goś, kto nie śle dzi z  uwa gą spraw smo leń skich, atak na pi lo ta może
szo ko wać. Dla lu dzi czer pią cych in for ma cje z  praw dzi wych me diów to –
choć brzmi to prze ra ża ją co – nie jest ni czym dziw nym. Ot, po pro stu
ko lej ny ele ment nie zwy kle agre syw nej i  śmier tel nej gry, jaką pro wa dzi
Ro sja wo bec wszyst kich an ga żu ją cych się w śledz two smo leń skie.

Agre sja ta prze ja wia się na wie le spo so bów, co naj gor sze – bio rą w niej
udział tak że licz ni Po la cy. Wie lu z  nich czy ni to świa do mie, inni – jak
po ży tecz ni idio ci – nie wie dząc na wet, z czym mają do czy nie nia, dają się
zwieźć mod nej, sa lo no wej smo leń skiej re to ry ce i do łą cza ją do wście kłe go
chó ru. Ta kie wi do wi sko w Pol sce tyl ko cie szy Ro sjan.

U pod ło ża wszyst kie go – ata ków na na ukow ców pra cu ją cych przy
ze spo le par la men tar nym czy fil mow ców re ali zu ją cych film An to nie go
Krau ze go „Smo leńsk”, leży w  wie lu wy pad kach ta sama przy czy na –
wła śnie zde fi nio wa ne ge nial nie przez Ka de na–Ban drow skie go
„nie bez pie czeń stwo praw dy”.

Gdyż po dob nie jak spra wa nie pod le gło ści przed wy bu chem pierw szej
woj ny świa to wej, tak te raz spra wa Smo leń ska sta no wi wy zwa nie, wy trą ca
ze spo ko ju za pla no wa nych dni, ni we czy kom fort ży cia.

W roku 1914 wie lu Po la ków nie my śla ło o  su we ren nej oj czyź nie,
przy zwy cza ili się do ta kie go by to wa nia, ja kie mie li. Dla te go ci o go rą cych
ser cach i  że la znej woli mu sie li po rwać ich za  sobą, prze mie nić, dać
przy kład, wy trą cić ze  spo koj ne go bytu. Pierw sza Kom pa nia Ka dro wa,
po wsta nie Le gio nów, cha ry zma tycz ny Wódz – wszyst ko to sta wa ło się
„nie bez pie czeń stwem praw dy” dla tych, któ rzy nie chcie li się an ga żo wać.

W czerw cu 1903 roku w Bel gra dzie spi skow cy za mor do wa li kró lew ską
parę. Król Alek san der z  żoną scho wa li się za  sza fę, a  i tak zo sta li
do pad nię ci przez sie pa czy. Pa dły strza ły. Po chwi li cia ła wład ców
wy rzu co no z bal ko nu na bruk. Ofi cjal ne sta no wi sko Au strii i Ro sji po tę pi ło
za mach. Jed nak – jak pi sze Gą sio row ski w  „Kró lo bój cach” –
w mor der stwie tym ręce naj praw do po dob niej ma cza ła wła śnie Ro sja. Więc,
gdy w  zu peł nie in nym pro ce sie w  Niem czech za szła oba wa, że taj ne
związ ki ze „służ ba mi” ro syj ski mi mogą uj rzeć świa tło dzien ne, na tych miast
roz pra wy skró co no, win nych uwol nio no i za bro nio no pra sie zda wać re la cje
z pro ce su.

To jest tyl ko je den z  wie lu przy kła dów tego, jak po przez śmierć
nie wy god nych dla sie bie osób Ro sja upra wia po li ty kę. Od przej mo wa nia
wła dzy we wła snym pań stwie (tron ca rów spły wał krwią wie lo krot nie) po
li kwi do wa nie na ca łym świe cie tych, któ rzy ośmie li li się rzu cić mo car stwu
wy zwa nie.

„Ro sja za bi ja! Ta po tul na Ro sja, drze mią ca na ło nie ce sa rza sa mo wład cy,
spo wi ta ko żu chem ciem no ty, ta Ro sja, po zo sta ją ca o  całe dwie ście lat
za  Eu ro pą, chce Eu ro pie ustro jem pań stwo wym do rów nać!!!… – pi sze
Wa cław Gą sio row ski. – Ale dla cze go za bi ja, dla cze go mor du je a  cia ła mi



nie win nych ofiar obo wiąz ku pla mi swe ręce?! Dla cze go ta pa triar chal na
Ro sja, nim bem świę to ści ota cza ją ca swych mo nar chów, tylu ro dzi
zbrod nia rzów, za bój ców, czy de spe ra tów? Skąd w  pań stwie re li gij nem,
strze żo nem tak czuj nie przed wszel kim no wa tor stwem, tak moc no sku tem
pra sta ry mi oby cza ja mi tyle widm zło wro gich po stać może?!…”.

Czy być może – spy taj my – że tam gdzie ro dzi się „nie bez pie czeń stwo
praw dy”, tam też od ży wa ją ja kieś dzi kie, bar ba rzyń skie in stynk ty, któ re
będą ją dła wić i mor do wać, aż znik nie?

Piotr III, mał żo nek ca ry cy–po two ra, siadł pew ne go dnia do  bie sia dy
z po sła mi. Byli Or łow, Tie płow i kil ku in nych. Car uniósł do ust kie li szek
z wód ką. Lecz gdy wy pił, od rzu cił go w bok, a w oczach wład cy po ja wi ło
się prze ra że nie. Wód ka miał dziw ny smak, pa li ła w  prze ły ku ina czej niż
zwy kle.

Je stem otru ty – wy char czał wład ca i  rzu cił się w  stro nę drzwi. Dro gę
za gro dził mu Or łow. W  tym cza sie Tie płow, dru gi z  za ma chow ców
dzia ła ją cych na zle ce nie Ka ta rzy ny, z  szy der czym gry ma sem na twa rzy
pod su nął ce sa rzo wi ko lej ny kie li szek z tru ci zną i za sy czał:

Pij, wa sza wy so kość! Bierz, co ci ser wu ją! Pij za zdro wie jej ce sar skiej
mo ści, im pe ra to ro wej!

Car od trą cił dru gi kie lich. Char czał, trzy ma jąc się za  gar dło i  bła ga jąc
o mle ko.

Do po miesz cze nia wpadł za alar mo wa ny ha ła sem ka mer dy ner, któ re go
na tych miast ogłu szo no i  wy cią gnię to z  izby. Tym cza sem Or łow do padł
do ofia ry. Rzu cił się na cara, po wa lił go i przy gniótł do zie mi. Ba ria tyń ski
z  Tie po ło wem do ko na li resz ty. Ścią gnę li ser we ty, ob ru sy ze  sto li ków
i  za czę li du sić mo nar chę. Wład ca Wszech ru si, car Piotr III, wy zio nął
du cha. Jego przed śmiert ne drgaw ki usta ły. Ci sza, jaka za le gła nad
sty gną cym cia łem sta ła się mu zy ką, któ rą Or łow po sta no wił za nu cić uszom
Ka ta rzy ny Wiel kiej. Po pę dził do niej z „ra do sną” wie ścią.

Tron ca rów ro syj skich po raz ko lej ny, choć nie po raz ostat ni, spły nął
krwią.

Tuż po mor der stwie po ja wi ły się ko mu ni ka ty. „Wzy wa my wszyst kich
na szych wier nych pod da nych do  złą cze nia się z  nami w  żalu i  w
mo dli twie”. Ro sja nie, jak mało kto po tra fią naj pierw mor do wać z  zim ną
krwią, a  po tem pła kać nad gro ba mi za bi tych i  z roz dzie ra ją cym ża lem
do wo dzić, że choć są po słań ca mi śmier ci, to jed nak gra im w  du szy
sło wiań ska wraż li wość. Prze dziw ne po łą cze nie. Ten pier wia stek
ro man tycz ny, po etyc ki, ta skłon ność do śpie wu z ba ła łaj ką w dło ni, skry wa
pod łą na tu rę w ste pach Azji zro dzo ną – ci sami soł da ci, co gwał ci li Po lki
„wy zwa la jąc” Pry wi śliń ski Kraj, chwi lę po swych zbrod niach sia da li na
cię ża rów kę, wy cią ga li har mosz kę i  gra li rzew ne pie śni. „Ka lin ka” –
śpie wa li, ma rząc o  mi ło ści, a  zo sta wia jąc za  sobą sty gną ce tru py
i  nie szczę ście. To nie sza leń stwo. To na uka wy cią gnię ta z  se tek lat



prze ży tych w  kłam stwie. Kłam stwo wże ra się w  du szę i  uspra wie dli wia
naj ohyd niej sze czy ny.

Po za mor do wa niu Pio tra III Ka ta rzy na się gnę ła po upra gnio ną wła dzę.
Zor ga ni zo wa no po grzeb cara. I  wszyst ko mia ło się to czyć we dług z  góry
za pla no wa ne go sce na riu sza – tu gdzie trze ba wy gło szo no by po grze bo wą
mowę, popi śpie wa li by rów nym ba sem, pło nę ły by świe ce, dym oka dzał by
trum nę, a pod da ni po chy li li by gło wy i na ko niec ro ze szli by się do do mów,
bło go sła wiąc imię pa nu ją cej. Wszyst ko po to czy ło by się w  ten spo sób,
gdy by nie pew na prze szko da. Otóż pułk gre na die rów holsz tyń skich był
nie zwy kle przy wią za ny do  swe go zmar łe go wła śnie pro tek to ra. Nie
wie dzieć cze mu, nie dał on wia ry za pew nie niom lu dzi z oto cze nia ca ry cy
w na tu ral ne przy czy ny śmier ci Pio tra. Co wię cej – gre na die rzy ośmie li li się
gło śno o  tym mó wić. Nie usta wa ły ich na rze ka nia, gło sy obu rze nia,
wy raź nie zgła sza ne wąt pli wo ści. Głup cy. Nie wie dzie li, że tym sa mym
wszy scy pi szą na sie bie wy rok.

Mó wi li praw dę. Praw da ta sta no wi ła za gro że nie dla wład czy ni. Ścią gnę li
więc na sie bie „nie bez pie czeń stwo praw dy”.

Ode sła no ich tam, skąd po cho dzi li – do  Holsz ty nu. Wsie dli na sta tek
w  por cie kronsz tadz kim. Ża glo wiec za czął pruć fale. Jed nak, gdy tyl ko
wy pły nął na sze ro kie mo rze, nie wia do mo dla cze go, za czął to nąć.
Spusz czo no sza lu pę ra tun ko wą. Część za ło gi okrę tu wró ci ła nią
do Kronsz ta du i bła ga ła o po moc dla żoł nie rzy. Jed nak ad mi rał do wo dzą cy
twier dzą za bro nił ra to wa nia gre na die rów. Stwier dził, że naj pierw musi
uzy skać ze zwo le nie na pod ję cie ak cji ra tun ko wej, a  w tym celu musi…
wy słać list do Pe ters bur ga. I je śli ca ry ca się zgo dzi…

Wszy scy gre na die rzy uto nę li. Ośmie li li się mó wić praw dę.
A mor der ców na gro dzo no – Or łow, Tie po łow i  Ba ria tyń ski zo sta li

ob sy pa ni or de ra mi i przy wi le ja mi. Tak się za czy na ło pa no wa nie Ka ta rzy ny
zwa nej Wiel ką.

Cóż nam – wol nym Po la kom – po zo sta je, gdy wi dzi my na oko ło to ną cych
„gre na die rów holsz tyń skich”? Trze ba iść za  wska za nia mi tych wiel kich,
któ rzy już kie dyś wska zy wa li nam dro gę. Tych, któ rzy mó wi li – dzi czy
ze Wscho du mu si my mó wić NIE. To nasz obo wią zek.

Trze ba na nowo wsłu chać się w głos Ko men dan ta – wła śnie w tym roku,
któ ry przed nami. W roku set nej rocz ni cy wy ru sze nia Pierw szej Kom pa ni
Ka dro wej z kra kow skich Ole an drów. To po wi nien być dla Po la ków „Rok
Ole an drów”, wiel kie świę to zwią za ne z  naj pięk niej szym, bo wy gra nym
pol skim po wsta niem.

Trze ba na nowo mó wić gło śno sło wa, któ re zo sta wił nam Ka den–
Ban drow ski:

„Mu si cie za Wo dzem iść wszę dzie dro ga mi mar szów, po la mi bi tew i na
wie czor ną po gwar kę przy świe cach przy le pio nych do sto łu, mu si cie ko chać



tę zbroj ną kom pa nię, któ ra Mu to wa rzy szy. A że by ście wi dzie li, jak wra ca
zimą z da le kiej dro gi!…

W ogrom nej si wej szu bie, niby w szron i lód, czy w nie do stęp ne odzia ny
do sto jeń stwo, obcy i  naj bliż szy z  ostrem ob li czem, ja kie się w  Pol sce
pięć set lat temu ma lo wa ło, że to praw dzi wy Gość z  kre su, co wszyst kie
kre sy ła mie i  łą czy, a  szedł by, a  pro wa dził by na przód i  da lej w  bez kres
roz ma chu, po wa gi – i  zwy cię skie go śmie chu. Bo Ko men dant śmie je się
z »nie bez pie czeń stwa praw dy«.”.

[Ga ze ta Pol ska, nr 06/2014]



 
 
W GRUD NIU 1961 roku do  pla ców ki CIA w  Hel sin kach zgło sił się
pe wien męż czy zna, ma jor KGB, któ ry po sta no wił uciec na Za chód.
Ana to lij Mi chaj ło wicz Go li cyn był jed nym z  naj słyn niej szych agen tów
zmie nia ją cych stro nę w cza sie zim nej woj ny. Prze ka zał wie le in for ma cji na
te mat struk tur i  spo so bów dzia ła nia so wiec kich służb, dzię ki nie mu
schwy ta no kil ku ra dziec kich szpie gów. Póź niej stał się wręcz iko ną
po pkul tu ry, wzor cem ro syj skie go agen ta, któ re go od gry wał w po pu lar nych
fil mach ame ry kań skich nie je den hol ly wo odz ki gwiaz dor. Gdy jed nak
Go li cyn ostrze gał USA i  cały cy wi li zo wa ny świat przed ma chi ną
po li tycz no–pro pa gan do wą ZSRS, w  wie lu wy pad kach nie chcia no mu
wie rzyć. W gło wach za chod nich spe ców od kontr wy wia du nie mie ści ło się
to, że Ro sja nie są w sta nie pro wa dzić tak cy nicz ną, sub tel ną w za my słach,
zło żo ną i  dłu go fa lo wą po li ty kę kre owa nia wi ze run ku w  za leż no ści od
sta wia nych przed sobą po li tycz nych ce lów. Ob raz pry mi tyw ne go soł da ta
z  ze gar ka mi na rę kach za ty ka ją ce go fla gę na Bra mie Bran den bur skiej
praw do po dob nie cią gle wa żył na spo so bie my śle nia. Bru tal na siła –
ow szem. Groź by i  ra kie ty wy ce lo wa ne w  cały świat – jak naj bar dziej.
Siat ki szpie gow skie i set ki, ty sią ce agen tów roz rzu co nych po wie lu kra jach
– oczy wi ste. Zu peł nie nie bra no pod uwa gę, jak głę bo ko mogą się gać
po my sły So wie tów, je śli cho dzi o  ste ro wa nie świa to wą opi nią pu blicz ną,
czy li coś, co na Krem lu było ce lem nie zwy kle trud nych i  kosz tow nych
dzia łań.

Na wie le re we la cji szpie ga pa trzo no więc z  przy mru że niem oka,
za sta na wia jąc się za pew ne, czy to nie oso bo wość mi to ma na każe mu
zmy ślać te dzi wacz ne hi sto rie o  pla nach pod bo ju ca łe go świa ta przez
czer wo ne mo car stwo.

W związ ku z tym Go li cyn po sta no wił na pi sać książ kę, w któ rej mógł by
spo koj nie wy ło żyć całą teo rię do ty czą cą ma ni pu lo wa nia spo so bem
my śle nia lu dzi oraz po ka zać, jak po li ty ka i  ko lej ne wy da rze nia z  hi sto rii
pod bo ju spla ta ły się z  tą aka de mic ką wręcz ideą „szko ły dez in for ma cji”.
I  tak zro bił. Nie któ re jej tezy, w  roku wy da nia 1984 (jak że or wel low sko
sym bo licz nym) wy da wa ły się zu peł nie zwa rio wa ne. Go li cyn prze wi dział
bo wiem pie re stroj kę, po zo ro wa ny upa dek ko mu ni stycz ne go im pe rium,



któ ry ma słu żyć je dy nie prze bu do wie po two ra i  ubra nia go w  inne łu ski.
Łu ski mia ły błysz czeć de mo kra cją i ogła dą. Ogień tlą cy się w py sku mia no
stłu mić, aby nie było go wi dać zza sze ro kie go, przy ja zne go uśmie chu
peł ne go po ły sku ją cych bia łych kłów. Ma jor KGB prze po wie dział tym
sa mym rok 1989 w Pol sce i ak sa mit ne prze ję cie wła dzy przez tych, któ rzy
za gwa ran tu ją gru bą kre skę i spo koj ny fi nan so wy byt sta rym eli tom.

Książ ka „Nowe kłam stwa w  miej sce sta rych” sta ła się jed ną
z naj waż niej szych po zy cji współ cze sno ści. Ty tuł mówi o naj waż niej szym –
że kłam stwo jest głów ną bro nią po li tycz ną Związ ku So wiec kie go już od
jego za ra nia. I  nie cho dzi tu o  wy miar kłam stwa „za ło ży ciel skie go”,
sta no wią ce go samo źró dło, fun da ment zła, lecz o kłam stwo jako na rzę dzie,
za  po mo cą któ re go pro wa dzi się mię dzy na ro do wą po li ty kę. Kłam stwo na
wiel ką ska lę – ta kie, w któ rym wszyst kie epo ko we wy da rze nia hi sto rycz ne,
śmier ci przy wód ców, alian se, czy in ter wen cje w  in nych kra jach sta ją się
ko lej ny mi ele men ta mi wiel kiej oszu kań czej gry. Gry, jaką pań stwo
so wiec kie pro wa dzi ło przez dzie się cio le cia i  pro wa dzi ją, bez wąt pie nia,
na dal.

Wła śnie dla te go, uzna jąc wagę tej książ ki, An to ni Ma cie re wicz ka zał
wy dać ją w  2007 roku jako swe go ro dza ju pod ręcz nik dla Służ by
Kontr wy wia du Woj sko we go.

Jed nym z  jej głów nych te ma tów jest dez in for ma cja – wpły wa nie na
me dia i  ośrod ki opi nio twór cze, aby wy two rzyć od po wied nie pod ło że
do  dzia ła nia dla Mo skwy. Jak w  la bo ra to rium che micz nym – aby móc
uzy skać szczep bak te rii, na le ży naj pierw na szkla nej płyt ce wy ho do wać
grzy by. One będą po żyw ką. Cza sem sam efekt ak cji dez in for ma cyj nej już
sam w  so bie może być ce lem. Ter mi nem, któ ry wpro wa dził do  ję zy ka
obie go we go ma jor KGB, były słyn ne „no ży ce Go li cy na”, czy li
wy ra fi no wa na i sku tecz na me to da ta kie go opa ko wa nia kłam stwa, by każ dy
wziął je za naj szczer szą praw dę.

Od cza su ka ta stro fy smo leń skiej ter min ów po ja wia się co pe wien czas
w  kon tek ście tego, co się sta ło 10 kwiet nia na lot ni sku Sie wier nyj
i  prze wi ja się aż do  dzi siaj. Już od pierw sze go dnia za czę ła dzia łać
kłam li wa ma chi na ro syj ska. Do  go to wych me tod le żą cych w  szu fla dach
FSB, jak sta re wy słu żo ne pi sto le ty, się gnię to na tych miast. So wie ci mają je
opra co wa ne i  prze ćwi czo ne. Tak jak na okrę tach pod wod nych tre nu je się
do  znu dze nia scho dze nie alar mo we pod wodę. Tak dzia ła ma szy na
kłam stwa ro syj skich służb – to nie jest im pro wi za cja, lecz pre cy zyj na
na uka.

Nie któ rzy au to rzy zaj mu ją cy się spra wą Smo leń ska, jak choć by Ma rek
Dą brow ski w swo jej książ ce, pi sa li o tym wie lo krot nie – od sy łam do nich
po szcze gó ły.

Jed no nie ule ga kwe stii – więk szość me diów oraz naj waż niej szych elit
po li tycz nych w  Pol sce i  na świe cie już od pierw szych chwil po tra ge dii



było przez Mo skwę świa do mie ma ni pu lo wa nych. Co gor sza, pod ję ło grę
i samo za czę ło w niej uczest ni czyć. „Po ży tecz ni re dak to rzy” w sty lu Pio tra
Kraś ki, sami ro bi li naj lep szą ro bo tę. Jak opo wia da Wik tor Ba ter w ostat niej
książ ce To rań skiej – „Wie czo rem te le wi zyj ne Wia do mo ści od sta wi ły
spek takl świa tło–dźwięk, za pa la jąc pod mu rem lot ni ska set ki zni czy
wy ku pio nych przez kil ku dzie się cio oso bo wą eki pę TVP w  ca łym
Smo leń sku i  oko li cach. Że to niby świa teł ka za pa la ne przez
współ czu ją cych miesz kań ców. Że nu ją ce”.

Inni wpi sy wa li się w nar ra cję Ro sji, sami pod chwy tu jąc po da wa ne przez
nią in for ma cje i  wrzu ca jąc na na sze po dwór ko jak go rą ce kar to fle. To
prze cież PAP i  za raz za  nią „Ga ze ta Wy bor cza” prze ka zy wa ły wie ści
o  obec no ści osób po stron nych w  kok pi cie tu po le wa. Ba zu jąc je dy nie na
mo skiew skich „prze cie kach” z tzw. do brze po in for mo wa nych źró deł.

Bar dzo szyb ko za czę ła się krę cić wo kół Smo leń ska ka ru ze la
dez in for ma cji i roz war ły się „no ży ce Go li cy na”.

Go li cyn opi sał też, jak głę bo ko i  da le ko mogą się gać mac ki
dez in for ma cyj ne. Wy mie niał ko lej ne, na uko wo opra co wa ne „sys te my
kłam stwa”. Ot choć by „Wzo rzec dez in for ma cji – Sła bość i  Ewo lu cja” –
„Głów ną rolę w  tym wzor cu dez in for ma cji od gry wa ukry wa nie i  myl ne
przed sta wia nie praw dzi wej na tu ry, ce lów, tak tyk i  tech nik pro wa dze nia
po li ty ki”. I  do da wał za  chwi lę, że „praw dzi we po zy tyw ne in for ma cje
o re żi mach ko mu ni stycz nych są za ta ja ne lub de za wu owa ne, nie ko rzyst ne są
ujaw nia ne, wy my śla ne, bądź prze ka zy wa ne w  for mie „prze cie ków
kon tro lo wa nych”.

Ten wzo rzec zo stał za sto so wa ny przez Le ni na w roku 1921. Kie dy Ro sja
so wiec ka do sta ła baty od Po la ków do wo dzo nych przez Pił sud skie go, le gły
w  gru zach pla ny szyb kie go pod bo ju Eu ro py. Trze ba było wy co fać się na
pew ne po zy cje, uła go dzić wro gość Za cho du, wy ga sić lęki, a  za cząć
wy cią gać od nie go kasę. Wy my ślo ny przez Wło dzi mie rza Il ji cza plan
go spo dar czy – No wa ja Eko no mi cie ska ja Po li ty ka – miał nie tyl ko peł nić
funk cję fak tycz nie go spo dar czą, ale tak że po li tycz ną i  ide olo gicz ną.
Prze my słow cy z  za gra ni cy za czę li do sta wać kon ce sje, za chę ca no
do  in we sto wa nia w  so wiec ki prze mysł, a  wszyst kie mu nada no wy miar
ła god nej – jak w na zwie wzor ca – ewo lu cji. Agen ci prze nik nę li do ru chów
opo zy cyj nych i stam tąd za czę li wy sy łać w stro nę „przy ja ciół” na Za cho dzie
sy gna ły mó wią ce o tym, że re żim so wiec ki ma się ku koń co wi, że jest sła by
i się chwie je, że ca łość pój dzie w stro nę praw dzi wie de mo kra tycz ną. Była
to gra cy nicz na od po cząt ku do  koń ca, pro wa dzo na ohyd ny mi me to da mi,
ob li czo na na kon kret ne cele – uro bie nie so bie opi nii pu blicz nej, po zy ska nie
sym pa tii za chod nich elit i w koń cu, co naj waż niej sze, ich pie nię dzy.

Inny wzo rzec kłam stwa po da wa ny jako przy kład przez Go li cy na to
„Fa sa da i  Siła”. Sto so wa ny wte dy, gdy pań stwo jest w  kry zy sie. Ośrod ki
opi nio twór cze dzia ła ją ce we dług tego sys te mu nie za uwa ża ją sła bo ści, lecz



bu du ją wra że nie siły. Przy kła dy tego od na leźć moż na choć by w ra por tach
KC KPZR z  XIX Zjaz du w  paź dzier ni ku 1952 roku. „Osią gnię cia
we wszyst kich dzie dzi nach go spo dar ki na ro do wej do pro wa dzi ły do dal szej
po pra wy stan dar dów ma te rial nych i kul tu ro wych spo łe czeń stwa ZSRR”.

Ko lej ny wzo rzec „Prze mia ny” mó wił o me ta mor fo zach sys te mu.
W roku 1947 po wo ła no do ży cia w ra mach struk tur wy wia du spe cjal ną,

od ręb ną służ bę, któ ra mia ła się zaj mo wać dez in for ma cją jako me to dą.
Na zy wa ła się ta ko mór ka Służ ba 5, a  jej pierw szym sze fem był An driej
Grau ehr.

Nad spo so ba mi dez in for ma cji cią gle więc pra co wa no, do cho dząc
do no wych for muł i pra wi deł.

W kon tek ście Smo leń ska naj cie kaw sze są owe „no ży ce Go li cy na”.
Opie ra ją się one na na stę pu ją cej za sa dzie – wy obraź my so bie, że ist nie je
kłam stwo głów ne, to, któ re ma sta no wić naj waż niej szy ele ment na szej
stra te gii do ty czą cej ja kie goś zda rze nia. Je śli chce my by sta ło się ono
w po wszech nym mnie ma niu praw dą, na le ży je za im ple men to wać lu dziom
jak naj szyb ciej. Umysł czło wie ka pra gnie szyb kich wy ja śnień. Chce jak
naj szyb ciej wie dzieć, co się sta ło i  dla cze go. Dla te go chwy ta się
pierw szych wy ja śnień czy wnio sków. Tuż po ka ta stro fie w  gło wach
wszyst kich Po la ków ko ła ta ło się to samo py ta nie – „Co się tam sta ło?”,
prze mie sza ne z  szo kiem i  nie do wie rza niem, jak to w  ogó le moż li we, że
Pre zy dent i  tylu ro da ków zgi nę li w  taki spo sób. Pa dła szyb ka od po wiedź.
Ta, któ rą zna my z  ese me sa ujaw nio ne go przez ge ne ra ła Pe te lic kie go.
„Ka ta stro fę spo wo do wa li pi lo ci, któ rzy ze szli we mgle po ni żej 100 me trów.
Do usta le nia po zo sta je, kto ich do tego skło nił”.

W ten spo sób, już od pierw sze go dnia ka ta stro fy Ro sja nie i wtó ru ją cy im
Po la cy za czę li po wta rzać jed ną i  tę samą wer sję, do kła da jąc do niej tyl ko
ko lej ne ele men ty – „Kto ich do tego zmu sił?”.

Tę „praw dę” po zna li śmy z  ko lej ne go „szkol ne go” ma new ru KGB –
„prze cie ku kon tro lo wa ne go”. Prze ciek na stą pił dwu stop nio wo. Naj pierw
in for ma cje o  obec no ści osób trze cich w  kok pi cie po da ła PAP i  „Ga ze ta
Wy bor cza”. Na stęp nie na ekra nach te le wi zji TVN to samo po wie dział
Eu ge niusz Klich. Tyl ko jesz cze mu się „wy msknę ło” na zwi sko. Nasz
przed sta wi ciel peł no moc ny ob wie ścił te le wi dzom, że pi lo tów zmu sił
do sa mo bój cze go ma new ru śp. ge ne rał pi lot An drzej Bła sik. Ostrze no życ
roz war ło się sze ro ko. Zo sta ło wy mie rzo ne w  cześć i  ho nor wspa nia łe go
do wód cy, któ re go prze cież lu dzie wła ści wie nie zna li – ot, może kil ka razy
mi gnął im na ekra nach. Nie wie dzie li więc, że ten wła śnie ofi cer był
ry ce rzem zmian w Woj sku Pol skim. Że to on wła śnie pró bo wał je zmie nić,
wy jąć ze  sta rych mo skiew skich bu tów i  spo so bów dzia ła nia, że wal czył
o  od bu do wę ofi cer skie go eto su, ko deks ho no ro wy, wi ze ru nek mun du ru.
Więc mo gli uwie rzyć – „Wia do mo w koń cu, co się w tym na szym woj sku
dzie je”. Tym cza sem po twarz pa dła w stro nę tego, któ ry po sta wił się sta rym



mo skiew skim woj sko wym eli tom, tego, któ ry koń czył szko ły
ame ry kań skie, a  przez ko le gów w  NATO był nie zwy kle sza no wa ny (jak
zresz tą po zo sta li ge ne ra ło wie, któ rzy zgi nę li w Smo leń sku). Wresz cie tego,
któ ry wpro wa dzał in struk cję HEAD, mó wią cą o  tym, że Do wód ca Stat ku
Po wietrz ne go to jest świę tość na po kła dzie i  ma osta tecz ne pra wo
do po dej mo wa nia de cy zji!

Czy gdy by in for ma cję o  obec no ści An drze ja Bła si ka po da no od razu,
Po la cy by uwie rzy li? Pew nie nie. Wła śnie dla te go pod ję to dłu go fa lo wą
ak cję „przy go to wa nia” ich do tego, co się znaj dzie w ra por cie MAK. Temu
słu ży ły m.in. „re we la cje” ty go dni ka „Wprost” mó wią ce o  tym, że ge ne rał
po noć od no sił się źle do pod wład nych.

Cią gle do kła da no ko lej ne kłam li we puz zle, ma ją ce pa so wać
do ukła dan ki, któ ra nie dłu go mia ła się ob ja wić. Było więc o złym szko le niu
czy nie do świad cze niu śp. ma jo ra Pro ta siu ka, choć tak na praw dę był
naj lep szym pi lo tem w Pol sce na tu po le wy i do sko na le znał ję zyk ro syj ski.

Po tem był już tyl ko ra port Ano di ny. I hań ba pol skie go mil cze nia. Hań ba
wsty dli we go pod ku le nia ogo na wte dy, gdy trze ba było wy raź nie
i  sta now czo za pro te sto wać przed zrzu ca niem winy na pol skich żoł nie rzy.
Ale ostrze kłam stwa było go to we.

Jed nak no ży ce skła da ją się z  dwóch ostrzy. Jed no sta no wi kłam stwo
głów ne. Dru gie zaś… kłam stwo po moc ni cze, stoi na prze ciw le głym,
ab sur dal nym bie gu nie. Go li cyn wy tłu ma czył, jak coś ta kie go funk cjo nu je.
Lu dzie lu bią mieć wszyst ko po ukła da ne. A żeby kłam stwo sta ło się praw dą,
trze ba spo wo do wać, aby wy da wa ło się ono bar dziej ra cjo nal nym
roz wią za niem. Bu dzą cym mniej lę ków i  emo cji. Więc na le ży je
skon tra sto wać. W  tym celu pro du ku je się kłam stwa aber ra cyj ne. Sza lo ne
z grun tu hi sto rie, któ re mają spra wić, że sta ty stycz ny od bior ca za cznie się
stu kać w czo ło.

I ta kie kłam stwa za czę to ma so wo pro du ko wać. Uak tyw nio no blo ge rów
wy ko rzy stu jąc ge nial ne na rzę dzie, ja kim jest za pew nia ją cy ano ni mo wość
in ter net. Słu ży li oni swo imi in for ma cja mi, wpi sa mi, śledz twa mi za rów no
stro nie „ro syj sko–rzą do wej”, jak i  tej tzw. oby wa tel skiej. Gło śna sta ła się
spra wa tzw. śledz twa oby wa tel skie go i  teo rii „ma ski row ki” – we dle niej
za bój stwa do ko na no na pły cie lot ni ska w War sza wie, a frag men ty sa mo lo tu
prze wie zio no na lot ni sko Sie wier nyj. Po ka za no na wet zdję cia, któ re mia ły
o tym świad czyć.

Do pie ro po pew nym cza sie oka za ło się, że blo ger „Free Your Mind” jest
w isto cie agen tem służb. Sam to zresz tą ujaw nił. Cią gle jed nak po na wia no
kłam stwo głów ne – po ja wił się tak „ra cjo nal ny” ra port Mil le ra. Po dob no na
ja kichś ta śmach wi dzia no, że ge ne rał Bła sik krzy czy na lot ni sku na ma jo ra
Pro ta siu ka. „Wi dzia no”. Za ser wo wa no to Po la kom. Za im ple men to wa no
do świa do mo ści. A że po tem się oka za ło, że z na grań nic nie wy ni ka? Cóż
z  tego… Prze pra szać? Gdzież by! Le piej zno wu śmiać się, szy dzić,



wska zy wać pal cem na ukow ców Ma cie re wi cza i  ro bić z  nich sza leń ców.
Pro du ko wa no dzie siąt ki fał szy wych re la cji z prac ze spo łu par la men tar ne go.

A lu dzie. lu dzie za czę li chwy tać raz jed nym uchem, raz dru gim. Sły sze li
nie stwo rzo ne hi sto rie, spi sko we teo rie. Bra ko wa ło, by jesz cze ktoś gdzieś
na pi sał, że de le ga cję wy wie zio no na An tark ty dę, a  tam za mor do wa li ich
Zu lu si. I  wła śnie dla te go za czę to my śleć, że jest tyl ko jed no sen sow ne
wy ja śnie nie wy da rzeń na lot ni sku w Smo leń sku. Wła śnie to, któ re po wsta ło
w kil ka na ście mi nut po tra ge dii.

To jest wy nik dzia ła nia pre cy zyj nych „no życ Go li cy na”. Z jed nej stro ny
kłam stwo głów ne. Z  dru giej sza lo ne hi sto rie – kłam stwo po moc ni cze.
A gdzie jest praw da? – ktoś spy ta. Otóż we dług sa me go Go li cy na praw da
leży za wsze tuż przy… kłam stwach po moc ni czych. Bli sko tych
ma sku ją cych, nie wia ry god nych teo rii. No ży ce pra cu ją. Bio rą ją mię dzy
ostre kra wę dzie. I tną.

Jaki jest efekt? Taki, że gdy te raz ze spół Ma cie re wi cza mówi, że na le ży
na se rio zba dać hi po te zę za ma chu, gdyż w  świe tle pra cy na ukow ców jest
ona wiel ce praw do po dob na, to bu dzi ona w  wie lu śro do wi skach albo
śmiech, albo agre sję. Szcze gól nie u  tych, któ rzy bez bo le śnie „łyk nę li”
ofi cjal ną wer sję Ano di na–Mil ler. Ta kich jak Owsiak. Któ rym wy star czy ło
do wie dzieć się raz, jak było i ko niec. Już się ma spo kój. Już „mnie to nie
do ty czy”. Mylą się. Do ty czy ich. Do ty czy każ de go z nas.

[wSie ci, nr 46/2013]



 
 
GE NE RAŁ An drzej Bła sik lu bił róż ne pio sen ki. Ale po śród tych wie lu,
zna nych i mniej zna nych, ja kie zwykł so bie nu cić w chwi li do bre go hu mo ru
była jed na, szcze gól na – taka, któ ra nie odmien nie go wzru sza ła – hymn
pol skich pi lo tów woj sko wych…

„Marsz lot ni ków pol skich” po wstał w  la tach trzy dzie stych XX wie ku.
Z jed nej stro ny były to cza sy, gdy nasi in ży nie ro wie two rzy li no wo cze sne
kon struk cje sa mo lo tów, a  z dru giej trwa ła fa scy na cja Po la ków sa mym
lot nic twem. Suk ce sy spor to we tam te go okre su i  na zwi ska asów
prze stwo rzy – Żwir ki i  Wi gu ry, Skar żyń skie go, Ba ja na czy Or liń skie go –
zna li wszy scy. Pi lo ci cho dzi li w  glo rii i  chwa le, przy cią ga jąc uwa gę dam
rów nie sku tecz nie, jak ich ko le dzy ka wa le rzy ści. Ułań ska fan ta zja, ho nor,
od wa ga, pa trio tyzm – wszyst kie te ce chy, któ re skła da ły się na etos
pol skie go ry ce rza, hu sa rza i  szwo le że ra, sta ły się rów nież nie od łącz nym
ele men tem eto su pi lo ta woj sko we go. Był on „jeźdź cem prze stwo rzy”, któ ry
za miast ko nia pod sobą, miał w dło niach drą żek ste ro wy my śliw ca.

Mu zy kę do  „Mar sza lot ni ków pol skich” na pi sał por. pi lot Sta ni sław
La twis, zaś sło wa były dzie łem Alek san dry Za su szan ki. Hymn ten
śpie wa no na wszyst kich uro czy sto ściach sił po wietrz nych, a  po tem
dźwię czał w uszach tych „uła nów nie ba”, któ rzy w 1940 roku nad Wiel ką
Bry ta nią spra wia li la nie szwab skim mes ser sch mit tom i  foc ke–wulf fom.
Na dal roz brzmie wa on w pol skich woj sko wych jed nost kach lot ni czych.

Śpie wał go tak że wraz ze  swo imi pod opiecz ny mi śp. ge ne rał An drzej
Bła sik. Zna li go do sko na le pi lo ci sie dzą cy za ste ra mi Tu–154 M, gdy le cie li
w stro nę lot ni ska Sie wier nyj…

 
Lot nik skrzy dla ty wład ca Świa ta bez gra nic,
Ze śmier ci drwi, w twarz się ży ciu gło śno śmie je,
Dro gę do nie ba skra ca,
Prze strzeń ma za nic,
Smut ki mu z czo ła pęd zwie je (…)
Nie strasz ny nam mrok i mgła…

 



Tak brzmi pierw sza zwrot ka tej pie śni o  lot ni kach – spad ko bier cach
daw nych pol skich ry ce rzy. Czy ma ona zna cze nie, gdy spo glą da my wstecz
na hi sto rię smo leń skiej i  po smo leń skiej tra ge dii na sze go na ro du? Na
hi sto rię kłam stwa smo leń skie go, w  któ rym istot ną czę ścią skła do wą ca łej
lo gicz nej kon struk cji my ślo wej był „por tret psy cho lo gicz ny” ge ne ra ła
Bła si ka kre ślo ny przez me dia i  rzą do wych „eks per tów”? Tak – ta jego
ulu bio na pieśń sta no wi część opo wie ści o  ge ne ra le, za rów no o  żoł nie rzu,
jak i  o czło wie ku. Po sta ci dia me tral nie in nej niż ta, jaką na po trze by
ro syj skiej wer sji wy da rzeń usłuż nie stwo rzy ły pol skie me dia. Śp. ge ne rał
An drzej Bła sik nie był bo wiem ty pem woj sko we go, któ ry dość ła two da się
wrzu cić do  tzw. zbio ro wej wy obraź ni po przez od wo ła nie się
do funk cjo nu ją ce go ste reo ty pu. Ten ste reo typ jest w świa do mo ści oby wa te li
kra jów blo ku post so wiec kie go moc no ugrun to wa ny. Mówi on o  tym, że
każ dy ofi cer to po stać nie cie ka wa – za  koł nierz nie wy le wa, przyj mu je
ser wi li stycz ną po sta wę wo bec prze ło żo nych, gnę bi pod wład nych, nie my śli
ra cjo nal nie, zaś ho nor jest je dy nie sło wem przy dat nym przy wzno sze niu
to a stu. Dość ła two moż na było prze ko nać spo łe czeń stwo, że do wód ca sił
po wietrz nych do sko na le od po wia da ta kie mu wi ze run ko wi. Więk szość
lu dzi, nie zna jąc go prze cież oso bi ście uwie rzy ła, że taki „je ne rał”, to
„mógł by wła zić do  ka bi ny i  się rzą dzić”, a  na wet „mógł by się na pić”.
„Prze cież woj sko wy, no nie?”.

Pro blem w tym, że tej ohyd nej ope ra cji pro pa gan do wej do ko na no wo bec
oso by, któ ra za sad ni czo i  do głę bi od tego so wiec kie go wi ze run ku
od bie ga ła. Ge ne rał Bła sik sta no wił przy kład tego, JAKI PO WI NIEN BYĆ
pol ski ofi cer. To, że uczy nio no z nie go jed ne go z win nych ka ta stro fy, że go
oplu to, zszar ga no jego imię i  ho nor, jest jed nym z  naj po dlej szych,
naj okrut niej szych fi la rów po smo leń skiej tra ge dii. Wła śnie dla te go, że już
po tym, kie dy zgi nął w  strasz nych oko licz no ściach w  Smo leń sku –
za mor do wa no go raz jesz cze – me dial nie i pro pa gan do wo na uży tek wer sji
Ta tia ny Ano di ny i  Wła di mi ra Pu ti na. Te fak ty są nie za prze czal ne –
do ko na no na ge ne ra le lin czu po jego śmier ci.

Od sa me go po cząt ku smo leń skie go „śledz twa”, do  pierw sze go dnia
wła ści wie, gdy już „zna no” wer sję fi nal ną, czy li błąd pi lo tów
spo wo do wa ny przez na ci ski, roz po czę to suk ce syw nie przy go to wy wać
spo łe czeń stwo pol skie do  tego, by bez zmru że nia oka łyk nę ło ohyd ne
kłam stwo, ja kie mia ło być za ser wo wa ne na kon fe ren cji MAK. „Po zo sta je
do  usta le nia, kto ich do  tego zmu sił” – słyn ne ese me so we zda nie
z  „in struk cji” par tyj nej PO za wie ra ło też prze cież przy go to wa ną
„do myśl ną” od po wiedź. Miał to być śp. pre zy dent Lech Ka czyń ski. Do tego
do da no wer sję o  obec no ści w  ka bi nie nie po wo ła nych osób. Bła si ka
Mo skwa wy ty po wa ła bar dzo szyb ko, gdyż w  spo sób oczy wi sty, jako
do wód ca, nada wał się do tego celu. Już w trak cie pierw szych „od słu chów”
czar nych skrzy nek stwier dzo no, że był przy pi lo tach. Po twier dzić miał to



je den z pol skich woj sko wych. Za su ge ro wa no mu „pra wi dło we roz po zna nie
gło su”…

W maju 2010 roku mia ła miej sce pierw sza od sło na spek ta klu
me dial ne go, pierw szy akt przy go to wań do „ra por tu MAK”, któ ry ro ze grał
się w stu diu te le wi zyj nym. W trak cie pro gra mu „Te raz My” Ed mund Klich,
peł no moc ny przed sta wi ciel przy MAK, dał bie da czy na „wy du sić” z sie bie
sło wa, że któż jak nie ge ne rał stał za  ple ca mi śp. Ar ka diu sza Pro ta siu ka
i  na ka zy wał mu sa mo bój cze lą do wa nie na brzo zach. Przy oka zji na le ży
przy po mnieć, że Pro ta siuk do sko na le znał te ren po dej ścia, gdyż lą do wał na
tym sa mym lot ni sku trzy dni wcze śniej.

Cała Pol ska do wie dzia ła się, kto jest „win nym” ka ta stro fy. Co wię cej –
z  ko lei ge ne ra ła mu siał (wszy scy się po win ni tego „do my ślać”) na ci skać
sza lo ny pre zy dent. War to jed nak pa mię tać, że jesz cze przed trans mi sją
owe go pro gra mu po ja wi ły się pierw sze tego typu „prze cie ki” z tzw. do brze
po in for mo wa nych źró deł. In for ma cje o  oso bach w  ka bi nie po da ła PAP,
a  tak że „Ga ze ta Wy bor cza”. Wy po wiedź Kli cha to po czą tek ko lej nych
akor dów oczer nia ją cej ak cji. Za chwi lę moż na było prze czy tać w ro syj skich
„Izwie stjiach”: „Śmier tel nym lą do wa niem do wo dził Do wód ca Sił
Po wietrz nych Pol ski”, pod chwy cił to na tych miast „New swe ek”. Kół ko raz
pusz czo ne w ruch za czę ło się krę cić.

Czy w tej trud nej chwi li któ ry kol wiek z przed sta wi cie li pol skie go rzą du
roz po czął ba ta lię o ho nor na sze go do wód cy? Ba, czy zro bi ło to… pol skie
woj sko? Nie ste ty, w  za dzi wia ją cy spo sób wszy scy sku li li uszy po so bie,
a wręcz zda wa ło się, jak by tę wer sję przy ję li z ulgą. Mamy win ne go! Nie
trze ba bę dzie sta wiać trud nych py tań Ro sja nom, nie trze ba bę dzie
ry zy ko wać na szych do brych sto sun ków z Pu ti nem…

Na po grze bie ge ne ra ła Bła si ka ów cze sny mi ni ster obro ny na ro do wej
Bog dan Klich, w trak cie mowy kon do len cyj nej obie cy wał, że bę dzie bro nił
ho no ru do wód cy sił po wietrz nych. Nie ste ty, nie uczy nił tego. Zo sta wił więc
wra że nie, że może. tego ho no ru bro nić się nie da?

Dla po ję cia ogro mu tra ge dii, jaka spo tka ła naj bliż szą ro dzi nę ge ne ra ła,
żonę i dzie ci, ale też jego pod wład nych i przy ja ciół jest istot ne zro zu mie nie,
kim był śp. An drzej Bła sik?

Ten kształ cą cy się naj pierw w Pol sce (Szko ła Lot ni cza w Dę bli nie, AON
w  War sza wie), a  na stęp nie w  Ha dze i  w Sta nach Zjed no czo nych ofi cer
pre zen to wał sobą nowy, no wo cze sny spo sób my śle nia o  ar mii. Stał się
jed nym jej re for ma to rów i  od no wi cie li. Dbał o  ofi cer ski etos, „oży wił”
po ję cie ho no ru żoł nier skie go. W  jego domu na czo ło wym miej scu le żał,
i  leży na dal, ele ganc ko opra wio ny „Ko deks Ho no ro wy Ofi ce ra”. Był
pa trio tą za ko cha nym w  „Try lo gii” Sien kie wi cza i  daw nych ry cer skich
epo sach. W  pol skim woj sku, prze żar tym so wiec kim spo so bem my śle nia,
wpro wa dzał nowe re gu ły i  stan dar dy. Przez ta kie dzia ła nia „zy skał” spo re



gro no nie przy ja ciół – głów nie wśród ka dry, któ ra wie dzę zdo by wa ła
w mo skiew skiej aka de mii.

Ufał mu śp. pre zy dent Lech Ka czyń ski, mia nu jąc do wód cą Sił
Po wietrz nych RP.

Po lo cie w stro nę Gru zji – pod czas woj ny w Ose tii w 2008 roku – gdy
Lech Ka czyń ski pró bo wał prze ciw sta wić się za pę dom im pe rial nym Pu ti na
i gdy do szło do kon flik tu z pi lo tem, któ ry nie wy ko nał roz ka zu pre zy den ta,
ge ne rał udał się na spo tka nie z Ka czyń skim.

Roz ma wia li na te mat tzw. In struk cji HEAD, czy li in struk cji do ty czą cej
lo tów z naj waż niej szy mi oso ba mi w pań stwie na po kła dzie. Ge ne rał Bła sik
był au to rem i  orę dow ni kiem jej wpro wa dze nia. Mó wi ła ona m.in.
o  za ufa niu, ja kie na le ży oka zać do wód cy stat ku po wietrz ne go w  trak cie
lotu. Wska zy wa ła ja sno, że to on wła śnie jest „prze ło żo nym” wszyst kich
osób na po kła dzie. Lech Ka czyń ski przy znał ge ne ra ło wi ra cję.

A więc, skła nia jąc ucho ku pol skim me diom po wta rza ją cym kłam stwa
ro syj skiej pro pa gan dy, za ło żyć trze ba, że ten, któ ry wal czył o bez względ ne
pod da nie się tej in struk cji, sam ją w  spo sób nie zwy kle spek ta ku lar ny
zła mał!

W pierw szych ste no gra mach, ujaw nio nych opi nii pu blicz nej wio sną 2010
roku, je den z gło sów w ka bi nie przy pi sa no Bła si ko wi. Miał on od czy ty wać
frag men ty in struk cji lą do wa nia, np. zda nie „me cha ni za cja skrzy dła
prze zna czo na jest do…”. Jest to kom plet nym non sen sem, choć by bio rąc
pod uwa gę fakt, że ge ne rał nie po sia dał upraw nień in struk tor skich na
tu po le wa. Miał ta kie upraw nie nia na Jaka–40, na tzw. suki (Su–22) lub
ma szy ny szko le nio we. Nie mógł więc „do ra dzać” pi lo tom, któ rzy z  ko lei
swój sa mo lot zna li do sko na le, wie dzie li jak go po sa dzić. Śp. mjr Ar ka diusz
Pro ta siuk, ko lej na ofia ra pro pa gan dy, lą do wał „tut ką” wie le razy, rów nież
w Smo leń sku, na lot ni sku Sie wier nyj sia dał prze cież jako „dru gi” trzy dni
wcze śniej, pod czas lotu z pre mie rem. Jego tak że przed sta wia no, a  to jako
bez myśl ne go sa mo bój cę, któ ry zni ża się do  zie mi z  du żej wy so ko ści, nie
wi dząc strzał ki wa rio gra fu, a  to jako nie do uka i  ama to ra, któ ry nie zna
pod sta wo wych pro ce dur, czy też nie po tra fi wy ko nać czyn no ści na
po zio mie lot ni cze go „przed szko la”. Ale lot ni cy od po cząt ku zo sta li
wy ty po wa ni przez Mo skwę na ofia ry szy ko wa ne go kłam stwa.

Ge ne rał trak to wał udział w  uro czy sto ściach rocz ni co wych jako
wy da rze nie wiel kiej ran gi, prze ży wał je, przy go to wy wał do nie go du cho wo
i chciał na mszy św. w Ka ty niu, przy jąć ko mu nię. Żona wy pra so wa ła mu
ko szu lę i przy szy ko wa ła mun dur. Rano wy szedł ci cho, by jej nie obu dzić,
tyl ko na po że gna nie po ca ło wał de li kat nie w czo ło.

Zgi nął roz szar pa ny wy bu chem. Jego mun dur zna le zio no w  smo leń skim
bło cie. Nikt nie sta nął w obro nie tego czło wie ka. Poza… żoną.

Ewa Bła sik w  jed nej chwi li mu sia ła zmie rzyć się z  naj cięż szym
wy mia rem spraw. Nie dość, że jej mąż zgi nął w  strasz li wych



oko licz no ściach, to jesz cze zo stał pu blicz nie zhań bio ny. Sama roz po czę ła
wal kę o  jego do bre imię. Za czę li ją wspie rać dzien ni ka rze – z  „Na sze go
Dzien ni ka” i  „Ga ze ty Pol skiej”. Po ja wił się u  jej boku mec. Bar tosz
Kow nac ki. Po kon fe ren cji Ano di ny dziel nie sta nę ła przed ka me ra mi
w sej mie i po wie dzia ła o pla mie niu ho no ru pol skie go ofi ce ra. Pol ski rząd
mil czał. Ra port ko mi sji Mil le ra nie po dał co praw da obec no ści ge ne ra ła
w  ka bi nie wśród naj waż niej szych przy czyn ka ta stro fy, ale za zna czył, że
mia ło to wpływ na tra ge dię. Po wtó rzył więc, tyl ko tro chę ła god niej, wer sję
ro syj ską – win ni są pi lo ci i ge ne rał.

Wal ka o  jego do bre imię sta ła się więc wal ką o ho nor pol skich pi lo tów,
o  ho nor pol skie go woj ska, wresz cie o  ho nor ca łe go pań stwa. Sta ła się
sym bo lem. Ko lej ne eta py tej wal ki, punkt po punk cie oba la ły wer sję
rzą do wo–mo skiew ską. In sty tut Seh na w  Kra ko wie przed sta wił wy ni ki
od słu chów, w  któ rych już nie przy pi sa no żad ne go z  gło sów w  ka bi nie
ge ne ra ło wi. Ostat nio ujaw nio no eks per ty zy są do we, z  któ rych ja sno
wy ni ka, że w  jego zwło kach nie było al ko ho lu. Zda wać by się mo gło, że
wal ka zo sta ła więc wy gra na; że win ni kłam stwa, oszczerstw, po win ni się
te raz ka jać i  prze pra szać; że pol skie wła dze roz pocz ną ak cję
pro pa gan do wą, któ ra po stać ge ne ra ła, a za tym i pol skie lot nic two, oczy ści
z  bło ta rzu ca ne go przez Ano di nę na kon fe ren cji. Nikt jed nak tego nie
uczy nił…

Hi sto ria śp. ge ne ra ła An drze ja Bła si ka i hi sto ria jego wspa nia łej żony ma
wy miar tra ge dii grec kiej. Wal ka ko bie ty o ho nor nie ży ją ce go męża koń czy
się wy gra ną, któ ra jed nak nie wpły wa na nic za sad ni czo. Po da no su che
pra so we in for ma cje i nikt pra wie nie po chy lił się nad tym, co to wszyst ko
na praw dę ozna cza – że cała lo gicz na kon struk cja ro syj skiej wer sji zda rzeń,
kon struk cja, w któ rej kwe stie na ci sków na lą do wa nie od gry wa ły klu czo wą
rolę – leży w gru zach.

[wSie ci, nr 14/2014 r.]







 

 
 

Na ko niec chciał bym po dzię ko wać.
 
Po pierw sze mo je mu Ojcu. Wzra sta łem w domu prze peł nio nym du chem

pa trio ty zmu i  sza cun ku wo bec do ko nań prze szłych po ko leń. Bez tego
wy cho wa nia, któ re otrzy ma łem, nie by ło by wszyst kich ar ty ku łów, ja kie
dane mi było na pi sać, a  obec nie Pań stwu przed sta wić w  książ ko wym
wy bo rze.

 
Chciał bym po dzię ko wać tak że mo jej ko cha nej Żo nie, któ ra każ dy mój

tekst pod da je nie zbęd nym za bie gom re dak cyj nym. Dzię ku ję Jej oraz moim
Sy nom, Ka zi mie rzo wi i  Ta de uszo wi – Wa sza obec ność to nie zwy kły dar,
za któ ry je stem głę bo ko wdzięcz ny Bogu.

 
Prze sy łam tak że tą dro gą wy ra zy wdzięcz no ści dla pana Mar ci na

Wol skie go oraz pana prof. An drze ja No wa ka, szcze gól ne go ro dza ju
„pro mo to rów” mo jej pra cy, a tak że wy da nia tej książ ki.

 
Je stem wdzięcz ny za  oka za ne za ufa nie re dak to rom na czel nym, któ rzy

uży czy li mi ła mów swo ich ty go dni ków – panu To ma szo wi Sa kie wi czo wi
(„Ga ze ta Pol ska”) oraz pa nom Mi cha ło wi i  Jac ko wi Kar now skim
(„wSie ci”).

 
Wresz cie – dzię ku ję wy daw cy panu Paw ło wi To bo le–Per t kie wi czo wi

za pod ję cie się tru du wy da nia tych ese jów.

Bóg za płać!

To masz Ły siak



MIĘ DZY POL SKĄ NOCĄ A ŚWI TA NIEM
I. ME DA LION Z MAT KĄ BO SKĄ

HENRYK POBOŻNY – OBROŃCA POLSKI I EUROPY
USŁY SZEĆ DZWON Z ŁĘ CZY CY
PASZ KWIL – CU DOW NA BROŃ AN TY POL SKA
MEDALION Z MATKĄ BOSKĄ
NAJJAŚNIEJSZY PANIE, CZEMU UCIEKASZ?
TREMBOWLA – CZYLI TYLKO W POLSCE SĄ PODOBNE
BIAŁOGŁOWY
MILCZENIE – CZYLI O TYM, JAK WŁA DZA ZA MY KA USTA
PO LA KOM
RZYMSKA WIGILIA Z MICKIEWICZEM

II. PIEŚŃ PRZECIW KARABINOM
BOŻE, COŚ POLSKĘ – PIEŚŃ PRZECIWKO KARABINOM
M – JAK MANIFEST
OSTATNI ŻOŁNIERZ WYKLĘTY ROKU 1863
ŚMIERĆ, KTÓRA WSZYSTKO ZACZĘŁA
POŻEGNANIE MURAWIEWA
ŻOŁNIERZE WYKLĘCI 1866

III. MY, PIERWSZA BRYGADA
ARCYKSIĄŻĘ I MIŚ
UŁAŃSKIE CZAKO JÓZEFA MĄCZKI
PORANNE SŁOŃCE ŚLIZGA SIĘ PO OSTRZU STALI
LAWA, CZYLI LEGENDA POLSKA 1914–1918
SEN O SZPADZIE
CHOINKA W LUFIE KARABINU – WIGILIA POLSKA 1914



REWOLWER POR. TOPÓR–KISIELNICKIEGO. W STULECIE
SZARŻY POD ROKITNĄ
MY, PIERWSZA BRYGADA!

IV. ŻEBY TYLKO BOLSZEWIKÓW WYPĘDZIĆ
KOŃ NA WZGÓRZU
ŻEBY TYLKO BOLSZEWIKÓW WYPĘDZIĆ!
MY WSZYSCY W TYM KONDUKCIE – OSIEMDZIESIĄTA
ROCZNICA ŚMIERCI MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEG
JÓZEF BECK – MINISTER SPRAWY HONORU
O PORZĄDNYM CZŁOWIEKU
CEGÓJ PŁACES? – NA TROPACH SMĘTKA PO LATACH
OSIEMDZIESIĘCIU
BOM BA ZE ŁZAMI

V. MI ŁOŚĆ ‘44
ZA BOGA, OJCZYZNĘ I POLSKI BAŁTYK – O
BOHATERSKIEJ OBRONIE KĘPY OKSYWSKIEJ 1939
17 WRZE ŚNIA
ORLĘTA GRODZIEŃSKIE 1939
PRAWDZIWE PAŃSTWO
MONACHIJSKIE MIESZKANKO KALKSTEINA
OKULARY DR. ZEYLANDA
MIŁOŚĆ 44
SZÓSTY SIERPNIA
PAMIĘTNICZEK GANDAWSKI

VI. BÓG CIERPLIWY
PUNKT HONORU, CZYLI 250 LAT OD ZAŁOŻENIA SZKOŁY
RYCERSKIEJ
ŁZY KOZAKA
TECZKA LISTOPADOWA
BÓG MÓWI DO NAS USTAMI WIELKICH POLAKÓW – CZYLI
O „KSIĘGACH NARODU POLSKIEGO I PIELGRZYMSTWA
POLSKIEGO”
ROSYJSKA TWIERDZA – CZYLI JAK MOSKALE NIE
WYPUSZCZAJĄ Z ŁAP POLSKICH SYMBOLI
POLSKA BYŁA PIĘKNA NATENCZAS
BÓG CIERPLIWY, ALE SPRAWIEDLIWY
CZARNE ŚWIATŁA



VII. LISTA POLSKA
TARGOWICA I ELSTERA – NA DWÓCH KRAŃCACH
POLSKOŚCI
LEĆ NASZ ORLE W GÓRNYM PĘDZIE
OPŁATEK KONTRA PISTOLET
O NOWY CUD WISŁY
DWA KAZANIA – CZY LI KSIĄDZ PO KA ZAŁ KIE RU NEK KRZY -
ŻEM
LISTA POLSKA
DAWNE BOHATERY
NIEBEZPIECZEŃSTWO PRAWDY
SMOLEŃSK W NOŻYCACH GOLICYNA
LOTNIK – SKRZYDLATY WŁADCA ŚWIATA

PODZIĘKOWANIA
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